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Co było gowódem Don Quijgottowi iopdz 


dnieńia znow w dawne przywiazenia Ry- 


terfiwó Biędnego. 


Inay Arab; iakig nieznaiomy dochodził 
ż pilnością, Co fie ftało daley, ż nie- 
porownanym Rycerzem ż Manfzy ; do- 
wiedziawfzy ię; że nić umarł na 
robę, iako Benengely omylnie napilał, 
Tom V. A 
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chciał z tego błędu „i oniyłki wyprowa: 
dzić wfzyftkich, czytać te Dzieje maią- 
cych, iakośmy nakońcu Czwartego ‘Fo- 
mu namiënili, za iego dowodem.- Ten 
Arab. nazywaiący fie wprzod Zulema; 
a po óchrzczeniu Henriquez de la Tor- 
re, -był człowiek uczony; i ciekawy» 
udał fię fanm do kraiu Manfzy; clicąc fig 
dowiedzieć doftatecznie fa mieyfcu, ier 
żeli żyie Pan Quixada. "Widział go fam 
i rozmawiał z nim ; zbudowaw(zy fez 
iego roztropriości, ktorą uzat tak do- 
kładną, iako Benengely w fwoim opifa- 
niu wyfdziłź był świadkiem poważa- 
nia, co mieli ograniczni fąfiedzi dla fig- 
go, tadząc fię go w tóżńych trudno- 
ściach. To mu było powodeńi do řoz- 
głofzenia , iż zupełnie przyfzedł do ro- 
zumu, i porzdcił dawne dziwactwa Ry- 
cerftwa; acz dowiedziawfzy fię potym 
lepiey, że znow wpadł w. pierwize fwo- 
ie fzaleńftwa i przywidzenia równe, iak 
przedtym napadły go, śledził iego czyt- 
ności i poftępki, ofoby nie ktote fd to 
nafadziwfzy , aby go fzpiegowały. Tak 
wiele dofzedł ciekawych dzieł, iż umyślił 
„ dalfzy ciąg iego dzieiow prowadzić. Pra- 
cował nadtym dofyć, i iuż nie małobył 
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3 
napifał, gd$ go ochota wzięła ud 
do Indyi; nie chcąc zaś aby ie 
wanie. zoftało płonne i niedokończone ; 
oddał ten zbior iednemii ze fwoich przy- 
iacioł; profząć go aby ptzydał co tyl- 
ko fię dowie o czynach Don Quifzatta 
iżby mogł. dopełnić tego opilfatia: za 
fwoim powrotem, i to ieft cośmy Zero.. 
madzili z obu tych rękopifmow, które 
hie były nigdy wydrukowine; wydając 
ie.teraz ra widok: Fe 3 
„Forączka ; ktora czę(to : odeymuie 
zmyfły choruiącym, Przęwrociwfzy je 
właśnie cudem Don Quifzottowi; nie- 
zmiernie żałował wizyftkich dziwactw, 
i fzaleńftw, ktore popełnił ;i lubo hapa: 
daiąc; go po kolei, i ia Pamięć przywo: 
dząc te przykre myśli znow omiiały, ie: 
dnak go wielce zawitydzały; I mięfza: 
ły, powiękfzaiąc iego chorobę: Te z. 
fmuoenie i inodcna sorączka ; bldko grobu 
go 1 zguby życią hachyliły, Staranie je- 
dnak Sioftrzenicy i ochmiftrzyni ; za po- 
mocą cyrulika wyprowadziły gd z rje- 
beśpieczenftwa. Pleban zaś i Sąmfon 
Karafko , ufiłuiąć umyf iego ufpokeść ; 
wnet przyfźzedł do zupełnego zdtowia, 
i fózumu. Gdy fił nabrał; fig inyślił 
SAES 
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tylkó wynaleść fobie zabawy, ktoreby 
go odwracały od dziwacznych przywi- 
dzeń, co.go wyśmiańym wfzędzie, tak 
palcem fkazywały ; i aby uprzątnąć Ż 
drogi wfzelkie zabawy i podniety, dał 
fwoią zbroią i broń Sanfzy Panfie , aby 
ią w rzece zatopił; fpytał lię oraz, gdzie 
fię obrociły iego xiążki Rycetftwa,chcąć 
je kazać popalić; acz dowiedziawizy fię 
od Plebana, że to iuż było dopełnione ; 
niechcjał żadnych innych mieć u fiebie; 
tylko o prawdziwych dzieiach pifzące i 
pobożne, ktoreby go mogły w pobożno- 
ści i róztropności utwierdzać. 

Dom iego tak będąc oczyfzczonym ; 
iako i rozum z tych przefzkod, przykła- 
dał fię aby ogrod fobie piękny założył, 
a czafem polowaniem i ryb ułowieniem 
fię bawiąc, tego wfzyftkiego używał 
z pamiarkowiiniem, obawiaiąc fię aby 
zbytnie natężeńiie i porufzenie , nie po- 
mięfzało mu znow głowy, ktorą fam o- 
fłabioną uznawał: 

Jedna z iego zabaw nśyzńacznieyfza, 
i ktorą fądził nayprzyzwoitfzą , była u- 
gruntowanie fię w Wierze Swiętey Ka- 
tolickiey. Miał oraz chęć żywą'nau- 
czyć fię Prawa, tym czafem ftarał fię 
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bydź pośczednikiem w. fprzeczkach fąfia- 
dow, i tak umiarkowanie ich godził, że 
innego fadu nie żądali; nawet fzlachtę 
okoliczną w rozterkach iednał, z tak 
dokładną uważnością, i fprawiedliwo- 
ścią bez naymnieyfzey iedrioftronności , 
tak iż przefiawały chetnie na tym, co 
ułożył, obie ftrony, żadna nie żaląc fię. 

Więkfzą część dnia bawił rozmową z 
Plebanem , ktory będąc Człowiekiem ro- 
zumnym, i zabawnym w pofiedzeniu , 0- 
kazywał mu oraz we wtzyftkim fzczete- 
przywiązanię do niego. Lecz nie tak fie 
dobrze zgadzał z Bakalarzem Samfonem 
Karalkiem, chociaż był dość roztropny 
i dobrego zdania, iefzcze atoli za miody 
zdawał mu fię dla dania dobrey rady, a 
do tego był człowiek weloły i w mowie 
wolny , lubiący Żarty i przedrwiwanie. 
Każdego dnia , kiedy Pleban nię był za- 
bawny, jadł obiad u Pana Quixady, 
(to było  nazwifko ;iego, prawdziwe 
kiedy fię znaydował przy zupełnym ro- 
zumie ) kazawfzy z fobą przynieść z do- 
mu czafem co miał fmacznego do iedze- 
nia. Mayfter Mikołay Balwierz , częfto 
także gościł , rzadzey Karafko ; Sanlza 
zawize przebywał, ktory zoftawizy Ko- 
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niufzym błędnym, zapomniał fwoiey 
pierwfzey pracowitości i tò co zarobił 
pieniędzy w wycieczkach z Don Qui- 
fzettem , polepfzywfzy ięga malątek, 
ile był leniwym z przyrodzenia, żył [0- 
bie iak Szlachcic domator, jeżdżąc ze 
fwaim Panem na polowanie, i ryboło- 
wienie ; „na fwoim hicodftepnym Osle, w 
fukniąch zielonych , ktorych doftał od 
Xiężney. Ten nic nie utracił Twoiey 
wefołości zwyczayney. Si "Don 
Quifzotta, i rozmowy iego ftałe z Plg- 
banem, nie admienify w Sanfzy umyftu, 
tylko nadzieję pomnięyfzyły zoftania 
wielkim Panem, przez cuda niezrozu- 
miane Rycerftwą błędnego; zawfze ie- 
dńak był pełen przyfowiow. Lubił ies, 
pić fifa, i pač dobrze; chociaż nie za- 
pomniał biedów i guzow, co mu tie przy: 
trafiły częfto w podrożach obłąkanych z 
Panem , iednakże; iak fie z tym nie taił 
gdyby potrzeba wymagała,nie omiefzkał- 
by ie powtorzyć. Zulema przydaie na- 
wet, iż lifkownie z Xiężną miewał cza- 
fem odeżwy, dawfzy pifad fwoie ranio- 
ty, iednćmu nauczycielowi wieyfkiemu, 
cp, ktorego o dwie mile umyślnie ieź- 
dził. 
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Gdy Quixadą, prowadził życie tak 
fwobodne i wygodne W domu fwoim, 
przyjaciele iego i ludzie zacni co go zna- 
li, ciefzyli fię widzieć go wftanie dofko- 
nałym zdrowia i rozumu , i tak dalekim 
od tego życia, ktore przedtym prowa- 
dził. cydackie i niebeśpieczne; iednego 
dnia będąc defzczem fporym, ktory go 
napadł podczas polowaniązmoçzonypo- 
wrocił wieczorem do domu z febra, Kto: 
rg go napadła, i nazaiutrz fię powięk- 
fzyła. Sześć dni przefzło bez pogorfze- 
nia; fiodmego..dnia gorączka fie wzmo- 
gła; o południu Chorągiew konnych żoł- 
nierzy uzbrgionych przejężdzaiąc pod 
oknami iego, Kapitan prowadzący ich, 
chcąc ucząić igk ' twierdził dom Don 
Quifzotta „ktorego opifanie dzieiow czy- 
tat, kazał im wyftrzelia ze wlzyftkich 
karabinew, ten huk przeraził go, I po- 
mięfzał zmyfy, Pa mimo odradzania 
Sioftrzenicy „ i Plebana, porwał fię w 
nocnym odzieniu, i do okna fię przybli- 
żył, chcąc-obaczyć co to było, i 
uyrzawfzy ludzi zbroynych w kafzkie- 
tach żelazem okrytych, to mu przy- 
pomniało dawne z Xiąg wyczytanę Ry: 
cerftwa dziele, do ktorych przepofmnie- 
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nia, iego ufiłowanie po ozdrowieniu 
iprzyiacioł uwagi, były mu powodem. 
Znow fię położył nic nie mowiac; Pleban 
mu pomącał pulfow , nie fądząc aby była 
ca niebeśpiecznego , odfzedł: Wieczorem 
febra fię pomnożyła, w pośrzod tey na- 
tężenią rozprawiaf, że prożna “mu 
chcieli toinaczey udawać i wybić z gło- 
wy, iżby nie było na świecie Rycęrzow 
błędnych. Te owa fame zatrwożyły 
Sioftrzenicę iego „i Ochmiftrzynią przy- 
tomne , ktore 4araz pofłały po Plebana 
iCyrulika, ożnaymuiąc im, że wfzel- 
kię ftaranie było nadaremne. Gdy przy- 
fzli, opowiedziały im, co fię ftałą Doa > 
Quifzottowi po ich odeyściu, i co ufły- 

fzały rozmawiaiącego, w gorączce. Cy- 
rulik przyznawał , żę huk wyftrzelenią, 
i widok żołnierzy: zbroynych, głowę mu 
zamięfzały. Pobiegł śpiefzno do domu, 
po lekarftwo na to pomocne; atoli 
iefzcze nie powrocił nazad, gdy chory 
zaczął błądzić i od rzeczy gądać. Je- 
dnakże mu dał przyporządzone krople 
wypić na proźbę Plebana, pilnuiąc go 
przez całą noc ifiedząc w izbie przy nim. 
Gdy te lekarftwa, ktore mu co raz da- 
wał, pomnieyfzyły znacznie iego głowy 
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zawrot, przebył te noc bez zwykłego w 
podobnych przypadkąch od zmyfłów od- 
chodzenia; acz marzenia i przywidze< 
nia były nieyftaiące „rozmawiając zaw: 
fze o fpotyczkach ofobnych „i bitwach 

jalnych wywołuiąc, nie coraz; to ieft 
gładkie kopiią ugodzenie, tamte prze- 
cięcie Olbrzyma w pół; iednym ciofem 
zwane; Kawaler: zieloney broni otrzy- 
mał zwycięztwo gomitwow i tym podo- 
bne baśnie prawił, Zulema, w tym 
mieyfcu nie zatrudnia fie opifaniem wy- 
rzekań , ktore czynił a Ochmiftrzyni; u- 
pewniaą tylko, żę rownie prawie fzala- 
łą z żalu , iak Pan iey z Rycerftwa. Sio- 
ftrzeniça zaś płakała rzewliwie mniema- 
iąc, że wuy iey więcey nie przyidzie 
do rozume, i chocby wyzdrowiał, to 
tylko na to, aby znow rozpoczął Ry- 
cerftwa obłąkanego dziwactwa na fwoią 
i iey zgubę. 

Sanfzo gęby nie otworzył, więcey 
bedac fkłopotanym niż inni, nie ruiza- 
iac fię prawie tylko po te, co mu roz- 
kazał podać Cyrulik. Przez kilka dni 
w. tey gorączce zoftawał Don Quifzott; 
na relzcie zmnieyfzyła fię troche, i zaczął 
potym fpać ;używsiąc lekarftw, ktore mu 
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przepifywał Cyrulik i iega; mocne cia- 
ła ułożenie do tego pomagaiąc, zoftał 
wyprowadzonym 2 tey choroby, trzy 
tygodnie leżąc w łążku, mogł zatym 
wftać' i przechodzić fię po pokoiu, acz 
zawfze zamyślony , nie mowiąc i fłowa 
do nikogo. Lubo wyzdrowiał zupełnie z 
gorączki, atoli rozum iego zoftał nieu- 
leczonym i tyle go tylko zachował, ile 
było potrzebą na ukrycie iego przediię- 
wzięcia. 


Fz 
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ROZ 
Spofob polowania , ktory Sanfzo podaie fiza- 


iemu Panu, 


PE 


s. > ktory prawie nie odftępował 
w chorobie Don Quifzotta, przychodził 
częfto do niego ciefzyć fię z przywro. 
cenia zdrowia; raz zoftawizy umyślnie 
na obiad rzecze: coż ta ieft Mości Pa- 
nie Doh Quifzott, że tak zamyślonym 


i fmutnym go znayduię ? Jefteś W Pan 
teraz w ftanie naylepfzym zdrowia i u- 
wagi , i nie powinieneś myśleć o niczym, 
tylko fię bawić przyftoynie , i bydź we- 
folym. . Mości Oyoze Duchowny , rze» 
cze Don Quifzott, Bogu dzięki i WPa- 
na ftaranności, za co wdzięczny ieftem, 
znayduię fię dofyć zdrowym na ciele, 
ale na umyśle iefzcze niezupełnie i gło. 
wę mam ociężałą, radbym na kilka dni 
świeżego powietrza użył, abym fie umo. 
cnił po fiabości. Niemożefz WPan, rze- 
cze Pleban lepiey zdrowym wiatrem fię 
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orzyźwić ,iak tu w blifkości ; będziemy 
przechodzić fię po polach i gaiach nie 
dalekich ,a gdy WPan fit zupełnie nabę- 
dziefz, czafem możefz polowaniem fię 
rozerwać. Co do myśliftwa odpowie 
Don Quifzott, nie zewfzyftkim mam chęć 
do niego, bo więcey jeft utrudzenia 5 
iak zabąwy i zdaie fię, że zaiąc bardzo 
drogo nabyty, gdy kilką godziń ftra- 
tą, a częfto z ufzczerbkiem zdrowia ieft 
ubity: Jeżeli WPan chcefz MosPanie, 
rzecze Sanfzo, ktory także fiedział u fto- 
łu, wynaydę WPanu łowy łatwe i nie 
nużące,arównie zabawne. imiłe. Coż 
to powie Don Qujfzott, zą polowanie 
chcefz wymyślić 2? Zaczekay W Pan, bo 
kiedy mam kielifzek w ręku, fumienieby 
mnie gryzło, gdybym mu dał wywie- 
trzyć, to była nay pierw fzanauka, i prze- 
ftroga. ktorąm powzi igt od moiego Qy- 
ca. Wypiwfzy wino powiedział, że to 
było na lep ptafzkow łapanie. To nie 
warto było rzecze Pleban, wytrzymać 
nas tak długo z oczekiwaniem. Ho, ho, 
Mości Xięże Plebanie, odpowie Sanfzo. 
Nie każdy złapi, co fię kwapi i od po- 
wicia do życia trudny przeciąg, acz ła- 
twy do pozbycia; a gdzie drwa rąbią, 
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tam wiory padaią , å kiedy nie rąbią to 
ich nie zbieraią. Ale rzecze Don Qui- 
fzott , te, polowanie tylko, na małe pta- 
fzki. Hey Mości Panie, rzecze Sańfzo, 
gdyby i zająć chciał tam wleść , może- 
by uwiązł;, alboż i małe ptaki nie fą do- 
bre, kiedy ich dofyć , i lepizy fzczygieł 
w ręku., niż dzięcioł na fęku, i pewniey- 
fze mafz, niż coś mi kiedyś dafz, Dobrze 
mowi Sanfzo, powie Pleban.  Zńaydu- 
ię, rzecze Don Quifzott, dość zachęcenia 
do tey rozrywki; iak powieda Sanfzo, 
i w tych dniach zechcę iey doświadczyć. 
Po (kończonym obiedzie Kiądz Pleban 
odfzedł do kościoła na niefzpory , gdyż 
Święto na zślutrz naftępowało ; Don 
Quifzott i Sanfzo, iefzcze fię zabawili 
rozmową; i ułożyli fobie fprobować my- 
śliftwa; od Sanfzy. namienionego, w 
pierwizy dzień pogody: 
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W E trzy dni potym Don Quifzott 
znayduiąc fię przy lepfzych fiłach , pcż 
flat rano po Sanfza, i pytaiąc fię go, 
czyli czas był Ipolobay do polówania 
na ptafzki, odpowiedział źe riaypiękniey- —. 
fzy,i wypiwizy tylo wprżod po dwie . | 


fzkłagki wira z każdey ręki, można wy- 
brać fię rzecze. Zaczymziadłfzy śniada- 
nie wyiechali. Jadąc powie Don Qui- 
fzott do Sanfzy : móy przyiacielu, za: 
prówadź nas do iakiego mieyfca adlg- 
głego; aby nam nikt nie przefzkadzał. 
Hey MosfPanie, zawoła Sanfzo; nazy- 
wafz mnie W Pan tak; isk przedtyrh; kie- 
dyśmy byli Rycerzami błędtiemi. Dla te- 
go odpowie -Don Quifzott, moy prizy- 
iacielu, że cię hie mnićy lubie teraz ; 
iak dawniey. Dziękuję WPanu; powie 
Sanfzo ; iednakże nie ftyfzałem więcey 
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wfpominku o trzech ofłębach , ktore mi 
WPan darowałeś nawexel. Nic mie ftra> 
cif(z na tym czekaiąc, rzecze Don Qui- 
fzott; bo fą idkby twdie włalne były, 
i odbierzelz ie gdy będą zdatnć do ro- 
boty; ie kofztuiąc ċię nic pafienie, 
Mości Panie, znow odezwie fię Sanfzo, 
miałby tn iśdnq rzecz powiedzieć WPanu, 
ale nie śmiem; bo nii fię zdaie; że czas 
minął fpofabny, i obawiam fig, abyś fię 
WPan nie gniewał: Jeżeli dobra rzecz 
`i warta uwiadomienia, rzecze Don Qui- 
fzott ; zawfze ieft czas łatwy Ożnaymić 
iq, i możefz mi rzetelnie wyznać co ze- 
chcefz, byleśmy fami tylko byli obe- 
cni: Hey ; Pan Bog widzi MosPanie , od- 
powie Sanfzo ; że tego ią też chcę, bo 
nie radbym ź W Panem rozmawiał w 
przytomności, Sioftrzenicy WPana tym 
bardziey Ochmiftrzyni, ktora nieprzefta= 
ie zawfze fzemtać i mruczyć ; nie. fto 
śaży ti to wyrzucała, że ia WPata 
zbałamiiciłeń, i gdyby przychylność 
moid ku WPańu mnie nie zachęcała, iuż 
do fześciui Miefięcy nogaby moja w domu 
jego nie poftała. Ale że WPan iefteś 
dobry Pan i miły; iak dzień pogodny 
i ftodki iak miod, a do tego fzezddry, 
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i chleb iego iadłem, nie mogę odftąpić 
go, niechay co chcą plotą, dla tego fię 
nie odmienie; ieftem cały tak nieivzruż 
fzony, iak kamień ńłyńfki; i kto minie 
widział raz, iakby cały wiek znał żda- 
wrości; aieżeli rózumieią ,że fobie ho- 
gå nos ticieram , lioćno lię zawodzą, i 
nie dwa fazy mhie zwodzą , niech źdey: 
mą có pofzucę, nić łatwó fie po to Wro- 
ce; przylzliby żąpożźńo;istiefźką zdro- 
Żną.Dość ña tym, rzecze Don Quilzott; 
cożeś miał mi powiedzieć? Chcę mowić, 
rzecze Sanfzo; że liiż więcey iak rok 
miia WPana fiedzenie w domu, i beż=" 
bronnym zoftaiciz dłuzżey, nad przyrze- 
czenie Kawaletowi Białego Miefliąca; 
może nieprzyiaciele WPaha powiedzą, 
że to ź boiaźni i ftrachu pochodzi, Co? 
moi nieprzyiaźni; ódpowie Don Quifzott; 
niechay fzkaluią iak chcą nioią fławę po- 
bocznie; acz wręcz i- w oczy, tego Wy- 
znać nie potrafią; okazałeia dowodnie, 
Že nie łatwieslię zalęknę: Co fie zaś ña- 
leży do moiego życia prowadźenia w o- 
fobności i [pokoytości; hie tylko , ŻE to 
ieft obowiązkiem poiedyńku. , ale wolną 
i niewymufzoną czynnością, niebyłbym 
pierwfzym Rycerzem; ktory broń zawis 
fit 
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fit na kołku i wielu innych to uiściłó ; 
ale powiedz mi, czyli o tym ludzie ga- 
daig, czy ty fam towymyśliłeś? Za. 
prawdę, Mości Panie; odpowie Sanfzo, 
zmyślać nie należy; [am to ze fwoie- 


go domyfłu mowie., Jakem tylko fko- 
fztował Rycerftwa , do innego rzemiefta 
mi ię nie chce powracać ; ; gdybyśmy 
tylko częściey nocowali w dobrych kat 
czmach; albo u Kiążąt i Panow; rądbyrą 
iefzcze doświadczyć przygodow. Bo ką 
coż tu u diabłą będziemy pProżnować; 


tylko zardzewiać ciałą4 i dulze nafze; 


WPan ziadafz fwoy maiątek i j 


iZ, 1 la moý 
trawię; a zawfze brać; i nigdy nieprzy» 
kładać , wfzyftko można poftradać: Pó. 
myśley nad tym; co mowifz Sapfz04 
rzecze Don Quilzott, i czyli kto cię a: 
mowił; abyś mi to przepowiedział ?. Ju- 
żem to WPanu wyraził; powie S 
Że nikt mi nie dopowieda ; co mam pras 
wić, i ze fwoiey głowy wlzyftka Wy- 
dobywam, nikt na świecie nie wie cö 
fię w moimi mozgu zawiera; chyba Cząj- 
noxiężnik, co opilzć ńafze dzieje; bo 
ten wyfzperał wiele rzeczy taynych, 
Ale powie Don Quifzott ; coż ha to fie- 
cze twoia żona ? alhoż mniemalz; że be- 
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dzie łatwo wypuścić cię z domu? Hey, 

Mości Panie. odpowie Sanfzo, to mnie 

nic nie obchodzi. Terefa czyni twoim 
domyfłem i upórem ; co iey fię podoba, 

ja moią wolą. Nie turbuy fię WPan o- 
to, dobra kobieta, radaby: widzieć w 
prędce z domu wychodzące moie pięty, 
iak gdybym był wyklęty. Już oddwóch 
Miefięcy wymawia mi, Żem obiecał po+ 
fłać ią do dworu karetą, iednak teraz 
piefzo i bofo chodzi, pfać, ryć i mileć 
w żarnach, ledwie zna na święto trze- 
wiki do kościoła, i o tò fię zemną co 
dzień wadzi. Powiada także, że nafza 
corka iuż dorafta, i ieżeli iey nie Zaro“ 
bię co na wiano, porzuci ią komukol- 
wiek,-kto fie naprze, choćby Xiężnie 
Jeymości. (Do ftokatow, jak ieft ładna 
dziewczyna; widziałżeś ią W Pan? prze- 
rofia iuż Matkę, biega do boru fama, i 
na drzewa lezie iak kot; parobkow fię 
nie boi, iak nie, choć po kiłku ża nią 
biegają, tylko z nich przedrwiwa; zapraw- 
dẹ toby był właśnie kąfek dla Kawalera 
Błędnego , między nami mowiąc i gdy- 
by pewna dama, nie zóftała nigdy od- 
czarowana ; życzyłbym poczciwemu 
człowiekowi poiąć ią, tylko nazwać Do- 
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ną Sańchineg ;-i przydać do tego, ô fię 
podoba. Koniec końcow ; że to od woli 
i ochoty fłowo zawilło. A ieżeli WPan 
chcefz wyiechać na nową wyptawę, ią 
ieftem gotow ; Ofioł Żdrowy, tłufty jak 
fzperka, i tak rad ieft, że doftanie no- 
wą bużdę, iżby z chęcią w drogę fie pu- 
scit Ja mamdo tego wfzćlkie przypo- 
rządzenie; ufzyłem fobie torbę fkorza- 
ną do kładźenia żywriości | to będzie le- 
piey wydawać fię isk fakwy profte; ka- 
żałem także bócyztobić nowe iiiehtowe, 
abym był padobnieyfzym do Koniufze. 
go Błędńego: mam także pałafz; co 
zoftawił żołnierź ićden z tych, ktorzy 
przechodzili oriegday. tędy , wftępuiąc 
do nalzey corki ; chcieli ią z fobą wziąść 
na woynę, ale "Tereffa boiaźliwa, nie 
dała ria to fłowa rzeć, i ządną miarą nie 
żezwoliła; chociaż dziewczyna tadaby 
była i miała chęć nieżmyśloną, . Co do 
moiey wierńości Mości Panie ; doznałeś 
iey WPan, dałby Bog, żebym tniał tyle 
ferca i śmiałości, ile Porywczości. Z tym 
wfzyftkim przyznam fię WPanu, że iuż 
teraz nie ieftem tak lękliwy iak przed- 
tym. fkorom doświadczył, że nie od 
wfzyftkich ran i guzow fię umiera, i gdy 
ż B ą 
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bedac zbitym nie raz kiymi. kamieniaż 
mi, pięściami, fzczutkami , kułakańi od 
ludzi różnych, Wołow ; Koni, i Wie: 
przów; podrzucany ; kłuty fzpilkami ; 
fzczypany it. d: iedńak ieftem zdrow 
chwała Bogi, na nogach ftoie , nie bę- 
dac ani fkaleczony; ani fkofzlawiony. 
Jużem fię przyzwyczaił do pracy, i bi- 
twow; iżattuię z gużow i pobiciow, 6- 
procz podrzucańia ifzpadą pthnięcią, to 
fobiewymawiam.Gdyby tylko rzeczeDoń 
Quifzott; ta wada była w tobie do po- 
prawienia; nie byłoby rzeczą niepodo- 
bna odzwyczaić cię ; i przezwyciężyć 
tę zawadę ; toco ran od fzpady; tylko 
miey moy balfani W żapaś , wielce ieft 
fkuteczńy; fam uznafź. Ah! Mości Pa- 
nie; zawoła Sanfzo, nie wipomińay mi 
WPań tego balfami przeklętego Fiero- 
bras ; dofyćby na tym było ; ftracić ml 
na wieki ochótę do Rycerftwa błędriego. 
Czyli WPań nie patmietafz ; żem ledwie 
nić zdechł ód niego? Prawda przypo- 
minami fobie, powie Don Quifzott; ale 
co nie ieft dobre w iednym czafie , mo- 
że bydź pomocne w innymi. Czyli fam 
baczyfz ; gdym ci powiedział, iż dla 
tego nie fkutkował; żeś nie był użbro* 


| 
| 
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ionym Rycerzem, bom ia doznał fkutku 
naylepfzego , będąc prawdziwym Kawa- 
lerem. Ah pamiętam, aż nadto MosPa- 
nie, rzecze Sąnfzo,i przez całe życie 
nieprzepomnę tego fobaczego Ballamu 
i tom Hyfzał zawfze, ż raz lada- 
co, ńigdy nie zdą fię ni naco.. 
Niemafz „powie Don. Quifzott, tak po- 
wfzechnego przyięcią, żeby mie miało 
fwoiego wyjęcia. Naprzykład Arfzenik, 
Aqtimoniun i żywe Srebro fą trucizny, 
iednak ich używaią do lękaqftw; węże, 
zmiie i ialzczurki fa iadowite, od kto- 
rych ukąfzeniatrzeba um erać, przecież 
z nich robią drygkiew , ktora ieft do- 


świadczonym od otrucia uleczeniem. 
Sok z wakowek nażbyt używany śmierć 
przynofi; a pod miarą wzięty i.przy- 
porządzohy, iefĘ zdrowiu pómocnym. 
Turcy dla męztwa , częfto go biorą i to 
nazywa fie Opium. Michridat Krol Pon- 
tu, ieden z nayfławniey (zych. Monar- 
chow: Azyi mnieyfzęy, i ten ktory nay- 
więcey Rzymianom czynił odporu , I za- 
dał trudności w zwyciężeniu go, tek 
był przyzwyczaionym od młodości do 
używania trucizny, iż go W dalfzym 
wieku otruć nie można było, i zamiaft 
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żeby mu to miało fzkodzić, odeymuiąc 
krzepkość, waiował. iefzcze w ośmiu» 
dziefiąt lat wieku fwoiego. Mogłbym 
ia tyliąc; podobnych przykładow przy- 
toczyć, ale dość na tym, aby ci oka: 
zać, Że to, cóś powiedział. zdanię ieft 
podległe odmianom i nie zewfzyftkim 
prawdziwe, tylko uży co do obyczay- 
ności. Do tego chcę doprowadzić, że 
gdybyś był uzbroionym Rycerzem, ten 
Balfam ftałby ci fię takużytecznym, iak 
innym. Może to nazywamy trucizną, 
co ftaie fię tylko fzkodliwą względem 
złożenią ciał, ktore pfuie i przeraża? 
kto wie, ieżeli włafność Rycerzow, nie 
wrażą w nich cnoty ofobliwey, tak co 
dą ciała, iako i co do dufży? ktora u- 
macnia ich i czyni nie rannemi, odraża 
oftrość fokow iadowitych, ktore powierz- 
chownie odtrącaią , nie mogąc ich prze- 
niknąć. Nie ręczyłbym więc ża to,gdyż 
codziennie widziemy tyfiąc przykładów 
tym podobnych, i różni: Dzieiopifowie 
nam to podaią za prawdziwe. Nieznam 
fię na tym Mości Panie, rzecze Sanfzo, 
ale mi fię iednak zdaie, że to nie mufi 
ciała zarażać , nietylko powierzchownie, 
ale i wewnątrz i ną dowod tego tylko 


przypomnę tych, co Muły prowadzili z 
Jango , gdzieśmy wfżyley czterey,W Pan, 
Rofiynant, Ofiot, iia, tak długo leżeli, 
nie mogąc fie rulzyć z miey fea, chociaż 
my tylko oba z Ọflem, byliśmy członka- 
mi nie dorobionemi Rycerftwa Błędnego; 
ale WPań będąc prawym, i znakomi- 
tym Rycerzem, w tąż Roffynant, ie- 
dnak: niemnieęy byłeś zbity wraz z nim, 
iak imy powierzchownie 1 wewnętrznię. ź 
A gdybym też zoftał daley mowi uzbro- 
ionym Rycerzem, czybym mogł fiadać 
do tolu z Xiażetami , Xiężnemi, a przy* 
naymnięy Z Panami wielkiem1, i udziel= 
nemi? Zapewne, odpowie Don Quifzott, 
nawet z Krolami, boktożby ci zabronił? 
A gdy W Pan będziefz bitwę toczył po- 
wie Sanfzo, czybym ia nie mogł z tyłu 
fzpadą pchnąć iego Przeciwnika ? W fpot- 
rch fit odpowie Don 


kaniu przewyż!zając 
Quifzott, to ieft, żeby ki lku nieprzyia- 
cioł, przeciwko mnie iednemu walczylło» 
moglbyś «mi przybydź na pomoc, atoli 
nie z tyłu zdradą, gdyż to nie ieft po Ka- 
walerfku, ani godziwie , lecz w obronie 
z przodu walcząc. Ale tak nay befpiecz: 
niey, odpowie Sanfzo, a do tego ktożby 
o tym wiedział, zabiwfzy napasnika, że» 
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by mito miał wymawiać ;inaganiać. To- 
by było rzecze Don Quifzott , zawfze 
zdradliwie „i niegodziwie póftąpiono, fu- 
mienie włafne by ci te wyrzucało, a 
tym bardziey Ryceritwo, bedac nayfzla- 
chętnieyfzą dzielnością na świecie, trze” 
ba żeby wfzyfkie czynności były do te= 
go ftofuiące fiè i prawe. A gdyby nić 
fie zachciało bydź Kawalerem,bowie San- 
fzo, ktożby mnie uzbroił ? bom ftyfzał 
że teñ, co WPana zrobił Rycerzem, iuż 
nie żyie, i f(zkoda, bo to był poczciwy 
Karczmarz , i brat łata obrotny, dobrze 
umiał ehodzić wedle fiebie, j“ rachunki 
Karczmarfkie, podwoyną kretką pifać, 
Karczmarz ? zawoła Don Quifzott, zkąd= 
żeś fię tey bayki dowiedział? Od Samfo- 
na Karafka, Mości Panie, odpowie San- 
fzo, który mi to wyraźnie powiedział, 
gdym był u nięgo na obiedzie, i to fly- 
fzał od famegoż Karczmarza, iako i wy- 
czytał w opifaniu Dzieiow WPana. San- 
fzo, powie Don Quifzętt,raz nazawfze cię 
przeftrzegam, nie dowierzać powieściom 
Bakalarza Karafka, bo to ieft przedrwi- 
wacz, i gdybym nie poważał jego ftanu, 
zabroniłbym mu raz na zawfze, żeby fię 
nie mięfzał do moich fpraw, i w fwoich 
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rozmowach.mnie zaniechał. Słowem to 
falfz, co on ci prawił, i abym cię prze- 
konał o'prawdzie , to ieft, że ten, co mnie 
uzbroił Kawalerem, znał fie dokładnie na 
wfzyftkich przepifach Rycerftwa Błedne: 
go, 1 umiał'na pamięć uftawy wfzelkie, 
iąkie fu wyrażone w Xiędze obrządkow 
Kawaleryi , a do tego nić odemnie nie żą: 
dał za gofzczenie w iego Domu, ktory 
wcale nie miał pozoru Karczmy, tylko 
wlpaniałeśo Zamku obronnego ,'i powie: 
dał mi iak fam był Rycerzem przyięty ; 
icz, czy tamten żywy, cży nie, ja jei 
ftem uznany wfzędzie na świecie, ża pra- 
wdziwego Rycerza Błędnego , dofyć na 
tym, 1 w tey doftoyności zoftkiąc, moż 
gę dziefięć tyfięcy innych, Rycerzami 
należytemi uzbroić. Jeft tó rzecze San- 
fzo nakfztałt świecy, ktora zapalona mo- 
że dziefięćtyfięcy innych rozświecić. Po. 
czymże, pożnać Mei Panie, daley mowi 
Sanfzo Kawalera Biędnego,, czyli nofi na 
fobie iakie znaki? Nie mafz na to, odpo- 
wie Don Quifzott, ani przywileiow, ani 
patentow żadnych, czyny Rycerzą, i 
poftępki okazuią czym ieft, i owu iego 
wierzą. Tak to ieft, iak wielcy Panowie 
Hilzpańfcy, gdy Krol mowi ktoremu aby 
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nakrył głowę, ftaie fię przez to Grandem 
z głową nakrytą, rozmawia z Krolem, i 
ma znacznie uczczenia u Dworu, bez in- 
nego na to dowodu; iednakże podobno 
wychodzą lifty Krolewfkie na to z Kance- 
Jaryi dla pamiątki, i zafzczytu ich potom- 
ftwa. Są inni Grandowie ktorym maięt- 
ności przynofzą ten tytuł, acz w dalfzym 
czafie o tym ci obfzerniey opowiem, Al- 
boż Mości Panie, rzecze Sanfzo, ktoby 
mi zabronił nazywać fię Rycerzem Błę- 
dnym, chociażbym nie był nim w iftocie? 
o tym by nikt nie wiedział, i nikomu 
to nie zalzkodzi. Obraziłoby, to odpowie 
Don Quifzott całą powfzechność Ryce» 
rzow, i [umienie byś twoie zawiodł, gdy- 
byś tak zmyślaiąc ważył fię wdać w po- 
iedynek z prawdziwym Rycerzem. Wiec 
ia, powie Sanfzo, nie będę nigdy poiedyn- 
kował, to nayłatwieyfza wypełnić, acz 
fa do tego inne obowiązki, rzecze lon 
Quifzott, do zachowania: Rycerz bię- 
ny pownien bydź zawize gotowy ginąć 
za wiarę, oyczyznę, Krola, i fwoią Da- 
mę; aby był pomocny wfzyftkimuciśnio- 
nymi ; ftał fię obrońcą wdow, tarczą fierot, 
zaftępcą Panien, mścicielem pokrzywdzo- 
nych, nie będąc wymyślnym w iedzeniu, 
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fpiąc na twardey ziemi na dworzu, zno- 
fząc zimna, i upały, foty, ifzturmy, we 
dnie „1av nocy czuły, i nie fpracowany, 
z konia prawie nie zfiadaiąc; zawfze o- 
chotny, i gotowy na wfzelkie odważyć 
fię przypadki, niefzczęścia i przygody, 
w polu, i wlefie, na morzy, i na lądzie 
umielętny, i uczony, znaiąc, i wiedząc 
wfzyftko, do tego ięzyki rożne umieiąc, 
ktore fą kluczami nauk; lubo lepiey ile 
to bydź może, mieć ich znaiomość , lecz 
zdaie mi fię nie koniecznie te fą potrzeb- 
ne, ponieważ w lzylcy Rycerze mogą fię 
porożumieć, | nieraz czytałem, że Bo. 
hatyrowie, z Azyi, z Afryki przyież- 
dźali, otrębuiąc fię na wyzywanie Jońa- 
kow Karola W ielkiego Cefarza bez tłu- 
maczow, i byli zrozumieni do pierwfze- 
go ftowa; co ieft pewnym dowodem, że 
Opatrzność Naywyźfza, ma w fwoiey 
Opiece całe Rycerftwo Błędne, i wlewa 
w nich umiejętność nądprzyrodzoną. 


Lop 
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ROZDZIAŁ IV, 


Dalfzy ciąg rozmowy, w ktorym San/z0 opo- 
wieda przymióty Jwóie, iakie ma zdatne 
do dofłąpienia godności Rycerza Blędnego. 


Do fto par katów, Mos, Panie, zawoła 
Sanfzo, wieleż to umieiętności wymaga 
te Rycerftwo;; trzebaby od potopu świa- 
ta, cały moy ród przetrząfać , i przerą- 
biać , żeby, mogł z niego aby iednęgo Ry- 
cerza Blednego.z klecić; przeto, iużem 
fobie wybił z głowy Rycerftwo, gdy trze- 
ba bydź tak bardzo uczonym: niech sli- 
mak fiedzi w (woiey fkorupie , a chłop w 
chałupie. Wolę zoftać fię Koniulzym, 
iak byłem, mniey uczczenia, ą więcey; 
"pożywienia , i ubefpieczenia życia, Í 
zdrowia doznam. Nie trzeba tracić ocho- 
ty, rzecze Don Quifzott , na wfzyftko ieft 
fpofob, ipomiarkowanie. Nie wfzyfcy 
Kawalerowie'w naywyżfzym ftopniu po- 
fiadaią te dofkonałości , o ktorych namie- 
niłem, lubo powinni ftarać fię o ich naby- 
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"cie; acź dofyć na tym, kiedy maig nay: 


iRotnieyfze przymioty, iako to bydź 
cnotliwytm, poczciwym, mężnym, inie- 
fpracowanym; innych z tak blifka nie 
przeglądają, ani wymagają koniecznie. 
Atoli daymy to, żebym cię chciał uzbro- 
iċ. Rycetzem, iakież przymioty mafz, 
z tych com wyniienił? Najpierwfzy zaz 
f-czyt.mam, odpowie Sańlzo , iż z daw- 
nych Chrześciań pochodzę, i nieodmie- 
niłbymi moiey wiary z Sułtanem Turec- 
kim, ani ze wfzyftkiemi Krolami Peru, 
choćby mi fto Dublonow dawali w przy- 
datku ; umiem dobrze Pacierz, i Przyka- 
zanie Bofkie, iako i Katechizm, więcey 
nie żądam Nauki, bó powieddig, że nad. 
to uczeni; nie bywalą heylepli. Co zaś 
gdy o to chodzi,, żeby Umierać ża wiarę, 
za kray, za Kre la, i za Dame; mnie fię 
zdńie; że lepiey żyć dla nich, gdyż im 
fie może przyfługi czynić żyijąc; a gdy 
człowiek zamrze , na nic fię nie przyda; 
ijak mowia; że żywy dąży do chleba, a 
umarły do N iebd. I za prawde, gdybym 
w pierwlzey, rafzey wyprawie zoftał ča- 
bitym, czego mnie niech Pan Bog bioñi, 
i zachowa moia Dama, to ieft Terefa ; po- 
nieważ dotąd ñiemam inney, Eliociaż fię 
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tego na dal nieodrzekam, nie zdobyłaby 
garść złota z, moiego farinku, co nam 
pomogło do Gofpodatftwa; to dowodzi 
WPanu, z że nie mafz nic lepfzego i iak żyć 
na świecie, i dobrze używać. Względem 
pomocy: dania niefzczefnym; wczoray 
Romgelem z błota wyciągnąć Ofta Safia- 
da Tocho, gdzie uwiązł; ledwie fie nie 
zalał, i gdybym nie był poratował; nie: 
dawno, we Śrzodę zdami fię Miynarki , 
byłaby wpadła pod koło Młyńikie: Cho- 
ciaż to mała rzecz Kobieta, i Ofioł, je- 
dnak fą dwa ftworzenia; i gdyby chłopu 
i koniowi toż przypadło , byłbym ich po- 
UA Nie byłem Yaraa nigdy fie- 
bo nierozumiem co tö ieft; ale hie- 
chwaląć fię z tym, wziąłem do fiebie fy- 
na zmarłego moiey żony Brąta; ktory 
zóftał bez Rodziców. Co żaś bydż zaftę- 
pcą dziewic, to dobrze umięm ,i radbym 
we wfzyftkim bydź tak biegłym. Przed 
dwiema tygodniami, zabroniłem grubemu 
Bernardowi Mularżowi, co mordował 
corke Bednarza; nieboga dziewka, inż 
była pokonana, i niebroniła fię, gdyby 
nie ja, kto wie; co by fię było z nią fta- 
ło; iednak niewiem , za co teraz namnie 
krzywo patrzy. Jedzenia żaś, i napoiu, 
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nie trzeba mi wymawiać, bo nie zawfze 
zbytkuię „iak fię trafi. a gdy mi fię zdarzy 
czafem dobrze zieść , od ipoczywam, 
gdy niemam nic na zaintrz; i ci WPa- 
na Rycerze tak głodni , i wytrzyma- 
li, gdyby chcieli prawdę powiedzieć, wo= 
łeliby z zieść Indyka, niż czyżyka, i do- 
brze odzieni, naieść fię do fytości, niż 
bez fukni, i kofzuli, zieść kawał chleba, 
i cybuli. Szczerze mowiąc, wfzyfcy- 
śmy w tym iednąkowi iedni, jak drudzy, 
iak napadniem$y co dobrego; to ziemy, 
i ia toż famo powtarzam , iak tamci: 

Strzefź nas Panie Boże od złego Amen, 
a day nami co dobrego. Co do utrudze- 
nia, ieftem iuż przyzwyczaiony, aż nad 
to,,podczas nafzego-fzukanid przygod, 
nawykłem ich zadofić ; pamiętafz WPan, 
żeśmy niezawfze zńaydowali przyjemne, 
å częściey bolące, niż ciefzące, Aby bydź 
mężnym, i datnym, Pan Bog chyba w 
to potrafi, oboie nie odemnie zawifło ; 
niech mnie uczynią bogatym, a nie będę 
winowatym; i wnet zoftanę hoynym, i 
dałbym z dobrego ferca, gdybym miał 
do zbytku, Bez pochwały, uchoway mnie 
Boże; przed kilką tygodniami; pofłałem 
fześć ferow, maiętnieyfzemu odemnie w 
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podarunku, ktory mnie także udarował 
czym lepfzym , i oprocz moiego Ofła, do 
ktorego przyzwyczaiony ieftem, i ten 
do mnie, i lubię go ; iak fiebię famego, 
Na komu żonę, i dzieci, ża małąkwo- 
ę, abym fię pożbył tego kłopotu, Nad 
to fię rozciąga, rzecze Don Quifzott two- 
ja uczy nność, i byłaby podeyrzana kos 
mu innemu; oprocz mnie, co znam do- 
ftatecznie twoią przyradzoną fzczerość: 
Wierz mi W Pan odpowie Sanfza ;, nie ie- 
ftem tak; iak druc dzy myślą RP 
i gdybym miał troche więcey odwagi 
* nie mieniałbym fię z nikim; na imgią alo- 
bę. Ale powiedz mi WPan,cGo to ieft me? 
ztwo, bo może ia go mam, a nie wiem 
o tym; za cożby nie?- alboż nie taki 
człowiek ieftem, iak drudzy ? Odwaga por 
wie Don Quifzott, ieft ferca ftałość , ktos 
ra nie dopulzcza żważać niebefpićczenń- 
ftwa; na ktore fié ośmielamy , toleft; żę 
lekce ważąc życie nalze, na zgubę go 
podaiemy, i rożne fą męztwą, według 
zdarzaiących lię okoliczności, „i tak mo? 
wią: nieprawe , i podłe ferce , iak powie- 
daią wfpaniała dufza; umyfł wyniofiy. 
Naprzykład można bydź odważnym, w 
poiedynku ofobnym, żwawo fię fpoty- 
kać 
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kać nacieraiąc na przeciwnika; i przymu- 
fzaiąc go bron złożyć ; lub dać odpot mẹ- 
zny Nieprzyiacielowi, i to ieft bydź toz- 
tropnie, 1 chwalebnie mężnym, i f(etce 
mieć dobroczynne, ftarać fiè broń mu 
debrać ; życiem daruiąc; jak to jef 
dłością i hieludżkością , pabić g0 zwycię- 
żywlzy. Lecz to ieft obfzerney roziio. 
wy ofnowa ; dłużfzego cząfu potrzebują: 
cą; potym o tym dokładniey ci opowieni; 
teraz dofyć na tym; did twoiego ùwia- 
domienia. Czyli niemafz, rzecze Sanfza 
innego fpofobu , i rodzaju męfiwa, tylko 
fzpadą fię fpotykąć: Zapewne fą inne 
odwagi rądzaie; odpowie Don Quifzott ; 
iako to ; nie lękać fię niczego; | 
kimkolwiek ftańie człowie 
i w tym fię okązuie ftąłość ; utrzymując 
ftronę fłabego; przeciwko mocremu , alba 
nieuftępować mocnieyfzemu, cier 
wytrzymać urazy dla wiary, męki zrio- 
fiċ dla prawdy; i to do cnót właściwości 
należy: Przyznaią nawet odważność nie- 
ktorym źwierzętom, jako lew uchodzi za 
nayśmielfzego, i nayfilnieyfzego, moc 
iego w kłach; łapach; i karku zawifła, 
tak u nas w ręku; fercu, i broni. Bawoł 
ma filność , i śmiałość w rogach , 
Tom V. 
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gach , nie obawia fię porwać naliwa. Ah! 
zawoła Savfzo , tegomii też potrzeba, po- 
wątpiew ałem „ieżeli ia mam także trochę 
odwagi , chać nie ieftem wytrzymały na 
guzy, ale co nogami i pięściami; z każ- 
dym bym fię fpotkał, mufzę fię wprzod 
rozgniewać, bo W dobroci nić mogę bić 
nikogo: Co zaś fzpadą machać , nie wiem 
iak by mi fię udało, - Jednak nie dawno, 
rzed kilku dniami wziąłem w tęce fzpa- 
dę Kaprala, wykręcałent ią na powie- 
trzu , i machałem nią kilka razy od brze- 
ga, do brzega , nie boiąc iey fiębardziey, 
niż teraz, i żdaie mi fię , że odwaga nie 
przychodzi do razu człowiekowi; ani w 
iednym dniu Rzym wybudowana, ani za 
iednym zamachem nieprzyiacioł zwaio- 
wano; krople wedy gdy częfto padnią 
/kamier zkrufzaią , dzień”ma dwadzieścia 
cztery godzin „a rok dwanaście Miefięcy, 
, nie więcey ; nie wlzyftkim; wfzyftko da- 
no, ani każdy otrzyniarzecz pożądatią; 
kęs do kęfa , będzie kawał mięta; i zły 
człowiek zachowuie do niecnaot wnętę, 
choć nawiedza mieyfca święte, i nie wfzy- 
ftkie ptaki idą na łeb ani ryby w zaki. 


Stoy, ftoy, zawoła Don Quifzott, dość ` 
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zyń 
yfzay, bo 
nudno fłuchać ich; Mai Panie, odpowić 
Sanfzo;iuż blifko rok miia; iakem ichma- 
ło co prawił, i ledwie wytrzymałem od 
mierzienia ; teraz ich maiat pełną gębę ; 
czychcefz WPan; żebym ię rozpękł, du. 
fząc ie w fobie, Nie moy Sanfzó , powie 
Don Quifzott, nie żądam tego; tylko do 
rzeczy ie ftofuy; i nie wfżyftkie rażeją 
wygaduy; fchoway refzię ña drugi razi 
Aleśiny tym czafem zapomnieli 5 nafzym 
polowaniu. Dobrże WPan Mmowilz ; rzel 
cze Sanfzo; ale gdym to Wp 
miniał onegday, była tylko zamówieniem; 
dla rozprawienia z nim o tym; com do- 
piero namienił ; atoli obawiani fię; żeby 
to ftworzenie plotliwe; to iet Ochnń: 
ftrzyni ; nieprzebrydzałą mowiąc; żel 
śmy włąśnie ieden dla drugiego ftworzeni 
cudący; i że chcę WPana znow zbałarnnu: 
cićzabym iey brydzeniom zamknął gębę; 
poydę lep nad demi krząkami żaftawić ; 
pobawiwizy fię tu z puf godziny, nioże ia: 
ki ptak uwięźnie j i co złapiemy; bo nież 
mało tego lata w koło; fo będzie nafze, 
W tym zafadził gałązki lepem nafinaro- 
wane, rozrzuciwfzy garść ziari dla wnę- 
d 2 


nigdyich widzę niezaprzeftaniefz; uc 
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ty, potym powrocił do Don Quifzottza . 
Mieli iefzcze z fobą niektore umowy tym 
podobne, Don Quifzott nie wydaiąc fię 
zupełnie ze fwoiemi myślami przed San- 
fzem, ani mu odmawiając. Widząc zaś, 
że te ptaki fię trzepały na gałązkach , fą 
zchwytane, ieżeli riieulecź zawoła San- 
fzo; pobiegł do niék, i zdiął kilkanaście 
fzczygłow, i innych drobnych ptafzkow; 
ktore uwięzły. Powracaiąc Don Quifzott 
przeftrzegł Sanfza, aby nie wfpomiiał 
przed nikim, o rozmówie , ktorą mieli 
pofpołu ,obiecuiąć mu, że fpofobnieyfze+ 
go czalu, obfzerniey fięo tymi namowią; 
Połow {woy ziedli wraz z Cyrtlikiem; 
ktory częfto przychodził nawiedzać go; 
jeżeli fie ma lepiey. Don Quifzott zda= 
wałfie mniey zamyślonym , niż zwykle; 
i gdy Cyrulik mu doradzał, aby fię roz- 
rywał częściey polowaniem, profit go 
nazaiutrz na obiad, wraz z Plebanem. 
Gdy zabawili fię długo ku wieczorowi ; 
rozefzli fię potym, Sanfzo ciefząc- fię , 
Że fię nagadał do wóli, i że iego namo- 
wa, była dobrze przyięta. 


toer 
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W ktorym Don Quifzott fiwoią niechęć wy- 
ZU! 4 f 
wiera przeciwko Wierfzopifow nadetości, 


i Panow zuchwałości. 
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Ù Koro wftał rano Don Quifzott , wfzedł 
Pleban do iego izby, wraz z innym czło- 
wiekiem pozornym, ktorego mu dał po- 
znać , mowiąc: Mości Panie, ieft to je- 
den z moich kreynych, ktorego tu W. 
Panu "przyprowadziłem, fluży ten Ka- 
waler w Woyfku we Frandryi, i chociaż 
tak młody ieft iak go WPan widzifz, iuż 
dziefięć lat tam zoftaie w fużbie. Don 
Quifzott ,uścifkał gościa przybyłego mo- 
wiąc mu , iż był rad widzieć u fiebie tak 
zacnego człowieka Woyfkowego, i nale. 
żącego do Xiędza Plebana, ktory był 
naylepfzym z iego przyiacioł. Czynili 
fobie wzaiemne oświądczenia grzeczno- 
ści i uniżoności, ktoreby były lię nie 
zakończyły prętko, gdyby Pleban nie 
przerwał mowiąc: biorę fobie wolność 
Mości Panie moiego Sioftrzeńca -z fobą 
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przybrać na obiad do WPana , abym nie- 
uchybijł zaprofzeniu mnie od WPana 
zadofyć uczynić, inie raczy(z nam mieć 
za złe, żeśmy przynieśli z fobą kilka ku- 
tobatw do jego kuchni, ktore iadąc ubit 
moy krewny. Wiefz WPan, rzecze Ron 
Quifzott ; żę możeľz śmiało fobie poftą- 
pić w moim domu, chociażbym powi- 
nien nie co fię ociągać przy pierwlzey 
znajomości przyiąć ' iego * Sioftrzeńca 
obdarzenie mnie zwierzyną, atoli nie 
czynię trudńości z człowiekiem tak za- 
cnym , i Ofiicerem ; tym bardziey nale- 
żącym do Imć Xiędzą Plebąna, uzna: 
ląc go;przez te powitowactwo s iak za 
domowego nafzego. Jak zważam Mo- 
śe! Pako A daley mowi' Don Quifzott, 
WPan z znać zabawiafa fię także polowa- 
niem? Takto, Mości Panie, odpowie ten, 
trzeba (5v. nafzym ftanie i powołaniu, 
mieć iakążkolwiek zabawę; mamy czafu 
M t, iż gdyby nie xiążki „gra,i my- 

śliftwo nas rożrywąły, bardzoby fię nam 
Bey krzył i zbyt długi wydawał. W fpo- 
minami o grze, chnciaż ia fam iey nie 
lubię imie grywam w karty, dlatego a- 
toli, żeyto ieft zwykła zabawa żołnier- 


fka. po” WPan rzecze Don Qui. 
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fzott, nie tak myślifz o xiążkach ? Nie 
mylifz fię W Pan, odpowie Officer, gdyż 
mam upodobanie w czytaniu, co mnie 
pozbawia nudności, bę nie zawfze ieft 
czas fpofobpy do polowania, a czytać 
można każdey chwili Jakież xiążki 
WPan czytafz, zapytą Don Quifzott? 
Naywięcey op fania Dzieiow, i Hiftoryi 
nad inne , odpowie» ponieważ mi fię zda- 
ią nayprzyzwoit[ze moiemu ftanowiil, i 
powołaniu, i można z nich wiele po- 
wziąść wiadomości. Byłem w prawdzie 
z początku uprzedzonym do Poezyi ku- 
bości; umiałem Horacyufza, i Marcyalifa, 
prawie na pamięć , lecz teraz odmieni- 
łem w tym moie zdanie, nie tak Wy- 
borne ie teraz znayduiąc , i zdaie mi fię, 
że teraźnieyfi Wierfzopifowie, maią ty- 
leż fmaku dobrego, i rozumu. iak da- 
wni mieli, bubo z tamtych czerpaiąc, 
łacwiey przydać do wynałazku, Co do 
rozumu , powie Don Quifzott, nie wąt: 
pię że go mieli przedni dawni pifarze, 
ale co do. fmakowitości moim zdaniem; 
nie naywięcey fię w nich oznacza. Zwy- 
kle fa wielomowni , wiadomi naywięcey 
baiecznych Dzieiow , tak że częftokroć 
przepominaią dowodu fwoiego. wnielie- 
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nia fzukaiąc go w tym źrzodie zawiłym 
wielości. Bożkow. Co mi fię także w 
ich pifmach nie podoba, to rozwodze- 
nia fię obfzerne i odftępniące od zamia- 
ru ópiu, wielce nudzące. Niewyraża- 
ią iftotnie pociefzenia , ktore fię znay- 
duie w uchyleniu fię ode dworu i świa- 
towych obłudności, tylko z.wyliczeniem 
i wyprowadzeniem zabaw, ktorę maią 
rozrywąć ich w ofobności. Jeżeli pifzą 
o ogrodnictwie , dodaią, że będą nożem 
zakrzywionym drzewka czyścić w ogro- 
dzie, i fuche obrżyńać gałązki, wzmian- 
kuąc oraz nazwilko ,i miefzkanie rze- 
mieślnika co ie robi, iakby chcieli u- 
wiadomić potomność , gdzie ię po nie ma 
udawać dla nabycia; że trzeba nawo- 
zić grunta, polewać zioła, i ogrodowe 
rośliny, przydaiąc fłowa oznaczaiące ich 
włafność. Nie fądzę, aby w tym było 
wiele wynalazku ofobliwego. Ogrodni- 
cy i rolnicy nafi, na tym fię znaią do- 
fkonaley. Zamia opifania zdań wy- 
bornych, podaią nam opis rolnictwa. 
Bardzo mnie to cielzy, rzecze Pleban, 
żeś WPan tego zdania, zgądzaiącego fię 
z moim; dawnom toż famo myślił, a 
nie miałem komu wyiawić. Zdaie fię 
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że dawni pilzący, czynią między tera- 
znieylzemi, iakoby namowę na fwoią 
ftronę , wywięzuiąc im fię za utrzymy- 
wanie naśląadowaniem, i więcey przy- 
lacioł znayduiąc, niż poźnieyfzych wie- 
kow pifarze , zgoła, że nie godzi fięich 
wfpominać inaczey, tylko z pokornym 
zadziwieniem. Jednakże ludzie, tak o- 
pifuiący rozwlekle, nie wiele nas obia- 
śniaią. Bylibyśmy im wdzięcznieyfi , 
gdyby nam okazali dokładnie, że Życie 
u dworu ieft pełne burzliwości, odmian, 
nieftałości fortuny i niefpokoyności:, 
nie pewńego fobie obiecywać nie mogąc, 
bądź iako chcąc fwoie układać zamyfły, 
i brać śrzodki naylepfze ; wfzyftko za- 
wifło od przypadku , lub uprzedzenia i 
przywidzenia władnących. Tego powin- 
ni dowodzić w przod, a zatym można 
bydź upewnionym, że wieyfkie życie 
ieft miłe i fpokoyne, przy niewinnych 
zabawach , i rofkofzach, i daie nam poy- 
mować, różność doftateczną , między 
dworfkim obeyściem, a ofobnością u- 
miarkowaną. Nie dawno fpotkałem ie- 
dnego zacnego człowieka, trzymaiące- 


go w ręku xiążkę ftarożytnego poety, 
ktorą czytał, daiąc mi w niey poznawać 
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piękności Ody, pożegnania fię przyiacie- 
la z Wirgiliufzem, na Okręt wfiadaią- 
cym. W. kilku flowach kończy te po- 
żegnania ,) wnet ząpędza fie z niechęcią, 
przeciwkonieftatecznemu Morzu, nąwał- 
nościom burzliwym. podległemu, daley 
przeciwko Okrętowi, i temu co go pier. 
wfzy wynalazł gniewa fię, tak dalece, 
że o Wivrgiliufzu wcale zapomina, w 
prawdzie pięknemi Wierfząmi i fkładne- 
mi, acz tylko: chęć wiele ,„mowienia 
znaczącemi „bez inuey treści, i dokła- 

dności zamiaru. Jeft do podobieńftwa, ` 
że gdyby wiedział rozmiar cały, i na- 
rzędzia Okrętu rzemieślnika, oraz co go 
budował, nie opuściłby Żadney z tych 
okoliczności; i to, co tamten zadzi- 
wiał, zdawałó mi fię nie maiące gład- 
kiego wyrazu i znaczenia, Ile. mi zofta- 
ło korzyści z czytania ftarodawnych 
Wierlzopifow, przyda Don Quifzott, to 
uznać, że tak żyią dziś ludzie na świe- 
cie, iak przedtym Żyli, iednegoż fą 
przyrodzenia, lecz lepiey myślą teraz, 
niżeli dawniey. Dowiaduię fię od Ho- 
mera i Wirgiliufza, naydofkonalfzych 
Poetow tamtego wieku, godnych podzi- 
wienia i naśladowania potomności, kto- 


DON. QUISZQTTA. 43 


o 


rych pifma fa pełne zdań” wybornych i 
cnot obyczayności, wprawiania w umy- 
fty zdolne, że zazdrości i niechęci, za- 
wize na świecie mięfzały i kłociły lu- 
dzi; że chciwość iuwyniofłość nay więk- 
fze nierządy fprawowały ; że namię- 
tności izdrożności, były powodem ich 
zguby, i naywieklzey niepomyślności. 
I czym powinniśmy bydź zawitydzeni, 
to,iżby nam mogli na oczy wyrzucać, 
że oftrzegłfzy nas w tym, od tak da- 
wnych więkow „nie umieliśmy korzyftać 
z ich napomnieniów., aby uńiknąć pogrą- 
żania fię w te przepaści, ktore nam z tak 
wyraźną dokładnością przepowiedzieli. 
Jakoż w nafzym wieku nie malz, ant 
prawdziwey fpokoyności, ani- iftotney 
rofkofzy; obyċzaie fa żepfowane, ludzie 
niefprawiedliwi, i ci, ktorzy nad innych 
wyniefienie w doftoynościach, i maiąt- 
kach przodkuią, gorfi nad niżfzych i 
ubożfzych bywaią , pełni dumy i zuchwa- 
łości , fiebie lubieniem, a pogardzeniem 
innych zaprzątnieni; - i te. lą przyczy- 
ny, i nayiftotnieyfze niefzczęśliwości 
wfzelkich ludzkiego plemienia. Czyli 
nie prożna nadętość Panow: Wielkich, 
wyniefienie fię i zbiory bogactw, to fpra- 
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_ 'wuią, żeieft tak wiele nędznych iłakną- 
- cych na świecie , przez przywłafzczenie 
fobie powagi, władzy i doftatkow, kto- 
reby powinny bydź według prawa na- 
tury, rownie po między wizyftkich lu- 
dzi podzielone?  Alboż nie pogarda in- 
nych, i lekce ważenie wfpoł Obywąate- 
low fłabfzych i nędznych, pociąga do 
woynow, morderftw, puftofzenia , i, znl- 
fzczenia Kraiów , aby nad innych wygu- 
rować dumą zuchwałą, ktorą zowią 
chwałą? Człowiek w niedoftatku będą- 
cy, fmutnym pozorem wygląda, i z u- 
niżonością profi bogącza o wipomożenie; 
ten woła na niego z hardością: umkniey fię 
hultaiu z drogi, wfzędzie pełno po u- 
licach tych biegafow , próżniakow. Ubo- 
gi, widząc fie znieważonym, i woftat- 
niey nędzy, zamiaft poratowania, my: 
śli fobie, żeby niebył tak niefzcześli- 
wym i znieważanym , gdyby iak drudzy 
opływał w doftatki, świecąc fię od zło- 
ta, na wfzyftko złe fię odważa, aby nie 
cierpieć tey nędzy poniżaiącey ; i to ieft 
co napełnia bory i lafy złoczyńcami, i 
zboycami, ktorzyby może na te fię nie 
ośmielili łotroftwa , gdyby ich tak nie 
lekce ważono, a raczey fpofob życia ucz. 
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ciwy im i zabawę wynaleziono. Teraz 
obaczmy ; ieżeli lepiey myślemy, niż 
nafi przodkowie i czyli więcey fmaku 
dobrego mamy, niż tamci. Don Qui- 
fzott ; daley chciał rozpowiedać fwoie 
zdania w tey mierze; maiąc do tego * 
chęć i myśl dobrą; acz był przerwany, 
iako fig dowiemy w naftępuiącym Roz- 
dziale: 
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Zyfkt i fakodliwości Stanu Wov/kowego. Myśli 


dowcipne î zabawne san/za: o przymiotach 


bialey, ptei 


E. 7 n 

W Tym zapędzeniu fie Don Quifzotta 
Ww rozmowy, Sanfzo będący na czeżo , 
przychodził mu mowiąc; czyli nie ka- 
że fporządząć obiadu, ponieważ fie iuż 
zpoźniała pora. Pleban rzekł; iż fam 
poydzie rozporządzić przyprawy; zofta- 
wiwlzy Sioftrzeńca i "Dat Quifzotta po: 
ipołu. Ten zapytał go, Co za wiado- 
mości; ma z Fladndtyi, Odpowiedział; 
iż Żadnych fię nie mogł dowiedzieć, 
gdyż nie przychodziły od pewnego cza- 
fu, acz co do iego ofoby fię ftofuie, od 
kilku Miefięcy ftarał fię o Chorągiew w 
ieddnym Pułku, ktora iefźcze nie oddana 
była nikomu i miał nadzieję otrzymania 
iey; atoli gdy wieżdżał.ż Bruxelli mo- 
Wiono, że iedna część Woyfka miała 
wfieść w Okręty, na pewną wyprawę de 
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Anglii ; gdzie Król pófyła zbroyną flot- 
tę, 6 czym fłyfzał i «w: Madrycie. Je- 
ftes WPan fzezęśliwyłh Mości Pańie, 
rzecze Don Quifzótt, iż mafz eżęftą (po. 
fobność okazańia fwoiej mężności. Za- 
miaft my ubodzy wieśńidcy, prówadzie- 
*my życie prożniackie, ledwie o dwie 
mile w okolicy iefteśmy znani. Mości 
Panie, '6dqpówie Officer; fą wieki i ata 
przyzwoite dd każdey czynności. Mex: 
Zowie zachi ; ktorzy zafłużyli fobie na 
dobre imie w fwoim czafię mogę używać 

fpokoynego życia: Chybaby zmakomi. 
te w woyfku pofiadanie godności, te po- 
wołanie nis ma wielitich powab do: fre- 
bie; dla tych co fig óbeyść bez niego 
mogą; dlą/nas zaś co miało maiątku 
mamy; ani poważania z innych miar i 
urzędów, tym bardziey beż żadnego. do: 
czyńiienia ieft przyzwoite, dla przyftoy- 
nego człowieka ze czeią umielzczenie. 
Acz gdybym miał żważać tę fużbę ; tyl: 
ko iako fpofob do życia; nie żaś iako 
uftugę Krolowi i Oyczyżnie ; ile fifa u- 
znając w tym przykrości i podlegania 
obyczaynemu człowiekowi niezwykłe- 

go, łatwobym fię od tego odrazit: ' Do 
RZ fię tedy WPan udał ; fpyta fie 
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Don Quifzott ? Lubiłbym odpowie, cudze 

Kraie przeglądać, widzieć: wiele. Naro- 

dow odmiennych, ich prawa, uftanowie- 

nia, fkłónności, porządki , obyczaie ,bo- 

gactwa kupczenia, fiły morfkie; i lądo- 

we zważając i cokolwiek jeft -ciekawe- 

go, w innych częściach, świata; gdzie 
wygodnie i beśpiecznie; można przeie- 

chać ; oglądaiąc. „Bo mie tak mi czyni 
-wiret praca w fłużbie woyfkowey, be- 

dąc mocnego złożeniaciała, inie wielą fię 

obeyść mogąc wygodnie, acz podległość 

mi. lię.przykrzy. Ado tego w fpołeczno- 

ści obcowania nie miafz wyboru, tylko 

aż nadto w pofpolitości i zgrai pizeby- 
wanie; . za iednego człowieka. poczci- 
wego, w.obchodzeniu miłego; znaydzie 

fię, to grubianow ; niemafz fzczerości 

przyiaźni, ani zabawy przyftoyńey; 

wiele byftrych rozumow., acz do zbytku. 
i rozpufty fkłonnych; co nie ieft zga- 

dzaiące fię z moim przyrodzeniem; i kto 
chce okazać fię ftateczniym, uchodzi za 

pofępnego iodludnego, a oraz pogardzo-. 
nym zoftaie ; i mowiąc rzetelnie , w tym 

obcowaniu, gdzie trzeba fwoy miaiątek 
utracać ; z naywiękfzą ciężkością doftę- 
puie fię wyżfzych ftopniow. W tym po- 

woła- 
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wołaniu ‘przeciwnym fpokoyności, nie 
mäfz` żadnych powab przymilaiących, 
Atoli, ieft „w. powizechnym wlzyf. 
kich używaniu, i przynaymniey pierwfze 
młodości lata , odbyć tam potrzeba, cho- 
ciażby tylko dla czalu nie prożno ftra- 
wienia, ile fię przywięzuie do tego czci 
i fławy Cześć znaczna. 

| Cokolwiek WPan tu nantjentafzo woy- 
fkowey flużbie ;eržecze -Don Quifzott , 
ieft dobrze uważono; i nie mafz nie przy- 
kczeylzego dla cnotliwegą człowieka, 
iak żyć między rozpuftnemi w wfpo- 
łeczeńftwie;  iednakże woyfkowe życie 
pomimo nielmakow co fie okązuią, ma 
na wzaiemi (wole zachęcenia i zyfki, 
Wfzyftkie te wady co fa iakoby nieroz- 
dzielne, od znaczięy wielości ludzi, by. 
waią iedńnak od nich oddalane „i pomniey- 
fzone; btzez prawa i umyfły ;, karżące 
przeftępnych. Woyna początkowie, zda: 
ie lig na fłufzności zafidzona, bo nay“ 
pierwfze i naywążnieyfze iey pobudki, 
fa obrona Wiary Swiętey ; i całości Pan- 
ftwa; tudzież zachowanie Narodit od 
napaści i pokrzywdzenia pofironnych. 
Monarclia, ktory rządzi Kroleftwem fwo- 
im fpokoynie , gdy mu nie daią zaczep- 

Tom V. D 


go H TSE ORIA 


I 
ki fąfiedzi , nie ma przyczyny wypowia- 
dać im woyny, i nie należycie by -to 
czynił. Pochwały mężnego woiownika 
i zwycięzcy nie zaftąpią niefprawiedli- 
wości takowego woiownika i znilzcze- 
nia ludu; acz ieżeli fąfiedzkie« mocat. 
ftwa łamią przymierza, pokrzywdzaią 
iego poddanych, lub kraie odbierać mu 
ufiłuią, w tenczas'woyna ftaie fię fłulzńa: 
Oprocz że obrona każdemu przyrodzójia; 
jeft powinnością w tenczas, i fawy ü- 
trzymaniem , moc mocą odeprzeć; ca- 
łości Narodu zachowanie, tifzcza flu- 
fzność przedfięwzięcia ; w takową woy- 
nę wdać fię można, bez obawy narufze* 
nia fumnienia. To tylko ieft śrzedńio* 
ścią, że niemożna umiarkować zamiaru 
odporu; wielu przez zawziętość i zu- 
chwałość , .zapędzaią fię nad fłufzność i 
„trudno nie przeftąpić granic, w tym nie 
wiadomych. Wiary, obrona będąc wię- 
kfzey wagi, nad inne pobudki, gdyby nie 
przyjaciele nifzczyć ią ufiłowali , można 
uprzedzić ich i w ich Pańftwo wkroczy- 
wiży, woynę prowadzić, Jeft tó Bofka 
fprawa, ktorą w każdym czafie zemścić 
należy. W tenczas każdy iakiegokol- 
wiek wieku i ftanu, może okazać fwoie 
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Męztwo i gorliwość; lubo tozyażnóość , 
-«ludżkość i' miłość bliźniego,  fiowinń 
bydź prawidłem tych czynności, aby 
więkfzych niefźczęśliwości nie ści iągnąć 
przez zbytnią i nićwczefną goi liwość, 
i ofżczędzać krwie AGA ść: nia ; 
iak Pań Bog przykaziuie; od tzego okro- 
pne przyktadý w dzieiach świata, odra- 
żačby powinny. Gdyby dał Pan Bog, 
żeby Morarchowie Chrześciańfcy, złą. 
czyli fwoie fiły, aby poniżyć hardość 
Ottomańfką , i te NarodyPogańfkieźwy- 
ciężyćy którży opańoway wizy mieyfca 
Święte; zmieważaią ie, Chrześciań w nie- 
woli uciemiężaiąc, według iey beźboż- 
ney,i potwarzney żabobdiiności , fą włą. 
ściwemi nieprzyiaciołarńii Krzyża Swię- 
tego. -Co ia, rzecze Don Qiiilżott , ię. 
ty gorliwością, życia, maiątku i wizy- 
ftkiegobym nieżałował od Ważyć,żą tak 
fprawiedi iwą fpfławą, atoli halfże zbro. 
drie i gtzechy, uczytiiły nas niegodne- 
mi oglądania w nafzym Wieku, tega cu- 
du pr apenan opattzności. A gdy 
nie iefteśmy powołani zdkazać fię przez 
tak: ziakomite dzieła; fą inne bezbożne 
wyftępki na świecie, trzeba ftarać fie 
zapobiedz im, i dopełnić nafzey powin- 
Da 
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ńości i powołania, przezwyciężaląc nie- 
prawości „ aby dać poznać w. małey o- 
koliczności, coby męftwo i gorłiwość 
mogły dokazać., w więkfzey wagi zda- 
rzeniach. Don Qulfzott; zapędził fie w 
rozmowę, i niebyłby łarwo przeftał, 
ladyby od Sanfża ñie zóftał przerwa- 
nym, który maiąc ferwete w ręku, z 
głową odkrytą wfzedł doizby, nio fac puł- 
mifek fkopowiny z rzepą, żamiaft pota- 
zu. Niezręczny: Kuchiniftrz ; tie będąc 
przyzwyczaiońym  ftółow zaftawiać', 
chcąc poftawić go ;'zaplątała fię "mu ferr 
weta , ktotą fpodem trzymał , bedąc po- 
trawa gorąca, tak dalece, że rożlał po- 
łowę ña obrus, i palce fobie póparzył. 
Bol, ktory uczuł, przyczyńił mu za- 
wftydzenia ; otrząfaiąc palce zawołał: 
Boday paraliż narufzył te kobiety, zich 
warzeniem goracym, żeby ich i z flaka- 
mi uwarżóno ; wolałyby. wściec fie, niż 
iakiey pfoty nie wyrządzić i bydź przy- 
czyną zamięfzania. To mowiąc nogami 
tępał w ziemię, na palce odmuchaiąc i 
oblizuiąc ie odfzedł. W tym nadfzedł 
Pleban i za nim Balwierz i Ochmiftrzy- 
ni, niofąc każdy fwoią potrawę ; uyrza- 
wfzy ten ulew na ftole , ktory Don Qui. 
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fzott.„ i Officer zdeymowali łyżkami, i 
fpoftrzegłf(zy Sanfza roziadowi ionego , 
dom yŚ shili fie co to było, i od śmiechu 
fie wftrzy mać nie mogli ; tylko RARE i- 
ftrzyni , nie miała chęci do uciechy, 

fpnlobgoiei okazania 


3) 


nie omiefzkuią 
fwajey nienawisci ku Sanlzy , oh! rze- 
Cze; rozchorowałby fię- ten gnoiek ,gi dy- 
by pierwfzy niefkofztował potrawy, i 
dla tego fobie palce oblizuie. Nie tak 
jeft Pani Ochmiftrzyni, odezwie he Don 
Quifzott, ani z łakamfiti 
by przytula, bardziey, fię nad nim trzebą 
użalić , iż gosrłaiać , yż fie poparzył; 

mowić mu raczey, aby tu prz yfz „edi „ą 
tym czafem odmięnić obrus. Mości P 'a- 
nie a rzecze. Xlądz uydzie ten 
źmy do ftału poufale, 


$ 


Pleban, 


fam. ielzcze, ufiąd 
Don Quifzot lubił fchludność , i radby od- 
mienić kazać nakrycie, acz widząc, że 
Pleban zafiadł, profił iego $ioftrzeńca, 
aby przy nim fię umieścił , i.przysaglił 

i Ufiadł(zy zatym Don 
i (pytał fię, 


mimo iego cl 
Quifzott, 


„gdzie iego Sioftrzenica fię znayduie, i 


czyli nie będą mieli fzczęścia ity obe 
cności, żądaiąc, aby iey profzono do fto- 
łu. W tym wftał Officer, przeprafza- 


za palce do sę: 
O Wy 
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iąc Don Quifzotta za fwoią nie pamięć, 

i wymawiając fię niewiadomością Poin- 
nych uprzeymych oświadczeniach grze- 
czności,* ktęre fię ząkończyły uwiado- 
mieniem: iż była, faba, i przylść nie 
mogła, tylko Sanfza brakpwało, ktory 
fię ociągał przyiść , bo nietylko przypa- 
dek go martwił, ale fię pokłocił z O- 
chiniftrzynią , i wypowiędzieli fobie lita- 
nią łaianiow i wymyślaniow. Atoli Ple- 
ban rzekł, iż bez niego ieść mie będzie; 
włzedł tedy oczy mąiąc zapalone zło- 
ścią i pęłeń gniewu w duchu, tak, żele- 
dwie mogł oddychać. Daley, Sanfzo, 

rzecze Dan Quifżott ; porzuć te baśnie 
i frafzki, niech ci wftyd nie czyni fzka- 
dy, ani nie wygody; bywaią więkfze ną 
świecie niefzczęścia, a mufzą ię znofić, 
te zaś niewarte zważanią. Jużbym fię 
pacie fzył odpowie Sanfzo, gdybym nie 
miał ręku oparząnych , ale fię nie żale; 
gdyż tö. dłą przyfugi W Pana ftało fie, 
Jet odpowiedź przynałeżyta, i przymi- 
laiąca rzecze Pleban, niewipominaymy 


rzefzłych rzeczy, a iedzmy Sanizo.- 
A 2 


Balwierz fię wyfadził, aby dobry, fry- 
kas z kurcząt (porządził, iakoż mu fię 
udało. Kuropatwy do tego pieczone, 
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potrawa z gołębiąt , pafztet z zaiąca i 
dufzona: pieczenia krucha , obiad nie zły 
fkładały, nad zwyczay Hifzpagfki, fma- 
czno iedli, i długo u {totu fiec zieli. San- 
fzo fie rozechocił, i przyfłowiow co nie 
miąra wypowiedział. Nie leiąc wody w. 
wina, tęgość iego i dymek , pofzły mu 
do głowy; w tey porze przypomniawizy 


' fobie zwadę z Ochmiftrzynią, tak wiele 


śmiefznych rzeczy nagadał przeciwko 
kobietom, iż nieprzeftawali śmiać 'fię 
wfzyłcy , nawet Don Quifzott , pomimo 
iego przyrodzoney pofępności. Mości 
Xięże Plebanie, daley rzecze, czy praw- 
da, że kobieta nafzemu pierwizemu ro- 
dzicowi, dała zieść jabłko? Ha, ha, od- 
powie Pleban „z góry bardzo zaczynalz, 
moy. pizyiaciełu Sanfzo, tak nie inà- 
czey; ale czemuż fię pytafz? Bo mi fię 
tak zdaie „rzecze Sanfzo, iż mufiał iuż 
zgrzefzyć wiele Adam , kiedy mu Pan 
Bog przydał żonę, bo za cożby go tak 
mocno miał ukarać?  Alboż to, wielka 
kara. dla: człowieka, powie Balwierz,, 
białogłowa miła i zabawna? A cożby 
mu można gorfzego wyrządzić ? zawo- 
ła Sanfzo. Hey do fto par wilkow, na 
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coż fą dobre kobiety , tylko aby mężom 
dokuczały. Ale moy Sanfzo, pówie 
Balwierz , ktożby miał ftaranie koło do- 
mu, kiedy mąż nieprzytomny ? Ktoby 
go ciefzył w. fmutku, koit w żalu? z 
- kimby fię zabawiał w ńudnościi przy- 
krości ?bęz kobiet, iak dawnoby ludzkie 
plemie zginęło? Coby daley.:. hola! ftoy 
MosPanie kmotrze, przerwie. Sanfzo, 
wyftrzelny wprzod naboie odwilżaią- 
ce, å potym zacznieymy na nowe roz- 
prawiać, za: pozwoleniem iednak Jego- 
Mości Pana Don Quilzottą , moiego Pa- 
na. Dobrze Sanfżo, rzecze Don Quifzott, 
ciągniey daley, iąkeś zaczął, Należy- 
cie nag oliodłaty te Jeymoście, powie 
Sanfzo, czy wielką rzecz mieć ftaranie 
domu, do gotowego idąc obiadu, kiedy 
fie mąż o wfżyftko ftara. Gdybym nie 
miał żony, nie rodziłyby fię i dzieci,a 
gdyby tego nie było, tobym fię obfzedł 
bez gofpodarftwa; nie wiele dbam oto 
oboie, i. nie frafuię fie , żeby mi kto toż- 
ko pofta}, tak dobrze fię wyśpię na pę- 
ku ffomy, a choć i na gołey ziemi, by- 
lem nie był głodny, i pragnący, ilepiey 
niż z prożnym brzuchem na miętkiey 
pościeli ; a gdy zoftanie w wieczor 


DON QUTSZOTTA. 57 


wino we dzbanie,'rano obudziwfzy fię za- 
ftałbym tefztę w całości niewyprożnio- 
ne, tyle tylko żądam pociechy, abym 
był fyty.i fpokoyny. Kiedy kichnę, fam 
fobie powiem, boday zdrow;i gdybym fam 
fobie jeść nagotował , fan bym ziadł. Gdy 
ieftem,ofobno , nikt mi fię nie fprzeciwi, 
ani na przekornie robi, i nie fprzecza fie, 
bis nie przeprze moiey żony, kiedy fię u- 
fadzi, gdy trzeba mowić tak, powie nie, 
zaw(ze wzpak. Dwa roki temu , iakem 
chciął pośwatać hafzą corkę z maiętnym 
człowiekiem, Terefa niechciała na to po: 
zwolić żadna miarą , a byłaby iuż teraz 
Hrabiną. Gdy iednak w pocie czoła , 
i pracy ciała, zarebionych przywio- 
złem do Domu pieniędzy, moia kobie- 
ta piękne fobie za to kupiła fuknie , i 
oprocz dwoch beczek wina, co fprowa- 
dziłądlanas na pofitek, fzeląga z tego nie 
widziałem , com z tak wielkim mozołem 
nabył, i niewiafta niewybrydna, iefzcze 


więcey iak ia pofila fię tym napoiem. Ax 


Je mowiąc o winie daygież ieno go więcey. 
Te ftworzeęnia tak mnie gniewaią, że aż 
gorączki doftaię , mufzę fię przeto ochło- 
dzić. Napiwfzy fię dobrze,rzecze : nietyl- 
ko to moia Białka, co mnie przywodzi 
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do niecierpliwości, wfzyftkie fą na ie- 
den wzor zrobione, kubek, w kubek, 
i jak dni w tygodniu, i w całym ro- 
ku, zdaie mi fię, że to Alexander Wiel- 
kt, czy ktoż inny powiedział, że ie zły 
Duch utworzył, iakoż zaraz po ftworze- 
niu świata, Jeymość Ewa, wdała fię z 
czartem, czy wężem. Mie dawno chcia- 
łem Kuropatwy zaprawić , Ochmiftrzyni 
niedozwalała przez wfzyftkie fpofoby, 
abym ie przylmażył z czolnkiem, i rad 
nierad, zęby ściąwizy, mufiałem na tym 
przeftać , aby były pieczone. Jefttoduch 
przekonany, iak nigdy podobnego nie wi- 
działem. Coż to nazywafz Sanfzo , ode- 
zwie fię Pleban, Duchem przekonanym? 
Ktoż może lepiey wiedzieć , iak WPan, 
odpowie? to ieft.. że we wfzyftkim 
fprzeczny Duch, i na niefię nie zgodzi. 
Ah! teraz cię rozumiem powie Pleban, 
chcefz podobno mowić przekorny. Tym 
fpofobem zapewne nie fą przymilaiące. 
Nigdym nie czytał Dzieiow, daley mowi 
Sanfzo, ale tak fię domyślam, że Kobie- 
ty maią tam część znaczną fwoich plot; 
i pfikufow, i wiele biedy narobiły od po- 
czątku świata, aż do końca. Ale San- 
fzo, powie Pleban, kiedyś nie czytał, 
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Hiftoryi , zkądżeś fie dowiedział o tym, 
co Alexander Wielki powiedział * Pan 
Bog wie, odpowie Sąnfzo ; acz nie na 
tym zawifłą rzecz Mci Xięże Plebanie, 
iedno iefzczę przydam, żé ha nic fię nis 


przydały tylko rodzić dzieci; to zrobi- 
wfzy niesdatbym fzeląga za nie, i tego 
co mam fkryć w oko; a gdy kto odbył tę 
robotę, radziłbym mu fzybko umykać, 
i zapłacgiłbym za niego, od naięcia powo- 
zu. Nadto, rzecze Ralwierz, naftępu; 
jez na białą płeś*tmoy Sanfzo, „bez niey 
niebylibyśmy na świecie, i więcey niż 
mniemafz, wdzięczni bydź powinniśmy 
tym, cą nam żygie dali. Toż (amo, ia 
też mowię, odpowie Sanfzo , że tylko do 
rodzenia fą zdątne, dla tego, że niemafz 
innego fpofobu; alè nie dla nafzey to u- 
ciechy czynią,, tylko dla fwoiey rozko 
fzy, że nas wydaią na świat; zapewne 
wteń czas niemyślą płodzić ludzi? Za- 
prawdę Panie Balwierzu , znąm ie dobrze , 
i- ahomet nie źle fię na nich poznał, 
gdy ich .niechciał -wpuścić do fwoie- 
go Raiu, aby tam kłotni nierobiły , i 
wfzyftkiego , nie zamięfzały. _ Gdy- 
by był tak dobrym -Chrześcianinem 
w innych rzeczach iak w tym, pierwfzy 


60 H T'SYF OIR TA 
by trafił do Nieba, co zaś gdyby to 


od moiey woli -zawifło , nie chciałbym, 


ich ani tam , ani nigdzie w wfpołeczno: 


sci cierpieć, boa na oftatku fa złośliwe, 
uporne, zapewne... Stoy Sanfzo, przer- 
wiemu Don Qufzott, czy niedoflyć iuż 
nabaiałeś bredniow.  Sierdzifzlię na pro- 
žno, przeciwko tey płci, co.ci nig nie- 
winna, będąc bezbronną , i nieodpawią. 
daiąc ci, lepiey byś uczynił zamilczyć, 
i ftulić gębę, nie fzkalując płci nie win- 
ney. Tam do btfa, iatefobie chca, do; 
brze WPzn mowifz, powie Sanfżo, da- 
remnie fię iadowię , gdyż przez to niebę- 
dąlepfzę, niechay zoftaną iak. fa, i iak 
ich Pan Bog ftworzył , mnienic do tego; 
ani tam biorę:ani kładę, i częfto [zkodu- 


ie, kto zaczyna zwądę , agdy ziedzo- 
na potrawa, óblizować fie nie miła zaba- 
wa; kto ieftuparty, życzę mu.wziąść dla 
rozrywki karty. Pym czafem , niech mi 
fię dadzą iefzcze pefilić , zą pozwoleniem 
Jegomości Don Quifzotta, abym fobie gę- 
be wypłókał , co wfpomnienie tych ftwo- 
rzeniow mi zapafkudziło: Daley Mości 
Xięże Plebanie rzecze ,do W Pana; iego 
przyiażń niech zawfze żyie, kiedy ia 
należycie iem, i piię; niech innych na- 
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uczać niewymyśla, któ fam dobrze czy- 
pić nie zamyśla; częfto brać a nigdy nież 
kłaść , poydą grofze na przepaść. Wtym 
mieyfcu Sanfzo, chcąc dobry łyk. fpeł- 
nić , choć miał zadość; rozwalił fie naftoł. 
ku kołyfząc „itak fię prze żył, że wraz 
z kielichem na wznak upadł, co pobudzi- 
ło wfzyftkich do śmiechu, iako i Ochini- 
firzynią , wtenczas własnie wchodzącą. 
Powftawfzy zaczął łaiać , i przeklinać te 
Białogłowy, i wizyftkie O hmiftrzynie , 
iak gdyby były przyGzyną jego upadnie- 
nia; wyfżedł za tym,pełen gniewu, i 
witydii ;do Domu, niemniey winem roz- 
zarzony; zafzedłizy, fpał kilka godzin, 
iednym cięgiem niebudząc fię, 
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Niępomyśslność Sań/za; tiego pociejzenia, 


S Anko Azelbowicy fie należycie; iie- 
fzcze marząc, zoftał przebudzonytn na- 
gleiprzypadkiem śmielziiym. Przewraca- 
iąć fię ńaławie, gdzie fię położył, fpadł 
tak niezręcznie „iż fię przewalił w ko- 
ryto, gdzie wieprze żarły, Te zwierzę 
tanie rogate zalęknione uciekły chrzą- 
chaiąc; i ieżąc fię; acz ieden śmielzy 
niechciił uftąpic, nie zńayduiąc mieyfca 
do wciśnienia ryiaka w koryto, ponie- 
waż Sanfzo całe zaftąpil , fkoczył na 
wierzch, i Sarfza zaczął deptać, ktory 
tym ciężaremi przywalony; i. twarzą le- 
Żąc na pomyiach, ledwie fię. nie zalał, 
gdyby żona nieptzybiegłariapómoc mru- 
czącemu. Zaczęła wrzefzczyć , i befz- 
tać go , widząc w takniefchłttdnym ftanie ; 
hazywaiąc go piiakiem; żarłokiem, swi- 
iarzem, te wfzyftko bez odpowiedzi 
wy$ywołuiąc į bo nieborak Safifżo, ledwie 
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| fiè ockiiął, maiąc dość zatrudnienia wy- 
dobyć fię; i pozbyć:fmrodliwego pocze- 
fńego ktore połykał ; te będąc ż jedze- 
niem i Winem źmięfdne, nieftrawność 
„mu fprawiło ñieznosnġ; i ckliwość; tak 
Że do niezdrowia przyprowadziły. Nie- 
dofyć na tym, że żona go zmartwiła 
wyniyślaiąc , zły los zawziął fię na niego 
AA | tego dnia, aby: gó prześladować ; a że 
do tego hardy, z przyrodzenia, i dumny 


t ledwie fię nië rózpi ukł ze złości. Don 
| |> Quifzott, i iego goście umyśliwfzy prze- 
chodzić fię wteń czas, chcieli go zabrać 
>» |  zfobą, mimioiściem, wefzli do i jego Do- 
© |- mi, gdy iefzcze nie wylazł z koryta, wy- 
i dobywaiąc fię pizy ńich uwalany beze- 
i] cnie, taltże pękać fie trzeba od śmiechu, 
i pátrzdë ña iego poftawę śmiefzną, i po- 
| mięlzadną, il eby kto tiie emiał litości; giyż 
Í bardziey wart był użaleńia, niż ńnaśmie- 
- wania: Gorzęy fig iefzcze trafiło, że Öch- 
; miftrzyni, uyrzała g go, w tym ftanie o- 
. kropnym, i to było zby jtkiem iege poi- 
. żenia, Pizyfzła dać znać Don Quifzót- 
j towi, iż przed bramą domu iego zńaydo- 
. wali fię goście, konnych dófyć ,i Xiężnńa 
i w karecie , która chciała fie z tiim widzieć , 


Don Quifzott, pobiegł tam śpiefzno; i 
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z przytomnemi. . Lecz Ochmiftrzyni 20- 
ftała.fię umyślnie,aby z zawftydzenia iego 
mieć zupełną pocieciię i zemftę , nad kto- 
rymby fię kto inny raczey ulitował z tak 
przykrey niedoli; acz fpofóbnóść iey fię 
dobra zdarzaiąc , nie ochroniła niebora= 
ka 'Koniufżego. Patrzaycie, rzecze, iak 
fzpetnie bydź proźniakiem; i piiakiem, 
zważaycie tego śmierdziucha, iak mu do 
twarzy ze świińimi leżyć „, właśnie Koniu- 
fzy, w gnoiń wpoł ulzy; niedofyć że żart 
jak czterech fa obieuzie ; trzeba żeby ie- 
fzcze wieprzółn póżerął ich ftrawę. Um- 
kniey fię z tąd zawoła Sanfzó; gniewem 


roziulzońy,Ochmiftrzyni bifa; wyrzekam ° 


fię ciebie iak złego Ducha na chrzcie, 
nie trzeba ci wpadać W płiigaftwo , bo dø- 
fyć iuż fmrodliwa ieftes; i cuchniefz fta 
rem fadłem ; ia trafunkem uwaląłem fie w 
brzydocie, ciebie zaś zawfze czuć łay- 
nem. Patrzaycie ią; moie Dobrodziey- 
ftwo, iaka piękna Ż iey zaropiałemi ślipia- 
mi, i chudo kościftemi garściami, przy 
chodzi tu udawać fłociuchną Jeymość: 
Moia Pani; iuż dawńo piędziefiąt lac mi. 
nęło , iak Mamka wafza pomarła, a iefz- 
cze fię za młodą udaiecie, co ża ładne 
zęby ziedzone, dwą tylko całe; iak kły 
iey 
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iey ftyrczą naprodzie: Siła pięktiych rze- 
czy fobie napowiedali, z obu ftroń; i nie 
łatwieby przeftali; gdyby młoda Sanfzą 
nie przerwała, im kłotni, przyfzedłfzy 
z pokoiowym, i mowiic Qycu; że 
Xiężna Jeymość żądata go widzieć w Do- 
mu Pana Quixady. Co byłoiefzcze więk 

fzym Sanfza żawftydzeńiem, okazać fię 
w tym, ftariie przed pokoiowym; acz Że 
fiè pomiścił na Ochmiftrzyni; tiawymy- 
ślawlzy iey do woli; nie bardzo na to 
zważał; i odpowiedział pokoiowemńiu; iż 
wielce ieft abowiązańyim Xieżnie za iey 
pamięć; iw prędcć będzie miał fźczęście 
pokłónić iey fię do nóg. Pofzedłfzy za 
tym umyć fig; i przewlec w białe fzaty; 
wziąwfzy fuknie zielone ; pofzedł do fwo- 
iego Pana. Skoro tam ftąngl , Dama prze: 
dziwney úrody wfpaiiale ultroiona; cho- 
ciaż w pódrożnyni przybrańiu, zbliżyła 
fię do niego , pytaiąc fię czyli ią poznał? 
Zdaie mi fię miłościwa Pani, rzecze Sán- 
fz0,.przypatriiąc iey fig pilno; że ñieu- 
znaię teraz Wafzey Wyflokości, bom 
nie miał goniyślńości ofobliwey zfianiaiey 
przed tym. Clociażem widział nie nało 
ofob znakomitych; w czafie nalzych 
wypraw Rycerfkich, iednak ftwoizenia 

Tom F. E 
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tak ozdobnego, do niey podobnego, nie- 
zdarzyło mi fię oglądać ; ieżeli Walzmość 
nie ieftes Krolowa Geniewra, o ktorey 
fiyfzałem wielokrotne wfpomnienie od 
JPana Quixady moiego Pana; nie wiem 
co.zainna, mogłabyś bydź. Jakowidzę, 
nie ieftem tak dobrze położona w umyśle 
iego, ilem fię (podziewała, odpowie Xic- 
Żna, gdyś iuż tak prędko ozmnie zapo- 
mniał, Mościa Xiężno, Pani Miłościwa, 
profzę mnie pofiuchać , ieżelirh o niey 
przepomniał , to chyba wina bydź muli 
pamięci, albo złości Czarnoxiężników, 
ktorzy nam dokuczaią, bo wie Xiężna 
Pani, że w nafzym obcowaniu tyle ich 
ieft , iak much w chacie , ale gdyby Wa- 
fza Wielmożność iaki znak mi dała choć 
mały, mufiałby diaboł bydź frant , żeby 
mnie ofzukał , i abym nie przybaczył fo- 
bie iey twarzy ozdobney. Jako, powie 
Xiężna, Panie Koniufzy Sanfzo, moy 
Przyiacielu, czyli nie pamiętafz Doro- 
tei, alboż wygluzawana zupełnie ieftem 
z iego pamięci, i przeciąg piętnaftu Mie- 
fięcy mogł odmienić mnie, w:iego umy- 
śle, iprzychylności? Ach Mościa Pani 
Xiężno , zawoła Sanfzo zmiękczony, rzu- 
caiąc fię iey do nog: efioł ieftem prawy, 
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tak mnie Matka urodziła, i z tym poydę 
na tamten świat. Jefteś WPani Xię- 
Żniczka Mikomikon , zapewne czułem 
właśnie że mi to ferce wróżyło, além 
nie mogł zgadnąć. Dorotea ( którą odtąd 
będziemy<nazywali Xiężną d Albuglier- 
que, ponieważ Don Fernand; ktory fiez 
nią ożenił; odziedziczył po smiërci brata 
fwoiego ftarl(zegó te Xięftwo, i Granda 
Hifzpańfkiego Godność ) podniofła San- 
fza, ktory tak daley mowił, zadziwia- 
iąc wizyftkich fwoią wymowriością: Za. 
łuię , rzecze, Mościa Xieżna Pani, żem tey 
nie uznał do razü jeft co dla niey žáchwa- 
łą; mnie atoli nie czyni zmartwienia, bo 
ieżeliś Pani byłą dziwnie nadobna przed 
piętnaftą miefięcy, teraz tyfiąc razy pię- 
knieyfzą ftałaś fię. Jey uroda wtenczaś 
wydawała fië iak pączek kwiatu młodziu- 
chny +i miły, chociaż nie rozwiły; teraz 
zaś w całey ozdobie, i zakwitłości; rd- 
ża tożkwitła okaznie fię. Jey niepomy- 
ślności trochę ią przyćniiły, fzczęście 
zaś terażniey(ze; zaiaśniało ná iey tWwa- 
rzy, iwięcey w tym Jeymość Xiężna po- 
zyłkała, niż utraciła: Nie załuię teraz, 
żem jey nieuznał, bo trudno poznać pro- 
ftakowi , piękność wyborną, wykfztał. 


6$ HA.STTORY 4 


coną; atoli rozeznaiąc ią w tey chwili 
cielzę ñe , że Jeymość Xiężna, ieftwar- 
ta więcey, niż wfzyftkie urody na świe- 
cie, gdyż zacność iey, i przedniość przy- 
tłumia iafnością znaiących fię, i nie zna 
iących ludzi. Za prawdę moy. Sanfzo, 
rzecze Xiężna; opowiedafz mi tak wie- 
le podchlebnych oświadczeń , i pełnych 
przymilenia, iż mogę wyzńać ; że iefteś 
wyborem, i wzorem grzeczności W pro- 
ftocie. Jako zważam , nicęśmy nieftra. 


cili oboie, żeśmy fię tak dawna nić wik. 


dzieli , znayduiefz mnie pięknieyfzą, a ia 
ciebie milfzym, i zabawnieyfzym.  Je- 
želis dla mnie ptzed tym zniofłiaką przy 
krość, przebacz mi, i odtąd bądź moim 
dobrym przyiacielem. W tym podała mu 
rękę, uiął iąchcąc pocałować; acz Xiężna 
umknąwfzy, brzeg fukni iey' pocałował , 
mowiąc po cichu: Mościa Xiężna. Pani, 
dotąd nie byłem tylko Koniufzym „ atoli 
gdy Pan Bog mi zdarzy zoftać Kawale- 
rem, ftarać fię będę zoftać iey fugą doz- 
gonnym, i dać tego dowody. Xiężna 
porozumiała , dla czego Sanfzo, tak ci- 
cho do niey mowił, gdyż Pleban iey o- 
znaymił o Don Quifzotta powrocie do ro- 
zumu, i że ftał fię właśnie iak innym 
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człowiekiem, nie maiąc iuż dawnych 
przywidzeń dziwacznych Rycerftwa; co 
i fama Xiężna poftrzegła. Nie odpowie- 
działa San(zowi , tylko z uśmiechnieniem, 
weyrzała na niego, iakoby ofoba wcho- 
dząca w iego tayne zamyfły, mowiąc tak- 
że do niego wpoł cicho. Przyimuię mi- 
le twoie oświadczenia móy Sanfzo, ira- 
dabym widzieć tych zamyfły tak naypręt* 
fze ufkutecznienie. Dzień ma więcey iak 
iedną godzinę, tnie każdy ma iednako- 
wą minę, odpowie Sanfzo, a co fię od- 
wlecze, to nie uciecze; gdzie ieft Pań: 
ftwo, tam i Panowie, a kędy Panowie 
tam fię Pańftwo zowie, i o innych to, 
nie o Xiężnie Pani można mowić, że 
Godności odmieniaią obyczayności, ra- 
czey trzeba przyznać, żeie polepfzaią, 
i cnot wzory dają. Zadziwiali fię wfzyfcy 
na te zdania dobre $anfzy, i nie mogli po- 
iąć, zkądie wydobył. Gdy go chwalo- 
no pytaiac fię z z::'umieniem, zkądby 
fie tego nauczył, odpowiedział: że przy- 
fiuchuiąc fię kazaniom, i czytaniom Xiąg 
Xiędza Plebana,' a do tego obcuiąc z go- 
dnemi ludźmi i dofkonałemi, więcey go 
iefzeze abiaśnili, iak byfrość przyre* 
dzona. 
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Gdy temi rozmowami fię zabawiali, 
uyrzeli dwie karety po fześć mułow bia- 
łych „w. każdey, zaprzężonych, z iedną 
lektyką i kilkunafiu konnych, z nie- 
małym orfzakiem ludzi  barwianych, 
z tych niektorzy prowadzili koriie powo- 
dne dzielne, Skoro ich uyrzał Sanfżo, 
przybliżył lie do Xiężny, mowiąc grze- 
cznym wyrazem, to. fą piękne poiazdy, 
i okazałe, ktore nam co dobrego obie- 
cuią, ale Mościa Xiężna idę z niemi o 
zakład , ieżeli wyrownaią godności i pię- 
kności, Walzey Wyfokości. Xiężna nie 
miała czafu odpowiedzieć mu, gdyż to 
były powozy Xięcia Don Fernanda, kto- 
ry iuż wyliądł z karety, chcąc odwie- 
dzić Don Quifzotta, i przerwał im mo. 
wę przywitaniem. Oświadczywfzy im 
Miążę fwoią przychylność, Don Qui- 
fzott wzaiemną uniżoności uprzeymość, 
tak roztropnie i przyzwoicie wyraził, 
iż Don Fernand, uznał w nim znaczńą 
odmianę w dziwactwie, Przywitał fie 
zatym z Plebanem, i cyrulik nie był prze- 
pomniany, mowiąc iż fię wielce ciefzył o- 
glądaiąc te ofoby , ktore fzacował, zaz- 
drofzcząc Xiężnie pierwfzego z niemi wi- 
dzenia, i ciefzenia fię z ich wfpołeczności. 


m maa cp > FP 


hå N 


C Mi > 


|= 


DON QUISZOTTA gi 


Pytał fię 0 Sanfza , ktorego nie uznał 

dla fukień zielonych odmiany, gdy mu 

fie dónog fkłonił. Xżę pytał lię go, czyli 

był zawize lego przyiacielem ? Jeftem 

rzecze ten fam, tak dobrym fługą Xię- 

żney Jeymości Pani , i Walzey Kiążęcey 

Mości, iż nie mogę bydź infzym, tyl- 

ko i Jego naylepfzym pódnożkiem, lu- 

biąc tym bardziey ofokę Xiążęcia ża da- 
bry uczynek, ktory uiścił+żeniąc fię z 
tą Jeymością Doróteą, cobym rad fam 
był poiąt za żone, gdybym niebył żona- 
tym na niefzczęście. Zawfześ miał do- 
bre ferce „rzecze Don Fernand moy San- 
fż6 „iza to cię lubię, iżbym rad przez 
cały wiek moy dał iftotne dowody. Mo- 
ści Xiąże Panie, odpowie Sanfzo, nie 
potrafię mu żawdzięczyć tey .dóbroczyn- 
ności, bom ubogi i nedzny , do. ktorego 
fortuna tyłem fie óbrociła , nie mam nic 
tylko żonę, corke, fyńa, i ofła, co Wa- 
fza Wyfokość znalz dobrze, dle to wizy* 
ftko chętnie na iego ufugi ofiarnie 1 nie 
zawiodę fumnienia. Już fie fpozniało; 
Xieftwo chcieli odiechać , maiąc iefzcze 
mil kilka iechać na nocleg “dos iedney 
fziedziczyli ze [padku bra- 


whi, ktorą od 
ta ftarfzego, Dom Quifzott atoli kazał 
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dać podwieczorek w domu fwoim; Xię- 
ftwo niechcąc go narazić , iedli trochę 
konfitur i galarety „gdy tym czafem flu. 
żącym wina dodano, Potym fię poże= 
gnali z wielą uprzeymościami , za miłe 
Przyjęcie P.Quxady,i onzlwoiey ftrony 
ną wzaiem, za uczczenie go odwiedze- 
niemXieftwa z wyrazami uniżoności. Pod- 
czas tego pofiłku , Sanfzo pobiegł do do- 
mu i przyniofł fześć ferow , ktore poda- 
rował Xiężney ,co chętnie przyjęła, wło- 
żywlzy mu w ręce worek ze złotem dwu- 
dzieftu dublonow.Xięftwo profili D, Qui- 
fzotta, ktory ich odprowadzał do kare- 
ty, aby ichsodwiedził w ich domu , nie 
mniey Piebana i Cyrulika zaprofili, ro- 
wnie Sanfza, ktory. odpowiedział, że 
temu zadofyć uczyni żywy; lub umarły 
z ochotą. -Po -wielu oświądczęniach 
przychylności wzaiemney odiechali Xie- 
ftwo, zadziwiąjąc fię z nieiakim uża- 
leniem odmianie Don Quifzotta w przy- 
wroceniu. rozumu; acz ciefząę fie tym 
Przynaymniey, że Sanfzo iefzcze był 
w ftanie zabawienia ich, fwoiemi śmie- 
fznemi głupftwami. 
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Warunki pod kroremi Sanfzo zezwala zofłać 
i 
uzbroionym przez Jwoiego Pana. 


Janko odfzedł wielce uradowany, zwa: 
żaiąc fie po trzykroć fzczęśllwym iak 
drugi Trifmigeft, i cietząc fię raz, iż 
widział: Xrężną, ktora go mile przyięła 
i oświadczyła dla nićgo fwoią przychyl- 
ność, oraz z pochwał, co odniofł od 
w[zyftkich , iż grzeczne uczynił XMiężnie 
przywitanie, bez pomylenia fię, ani 
wmięfzania przyfłowiow » naybardziey 
zaś z tego był wefoł, że worek ze zło- 
tem odebrał w podarunku od Xżney,ifery 
iego fowicie były nadgrodzone. Pofzedł 
fam do ogroda, i tamufiadłfzy na kępie zie- 
mi worek przeglądał , gdzie znalazł dwa- 
dzieścia dublonow złotych, dobrze odra- 
chowanych. Znaiąc umyfł Sanfza, mo- 
żna fię domyślić, iaką był zdięty pocie- 
chą na ten widok miły; trudno piorem 
wyrazić tę przeięcie iego rofkofzą, w 
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ktorym fię w tenczas znaydował. Przy- 
fiągł nie ieść , nie będąc głodnym, ani 
nie pić wma bez POM ay wpoki| by 

ie okazał [woiey wdzięczności Xiężnie. 
Zulema, ktory zważał Sanfza wfzelkie 
kroki, i rufzenia, powieda, że fię zako- 
chał w Dorotei, i tylko przywiązanie 
iego, i wierność ktorą przyrzekł Xięż- 
nie, wftrzymywały go od oświadczeńia 
bętląc ód tamitey mile przyjętym, i wię- 
cey udarowanym, iakośmy w ofmey 
Części tych Dzieiow widzieli atoli umy- 
slit fobie kochać obie „i ffużyć im wfpoł- 
nie, żeby zawiści nie (prawił. Daley 
dodaie, że zważaiąc worek ze złotem za- 
wołał, iakby w zachwyceniu: Nie do 
ciebie to Xiężna Pani moia nieporowna- 
na ma fig ftofować „com gniewem poru. 
fzony wygadał przeciwito kobietom. 
Dałby Bog Stworca Nieba, i Ziemi, 
żeby wfzyftkie były tak wyborne, iak 
ta przedziwna Dama; gdyby zioła i kwia- 
ty ńnyózdobnieyfze były Dorotami, a 
Sanfzowie wfzylcy Ogrodnikami, aby 
im fie mogli wyfługiwać. Niech Genie- 
wry i Madafimy fchowaia fig przed nią, 
tylko za flużebne by mogły uchodzić, 
przy tak okazałey i urodziwey Pani. Po 
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tych wyrazach dokładnych przycilnął 
worek do fiebie, i przywiązawizy go 
rzemykami, (chował głęboko w fpodnie 
mowiąc, nie zakofztuiefz, ich Tereflo a- 
ni odrobiny, a ieżeli fię przemienią w 
wino , zaklinam fię na fumnienie, iż ci 
głowy nie zawroci. 

Wftał naząiutrz rang , pofzedłfzy do 
Don Oifzotta, zaftał go w kościele ; 
z tamtąd wyfzedłlzy pofzli wraz prze- 
chodzić fię nad brzegiem ftrumienia. ie- 
dnym z naypieknieyfzych mieyfc Man- 
fzy ,tam rzecze mu Sanfzo, Mości Dobro: 
trzeba wilka wygnać z lafa, ieżeli mi 
wolno mowić śmiało? Powiedz co chcefz, 
odpowie Don Quifzott.. Bardzo dobrze 
rzecze Sanfzo, a ieżeli fię to. WPanu 
zdawać nie będzie „ .więcey o tym nie 
wipomnę. Sluchay tedy WPanz pilno- 
ścią. Przyfłucham fię, iak powiefz, rze- 
cze Don Quifzott, co do rzeczy. Ale 
| fie WPam niegnieway, znow mowi San- 
fzo, i day mi na to fłowo. Nie będę 
miał za złe, ieżeli bez urazy będziefz 
prawił, iuż mnie nie wyciągay na flowa 
iakoś zwykł, a ieżeli można bez przy- 
fłowiow die obeyść, tym lepiey , mow 
krotko, i prędko, Co za przyfłowia, 
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odpowie Sanfzo , ręczę że nie wfpomnę, i 

PASĘŻĘ ' z 

bo kto co madaie, uczynnym fię ftaie; ję 

„ki ib n 
ani wiecey fię z wora bierze, niż fię a. 

ie; 


kładzie, i trzeba uprzątnąć, co ięft na 
zawadzie. Pohamuy fię Sanfzo, zawo- PR 
ła Don Quifzott , iużeś zabrnął w przy- 
| pówieści. A więc Mości Panie , rze- 
| cze Sanfzo , przyftąpmy do rzeczy. Już 
l od nie iatsno czafu WPan namieniałeś 
mi, żeś miał chęć zrobić mnie Kawale- po 
rem Biędnym, dowodząc mi, iż to. jeft 


celem, i nadgrodą ufług -Koniufzych, i | je 
naywiękfzym zafzczytęm, ktorego fię | j 
0 


mogą fpodziewać na tym świecie i na | 
tamtym. Wzbraniałem fię tego w praw- | 'P 
| dzie z początku, w pokim mogł wy- 


trzymać , z przyczyn nayprzód, że nie o 

ieftem pyfzny, i prożna - chwalny, dz 

ani nikt z moiego rodu nie był na | 9 

i urzędzie niiakim, chociaż z dawnych i 
RY Chrześcian pochodziem ; powtore zwa- | lic 
żaiąc , że te pracowanie, ma więcey nie- a 

beśpieczeńftwa , niż zyfku, i częściey ło 

fię zarobi na guzy, niż na grofze; po ki 

trzecie, że nie ieftem ani fzlachcić, ani | ob 

bogaty, ani odważny, zdaiąc fię te wła- ni 

fności koniecznie potrzebne doRyceftwa. | m 


Acz z drugiey ftrony miarkuię , żem | | 
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w wieki iuż nić młodym, i trzeba mi 
fię udać do iakiegó rzemiofia, bo gdy- 
bym dłużey czekał, niezdałbym fię do 
niczego; i tnufiałbym Żyć z «ciężkiey 
pracy rąk i nifzczyć fięz żoną ,1 z dzie- 
ćmi. Gdybym umiał troche pó łacinie, 
wolałbym zoftać Arcy-Bifkupem, porzu- 
ciwfży żonę; albo ią trzymaiąc za go- 
fpodynią, a fynow za chłopcow, lub 
pod ńazwifkiem należących , ale co fię 
nie możć , ta fie nie przemoże ; a gdy fą 
takowe prawa , trzeba ich fłuchać ; w po- 
ki nie naftapi odmiana; lub poprawa. 
Do tego w nioiey głowie rozmyślałem 
i przetrząfałem, że czyniąc dość hałafu, 
a do tego fztiicznie fię umieiąc wykrę- 
cić z napaści i tartafu, można ucho- 
dzić czafem za ódważniego , bo nie kaź- 
dy kąla co wafami trząfa, i nie malz 
tak nędzńego , żeby niezrialdżł ód fiebie 
lichfzego. Ito fobie rozważyłem, że 


« cö do trudów , głodu, guzów, riiewczae 


fow; iużem fię przyzwyczaił Bogu dzię- 
ki, i WPanu, żeś minie w to wprawił, 
obeydę fię bez iedzenia i napoiii, gdy 
nie mam nic w torbie, mogę fpać dobrze 
na twardey ziemi, nie maiąc pościeli, 
i day Boże, aby gorzey fię nie zdarza- 
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ło; do tego ieden dżień dobry, i' nocleg 
u iakiego Xnążęcia, lub Pana, nadgro- 
dzidwa tygodnie biedy, pracy i niewcza- 
fu. Teraz mi fię podoba to włoczenie, 
raz że fię iedzie dogodnie , powoli nie 
nagląc, drugi; Że fię nic nie: płaci w 
karczmach, za popafy i noclegi; i worek 
fię nie wyprożnia; fkorę też mam twar- 
dą do wytrzymania guzow.. Mowię te- 
dy Mości Dobr: ieżeli mi WPan uczynifz 
rękoymią ;/przeciwko Czarnoxiężnikom, 
i podrzucania napaściorń , zoftanę Ryce- 
rzem Błędnym; kiedy WPan zechcefz ; 
pod tym warunkieni także; abyś pier- 
wfzego roku mnie nie odftępował, kro- 
kiem, od bitwow iiwalniaiąc; popra- 
wiaiąc w czymbym błądził i w fpaty- 
czkach zaftępuiąc: 

Sanfzo , zawoła Don Quifzott ; hiapeł- 
niony radością; hie wątpiłem, iż moie 
nauczenia cię nie uchybią fprawić dobry 
fkutek, w tak poiętnym rozimie , iak 
iet twoy. Niemniey fię fpodziewałem 
po twoiey zdatności i dobrymi przyro- 
dzeniu, ktore cię powoływa do Rycer- 
ftwa, do roztropnieyfzych; i pożyte- 
cznieyfzych rzeczy nakłaniaiąc, iż tak 
dobry i żyżny grunt, fowite wyda Ry- 
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cerftwu błędnemu owoce. ' Obaczemy 
jutro moie dziecię, iakimr fpofobem i u- 
łożeniem, zaciągniemy cię podchwale- 
bne Rycerftwa Obłąkańhego Chorągwie, 
teraz zaś należy fię uwiadomić cię i nau- 
czyć , iak fię mafz obchodzić w takfzla= 
chetnego ; łecz niebeśpiecznego powoła» 
nia zakonności.  Słuchay co ci powiem. 
Sława, ktotey fię nabywa w Rycerftwie 
błędnym, nie ieft tą prożna chwała, io- 
dętość płonna, ktorą ,fię napufza wiek- 
fza część ludzi, ani -ťa zuchwałość , 
ktora ieft powodem 'do pogafdzania in- 
nemi; fimych fiebie tylko fzacuiąc ; iet 
to chęć i wyniefienie fię fzlachetne in- 
nych celować przez dzieła znakomite z 
niebespłecżeńftwem życia włafnego, co 
tym więkfzey chwały przydaie. Ale 
od tey okoliczności przypominaiąc fobie 
moią mowę, nieprzepowiedałem ci, aby 
to było riaywiękfzym ufzcześliwieniem 
na tamtym świecie; zoftać tu Rycerzem 
obłąkańym ; ale tylko ; że to ieft ftopień 
blifki do chiwały wieczney. Nie fpieray- 
my fie 6 fłtowo , powie Sanfzo, moy mi- 
ły Panie, bo to nie warto poróżnienia. 
Niechże tak będzie iak mowifz , odpowie 
P. Don Quifzett. Co fie zaś należy do 
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bogactw , dałem ci to poznać, że nie ko? 
niecznie trzeba bydź maiętnym, ani fzla- 
chetnym; nie doczytałem fię tego; aby 
fię wywodzili ze Szlachećtwa Rycerze, 
jakoż cnota,i męztwo ofzlachcić powin= 
ny. Ado tego iefteś z dawnych Chrze= 
ścian, i bron nofiłes już za mną czas nie 
mały, a cô jiet ńaywiękfzey wagi; iż 
ludzie mńiey źżnani niż ty, częfto fię 
zndydowali bydź niefbodżiańie fynami 
Krolewfkiemi. (o zaś do odwagi mo: 
wiąc w prawdzie; ttzeba bydź konie- 
cznie mężnytń; ta bowiem poftanawia 
Rycerza obłąkańego ; icit to iego treść, 
ifkota; i włafność , i ia ręczę ża tobą, 
że fię w to wprawifz maiąc lubość dobre- 
go mienia; i uczczenia. Powiedz WPań 
raczey, odezwie fię Sdnfzo , żem hardy 
i uparty ; iak dwa czarty; bo mi fię zda- 
ie że jedno od drugiego nie dalekie; człó- 
wiek zawzięty dmucha, choć mu zim- 
ho w pięty. elioć głodny wykała zęby; 
i nie umknie chleba od gęby. A do te- 
go nie powirieneni bydź przez połowę 
tak śmiały iak WPan lub inni, bo nie 
inam (woiey Damy ukochaney, a te Do- 
brodziki naywięcy kłoćni robią na świe- 
wie. Ah! iako bez Damy mäfz bydź 
"o San- 
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Sanfzo, ani fię waż tego, zawoła Don 
Quifzott , obeyść fié nie możefz, iak ciąż 
ło bez dufży; trzeba mieć koniecznie 
iedną ulubioną kochankę, jużem ói to 
nie raż przepowiedział, że Rycerz bez 
Damy, ieft iak mattwy, i bez czynny.. 
A więc przerwie Sanfzo ; wynaydę [obie 
jaką ną powietrzu zidwyśloną, tak iak 
WPan. Coż to iiazywafź Damę na po- 
wietrzu, zapyta Don Quifzótt zgniewem? 
Jeft tö odpowie Sanfzo ; ty przywidze- 
niu utworzona, iak WPaną, ktorey nie 
gdy nie widziałeś i nie zna WPana. Jak- 
to możefz prawić ;.zawoła niecierpłiwje 
Don Quifzott; gdy ty fam iey; moie [is 
fty zawoziłeś, i zaczarówaną ieft w ja- 
fkini Moritefitos. Zaprawdę rzecze Sari: 
fzo; tyle w oko fkryię , iak te dżiwy 
poiąć i odkryć Potrafię. Co innego to 
była w pieryfzey Części nalzych Dzie- 
iow , iż temu wierzył kto chciał; cośmy 
fię po świecie włoczyli i plat 


ali, czafem 
rękawem; a częściey. garścią nos ucje: 
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chę więcey, 
atwie nas kto 
Są czaly czafom daj 
dzieta'dziełom nie rowne » 1 nie wizyft- 
kie koty łowne, "Jako zawóła Don Qui: 
Tom F, F 


rat. Ale teraz umiemy tro 
i lepiey świat znamy, nie ł 
zwiedzie i ofzuka, 
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fzott , czyliś ty, fam nie powiedał prze+ 
demną, żeś ią widział , i znią rozmawiał 
w iey Pałacu, żeś ią znów potym zwa- 
Żał, iadącą z Dworfkiemi Damami na 
dzielney klaczy białey, bogato: i wkley- 
notach aftroiońą cudney urody Dame, 
wtedy gdy mnie fię wydawała iak fzpe- 
tna i obrzydliwa wieśniaczka: Czyś 
mnie zwodził w tenczas, czyli teraz iu- 
dzifż, odpowiedz, Sanfzo tzetelnie? Ani 
w ten czas; ani teraz; powie Sanfzo o=, 
bawiaiąc fię, aby nierozgniewał Don Qui- 
fzotta, pomiarkowawfży po iego obru- 
fzeniu fie ) ńlezyodzitem moiego Pana; 
tylko to chciałem wyroziimieć ; ieżeli= 
by koniecznie trzeba mieć Damę tako- 
wą, ktoreybym nieznał i nie widział ni- 
gdy, ani fiẹ z nią rozmawiał, mogę ią 
łatwo wynaleść i fto podobnych chętnie 
napadnę w myśli; bo nie wiele kofztu- 
518. Zapewne rzecze Don Quifzott , ieft 
koniecznością ; aby Rycerz obłąkany 
miał Dame ukochaną; ktoraby iego wizy: 
ftkie myśli i zamyfły kierując zatrudnią- 
ła; iey imieniem wizyftkie przedfięwzię- 
cia rozpoczynaiąc, i w fpotyczkach po- 
lecaiąc fię iey wfparciu i względom. Hey 
rzecze Sanfzo,byłoby to dobrze, żeby 
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fię znaydowała przytomną zawfze pod- 
czas bitwy i broniła nas. Ale o kilka- 
dzieliąc mił odległą będąc, iakże mnie 
może wyfłuchać ? Czy nie lepiey że 
fię Panu Bogu oddał, ktory 
wizędzie ieft obecnym: 
powie- Don Quifzott ; trzeba wzywać 
pomocy Nieba naypierwey ; | nąd wizy- 
ftkie inne ludzkie pofiłki, atoli ieft tre. 
ścią Rycerzą błędnego ; fwoiey Damie 
fię oddawać myślą, i cokolwiek było Ka- 
walerów na świecić ; tak fię obchodzil 
Så tegó dowodami Amadis; Efp] 
i Rycerz Słońcą, iako i nieźliczeni inni; 
i chociaż nie ieft opifano w xięgach, iż- 


by powfzechnie to czynili; iednaknale: 
Ży fig dómiyślać; że uiścili, bo znaczniey: 
fza część ich dopełniała ; 4 więkfzość 
zwykle pociąga ża fobą mnieyfzość. Co 
wzgledem ciębie, mogłoby bydź nie cg 
zaltanowienia, ponieważ jefteś żonaty; 
alẹ fą na to fpofoby ; oprocz że Rycer- 
ftwo „te ieft przewyżfzające wfzyftkie 
ftany ;i poltanowienia; i znefić może in- 
ne uftawy; albo od nich uwolnienia wy» 
iednać. Oto mnieyfza; odpowie Sanfzo, 
ieftem Pańem w moim domu ; mogę fię 
odłączyć od żony,iuż od niemałego cza- 
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fu żyiemy niezgodnie z Tereflą, niech 
też innym uftąpi , a do tego mamy, dzie- 
ci z fobą; czegoż może żądać więcey o0- 
demnie , abym ią tylko opatrzył w chleb 
i wyżywił , hiepowiana fię refzty doma- 
gać. A do tego nie lubię, aby mi kta 
przyganiał, i niechay mi głowy nie fú- 
fzy; bo wie dobrze, żem nie cierpliwy: 
Niewchodżmy w ta moie dziecię, rzeż 
cze Dot /Quifzott, czyli tak iet przy: 
zwoicie lub nie; dofyć na tym, żeby 
Dama, ktorą fobie obierzefz; ńie była 
z tobą w ścifiey wfpołeczności; i odda- 
lona, a to izczegdłnie dla dopełnienia 
praw Rycórftwa , co nie będzie przeci* 
wne poftanowieniom Kościoła Swiętego; 
Jedna rzecz iefzcze,powie Sanfzo,obcho» 
dzi mnie: w(pomniałeś WPan , że trze- 
ba mieć konia dobrego; zkądże ia go 
wezmę ? Miałeri parę w domu, nie pä- 
mietam, czyli nie zdechły , odpowie Don 
Quifzatt; możefz fobie wybrać, ktore- 
go zechcefz ,i przyrzekam ci dać piet- 
wlzego, gdy zdobędę w fpotyczce:. 
Ho, ho, zawoła Sanfzo, obiecałeś mi 
WPań dawniey wiele. datkow w nafżych 
pierwfzych wyprawach , na to mogłbym 
mu przymowić, że będzie tak iak Z 0- 
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ślętami ,.com ich nie widział iak żywo, 
ani ogona żadnego, chociaż mii ie WPana 
darowałeś na wexel. Czemuż ich nieo. 
debrałeś s zapyta Dón'Quifzott? Z tey 
przyczyny, że nie wiem dla czego ich 
nie oddano, odpowie Sanfzo, ale to mi 
wiadomo dobrze, żem z nich ani kopy* 
ta nie oglądał, gdyż ta, poczciwa 0- 
chmiftrzýni , kazała ie fprzedać wfzy* 
ftkie,na targu, w tenczas kiedyś W Pan 
tak ciężko chorował,iż rozumiano żeś inż 
miał zamrzeć; dlą tego nafz dzieiopis 
nie zaniedbał oznaymić, żeś WPan 
zfzedł z tego świata ; na tamten „i wie- 
le ludzi temu uwierzyli; to wfzyftko 
pokazuie, że nie każde pifmo ieft świę- 
e, ani każde przęklęte. < Ale do tego 
Dzieiopila mowiąc, przydł iq Sanfzo, smiat- 
bym fie z dulzy, gdyby nalze przypad- 
ki dałey opifywał, i to wfzyftka wyra: 
ził, co z fobą rozmawiamy; wątpię 
iednak iżby to potrafił , zkądżeby fię u 
kata dowiedział, gdy tylko oba tu ie- 
fteśmy obecni, chy! baby od moiego Ofta, 
co fię tam pafie i o nas nie myśli, wy: 
badał 1 fe czego; ale on nie ieft baiak, í 
mogłbym mu moie grzechy wypowie- 
dzieć , jak Kapucynowi na fpowiedzi, nie 


| 
ea 
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wydałby mnie z fekretu. Jakoż go tak 
kocham., że nie myślę, pozbyć fię nigdy, 
będzie nanrużytećznym do nofzenia nam 
iadła i napoiu; i poydzie zamna, iak ` 
piefek wierny za 'Pafterzem , gdyż do 
mnie ieft przywiązanym niemniey , iak 
ia do niego. Acz powić DónQuifzott, 
nie czytałem tego, aby Kawalerowie 
błędni'wozili za fobą żywności ; nie dla 
tego to mowię „abym rozumiał, iż.w ca- 
le nie potrzebny zapas, lecz że ńiena- 
leży fię nowych zwyczaiow wprowadzać. 
Mości Panie, zawoła Sanfzo, czyli W. 
Pan zapomniałeś o Rycerzach błędnych 
Duchownych; ktorym tak mocno prze- 
trzepałeś fkovę z kurzawy, co mieli Mu- 
ły naładowańe obficie pożywieniem? Moy 
Panie, daley prawi, Kościoł Swięty ,nie 
czyni nic na daremnie , wfzyftko prze- 
zornie, trzeba go naśladować. A do te- 
go na dowod, że Kawalerowie błędni 
miewaią Muły napakowane , częftoś mi 
W Pan wfpominał, o Don Lelenie z Da- 
cyi Rycerzu, ktory bywał tak dobrze, 
iak kto inny częfto pobitym, a gdy u- 
tracił w bitwie konia, wziął fwoią Lu- 
tnig, i grał naniey dia rozwefelenia fmu- 
tku; zkądżeby iey doftał u kata, gdy- 
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by inny z iukami koń nie: był na pogo- 
towiu ? Tym bardziey, gdzieby kładli bal- 
famy od ran; i inne Aiarzędzia, ktorych 
co chwila 'potrzebuią, bez tego zapalu? 
Mości Panie miły, oftrożność ieft matką 
bespieczeńftwa , i każdego doftoieńftwa. 
Don Quifzott upewnił go, że we wfzy- 
ftko opatrzyć fię zechęe, i po obiedzie 
ułożą fobie dzień, i mieyfce uzbrojenia 
go Rycerzem. 
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8a toga 8:01: Soar too 
ROZDZIAŁ IX 


Slaż broni dopełniona od Sanfzy, 


Nu Przygodni ochotnicy fkoro obia- 
"du dokończyli, wyfzli zaraz z domu, 
pod pozorem łowienia ryb,gdyż dzień 
naftępuiący był poftny; w też Tame miey- 
fce udaw[zy fie z kąd przyfzli, znaydu= 
iąc fię tam fpokoynie, bez wyfluchania 
od innych, ułożyli febie zatym naza- 
iutrz wyiechąć do wiofki Don Quifzottą 
co miał blifką , aby tym ikryciey odbyć 
obrządek Rycęrftwa błędnego, od niko- 
go nie będąc poftrzegani. Gdy tak ro: 
zmawiali, uyrzeli Plebana z Sioftrzeń. 
cem do nich idzcych, Sanfzo będąc fran- 
tem , rzucił zaraz wędę na wodę, iak 
gdyby. po to umyślnie tam przyfzedł , 
ufunąwfzy fię od fwoiego Pana, ktory 
także udaląc fwoią raćcz, poflzedł na- 
przeciwko Plebańowi. Ledwie dafzedł 
do nich, Sanfzo zawoła: zawlze fię -do-s 
brze łowi i nie kwapi, gdy fię choć ie- 
dno złapi, Przybliżyli fiędo niego, io- 


|| 
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baczyli, że ftary :chodak wyciągnął, 
ktory węda zaczepiłą. Naśmieli fię z te- 
go połowu, i Sanlzo fie zawftydził; acz 
powtornie zarzuciwizy wedę , poprawił 
fies wyci iągnąwizy fporego węgorza, 
ktorego nazaiutrz , wraz u Plebana ra o- 
biedzie “ziedii. Przed wieczorem: Don 


Quifżott i Sanfzo ; poiechali do folwar- , 


ku, nie mowiąc nic nikomu, tylko aby 
ich nie czekano z wieczerzą przeftrześ 
gli. W drodze Don Quifzott uwiado- 
mił Sanfza we wflzy ftkim „ dak fię miał 
fprawowag 

Gdy tam ftanęli , Don Quifzott zapy- 
tal (woiegp Dzierżawcy , o golpodarftwo 
i wziął od niego nieco pieniędzy, gdy 
tym czalem Sanfzo napadłfzy drag pro- 
fty i długi, niezbyt grubya wyfchły „u- 
myślił fobie-z niego zrobić dzidę , zag- 
fiśzywizy koniec, przywiązał kawałek 
wftęgi czerwoney co wziął żonie , aby 
to zamialt chorągiewki miało pozor wo- 


ienny. Dzierzawca ich profił, aby fię o- 


chłodzili fzklanką wina, Sanfzo dla przy. 
pódobania mu fie wypił trzy. Potym 
Don Quifzottzaprowadził go na podwo- 
rze, i tam zoftawił mowiąc, że miał 
fam ftrażować broni, ce mu fię nie bar- 
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dzo podobało, gdyż fię po trofze oba: 
wiał przypadku jakiego. Ale mowiąc 
co fiebie: na burze przeciwne 'i falę, 
mieć dobre ferce, i doftoić ftale, tyś 
fám rzecze, zarobił na bidę, cierp tę obj- 
dę. "Pochodziwlzy czas nieiaki pozo- 
rem woiennym, i wartę odprawniąc w 
koło kupy gnoiu, gdzie, położył broń 
fwoiego Pana, aby ftraż nocną uzbroio: 
ny odbył przyzwoicie, zaczęło mu fię 
przykrzyć te nudne warżowanie, i nie 
maige świadka, ktąryby mu mogł wy- 
mawiać iego opielzałość , położył fię na 
gnoiu aby zalnał, gdy w tym ufłyfzał 
łofkot iakiś wedle fiebie, i coś fporega 
żywego przebiegło mu po, między nogi, 
zdeptawfzy go. Zawołał zalękniony 
kilka razy kto tam? i wfzefki duch Pa- 
na Boga chwali; acz nic mu fię nie o- 
dezwało , wedle niego. fię tylko uwiialąc; 
więc z potrzeby zrobił cnotę , ośmieli- 
wfzy.fię nad zwyczay, rozumieiąc, że 
to była iaka poczwara, lub omamienie, 
podniofł fię , porwawfzy żwawo dzidę i 
iak drugi . Rodomont tęgi fztych zadał 
śmiało choć na oślep, tak dalece ugo- 
dził wczymfiś „iż iey nie mogł wydobyć, 
i na ziemię upadło fpore iakieś ftworze- 
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nie, wydaiąc fmutne ięczenie. Chełpił 
figę więc z tego zwycięztwa w fobie, 
tyle ufilności użył, iż wydobył. fwoy 
kiy długi; nie śmieiąc pomacać co to 
było, przez obawę podeyścia i zdrady, 
daley fwoią ftraż obronną odprawiał, 
z. więkfzą czułością. . W tym Don Qui- 
fzotta, ktory fię porzucił blifko niego 
na fłomie , chcąc zafnąć; chęć wzięła o- 
baczyć , ieżeli Sanfzo pilnie ftraż broni 
dopełnia, znając iego przyrodzenie le- 
niwe. i chociaż mu w wielu rzeczach 
folgował , nie mogł jednak znofić , żeby 
cóżkolwiek z ufzczerbkiem "Rycerftwa 
błędnego omiefzkał. Pofzedł tedy zwa- 
Żać go ,ącz nóc będąc ciemna, nie mogł 
zdalą ńic obaczyć, nie mogł go nawet 
ufłyfzeć chodzącego , gdyż Sanfzo tyl- 
ko- po fłomie deptat; przybliżył fięprze- 
ta do niego. Kto tam? zawoła Sanfzo, 
Kto tam idzie *krzyknie; ftoy! Don Qui- 
fzott nic hie odpowiedział , coraz fię 
przy, mykaiąc do. niego, i chcąc doświad- 
czyć , coby daley: czynił, ieżeli nie że 
ftrachu wrzefzczał ; a gdy iuż był blifko, 
Sanfzo wymierzył dzidę profto w brzuch 
iego, krzycząc: Tereffo , moia Damo u- 
rocziwa, iak pień, i ftrafzydło na ptaki, 
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gdy nie mam inney, wfpomoż fwoiego 
Rycerza, w tak ciemney: nocney. przy- 
godzie, i wymierzył fztych w niego, 
Szczęściem było, dla Don Quifzotta, że 
kiy trafił na pas Bawoli co miał na fo- 
bie, inaczey by go był nalzpikował. 
Atoli ciefząc fię ze żwawości fwoiego 
Koniufzego, chciał poyść uścifkać go; 
ale .Sanfzo pomięlzany gniewem i boia- 
Źnią, nie wiedząc eo czynił, zwalił go 
kiiem należycie po plecach. Ah! eo czy- 
nilz Sanfzo? zawoła Don Quilzott, ia 
to ieftem. Sanfzo nie poznał -głofu fwo- 
iego Pana w zapędzie żwawości „czył 
umyślnie czyniąc fie nie uznaiącym , 
drugi raz go fktoił filnie po barkach, mo- 
wiąc : a ktożbyś miał bydź inny , tylko 
ten'fam, co fię powiadafz. Don Quifzott 
przymufzony obiawić fię lepiey, i bronić, 
dobył fzpady i dochodząc tuż do niego 
zawoła: Jako nie znafz fwoiego Pana 
DonQuifzotta? Innych, innych tym zwo- 
dzić, odpowie Sanfza, ieft.to podftęp 
Czarnoxiężnikow. Jednak blafk fzpady 
dobytey zaftralzył go tak, iż. fię colnął 
kilka krokow wtył, w tym poftar bnął 
fię, i padł niefpodzianie w gnoiowi (ko, 
wołaiąc, iż fię poddawałi broń fkładał. 
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Na hałas ktory czynili puści Rycerze, 


'Dzierzawca fię obudził, i przybiegł z la- 


tarhią dowiedzieć fię co było ; kądle fię 
do tego przymięfzały halzczekuiąc mo- 
cho. Aż tu ukrytość światłem obiaśnig+ 
na zoftawfzy; okazała fmutny i okropny 
widok: wieprza zabitego, w iufże bro- 
dzącego , Don Quifzótta ze fzpadą doby. 
tą , z poftawą grożną ; i Sapfza leżącego 
w ścieku fmrodu, nie śmiącego fię pod- 
nieść. Cóż ci to przyjacielu Sanfzó z4; 
pyta go Dom Quifzott ? dokazałeś *mę- 
Żnych Dzieł; i zwyciężywfzy bron po- 
rzucafz ? Sanfzo fię poftrzegilzy, odpo- 
wiedział Don Quifzottowi, że nie komu 
innemu oddaie broń, tylkb Panu włalne- 
mu. Nie powinieneś iey nikomu na świe- 
cie fkładać ; rzecze Don Quifzott, ie- 
dnak ñe ciefzę z twoiego męftwa, iprzy- 
chylności dla mnie, fzacuiąc cię przez to; 
iak-dragiego fiebie famego. Dzierzawea 
zaś ubolewał'nad ftratą fwoiego wieprza, 
zaklinaiąc fię , iż odmowił dziefięć tałe* 
row, co mu ża niego dawano ną targu. 
Ach niegadaycie prożno moy Panie ; po- 
wie Sanfzo, ten wieprz nie ieft wafz ; gdy- 
byście wiedzieli iaką zatargę z nim mia- 


łem, uznalibyście fami, że to nie jeft 
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prawdziwy wieprz ze fłoniny, i mięfa zło. 
żony, ale iftny Czarnoxiężnik bezbożny 
iręczę za to; dla ueiechy można fpoy- 
rzeć do chlewa, wiem że tam będą wfzy- 
ftkie wieprze w całości, Dzićrzawca po- 
fzedł do karmka , ktory obaczywizy o- 
tworzony, nie znayduiąc fwoiego wie- 
prza, wyrzekał iż był znifzczony. Don 
Quifzott go zafpokoił, obiecując zapła: 
Cić, mowiąc, aby go tym czalem kazał 
nafolić. Tam do ftó bifow ; zawoła San- 
fzo, coż to będzie za iedzetiie brzydkie ; 
ani upiec, ani ugotować, nie zda fię ną 
nic. Możnaby nim otruć dto Bifurmanaw: 
czy. nie możefz fię na tym poznać Panig 
Dzierzawco, że ta jeit ftary frant; iawny 
Czarownik ; ledwie go włożyfz w garnek; 
albo na rożeń,. uznafz, że dymem wypa* 
ruie. W tymopowiedział przygodę cięź: 
ką co mu fię zdarzyła, uddiąc więcey nad 
prawdę; i dokładaiąc; że pod tym zna- 
kiem, ihafłem , omamieniec nazywał (ię 
Don Grognard, czyli Don Riiak, iak mu 
fam opowiedział umieraiąc „1 przeprafza- 
jąc go, że mu chciał przefzkodzić w do- 
ftąpieniu Rycerftwa. Niemożnabyło te- 
go dociec dokładnie, czyli' Sanfzo dowie- 
rzał temu w prawdzie; co hamienieł , lub 
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tak niu fe przywidziało; acz ieft do po- 
dobieńftwa, że maiąc zepfowaną głowę 
Pana dziwactwami, ktorego przeiął fpo: 
fob myślenia, i wytworności; do' tego 
przywiązuiąc nie co iego fztuk i wymy- 
slenia do poplówanego rozumu, inaczey 
mu fię zdawało widzieć rzeczy, niż były 
w iftocie. ` Jakożkołwiek bądź, obacze. 
my go pódbnież pomiefzanego umyfu, 
w dalfzytń ciegutych Dzieiow, gdzie nam 
przy(pofobi nie mało głupftw, 1 dziwactw 
do śmiechu: 

Dzień nadfzedł, i dokończył ftraży 
zbroyney Sanfza, Don Quilzott, uprze- 
dzony względem nowego Rycerza z tych 
Dzieł co widział, i 2 tego co mu przepo- 
wiedział, lądził; iż będzie iednym z nay- 
żwawłzych Junakow -obląkanych tego 
wiekü, i przeydzie wielu; ktorych Dzie- 
ie bajeczne głofiły czyny Bohatyrfkie. 
Zaptowadził go, z fobą da Folwarku a- 
by odpoczął,-i zapytał Dzierzawcy, ie- 
żeli tam nie było Kaplicy. Nie zaftałem 
iey tu odpowie, anim iey też każał fta- 
wiać, ale Kościół ztąd nie daleko. * Nie 
trzeba tak wiele przygatowania, rzecze 
Sanfzo ; iuż znacziiieyfza część obrząd- 
ku dopełniona, a do tego ten ieft óbraz 
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Obrońcy Hifzpanii ; Wielkiego Swiętefio; 
fkazniąc na wyobrażenie Swiętego Jaku- 
ba, przed ktorymi śluby dawaćby można , 
tylko go zanieść z parą świec na mieyfce, 
gdzie mam zoftać Rycerzem, za toż to 
ftanie., ile i WPan więcey nie używałeś 
okazałości ; gdyś zoftał Kawalerem. Don 
Quifzott przyftał natę radę Sanfza, i po- 
fzli tego obrządku dopełnić; jako W naš 
ftępującym Rozdziale obaczemy. 
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ROZDZIAŁ X 


Sanfżo uxbroioni y Rycerzem: 


JAnfzo chciał iaki raz ły kiad. wprzód 
wina dla pofiłku; nim iby daleg poftąpili ; 
acz Don Quifzott ni e dozy olił mowiąc ; Że 
w podobney uroczyftości; ktorą [ię > nale: 
ży obchodzić ofiaruią jo Panii R obi, trze Da 
bydź iakoby w ftanie pokuty i Umańtiwieć 
nia, ile we wizelkich znakomićyć hobr żąd: 
kach ieft „przyzwoitością zoftdty 


; nąż 
czczo; „Niemam ua to co odpowiedzieć; 
rzecze Sau(ż żo; tylko że ledwie nie zde: 


chnę od r prag nienią; i że brzuch gładźy 
do pracy nieżgoc dny; a co fie odwlecze ; 
nie uciecze; P an Bog Wie ref; Z9 ddźiny 
tylko tę (pqawę czym fiędze sy, d obacze- 
my iak nam fig daley będzie powodzie, 
Pófzli do fzopy, wziąwizy obraz Świę- 
tego Jakuba, z dwiema Świe 
bie Tam Sanfzo uk ięk 

Quifzotć ; po krótkiey modli 
iąc Xięgi Obrządkośw 

Töm p. 


Arhi'zapa: 
tawizy; Don 
itwie; niema- 
Ryęgerfta ; napa: 
G 


wiem wcale, odpo- 


am , może rije mam ; 


ną moią biedę , Pan Bog raczy lepiey wie- 


dzieć. Atoli powie znow Don Quifzott 
ktory go poważnie badał, iakby chciał 
i zrobić , wfzakże 


nauczycielem Teolo 
to dla tego podobno, abyś fiażył Panu 
Bogu, broniąc Wi Świętey, ratuiąć 
wdowy, i fieroty, nielzczefnymiuciśnio: 
nym będąc pomocnym, bezbożnhikow, i 
łotrow przesładuiąc: Hey tam do cięż- 
kiey niemocy, to fię ma rozumieć , odpo- 
wie Sanfzo ; iednak kto fita obiecuie, ma- 
ło dotrzymuie. „Czyli. prz yrzekafz bydź 
wiernym Kościołowi świętemii, Krolowi, i 
Rycerftwu Błędnemu Gdybym nie zezwo* 
lił, rzecze Sanfzozoftałbym przeftępnym; 
i chociażbym unikał, toby mnie przymu- 
fzono; a gdzie możni Krolowie panig, 


tam fię boig, i prawa ich fzanuią; kiedy * 


wiążą kozy, nic nie nada im, choć gryzą 
powroży. Czyli obiecuiefz włzędzie , i 
zawfze dopełniać obowiązkow i obrząd- 
kow Rycerftwa, pofiufznym bydź ufta- 
nowieniom , i poważać ułożenia, raczey 


| 


ame- 
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odftąpić wfzelkich ińnych wfpołeczności, 
niź tego potyołania zaniechać? Powinno- 
ści tych nie Poymuię, odpowie Sanf 
ale na WPana fowo fig zdaię, 
telnie przyrzeka; fkiitku fi 
ka. Ca zaś te uftawy, o ktorych mi WPan 
wfpominafz, nieznani icli wcale, 
chcę z niemi wdawaé 
nie wiąże, gdzie nie zdążę; 4 kto izczę: 
ścia: drogą idzie, prędzey pośpiefzy niż 
w bidzie. . Co zaś te Madafimy; 
fych mi WPan namienia(z 
nie widział, ani w wieńcu, ani w Koronia 
tylko iedną riaylepfzą ; co mi wore 
ta dała; wfzelako na WPana -f 
czani, i Pańfka wold w 
fuginiedola. Co zaś należy fię do odftą. 
pienia wfzyftkiego raczey, niż Rycerftwa, 
za prawdę Mości Panie, wiary Świętey 
nigdy nie porzucę, ani Żony, i dzieci, 
tym bardziey molego zżyfku; bo Porząd. 
na miłość od fiebie pe ażdy fobie 


óchodzi, i k 
naylepiey dogodzi; co kto trzyma w rę- 
a doftać wdzięe 


zo, 
bo, kto rze- 
ę wnet docze- 


ani fię 
poufale „i ta mnie 


o ktø- 
> MHigdym ich 


k żło: 
ię fpufzź 
ięcey waży, niż 


ku, pewnieyfze , BiIŹ com 
ku;'a gdybym niegypatrywał moi 
żytku, nie trapiibym fię do zbytku, i ten 
każdy głupi „co zawołu cielę kupi; pro- 
żno fię parzy, komu ię przyfinak nieda- 
Ga 


ego po- 
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rzy, Hola; hold; aż fię dawifz przyfło= 
wiarmi; dość ha tym, rzecze Don Qui- 
fzott „klękhiey do modlitwy; i fkończmy. 


'6 mi też potrzeba, odpowie Sanfzo, 


rm 
LC? 
£ 


bo mi fie nazbyt przykrzą tę wy bryndy. 
Radbym fię prędko od fig h uwolnił, ręce 

fpotyczki, a iefzcze 
więcey-do zdobyczy: Zaczął oraz przez 
zęby [zemre i miodlitwę, W tym Dom 
Quilzott doby fzpady, aby według 
źzwyczaiu w piecy go uderzył; zwykł ym 
obrządkiem Rycerzow; Ż vochwow za- 
rdzejwiałey nie mogł wydobyć. Gdy po 
kilka razy. wyciągał ś Sanfzo nie wiedząc 
co lig to znaczyło głowę odwrocił. W tym 
razie Don Quifzotć wyrywaiąc fzpadę; i 
nie mogge wftrzyżiać zamachu; ugodził 
gow twarzy tak filnie, że niebórakowi 


mnje świerzbią da 


krew fię gębą; i folem rzuciła. Hey do 
fto diabłow, zawóła Sanfzo , bodzy czar- 
ci wzięli wiz kich Rycerzows Rycer- 
ftwo;, i całe ich pokolenie; Liucyper nie- 
chay ich wtrąci głębiey piekła; aby prze. 
padli aa wieki. Porwat fię iak oparzony, 
te przeklęftwa wypowiedaiąc; i nie, pa- 
trząc maPana; pornacał fię po gębie CZY- 
li mu co zebow żóftało. Doń Quifzott po- 
biegł za nim, a że jefzcze miał fzpadę do- 
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> uciekał co tehu R 
ę aby go nieukara 


bytą w ręku, Sanfz 
ftrachu, obawiając fig 
zalzkaradne b luźnierftwa, ktoremi śmia 
Rycerftwo Błędne fzkalować. :Açz nie 
ta była myśl iego, „owlzem go chciał u- 
łagodzię, kilka ręz 2y wołaiąc na niego 
przyiaźnie, włożywizy fzpade w póchw yi 
Sanizo zaś, ktorego. ta obawa inż nic- 
wiwrzymy wała w ufzanawanłu, zawołał z 
gaiewem, czyli zamyślał mu do refzty 
zęby wybić, i fkalęczy 6 goniąc go iak 
żwierza dzikiego. . Nie moy lynu, odpo- 
wie Don Quifzott, pr zybliż fi ęmoiedzie- 
cię, przeprafzam cię, i upewn 
tą nie umyślnie fie ftała, nie moią wina. 
Oh do niefzcześcia, zasrała Sanifzo, za; 
pewne też nie moia: w prawdzie, ia-fam 
fobie tę biedę z ciągnąteń , wda tiag fie w 
takie głupftwą, i wybatzyć mulzę , chcac 


e 


'nię chcąc , żałuiąc żem fie dał ułudz ię „ ale 


mnie dgu us gi raz nikt nie zwiedzie. Moy 
miły. Sańj iza, rzecze Don Qufzott , ma- 
łe rzeczy cie odrażaią; Widziałeś rak we 
mnie były kości zgruchotane, gdy mnie 
opadłi Czarnoxiężnicy, albo gdy liche 
zwierzęta mnie potratowały, i nieraz ka- 
mieniami, i kiiami byłem potlczony 7a 
ty nie możefz gozadrafnienia. 
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Hey do fto par bifow, zawoła Sanfzo , do 
niecierpliwości mnie WPan przyprowa- 
dzifz, alboż ja nie miałem moiey części 
guzow, w tych fpotyczkach, aterdz kie- 
dy iefzcze ledwie iedną nogą wkroczy- 
łem w te phe Rycerftwo, iuż mam fzczę- 
ki zakrwawiane; a coż to będzie gdy o 
biema rękami, i nogami fię tam wścibie; 
alboż WPan tozumielz , że tak życie mo- 
gẹ odmieniać , iak kofznię? Jeft tọ moie 
dziecię, rzecze Lon Quifzott, przypa- 
dek niepomyślny, nad ktorym bardzo u=- 
bolewam, i wolałbym, żeby mnie fię to 
było ftało; ale trzeba nád wfzyftkim fie 
zafpokoić, dobrześmy zaczęli to Dzie- 
fo, rownie go zakończyć należy: Na- 
ści moie dziecię, ma rozdanie iałmużny, 
aby Pan Bog pobłogofławil.nafzym zamy- 
flom; W tym wyiąwfzy cztery Dublo- 
ny dał mu, uścifkawfzy (zczerze, coje» 
fzcze brakowało dla dopełnienia obrząd- 
ku Rycerftwa zupełnego. * Sanfzo pocie- 
fzony hoynością Pana , rozwefelonyjm 
zoftał. Przyznay W Pan Mci Panie, rze- 
cze , Pani Ochmiftrzyni ofzaleje z zazdro- 
ści, iąk fię dowie, że ia zoftałem Ryce: 
rzem, ale o- to wcale nie dbam: więcey 
iak jedna fiężna, z tego fię uraduie. 
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Czas iuż rzecze Don Quifzott powrocić 
nazad, abyśmy rozporządzili, co będzie 
potrzebnego na nalzą wyprawę. W tym 
odiechali, i po dwoch godzinach iazdy 
ftanęti w Domu, gdzie fię iuż turbowali, 
co fie z niemi ftałg. 
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ka 
' dy 
oñ Quriżc z Sanf ndrenlienni 7 
SoA DH zoli £ San/zo poprzyfęgają fobie k 
wieczną wjpoteczność , Sanfzo przyfporzą- zt 
deiwfzy fie w, Broń, dzień fobie obierdią, le 
w ktory maig wybrać fi ę faukać przygodów, ki 
W 
| Ą dz 
L Palli e Bożkuuczonych , Rządcą Par- cz 
nafu, Modkouftna Klio ; z pomiedzy mn 
í Muzow nayozdobnieylza ; Momufie za- mi 
| bawny, ktory poc KENA $ śmiechom [4 Że 
l i rozkofzom przędkuielz, zaftanowcie na 

chwilę wafze zwykł e zatrudnienia w wy- yi 
fuchaniu wielu naprzykrzonych wzywa- n 
niow, kżorży częfto wafzey pomocy żą- $ 
daią do płonńych, inie użytecznych Pie. ki 
czow natchnienia. Mysl moią (zczerą ra- J R 
czey zagrzeycie, ożywiaiąc zapedy, do- BP 

daycie Ducha obiitęgo, i pełnego wymo- | 
wności;.w żyły.moie, i umyfł wleycie | ko 


dar dofkonałości, ktorymeścię zwykli na- 
pufzczać wierfzopifow wylilenia, iakie BERT 
były pobudką, i zachęceniem Homerowi, 
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i Wirgiliufzowi do. opifania tak wy- 
bornych Dzieł. -Wielki Don Sanfzo Pan- 
fa, wyieżdżą na pierwfzą wyprawę, do: 
kazywać zapewne czynow ffawnych, go 
dnych wiekopomney pamięci, Użyczcic 
mi, iłemacie naydokłądnieyfzych wyra 
zow, aby okryślić doftatecznie, takchwa 

>kazy wania, z ozdobami, i wdzię 


lebne do 
kami przyzwoitemi. 

Udaię fie i do' ciebie miła Dianno, fioftn 
Wielkiego Luminarza, ktora ż nim pt 
dzielafz panowanie świata. Bo kto wii, 
czy fię nam nie zdarzą iakie nocne prz/- 
gpdy, będziemy potrzebow ać twoiey p- 
mocy na los fzczęścia, oświadczań ię 
żem o tobie niezapomiaf. 

Wi zyftkie żywioły obiaśniaiący, i rety: 
wiaiący Phebufie , zrżódło niewyczerja- 
ne światła, ktory nie fpracowanie ciły 
świata gmach nie przeftannym biegem o- 
krąż: z > zważay dobrze Dzieła n: afztgo 
Rycerza, abyś ie REY ziemi, i naybd- 
legleyfzym Antipodom ogłofił. 

Ozdobna poprzednieżko dnia ; futrzeń- 
ko rumiana, co raże rozrzucafz na zo- 
rzach pozłociftych, przyfpiefz wyiazdu 
Wielkiego Rycerza, Boprzedź go. Nie- 
chay nafz przygodnik co żywo dąży do 
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boiu, od ftop do głow, uzbroiony ; może 
już z milę uiedzie, nim nalz horyzont za- 
witafz; inie założyłbymřię;iż może dziś 
jefzcze, iaka zdarzy mu fię przygoda 
Zalema te wezwania uczyniwfizy, po- 
wieda , że Don Quifzott „i Sapfzo wzaie* 
nnie fobie poprzyfiągłfzy ftateczną przy- 
aźńi, i tayność ścifią, oraz iż, fię niee 
tąpią do oftatniego tchu ż życia, pofzlido 
ayni, gdzie przy Roffynaneie fta! klacz 
ie zła kie dyż do iazdy, grubo płatka, 1 
* owym czafie by ią za inną gor [zą nie 
zamieńiono . Był a atoli fpafła dość, 
f.częściem podkowana. Don Quifzogt 
uął fwoiego ulubionego Roffynanta, a 
Sufzo z za iego zezwoleniem wziął klacz, 
korą nazwał Flankiną. Turbowali f fię 
zląd doftać. brońi, acz Sanfzo powie- 
dział fwoiemu Panu, iż w ten czas, gdy 
mi kazał wrzucić w rzekę iego uzbroie- 
nie, nie ucżynił tego przez fumienie, 
nie chcąc gubić narzędziow, co mutak do- 
brze í fażyły, i i fławy nabyły ;że da Z 
ktory u niego fzpadę zoftawił, także 
Hełm i źbroią porzucił, nre halk fię 
fzczerze , że uciekał od woyfka zakocha: 
wfzy fię,.i żenie fię chcąc z iedną Dzie 
wicą namowioną. Przeto uznali, 
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ło dla nich obu zadofyć uzbroienia, umy- 
śliwfzy tylko opatrzyć fię w Dzidy w 
pierwfzym Mieście, gdzie ftaną. Sanfzo 
profit (woiego wfpoł Rycerza, a przefzłe- 
go Pana, o dozwolenie na kilku dni od. 
dalenia fię dla pożegnania przyiacioł, i 
zalecenia im żony, i dzieci, w. iakim 
złym dla niego przypadku, i niefaczęściu 
ftraty życia. "Z chęcią nato przyfta- 
ię , odpowie Doń Quifzott; ale pamiętay 
bydź oftrożnym w mowie, i nie wydać fię 
ztym, co chcemy utaić. Umiem ia rze- 
cze Sanfzo, trzymać ięzyk za zębami , 
kiedy tego potrzeha , choć czafem wie* 
le gadam. Pofzedł za tym do Domu, 
wfadził burdę na Ofa, i poiechał do bli- 
fkiego Miafta, gdzie fobie kazał zrobić 
nakfztałt przyłbicy zbroi, i karwafzow 
z blachy pobieląney, nie dufaiąc zbroi od 
żołnierza zbiegłego zoftawioney. abyiey 
nie odebrał, jym bardziey, że mu fię za 
ciężka zdawała; w ianym twieyfcu wy- 
nalazł farą Dzidę, i żelazo do niey, to 
wfzyftko zapłaciwfzy wpakował w wor 
na Ofta, i fam idąc piefzo, we dwoch 
dniach powrocił do Domu, i pofzedł o- 
znaymić to' Bon Quifzottowi „ktory znay = 
dował fię na ten czas w Plebanii , mo- 
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wiąc : iż piękny dzien będzie iutro do po- 
lowania, co było między niemi hafłem 
wyprawy. Gdy wfzedt, fiedzieli iefzcze 
u ftołu , ponieważ Pleban, dawał wieczę- 
rzą dla Don Quifzotta, fwoiego fioftrzeń- 

a, Balwierza , i dwoch inn ysh Plebanow 
żaprożony ych; Dobrze trafił Sanizo, 
będąc wielce potrzebnym pofiłku. - Cho- 
ciaż goście godziną wprzod zaliędli, do- 
gonił ich pośpiefznością, czemu fię wy: 
dziwić nie może Zulema, że razem jadł, 
pił, i gadał. Po wieczerzy pożegnali fię 
wfpolnie, Don Quifzott uścifkał , Officera, 
zachwąlaiąc iego cnoty, rozum, i mę: 
ftwo mowiąc , że może fię zdarzy kiedy 
pora, iż fięiefzcze obaczą. Za cożby nie? 
odezwie fię Sanfzo, gora: z gorą fię nie 
zeydzie, ale człowiek , z człowiekiem 
zwykle, i bez tego fię nie obeydzie, Gdy 
odefzli od Plebana, Don Quifzott zalecił 
Sanfzowi, aby fię przygotował w podroż, 
gdyż za parę godzin naypożniey wyiądą. 
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Pierwfza wyprawa Don Quifzotta , i Don 
Sanfza. Pan[i., z przygodą firafzną dla 
noiwego Ryterza, 


ND TOO Goit y 

WYW Ielki Don Quifzott , fiawa Manfzy, 
pod nazwifkiem Rycerza Lwow, W fia- 
daiąc na grzbiet dzielnego Roffynanta, 
wiławiotego w pierwfzych Częściach 
tych Dzieiow, iDon Sańfża Panta dofiadł- 
z4 fwoiey Flankiny; ktora pyłzniąc fię 
nolić tak znakomitego Jeźdźca; nie żal 
iey było odftąpić fwoich zrżebiąć pocie- 
chy. Ci obay Rycerze Wftawfzy o dru- 
gieg godzinie bo puinocy. pieknych dni 
Maia, w$iechali uzbroieni, z dzidami i 
fzpadami, i udali fię wielkim gościeńcem 
do Sierra, gdzie nie wątpili, iżby Zna- 
fezli dofyć przygod, i fpotkaniow, -Róz- 
jwawiali z fobą'w podroży; o w$bozno- 
ści i przedniości Rycerfitwa Błednego, 
"oraz nieftyfzanych cudach dzieł ich. 
Acz Sanfzo; ktory nigdy tie był uzbro- 
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ionym w życiu, kręcił fię, i poprawiał 
fobić, nie będąc przyzwyczaionym „do 
takiego przyfiroienia, ktore mu cięży- 
ło,dak zkrępowanyni go czyniąc. Coż 
ci to Sanfzo; zapyta Don Quifzott, co 
fię wizyftko rufzafz i wykręcafz ? Mości 
Panie odpowie Sanfzo ; ten Szyfzak zda- 
jemi fię bardzo zimny; i w tym miey- 
fcu gdzie mam łyfinę dokiicza. mi. To 
wnet uftanie, powie Dori Quifzott, iak 
fię przyzwyczailz; tym czafem podłoż 
fobie chuftkę; zaczypi przywykniefz, I 
ta zbroia mje dufi, daley mowi Sanizo. 
Zaczekay rzecze Doń Quifzętt; w tym 
rozpuścił mu rzemieni ; któremi był ści- 
śniony. Gdy tak mu pofolgował ; i chu- 
ftkę fobie pod Hełm fodłożył, uczuwizy 
znaczne ulżenie, rzecze : zaprawdę Mo- 
ści Panie, iak teraz ieftem; niechciałbym 
bydź inaczey, ańii gdzie ińdziey; i zało- 


żyłbym fię, że będziemy mieli pomyśl- 


ną przygodę. Należy fi tego fpodzie« 
wać, odpowie Don Quifzott, i chociaż 
fię czafem zdarzą przeciwną, trzeba {ię 
pociefzyć., bo niezawize kupiec żyfkuie, 
częfto i fzkoduie, ani żołnierz wygrye 
wa, gdy woiuie. Jefteśmy w ręku lo- 
fu ,fzczęścia i fortuny;i gdy będziemy 
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umieli żyć tego. na. dobre, iakbyśmy 
ią fobie przyfwoili. Ale Mości Panie, 
przybaćzyłem fobie e,tzecze Sanfźo , gdyś 
mnie WPañ robił Kawalerem, trafił fiè 
mały przypadek; który okie kox dwie fiie 
pozbawił gęby tzębow, i gdyby fzpa- 
da iego-oftrzem fię obrociła była, od 
ucha do tcha bym miał przeciętź 4 hi e 
wiem czymbym iadłi pił, czyli to nię 
jeft zty znak? Nie wcale , odpowie Doi 
Quifzott , we wfzyfikich ftanach i po- 
wołaniach y początki fa naytrudnieyfze, 
i przykre, odbywanie ich. Oprocz mał. 
żenftwa, powie Sanfzo, bo’ pierwfzy rok 


miły i ząbawny, a 'relzga do dziś dnia 


przykra, i nudna. 

Uiechayfzy pułtory: mili „zdawało dm 
fię uyrzeć dwóch Kawalerow , ĉo prze- 
ciwko SĘ dążyli Trzeba bydź na pogo- 
towiu, rzecze Don Q Quifzott , widzi mi fię 
to podal Dne do przygody, Ufąpmy fię 

na bok, powie Sanfzo , bom fłyfzał, że 
fpotkania ‘tak ranne, nić bywańd zdaćrie, 
Albo cię iyż firach ogarnął, zapyta Don 
Quifzott ? Da fię to widzieć, „odpowie S San- 
fzo; nie dłategom tò powiedział przy- 
da, abym fè obawiał, tylko kto wie 
czyli ci ludzie fĄ Rycerze, a my, nie 
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powinniśmy fie fpotykać z innemi podłe» 
mi... Poznał potym Sanlzo,,że to byli 
dwyady pipi ktorzy przed fobą muły 
prowadzili z z.klątkąśni; i ofirachawizy fię 
dnniemaiąc ich bydź bez bronnemi:, i nie 
wydaiąc fig z tyin, rzekł do Don Qui- 
dzottą:., Mości, Panie; nie fto razy W. 
„Pan wipomniałeś; że mnie lubifz ; rad- 
bym. żebyś 1 fzacował, pozwol mi.W: 
Pan. te.przi JOE odbył. famemu, Chęt- 
nie ;ci zezwalam; odpowie Don Qui- 
izott, przy bliżywizy fię do niego dla u- 
ściKania ; poważam.cię tak, mocno; iż 
pędę ftał na ufttaniu; „aby tylko zoftać 
świadkiem „twojej, mężney fpotkańey. 
W tym pofkoczy kłofem na fwoiey ka: 
byle Sanfzo; i przylunąw zy fię do nich 
"z.dzidą zawoła: Co to macie złodziei 
poraigie e mi zaraz wafzą zdobycz? I 
ści Panie, odpowiedzą mu ci ludzie za- 
dziwieni, z tak ofobliwey poftaci, lą 
to Strufie, i my nie iefteśniy złodzącie . 
Sanfzo, ktory nigdy tego, nie widział ; 
rzecze: iężeli fą z domu Szlachetnegó, 
fzanuię Ichmościów, ieżeli zaś nie, oba- 
kzą z kim będą mieli doczynienią ? Nie 
fa z domu Mości Panie niczyiego, bo 
Qzikie , odpowiedzą, ale do Domu Ked- 
iewfkie- 


-i rofłych nie widziano w Hilzpanii; f 


'do famca, ktory go cze 
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lewfkiego ich prowadziemy; Rządzca 
z Arache poflyła ich z Aftył 
rzeńca Krola nafzego Pana 
bliwość rzadką, Niechay 
powie Sańfzo. Pośpielżamy Mości Pa. 
nie z niemi, rzeką, bo ielzcze nie Żyro: 
wały, i mamy iefzcze, kilka mileuyść: z 
hiemi. I iam nie Żżyrował iefzcze; od. 
powie. Sanfzo z gniewem; tym 'lepiey, 
nie będziemy mieli fobie co wymawiać , 
fpotkamy fig naczczo. To mowiąc po- 
czął Wytrząfać dżidą; w tym pilnowa: 
cze odkryli Strufie, Nigdy tak Pięknych 


ki do Zwei 
x iako 'ofol 
ich -obacze 


a" 
miec był nadzwyczay duży vi dziki 
niego fię zaciekł Sanfzo. «Do mnie fam 
MosPanowie Striifiowie, uliłuiąc naśla- 
dować Don Quifzotta we wizyftkim ; ial 
go widział czyniącegó , do mni 
wywiiaiąc kopią. "Wiem „kto mi ich tu 
ptzyfyła, odefzlę. mú: ich nazad, prę- 
dzey iak pocztą. W tym zafadziwizy 
dzidę, wezwał Damy pietwfzey, która 
mu na mysl przyfzła, fkoczył ca tchu 
kał śmiało, fzy- 
kaiąc gęfto na niego. Sanfżo nie był ie- 
fzcze wprawny do fpotyczkow , i lzyia 
cienka Strufia ; do utrafienia cięzka; chy- 

Tom V. H 
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bił go nafz Rycerz, i z wyfilenia omy 
lonego przekinąwfzy fię na klaczy, fzy- 
fzak nie mocno przywiązany, Z głowy 
mu fię z funął. Widząc Strus gołą gto- 
wẹ, tak filnie go dziobnął nofem w ły- 
fine, że nieborak nowy Rycerz upadł 
na ziemię zakrwawiony , i prawie iak 
nie żywy. Ten ptak żwawy chciał [wo* 
jego zwycięztwa dokończyć depcząc ga 
nogami, ktoremi by go był żgniotł, gdy- 
by fzczęściem 0 zbroią fię nie opierały; 
jednakże gó dofięgnął kilka rdzy po bo- 
kach, ktore dobrze poczuł, i długo pa- 
miętał. Sanfzo umotdowany tylą ta- 
rzankami , ocucił fię: Ź nagłufzenia; ro- 
zumieiąc, że zwycięzca żąda ód hiego 
poddania fię i złożenia broni ; ktorey nie 
mogł mu iuż przeczyć: dalę fię zwycię- 
żonym Rycerzu, tzecze fkładam ci broń, 
poydę do twoiey Damy, ieżeli mafz iaką 
wyznać to; ty mi mafz rozkazywać, 
ia fłuchać powinienem. Prowadziciele 
Strufiow, widząc zaiadłość famca, nad 
biednym Sanfzem, czynili co mogli , ʻa- 
by go oderwać, z ledwością tego doka- 
zali, ktorzy nim go odięli , zadał mu 
nogą w brzuch potężny raz, co ten bio- 
rąc zą znak, że fię go pytał o nazwilko, 
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zawoła: Rycerzu? «imie moie *ieft Don 
Sanfzo Panfa, Kawaler od złey przy. 
gody. W, tym Don Quifzott , ktory zda- 
la przypatrywał fie poiedyńkowi, po- 
ki widząc , że fam; a lam fpotykał fię 
dawał mu pomocy; acz uyrzawfzy, ich 
kilku polpołu, rozumiejąc, że go chcą 
Ubić do refzty; fkoczył do nich z dzidą 
| zamierzową , i zamyślał już frogie czy: 
nić krwie rozlanie, gdy uznaiąc, że to 

byli ludzie piefi i bezbronni, zaftano: 
wił fię i zapytał; kto tego Rycerza 
zrzucił z konia; opowiedzieli mu drżąc, 
ze ftrachu ; całć zdarzenie mowiąc, że 
fig nadtym badzo użalali, i podufiliby 
te Strufie na zeimftę, gdyby. nie były 
Krolewfkie. Kazał im zatym Don Qui- 
fzott daley iść w fwoią drogę ufiłuiąc 
podnieść Saufza, čo mu przychodziło 
| z niemałą trudnością ; miał bowiem gło- 
wę zakrwawioną i gdy gb chciał poru- 
fzyć, tak mu fię zdawał ciężki ; 

| mogł dać rady: Coż ci 
Sanfzo ; zapyta go? Co 
Sanfzo, m 


nie 


iż nie 
to przyjacielu 
ieft , odpowie 
aiaG umyfł pomięfzany ; tak 
dalece, że nie rozeznał fwoiego Pan 
dawnego, ieżeliś Chrześcianin, Rycerzu 
ratuy Krola nafzego ; Afrykanie wygra 
H s 


a 


, 
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li bitwę walng, już wfzyftko” ftfacońe ; 
ia,na śmierć raniońy. Potiefz fię , po- 
ciefz Sanfzo, zawoła Don Qui/zott ;iuż 
uciękaią Saracćni Afrykanie’; wftań tyl- 
ko a obaczylz żeśmy pole otrzymali. 
Sanfz6 , nie wiedząc iefzcze kto z nim 
rozmawiał, chciał wać, ale nie mogł 
żadną miarą, rzecze zatym : Rycerzu ; 
profzę'eię o iednę uczynność , poydź da 
Xiężney tey, to przedtytn była Xięż- 
niczką Mikomikon , i powiedz jey odë- 
mnie, iż umieram iey niewolnikiem. Je- 
fzcze nie iefteś niebeśpiecznym Życia 
Kawalerze, powie Don Quifzott, i mo- 
że kilkadziefiąt tyfięcy Maurow „i Poga- 
now zwyciężemy. wprzod; nim ci fię 
to ftanie. Już nie żywy iefiem , odpo- 
wie Sanfzo; ze dwie temu godziny, nie 
wydawałem fię z tym, abym ferca' nie 
tracił Chrześcianom , ale iuż trudńq te- 
go zataić ; każ mnie czym prędzey po- 
chować w co, moją bróń,'i klacz, to 
tylko mogę ci dać -w tym rażie puści- 
zńy.  Sanfzo zdawał fię tak na pozor 
prawdy gadać , że Dori Quifzott nie wie- 
dział co miał o tym myśleć; obeyrzał 
jego ranę , i uznawfzy że tylko fkóra 
była mocno przelęta , daley Sanfzo, rze- 
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cze, powftan moy fynu, rana nie ieft 
niębeśpieczna, tylko fię sna poie- 
dziemy do nayhliżfzego Zami dia u- 


zdrówienia cię , i upewni 
fzki, do-trzeciego d iefz zdrow 
zupełnie. „Sanfzo uznawizy dlos Don 
Quifzotta „zapytał go, gdzie fie podzieli 
nieprzyjaciele. Ten odpowie, że iuż da- 
leko-uciekli , ieżeli ich co.zoftałos Nabi- 
łem ich niemało powie Sanfzo, ale mi 
też ża to należycie oddali. Wtym y- 
czynił nie co wyfilenia, aby fię mogł 
podnieść, ale tak był podeptany,, że 
ledwie fię mogł na bok przewrocić, krew 
zaś ciekąc po iego twarzy, *wprawiała 
go w obawę, iż rany iego nie. uleczone 
były: Już obalony ieftem bez powfta- 


nia moy Panie rzecze, i ziemia niechce! 


mnie puścić , znać żąda przyiąć ;'iednąż 
mnie tu pochować, iak gdzie A 
polecam WPanu moia żonę i dzieci; Íy- 
na WPan zrob Rządzcą, a corkę .Hra- 
biną , żonę zaś odday do klafztoru, ie- 
żelibyś fię niechciał fam z nią ożenić. 
Mam t! rochę pieniędzy przy fabi e, Wy- 
ftarczy na moy pogrzeb, i żałobę dla 
nich, a refztę można obrocić aby ich 
do dworu zawieść, domagaiąc: fię nad- 
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grody za moie zafługi. ‘Don Quifzott , 
ze łzami pociefzał iak mogł Sanfza, i 
obiecał mu wypełnić dokładnie wfzy- 
ftkie iego oftatniey woli zlecenia; San- 
fzo zaś. rozumieiąc, że fię zabierał po- 
grzebać go , i wcześnie przykryć ziemią: 
ftoy WPan zawoła, poczekay trochę, 
iefzczem nie dofyć umarły, aby mnie, 
pochować, ale iak tylko życie ftkończę 
 przeftrzegę WRana, w tenczas o nic dbać 
nie będę. W tym czafie gdy nafi wo- 
iownicy tak z fobą rozmawiali , dwóch 
chłopow przechodziło; Don Quifzott 
profił ich, aby mu pomogli podnieść 
Sanfza, gdy tym czafem potrzymał kla: 
czy. Wzięli go zatym ieden za barki, 
, drugi za nogi, i wladzili na fiodło z cięż- 
kością; acz nie mogł fie utrzymać i mu- 
fieli gò przywiązać rzemieniami, tak da- 
lece , że Don Quifzott prówadząc go za 
uzdeczkę, zdawał fię ciągnąć za fobą 
złoczyńcę. W tym ftanie czas riieiaki 
iechali; Sanfzo wydawał bolefne ftęka- 
nia, wyrzekania, i częfto iakby rycze- 
nia, gdy go utrzęfienie iazdy porufzało. 
Poftrzegłf(zy po lewey ręce dom nowy 
i pozorny, tam fię obrocili; obaczemy 
wnaftępuiącym Rozdziale, co to było za 
mięfzkanie. 
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ROZDZIAŁ XII. 


Don Quifzotti Sanfzo , przyieždzaig do Do- 


mu Bazylego, nie znagc go, .t Sanfza 


tam leczą z ran. 


7 
N Afi Ochotnicy iądąc powoli na los 
fzczęścia dla ran Sanfza, przybyli za pół 
godziny do Domu akazałego nad brzegiem 
rzeki położonego, ktory im fię, WAU 
wał obiema zamkiem wfpaniałym, tak był 
pozorny; widząc tam ftroża ftoiącego z 
kiiem okowanym , nie wątpili, iż to by- 
ła warta żołnierzy na ftraży przy Forte- 
cy: Przyiacielu rzecze Don Qu:fzott, ieft- 
że w Domu Rządca Zamku ? Jeżeli fię W. 
Panowie pytacie o Pana, odpowie e chłop, 
nie za długo powroci,, bo nie daleko ztąd 
pojechał na polowanie ; „ale Jeymość ieft 
w Domu. Wiśgchali zatym na podworze ; 
fłużebna widząc tak cudowne poftaci lu- 
dzi zbroynych , uciekła wołaiąc, że to 
złodzieie ,. i naiezdnicy, Otoż to rzecze 
głofem ofłabionym nieborak Sanfzo, na- 
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padliśmy: mieyfce , gdzie nam refzte że- 
ber połamią. Nie moy miły Sanfzo, od; 
powie Don Quifzott , Bogu dzięki, ieftem 
zdrowy, i choćby ich było pięćfet, nie 
mamy fię czego obawiać. -Có ia'powie 
Savfzo , ieżeli mam zdrową cząftkę w fo- 
bie, dałbym ią za (zeląg. Na wrzafk ftu- 
żącey, zefzła Pani na doł; wyfzedłlzy 
na podwerze, uyrząłą dwoch ludzi po 
dziwacieu uftrolonych, z początku fię ich 
zalękła, acz wpatruiąc fię lepiey, zdawa- 
ło ięy lię poznać Don Quifzotta. Mości 
Panie , rzecze , ieżeli fię nie mylę, iefteś 
WPan podobno Don Quifzott, i człowiek 
ktoremu mąż moy, i ia, winniśmy wiele 
wdzięczności. Jeftemia, w prawdzie mo- 
ia Pani, ódpowie Don Quifzott, ten fam 
Kawaler z Manfzy, o ktorym WPani na- 
mieniafz,ącz nie wiern czym był tak fzczę- 
śliwy, uczynić ley iaką przyfługe. Tak 
ieft Mości Panie, odezwie. fię Sanfzo, 
zważywfzy ią dobrze ,. ieft to Jeymość 
Pani Quitteria, gdzieśmy tak dobrze go- 
ścili, i byli przyięci w pierwfzych na- 
fzych wycieczkach. Don Quifzottt za- 
tym zfiadł z konia prędko , i pokłoniwlzy 
iey fię, z przynależytym uczczeniem, 
rzeki, iż uznąwął to za fzczęście dla fies 
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bie widzieć iefzcze raz w' fwoim życiu 
ofobe , dla ktorey z ofobliwym zoftawał 
poważeniem, Odwiązano Sanfza, przy 
pomocy człowieka iednego pozornego, 
ktory wfzedł w tym czafie właśnie na po- 
dworze ze ftrzelbą na plecach, zfadzili z 
klaczy, i zanieśli nałożko, będąc ranio- 
ny, i potłuczony, nie mogł fię fam okrze- 
pić. Profzę Mościa Pani, rzecze dg go- 
fpodyni , aby mielj ftaranie'o moiey Flan- 
kinie, iefttoklacz, ktoreybym nie mie- 
niał za konia Bdyarda, ani naylepfzego 
Bachmata, gdyż mi. tak znaczne przyfłu- 
gi czyniła we wfzyftkich moich fpotycz- 
kach, i zdarzeniach, i bez niey nie by- 
toby iuż Sanfzy Panfy na świecie. Przy: 
obiecali mu mieć te ftarańie, i Don 
Quifzott uznawizy tego, ktory pomógł 
dzwigać Sanfza za: Pana Domu, po- 
biegł do niego z otwartemi rękami wita- 
iąc: Jako zawoła, WPan to iefteś moy 
kochany Bazyli, kwiat, i treść kochan- 
kow? Ja'ten fam, nie inny ieftem Mości 
Panie, odpowie Bazyli, i mam fobie za 
los pomyślny, ktory midaie oglądać nie- 
zwyciężonego Don Quifzotta Rycerza, 
zafzczyt Manfzy, poftrach zboycow, i 
łotrow, iak nowego Thezeufza, co oczy: 
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fzcza bory, lafy, góty, i drogi od napa- 
śnikow, i naiezdnikow, i z ktorego łafki 
żyiemy wfzyfcy w tak miłey fpokoyności, 
iak za wieku złotego. Don Quifzott go 
znow ścilnął dziękując za pochwały, Ba- 
zyli zapytał,co fię ftało Sanfzowi , że był 
tak zakrwawiony, i potłuczony. Sanfzo 
odpowiedział fam, że miał bitwę krwawą 
z Czarnoxiężnikami, ktorzy fię przemie- 
M nili w ftrafzydła, aby go ponękali ze zło- 
all ści, i zawiści, iż zoftał uzbrojonym Ry- 
cerzem, ale ich rozpędził kilka tyfiġcy, 
AMIN tyleż pozabiiał, tak dalece, że iuż fą na 
MI tamtym świecie , oddaiąc rachunek ze 
fwoich niegodziwych fpraw. Bazyli kto- 
ry fpotkał prowadzących Strufie, dowie- 
i dział fię od nich o całey fpotyczce, pawie 
za tym do Sanfza, fą tego oczywifte do- 
wody Mości Panie Rycerzu, bom fpot- 
kał na drodze całe pole trupami Mahome- 
4 | tanow zafłane , i zapewne to mufzą bydź 
Maurowie z Afryki, i Poganie ktorzy 
chcieli wpaść znow do Hifzpanii, i Pań- 
ftwó zawoiować. Ciż fami, rzecze San- 
fzo , ieden z nich był na dziefięć ftop wy- 
foki , ktory mi zadał w głowę ofzczepem 
tak potężną ranę , w ten czas gdy mi Hełm 
fpadł , iż nie fpodziewam fię wyzdrowieć, 
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i fzczęście to będzie dla nich, bobym fię 
mścjł do upadłey ; gdy obaczył żem upadł 
na ziemię , bezbronnego mnie ponękał. 
Czyli WPan Rycerz doświadczony upa- 
dłeś, zapyta Bazyli? Wina to moiego ko- 
nia, odpowie Sanfzo, że mnie nie dobrze 


utrzymał, gdyż nie jeft iefzcze do woyni/ 


wprawny; acznieżeli Pan Bog mi pozwo-| 
li życia, lępiey goprzyzwyczaię. Tym 
czafem Mos Panie Bazyli, czy WPan 
niemafz Balfamu iakiego od ran; ieft mi 
wielce. potrzebny, tylko profzę aby nie 
tego co fię nazywa Fierabras , bo nie ieft 
fkuteczny od ofzczepow. Wiem rzecze 
Bazyli, czego WPanu potrzeba, i wła- 
śnie na ten traf, idzie tu Cyrulik Chry- 

zoftom , ktory może bydż ż pomochy. Ja- 
koż ten przybył w razie do Bazylego Z 
innego powodu, i wfzedł do pokoiu, u: 
daiąc Bazyli przed Sanfzem, że to był 
ten [am , ktorego Xiążę Parmy, we wlzy- 
ftkich woynach miat przy. fobie obecnym; 
przybliżył za tym do Sanfza, „opatrzył 
przecięcie głowy, i żelazkiem: macaiąc 
głębokości rany; gdy San(zo krzyczał 
mocno z bolu, i ftrachu , powiedział Cy- 
rulik, że nie było zgruchotania kości, 
ani niebefpieczeńftwa, tylko rozerwanie 
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całości ciała, i fkory; iednakże: rzecze , 
trzeba zapobiegać przypadkom, aby'co 
gorfzego z tego fte nie wdało. Po mowiąc 
włożył mu koniec chuftki w gębę, ika- 
zał ścifnąć zęby, ciągnąć ią kilka razy do 
fiebie; Sanfzą tak mocno ścifkał zęby, 
iż ledwie mu ich nie powyrywał. Niebo- 
rak nowy Rycerz krzyczał, a Cyrulik 
głową trząfaiąc rzekł, żęby. niezafzko- 
dziło czafzi ze otworzyć, i pofzukać ko- 
ści ułomku, lub krwie zfiadłey. Ach nie, 
moy bracie Cyruliku, Jeta Sanfzo, 
ktory widział jak głowę przedziurawiaią, 
boiąc fię wywietrzeniamozcu , wolę zgi- 
naé, niż na to pozwolić, dofyć moia gło: 
wa pufta, nie trzeba iey dziurawić, i 
mozgu wydobywać, co go mało mam 
procz tego ; fzukay inney głowy do tey 


roboty zdatney, a dla mnie anaki zego le.“ 


karftwa Mos Panie Cyruliku. Moy, fa- 
fiedzie, rzecze Bazyli; Rycerze błędni 
nie tak fię uzdrawiaią, iak inni ludzie , 
mam ia A i w moim ogrodzie, ktore go 
we dwadzieścia cztery g sodih uleczy ; ie- 

żeli to ieft ziołko Krolowy, ręczę że do- 
świadczo ne, powie Cyriilik, nie tyfiąci iuż 
tym fpofobem z rożriych chorob. wypro- 
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wadziłem , ale wprzod trzeba użyć phle- 
botomii, i żyły otworzyć. ‘Ja tego nie» 
dożwaldm, odezwie fie Don Quifzott; nig» 
dym nie fyfzał , ani czytał, żeby Ryce- 
rzom Błędnym krwie upufzczańo , tylka 
w bitwach ; iw dzieiach Amadifa, Efplan- 
diana, Rycerza fiońca, i Kawalerow fto. 
łurokrągłego, żadnego przykładu nie- 
znaydzie ; albo fą zmyślone, tylko ziot. 
używali; częfto na dobroć, i fkutecz; 
ność natliry fie fpufzczali. Cyrulik kto 
rego ręce świerżbiały żeby, co zarobił, “i 
nie okazał fię nie użytecznym, albo nie KJK 
umfieiętnym , upierał fię przy tym, bądź alt" 
co chcżjc, tiie rad odftąpić od .fwoiego i 
zdania, dowodząc, iż może krwi z żył | 
co'wyfzło , kofiiecznie ią rozerwać nales `". _ PENN 
ży upufzczeriem, Acz Bazyli wziąwizy | 
go z fobą do ogroda, aby tego ziela ur- MIAMI 
wać dla doświadczenia, opowiedział mu, Ina AJM 
co żać byli ci potłrożni*Rycerze, iż nie s | 
tak, iak z innemi ludźmi obchodzić fię na. | 
leży. Powręcili za tym, nazbierawfzy Bik 
garść zioł do tey fłabości użytecznych, EU 
utłaczono ić w mozdzerzu; zmięfzawfzy 

z.wofkiem i żywicą, rozgrzano ptzy o- UR 
gniu, i było.to plaftrem leplfzym ; nad in- | 
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ne Balfamy.  Sanfżo-zapytał fięczyliby 
mu nie zafzkodziło polilić fię. trochę na- 
poiem wina,:czuiąc fię ofłabionym , przez 
uyście krwie. 1 owizem; rzecze Cyru- 
lik, to jeft naylepfzy kordyał, aby tyl- 
ko nie było gorączki; ma fię rozumieć. 
W tym poimacał pulfow Sanfza, ktory o- 
bawiaiąc fię, aby nie były ofłabione, a 
„przez to mu nie tamowały poliłku wina; 
podał mu rękę zakrytą rękawem; na'có 
Cyrulik niezważaiąc, czyli niedbaiąc po- 
wiedział, że bardziey był ofłabiony, niż 
gorączką zniorzony, i dobrze'by go umd- 
cnić tym zafileniem.. Nalańa mu fporą 
fzklankę wina; gdy Sanfzo obac zył peł: 
úg; do fiebie przytulił; przytknąwfzy da 
uft z wefołą twarzą, i dobrym znakem 
prędkiego uzdrowienia wychilił gładko ; 
tak, że i kroplinie zoftawił. Jeft to rze- 
cze wino z Ciudal Real, oblizuiąc fię pa 
nim; i gdyby» takie, chorym: dawali 
buliony, i kordiały; trzy częściby ich 
nie wątpliwie użdrowili: Gdy zatym San- 
fzo wyproźnił tych kropli ferdecznych 
dobrą miarę z kielicha, Czuiąc fię orze- 
zwionym , poczuł oraz wfzyftkie fłucze: 
nia, i deptania ftrufia bole, tym więcey 
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i zaczął żalić fie mocno, iż go całe ciało 
bolało. Rozebrali go z broni, i fukien, aby 
obaczyć refztę dolegliwości, mufiano go: 
zwledz.z fukien nago, a gdy widział, że 
Quitterid wychodziła, z pokoiu, gdzież 
WPani idziefź rzecze; nie ftrzefz mnie 
fię ; radbym , żebys fama widziała złość 
Czarnoxiężnikow, iaką nademn1 dokazy- 
wali; nie mam czlonka w ciele , ktoryby 
nie był pofiniony, rądbym żebyś była o- 
becna, aby zaświadzyć moiego ucilku nie 
znośność. Poydę, tzecze po płatki do pla- 
ftrow, i Wymawiaiąc fię z tey przytom. 
ności ; „pa. mifno nalegania ufilnego 
Sanfży aby fie zoftała, odefzła. Niebo- 
rak Sanfzo obnażony zdawał fie iak Mu- 
rzyn czafny od fincow,oprocz brzucha od 
zbroi zaftąpionego. Pofmarowano go wod. 
ką, alę że tey nie doftarczało , bo, tylko 
kwarti była ńadoredżiu, a trzeba iey by- 
ło z kilka garcy, 'na obłożenie całego cia- 
ła, zgotowali żioł w lagtze winnym, i 
obłóżyli g go iak konia zchwdcoriego. Zą- 
'dał iefzcze kropel.wińa, aby pofilić fi fie; 
dano mu z puł garca, iak pierwfzą razą 
w fporym Puharze; wypił do kropli, i 
zafnął w wygodney pościeli, ktorą mu 
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przygotowano, włożywizy wprzod fwo- 
ie fpodnie pod podufzki dla obawy przy- 
padku iakiego i fzkody; iż miał złoto w 
worku. , Don Quifzott, Quitteria, Bazy- 
li, iCyrulik, pofżli do innego Pokoiu, 
ieść obiad , ktory był dla hich pizygo* 
towany. ` 
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ROZDZIAŁ XIV. 
Dziwafwo Sanfza; ktoremu fig przýjwidzialo, 
že Czarńosiężnicy odmienili 


inng ; kiorą Cyrulik za Pomocą omaśmienia 


Przywraca UA 


iego glowa za 


Bis, będąc: maiętnymt; i człowie: 
kiem dobrze żyiącym ; przeprafzał Doń 
Quifzotta, że go nie uczeftował tak iak 
fobie życzył , mefpodzianie 
go odwiedzonym, i nie myśląciżby mogł 
przyląć w Domii (woitri Rycerza tak zna- 
komitego ; ktorego śmierć + wiadoriość 
powfzechnabyła rózgłofiła 
cze Don Quifzott j 
grzeczności 


będąc od nie- 


Jako |! rze. 
odpowiedziawfzy z 
ą ńaiego oświadczenie ; Czy: 
lič mogli rozgłofić , żem ia iuż nie żywy ? 
Tak dalece powie Qiiitteria ; iuż tę wieść 
toznieśli, iż nawet Wydrukowali , i nie- 
mało mnie to martwiło + iżbym miała 
bydz pozbawioną fzczęścią widzenia W 
Pana, i oświadczenia mu 


Tom P, 


wdzięczności, 
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za obronę, ktorąś mi raczyłokazać przed 
dwiema laty, Jeftem gotow i teraz, odpo- 
wie Don Quifzott, znacznieyfze przyfłu- 
gi czynić iey, za zdarzoną fpofobnością: 
Ale coż fię ftało,rzecze,z bogatym Gama- 
fzem? Zyie jefzcze , odpowie Bazyli, 0 
dwie mili ztąd , zawfze trzeźwy, maiętny; 
i ukochany od woich Sąfiadow. „A iakże 
fię z fobą obchodzicie , w przebywaniu s 
zapyta Don Quifzott ? Dość dobtze,odpo- 
wie Bazyli, ale fię nie widuiemy, ani by- 
wamy u fiebie, Nie z tey przyczyny kto- 
rą. W Pan wiefz, ale z ianey okoliczno- 
ści, doktorey fię wcale nie wdaliśmy. Mo- 
żnaż wiedzieć,powie Dón Quifzott,te zda- 
rzenie? Moia żona WPanu opowie, rze- 
cze Bazyli, bolępiey wie; acz jeżeli WPam 
pozwoólifz , żeby to było w przytominości 
Pana Sanfzy, mogłoby go rozerwać. Pa- 
zwalam na to odpowie Don Quifzott. Al- 
bóż ieft iuż uzbrojonym Rycerzem Pan 
Sanfzo , zapyta Quitteria ? Jeft iuż zape- 
wne, odpowie Don Quufzott , ina pierw fzą 
wyprawę wyiechawfzy dokazał Dzieł do- 
świadczonego Rycerza; prawdę mowiąc 
uydzie za czafem za naylepfzego, a mo- 
że za dziefięciuinnych. Widziałem go iuż 
tak mężne czyny odbywaiącego , ktore- 
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bym rad fam był uiścił; acz obawiatn fie 
aby nie był iefzcze bardziey, niż ia, ce. 
lem nienawjści Czątnoxiężnikow. 
nieuftannie fię uwiiaią, i I 


IRT 


Gdyż 
przemieniają, 
aby go prześladowali ;* atoli karze ich na- 
leżycie. Jefzcze nie był tzbrolonym Ka: 
walerem, kiedy ubił naytężfzego, aż ninie 
przymulił porwać, fię -do fzpady, aby 
wftrzymać jego zapędy; i to ieft tglę nie. 
omylne zdarzenie, iż gotow iet przy- 
fiądź na nie. = W tym apowiedział ftraż 
broni, ktorą odprawił Sanfzo i fpotka- 
nie fię ze Strufiami; tego włzyftkiego; 
rzecze, byłem świadkem widocznym. Te 
dwie przygody wyraza do Rycerftwa 
ftofoivnemi przyozdobisiąc, zamiaftwie- 
prza, i dwoch Strufiow; udaiąc dziefigć 
tyfięcy Saracenow, i kilkuńafu Czatrio- 
xiężnikow zwolowahych przepowiedał. 
Widzicie WPańowie; daley mowi, potize- 
bę nieodbitą na świecie s». ycerzow Big- 
dnych , bez nich ñie byłoby żadnego be- 
fpieczeńftwa, Acz Mei Panie Kawalerze, 
powie Cyrulik; który był frant, do tego 
w fwoim rzemieśle tak zarozumiały, iak 
wfzylcy zwykletego rodzaju by waia ; mo- 
żriaby fię obeyść bez Rycerzów | 

gdyby. chodziło tylko a obawe 
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xiężnikow, bo inni ludzie ich nigdy nić 
widuią, i po między czterema tyłięcy o- 
fob , ktorych od kilku lat fpalono żywo 
w Hifzpanii, i Portugalii, nie fłyfzano o 
żadnym Czarnoxiężniku To fię zdaie do- 
wodzić , iż gdyby nie było Kycerzow 
Błędnych na świecie, aniby fię mniemani 
Czarownicy nie znaydowali, przynay” 
mnieyby ich nie poftrzeżono. 

Ledwie godzinę pofiedzieli u ftołu , u- 
flyfzeli krzyk w izbie Sanńfza, fzczęściem 
dla Cyrulika, gdyż Don Qwifzott zamy- 
slał wyłaiąć go /za bluźnierftwo przec'w= 
ko Rycerftwu Błędnemu wypowiedziane; 
Sanfzowi fię przyśniło coś przeciwnego, 
i wołał pomocy, iakoby człowiek mocno 
uciemiężony. Wfzyfcy tam pobiegli , a- 
toli Quitteria na odwrot zaraz powrociła, 
gdyż Sanfzo rzucaiąc fię na łożku odkrył 
fię, iż był prawie nagi, do tego kofzulę 
maiąc podartą,, i krotfzą niż potrzeba, 
nie chciała fię przypatrywać temu wido- 
kowi. Don Quifzott pytaiąc fięgo co 
mu było, Sanfzo potworzony, i w go- 
rączce ,. biorąc go za Krolą Aftura, kto- 
rego mu z rana opowiedał Dzieie , rzecze 
do niego:. Nayiaśnieyfzy Panie, ieżeli 
Wafza Wyfokość nie czynifz rożności od 
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prawdziwie przychylnych fobie dworza- 
now. ainqych oboiętnych , tym gorzey 
mu z tym będzie; > znayduią fie na ie- 
go dworze zaufznicy, i podchlebcy,kto- 
rzy mu podaią do uwierzenia co chcą, 
a gdy raz tym fobie głowę zaprzątniefz 
i fam Lucyper by. mu tego ńie wybił z 
mozgu. Krolowa Geniewra, ieft Pani 
cnotliwa i kachaiaca go fzczerze, cho- 
ciąż mnie upodobała fobie, nie dla tego 
jednak aby mogł kto mieć złe porozu- 
mienie, iakiey miłoftki; « ieftem Ry- 
cerz uzbrolany od ftop do głow, i 
ządam każdemu, to utrzymuiącemu, 
kłamftwo, konna, i piefzo, zbroy- 
no, i bez broni, z dzidą i fzpadą, ki- 
iem, lub pięściami, jak fam zechce. 
Ale Krolu* Panie, chciey fię w tym 
poftrzedz ...,.. Przyiacielu Lancelocie, 
przerwie mu Don Quifzotc, wielce zna- 
komitych ufług mi dałeś dowody, a- 
bym mogłcię pofądzać tak wiernego, i 
poufałego fluge o iakie przeftępftwo, 
i żebyś mogł bydź tak nie uważnym 
oftawiać i hańbiġ moy- dom, i Kro- 
lową znieważać ; nie wiem kto ci 
mogł donieść te wieści: ieżeli ktory z 
moich /lużących, lub pofpolftwa, day 
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mi. ich poźżnać, każe zaraz przykładnie 
„ukarać, i wnec naftąpi przyzwoita za 
zbrodnie zapiata;: a ieżeli kto z Ry- 
coma , nie tylko dozwalam poiodynku, 
alei fam chcę ci”w tym pomagač; o- 
Bo fobie dzień i godzinę [potyczki w 
polach Sklamalota,ieden z iednym; lub 
cztere ech naprzeciw czterem, 4 choćby 

i po dziefięciu, będę ci zawize na od- 
fieczy. Sadiża obudził fie iqkoby z gte- 
bokiego fou, gdyż iefzcze nie był zu- 
pełnie ocyconym iak wefzli do iego izby 
i fpoglądaiąc lmhtno na przytomnych 
rzecze: zaprawdę Mości Panowie,-nije 


macie politowania nad chorym , zafta-. 


wiliście mnie tu famego leżąc ego, iżem 
fię nie mogł Obrocić , tym bard Iziey bez- 
bronaym będąc , mufiałem fie fpotykać 
na pięście-i kułąki; z kilkunaft tą Czar- 
noxiężnikami uzbroionemi, aż do zebow. 
A więc rzecze Cyrulik, iakże fię udała 
fpotyczk cą? Jakże fie miała powieść , od- 
powie Sanfzo „ w tym,ftanie iai ieftem 
otworzyli wfzyftie moie rany, potrato- 
wali mnie na wniwecz, i ieden z Czar- 
noxiężnikow uciął mi głowę, przypra- 
wiwí: zy inną fz! klanną na to mieyfce, dla 
tego żem niechciał odftąpić Rycerftwa 
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błędnego, zaklinaiąc fię na wfzyftkich 
fzatanow , że fam i iego OE A 
nigdy mi nie dadzą pokdiu, w poki tył- 
ko będę żył, i woiował. Teraz tedy 
mając głowę fzklanną, nie wiem co bę- 
dę ro bił, a gdy ti fię trafią poc dobne 
przygody, iak nie dawna Saracenami, 
czyż długo wyer maf zkąd dofta 
' inney? Cyrulik pociefzył go mowiąc, b 
wieczor przyprawi mu iego głowę wi 
fną na powrot, iefzcze lep za niż przed 
tym była, przez fpofoby ikrytey umie- 
jętności czarodzieyftwa, tak, że. Czar- 
noxiężnicy, © fto mil dọ niego fię nie 
przybliżą. Potym obrociwizy fię do 


a 


© 


la- 
3 
1> 


Bazylego, rzecze :*ten yi ma gło- 
wę zaprzątnioną bolem i winem, do tè- 
go gorączką i BASE ET ; nie wie- 
le fpat i nie jadł nic, tylko wypił dwa 
puhary wina, ktore mu gorzey głowę 
zawrociły, trzebaby mu go dać ieść, a- 
by fi fię pofilit, i pokrzepił. Atoli zwa- 
żaiąc iftotę rzeczy , byłby cud wielki 
lekow, aby. uzdrowieć głowy popfowa- 
ne, tych obu ichmośeiow; iten Pan Don 
miga z lego poważna poftawą zdaie- 

al fie; że tak przewrocony ma mozg, 
jak i tamten chóry.  Pofłano, aby ie- 
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iakie fporządzońno dla Sanfzy, i 
ęczęściem był gotowy poataź ż kapú- 
a fiodką, ktory uznali bydź dla niego 
zdrowlzy. niż mięfiwa , więcey. pofilny , 
i nie tak obciążaiący. 
i ziadł (porą czarę; znayduiąc fię orze- 
Źwionym,rzecze: zaprawdę,człowiek ży- 
Iç tym co pożywa, a tym fię rozgrze- 
Wa, czym fie przyodziewa, i teraz gdy- 
bym nie miał głowy fzkłanney, i ciała 
potfućzonego, zdaie mi lię, żebym był 
wnet zdrow, ba mnie to iedzenie po- 
krzepiło , i głowa mi nie tak cięży, łżey- 
fza do tega, że ze (zkła. Cyrulik chcąc 
korzyftać z dobrey chwili, w ktorey fię 
. znaydował Sanfzo, rzekł do Bazylego 
aby odfzedł, i do Don Quifzotta, iż 
Pani Quitteria profita go do fiebie, i 
mogł tam śmiało poyść, biorąc na fie. 
bie uzdrowienie chorego. Wyfzli zatym 
wraz wizyfcy, j wdawfzy fię w rozmo- 
wę Don Quifzott z Qujtterią, Bazyli z 
Cyrulikiem , nazad powrocili dą Sanfza, 
ktory leżał odwrocony do, ściany: Ten 
przybliżył fię do łożka iego , 1 zabawił 
59 rozprawianiem , tym czafem Bazyli, 
za zafłoną wedle komina przebrał fię 
w płafzcz czarny , ktory u niego zofta- 
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wit Pleban tey wh, włożywfzy na gło- 


wę czapkę z opufzką wilczey fkóry, i 
brodę z włofienia przyprawiwizy ,ufma- 


rowany fadzami, trzymając w ręku gło- 
wę drewnianą od kornetow i peruk; Mam 
użalenie' nad WPanem , rzecze do. Sanz 
fza. Cyrulik, iefteś iefzcze nie dawny 
Rycerz; Czarnoxieżnicy to poftrzegli, 
że im fię daf(z we znaki, ledwieś woio- 
wać rozpoczął, a iuż go prześladuią, bo 
gdy fię ten przeklęty rodzay wnęci, i 
w pafie, w.fkórę jakiego Kawalera, nie 
dadzą mu pokoiu, ani go chcą wypuścić 
ze fwoich fzponow, choćby ich wfzyfcy 
Kapucyni.i exorcyści na świecie zakli- 
nali, i odżegnywali; ale ia wiem ieden 
fkryty fpofob, ktoregom fie nauczył od 
moiego oyca, iednego z nayzawołań= 
frych Czarnoxiężnikow z Andaluzyi ,co 
potym pórzucił tę czarodzieyfką umieie- 
tność złośliwą, żałuiąc za nią i poku- 
fuiąc zoftał puftelnikiem i nim pofzedł 
pa pulzczą, powierzył mi tey tayno- 
ści ifpofobu doświadczonego przeciwko 
zaczarowaniom, ktorego. WPan doznafz 
wnet fkutku nieomyluego, tylko profze 
abyś mi przyrzekł nikomu o tym nie po- 
Wiadać. Jeftże to nie zawodne ulecze: 
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nie, zapyta Sanfzo? Tak pewne, odpo- 
wie Cyrulik, iak moiey matki panieńftwo, 
i między: nami mowiąc, ia z tego Żyię, 
i ieftto moy paylepfzy zarobek, i fpo- 
fob do życia, bo oprocz tego niemiżł* 
bym z Cyrulictwa, co na ząb włożyć. 
Jakoż za prawdę to rzemiofło nie bar- 
dzo zyfkowne, od kilkunaftu dni piąciu 
dziefiąt męfzczyznom, i fiedmių biało- 
słowom rozbierałem głowy ,i Bernardy- 
nom całego klafztoru kamienie wyrzy- 
nałem , fto rąk, i dwadzieścia ośm nog 
urznąłem , do tego trzyfta czterdzieści 
i ośm ofobom krew pufzczałem, i 
czworo .dzieci wyjąłem z żywotow ma- 
tek w ciąży nie żywych ;coż WPan ro- 
zumiefz, mogłem z tego pożytkować ? i 
ftu złotych nie zarobiłem, iakże można 
z tego żyć? Znać, rzecze Sanfzo, że 
nie płacą dobrze w tym kraiu za pracę. 
Zdaiemi fię, że i Rycerftwo, nie bę- 
dzie tu miało fwoiego fzacunku. Ho, 
co do Rycerftwa należy, fię odpowie Cy- 
rulik, to co innego, bo w karczmach 
nic nie daią za popafy i noclegi, darmo 
żyją i w Zamkach wfzelkich bez opła- 
ty„ich przyimuią, oprocz, że famo: 
rządztwa gdy: fię zdarzą, naylepfze fą 
dla nich nadgrodą, dla nas zaś co wiatr 
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wieie,w zyfku. Sanfzo profił zatym 
Cyrulika, fłyfząc go tak dokładnie roz- 
mawialącego, aby go nie odwłocznie u- 
zdrowił; iż otym żywey dulzy niewfpo- 
mni, a gdy będzie opatrzonym lepfzym 
famorządztwem niż przedtym, zechce 
mu, zawdzięczyć należycie. Cyrulik 
więc począł fzemrać coś miedzy zęba- 
mi, podrzueając fwoy kapelufz do o- 
kien , wykręcił fię kilka razy na iedney 
nodze, krzywiąc gębę, iak gdyby był 
opętany. Sanfzo oczy wyłupił na Cy- 
rulika, i począł fię wzdrygać; acz ten 
go przeftrzegł aby fię nie lękał, gdyż 
na tym zawiłł fkutek uleczenia, tak da- 
lece , że nie śmiał odetchnąć, ani Cy- 
rulik fie rozśmiąć, chociaż miał chęć 
niezmyśloną. Po tym poprzedzeniu, po- 
fzedt niby obaczyć ieżeli były drzwi 
zamknięte, a raczey dowiedzieć fię czy: 
li Bazyli był iuż przeftroiony. Potym 
fię przybliżył do Saufza, i wykrzywia- 
iae gębę nadzwyczay, zapytał goy czy 
był dobry Chrześćcianin? Jefteni , odpo- 
wię Sanfzo ze ftrachem, icz dawnych, 
Żegnaiąc fię Krzyżem Świętym mnie- 


maiąc tego mieć włafną'potrzebę. Wiet 


ozdrowieiefz pewno, powie Cyrulik, na 
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złość wfzyftkim Czarnoxiężnikom, ile 
ich ieft w piekle. Czy wiefz nazwifko 
tego, coci giowę uciął, a inną przypra- 
wił? Nie, odpowie Sanfzo Czyli to nie 
Don Ryiak , zapyta zaklinaiący ? Nie rze- 
cze Sanfzo, tamtego iuż dawno bifi 
wzięli. Czy nie Strafzno filny * daley py- 
ta, albo Pęgobity ? lubh Paralaragaramus, 
czyli Obibok, Morzymorda, albo Fiuczy- 
głowa? Ten oftatni podobno. zawoła San- 
fzo. Obaczemy to wnet , rzecze Cyru- 
lik. Wziął zatym węgiel z komina, i 
zrobiwfzy nim koło na pofadzce, w(zedł 
we śrzodek, i wywołniąc wzmiankowa- 
nych Czarnoxiężnikow z rozkazem fu- 
rowym, aby fie zaraz ftawił, pod karą 
gardła i powroza „ten, co Sanlzy gło- 
wę uciął. Skoro wymienił Tłuczygłowę, 
odpowiedział Bazyli, ieftem tu,, ftaną- 
wfzy przed Sanfzem, ktory fię zaląkł, i 
Oczy zmrużył, aby go niewidział. Ty- 
Żeś, zapyta Cyrulik, wziął głowę Sanfza? 
Ja odpowie, Bazyli. Gdzieżeś ią podział, 
daley pyta Cyrulik? Zamieniłem ią za 
Ośli łeb. odpowie. Rozkazuię ci, rze: 
cze Cyrulik, abyś mu ją zaraz przy* 
wrocił, i zaklinam cię na Nabuchodone 
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zora, Zoroaftra, Sennacheryba i Ario- 
barzana, żebyś fię więcey nie mięfzał 
do fpraw iego, zdala i ż blifka. W tym 

przybliżył fię Bazyli do łożka Sanfza, 
i Mtłukłf zy w głowac h iego butelkę fzklan- 
ną co miał nadoredziu, Į przycchnął mu 
glowę drewniana „ktorą porwawizy wo- 
łaiąć, iuż ią ma nazad, iuż ią ma; u- 
ciekł z iżby trzalnąwizy drzwiami za 
fobą, iak gdyby ie chciał wyrwać. San- 
fzo, obrociwfzy fié na hałas drzwi, i 
ogmieliwfzy fie nie widząc iuż Tłuczygło- 
wy, tam do kata rzecze, przeklęty 
Czarnoxiężnik, nabawił «mnie ftrachu, 
mulzę wyznać prawdę, a gdzież fię po- 
dział? Już będzie przed bramą piekiel- 
ną, powie Cyrulk, gdybyś WPan był 
napotym tak beśpieczny od wfzyftkich 
innych, wnetbyś zoltał Celarzem Maro- 
ku. Jakże fię teraz ma głowa jego , za- 
pyta Cyrulik? bardzo -dobrze , odpowie 
Sanfzo; uzraię teraz, ze to ieft mola 
włafna , radbym żeby i inneczłonki mo- 
ie były tak zdrowe. A czemuż mi te 
go nie było pow jedzieć wcześnie ; odpo- 
wie Cyrukk , razembý fię całe uzdrowie- 
nie zakończyło, Teraz ©ylko fpiey W, 
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Pan fpokoynie , do wieczerzy; 4 to fie 
naprawi , zalecam mu pod karą omamie- 
nia. To powiedziawizy odfzedł, aby 
fię naśmiać z Bazylim. Sanfzo fpał aż 


do wieczerzy; według IMoaSEU odtza 
towacza. 


zumu, i zdania dobrego „właściwość , nie- i. 
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Rożmiowa Don Quifzotta z Sanfiem ; i opo- 
ji , 
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wiedzenie Chryzofłóma, 


t 

Bazu, i Cyrulik, zadziwiali fię pro. 

ftocie, i zawrocie głowy Sanfza, niemo- i 
gąc poiąć tego rodzaiu fzaleńfi: wa, ni 

Don Quifzotta „co oprocz przy widzeniow 
Rycerftwa zoftawiało mu dokładność ro- 


mniey wiadomości wfzelkich biegłość ; 
Sanfzowi zaś nie zbywało na welałości., WA 
i dofyć rozeznania w znaniu fwoiego po- WAU 
żytku, oraz poiętności wtym; co mu o- 8 
powiedziano ; i pamięci tak przytomney, | 
że prawie nigdy nie zapomniał o tym co 
go dotykało i dolegało. Jakoż fam o fo- 
bie twierdził mowiąc, iż nie przepo- 
mniał żadney rzeczy, oprocz tey, ktorą 
rad zabaczył. Zulema w tym Ada 
zafłanawia fie, wyrażaiąc iż ma ile co | 
wftrętu , i obawy W opoyiedzeniu w izy- 
ftkich dziwaĝw Don Quifzotta , zważa- 
iac go niedawno ulubionego, i poważne- 
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go od fąfiadow, roftropnego, zdań i przy* 
miotów” dobrych pełnego, każdą okoli- 
czność dokładnie rozw ażalącego , fpra- 
wiedliwość ściśle zachówuiącego, gorli- 
wego o wiaię Swieta; fłfowem rozumem; 
i dofkonałością wy borna obdarzonego , ia- 
ko człowieka, coby mógł bydź zafzczy- 
tem, i mędrceim Hifzpanii y ktory przeż 
„ los opacźzny ftał fie lańba, i pośmiewi- 
fkiem, Co zaś Sanfza tak nie żałuie ; kto- 
ry będzć tylko pfoftym chłopem; nie 
miał fawy dó nabycia, i ochronienia ; 
ani był zdatnym dla inych okazać fię 
przykładem; i owfzemi znayduić loś ie- 
go dość pomyślnym; iż uroienia w glo: 
wie dziwacznę iegó Palia, nie co mi 
przydały świtności, i uczyniły-go zna- 
hym, i fpofobnym do żabawienia inych 
ludzi, inaczeyby był swiatu wcale nie- 
wiadomym; 

Don Quifzott wfzedł dó izby Sanfza; 
fkoro fię obudził, Jakże fie miewafz, rze- 
cze, moy Sańfzo? Głowa odpowie zdro- 
wfza, bo moia włafna przywrocona, ře- 
fzta ciała boleiąca, iak pień nierucha- 
wa, na brzuchu, i bokach, czuię dość 
boleści, Spodzieway fie , powie Don Qui- 
{zott , że ci fię wnet polepfzy; bol prędko 


przy- 
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przychodzi, lubo nie tychło odchodzi , 
ale ja wytrzymaniń wiele należy. Czy 
to WPan powiadafz F rzecze Sanfzo, dla 
pociefzenia mnie? Filozof i Rycerz, 
powie Don Quifzotty' powinni bydź na 
wfzyfiko odważonemi, Miieyfza; ale 
Rycerz błędny , czyż ima znofić wfżyftkie 
biedy i bolę, powie Sanfzo? Rycerz o- 
błąkańy, muli bydź: lubym wraz mądro- 
ści, imeztwa, odpowie Don Quifzott 
na wfzyftko fie ośmielić ,*i ża rowno Wyż 
cierpieć wfżelkie przypadki; i złe pizya 
gody, uzbroić fię wytrzymałością, ni 


ga 


fmucąc z niepomyślkości; ani ciefzac ż 
[4 L/ t 


powodzenia. Nie frafuy fie przeto Sans 
{zo, iużem, ci to namienił, że wfzelkie 
- początki fą trudne, i pizykte, w każdym 
powolaniu. > Już fortuna wefołą twarza, 
do nas fię obracać Zaczyna; i uśmiechać 
mile, Tam do kata, rzecze Sanfzo, brzy! 
dko pyfk marfżczy śmiejąc fie, i żyżem 
patrzy, zdaie fię że gebe wykrzywia, 
lepiey żeby trochę'fię zalmuciła, 4 po: 
tym nanas wefelfzym pozorem, i przo- 
dem weyrzała, bo zdaie fie żenam teraz 
tył pokazała. Nie tak ieft, powie Doh 
Quifzott, gdyż fam przyznaiefz, że ie- 
den dzień fwobodny u Xiążąt i Panow ma- 
Tom FY, K 
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iętnych bycia, ftanie za fto złych chwi- 
dow. Acz wiedzieć ci należy, że rofkofz, 
i czyt Kawalera błędnego, ztąd po- 
godzi nayfzczegalniey, gdy ieft ranio- 
ny, ifkaleczony, naywiękfzey flawy, k 
pociechy naymilfzey nabywa ; ieżeli 
nietnoże przekonać fwoich nieprzyiacioł, 
przezwycięża los fwoy nieużyty, ztąd 
chlubę i zyfk odnofząc,. że iego męztwo 
goruie nad. w fzyftkiemi przeciwnościami; 
rany iego i blizny, fą to znamiona czci 
pełne, i iakby wyftawione kolofsy iego 
flawie, ktore zadziwienie, i zachwałę 
całego świata wymagaią. Ty zaś byłeś 
ranionym, nie daiąc fię przemodz wielo- 
ści nieprzyiacioł ; -iużeś Czarno-xiężni- 
kow. zwoiował , uczniem dopiero bedac 
i pierwowftępnymń: do Rycerftwa; ler 
dwieś: nim zoftał , a iuż pierwiaftkowe 
kroki twoiego zapędu, zdaią fie bydź u- 
wigńczeniem w ubieganiu fię do mety 
chwały. Pola żakrwawione niezliczone- 
mi trupami, mnogością woiennych na- 
„rzędziow, i łupow Da pełnione poboio- 


wilka, choragwiami, bronią; i innemi zdo- 
byczami plac bitwy zawalony, koni, mu- 
tow, i-wielbladow wielością, oftatnim 


tchem rżących, na piafku fię tarzaiących: 
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14y 
widokiem zafzczycony , tłum Czarno xie: 
żników zazdrofnych tw oiego meztwaą 
rozprofzonych , odrędzonych; j przymu- 
fzonych od-ciebie, udawać fię do podłych, 
chytrych, i zdradliwych fpofobow czaro- 
dzieyftw, aby fię wydobyć ż twoich rak, 
fą to nieporownane czynności, przewyż: 
fzaiące dzieła Cyrufa, Cezara i Alexan- 
dra, i to ieft fprawą iednego człowieka, 
tylko małą raną, i ledkiemi potłucze- 
niami nabytey fawy fkutkiem, 'Zawfze 
to przyźnać mufze moy Panie, rzecze 
Sanfżo, że WPan więcey utniefż, iak 
wfzyfcy, Kaptucyni, i czegobyś W Pan 
nie wiedział, chybaby to fam big zrozu. 
miał; przynaymniey tak mi fie zdaie, 
że tego i połowy nieumielą w Salamanki 
fzkołach wyźwolonych. Day go Bogu, 
iak piękne rzeczy W Pan opowiadafz, tyle 
ia nie wart ieftem rzetelnie mowiąc, i 
WPan mi nie mało podchlebiafż, cho- 
ciaż może to bydź, że fie. ftało w iftocie 
iak WPan namieniafz, ale ia tego wfzy- 
ftkiego nie widziałem, albo zamamiony 
byłem; bo ani koni, ani wielblądow, i 
chorągwiow niezważałem, łub ie zabra- 
no w ten czas, gdym upadł na ziemię, 
Alboż o tym wątpić możefz, powie Don 


e 
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Quifzott? - po walney bitwie, gdy woy- 
{fka wracaią fie do fwoich obozow , chłop- 
ftwo zwykle fię zbiega na poboiowifko, 
i łupy wykradaią. Aleby te zdobyczy, 
rzecze Sanfzo, powinny do mnie należeć, 
dość za nie wycierpiałem bolu, aby miał 
kto inny z tego korzyftać. Jeftto zwy* 
czay chwalebny wodzów , powie Don 
Quifzott, że fię niezaprzątaią zabiera. 
niem łupow, przynaymniey godni mę- 
żowie, pogdrdzaią tym zyfkiem, zofta- 
wuiąc go proftym żołnierzom; zwycię- 
ztwem fię ciefząc, przez ktore dofyć fię 
w flawę zbogacaią, doznaia tey korzyści, 
i pociechy, iakoby świadkow fwoich 
dzieł, z rożnych części zdobyczy żołnie- 
rzy 'czyniących zachwałę Wodza; ile 
woyfkowych ofob, tyle zwycięzkich ie- 
go znakow okazuią. Sanfzo nie wiedział 
co na to odpowiedzieć, był zagłułzony 
flowami, fak wyboruemi, i te zachwy- 
cenie, w ktorym rozmawiał Doń Qui- 
fzott, rownie i iego przeymowało, A 
więc Mości Panie, powie, nie będe zabie- 
rał zdobyczy, gdy na czele woyfk znay- 
dować mi fie przyidzie bydź Wodzem; 
ale gdy fam, a fam będę fie fpotykał, 
nie maiac kto ich fobie przywłafzczyć, 
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ani mi to naganiać, moge ie fobie ottzy- 
mać, Koń, i broń nieprzytaciela, po- 
winny ci fię doftać , i to iel ft dobrą zdoby- 
czą, iwyraznie w opifach prawowier- 
nychR Jcerzow dołożono; od twoiey wo- 
li, i hoyności zawifło zofławić mu ią, i 
darować , lub zabrać. Oh! cona to, rzecze 
Sanfzo, ieftem dość fzezodry, ofobliwie 
co do ryfztusku w oiennego, ponieważ 
to ieft ciężar trudny do wożenia ž ż fobą, 
a do tego więkłza cz ; Rycerzow z kto- 
remi fię fpotykamy , nie wiele maią bro- 
ni, acz zamiaft ich uzbrojeni a, fuknie z 
nich mogę zedrzeć, to ieft ieżeli będą do- 
bre , bobym ich nie chciał pufz czać nago, 
tylko w kofzuli, ani też nie poży 'tkować, 
A ieżel ibym nie w ziął broni, ani fukień, 
przynaymniey pieniędzy, ile unich za- 
itane, z workiem zągrabię, a to zamiaft 
okupu. Bo właścieby to było ładnie, 
żebym ia. fobie ciało i dufzę mordował 
Gła innych pociechy, a gdy fobie co za- 
robię z potem czoła moiego , i potłucze- 
niem członków, abym to miał oddać ko- 
mu innemu z uniżonym u! klonem s i 1104 
w iąc Z grzecznością : naści, weż tol 
cerżu, da tylko dla fi: awy poiedynk owa- 
łem; chęć czci ieft moim pożywieniem, 
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i napoiem, a bitwow korzyści przyodzie- 


niem. Ten Kawaler, pokazawfzy mi figę 


w kiefzeni , powiedziałby Bog zapłać pro- 
ftaczku , będziefz wnet fuchy, iak śledź 
wędzony; i żywić fię będziefz dymem 
prożney chwały; ia zaś przyrzekam ci, 
iż gdy cięzwyciężę, odrę cię ledwie nie 
ze fkory, moy przyiacielu , iakoż powia- 
daią, że awa częfto gała zoftalie , choć 
fię ztym nie wydaie. Ok; do fto par bi- 
fow , nie będzie nic z tego, nie znaleźli 
glupiego; nie dlaich pięknych oczu u- 
zbroiłem fie, Sanfzo ieft fam dla fiebie, 
nie dla innych, niechay idą próftą drogą, 
bo mnie w tym nie przemoga, i poprzy- 
fięgam , gdy nie będą mieli czym zapłą- 
cić okupu, ieżeli nie dobrzy Chrześcia- 
nie, pomorduię ich iak pfow, choćby 
byli Turcy, albo Maurowie. Obawiam 
fie, rzecze Don Quifzott, abyś fię niepo- 
rufzył wielomowieniem, w tym fłanie 
flabości głowy, iąkfie znayduiefz. "Toż 
famo zdaie mifię, iak WPan twierdzifz; 
ale mi chciey copowiedzieć zabawnego, 
abym fię rozwefelił będąc zdrowizym, 
Pan Bog wie dla czego; bo iefzcze fą ną 
świecie omamienia, i odmamienia; aie 
kto dobrze fucha, nie wołaią na niego 
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isk na głucha. 'ORycerftwie mi WPan 
co namień, i zdobyczach; iuż umiem 
fpotykać fię, nauczyć mnie profzę, iak 
trzeba rozmawiać , obchodzić fie z Pana- 
mi, ato w krotkich fiowach, abym le- 
piey poiat, i pamiętał. . Chcefzli wie- 
dzieć, iżbym ci to okryślił w kilku ffo- 
wach, go iet Rycerftwa i iakie bydź 
powinny przymioty Kawalerow błe- 
dny, to ieft: Cibis nunquam. fatiari, ©? 
imptgrum efse ad laborem. Przypowieść 
to ieft dofkonała, i dokładnie oznaczaiąca 
iftność Rycerżow. ‘Jefi to piekne wtale, 
zawoła Sanfzo, i bardzo przednie zdanie; 
ale coż fig to ma znaczyć? Szkoda powie 
Den Quifzott, że nie umiefz po łacinie; 
tyle razy do tego cię namawiałem, Go- 
Żeś robił przęż piętnaście miefięcy na 
wii? Com miał robić, odpowie Sanizo, z 
żoną , i z dziećmi gadałem; powiadali- 
śmy fobie rożne przytrafienia , odpoczy- 
„wałem; iadłem, piłem, i fpałem, a do 
tego zawize przy WPanu bawiłem fie; 
alé poczekay W.Pan, kupię fobie xiążkę 
do nabożeńftwa łacińfka, to fie może cze- 
go nauczę, Acz powiedź mi W Pan, co fię 
przez to ma rozumieć, znayduię to wy- 
bornie powiedziane, i zdaie mi fię, że 
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ma przednie znaczenie. To ieft, odpowie 
Don Quifzott, że nie trzeba nazbyt nafy- 
cać fie „iedzeniejń: ani napoiem, a bydź 
nie Ra anym w czynnościach Rycet: 
fiich. Ha, ha, zawola Sanfzo, ta ode 
nie ieft tak dobra, iak o niey rozu- 
miałem , wole fie trzymać nafzego ięzy- 
ka wyrazow; aR dobrze ie, i piie, ten 
nale życie żyie.. Ale ktoż to powiedział 


znać iaki Kartuz morzący 
fe, imartwiący ciało, ale ia tym bydź 
niechce, albo An 1adis, w czafie fwaiey 
pokuty, czego fobie także nie życzę, 
Żałożyibym fie że Samfon Karafko „tak 
j i icmu podobni, i żaden Ka- 
c yá wy gody ; 
ego przepowiadać Rycerzom 
; no fię: to u nich rodzi, wy- 
iuie, i coby w mniey fowach można 
lié, głod mrzyć, z zimna drżyć, i 
fie nużyć, Gdy daley te mowę 
chcieli prowadzić, wefzła Quitteria do 
izby zCyrulikiem, de fię dowiedzieć 
o zdrowiu Sanfza., Dzieie namieniaią, 
że Cyrulik ftuchał przy drzwiach cajego 
ich roąprawiania Rycerzow błędnych, 
napifał ł ie fobie dla pamieci, .W wa 
W Panią, eee BAON, Mościa Pani Quit- 
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teria; ieftem zdrowfzy Bogu dzięki, za 

ich ftaraniem , i-umieiętnością Pana Cy- 
rulika,i eadi to ogłafz ać będę , Że w 
ich domu, wizyf tkiego dobrego użyłem, 
uczczenia doznałem, i zdrowie odzyfka- 
łem, Ale nie widze tu Pana Bazylego, 

rzecze Don Quifzott, Pofzedł na polowa- 
nie, ódpowie Quitteria, aby ułowić ja- 
ką zwierzynę do fak! J. Pana Sanfzy, 
Ob; co dla mnie Mościa Pani, nie potrze- 
ba wcale tym zatrudniać fie, bo to nie 
nafza rzecz Kawałerow błędnych bydź 
wymyślnemi: bibisfatiari , i tam refzta, 
co niem ioge teraz 'wyna aleść po łacinie ; 
ale wiem, gdzie tego pofzukać ato alt 
moia Pani miła, że u nas , fa czefte po- 
fty go poftach, i morzenia po. morze- 
niach, iak u Kamedulow. W ich powo- 
taniu , rzecze Cyrulik, trzeba m ocaego 
pofiłku, gdyż przy pracach nieuf łannych, 
rozprulza fie wiele ożywi aiących du- 
chow; ktore dobrym iadłem, powinny 
bydź p rzywrocone, a do tego żawfze brać, 
nigdy nie kłaść , wątek worka i zdrowia, 
mufi upaść. y Toż famo la zawfze powia- 
dam, odezwie fię Sanfzo, a niechcą mnie 
fluchać ; świat ieft zaw ódny, obłudny SA 
niedowierny, ale dość na tym, że Pan 
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Lekarz ma zaufanie; nie ¿adam więcey 
zapewnienia. Widzę nie mało zwierzy- 
ny, zawoła Quittetia, patrząca przez 
okno; maż moy miał fzczęście na polo 
waniu, W tym wfzedł Bazy li „ niofąc na 
plecach farne, zaiąca fporego, i krolika 

dzikiego w ręku,i rzecze do [Jon Quifzot- 


ta: Mości Iobrodzieiu, to ieft, czym 


można chorego pofilić, i poydę fam da 
kuchni, aby dobrze fporządzono tę dzi- 
czy znę ; farń ieft kozioł dwulatek, za- 
iąc, i krolik, oba roczniaki, będą iak 
panienki R Przy naymniey profzę 
Mofpanie Bazyli, rzecze Sanfzo, zatrzy* 
mać na wieczerzą Pana Cy roliki: ieft 
moy pfzyiaciel, a że Kaw alerowie błę dni 
nie płacą pieniedzmi, grzecznością po- 
winni zawdzięczać. Nie dla tego, żebym 
ia był fk epfzy od innych, ale że uftawy 
Rycerftwa za kaznią tego, ńiemogąc no- 
wych wnofić zwyczaiow, do dawnych fię 
ftofuię. Nie: pc otrzebuię ia pieniędzy , 
Mości Panie Kawalerze, odpowie Cyru- 
lik, mam to fobie na zafzczyt czynić 
przyugi dla całego kawalerftwa darmo, 

i bez nadgfody, i wfzyftkie moie narze- 
dzia, do urzynania nog, irak fą z: awfze 
gotowe -nd iego zawołanie. Dziękuię 
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wielce ża te oświadczenie, powie Sanfzo, 
obeydę fię tym czalfem bez tey grzeczno- 
ści; i moie ryfztunki na wzaiem fz na 
dorędziu do iego ufług pałafz: dobrze 
w poł rozetnie, a dzidą na wylot przebi- 
ie ńiezgorzey. Jefiżeś żonaty Mości Pa- 
nie, zapyta go Sanfzo. Trochę odpowie, 
Niemożna zwać tak mało, żeby nie było 
za wiele, rzecze Sanfzo; żałuię tego dla 
iego fpokoyności, ifzczęścia; bobym ga 
wziął za Koniufzego. Bardzo i ia nadtym 
ubolewam powie Cyrulik, dia WPana 
wzaiemnie użyteczności, bo to było pier- 
wfzą moiey młodości,zabawą, Jako ode» 
zwie fie Don Quifzott ,. byłeś Wafzmość 
także Rycerzow błędoych Koniufzym 2 
Tak iefi Mości Dobrodzieiu , odpowie 
Cyrulik, i naybłędnieyfzego kawaler- 
ftwa ; przebiegłem przez lat cztery, przy- 
naymniey trzydzieści i pięć tyfięcy mil 
krajow niewidzianych. Za coż porzuci- 
łeś te chwalebne obcowanie, zapyta Don 
Quifzott, zapewne mu fie to nie mufiało 
fprzykrzyć ?. Niechay mnie tego Pan Bog. 
zachowa, odpowie Cyrulik, czczę , wiel- 
bię , i fzanuię zawfze Rycerftwa błedne- 
go znakomitość ; i dotądbym w nim trwał, 


gdyby ieden mały przypadek, tego fzczę- 
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-cia mi nie zatamował, Profze mi gowy- 
iawić, powie Don Quifzott, przyrzeka. 
ac mu.wzaiemne żwierzenie. Cyrulik, 


He 


ż 
poniekąd żałował, że fie wyrwał ztą po: 


wieścią; acz mniemaiąc, że może co ze- 
chce zinyślać, i udawać, i cokolwiek mu 
przyidzie douft przepowiadać, iż to be- 
dzie za prawdę przyięte od ludzi, co 
ftrufie mniemali bydź rycerzami prawe- 
mi, ośmielił fię na wfzyftko, co mu do 
glowy przyfzło. Chętnie rzecze, Mości 
iDobrodzieiu , zadofyć uczynię iego żą- 
daniu, ale ieft w tym wiele rzeczy fkry- 
tych, niechciałbym aby były wfzyfikim 
wiadome, i wyiawione, gdyż mi prawie 
ożycie chodzi, Jefteś pewny moy Panie 
z moiey firońy,izą tego l awalera ręczę, 
odpowie on ,Quifzott, że dotrzyma 
(ekretu, Wiefz, Ze nas powołanie nafze 
obowięzuie do tayności; fpodziewam fię 
że Pan Bazyli, i |eymość Quitteria, nie 
będą mu podeyrzanemi, iako nieplotli- 
wi, iżyć umieiący; nąoftatek przyrze- 
kam mu za wfzyftkich, na imie, i za- 
ność tey Damy fię zaklinaiąc, ktora ieft 
fzczegulna moich myśli famowładną. Pa- 
nią; weftchnął zatym ferdecznie, na 
wfpomnienie Dulcynei. Wfzyfcy oraz 
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przytomni, zafiedli przy łożka Sanfza, 
Cyrulik, udatnością kralomowcy, zaczał 
tak fwoie dzieie opowiadać, ktote nie bę- 
dąc zbyt długie, aby w nowym rozdziale 
ie rozpoczynać, w tym namieniemy. 
Moy oyciec, rzecze, nazywał fię Rami- 
rez, i był Bifkayczyk, fzlachetny z obco- 
wania, mężny z urodzenia; miałby był 
dofyć maiątku, gdyby fafiedzi nie przy- 
włafzczyli fobie iego gruntów , ktore tak 
oderwali, iż mu ledwie zofłało fiedlifko, 
gdzie dom był wybudówany, A że nie 
miał dowódow na przekonanie ich, iż te 
włości do niego należały kiedy , a do te- 
go podatki go uciemiężały, -zoftił przy- 
mufzonym w kwiecie lat fwoich, tzu- 
kać fzczęścia w obcym pańftwie, Prze. 
biegifzy całą Duropę od got Piteneyfkich, 
aż do portu Cadix, ofiadł nad brzegiem 
Almeryi, i tam zabrawfzy znaiomość z 
. iednym Arabem, ktory go tak pokochał, 
iż go nauczył czarno. xięztwa, w czafie 
dwuletnim, dawfzy mu potym fwoią cor- 
kę za żonę, iciefząc fie że przed pułro. 
kiem, iuż mnie porodziła. Moia matka, 
zwała fie Urganda, i wywodzący pokole- 
nia, w owym czafie dowodzili, że pro- 
ftym cięgiem po mieczu, pochodziła z 
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Urgandyi niewiadomey tak zwañey , ma” 
li, i duzi znatąc ią, i nazywaiąc uczyn- 
ną, bobyła dobtey woli, fkionha do mi- 
łości, i natarczywa ma. młodzieńcow. 
Moy oyciec zoftawizy Czarno-xiężni- 
kiem, i nieprzyiacielem Rycetzow błę- 
dnych, myślił tylko otym, iakby im 
fzkodzić. |edrego razu, utopił ich trzy- 
dzieftu i piąciu, razem w Czarney Gorzę, 
potym ich powiefił czterdzieftu 1 piąciu, 
wpośrzod morza, i trzymał iefzcze pięć 
tyfięcy w niewoli, w zamkach fwoich 
powietrznych, gdy tazem go chęć wzię- 
ła pokutować za grzechy fwoie, i te 
zbrodnie nabróiwizy licha, I to było 
przyczyną, iż tak mało widziano na świe- 
cie Rycerzow błędnych, od kilkudziefiąt 
lat , ktorych więził, W'ypuścił ich prze- 
to z niewoli, i fam fchronił fie do gor 
Alpucharres. Ale ia opowiadam dzieie 
moiego oyca, zamiaft moich włafnych 
zdarzeń. Nauczył mnie tedy czarno- 
xięftwa, ledwie lat dziewięć w ten czas 
mialem; było to w poł czaroftwo, bom 
całego niechciał fię uczyć, ktore ieft 
nayfzkodliwfzym plemieniu ludzkiemu. 
Moia matka, niech ią Pan Bog przyimie 
do chwały fwoley świętey , umarła z på- 
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taliża, ktory iey zadał lekarz zato, że 
niechciała iść za mąż za niego; unika- 
iąc ścięcia głowy na ktore zailużyła; ia 
zaś miałem w ten czas lat ośmnuaście, 
zoftawfzy fierotą bez ‘oyca, ani matki; 
o ktorych niemogłem fię dopytać, úda- 
łem fie w obce kraie, fpodziewaiąc fie 
tam-doftąpić iakiego (amorządztwa„gdyż 
w Hifzpanii, niechciano mi dadź żadne» 
go. Pewnego dnia, gdy byłem:w Chi- 
nach perukarczykiem , ieden Rycerz błę- 
dny _przyfzedł do mnie, abym mu brodę 
ogolił, i tak dobrzem mu dogodził, iż 
mnie zapytał, ieżelibym nie fużyłu nie. 
go za Koniufzego, że mnie wielkim Pa- 
nem chce zrobić; dałem fie namowić, 
i przyftałem do niego.  Udaliśmy fię do 
Peru ; w drodze nafz okręt 'tozbił fię o 
gorę Kaukaz , i ledwie fie wyratowaliśmy 
z tey nawałności; wfiedliśmy na inny 
okręt, i w ośmiu dniach przypłynęliśmy 
do brzegow Malaborfkich, o trzy mile od 
Peru; refztę drogi piefzą odbyliśmy, 
Moy Pan, nazywał fię Chriftopharis, od 
wielu floniow , bo ich miał bez liczby w 
herbie. T)wadzieściapoiedynków. odpra- 
wił w Peru, przeciwko Rycerzom kra- 
iowym i zwyciężywfzy Kawalera Indyi. 


t 
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fkiegó Bor Belzebtta w gonitwie; ktorą 
wyprawiał bifkup tameczny , Kiewni Zza- 
bitego, chcieli go pociągnąć do fadu, 
udaiąc że go żabił: zdradą Z ciężkością 
uciekiiśmy ztamitąd ,gdyż w owym czafie 


tylko morzeni do: Peru EE było do- 


płyngć; atoli iednegio razu gdyśmy fchto- 
BACY fie na fkałę,” zekiwak. ratunku, 
pokazał fię na morzu- bat wiofłowy, i za- 
trzymał fig pod *fąż góra umy ślnie, Moy 
Pan, zrozimiawizy( ĉo ‘fie to znaczyło , 
fkoczył weń fzybko, i ia zanim, ale nie 
dobrze utrafiwfzy tylko ria brzeg, wpa: 
dłena w motlką głebią , ktorą by peł, jie 
mile w: tym mieyfet. Zaftanowił fię- nie 
coCyrulik, chcac niby odpocząć w mo- 
wieniu ; a w famey rzeczy uwazaiąc iak- 
by wyfzedł z tak zawiłey powieści, i 
trafił do końca, zapędziwfzy fię zbyt da- 
leko; nie dla tego aby mu zby »wało na 
amięci, ale aby fię refzta do wynalazku 
ftofowała. Pomyśliwfzy trochę, rzecze 
daley, ż żafrafowałem fię wielce iakbym 
fie z morza głębokiego wydobył, gdy w 
razie fzczupak nie wy powiedzianey wiel- 
kości połknał mnie. W ten czas przypo- 
minałem fobie czarno-xięzkie fztuki, 
ktorych fię z młodości nauczyłem ; hę a- 
em 


ac 


ufkutecznienia zat yffow trudnyc 
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nid tego przedfiewziętją, Żaku 
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łem gałeż koralu, i za adziwfzy ia pa: 


« fzczękę fzczupaka ; tak był nip umordo- 


wany; iż „wypłynął na wierzch wody, 
Bat ktory na mnie czekał złapiwizy 
fzczupaka, gdym fiez niego wy dobyt, 
Szyper darował go Cefarzowi Tiebiżonń. 
dy, gdzie przypłyneliśmy o ofmey go: 
dzinie ż rana, Ledwie Ptzeż miefiyc je. 
den zabawiliśmy U dworu tego Morarch s) 
Krolewna corka iego żakochalą fie wigo: 
im Panie Chiiiftophorifie -a iedna z ley 
Dam dwWotkiċh we mnie; Cefarż ter 

niemiał dzieci innych; tylko te corka 
iedynaczkć, i chciał ia wydadź za ihaz, 
za Krolå Japońlkiego, ktoty bieda! did 
tego małżeńftwa ptzyftać nd wi, re Chtze. 
ściańlką: acz ta Xiężniczką, niechcidłą 
żadnym fpofobetn na to żeżwojić; a że 
była ciotliwa; profiłą moiegó Pada, iż: 
by ją wykradł, Powietzył Hi fie 


3 j ztym, 
i zaaiąć minie ćzłowiekiejn Zdatnyjm da 


* 
(z. h; rzekł 
mi; abym myślił o ipofobach do uifzcze: 
i feg zedliewzić pilem 
zaraz fio koni ża Pieniądze ; ktore zgo: 
byłem w Indyach zachoduich ; i wybra: 
łem fto iezdzcow dówodnych , uzbroio- 

i A 

nych: Jediego wieczoru gdy Cefirz 
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fpał, ftraże nocne iego pobiwiży, Pan 
moy porwał Krolewnę z kleynotami, a 
ja Damę dworlką; władziwfzy ie ża fobą 


e 


na konie, wyiechaliśmy z miafta ftołeż 
cznego, bez Żadney. przefzkody. Atoli 
ledwie mil trzy uiechalismy, cztery 
tyfiące woyfka Cefarza tego, przybiegło 
za nami w pogoń; moy Pan zabił ich 
broniąc fię ze dwa tyfiące, ia może kil- 
ka fet ubiłem. Acz nafi fto mężdwie 
uciekłfzy, i koń, pod moim Panem bg- 
dac zabity ftrzałą, zoftał wielośćcią nie- 
przyiacioł poguębionym, głowę mu ü- 
i przez to ftał fle nie żywym. 


cięto, 
Krolewnie ogolona włofy, i do Klafztó- 
ru ią oddano; moia Dama zoftała wy- 
gnaną do wyfp Antylfkich, ia zaś prze: 
brany za Kapucyna, przez pańftwo Mo- 
olfkie przebrałem fie, a ztamtąd na 
wielką Armeniią obrociwfzy fie doftałen 
fię do Hifzpanii, gdzie cyrulićtwem fie 
zabawiam, nauczywizy fię tey umie- 
ietności dokładnie w rożnych podróżach, 
ofobliwie codo wiadomości zioł, i ich 
włafności fkutkow wydofkonaliwfzy fię, 
tym fie żywię. 
"Tu fe zakończyła powieść Cyrulika, 
i właśnie był czas dla iego wykręcenia 


w 


Zakończenia tego Rożdźiały; 


00W QUisŻOTPA 163 
fie ż żapędżenią fiè w powieść hie rožů- 
miang, gdyż nie wiedział <UŻ, iak dá- 


ley ią ciągtąć; iakoż i glą Sanfeą, po- 


. tizebnë było przeftanie, gdyż. mu fie 


ieść chciało niezmyślonie, nietńoiey. dla 
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Zawieraiący niektore nieprzyzwoitości wy- 


NPS 
powiedziane, przez Mayfira Chryzoftoma. 


p) 3 
l Rzyftawiali fot do łożkd Sanfza; 
ktoremu: Cytulik nie dózwolił porufzać 
fię. Dano na wieczerzą udzieć fkopo- 
winy z czofńkiem, załącą pieczonego; 
i krolika z zaprawą dobrą. Quitteria za- 
pytała Sanfza, czyli miał chęć do ie- 
dzenia? Odpowiedział że ielzcze wczoray 
mu nà tey niezbywało,a że iey nie użył, 
apetyt zoftał wcałości, i tym więcey 
go przybyło. Tym tepiey, powie Bazy- 
li, i gdy WPaa pofiliwfzy fię wyśpifz do- 
brze tey nocy, nazaiutrz iefzcze lepiey 
ieść będziefz „i ftarać fie zechcemy, aby 
mu wygodę uczynić. Jako? czyłi do iu- 
tra powie Don Quifzott mamy tubawić? 
Nie trzeba tak długo naprzykrzać fię w 
gościnie. Nie można, Mości Panie, rze- 
cze Quitteria, tak śpiefzno odieżdżać ; 


ledwieś WPan tu przybył, a iuż my-. 
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ślifz oddalać. fie, tego nie dozwalamy; 
i Pm Chryzoftom tu przytomny ( było 
to nazwifko Cyrulika » WPanu opowie, 
iż hmć „Pan Sanfzo, nie ieft w ftanie wy- 
iechańia, ledwie ża trzy dni. Radbym 
rzecze Sanfzo, udać fię w podroż , ody- 
bym mogł z mieyfca fie rufzyć, alę o- 
baczę ieżeli ta f(kopowina mnie nie oś 
rzeźwi. Jeść baraninę,, uchoway Boże, 
żawoła Cyrulik, iet to iedzenie zbyt 
rozgrzewające, nafycaiące w gorączce, 
i nie pożwalam nigdy tym nafyeać fię 
moim chorym. ` Ale czolnek, powie 
Sanfzo, poprawia te wady; a gdy to 
bydź nie może, rzecze Sanfzo, przy- 
naymniey zaijącem mogę fię pofilić , zte- 
goż pułmifka ca lmć Pan Don Quifzott 
probował? Niech Pan Bog broni , odpo- 
wie Cyrulik, ieft to wielce niezdrowe 
iadło, zimne i pofępne, w czafie tym, 
kiedy trzeba ftarać fię rozwefelić umyfł 
WPana, aby rofprofzyć dymy zafmuca- 
jące; co mu do głowy nateżaią fię , toż- 
by było oddać WPana w tęce zaboycy: 
Widzę ,tó drugi: Tirteafnera, lekarz Zia- 
wil fię, zawoła Sanfzo, co mnie. chce 
zamorzyć głodem; co innego kiedym 


byt Rządzcą Wyfpy, miałem płatnego 
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ozdrowiciela, a raczęy morzyciela dla 
zdrowią utrzymanią , czyli niezdrowia, 
teraz gdym zoftał Rycerzem, fam-o fie- 
bie mam ftaranie. Nie dla tego to ma- 
wię ,. odpowie Cbryzaftom, abym bronił 
pofilenia , można jeść zaiąca , tylko Zjon 
ctema „i pieprzem, to będzie zdrowy. 
Więc go tąk będę pożywał. Dano muza- 
tym pół udzca, ktorego tylko na dwa 
razy miał do ukątzenią, do tego ziadł 
rofoł tak, iak i rano. Panie lekarzu 
rzecze, to nięfiwo baranie ieft pofilaiące, 
Czy niemafz fpofabu,' abym i tey fko- 
Powey pieczeni mągł fkofztować. bez os 
bawy gorączki, za co łam ręczę. how- 
fzem, odpowie, Avigen, go podaie w 
obiaśnieniu Pifmow Diofkorida. Coż ten 
Jegomość powieda, zapytą Sanfzo % Tak 
twierdzi rzęcze Cyrulik, że rzeczy jedna- 
kowe uleczaią fie podobnemi włafhościa- 
mi; baran zaś będąc gorącego złożenia 
ciała, czofnek toż famo., iedno drugie po- 
prawia, a gdy wchodzą do rozgrzewa- 
iącega żołądka» bądź z przyrodzenia , 
bądź przez inną przyczynę obcą, iak fię 
teraz w nim znadyduie fympatiya, i 
wipolne lubienie fig „czyni fkutki prze- 
dziwne, zamiaft gdyby co oziębiaiącega 
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da tego fie przymięfzało, fprawiłoby - 
Antiperiftazyą i walczące zburzenie 
fzkodliwe. Ale trzeba mieć na baczności 
dobrze zakrapiać , i ochladzać doftatnioa | 
te mięfiwa, aby rozwolnić ftrawność , 

inaczey gdyby fie zapiekły, z ciężkością 

by ie rozrzadzać przyfzło. Nie jeftem, 
uczamy, rzecze Sąnizo , ale to rozumiem 
iak pacierz. To ieft pięknie , i iafno po- 
wiedziano. Do fto katów, lubię tego 
Avicenna, i iężeli mogę w czym mu fię 
przyflużyć ,znaydzie mnie gotowego na 
w[zelkie rozkazy; możefz mu to ode- 
mnie oświadczyć, moy miły bracie. 
Ziadł zatym kąwał baraniny , takiak za- 
iąca fmaezno, i wypił puhar wina, za 
zdrowie, Chryzoftoma. Ah! - zawołą 
Cyrulik, omyliłem fie, Aryftoteles upe- 
wnia ;, że przeciwne rzeczy ,: le- 

czą fię przeciwgemis Zaprawdę, odpowie 
Sanfzo ,przeprafzam Jegomości, iuź ieft 
w brzuchu iego przypowieść i nik$ iey 
ztamtąd nie wydobędzie , trzymam fię 
Pana Avicenna, ten ieft daleko dofko- 
nałfzy iak tamten, co nie rychło przy=* 
fzedł, Dom Quifzott, ktory dotąd mil- 
czał, znayduiąc wątpliwość w/ powieści 
Cyrulika, zapyta go, czyl fię uczył 


: 
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Geografii , i położenia Pańftw. Nie bar- 
dzo , odpowie , tylko przez różne odpra- 
wione podroże , wiele dociekłem; a że 
nie można zawfze brać wylokości nieba 
nie maiąc do tego, narzędziow potrze- 
bnych , możem fię pomylił w kilku mi- 
lach. Czyli nietó W Pan chcefz powiedzieć 
M. Panie Kawalerze% Toż famo, odpowie 
Don Quifzott, ponieważ nie ktore miey- 
(ca w infzych położeniach fię znaydują, 
iak nas uczą Mappy, ale to można po- 
godzić. Tym bardziey:, powiś Cyrulik, 
że część moich podroży odprawiłem, 
przez/ęzarodziey.ltwa fpofoby , bo moy 
oyciec „ktoremu niech Pan Bog użyczy 
zdrowia, i długiego życia, miał o mnie 
wielką ftaragność , znaiąc to przez fwo- 
ią przebiegłość czarodzieyfką, żem fię 
miał znaydować w niebeśpiecznych to- 
niach. : Alboż oyciec iego iefzcze żyie, 
zapyta Sanfzo? Zapewnie powie Chry- 
zoftom, ieżeli nie umarł od trzydzieftu 
lat iakem go, nie widział, to mufi bydź 
żywy. Nie fłyfzałem nigdy, odezwie 
fie Don Qu'fzott, aby fie znaydowały 
fzczupaki w morzu, od niego pierwfze- 
go dopiero fie dowiaduje. Są nie omyl- 
nie, odpowie Cyrulik, ale w Morzach 
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Cudzoziemfkich, i wiele innych rzeczy 
nadzwyczaynych, i gdybym fię nie o- 
bawiał przedłużyć, więceybym ofobli- 
wości wypowiedział. A do tego Mo- 
ści Panie Kawalerze, ryby zawize: idą 
w górę, i za wodę tdm, i fam, prze. 
chodząc fię z Jezior, do Rzek ; do Mo- 
rza, i nie ief dziwnieyfzą rzecz, wi- 
dzieć Szczupaka w Morzu, iak Hifzpa- 
now w Chinach. Prawda to ieft, powie 
Don Quilzott, ałe mi fie zdaie że to 
nie ieft w górę płynąć do Morza, gdyż 
Morze ieft niżfze , niż inne wody i Zie- 
mie. Może tabydź, odpowie Cyrulik, 
w tym Kraiu, ale nie w tamtych dále- 
kich , gdzie ludzie fą tak odmienni odnas 
w rozumie, obyczaiach „ mowie, i ftroiu, 
iak Niebo 4 Ziemi, wizy ftko ieft tak- 
że różn jace fie. Przyrównać tylko na- 
fzych Szczurów , do Słoniow Azyi, i 
Wroble do ich Strufiow , 00 za dalekość 
niezmierna. Co do PP. Strufiow 4 Mos- 
Panie Cyruliku, odezwie fię Sanfzo, 
możefz fię domyślić co ząć, ca ija aż 
nadto doświadczyłem, z moią fzkodą. Nie 
trzeba czynić przyrównania Czarnoxię- 
żnikow do tych Ichmościow , bo czaro- 
wnicy, fa wfzyftkim , czym . tylko 
chcą bydź. Jeft to pewna, powie Cy- 
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rulik, ale między przyiaciołami, nie 
Xrzebą małych rzeczy zważać. Wiecze- 
rza fię zakończyła, wraz z rozmową. 
Don Quifzott zadziwiał fie nadzwyczay- 
nym przytrafieniom Cyrułika; czując 
fię przez .to zachęconym, do fzukania 
przygodow naytrudnieyfzych , rzekł do 
Quitteryi: ponieważ tu mamy iefzczę 
czas nieiaki zabawić, inaczeyby fię zna- 
czyło ftać fię jey ńiepofłufznym, przy- 
naymniey należy fię okazać godnym iey 
łafk świddęzenia i.Rycerftwa nie odro- 
3 ynem. Wiele jey dobroci dozna- 
liśmy , profze iefzcze iedney , dozwolić 
mi pczyśności abym przez dwa dni u- 
trzymywał przeciwko wfzyftkim Ryce- 
rzom przeieżdź aiącym, że iey piękność 
i grzeczność, przenoś wfzyftkie inne 
Damy, oprocz Jeymości Dulcynei. Bar- 
dzo wdzięczna ieftem , odpowie Quitte- 
rid, tey WPana dla mnie względności 
i pochwał niezafłużonych, ale wątpie 
żebyś WPan w tey okolicy znalazł kto- 
rego Rycerza, gdyż tu nie przebywaią, 
Powinno ich teraz bydź aż nadto , odpo- 
wie Don Quifzott, gdyż Ramirez wy- 
puścił z niewoli pięć tyfięcy na wolność, 
a do tego nieuftannie zwykli-przeieź- 
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dżać fię, gdybym ząś nienatrafił żadne: 
go, nie moiaby wina była. Quitteria 
zezwoliła na to, o go koniecznie nale. 
gał. Umyślił zatym fkoro zaświtą, wy- 
iechać na gościniec bity, “ przypomnia- 
wfzy Quitteryi , że im obiecąła powieść 
iednę oznaymić. Chętnie to uczynię, od- 
powie Quitteria , ałe wybaczycie WPP, 
fpafab moy wieyfki, i niedokładny 
w opowiedaniu. Co w naftępuiącym 
Rozdziale, da fię fłyfzeć. 


X 
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Opowiedżenie Quitteryt. 


B Ogaty Gamafz ,umyśliwfzy nie żenić 
fię, widząc fwoie znaczne doftątki bez 
Dziedzica, wyzwolił z Klafztoru iedne- 
go niedalekiego fioftrzenicę fwoią, nay- 
bliżfzą krewną, chcąc iey wlzyftek fwoy 
maiątek zapifać , trzymaiąc ią przy fobie. 
Ta Panna ieft urodziwa, grzeczna, iro- 
zumna , będąc przyzwoicie wychowana. 
Spiewać wdzięcznie umieiąc, tańcuie na 
podziw, i przy wfzyftkich pięknych iey 
przymiotach ,małagodność „i fkromność 
zachęcaiące. Leonora, ieft to iey imie; 
fkoro fię ukazała u Gamafza, odgłos iey 
urodziwości , rozfzedł fię po blifkich oko- 
licach ,i zciągnął do niey niemało kochan- 
kow. Między inńemi, fzląchcic ieden 
zwany Of[orio, przybył mię(zkać przez 
dwa miefiące w tey, blifkości, z przy- 
czyny, iey przypodobania fię, i był nad 
innych poważony dla zacności urodzenia 
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i maiątku; bo Z innych miar byłoby co w 
nim nagariiać. Nie ieft ani piękny, ani 
yfzpetny ; atoli wychowanie iego tak 
było zaniedbane, iż nienie umie , a rozu- 
mie we wfzyftkim bydź dofkonałym ; nie 
nie widziawlzy o wfzyftkim chce rozpra- 
wiać; i dawać fwoie zdanie ,: dotego o- 
gaduiący innych , i zawiltny niezmiernie. 
Oforio zatym ożenił fie ż Leonorą;, i Ga- 
mafz, ktory ieft hoyny, wefele im wy- 
prawił huczńe; przez trzy dni trwaiące. 
Bazyli był także na nie zaprofzony; iako 
krewny, bo fióftra iego Oyca rodziła O- 
forio} i zńaydowałfię tam; lubo i mnie 
Leónora podóbaież;profiła;odla fłabości, 
iednak nie mogłam sbydź "przytomną. 
Pierwfzego dnia slubu: Oforio czynił co 
mogł, aby Panne: młodą! odraził ;* pił 
mad zamiar ylWiele nie przyzwoitości po- 
pełńib; przymawiał niezńacznie wfzy ft- 
kim, kobietóm; u ftołu fiedzącymń , 1 le- 


dwieby nie przyfzło z kilku męfzczyzna- 2 


mi do poiedynku, gdyby ieden Ducho- 
wny, iego way tey kłotni; niezapobięgł 
i niepogodził , ktorego także poniechęcił 
wymawiając mu, że z' Leonorą rozma- 
wiał za częfto. zbyt poufale;, a że ta dla 
wftydliwości nic. nieodpowiedała , Oforio 
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żtąd wnófł, że fie po cicha toztimieli , 
i że umiała dobrzeudawać pozotność nie- 
winności , więcey znając umizgowna imi- 
Bi, niż fię wydawała, i niżeli na Pannę, 
młodą należało.  Gamafz żałował, lecz 
niewcześnie fwoiego wybrania , ftatał fig 
atoli przybranego krewnego uczynić roz- 
tropnieyfzym; „ale to było ządać wybie. 
lié Murzyna, i chyba cudu 6czekiwać ; ź 
tak dźikiego człowieka.  Oforio chciał za- 
rić hazalitrz ząbrać ż fobą żonę do žarn- 
ku; ktory ma ztąd o fześć: mily ehociaż 
Garaiz wydał ią za mąż pod tym warun= 
kemń, aby przy nim oboie miięfzkali, 
byiby całą: ochotę zepfował; gdyby iego 
wiy, po ktorym fię fpodziewa zna icznego 
fpadky odziedziczenia,i mufi go (zanować, 
a przez to ma nad iego umiyfłem wladżę; 
niezabronił mu tey nieroztrophości:;. mo- 
wiąc mu, żeieft burda, fzałaput, i wżglę: 
du żadnego mieć iiełiędźie dla niego, tak 
iak ten dłainnyeh riieokaziiie ; oraż że po- 
potrafi go utrzyinać , i pofktomnieć. g- 
forio będąc Koiaźliwym, do tego chci- 
wym, rad nië rad mufiat uftąpić tey po- 
grożce , atoli niepoprawił fię iednak, ani 
zoftał uważnieyfzym ; aż.tea Duchowńiy 
poważny uy iego; mufiał przez trzy 
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Miefiące bawić fię u Gamafza; pociefza- 
iąć gó, i Leonore. Wfzyfcy zadziwiali 
fię Kateczności tey młodey Pani ;zawize 
była z przywiązaniem , i pofzanowaniem 
dóftatecznym dla fwoiego męża, i po mi- 
mo iegó złego obchodzenia fie zinią, nie- 
fłyfzańo iey nigdy żalącey fie na nićgo; 
utyfkuie tylko nad flabością przytodzo- 
ña Oforia, i firzeże fię ile może, niedać 
mu do tego pobudki, 'Ale to niepomaga, 
chociaż ta nie ieft płocha, owfzem fkro- 
mna, i uważna, ten pizecież nie mnicy 
ieft nieroztropny ;.i w ten:czas tylko ma 
ulgę (woiego zmartwienia, kiedy wyież- 
dza Mąż na polowanie; albo u nich go- 
ście fię zńayduią , czego niemoże zabro- 
nić, chociaż im nietad.  Nieboga Biało» 
głowa, hie może na kilka krokow odeyść 
ź Domu, zaraz ią śledzi ; chodząc za nią 
A cień za ciąłem, albo’ poczwara, co 
ź uftanku kogo nagaba ; ńawet w miey- 

ka sach tych gdzie ofobno bydź należy, 

„wfzędzie ią (zpieguie, podftrzega, i wy- 
myśla fozumieiąc, że gdzie kochanek u- 
kryty pr rzebywa; i dla t tego lię tylko wy- 
ftrzega, że iey pilnuie, i nie dozwala 
wolności łaiąć nieprzeftannie , tak że nie- 
znośnie temii dziwaćĆwyami zniaftwiona, 
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Jey łagodność. wrodzona, niewinność , i 
fkromność fprawuiąc to, że mu na iego 


grubiańftwa nieodpowieda, ztąd wnofi lo- 


bie w fwoim przywidzeniu , że to czyni 
z przyczyny, iż ieft prz „ekonana w wy- 
ftepku. "Tak dalece; że niemafz tey zło- 
scii niegodziwości , ktoreyby naniąnie- 
wypala zi, fa oftatek iey wyrzucając na 
oczy, Że z Gam: fźef1 W uiem [woim ko- 
chaią fie; i mdią porozumienie. Wfzyfcy 
nad nia ubałewalą ; ; ten żaś przydaje 

rak wiele śmiefznych, i nieprzyzwoitych 
poftępkow do tych wydziwiań, że oprocz 
Leoni dry, każdy figę ż niego haśmiewa: 
Niechcę pówtatżać wfźył kich iego głu- 
pitwow, ale niektore pizy y ndy niaiey ma- 
Tee pr GAGA „,dlą uznania ztąd; iak 
ten człowiek left nędzny; fam przez fwo: 
ie cudacćtwo, i tymrbiednieylżą czyni-żo: 
nęfwo'ą. Jedńego rázu gdy Leonora u- 
bierała fię, i Oforio, idk zwykł Czynić 
fiedział w tym famym pókoiu, przybyli 
nawiedzić go, ićden fąfiad zacny obywa- 
tel, i Gwardyan Kapucynów, bDlilkiego 
Klafztoru. Nie śmiał ich przyiąć w pd- 
koiu żony fwoiey nie uprzątnionym, ani 
im dać oglądać małżonkę ula zawiści, aby 


fię 
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fie W niey niepokochąli; z fzedł zatym na 
doł , i odchodząc z pokoju , chciał gó zam. 
knąć na klucz, i wyjąć; a że go tam nie 
było; fzukał wlzędzie próżno.. W tym 
uftyfżał głos witaiących go z dolu gości, 
„ktorzy go tyrżeli: kłaniamy fie JPane 
Oforió.  Mifiał więc żeyść na doł; © iege 
niechcąc obaczyć kto był, 1'zaprofić ich 
do dolnego pókoiu; pod żoniaym położo- 
nego.: Niemożna wyrażić co ucierpiał, 
przez ten czas, przez ktory mufiał zaba. 
wić fię z gośćmi; fkøřo uiłylzał tolkot 
na gorze; zdawało mi fig; że Gach ia- 
"ki wfzedłdo lego żony, cb chwilą chciał 
odchodzić na gorę; porułzająa fies i nie- 
ipokoyność okazując, a że fię zmiefzał; 
i krótko Odpowiedałna zapytania. chcieli 
fię dowiedzieć zkąd pochodziło ićgo pa- 
trwożenie ; czyli nie był Raby; nie ze 
wizyftkim zdrow ieftem, odpowie. W tyri 
pożegnali fię z nim, mowiąc że innego 
czafułatwieyfzego zechcą go ódwiedzieć.. 
Odprowadziłich do drzwi; Gwa dyan żdg 
będąc człowiek znaczny w fwóim zako- 
nie; i zwycząyny prawdę mowić na Ka- 
zaniach , znając iego ułomność ; dał mu 
Duchowńe napomnienie do wyrozumienią, 
ktore gó ńie co zmartwiło, obiecawfzy 
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mu inney pory hadeyść do; niegó. Nie: di 
potrzeba, rzecze , Mci Qyczeiegoturba- || if 


cyi, możemy do íiebie pifać;potym drzwi 


zamknął, kilka fow tylko przez pułgo- ża 

dziny odpowiedziawfzy na ich uprzeyme k 

oświadczenia, i rozmowy ;iakoż odefzli al 

narażeni, za złe ich przyięcie, nie wie- ni 

dząc co myślić na tak niezwyczayne % o 

niemi obeyście fię.  Oforio kilkanaście pr 

fchodow przebiegł kilką krokami, i fzi- R 

kaiąc klucza ode drzwi po kiefieniacli s Y 

nie pamiętaiąc że go nie wziął, przewro- | o 

cit fuknie i fpodnie, chcąc go wynaleść » | f 

a że go niemogł namacać, bo prożno fig tu 

zawodził , ledwie drzwi niewybił , dobiia- i 

iąc fię iak fzalony. Otworzyli mu, gdy'ie- vi: 

fzcze fpodnie miał opufzczone, acz bež- a 

wftydnym będąc, i na toniezważaląc s | d 

wfzedł do pokona, pelen zawziętości ,,0- | fu 

BB czy maiąc gniewem zapalone , fzukał za He: 
00. łożkem, pod łożkiem, w Kominie, i wfzy- | 6 


Bi ftkich kątadh , gdzieby i kot z trudnością .| 


h fię mogł wcifnąć , i ukryć „chcąc wyfzu- 
kać Gacha. Czego W? an.patrzyfz, powie dol 
Leonóra, domyślaiąc fię iego zamyfłu? tak 
Nic na to nieodpowiedział, i fłyfząc łos- i 
| 101 


kot w pokoiku blifkim, fkoczył tam tak || 
NSE spiefzno , iż ledwie fię nie rozbił o drzwi. 


DOŃ QUisŻOTTĄ ipó 
Otwarłizy wchodzi, patrzy, zagląda pod 
ftolik, iedne tylko mieyfce gdzieby fię 
mogt kto (chować , żnaydhie tam pfa du- 
żego , ktoregb potiaągnáł tak močno ża g- 
gon, iż go ukąfił: przebił go fzpadą, i 
oknem wyrzucił. Skoro to zrobił, za» 
raz żałował, 1 pofłał fużącego, aby ga 
przyniofł na powrot, kizawlzy go ddrzeć 
że [kory przy fobie ; w przywidzeńiu nież 
ftychanym mniemaiąc; że to mogł bydź 
człowiek, pod poftacią pfa iitaiony przez 
Czary. Pokśfańie pla, i śmiech, co w 
ludziach pobudził, poptawiłyby itinegó; 
iego zaś bardziej iefzeże pobutzyły ; 
wpadł do pokoiu żony zapócofy, potrwa: 
tzoty, i imordowdny; złych flow iey rid. 
dał dofyć , odgrażaiąc fię odpedzić -gwig 
flużące Panny z Domu, ktore iak mi fig 
przywidziało, miały. bydź iëy pomocni. 
cami, do tiktycia Miłoftkow. Jedna była 
dość odważna odpowiedzieć mu: Zá 
prawdę Mci Panie, Jeymość ieft fad to 
dobrowolńa, icnotlia, i przeto cierpi 
tak fiła od WPana; gdybyś tfafit na inną, 
dałaby ci zńałeść , czego fziikafź, Temi 
fłowami rozzarżony, fkoczył do niey ż 
pięściami ; lecz mu wzaiemnie postoziła ; 
mowiąc aby fię do niey nieptżybliżał ; ję. 

M s 
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żeli miał cokolwiek iefzcze mozgu w. gło- 


wie, i wftydu w oczach. Smiała poftać 


tey Panny wftrzymała go, iż fię cofnął ; 

widząc fie befpiecznym, wypowiedział 

iey tyfiąc fzkalowaniow bezwftydrych, 

cżyniąę pogrożki {woiey żonie, że fię od 

niey odłączy, gdy zaraz tey flużącey nie- 

odprawi. Dobrze i owizem; rzecze Pan- 
na, nie.potrzeba żeby mi to Jeymość po- 
wtorzyła; ale iey WPan nie wielebyś do- 
kuczył fwoią pogardą, i oddzieleniem lię. 
Cożby iey mogło lepizego przytrafić fię.. 
Jak niemięfzkać z takim głupcem, i dzi- 
wakiem nieflychanym?Wyfzła zatym fpo- 
glądaiąć na niego oczami pełnemi wzgat- 
dy, i die profząc o załługi. Taż Panna, 
maiąc głos pężygruby, lubo urodziwa, i 
ohyczayna, Oforio zważaiąc to, iż była 
śmiała, i odważna jak żołnierz, pizyywi- 
działo'mu fię że to mogł bydź mefzczy- 
zna, W ftroiu białogłowikim pfzebrany, 
wpadł prawie w fzaleńftwo z zawiści; Za- 
łuiąc że tak długo fię tego niedomyślił. 
Poat w pogoń zanią, gdy iefzcze nie by- 
ła oddaloną. Gamafz ią zatrzymał, pyta- 
iąc fie co iey było , iż tak zmięfzaria fię o- 
kazywała? Cożmabydź, odpowie, to tyl- 
ko że W Pana przybrany krewny (zaleie,i 


DON QUISZOTTA . 1% 


wyrabia tyfiąc nieprzyzwoijtości , nie. 
wienmtiak go WPan znofić możefz. Oforio 
to wlzyftko ftylzał, co mowila, i uwo- 
dząc fię zapędem fwoiey zawziętości 
przypadł do niey, chcąc ją ukarać za zu- 
chwałe fłowa, i rozeznać czyli nie była 
mięfzczyzną w iftocie, - Gamafz ufiłował 
ią odbronić ; ale ten iak wściekły, pos- 
wał ią za włofy, i rozrywąjąc (znurowkę, 
Żądał obączyć czy miała pierfi. Znalazł 
małą piers ; acz ten znak nie zdając mu 
fię doftateczny aby fie przeświadczyć, że 
to była prawdziwa Panna, chciął dałey 
fzukać Panieńftwa; aby fię lepiey obia- 
śnić ; broniła fię ta pięściami, i nogami, 
domyslaiąc fię co zamiyślał przeglądać, ż 
wielkim śmiechem mowiąc do Ganafza: 
obaczyfz WPan że mnie może zechce o- 
drżeć ze fkory, iak dziś rano biednego 
pra, aby fię doświadcył ieżelim nie me- 
fzczyzna ukryty, podpfią fkorą. Te prze: 
dywiwąnie zmięfzało Oforia , porzucił ją, 
i zchronił fię do pokoiu fwoiey żony, kto. 
rey w. żapalczywości powiedział , że pię- 
kne miała ftworzenia do ufług, atoli te- 
mu zapobieżyć potrafi. Odpowiedziała 
mu , że to od iego wóli zawifło, i niechcia* 
ła trzymać przy fobie 6fob tych, ktore- 
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by mu fię nie podobały.  Rozumiałby 
każdy, że człowiek ten, tak częfio w 
fwoim fzaleńftwie podchwycony, z hai- 
biony, i zawftydzony, powinienby fię po- 
prawić w, fwoich błędąch ; ale ten, nie 
ieft tak ftworzony, iąkinni, maiącz przy- 
rodzenia zle yłożony rozum , do tego Wa- 
dą'upiiania fie zepfowaąny ; có iefzcze bar- 
dziey go poburzyło, Oto ięft iedno z iega 
naygorfzych dziwaćtw, z ktorego nay* 
więcey powinien był uczuć dotkliwości, 
a że go to nie poprawiło, można ofą- 
dzić , iż ieft iuż bez nadziei polepfzenia. 
Przed kilką miefięcy, będąc pizynaglo- 
nym dla fprawy ważney iechąć do Tole- 
du, nie śmiał z flopa wziąść Leonory, 
znayduiąc fię tam dofyć ludzi zacnych , 
dla cbawy zalotow, a bez niey częfto wy- 
ieżdżać do Miafta , byłby przynaglonym, 
co go, rownieby. martwiło , ile to ieft 
mieyice pełne ludzi wefołych, i lubigą 


cych przedrwiwać ;ani iey zoftawić w Do-- 


mu, nie mogł lię odważyć, rozumiejąc że 
wfzyfcy fię zmowili na iego ofzukanie. 
W tey'niepewności,. umyślił zawieść ią 
do iedney wfiblilkiey tego miafta, gdzie- 
by klucz od izby brał z fobą, a co wie- 
czor do niey przyieżdżał, i ten wyna» 
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łazek nie zdawaiąć mu fię dofyć pewny, 
znow umyślił ig przebrać po męfku, a- 
by z nim ieździła, udaiąc ią za przyia- 
ciela ; ieczi tomałąe fwoie nieprzyzwoi+ 
tości, i nie wynayduiąciinnego przemyflu 
w fwoiey głowie, mnufiał fię powierzyć 
iednemu fłużącemu , ktoremu zaufał. Ten 
człowięk będąc dość roztropnym, rzekł 
mu, iż naylepiey byłoby fpuścić fena 
cnotę Leonory, ktora iey przypilnuie 
naydokładniey nad wfzyftkie inne fpo- 
foby, i życzył mu zdać fię na iey fta- 
teczność i roftropność. Takowe zara- 
dzenie rozważne nie mogło fię podobać 
tak dziwnemu człowiekowi. Oforio naie- 
gał naniego, aby z tych dwóch śrzodkow, 
ktore podał, naylepfzy wybrał; i żeby 
go zachęcił, i obowiązai fobie „dał mu 
czerwony złoty, mniemaiąc iakby mu 
dał fto; bo między innemi przymiota- 
mi i ten ma fkępftwa, chociaż częfta 
na fralzki prożno wydaie. Służący chcą- 
cy fię go pozbyć „rzekł, iż lepiey trzy- 
mać ią w blifkiey whi, gdyż chcąe ią 
przebrać zą męfzczyznę,  zaprzykroby 
iey było, i możeby ią poznano, i od- 
kryłaby fie ta tayność, z iego umart- 
wieniem. Fo ułożyli między fobą z 
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Poprzyliężoną fk rytościąiłużącyjednak 
przeftrzegł Gamalza,,. o tyin zamyśle, 
krotko przed odiazdem, tak, iż: Oloro 
nie mógł zapobiedz. Gdy.kazał-przyiść 
Lektyce, aby wfiadła 4,e0nora, nic iey 
otym nie, namieniw[zy, Gamafz nie-do- 
zwolił, pytaiąc.go , co fiesto miało zna. 
czyć? Sprzeczki nie małę między niemi 
z tąd powftały; . Oforio powiedział, żę 
chce bydż Panem fwojey-woliji żony; 
Gamafzs. odpowiedział, .iż tego. w, iego 
domu nie dolkaże , gdy. tak zle fię „bę- 
dzie. obchodził; i: pomiaw ięgo, natar- 
czywości. i fprzeciwieńftwa, zatrzymał 
przy: fobie Leonore; Oforio. mufiat fam 
odiechać ze fłażącym, Długoby trzeba 
opowiedąć , gdybym miała powtarzać , 
co, nam dońiofi ten flużący, iak iego Pan 
dziwaczył , prawił niedorzeczy „podczas 
tey, podroży. . W nieukoionych zawie. 
sciach, i roztargnieniach zoftaiąc , chciał 
fię nazad: powracać; przeklinał fwoie o= 
żenienie.; fiebie i Gamafza, iwe wizy 
ftkich gościnńych domach gdzie [poczy- 
wał ,miano.go za głupiego, tak cudaczył. 
Przyfyłał kilka razy do domu. na powrot 
'fwoiego fiużącego ,.pod. różnemi nieroz- 
tropnemi pozorami, iedynie; dla tego, ą- 
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by zważał co robi iego . żona, t kto 
tam przebywa, : Ten uważny łużący uż 
pewnia go, że tam żyią w ofobności; 
łak Katvuzi „powinien bydź fpokóynym 
i niczego -fię nieobawiać. o W tym zda- 
rzyło, fię, że ten duchowny iego wuy; 
znayduiąc ię w Toledzie podczas iar: 
marku znacznego, który fie-tam corros 
cznie. odprawuie, ; cleiati kupić: podari: 
nek dla jego żony, ktorą kochał iakoyła: 
fng Synoyicę dla siey icnoty. Wybrał 
trzy, piękne, zwierciadła,’ ktore iey*-po; 
ftat; Leonora chcąc, uczcić dar tey: Za 
gney ofoby,, kazaia ie przybić w fwoim 
pokoiu. Oforio fkóńczywizy (woiósdo- 
czynienie. w. mieście , powrocił z po- 
$piechem. „O milę będącoć domu, po- 
fiat przodem fwoiego flüge wiernego, 4* 
by poftrzegał , i dał baczność na wizy- 
ftko cosfie działo, kazawfzy. powiedzieć 
żenie rychłoipowtrocjs Ten przybywfzy 
kzdiąwlzy fwoy: tłonioczek, przeftrzegł 
Gamafza, i Leonore, że w prędce Ofo- 
rio nądiedzie. Jakoż przyiechał wieczó: 
rem, i wizedfzy nagle do pokoiu fwoiey 
żony, nie. daiąc fobie czafu, aby mu 
fztyble zdięto „uderzył filnie we drzwi 
i zawołał; czy tam niemafz kogo obce: 
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go? ‘Leonora odpowiedziała, że fama | lec 

tylko była ,i wyfzła naprzeciwko niego, do 

aby go mile przywitać, i uścifkać. Nie u 
fpoyrzał na nią, i przywidzaiąc fobie o 

zą udanie fztuczności, iey oświadcze=- Pod 
nie dobrego ferca i przyiaźni dowody , dł 
daley: spiefzył na śrzodek pokoiu , gdzie | w 
zważaiąc w pierwfzym zwierciądle iakąś | of 
wydaiącą fig ofobę, a nie pomiarkowa- | IZ 

jhi wfzy , że to am był, gdy go minął , zda- | fi 
wało mu fie, że ktoś obcy uciekał przez | gł 
' pokey. Pobiegł za nim fzybko; napadłlzy | kę 
drugie zwierciadło, znow mu fe ktoś | m 
w nim ukazywał: trzymam cię teraz, | wa 
- złapałem, zawoła. Acz ten widok: żnie MZ: 
[ knąwfzy , fkoczył kułożkowi, tam trze- | g 
cie natrafiwfzy zwierciadło, i uyrzawizy | ii 
w nim fwoią poftać , biorąc ią za przy: ig 
widzianego. gacha, co gonił, i ca mu 'fię th 
ukrywfzy: ah! teraz mi iuż nięycieczefz dz 
zdrayco , krzyknie. Wpadifzy na łożko „| tj 
gdy tam nikogo nie znalazł, wlazł pod ni 
łożko, chcąc co wyfzukać, cały fię Zi 


| 
tam prawie wtłoczył ; napadł bóty fwo- | l 
ie, ktorę wyciągaiąc gwałtem z tłomo- mi 
czka, zoftały mu wręku. Szaleiąc pra 
wie ze złości, zdaiąc mu.fię mieć iawne 
dowody przeniewierzenia żony w ręku, 
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ledwie z pod łkażą wylazł „dążąc cotchu 
dodrzwi chcący ie zamknąć , aby mu nie 
uciekł winowayca.. fak był zmięfzany , 
i w pokoiu ciemność, iż nic nie widział 
i nie wiedział co czynił A że zaija: 


` dłość niedozwalała mu poftrzedz fie, i 


uważyć co robił, zapiątał fie przeto w 
oftrogi(woie u (ztyblow „a niechcąc poż 
rzucić bótow. co miał w reku poftąrbnał 
fię, i padł na kczeiło przy łóżku, tam 
głową uderzył filnie, w Lutnią » ĉo na 
krześle była zawielzoną, tak dalęce że 
mu głowa cała wlązła w Lutnia. Por- 
wawfzy fię naglę, i nie wiedząc co fie 
z nim ftało, począł iak fzałony trząlać 
głową, cifkać fię w rofpaczy, krzy- 
ki przeraźliwe po, całym domu tozlega- 
iące fię wydaiąc. Pxzybiegli úa ten ha- 
łas wizylcy. domowi, ze światłem flu- 
dzy, fłużące,, kucharze, kucharki, zgro: 
madziłi fię , rozumieiąc, że tęn fzale- 
nięc wściekły żonę fwoią zaczynał. 
Zqaleźli go w tak cudowney poóftawie z 
Lutnią na głowie; nie mogąc porozu- 
mieć co, to, było, zaftawowili -fię. Leo- 
nora przybliżyła fię do niego, chcąc go 


poratówać; acz.ten nędznik, niczyiey 


niechciał przyjmować pomocy. Nie 
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przeftawałtatoli, iak bydle ryczeć że 
złości, twarz maiąc w Lutni zapakowa- 
ną, ledwie oddychał, rzucając -fię iak 
opętany. W tey zapamiętałości znaydu! 
iąc fig, uderzył głową 0 fiupek od łoż- 
ka, itym potłuk do refzty Lutnią, tak 
że mu wierzch głowy i oczy, zniey u- 
kazały fię. Co było dziwnego w' tym, 
to, iż botow nie chciał wypuścić z reku 
Ji: na wfżyftek böl co: znofił, ktory tak 
był mocny, i-krwie tak więłe z twarży 
mu ufzło , maiae iey pełną gębe, iż le- 
dwie fię nie zadufił, i począł omdłęwać. 
W tym Gamafz i fłużący , Lutnia połóa- 
mawfży , z niego zerwali , co go ocyciło, 
gdyż tym porulzyli kawałki, cą mu w 
twarz ù gardło wlazły ; wnet cały zoftał 
" „krwią zalany. Nieboga Leonora; żałośnie 
narzekała, i płakała nd ten przypadek; 
inni dziwili fię śmiefznemu,i (mutnemu 
zdarzeniu; drudzy fie fkrycie ciefzyłi , 
mniemaiąc że'tó go uczyni roztropniey- 
fzym, i więcey tych dziwaćtw nie będzie 
twyrabiał, Ten zaś w niewypowiedzia- 
nym zoftawał potrwożeniu, podobnym 
do wściekłości. Przylzedłfzy trochę ‘do 
fiebie, pierwfze ffowo 'co wyrzekł, by- 
ło do Leonory: Już tedy Mościa Pani, 
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iefteś teraz nafycona moim niefzczę- 
ciem; - te fą znaki nieomylne ieyiprze- 
niewierzenia, nie możelz fię 'tego 'za- 
przeć. Ta nieboga łzami fię zalewaiąc, 
chciała go uścifkać , i o fwoiey niewin- 
ności przeświadczyć, ( eo było prożna 
dla tak niebacznego ćudaka ) wyraziła 
mu użalenie mocne nad iego nędznym 
ftanem. Niedbani ; powie ten niewdzięe 
cznik ,na jey płacz iżal; zabiłaś mnia 
fwoią ręką ; wnet fię śmiać będziefz z 
tego. Mowił potym do fwoiego fużą- 
cego, aby wyciągnął z pod łożka gacha 
ukrytego, ktorego boty miał w ręku. 
Radhym rzecze, nim życie zakończę 
przekonać w  przeftepftwie moią żonę 
przy świadkach, i aby każdy obaczył, 
ezyli ieftem tak fzalonym ; iak mnie po 
mawiaią. W. tym przyfzedł "Cyrulik, 
kazał aby przy nim wfzędzie fsukano 
miłośnika, żeby miał świądka niepodey- 
rzanego. Służący wierny (chyti fię pod 
łożko ze Iwieoą wraz z Cyrulikiem „i 
nie znayduiąc nic, tylko tłomoczek 
fkorzany s: co Z -podroży powtociwizy 
tam porzucił , -zkąd boty wyciągnął. 
Tu ieft tylko rzecze flużący WPana tło- 
moczek i boty, coś z niego wydobył 
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włalńe iego, ktore i żapas były wzięż 
te, i tu za powrotem śpiefząc fię po- 
tźuciłem. Oforio zóftał zawftydzonym, 
i przewiedzionym w nietńważńości zá- 
pamiętałey , i żawiści zaślepioney; zamil- 
ezał, nieśmiąc oczu podnieść , i dał fię 
opatrzeć Cytulikowi , ktory znalazł kil- 


kanaście ran w głowie ,na twarzy i W. 


gardle, gdzie potrzafki drewna od Lutni 
poutykały; i podrapany tak ftrafznie, iż 
ledwie miał poftać człowieka: Macał 
żelazkiem rany, i iedną tylko w gardië 
znaydował niebeśpieczną. To trapiłó 
hie znośtiie Oforia , ktofemu miłe było 
życie; chociaż dla niego zbyt nudne ; 
a innym mocio naptzykrzone. : Więce$ 
iak dwie godżiny zabawili ońywaiąc gó 
ze krwi; i rany oglądaiąc, i obłoży- 
wfzy go plaftrimi, w łożko położyli; 
gdzie dwa Mliefiące fpóczywał niewftaiąc: 
Nieboga Leonora nie wychodziła prawiż 
z pokoiu od niego ; w nocy go pilnuiąc; 
podaiąc mu róloły, ktorych niechciał 
z rąk iey przyimować ; tylko od fłużfs 
tego poufałego. Miefiąc seft temu idk 
zoftał uzdrowionym, ale ma tyle bli: 
znow na twarzy, iż zdaie fię iakby dö- 
piero ofpę.odbył, bez poprawy iednak 
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w fwoich zawifinych przywidźeniach. 
Atoli Gamafz , ktorego fie boi i wity ie- 
go, ćo go częfto odwiedza, wftrżymu- 
ią iego zapalcźywośti, i podeyrzenia, 
Obawa oraz utracenia fpadku, po obu- 
dwóch iako mit pogrozili, czyni go tro; 
che znośnieyfzym; acz iego niedowie.- 
rzenia i podglądrości , nie zewfżyftkim 
uftaią. Te ieft fzczete opowiedzenie , 
obchodzeiila fię tego nędznego Szlachci- 
ca, ktory maiąc tyle przyczyn ciefze- 
nia fięz urodzenia, ź maiątku , z piękney 
i cnotliwey żony; wynayduie fpofoby do- 
browolnego dręczenia fię, i czynienia 
nayniefzczęśliwfzym z ludzi, oraz żonę 
fwoią trapiąc niezińiesnie, da podobney 
przywieść fiiepomyślności ufiłuiąc: 

Za prawdę; piękna Quitterio , odezwie 
fie Don Quifzott , ten człowiek ieft nad- 
zwyczaynie dziwaczny, i iego poftępo- 
wanie nayniegodziwfze, tak, że gdyby 
nie jey gładkość i przyiemność Ww opo- 
wiedzeniu ie łagodziła ; przykroby by- 
ło fluchać , tak obrzydliwey zdreżności, 
Ta nieboga Leonora, ieft użalenia godna; 
acz iey to nadgradza włafna cnota i roe 
ftropriość ; może nad (podziewanie znay- 
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dzie, w prędce folge w fwoim utrapieniu, We 
gdyż niebo nie opulz żczą nigdy dufz eno- 


i >: wp 

tliwych. Jednakże nie widzę, co za NE 

związek ich bydź'może z tym człowie- pro 

kiem, i iego wydziwianiem, abyście fię je 

z Gamafzem poróżnili, gdyż dawne ` | i 
4 


ich niechęci fa zafpokoione. Ah! Mo- 
ści Panie; „Fae Quitteria ;„ieft to 
wipolne nieporozumienie fię „i nie zau; 
fanie ; czafem ludziom nie można wybić 
z głowy, iak fobie co uroią; i razezym | 
zaprzątną myśli; i uprzedzenie. Jużem 
to namieniła;, żę Ofario ieft brat ciote- 
czny Bazylega; Ofo 


o nie aiad do niż | 


M kogo obcego poufąłości, przybywa, tu | 
BI” częftó nd.pc olowanie:, wraz Z Bazýlim 
MA fie zabawiaiąc. | Gamafz ma podeyrze- | 
i, nie, że mąż Woy, ha te fzaleńftwa go | 
i namawia; i tak fądzi, widząc go bez 


polepfzenia. Przeciwnie zaś; owfzem 
| Bazyli odwodzi go ; od tak niegodziwe- 
go obchodzenia fię , życząc mu, aby żył 
zgodnie z. żoną bez tych miedowiarftw, 
i ktore mu krzywdę czynią, i żonę odnie- 
go odrażaią; aby. nie prześladował tak 
cnotliwey ofoby na prożno , czym i fie- 


bie 
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bie 'i ią mogąc zgubić, i w rozpacz 
wprowadzić czyni niefzczęśliwemi, o- 
procz, że wflzylcy fię z iiego naśmie- 
waią iurągaią. W tym roztfzii fię ; gdyż 
było poźno już w ndc; i Sanfzo zączy- 
nał drzymać po zakończońty powieści, 


ROZDZIAŁ XVIII. 


Przygody znakomito i chwalebne sdla Don 


Quifzotta, 


Don Quifzott , ktory łatwo nie ,zafy- 
pial, i wielkie zamyfły knował w fwoiey 
głowie, wftał rano nazaiutrz, fkoro za- 
świtało, Uzbroionym będąc , ifiodło wło- 
Żżywfzy ma offynanta, wfiadł na niego 
łetko po ławie blifkiey ftayni.  Pier- 
wfżą drogę , ktorą napadł przedfięwziął. 
Spetkał niemało rolnikow  wpole do ro- 
boty: idących; zapytał ich, czyli dofyć 
Rycerzow błędnych przeieżdżaijących 
fie wtey ftronie widzieli. Mości Panie, 
odpowiedział ieden : Kawalerow.niezna- 
my; i nie wiele fię tu ch uwiia, iednak 
podróżi częfto fię przemiiaią. Uiechał 
milę nikogo: nie napadłfzy, i: znaydniąc 
fię blifko. łąki: trumykiem czyftym òd- 
wilżoney, zfiadł z konia, ¿dla nafyce- 
nia--fię myślami” miłofnemi, oczekuiąc 
na iaką „przygodę. Popafł Roflynanta, 


mz 
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3 
ktory. miał: chęć niezmyśloną pofilenia 
fie; fam oparłlzy fie pod dębem , dzidę 
poftawił przy fobie, i Tarczą zawiefił 
na gałęzi; począł rożmyślać wzdycha- 
iąc nie 66 raż ierdecznie, żaląc fię na 
nienawifny los; i Przyczynę wfzyftkich 
dolegliwości, na niego zwalaiąc. Dłu. 
goż tak będę cierpiał, zawoła, czyli mo. 
ie niefźczęścia końca mieć hie będą ? 
Alboż na tom fie tylko urodził; żebym 
męki znofił? O przesliczna Orianno , 
nieićftżeś iefzcze przebłagańa moią po- 
kutą? Czyliż Boginie tak długo mogą 
bydź zawżięte? | Mniemał lię bydź A- 
madifem, w tym zamyśleniu głębokim, 
ktore mu przerwał i iakby go ze fnu 
twardego przebudził Kawaler 'przejeż- 
„dźaiący: na dobrym konin, fuzyą na [o+ 
bie mńiąe. Wnet dofiadł Roffynata, 
niąwfzy krzepko Tarczą z dzidą zamie- 
rzoną , tfadził fię ña drodze. Podrozżny 
tylko. Q dziefięć krokow był od niego, 
tak iż go mogł rozeznać ña dobrym 
fiądzeniu ubranego przyzwoicie, lecz Z 
twarzą. pomięfzaną i roztargnioną; nie 
wątpiąc , iż to był iaki Rycerz fzukaią- 
cy zatargi, albo rzezimiefzek ludzi. o- 
 dzieraiący, zawołał na niego Don Qui: 

Na * 
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fzott , głofem groźnym: Zattzymay fię 
Kawalerze, czy kto inny iefteś , i daley 
nie poftępuy. Jaki możefz mieć zamyfł 
tak rano zndydować fię tu że ftrzelbą? 


„Podrożny zadumidny, nie wiedział co 


odpowiedzieć, nie mogąc zgadnąć , co 
za człowiek tak śmiało fię go, badał, 
Don Quifzot: przeto zle fądząc z-iego 
milczenia, rzecze: mafz, widzę, pozor na- 
paftnika po gościeńcach, tnie zaś, abyś 
o tym wiedział, Pan Bog ftworzył dla 
uprzątnienia z drog, i ttkarania takowych 
łotrow; ale żebym cię zdradą nie po- 
konał, co mi fie nie godzi według praw 
Rycerftwa, lubobym mogł biegafd nieo- 
chraniać, weź fobie pole dld żapędiu go- 
nitwy ,a obaczemy wnet, czyia lepfza 
fprawa. „To mowiąc Don Quifzott, i 
utwierdziwłzy fie tia ftrzemionach, wy: 
fkoczył na Roflfynaicie , i wyktęciwizy 
fie w kolo; wypuścił cugle na fwoiega 
przeciwnika, nie zważaiąc. że ten Z 
mieyfca (ię nie rufzył , dzidą go ugodził, 
ktora kolet iego łoli posluzem idąc, prze- 
dziurawiła , fzczęściem iednak ciała nie 
narufzywizy; tak mocno atoli go ude- 
rzył, że na wznak na fiodle fië przeki- 
nat. Koń zalękniony, niemniey iakieź: 
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dziec począł ligać, i uciekaiąc Zrzucił 
z fiebie Pana, ktorego fuzya w tym u- 
„padnienia wyftrzelila; czym bBardziey 
powrofzony na wyfkok rozpędził fie. 
Don Quifzott rozumieiąc, że przeciwnik 
do niego wyftrzelił, będąc nienawilfnym 
firzelbie , iąko wynalazkowi piekielne- 
mu , fzkodliwemu, niegodnemu Rycer- 
fwa otwartości, i. zdradliwemu fpofo- 
bowi; w duchu iuż chciał umykać z pla- 
cu, obawiaiąc fie aby nieprzyiaciel nie 
nabiwfzy powtornie, lepiey nie fiu 
rzył, i traiwfzy nie, zwyciężył go 

Przecież nie czuiąc fie bydź rahionym, 
pofkoczył dö, obaloneg go Rycerza, izna- 
tarczywością wartą Rodomonta żwawo- 
ści, przytknąwizy mu dzidy eftrze do 
gardła; zginiefz nięgodziafzu „ zawoła, 
bo ńie mylę fie zapewne; biorąc cję za 
odzieracza po drogach. Wy hultaie, nie 
macie ferca, w oczy zayrzeć śmiało, tyl- 
ko zdradą z tyłu napadać. Nieborak 
Kawaler zwyciężony leżał na ziemi, pra- 
wie bez zmyfłow od ftrachu, ftuliw fzy 
fię w kupę , mniemaiąc fie bydź ranio: 
nym, tak od dzić dy żelaza; iako i od 
poftrzđłu karabina, widząc oraz blifki 
gardła dzidy koniec plytki, i Don Qui: 
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fzottą oczami zapalczytkemi grożącegc: 
Mości Panie Kawalerze , zawoła głolem 
trwożliwym , i drżąc ze ftrachu, nie je- 
ftem ia żaden zboyca,. ani złoezyńca 


iego fafiada, o milę ztąd, chcąc z nim 
pofpołu polować. Innym to udaway , 
i zmyślay, nie mnie, odpowie Don Qui- 
fzott, trzeba powlzechności uczynić za- 
beśpieczenie i zemfte. , Pomogł “mu 
podnieść fie, i zaprowadziwizy go pod 


drzewo , przywiązał rzemieniami a ktore: 


były przy torbie myśliwfkiey, wyrzu- 
ciwizy z niey fzrot:i proch, *ręce mu 
fkrepował podwiązkami, odiąwfzy od 
nog: niegodzieneś;rzeczć ginąć z rąk 
Rycerza błędnego, będziefz atoli uzna. 
nym, kto iefteś , i odbierzefz przyzwoitą 
zapłatę, za twoje nieprawości  «* 


Tak zoftawiwizy tego nędznhego Don ` 


Quifzott , odiechał iako zwycięzca , nie 
wątpiąc, iżby uchodził za Herkulefa te- 
raźnieyfzego, ktorego męftwo ji .fiła o» 
fwobodziły kray od złoczyńcow.i napa- 
śnikow.  Przyfzła. mu atoli na myśl do» 
tkliwość fławy, coby o-nim mowiono, 
dowiedziawfzy fię, że odbywałypowin- 
ność Miftrza fprawiedliwości, i wiążą 


»4 


ale fzlachcie nie daleki „iechałem do mo- ` 
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cych na ftracenie zboycow, iego czela- 
dnikow, i te nazwifke nienawifne obieź- 
dźacza zą łotrami, niezgadzaiąc fię z 
godnością Rycerftwa, przybliżył fię do 
niego na powrot aby uwolnił, kazawfzy 
mu ;przyfiądz w przód, iż życia popra- 
wi Ten widząc go powraćaiącego , nie 
wątpił, iż ga dobię zechce. Skoro fta- 
nal przed nim, zawoła żałośnie: Hey. 
Mości: Banie Kawalerze , ulituy fie nade- 
mną, Życiem mnie daruy. Nie ieftem 
żaden razboyyik, ale człowiek, pocźci- 
wy; ieżeli WPan chcefz zemną iechać 
do 'blifkich tu fąliadow , za mną 
ręczyć będą. Coż tedy iefteś ża ieden, 
co tak rano *wftaiefz , błąkaiąc fie po 
gościicach? Nazywam fig, odpowie, 
fório, mięfżkam z,tąd o milę u Gama- 
fza bogatego, znanego od wizyftkich w 
tey okolicy. Na te wymienienie, Don 
Quifzott fię zaftanowił, i odwiązuiącgo, 
rzecze: czyli żonaty ieftes? Tak ieft M. 
Panie, powie, 1 rozumiem, że to ieft 
przyczyną wfzyftkich moich niefzezęść. 
Czemuż to, zapyta Don Quifzott? Bo tak 
ieftem zawiftnego przywidzenia, i: dzi- 
wnego ułożenia, odpowie, iż nię pówi- 
nienem fię był nigdy żenić. Czy nie ie- 
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1 - . . 
fteś, powie Don Quifzott, P, Oforio, co ftke 
. + . . " kd y 
poiął.za żonę fioftrzenicę zamafzą? Po- klac 
( wiedz prawdę , nic nie zmyśleląc, ieftes (zy 


w. moich ręku, i według uftaw Rycer> 


g0 

« itwa biędnego, ktorego fiè zafźczycam cha 
doftoynością, mogę ż tobą iak chcieć ody 
poftąpić. "Ten fam ieftem nie inny, M. kor 
Panie Kawalerze, odpowie Oforio, fzcze-. cha 
rze powiedan»; możelz WPan co mu fię Qu 
podoba, ze mną zrobić, powinienem bydź « inia 
pofłufznym ieso rozkazom. A więc zy 
rzecze Don Quifzott, według Praw Ry- cię. 
cerftwa, Koń twoy do mnie należy, i zarg 
oddaię. ci go tylko przez, wzgląd Leono- dzie 
"ry twoiey żony, ktorey nie gódzien je- prac 
ftes. Mogłbym cię pofłać do pewney bes 
Damy nayurodziwfzey na świecie, abyś | iż 
tam wyznał fię zwyciężonym, i 'że od Reż 
niey zawifł fzczególnie twoy lòs życia, mi. 


lub śmierci; acz tym. czafem przeftaie 
na tym, rozkazująć ci, abyś odtąd le- 
piey żył z twoią żoną, pamiętaiąć do- 
brze, iż to Kawaler Lwow, co ci to 
zaleca furowo , bo gdy tego nie dopeł- 
nilz , znaydę cię wfzędzie, choćbyś fię | 
ukrył w pośrzod:ziemi, i do piekła. | 
Przyrzekam WPanu Mości Kawalerze, | 
odpowie zalękniony Oforio, że te wlzy- 


DON QUISZOTTA. 201 


a 


ftko co mi WPan namieniafz uifzczę do- 
kładnie, i zadoryć uczynię woli iego. 
Czyli nieznafz WPan Bazylego, zapyta 
go nafz Rycerz? Do niego właśnie ie- 
chałem, kiedyś mnie WRan zatrzymał, 
odpowię Oforio , i rozumiem, że mo 
koń, na mnie tam będzie czekał, Nie- 
chay cię.to nie obchodzi, rzecze Don ` 
Quifzoft; dzień nie przyidzie, a będziefz 
miał infzego, tym czafem poydź do Ba- 
zylego, i czękay tam na mnie, wnet 
cię dagonię. Gdybyś mi był z początku 
zaraz powiedział, kto iefteś, i dokąd ie- 
dziefz, ochroniibyś był fiebie, i mnie 
pracy fpotyczki; ńie podałbyś fię w nje- 
beśpieczeńftwo, żebym ci łeb uciął, iako’ 
iuż mnie chęć do tego brała, Czy ie- 
fteś bardzo raniony, zapyta go. Zdaie 
mi fię, że nie, odpowie Oforia; ale mo- 
cno potłuczony ieftem, upadkiem z ko- 
nia, Nie mogę ci dać moiego -konia 
przyiacielu, powie Don Quifzott , bo ie- | 
ftem wdany w pewną zatargę, od ktorey 
nie mogę odftąpić bez narufzenia 'czei 
moiey, i prdw Rycerftwa, kterego no- 
(zę na fobie obowiązki; ale poczękay tu 
na mnie godzinę, a wnet mieć będziefz 
do wyboru Romaka.  Niepotrzeba, rze- 


9] 
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cze Oforio WPana w tym zatrudnienia, 
poydę piefzo, i tam czekać:będę na nie- 
go, uBazylego. Pa 
tknąwfzy, od ciężkiego firachu, którego 
nabawił go nafz Bohatyr. 

Nigdy w życiu Don Quifzott nie: wi- 
dział fię tak wfławionym, dwa razy zwy- 
ciężaiąc w iedney przygodzie ; pokonał, 
i podbił brońią nierowną Ryzerza na dziel- 
nym koniu, że ftrzelbą ogońfta ; niewąt- 
pige, iż go przymulił do. zrzeczenia fię 
zawiści względem żony według Hawa da- 
nego, pognębił wraz tę namieiętpość 
burźliwą i nieufpokoioną. Mniemaiąc 
fiębydź wymownym iak Cicero, niemniey 
ftałym w'zdaniu, iak Kato, z przymio- 
tami E/kulapiu/za , do uleczenia tey ułomi- 
ności źdatnemńi, zdawało mu fię, iżby 
potrafił rządzić Pańftwem ,-i bydź Pra: 
wodawcą Rzeczypófpolitey,w oka mgnie- 
'nia ią przeiftaczaiąc, Prawa ftanowiąc 
wfzyftkim Narodom, i przodkować fwoią 
wymową, i walecznością. 

- Gdy tak fam fobie pochwały w duchu 
przyznawał , wiechał na krzyżowe dro- 
gi, gdzie na wfzyftkie ftrony (ię obraca- 
jac, krzyczał ze wfzyftkiey fiły w te flo- 
wa: ogłafząm to całemu światu, Że przez 


edł zatym, ode- 
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dwa dni cięgem, od czwartey godziny z 
rana, ‘do, fiodmey do wieczora utrzymy- 
wać będę , iż Quitteria, ieft Dama nay- 
pięknieyfza, i naycnetliwfza w całey o- 
kolicy. Co mu było nie na rękę , to, że 
nie miał zegarka przy fobie, aby czas 
wyimiarkował, będąc:tego wieku nayści- 
sley. zachowuijącym uftawy Rycerftwa 
Kawalerem ,.acz pewnym był nieomylić 
fięwftaięc wraz ze fłoiicem ,i niezieżdźa- 
iąc z placu:aż po zachodzie, Kika razy 
powtorzył te wywoływanie, i nikógo nie 
widząc ktoby mu odpowiedział: lękliwi 
Rycerze, zawoła, nie śmiecie fię pokazać; 


` ieden.tylko, Rycerz, was wfzyftkich wy- 


zywa; chcę was całemu światu ogłofić , 


"iako niegodnych noiić imie Kaŵalerow,i 


oznaymić przez urzędowe, ząświadcze- 
nie, wafze Damy ulubione, odpadłe od 
zafzczytn piękności, Te owa pełne zu- 
chwałości , za ktoreby fie Miafto , prze= 
ciwko Miaftu uzbroiło; i Brat na Brata 
by powitał, innego fkutku nie fprawiły, 
tylko nafzego Junaka ochrzypiły ; bó ży- 
wy duch nie przeiechał od świtu, do po- 
łudnia , i fzczęściem fię tak ftało ; gdyż 
iak był Don Quifzott zapalczywy, niko- 
muby nieprzepuścił. . Gniewał fię i dąfał 


w 
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nafz Rycerz, że mu niktnieodpowiedział; | troc 

myśląc, iż dla obawy iego ramienia, nie- > | polti 
zwyciężonego , powtarzał fwoie wykrzy- Ali 

ki: gdzież fię podzieliście Bnhatyrowie osmi 

mężni, ktorzy, tak długo ięczeliście w atol 

więżach Ramira; warci iefteście bydź w wik 

niewoli, gdy nå złe używacie wolności; | hult 

f ukażcie fie wraz pięć tyfięcy, lub wiecey, ich 
BE, i cokolwiek ie znaydtie przy was Czar. cyi 
i 4 noxiężnikow, abym iednym zamachem o- fiyf 
; ciścił świąt z winowaycow, i nieęzdątnych Wan 
Qyczyżnie fynow. zac 

i Przecież łos nie użyty, dał fię nakłonić lede: 
| natarczywościóm Don Quifzotta, poda- „ Quil 
z iąc chwalebne Dzieło do ufkutecznienia dał, 
jego żwawym zapędom. Zamyślał już rzą ( 

uftąpić z placu, gdy uyrzałiadących ku *| l 

niemu, dwa orfzaki konnych, maiący l że 

każdy ną czele ftarfzego Dowodcęz Cho- | "ko 
rągiewkami, i przyg zrywaiącą iak mu fię U 

zdawało na hoboiach, i trąbach kapelą. Pod 

Czekał na nich śmiałą poftawa, agdy fię | &dy 

zbliżyli, że mogł bydź ufiyfzanym : ža- aj reku 

trzymaycie fię,  zdwoła na nich, wiecie lzty 

dobrze dla czego tu przybyłem, iocze- Ú. koni 

kuię na was, jako też com ogłofi. Wy- gleg 

znaycie to zaraz, albo fię dofpotkania | Jm 
przygotuycie. Ci ludzie zaftanowili fig ' (zen 


| 
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trochę, zadziwiaiąc fię na talk śmiefzną 
polać, z ktorey dwoia iko zatrwożeni zo- 
fli; była to albowiem zgraia Cyganow, 


"ośmielonych na łotrofiwo ; obawiali fię, 


atoli, iżby tei nie był ieden z Krole- 
wfkich żołnierzy, , na łapanie takowych 


` hultaiow wyznaczonych, maiemaiąc, że 
« ich więcey znaydowało fię ukrybych, kto- 


rzy czatowałi, na [chwytańie ich Nie- 
ftylżawizy fow Don Quifzotta, i wyzy- 
wania, niewiedzieli co fię znaczyło. . Wi: 
dzat zaś, Że nie przybywało ich więcey, 
ieden z Dowodcow przyfunął fie do Don 
Óuilzótk; pytaiąc go y czego od nich ż żą- 

dał, ‘Ten widząc zbliżniąceo. fię z twa: 
rzą opaloną, i brodą zadartą, zdawało 
mu fię; iż to był idki Xiążę Afrykański, 
i że flawy nabędzie w tey Ipotyczce, Po- 
fkoczył przeto do niego z Dzidą wymie- 


rzoną„ nieuważaiąc, czyli ten miał broń ` 


podobnąż, i byłby go na wylot przebił, 
gdyby. fzybki Cygan, kijem co miał w 
ręku odbiwlzy zamach, nieuchronił fie 
fztychu, wywrociwłzy fię na wznak na 
koniu; atoli iednak upadł na ziemię z tę: 
giego uderzenia Rycerza. To d lopeaiwizy 
Don Quifzott, powrocił do niego.z pałą 

fzem dobytym , i widząc go obalonego : 
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1użeszwyciężony .. ycerzu, zawoła, trze. 
ba przyznać to, čo wiefz, i ia żądam: 
Niewiem, rzecze Cygan, cd fię ta zng- 
czy; domyślaiąc fię jednak, iż to był Ka- 
waler błędny wfławiony j przeż dziwactwa 


„niezliczone, ktorego czytał Dzieie; us 


kradł lzy ie iednemu K; anonikowiz Poledu, 
ieżeli fzecze chcefz W Pan pónowić to; 
czego domagafz fię , obaczę, czyli mogę 
bez narufzeni: a imienia tego dopeł nić, Ćo 
wyrażaiąc mową Cyganfką, tym bar dziey 
potwierdził Don Quifzotta w zdaniu, iż 
był Cudzoziemiec nie tłomaczący fie do- 
brze po Hifzpańfku. Mos Panie Maurze, 
powie, mogłbym fię obeyść beż powta: 
rzańia mu , co utrzyinuię , bo rzecz fama 
przez fię mowi; atoli grzeczność należą- 
ca obcym do tego mnie pociąga; abym 
powtornie obwieścił , iż to utrzymuie ; że 
nieniafz pięknieyfzey, i żacnieyfzey Da» 
my; ani Kiężniczki, nie tylko w całey 
okolicy, ale i wobcych Kraiach ; Paniow; 
i Pańnow na świecie, nad Quieteryjąę o- 
procz jedney Diulcynei. Jużeś zwycię- 
żotiy; i życie twoiena tym zawifło, łe- 
żeli ńie -przyznafz prawdy tak ialney. 
Gdy tak Don Quifzott z Dowodcą Cyga- 
nów umnawiał fie; grożąc mu izpadą do 
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bytą, drugi ich herfzt fkóczył na pomoc 
fwoiemu wfpołnikowi, i z nim kilku o- 


prawcow fkrętnych, z kilami okowane-. 


mi ,/i dużemi nożami. ¿Don Quifzott wi- 
dząc ich zbliżatących fie: przybywaycie, 
zawoła, Kawalerowie całą zgraią , choć- 
by- z. woyfkiem niezliczony m, i Maho- 
metefm wodzem naczćle , obaczycie , ia- 
ki wam dam odpor mężny. Chciał ha nich 


żwawo uderzyć, wzywaiąć Damy fwo- -> 
ch myśli na ratuńek; co dla niego tak. 


ważne było iak S. Jakuba ż Komportel: 
liw Hifzpani ii prawdziwe ofiarowanie 
fię; acz pierwfzy Dowodca frant, chcąc 
unikńąć fpotyczki bez rozlania krwi, za- 
wołał na fwych wipoł łotrow, 'aby fię za- 


ftańowili, co chętnie uczynili, mowiąc: 


Mos Panie Kawalerze;: iam zwyżiężony, 
atoli przeż winę.moiego konia, ztąd nież 
powinieneś fię chełpić , i brać gory nade- 
mną, wizelako veyrzey wprzôd na moią 
Xiężniczkę profzę, a ieżeli ią nić znay- 
dziefz piękniey(zą , od tey co namienialz 
w teg czas uczynię wfzyftko, na twoie 
żądanie; ciebie famego obieram za Sę- 
dziego , uczyń mi tę łafkę, i chwilę małą, 
pozwol dodwłoki, Zezwalam ná to, od: 
powie Don Quilzott, pod warunkem, że 
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nA mi przyczeczefz na fłówo Kawałerfkie, iż żąc I 
| nie powftaniefz z ziemi wprzod, wpoki tym 
W cię od tego obowiązku, nieuwolnię. Po- || dziśr 
[u przyfięgam, ódpowie Cygan jj na Xiężną ` grzei 
at : ktora paruie, nad moig: dufzą ; przytze- || doni 
(JK kam. W tym kazał przyiść Cygance; Pani 
IM: fześdziefiątlat maiącey, ia wylchłey; ła, i 


pici brudnej, lak zgniłe oliwki; z włofać 


| how 

imi czarnerii, jak Krucze piora; nakfztałt | hy 

włofienia konfkiego , twardemi i zakre- | tym 
A conemi, iak Murzyńfkie ; policzki wyfma- łem, 
rowane tłu uftością , iak iticht niedoprawny, || może 
ubrana będąc krotko, W połkitlu bręgo- | M; wje: 
| i watym, kilka piór z kogiita na głowie dla | wize! 
ozdoby maiąc, i na fzyi Okopconeg fklan | potez 
lat ne korale ;- ktore Don Quifzottowi wy- walej 
ł dawały fie perłami nayprzednieylzemi . kton 
Nafz Bohatyr fzedł z przymils aiącą pofta- || lama, 

wą, do mniemaney Xieżniczki, i tozu- miłą 
mieiąc ; że chce do niego z fieść ze fwo- | wife 
iey dzielnej, klaczy, przez ufzanowanie az y 

fkotzył fzybko 'z konia; aby iey podał ciefz 

rękę ; acz uprzedziła go iednym kokie, | pody 

ze fzkapy „wychudłey z lundwfzy fię, i bie, 

zączęła tańcować przed nim Sarabandę ; z nero 
drewienkamii w ręku kołacącw takt. Po- ści, 

| tym zbliżywfzy fię do niego, za fzyię go ler |, 
porwała obiema garściami ścilkuiąc i wro | wm 
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Żąc mu; z czego nieco zoftał ządumio- 


nym nafż Rycerz, gdy mu iednak powie- 
dziano, że to zwyczay był Afrykańfkiey 
grzeczności; przeftał ną tym. Rzecze więc 
do niego Cyganka: moia piękna, i mila 
Panicza, witam Was zdrowa „tú przyby:- 
ła, i ia twoia uńiżóny, « Mościa Damo; 
powie grzeczny Kawalęr, iekem nayniż- 
[zy podriożek Walfzey Wyfókości, i po- 
tym. przediiewzięciu ktore ufkuteczni- 
iem; bo'dnia iutrzeyfzego fię zakończy, 
może(ż.mi rozkażać Walza Xięcią Mósć 
co iey fię podoba, będę poftulznym, na 
wfzelkie iey fkinieńia. Miałbym: wielka 
potrzebą z ciebie, moy naymilfza Ka- 
walertze, widziłz mnie do nog twoich 
fktonny, Cw tym klękła przed nim na ko- 
lana namowiona Cyganka) zważay moja 
miła, ia Kiężna opufzczona , ktora za- 
wiftny Krola, powyganiał ze fwoia Kra- 
ia; w tym zaczeła płakać zmyślonie. Po- 
ciefz lię Mcia amo, rzecze Don Quifzott ji 
podnofząc ią, ieft fyrawiedliwość w Nie. 
bie , aby nie cieżpiano dłużey tak znacz- 
nego pokrzywdzenia Wałzey Wyfoko. 
ści, i nie będzie pPowiedziaho, że Kawa. 
ler Lwow żyiący dopuścił, iżby te gwał- 
towności ufzły katy, za iego uwiadomie. 
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niem. Niechay mi wyznaczy Xiężna Jey- 
mość mieyfce widzenia fię, w, ten czas 
rozkązom iey zechcę zadofyć uczynić. 
Będzie wypilaładó was, moja Dobrodzie- 
ja Kawalerze » zawoła Cyganka; będzie 
nadgłofiła, tylko o jedna łatka profiła, 
moia kochana Adoniza, aby życie daro- 
wała Xiążęcia co zwoiowała, bo ta przez 
żadnego. Rycerza nie była żwyciężóna. 
Chetnie, rzecze Doń Quifzott , na praźby 
tak urodżiwey; i żacney Damy £0,uczy-. 
nię, i pofzedł am podnieść go, przyzna: 

iąc; że Xiężna, ktora z nim rozmawiała» 

i te uwolnienie ziednała, była jędńa z 

naypięknieyfzych Cudzóziemkow, ca wi- 

dział na świecie. JA zas Paneczku Kawa- 
Jerze, rzecze Cygan; choć moia Xiężna 
mi naymilfza, przyznaię jednak,że twoia 
ładniuchńa;i miluchna;p zekonałeś mñie 
bronią Dobrodzieyku, ale nie dozwolę, 
abyś grzecznóścią uprzedził. Dóń Qui- 
fzott profił go, aby mu fwoie ńażwitko 
wymienił; odpowiedział mü prźeto, iż 
fię mianował Don Muley Abdalla Braka- 
mont z Tingitańny; 4 Xiężna iego Żona 
Fatima Zoraida Coya Mama. Alboż Xię: 
Quifzott, pochodzi z lñ- 
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świecie, rzecze C 
Brat ofiadł nad brzegami Afryki, i kilka 
Kroleftw tam założył , tych ieft prawdzi- 
wa'Dziedzicżką moia żona; lecz Maho- 
met Zegrią Cefarz Maroku, 

iey Pańftw, i wygnał; teraz im 
ciebiegać , fzuk 
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ìfi po Swie- 
aiąc Rycerzow Błędnych, 
ktorzyby ją na tron oyczyfty ofadżili, o 
ca ftarałem fię dotąd nielkutecznie, Do- 
pierom napadł naylepfzego Rycerza; ten 
ieft Xiążę Brat ley, fkazuiąc na drugiego 
Dowodcę : Cygandw, ieden z hnayżwa- 
wizych'Rycerzow Błędnych na świecie N 
ktory rad będzie pokłonić fie Wac Panu, 
i poznać z ńim. Don Quifzott g0, mile 
przywitał, i uścifkał ferdecziie, pytaiąc 
fię o nazwifkochcge dobrze bydź uwiado* 
mióńym., o tak zacnym KXiążęciu, Nazyż: 
wam fig; odpowie Cygań; Euphorb Exu- 
per, -Pantaleon; Mirfa z Miogtelii. Te 
imiońa ; rzecze Don Quifzott , zdaią fig 
Chrześciańfkie. Jakoż him byłem, odpo- 
wie Cygań, i ielzcze jetem ty duchu, A 
za coż powie Don Quifzo 
WMość, tey wiary iawnego Wyznania. 
Gdyż Sułtan Turecki, rzecze, obiecał 
mnie przywrócić fwoią pomiocą do właf- 
nych Pańftw, dla tego mufzę okażywać 
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powierzchownie, Mahometańfką wiarę. 


Don Quifzott mu przyrzekł [woy wipor, 


bez udawania fię do Mocarftwa nie chtze= 
ściańfkiego. Potym fie uścitkali nayfer- 
deczniey, poprzyfiągiizy fobie przyiaźń 
wieczną.  Pofzedł za tym Don Quilzott; 
do Xiężney Coya; iuczyniwfzyiey grze- 
„czne oświadczenie , przymilające, godne 
jey wyfokiego urodzenia,piękności , i za- 
czności, nachylił fię chcąc brzeg fuknipo- 
całować; lecz tak krotka, i ścifla była 
fpodnica, jedna tylko, bez kofzuli, iż pod 
niofilzy iey cożkolwiek, chaąc do uft 
przytknąć , odkrył golenie grube, na- 
gie, mniemaiąc że cieliftego koloru mia- 
ła pończochy iedwabhe , ftreyfia, wiel- 
ce będąc i upiżmowaną od top, do głow; 
tak przynaymniey udawát przed Quitte- 
rią. Gdy zaś chciał podfadzić na konia 
dziełaego , jak mu fi$ przywidziało, Don 
Quifzott Kiężnę, rzekła mu, iz będąc 


L 
Cudzoziemka nieznała kraiowych pienię- 
dzy, i myliła fię częfto na nich Czybyś 
moy naymiifza Kawalerku, nje miał id- 
kiego fztuk złotańa fobie w worka? Don 
Quifzott grzecznością famą tchnący do- 
był worka, i otwarty dał Cygance. Wzię- 


ła kilka dukatow, i tyleż Dublonow; ogią-- 
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dąi aĉ ie, pytała co warte, i iakidą? Opo- 
wiedział iey nalz Rycerz; Xiężna Cygat. 
fka, z miluchnym uśmiechaniem [chowa. 
ła 6 za Kaftan, mowiąc: zachowamy ié 
moy przyiacięla, na znak dobrego ferca, 
i niezabutdefz, iako Katolicka Moneta, 
bo Turecka nie lubi; aia tobie dać moie- 
go Kraia, wzaiem pieniądza. W tym za- 
wołała młodey Cyganki; ktora iey, przy- 
klęknawfzy, podała ftarą pończochę za. 


wiązaną z z liczmanami ; tych mu da ała kil. 


kanaście, na znak fzacunku, i wdzięcz- 
ności, upewniaiąc go, Że nic ciekawfze- 
go, nie było w Kraiach Wichodnich, i 
w Mexiku, nad te fztuki złota. Don 
Quifzott, ciefząc fię z ich mniemaney 
przychylności 5 ponowit oświadczenia 
przyłazańi , i uściękania Xiążętom Cygan- 
fkim, przeprafzając wielce Brakamonta 
że fię z nim fpotykał ńieznaiąc iego go- 
dności; lecz będąc błędnym Rydeen, 
nie mogł fię obeyść bez cego Dzieła do- 
kazania; potym fię rozłączyli; konten- 
ci a fiebie wzaięmnie. 


socor 
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ROZDZIAŁ XIX. 


Wfławienie fie nafzego Rycerza , i inne rze. 


czy znakomite. 


ini fta krokow oddalili fię, Cy- 
gani, zaraz Don Quifzott pofkoczył za 
niemi cwałem Roflynanta przypomnia- 
wfzy fobie „iż naypilnieyfzey okoliczno- 
ści ząbączył, wołaiąc ną Brąkamonta: 
MosPanie , Mości Xiążę Muley, Abdal- 
la, znafz Prawą Rycerftwa Błędnego ; 
powinienem cię pofłać do Xiężney Quit» 
teryi, na wyznanie zwycięztwa iey pię- 


kności, refzty fię domyślifz. „Atoli że . 


fiè śpiefzyfz, aby z tąd Xiężney Coya 
nie'ftał: fię iaki ulzczerbek w odzyfkaniu 
Panftw utraconych, możefz tylko- po~ 
flać pokoiowego do niey, na tym będzie 
dofyć , przeftaiąc, aby Kawalera Lwow i 
iego imieniem wfzyftko zeznał, ze wfzy» 
ftkiemi ukłonami i obrządkami, Był- 


bym to uiścił, odpowie Cyg an, choćbyś, 


mi tego punktu niedopowiedział ; znaiąc 
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obowiązki Rycerftwa, nie bgłoby to po 
Kawalerfku , obeyść fie inaczey. 
Jefzcze była godzina do zachodu fłoń- 
ca,i nalz Rycerz zafmakowawizy w. 
przygodzie , ktora mu fi& iako tako uda- 
ła, miechciał tak przydatney pory utra- 
cać , zamyślał nawet nocłeg odprawić na 
murawie, dla poranienia fie, i prętfzey 
gotowości do. fpotkania; atoli Roffy- 
nant, ktory: letke: popafał przez dzień 
cały „i okazywał chęć niczmyśloną le- 
pizego nafygenia ię przybaczył my, iż 
i Pan także był głodny , tym bardziey 
że miłość bliźniego. pociągała go; do 
odwiedzenia chorego., i wiernego flugi, 
nie wątpiąc iż Quitterya: nad tym bẹ- 


dzie ufpokoiona, co dla niey przez ten ` 


dzień dokazał. Obeyrzał fię na około 
kilka razy, i na wfzyftkie ftrony , ieże- 
li. kogo, iąadącego nie uyrzy zdala; acz 


nic nie widząc „udał fie w podroż ku do-' 


mowi Bazylego. Miał półtory mili ie- 
fzcze dojeżdżać , i Roffynant niecierpli* 
wy -prędkiego powrotu do ftayni, tak 
fporo kłufował, że nie w zupełney go- 
dzinie ftanął ną mieyfcu pożądanym. 


« Bazyli, i Cyrulik, ktorych Brakamont 


przoderń poiechawfzy uwiadomił o fpo- 
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tyczce Dom Quifzotta, i i. pojednaniu z 
„ Cyganami, oczekiwali na niego z.wieńca- 
mi laurowemi przededrzwiami domu,dzie- 
dziniec będąc kwiatami i ziołami u ffanemi 
przyftroiony. Skoro go zoczy , lipobież 
gli witać, i pomimo chęci iego wzięli 
na ręce z konia, i zaniesli przed Quit- 
teryą, ktora przyklekła przed nim; mo- 
wiąc mu: Mości Panie Kawalerze, wi- 
dzifz do nog twoich upokorzoną tę, kto- 
rą przez iego.meftwo, prym piękności 
KSC otrzymniąc , ftaię fe wywyż- 
fzouą; fiufzna rzecz, aby tyle tawy za- 
A nsiżonością mu nadgrodziłą. 
Don Quifzott wzaiemnie przykięknął 
przęd nią, chcąc ią podnieśó; było mię» 
dzy niemi grzeczności uprzedzenie , kto 
wprzod powftanie, tym zakończone, 
kę: Bazyli podźwignął Don Quifzotta, a 
Cyrulik Quitteryą , ktora fkowo powfta- 
ła; odwiązawizy mu.fzyfzak, włożyła 
na głowę wieniec laurowy, kwiatami 
przeplatany, i wltążkami zielonemi, i 
żołtemi gęfto przewiązany. MosPa- 
nie Kawalerze, rzecze mu Bazyli, kto- 
ry był uczony , niemafz zadofyć laurow 
na świecie uwieńczenia Bohatyrftwa 
- WPana; cnota jego atoli i odwaga, fame 


dowody, ukazując na znak przyiąźni da- 
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fobie fą zafzczytem , i ozdobą.  Refztę 
liści z wieńca, rzecze Cyrulik, zacho- 
waliśmy do fzynki, ktorey niezbywa 
na okazałości , i [am WPan będziefz iu. 
tro iey fędzią, Nie zafzkodziłoby ra- 
czey dziś jefzcze fpotkać fię z nią, za- 
woła Sanfzo z'łóżka, bo iak znam żwa. 
wość Jegomości Pana Don Quifzotta , 
zapewne naczczó fwoją bitwę odprawił . 
Dobrze mowi Sanfzo, rzęcze Don Qui- 
fzott, bo iutrobędziemy mieli infze do- 
czynienie. Quittecya profiła go, aby 
iey opowiedział fwoie dzieła waleczne. 
Jako ?'rzecze Don Quifzott, ałboż tu 
niebyli .przyfłąni odemnie Rycerze zwy- 
ciężeni ; z oznaymieniem moiey wygra- 
ney. „Jeden był w prawdzie rano, po- 
wie Quittęrya, a w wieczor Kiążę A fry- 
kańfki, ktory tylko tu chwilę fie zatrzy- 
mał; atoli ludzie zwoiowańi, nie zwy- 
kli wyznać prawdy poniżaiącey ich; pe- 
wni zaś iefteśmy , że WPan iey nieuta- 
Mz. Zaczął opowiadać iwoie walki, w 
ftowach wybornych , mianowicieoftatnią 
[potyczkę , ktorą przedziwnie wyfławiał 
wynofząc pod niebiofy urodę Xiężney: 
Coya, i grzeczności iey przymilaiącey 
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ne ofobliwfze ftarożytne Afrykańfkie 
pieniądze z liczmanow , które niby zá- 
dziwiali przytomni.  Sanfzo zważaiąc, 
że iego Pan mial twarz zakuczoną , prze- 
ftrzegł go. aby fię otarł. Don Quifzott 
fzukaiąc chuftki, a nie znayduiąc iey, 
głębiey coraz figęgał do fpodnich; lecz 
pufie znalazł kiefzeni. Wiele fię, rzecze, 
mufi utracić, w żwawey fpotyczki zmpa- 
miętałości; wydobył przecież worek lubo 
wyprożnieny. ; gdzie mu brakowało dość 
złóta i fztuczczyka frebrnego:, z pie- 
czątką  herbowną. - Zapewne, rzecz 

Cyrulik, AV Pan darowałeś Xiężnie Ço- 
ya, tę ofobliwość krajową“ Wcale nie, 
odpowie Don 'Quifzott; nieprzyięłaby. 
tak małey frafzki „ anibym iamiał śmia+ 
łość ofiarować tak niegodęą iey ZACNOŚCI, 
Założyłbym,fię daley mowi Chryzoftom, 
że to nie zginęło, tylko kto fkrzętny pod- 
niolt. W tym dano piękną ferwetę Don 
Quifzottowi, aby fię otarł z potu Ł ku- 
' rzu; acz niechciał tego uczynić mowiąc, 
że krew i pot, fą naywiękfzą ozdobą 
Rycerftwa. Potym fię zapytał Saniza, 
jak fie ma, czyli zdrowfzy? Zupełnie, od. 
powie, i.gdybyś fię WPan był niepodiął 
fam na dzień iutrzeyfzy wyzywahia, 0- 
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babyśmywyiechali fzukaiąc zaczepkow, 


Do Ro katow , przyda, obawiam lię że- 


byś mi WPan mało. zoftąwił, lub nic da 
zwolowania, tak fzybko fę uwiiafz. 
Jako: dwie (potyczki wieden dzień, ie= 
dna ofobliwie przeciwko, wfzyftkim A- 
frykanom w Hifzpanii, wfzędzie zwy- 
ciężaiąc! jutro WPan zapewnie dokoń- 
czyfz, cały świat podbić. Nie frafny 
fię oto, rzecze Don Quifzott, przyiacie- 
lu Sanfzo, okrąg ziemi ieft nie mały, i 
iefzcze czwartey części nie przemogłem; 
refzta dzięł zoftaie twoiemu filnemara- 
mieniu dla dokązania i zadofyć do po» 
zyfkania zdobyczy. Kiedy ty zaczniefz 
twoie mężne prace, nie leniwo fie wi- 
dzę także krzątafz, i twoią ftraż noena 
broni odprawiona naydokładniey „iako 
i (potyczka żwawa z Saracenami, fą te- 
go iawnym dowódem. Mościa Damo, rze- 
cze Dón Quifzott, obracaiąc, mowę do. 
Quitteryi, gdzież fie obraca P. Oforio; 
zaleciłem mu , aby tu na mnie czekał, i 
przyrzekł mi, a wie o tym dobrze, żę 
Rycerze biędni nie dadzą z fiebie żarto- 
wać.. Tufię znayduie, Mospanie Kawa- 
lerze „odpowie Quitterya , i będzie miał 
fzczęście ieść z nim więczerzą, ieżeli fię 
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to WPanu podoba; przyznać atoli nale- 
ży, Że tak potrzeba było, aby fię do- 
ftat w jego ręce. Więcey WPan doka- 
załeś, niż Xiądz Opat iegowuy, Gą* 
nafzi wfzyfcy Duchowni, co fię wdawa- 
Ji w te poiednanie. Cały dzień. dziś 
płakał, użalaiąc fię nad (woią żoną; nie 
fto razy przeprafzał ią, za” prześlado* 
wania nie fłufżne, ktore iey czynił, pro- 
fząc nas, o przyczynienie fię dó niey, d- 
by mu darowała iego wing; nafzego fu- 
żącego mu daliśmy, aby poniofł lift do 
Leonory, w ktorym wyraża fwoy żal, 
błagaiąc ią za przykrości i dziwactwa, 
ktore iey wyrządzał, i upewniaiąć , że 
Żyć nie będzie, ieżeli mu wprętce nie 
odpuści przewinienia. Jakożkolwiek, fię 
ftanie , uczynił ią dziś dziedziczką całe- 
go fwoiegó maiątku , zątrzymaliśmy go 
na wieczerzą, i tu u nas przenocnie, nie 
'*śmieiąc fię pokazać przed iey obliczem 
wpoki' mu nie przepuści. Zaprawdę 
nieborak wart ieft pożałowania, ile te- 
raz więkfza nadzieia poprawy iegą, O- 
kazuiąc. zdania roztropne, ktorych 
przedtym nie można było od üiego wy- 
modz, chociaż go ufilnie namawiano i 
makłaniano do jedności. fia nad nim u- 
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bolewam, odezwie fie Sanfzą, że dak 
dtwić z fiebie tak diugo całemu światu; 
atoli EE a ftało , że'nafrafił na Je- 
gomości Pafa Don Quifzotta, bo gdy- 
bym ia go był napadł, łebbym mu gład- 
ko do razu uciął ,*i pofłałbyfii Jeymo» 
śći Leofiorze, z ktorąbym fię ożenił ie- 
mu fia”żłość; dcz kto'żyie źle; a po- 
tym fię poprawia, łafkę fobie w niebię 
iedna,i haprawia, 

Don Quifzóttowi głód dokuczał, cho. 
ciaż będąc mienaprzykrżonym ż przy- 
rodzenia; nić nie mowił; atoli fucha 
chrzypka za tiiego fię odźywała , okazu. 
iac potrzebę odwilżenia pietfi, i żołądka 
pofilenia. Właśnie (vczas przyniefiono 
rofoł z kapłona, i Bażylj przyprowadził 
Oforia, ktory f(krufzony żalem, oczy 
iefzcze maiąc Wilgotne Gd płaczu, do 
nog fie fchyht Don Quifzottowi. Nafz 
Kawaler podniofł go fwoią źwykłą grze- 
cznhością , fnowiąc mu; MasPanie Ofo- 
rio, » e ieftem teraz iuż WPana zwy- 
cięzcą, ale dobrym przyjacielem; moy 
wiek i fprawowanie Rycerftwa , daią mi 
poważność oświadczenia mu, że go ko- 
cham: iak fyna, i życzę mu dobrze; Zo- 
ftań pociefzonym, i źapomnieymy o 

A 
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tym co fie ftała.). Nie żadne zawfty- 
dzenie, bydź zwyciężonym , odpowie O. 
forio, dodaie mi fmucku, i rownie żal z 
pociechą mięlzaią,fię we łżach, ktore roz- 
lewam. = Lubo, mnie -WPan przemogłeś 
Mości Panie „Kawalerze , wfzakże 
jeżeli fię nie mylę; te dzieła fa jemu 
łatwe do wykonania, ża cożbym miał 
fiè urażać na los'powfzechny, ula mnie 
z naylepfzego ferca mężami; acz prze- 
mogłeś WPan wraz we mnie ndygot- 
fzą. namiętność , ktora może kiedy czło- 
wieka umyfł opanować; przekonałeś we 
mnie czatta zawiścią i nayniegodziwizą 
popędliwość , ćó kóżiim iłerca ludzkie 
pluią i i zaćmiewają. Wieleż Winien i 
ftem WPanu wdzięczności, żeś mńie u- 
eye! Toztropnym, i jak mam przyczy- 
nę ciefzyć fię z tey wygraney; z ktorey 
więcey korzyfta zwyciężony, hiż zwy» 
cięzca. > Jeżeli ielzcze izów wylewść 
nie ptzeftaię, maig. ża cel, iedynie ża- 
łość z prześladowania moiey ukouhaney 
Leonoty; i czyli życie moie: całe wy- 
ftarczy, w nadgiodzeniu iey tey urazy? 
Wtym ' Oforió zaczął płakać tzewli- 
wie, co zmiękczyło tak mocno Sanlza, 
że porwał fię na łożku uliadiiży; i nie 
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3 
zważaiąc na nieporządności odkrycia fie: 
ja wzywam za WPańem , MosPanie Q- 
forio zawoła; wlzylcy ludzie fą grze- 
‘fżnicy żwrodzoney ułomńości, atoli nie 
każdy umie pol kittówać , i ten co'zgrze- 
chu powftaie więcey, dobregó. czyni, niż 
złego gtzelzący; bo dla tego fię złe ro- 
bi, że człówiełć każdy “iet (kłóńniey- 
fzy dó ńieprawości, niż dó bńótyy à po- 
lepfzyć fié iefwzuakiem róztropności; a 
ieżeli kto tćmti prżeczy, fatfż mu zada- 
ię, obroćz tu frzytomnych; i wyzywam 
go iak żechce , piefżo, czy kohńno , hie- 
chay ri fiè ftańie, któ źle myśli; te 
ieft mole kato i żakład. Szukał zatym 
rękawiczki, aby ią wyrzucić, lecz nie 
znayduiąc eifagł fpodnie wpośrżod izby. 
Wfzyfcy: mieli wzgląd na tę tękóymią;, 
nikt ńiecheiał podnieść ; były by długo le- 
żały, gdyby Don Quifzott fié ńieośmie- 
lit; mowiąc : Kawalerze; wfżylcy tu 
zgodnegó zdania iefteśmy., odbierz fwo- 
ie zaręczenie, abyśniy prędźey tnogli 
pofilić fię. 

Ufiedli do ftółu; 1 Don Quifżott ści. 
fnąwiży Oforio, rzekł mu, iż należy 
łzy olifzyć, gdy tak wiele ieft przy- 
czyn pociechy. Głod Don Quifzotta nie- 
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co powagi. iego i grzeszności uchylił ; 
jadłiakby. Milon z "Krotony „obżarto, i 
beż względnie. Poftrzegł(zy to fam na 
końch gdy nic niezby wał 0, rzeczenża- 
witydza mnie nie co., i zadziwia pizy- 
rodzenia wie alog, i iż człowieka pod ile- 
głym czyni potrzebie koniecżney poży= 
wieńja. Gdy dufza iego będąc przedhią 
iftotą „i zepfowaniu niepodległą , poczu- 
wa i cierpi fłabości,-i ułomności ciała, 
czyby nie mogła fama przez fię utrzy- 
mać fię bez apo z związku , (pofobną bẹ- 
dąc do wyniefieńia fię i wielkich zamy- 
flow działania, ttwbrzona dla poymo- 
wania ich i ufkutecznienia? Czemuż 
złączona tak ściśle z tą lepianką ciął 
bez ktorego fie > obeyść nie może, coią 
poniż ża i ża fobą ciągnąc nachyla ku zie- 
mi,co chwila? Co ża fkrytość Wfzech- 
rhochoścj ? godna Przedwiecźney Opa- 
trzności, przez to famo, że ieit niepo- 
ieta. Byłby daley ciągfiął fwoią rozmo- 
wę chociaż zbyt wyloko zaczął; acz 
wipomniawizy fobie , że Bazyli i Quit- 
terya, njedowierzaigc poprawie Oforia, 
ktorą przyznawali fzczególnie boiaźni 
on Quifzotta żwaWości „profili go,że 
„by mu dał mocne napomnienie w. tey 
mie- 


DON QUISZOTTAĄ 


225 
mierze , gdyż może mazajutrz by nieby. 
ło fpofobności; zaczżym rzek otym 
w inńey porze czafu obfzerniey zechcę 
mowić, teraz wracaiąc fię do Pana O. 
foria. "Tak roztropnie WPzn dopiero 
zemną róozmawiałeś, iż nie mogę zado- 
lyć go W tym wychwaliċ; i Kawaler San- 
zo moig myśl w tey mierze wyraził 
tak dokładnie, iżby mi powtarzać nie 
potrzeba; iakoż ftofuiąe lę do iego zda- 
nia; lidzka rzecz ieft upaść, i pobłądzić, 
a Anielfka powftać ,i człowieka roze.“ 
znańego *'poftrzedz fię i poprawić. 
Z przytódzeńja iefteśmy ulomnemi, bę- 
dąc zepfowany todzay ludzki 
grzech pierworodny; acz ozu 
winien bydź przewodni] 
nalze uczynki, i 


przez 
m ham po. 
dem, kierować 
przeważać namiętńości, 
W tym iefteśmy upośledzeni, że. różne 
ponęty zmyfłow fptawuią w nas pożą- 
żądliwości popędliwe; ktore uwagę za- 
ćmiewają , Wzrufzając i zachęcając 
fkłonności fzkodiiwe do padku dążące; 
wfząkże zafzczycony człowiek dufzą 
nieśmiertelną, nie doyrzaną i nieroz 
ną, ktorą wydobywające fię z ciała wię- 
zow , i fwoiego póczątku wyborność o- 
kazuiąc ,' poznaie nikczemność rzeczy 
Tom F. 


dziel. 
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światowych iomyhie źmyfłow łudzenia, 
nifzcząc i. obałaiąc powaby uwodzące 
powierzchowńych żanętoów , lekce waży 
je. Niechay tedy nie twierdzą nie kto- 
rzy , Że namiętności fą zbyt. mocne, i 
zwawe; że nas pociągają za foba pędem 
gwałtownym , i rozum, zbyt aby, aby 
jm-fię oprzeć mogł i żapędy W rowney 
wadze utrzymać, nie coby przemodz.te 
natarczywościj gdyż zwykłe fami fiebie 
zanurzabiy Ww lubieżnościach zdradli=. 
"wych przepaści, zaniedbiiiąć rozumu 
przeftrogi, aby nas nie przekońał uwa* 
gami roztrognemi,i włafnego zuwftydze- 
nia nie fprawił, wyprowadzając z błę- 
du upodobanego obłudy , i nieriakłaniał 
do zamyfow chwalebnieyfzych , do kto- 
rych nas filonność nie prowadzi, lubo 
fą w iftocie przednieyfze, i wyborniey- 
nieyfze. MosPanie Oforio, byłeś nie 
dawnoczłowiekiem wartym fiagany, fta- 
łeś ñe wnet godnym pochwały, Kto ten 
cud w nim zieda? Ten zapewne co 
w źrzodle przedwieczney czerpa mądro- 
ści, Stworca utrzymujący świat i wlzy- 
tige ftworzenia, {woja Wfzechmocno- 
ścia; acz mowiąc prościey, i wyraza- 


mi do obyczayności ftofuiącemi fię, 0- 
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Żeniłeś fię z Damą zacną 


27 
, według zwy- 
czaiu powfzechnego łudzi poczciwych, 
zachęconym będąc żyć w Ipołeczności z 
urodziwą icnotliwą żoną ,niemniey po: 
dobno chciwością uięty iey znacznego 
maiątku. Umyft prawy nie ma części w 
takowych złączeniach; i chociaż przez 
rozum fię foymuią tym Podobne żyfki, 
iednak nie przez ten rozfądek cżyfty , 
ktory fię zmyfłtom nie daje powodować, 
lecz przez zaćmiofjy namiętnościąmi;, 
ktore go otaczaią i ciąguą ża foba, jak- 
by z iedney przepaści w drugą pogtą- 
Zaiącó ż pierwfzey pópędliwości w inną 
co raz zapędzaiąc ; oczu pożądliwość , 
cielefność i łakórafiiya , byly znać pra. 
widłem iego lubości wyboru; i te goo- 
mamiły, z tąd pońiożyły fie podeyrze- 
nid; riedowiatftwa; zawiści ; obawy, 
złotzeczeriia ; pofądzatia, kłótnie; roz- 
terki, tiiefłufzriości, i gwałtowności: Nie. 
bo iefzcze znać ria niego względne ,'u 
katało go łafkawym razem. 
flore z oczu iego odiął; te 
ry podglądności, ktor 
ważności zakrywały 
profzone zoftały,, cz 
dą, teraz przeyrz 


Rozum za 
czarne chmu 
e, mu swiatlo roż. 
, rozefzły fie Proz- 
yftą iafności praw- 
ałey, prawdziwey wnet 
Pa 
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doznafz rofkofzy cnotliwego , i zgódne* 
go pożycia. Mości Panie Kawalerze; 
przerwie mu Oforio, wyrażafz to WPan 
wymową wyborną i zdaniami przednie 
mi, o ezyni wewnętrznie ietem prze- 
świadczonym, a wynurżyć tóg0 nie ie- 
Rem w ftanie. Oświecafz mnie światłem 
fwoiey dofkonałości; acz przywracając 
mi roztropność , ktorąbym utracił , wie- 
le mi daiefz przeglądać rzeczy martwią: 
cych, i uzdrawiaiąc moie rany ferca i 
zawroty głowy na przyfzły czas, ktoż 
mi ziędna fpokoyność i utulenie w żalu, 
za przefzłe błędy ?- Ja, odezwie fię San- 
fzo, gdy żałuiefż za fwoie błędy, od- 
pufzczam mu winę: Nie nie ieft tat- 
wieyfzego, iak bydź podglądnym; a hiG 
trudnieyfzego , iak pozbyć fię tey wady; 
Holofernes zabił Judithę z zawiścisi Krol 
ieden Egiptlki zamordował Poómpeią, 
jedną Z naypięknieyfzych kobiet na 
święcie , bez fłufzney przyczyny » tylko 
z tey przeklętey.zazdrości. Ja fam co 
z WPanem rózmawiam, przez tydzień 
cały owa nie przemowiłem do moiey 
Terefly , dla tego tylko, żem ią fpotkał 
w chlewie famą z Renem Mazoriem fą- 
fiademń; ale mi fię potym ufprawiedliwi- 
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ła, że fzukała kokofzy z jaiem. Przer: 
wał. mu'w tym Dón Quifzott mowę, po- 
prawiaiąc go. nieznacznie, że przeci- 
wnie: Judith Holoferna zabiła i Pomipe- 


` iufz był wodz Rzymfki, nie kobieta. Na 


“co Sanfzo, odpowiedział; że niebardzo 
był uczony, aby to dokładnie wiedział, 
i że na iędno wychodzi , bo iużci wlzy- 
fcy nie żyją, co to robili. Daley rzecze: 
że każdy tey ułomności podpadać może 
za coż rozpaczać, śdyś nikomu nie od- 
iął życia i za nowy grzech, nowa peku- 
ta natępuie zwykle, i wpoł uifzczony. 
kto fię poprawić obiecuić.: Gdy tak roz- 
prawiał San(zo, pofianiec od Oforia do 
żony z litem wyfłany powrocił'i od- 
dał mu odpifanie mowiąc: czy WPan o- 
znaymiłeś Jeymości, że iuż nieżyjefź, 
bo fkoto przeczytafa iego lift, poczęła 
płakać i wyrzekać , -iak gdyby iey ży- 
cie odbierać mianó , profiła do nog fie 
fkłaniaiąc, Gamafza,i dobrego Kiędza, ą- 
by ią pociefzali, chociaż ią upewniałem, 
że WPana zdrowego odiechałem, i nie 
iefteś raniony; ledwie odpifała WPanu 
dla żalu ciężkiego. Oforio odebrał lift, 
i dawfzy na pofitek pofłańcowi nadgrodę, 
odprawił go. Weź WPan MosPanie Ka- 
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walerze , rzecze, przeczytay lift moiey 
ńayukochańfzey Leonory, nie mam smia- 
łości otworzyć go. Nie, odpowie Don 
Quifzott , ia W Panu rozkazuię , iako mo- 

,iemu fynowi duchownemu, czytać go 
za pokute. To więc co naftępuie była 
w nim wyrażone, co ze łzami, wzdycha- 
niami i ięczeniami , na każde niemal flo- 
wo, » prźcęzytał Oforio, 


’ Przebaczam ci moy kochany mężu 
si, mi daiefz pozwolenie użyć te« 
go wyrazu ) wizelkie przefzłe przy- 
krości; atoli coż, ci mam przepuścić, 
gdyś mnie nigdy nieuraził w iftocie? 
Wyżnaię, że w iakimkolwieX cię fta- 
nie zważałam, zawize więcey nad to- 
bą miałam użalenia, i litości, niż z 
różnych przeciwności zmartwienia; 
ia raczey powinnam cię przeprofić za 
wfzyftkie umartwienia, ktorych. ci 
byłam przyczyną, i powodem. Nie 
wfpominay mi profzę, o twoim roz- 
porządzeniu, i darowiznie dobr na 
moią ofobę. Nie mafz dla mnie mil- 
fżego dobra, iak bydź z tobą pofpołu, 
i używać wfpolnie maiątku, ktorego 
sam łafkawe niebo udzieliło. Ah: moy 
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ukochany Ofario ,dofyć mnie zboga- 

ciłeś żeniąc fię zemna, daiąc mi ko- 

rzyftać więcey z twoisy Cloby, iak 

ze znącznych doftatkow,-ktore polia- 

dalz i więkfzych fie fpódziewafz ; lecz 

twoia miłość , ieft mi naymilfza. Za- 

cne twoje urodzenie, ktorego mi los 

przeciwny ubliżył, czyni mi zalz- 

czyt; i gdyby nie dobroć moiego wu- 

ia, nie byłabym godną bydź twoią 

małżonką, A gdy mi cię wyrok prźe- 

znaczył za meżą, ktorego fzczerze 
kocham, nie żądam nic na-świecie , 

tylko wzalemnie bydź od ciebie ko- 

chaną, i przywiązaną zoftawać do 

ciebie:do oftatniego zgonu, i tchnie- 

nia: życia moiego. 


Zulema przydaje , że ten lift zafmucił 


wielce Oforia, i przeniknął do żywego, 
iż długo niemogł bydź pociefzonym ; 
tak był tknięty łagodnością i cnotą Leo- 
nory, iż nie przeftawał narzekać i żalić 
fie, że nie był wart obcować z ludźmi, 
ani żyć na świecie, tym niegodnieyfzy, 
tak nieofzacowaney żony, bydź mężem. 


Acz daley Zulema przydaie; 
za człowiek ten Don Quifzott, ktory te- 


COŻ to 


HIS.TORG 2 


dnia i chwili prawie , tyfiąc głup-- 
ftwow i dziwaćtwow bez haintinku po- 
pełniwfzy „nayprzednieyfzą roztropność 
okazuie, i tak wyborne zdania opowie- 
da ? Jakiż to Sanfzo ofobliwy człowiek, 
co mięfzą wraz wiele nie dorzeczy flow; 
po między uważnemi myślami i. prze- 
ftrogami dokładnemi, iego poiętność 
przewyżlzaiącemi? Po tey małey uwa- 
dze ,tooznaymił , że wizyfcy pofzli (pać 
‘i do drugiego Rozdziału przyftąpił. 
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ROZDZIAŁ XX. 


Inne przygody, ktore fio nie ze wjzyftkim uda- 


ły Don Quifzottowi. 


Lr wfzyftkich co fię znaydowali w Do- 
mu Bazylego,- nie było żadnego, żeby 
mniey fpał, iak ci, co naywięcey tego 
potrzebowali, to ieft, Don Quifzott, i 
Oflorio, ktorzy iak świt wftali, i przez 
całą noc mało fpiąc myślami znużeni zd- 
ftali. Oforio nie przeftaiąc łzami lię za- 
lewać , zamiaft fnu, oczekiwał aby fię 
Gofpodarftwo przebudzili, i mogł fię z 
niemi pożegnać, niecierpiwym będąc u- 
ścilkać , i przeprofić (woią Leonorę. Co 
do Don Quifzotta, wiadomo; że był za- 
wize nie przyjaznym ofpałości, i cho- 
ciaż. naywięcey, potrzebował wczafu, 
naymniey ò to bał. Po kilku uwagach, 
w rozmyślaniu o dwoch oftatnich fpoty- 
czkach, nierozebrany' leżąc na łożku, 
wftał iak świt; przeprofiwizy Roffynanta, 
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że mu tyle pracy zadwał, atoli to dla 
fawy obu nabycia czynił, wfiadł za- 
tym na niego, i wyiechał. Inną drogą 
fię obrociwfzy, niż przedtym, mniema- 
jac, że Rycerze wfzyfcy przeftrzeżeni 
rozgłofi eniem iego Dzieł znakomitych 
ktorych d lokazywał , unikali iego fpotka- 
nia. Przeto w odmienną podroż fięudał, 
acz poftrzegłfzy po puł godziny iazdy, iż 
ta droga prowadziła do iego wfi na po- 
wrot , i mogłby tam napaść na kogo zna- 
iomego ,zwrocił fie fzybko w inną ftrone; 
przeiechawfzy przez las w poprzek , na- 
trafił na wielki gościniec podobny do przy: 

god ofobliwych. Nic tam iednak nie zna- 
iszł ERC zaftanowienia, tylko kroli- 
ki, do iamow fwoich uciekaiące, i ptaki 
rożne na wierzchołkach drzew śpiewaią- 
ce. Tknięty miłym ich głofem i pię- 
knością mieyfca, przypomniał fobie da- 
wne fwoie 'miłofne myśli; począł fiedząc 
na koniu wierfze fkładać ;. Roffynant też 
rad tey porze , i zamyśleniu fwoiego Pa- 
na, ktory mu popuścił cuglow, zabawiał 
fię popafaniem świeżey trawy. Napifał 
w razie więrlze, gwoździem na cegle, 
ktorą tam napadł, z fiadłfzy z konia na 
chwile, fwoiei Dulcynei imie wyrażaiąc; 
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*tę zaś cegłę wożąc z fobą przez nie iaki 
czas, potym Żgubił, którą znalazłfzy 
podrożny, przepifać i ie dozwolił. 


L 


Miłe ptafzęta. iakeście fżczęśliwe 


I pomyślnieyfze waze przeznaczenie; 

W przyiemnym gaiu nie będąc trofkliwe 

Niewinnych pociech nie przerwie zmartwie- 
nie; 

Przykrzeyfze moie fą fmutne niedole, 

Wyrokow frogość, i nieznośne bole. 


4. 


Spokoyne wafzych rozkofz używania, 

Gdy ia miłości znofzę ftrafzne ciofy, 
Wyśpiewuycie wrąz me ciężkie wdychania 
Miłe ptafzęta , czuycie me złe lofy, 
Użalaiąc fię przez fmytne nucenia, 

Niech doznam walzey litości z natchnienia, 


` Te wierfze złożywfzy, ktore mu fiępo- i 
dobały, piofnkę fobie nucił; lecz ta do 
nafzey wiadomośći niedofzła, wzywaiąc ` 
Faunow, Sytyasnow, klamądryadow, i 
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Nimphow, aby część brali iego ucifkow, 
i trofkow. Wfzyftko fpbczyw ało w głe- 
bokim zaśpieniu, i niktdje nieukazał ;mu- 
fiał udać fie do fmutnego odgłofu Echa, 
ktore mu w ftanie tak zwatpionym przy» 
zwoiciey mogło odpowiedać. Ulubione 
Echo, rzecze ,p ouate moim m yslomż 2a 
kochanym, powtarzay, moje,doleg 

ści. Wnet ułożył wierfze w razie, coby 
było.z trudnością do wierzenia, gdyby 
w iftocie fię nie zndydowalo. 


Echo , widzifz me naygośfze zmartwienie, 
Tęfkności, Żale, trofki, i znużenie, 
Niech tych ucifkow pozyfkam ulżenie; 
Ciężko wytrzymać tak przykrze cierpienie. 
F: cierpienie. 

Jako! tak długie znofząc udręczenie, 
Chcefz mi przyczyniać więkfze Aokuczęnie, 
Gorfza ta klęfka, od głodu fzaranczy 


` Ktoi iey nie czuję, wefeli fiẹ , tańczy. 
E: tańczy, 


Nie zdołam przetrw ać, tak frogie ciśnienie p 
Jeżeli folgi nie dozna ięczenie. 
E: ięczenie. 
"Ach; wftyd mnie Echo za twoie zadrwienie 
Zamiaft litości , przykre obwiefzczenie 
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Racz mi przyśpiefzyć miłe pociefzenie, | 
Przez miłofierdzie, fpraw mąk zawiefzeńie, 
E: zawiefżenie, 
Chybabym z żalu, mufiał fię omifić. 
. E: mifć, 
Jeżeli ta burza, ma nademną wifć. 


E: wifić. 


Don Quifzott zmartwiony przeciwno- 
ścią tych odpowiedzi, mniemał/że Echo 
biefiadowało, i nie trzeźwe fię znaydo- 
wato; byłbyie zefzkalował, gdyby nie 
zważał, że ieft płci Białogłowfkiey przy- 
rodzenia; iakoż w iftócie była Niewiafta, 
co mu fię odzywała. Xiężna mniemaną 
Coya Cyganka, powracałąc ze zdobyczy 
ze.fwoią zgraią, ukryła fie w:tym lefie, 
obawiaiąc fie pogoni, ï poznawfzy głos 
Don Quifzottś, zamiaft Echa, mu od- 
powiedała. Nafz Rycerz zagniewany na 
te drwiny, niezgodne z przyrńiotami tak 
„fławney Bogini, w dallż iroż fię udał, 
Jednakże rozmyślaiąc y że wrożby: maią 
nie co podobienftwa do prawdy, rozwa- 
żał odpowiedzi Echa, i znaydował tłoma- 
czenie w fwoim umyśle., iż po cierpieniu, 
jęczeniu, i zawiefieniu , mifić i wifić , nie 
dobrze znaczyło. Acz czynił fwoię na- 
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dzieię przyfłowiem: że mężnym fprzyia bi 
Fortuna; na tym zdaniu niemniey zafa» ci 
dzaiąc fię: że praca, i ufilność nateżone na 
wfzyftko przewyżfzaią , mafz przycży- to 
nę rzecze Echo, taką mi dawać odpo- ża 
wiedź,gdyż fię przeciwnościami fzczęścia m 
nabywa. Pełen zaufania, i.dobrey otu- "de 
chy, chciał powracić do lafu przeprofić uf 
odgłos ża polądzenie; acz fłońee iuż by- ie 
ło nad Horyzontem znacznie wygotowa- M 
ło, a znayduiącię nalz Rycerz na wiel- | br 
kim trakcie dzielących fię drog na dwie pi 
ftrony i maiącym pozor do znakomitfzych m: 
przyged zdarzenia; zaladził fie tam na go 
krżyżowkach; obawiaiąc fie aby go kto da 
nieuprzedził ; wołaiąc że wfzyftkiey fity | pr 
i wyzywając tak, igk przefzłego dnia, lie 
ktokolwiek by fię nadatzył. Na pierwfze at 
zawołanie ; vyrzał iadąc$ch konnych, | 2 
Orfzak; zaraz do boiu fię przylpofobił „fie: w. 
dząc krzepko na (wym biegunie w; po- | łą 
śrzod drogi. , Gdy fię do niego zbliżyli, po 
rozłączyli fię na dwie części, z kazdey Dt: 
ftrony po trzecli, nie do niego nie mowiąc da 
tylko śmiejąc fię do rozpuku, z tego.ftra- jeg 
fzydła niewzrufzonego. Widząc ta Don sh 
Quifzott, że bez względnie naniego , nie- ko 


zważaiąc, daley w fwoią podroż fię za- 
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bierali: Hola; Draby! zawoła, czy niema- 
cie ufzu, i ńiefłyfzycie ? Zaftąnowili fie 
na te pytanie, i niewiedzac iefzcze, co 
to za ieden był; ktory ich tak znchwale 
zagadywał ; miody iedeńi człowiek z po- 
między nich, rzeźwieyfzy nadinoych, o- 
` dezwał fię mowiąc: mamy każdy po dwa 
ufzy, czyli W Mość malg cztery,dwa fwo- 
ie, za dwa Ośle? Don Quilzatć rozgnie< 
3 tą odpowiedzią , Chciał mu Džida w 
/brzuch utknawfzy wytłomaczyć fe le- 
piey; acz ćzłowiek około czterdzieftu lut 
maiący, tych znać Dowodca, zaftanowić 
go mowiąc : Mos Panie „czego od nasza- 
dafz; gdyby to był moft; lubjaka prze» 
prawa „albo brama Miey ika, moglibyśmy 
lię dorozumiieć , że od mas cła wymagafz; 
atoli droga będąc, każdemu wolna, ano- 
żemy daley fobie iechać wolno ; nieopo- 
wiedaiąc mu fiẹ. Zabrońię ci tego; zawo- 
ła, Don Quifzotćt ; Panie S dożpwicza sdi i 
pofkoczył z Dzidą ku niemu, lecz pięciu 
przytomnych przybiegli ia pomoc, iwy- 
darii mu Dzidę, po mimo naywiękizey 
iego filnośći w miedawanińa fię. Rozumieli 
go iuż bezbronnym$ i naśmiewali fię ia. 
ko z człowieka porywaiącego fie łatwo, 
a utrzymać nie mogącego. Ale kto tu 
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potrafi okryślić zapalczywość Don Qui-=> 
{Zotta ? Zulemaprzyrownywa go do Dzi- 
ka, przypartego'do Drzewa, polzczwa: 
nego. -Porwal fię da fzpady, i wfzyftkich 
wraz wyzywał. + Hultaie ! zawała, znać 


że nie jefteście Kawalerowie prawi, tylko 


Biegafy ; moie zaś powołanie 'obowię- 
zuje mnie karać łetrow. Nate fłowa Ka- 
walerftwa podrożni porozufnieli , że nafz 
Rycerz mufi mieć mozg przewrócony; je- 
dnak fie dziwili; iego odwadze, chcąc oraż 
kerzyftać ze fpolobrności üciëfzenia fię, 
namowili fig aby go otoczyć wkoło; we 
śrzodku trzywaiąc iakby oblężonege Ry- 
cerza. Don Quifzott portozuniiał; że go 
chcieli ofaczyć; miał fię przeto na oftro- 
Żiości, oczami grożnemi fpoglądaiąc na 
nich, nie wiedział ña ktorego pierw fze- 
go uderzyć. Gdy zamyślał do ktorego 
fięporwać; ten zaraz umykał z placu, a 
inny na: to mieyfce naftępówał uńikaiąc 
zamachu. Nigdy Don Quifzott takiego 
fpofobu woiówanmia nie doznał; nie zwy- 
czayną był zapalczywością zaiulzony, 
ktorą pówiękfzały tym'bardziey śmiech 
i przedrwiwania przeciwnikow. Udał fię 
do tego, ktory naybardziey fię naśmie- 
wał, umyśliwfzy zemścić fię z urągania, i 
uka- 
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ukaraniem powetowaąć Iwoiey zniewagi, 
Rzuci (ię na niego; wołając : Damo mo: 
ich myśli iedyna; przybądź mi na pomoc! 
i gdy fię wyfilił dadź mu cios tęgisktoryby 
ge wpół rozpłatał, przeciwnik, na to 
Przygotowany umknął zmieyfca, wfparł- 
fzy konia oftrogami; wtym wraz wizyfcy 
poczęli zacinać harapnikami ubągiego 
Roffynanta; którego żwawość zalpioną 
tak pobudżili, że ligać zaczął przodem, 
izadem, ze fto fazy wyfkakuiąc pędem, 
uniofł fwoiego Pana na kilkafet krokow, 
niemogac go żłdną miarą zwrocić, ani 
nakierować. Podroźńi cielząc fjię z za- 
bawki ktorą fobie wynaleźli, cilnęli Dzi- 
dẹ, i odjechali drogą ciaf 
fzemu Kawalerowi niewiadom 
obeyrzyć na nich, więce 
tak fięzakończyła tażącze 
niemogąc fię dowiedzieć 
z ktoremi mi 


tą w parowę, na- 


ą; chcąc fię 
y nie doyrzał, i 
pka úiezreczna, 
co byli za iedni 
ał tę przekoiną [potyczkę. 
Opowiedzieli ią tylko w Karczmie, gdzie 
popafali, i Gofpodarz oznaymił, iż to 
było piąciu fzlacheckich fynow, iadących 
do Madrytu do fzkoł z 


nauczycielem fwo- 
im, za ktotemi fużący przybyli, nim wy- 
iechali z gościeńca. 


Tom V. Q 
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Don Quifzott mozolił fie nadtym, co 
to za iedni bydź mogli. Jeżeli fą prawi 
Kawalerowie , tak z foba rozmawiał, za--. 
pewneby fię urazili na fłowa fzkeluiące, 
które im nadałem. ~ Byli uzbroieni, wy- 
zywałem ich na poiedynek , na wizelkie. 
obowiązki; przełożyłem im, iż mogli ffa- 
wy znakomitey' nabyć; aćz niemężni; nik- 
czemini, i boiaźliwi okazali fię niedbaiąc 
o pochwały; ani o pogardę. Ztądwniolł 
fobie, iż to mufieli bydź Czarownicy, si 
przefzkody iakieś, i Że nadal całe piekło 
przeciwko niemuoburzą , niemogąc fami 
dadź rady. 

Rozhukańie Roffynanta przeminąwizy, 
gdy fie uftatkował, "zwrocił go Pan na, 
mieyfce pobojówifka, gdzie znalazł fwo- 
ją Dzidę; podniofł ią z wielką pociechą 
jako. narzędzie Woyfkowe naychwale- 
bnieyfze , „zakład męftwa, i zafzczyt 
Rycerftwa, ż ktorey pomocą tyle Dzieł 
walecznych dokazał, Rozmyślaiąc przez 
czas nieiaki ,w ktorą ftronę fię mą udadź, 
obrocił fię w lewą, i blifko gódziny fię 
błąkaiąc, ledwie natrafił na gościniec bi. 
ty, gdzie przez dwie godziny czekaiąc, 
nie fpotkał tylkó kilku chłopów, i zakon- 
nikow, między temi fpotkał pobożnego 
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Puftelnika, ktory mü wyznał, iż powra» 
cał do fwoiey Puftyni, z obfitą żywności 
ialmużną. Coż tomacie moy bracifzku, 
rzecze do niego Don Quifzott, widząc 
napchané fakwy. Mei Panie odpowie, ieft 
to tygodniowe póżywiehie.A Iboż wastam 
kilku wraz pokiituie,zapyta Don Quifżotte 
"Niemam nikogo , tylko fiebie famego; od- 
powie Pufteinik, alechoć fig co zoftanie 
to nie (plefznieie; i zaprawdę Mei Panie, 
nie trzeba mi tego naganiąć, bo nafze 
życie ieft podobne do Rycerzow błędnych 
óbcowania; żyiemy tylko z potu czołą 
nalzego, cudzey hoyności, a włafney za- 
biegłości, i częfto flońce zachodzi, gdy- 
Dobrze 
sowie Don Qui. 


śmy iefzcze nie jedli śniadania. 
mowicie Bracilfzki, Oda] 
fżott, i ia mogę należycie to zaświądczyć; 
Wftałem dziś o trzec y god 

napracówałem fie, i napociłem, a jelzczę 
nic nie jadłem, ieftem na czczo. Mości 
Panie, rzecze Puftelnik, dla zaywftydze- 
nia, ńićczyń fobie ulzkodzenia, © Wino 
mam nie złe, i butelka brzucliata, wy- 
trzyma kilka dobrych fpotkanioży, bez 
znacznego ulzczerbku. * Doń Quifzott, 
chętnie zeżwolif nate zaprofzenie ; zafie. 
dli na murawie, pod cieniem Drzewa, 


Qa 


te zinie z rana, 
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Puftelnik wyłożył ze fwoich fakwow; co 
miał do pofiłku, ktore wyproźniwfży flu- 
żyły zamiaft obrufa, wydobył nayprzod 
butlę opletaną dwugarcową dobrey mia- 
ry: Taż tomaleńkązapyta Don Quifzott ? 
ieft to, i ftarfza, i młodfza wraz, odpo- 
wie Puftelnik, ftowem iedynaczka, dla 
tego upodobana,  Bracifzek źdawał fię 
Don Quifzottowi dobry Rubacha, chciał 
mu niejakie uczynić napomienie, atoli 
wftrzymał fię przez wzgląd Gościnności. 
Puftelnik, miał z fobą nogi wołowe zgo- 
towane, i udziec barani pieczony, wyjął 
z kiefzeni folniczkę podwoyną wraz z pie- 
przem ,i bochenek chleba fześć funtowy; 
zaczęli pożywać z nićzmyśloną chęcią. 
Dla czegoż zoftaliscie Puftelnikem, fpy- 
ta fię go Don Quifzott? Jeft to taiemnica 
odpowie Bracilzek, wieleby 6 tymi po- 
wiedać , i za kilka dni by fię niefkończy- 
ło. Czyzby można tak długo iedną rzecz 
ozitaymić , rzecze Don Quifzott. Zape- 
wne ieft zadofyć okoliczności, ale fkraca. 
iąc ie powiem WPanu: że ffużąc woyko- 
wą przez lat piętnaście, Pułkownikoltwo 
oddane było innemu nowo przybyłemu, z 
moim pokrzywdzeniem; wyzwałem go 
na poiedynek, i zabiłem fztuką. Rada 
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woienna mnie ofądziła na gardło; będąc 
na placu ftracenia , gdy mi ręce odwiąza- 
li aby zdiąć fuknią, profilem o krzyż du- 
ży miedziany, ktory trzymał Spowiednik 
w ręku, podał mi go , tym uderzyłem fil- 
nie kata w teb., aż fię obalił. Skoczyłem: 
między gmin ludzi, i portwawizy pierwizy 
Kapelufz com napadł , uciekłem w:zamię- 
fzaniu, umyśliwfzy z nabożeufiwa zos 
ftać Puftelnikem, abym nie był pozna- 
nym. A WPana Mos Panie, rzecze do 
Don Quifzotta na wzaiem , iakiefa Dzieie 
Życia, racz mnie uwiadomić. Don Qui- 
fzott , umieiący dobrze [pofob opowieda- 
nia, zaczął iak z partefow wymieniać , 
nayprzod. rądowitość dawną Quikiadow, 
i ich dokazywania, meężne imiona, po- 
krewieńftwa, herby; tak fife nu nagadał, 
że dobry Puftelnik, wypił fzesć należy- 
tych łykow: odpoczywaiąc , nim [kończył 
fwoie pokolenie. Don Quifzott, daley 
przydał, że zoftał Rycerzem błędnym 
rozmyślnie, aby niefzczęśliwych rato- 
wał, wdowy i fieroty wfpierał , i inne o- 
bowiązki Rycerftwa dopełniał.,, Przedfię- 
wziąłeś WPan,rzecze Puftelnik., za wiele 
prac, i trudów ciężkich do ufkutecznie: 
nia: czyniąż iaki pożytek te zabiegi? Tra- 
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fiaą fię czafem fpotyczki, odpowie Don 


sP . + . + ` 
Quifzott , ale nie tak częfte , iak ie wi. 


dywałem, za czalow Amadifa, i Kawa- 
lera fłońca; ledwie w kilkadziefiąt lat, 
zdarzy fię gonitwa teraz; atoli po trak- 
tach manry doeżynienie, uprzątająć z 
drog zboycow, i łotrow, powfzechnego 
befpieczeńftwa pilnuiemy, znaytując za: 
wfze czyń zatrudnić fie. R adbym ,rzęcze 


Puftelnik, widział WPana z kim walczą ` 


cego; na jego pozorność, wzroft;, i fite y 
muli fię ta dobrze wydawać. Dałby Pan 
Bog, odpowie Den Quifzott, żeby mi 
fzczęście zdarzyło w tym razie iaką za- 
czepkę napaść, iżbym miał (pofobność 
okazać moie męftwo, i iemu zabawkę 
fprawić. Te fiowa kończąc, wyrzał idą- 
cych da niego trźech ludzi piefzych , kto- 
rzy zbliżywfzy fię żądali wfpomożenia. 
Odarci byli, włofy roztargane, ogorzes 
li od fłońca, dziktego weyrzenia, na rę- 
ku i na nogach znaki maiąc, że kaydany 
nofili. Czyli nie iefteście, zapyta ich Don 
Quifzott, Rycerze Błędni, ktorych Ramir 
trzymał w fwoim więżeniu.. Nie MosPa- 
nie, odpowie ieden; z nich,. iefteśmy w 
prawdzie obłąkani, ale nie Rycerze, i 
nieznamy żadnego Ramira. Gdzieżeście 
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ofiedli, znow ich bada? Tam ,rzęcze ten 
fam, gdzie daley jść nie możemy. Kędyż 
iaziecie., dopytuie fię wciąż? Chyba iutro 
tym powićmy Atoż czemu Panie Roz- 

prawiaczu, Don Qujfzętt rzecze? Bonikt 
niezgadnie przył fzłości, powię Niewolnik. 
Pózynaymniey przefzłości , może iefte- 
ście wiądomi%.£o mineło , to zginęło, tze- 
cze podrożny, i dalekie ieft za nami, nie- 
wiemy gdzie fię podziała. Gdy te zapyta- 
nia czynił Don Quifżott,' Puftelnik c świą- 
to bliwy, zebrał refztę fwoich żywności 
do torby, iwłożywfzy ie na plecy, przy- 
fungi fie do Roffvnanta. Don Quifzótt, 
poftrzegłfzy to , rozymiał, że mu go,chce 
uiąć.,: i przyptowadzić w przypadku fpo- 

tyczki, nie zabronił tey przy gi. W 
tym obrociwizy fie do niewolnikow za~ 
gniewany; Czy wieciefz o tym proftacy, 
rzecze, że ia, nierad flucham Żartow? 
Dość głośno wołamy,abyś WPan uftyfzał 
odpowie, wfzakże mie głuchy iefteś, i 
tenże ięzyk rezumiefz ,co.i my.  Pocze- 
kay żattobnifim niezgrabny, zawoła , Don 
Quifzott , nauczę ia cię wnet przedrwi- 
wać. Skoczy zatym dóniego, zdobytą 
fzpadą, chcąc go filnie ugodzić. lecz ten 
zemknaął gładko z mieyfca,prożne wyfiłe- 


u 
1 
KB 


4 


248 HISTORIA 


nie Don Quifzottowi przerwawfzy,tak iż 
fięmufiał kilkarazy obracać wkoło , fzuka- 
iąc go, gdy mu fie ten fzybko uwiiaiąc , 
wykręcał, znużywfzy go mocno cięża: 
tem zbroi utrudzonego, i prawie zkrępo- 
wanego; inni dway przyłączyli fię. do 
niego z kamieniami w garściach, grożąc 
mu, i mowiąc aby podrożnym dał pokoy 
nietamuiąc drogi wolney, i że na wzajem 


ę PATON, ES ERE NY 
fana to'na świecie, aby uprzątnęli z nie. 


go Rycerzow Błędnych, fzkodliwych na 
ziemi. Don Quifzott ledwie nie fzalał ze 
złości, widząc fię tak lekce ważonym od 
„podłych, i oftatnich ludzi; miarkuląc, że 
ich nie mogł pokonać piefzo , będąc tam- 
ci fzybcieyli w nogach: Idźcie do bifa 
hultaie, zawoła „nieządługo was dogonię, 
i wfzyftkich trzech na gałęzi obwielzę, Z 
eiężkością nas, rzeką,dogonifz piechotą, i 
zdaie fie żeś nie pofpiefzny Piechur. Te 
fłowa wymowione trafunkem, były wy- 


rokem dla Den Quifzotta. Nabożny Pu- ' 


ftelnik, ktory udawał iakby koronkę 


odprawiał na'paciorkach pod czas tey . 


fprzeczki uyrzawizy ią zakończoną , 
wfiadł na Roffynanta , i pokłoniwfzy fię 
Don Quifzottowi: byway zdrow. Mos- 
Panie Kawalerze powie , niemyślifz iak 
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zważam zapłacić mi za obiad , mufzę fam 
fobie nadgrodzić , ogłafzaiąc wfzędzie fla- 
wę, którey.dziś nabyłeś. « Zaciął Roffy- 
nanta, i prawie go lotnym zrobił zofta- 
wiwlzy Don Quifzotta w wielkim zmar- 
twieniu, z tak njezdarzoney przygody 
zbyt przykrey dla niego, Innitrzey po- 
fzli także fwoią drogą. 
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ROZDZIAŁ XXI 


Zle zdarzenie, gdzie Don Quifzótt utracił 


> j 
Roffynanta , ktory mu przy erocony zofłał 


przes Czarmoxieżniką Parafaragama, » 


f 
C ciekawy zdarzeniow , ieft 
niecierpliwym móże dowiedzieć fie. co 
te znaczyło, niezważaiąc że nie zawize, 
przychadzą do w iadomości wydaiącego 
dzieie z wfzelkiemi okolieznościami, i 
przyczynami. Dofyć by na tym mu 
przeftać przyiąć opilanie, iakie fię w 
iftotney ofnowie znayduią , fam przez 
fię dochodzić rozwiązania, pierwfzych 
pobudkow fkrytych % ich fkutkow do: 
myślaiąc fię. Acz każdy lubi gotową 
pracę mieć do ręku, i człowiek, ktory, 
wydał nieco pieniędzy na kupienie xiąż- 
ki, gdy mu fię co nieupodoba, według 
iego przywidzenia, zniewąża iłaie, Wy- 
daiącego dzieło „. nazywaiąc go nieroz- 
tropnym, iż mu nie wyłulzcza treści 
olnowy, przepominaiąc ważnieyfzych 
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dowodow, przytoczyć, a prożnemi roz- 
mowami zatrudnia. Czytel niku łafka- 
wy, znayduie fię wiele Don Quifzottow 
na świecie przez. ich czyny, atoli tyleż 
bywa iz Cz żytania dzieiow. Raczótym 
wiedzieć „iż iefzcze więcey ieft Sanfzow 
Paufow , 'do wyrózumienia trudnych. 
Don Quifzott był niemniey ciekawym 
i niecierplivwym , iak wielu czytelnikow 
poznać, iaka to była zaczepka przekor- 
nai przykra dła niego. Acz nienarąża. 
iąc fię nikomu, fzukał w fwoiey głowie 
wynalazku odkrytia iey. Coż. fię to 
ma znaczyć, mowił fam do fiebie; co 
za wydziwianie nademną Tofu- przeci: 
wnego? Wczoray zdarzyły mi fię dwie 
zatargi zdatne wzniecić zazdrość we 
wlzyftkich Rycerzach przefzłych A 
przyfzłych » co mnie uwieńczaią fiawą 
nieśmiertelną, z. ktorych odniofteni za- 
fzczyt iuwięlbienie z rąk Xiężney , dla 
ktorey ie przedfięwziątem , uprzedza- 
iąc ią odgłos znakomitych moich czy- 
now. Dzifiay trzy przygody mi fię tra- 
fiaiąniezręczne , maiąc w nich ręce zwią: 
zane, kiedy naylepiey ufiłowałem zaka- 
zać iię z moim męztwem.. Sześciu, lu- 
dzi konnych, i zbroynych, -nieśmieli 
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mnie. zaczepić, ani zaczekać na fpot- 
kanie fię zemna„iednak przez omamienie 
nie zrozumiane, zatrzymuią mnie.w nie- 
możności uderzenia na pich, korzyfta- 
jac oraz'z tey. nieczynności moiey po- 
wierzchowney, nieużywaią inney broni, 
tylko niegodziwych biczow, unikając 
nioiey mężności fkutkow. Na więkfze 
moie zawftydzenie trzech biegafaw nie- 
godnych, aby, moja fzpada nad niemi fię 
paftwiła, przedrwiwaią ze mnie, śmia- 
io. w oczy napadają te nagoty nie war- 
te fpoyrzenia, daią mi 'edpor kamieni 
pocilkami,.i zamiaft drzyć przed moim 
orężem, poftrachem i zatywożeniem ty- 
lu Narodow , na'moeie pogrożki śmieią 


' fie „fkokami i wykręcahiami fie na nie od-' 


powiedaiąc. Widzę na refztę moig fta- 
wę zawiedzioną , od włoczęgow i kugla- 
rzow upodloną „i od nikczemnego puftel- 
nika złudzoną , który pod pozorem świę- 
tofzka zwiodł mnie,.i przyprowadził 
do lepfzego chodzenia, porwawfzy ulu- 
bionego Roffynanta. Atoli te przeci- 
wne zdarzaiące fię zdarzenia do iednego 
celu, oboiętnego lofu, i nieftateczney 
fortuny zmięrząią. Bo coż ieft Rycer- 
ftwo błędne? iak tylko dziś wfławienia 
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nabycie, iutro niefzczęść doznanie iży- 
cia pozbycie. 

W ydaiący te dzieie prawdziwe, chcąc 
zafpokoić ciekawość czytelnika , 0; 
poż że Cyganka, ktora na adgłos 
Don Quifzotta odpowiedała ork bw iey 

dowodzcę Brakámonta, pr zeftrzegła go 
że Don Quilzott wyjechał na czaty pod 
las, i Cygan cheąc fobie rozrywkę u- 
czynić, namowił fię z.trzema towarzy- 
fzami śmiałemi przeftroionómi zą żebra: 
kow , fam zaś za puftel nika fie przybra- 
wizy; ile ci ludzie żylący z dowcipu ma- 
ią pogotowiu różne fuknie , na gurze fie 
zataili , z kąd mogli uważżć Don Qui- 
fzotta; obrawfzy fobie porę czalu, kie- 
dy mało podrożnych tam przeieżdżąło, 
tę fztukę mu wyrządzili, o ktorey na- 
mieniliśmy, unikgiąc razów iego, i za 
machow i niechcąc mu, innego uczynić 
po krzywdzenia, tylko drwić, Łucierzyć 
fię z niego. 

Wracając fię do niepomyślności nafze- 
go Rycerza, powrocił pielzo wielce za 
fmucony , atoli iego żałość była zmięfza 
na z rozpaczą i zawziętością, odgraża- 
jąc Czarnoxiężnikom, iż im ffe nie uda 
drugi raz powracać ze śmiechem; uża: 


[i 
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laiąc fię nad fwoią niedolą, i przeciwney 
fortuńy prześladowaniem, iż będąc Ry- 
cerżem biędnym tak prawym , i rzetel- 
nym zachowuiącym co. do litery/ obo- 
wiązki, iuftawy Rycerftwa, tak niepo- 
myślne mu zdarzała. przypadki, i. śmie: 


‘chu warte, iż bardziey były podobne do 


igrzyfka, niż do przygod iftotnych. 
Przybył do.Bazylego z hokórńą pofta- 
wą. Sańfzo wyzdrowiały fiedząc.przęd 
bramą, fpytał fię go, co mu było, i 
gdzie, podział Roilynanta? Don Quifzott 
ciężkim tylko odpowiedział weftchnie- 
niem ; przychylny Koniufzy domyślaige 
fie , iż mu lie znać zdarzyło-co niepomy- 
ślnego z utratą Rolfynanta, począł ża- 
łośne wydawać ięki, i wytzekania Coż 


"ci fię ftało, moy kóchany Panie, powie 


z płaczem? -Gdzieżeś fię podział nay- 
ulubieńfzy Koffynańcie, wierny flugo, 


i wfpolniku wfzyftkich nalzych zwy» 


cięztw; izłych przygod. Na kogoż tak 
nielitościwego napadłeś; aby nie zważa- 
jąc na twoią fędziwość, obcowanie, po. 
wołanie, i zaflugi, uwiodł cię i porwał? 
Jako? przyda pó tylu zwycięztwach, 
gdzie tak wiele miałeś iiczeftnictwa, ma- 
że tęraz iefteś iuż oftatkami Rycerftwa 


. 
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zaniedbanego , zgniły i odarty ze fkury, 
właśnie jak chaby proftey fzkapy pożar-. 
tey od wilków , pfow, i krukow; porow* 
nany,z podłemi zwierzętami nieczyfte- 
mi,.ktoreby żyiącemu nieśmiały w óczy 
Ipoyrzeć, wręcz. „Ah! ah! fortuno nie 
ftateczna, i zawodna; czegoż niedoka- 
zuiefz nayńiegodziwfzego! Nie wyrze- 
kay moy miży'Sanfzo, powie Don Qui- 
fzogt, Roflynant zdrowy, i ia wraz z 
nim; tylko odmienił Paną. Tym go- 
rzey, zawoła Sanfzo, wolałbym żeby 
Pan zluzował konia. Ah! mufi bydź, 
że WPań ,zoftałeś zwyciężonym moy 
kochany Panie, i ten co wczoray zwo- 
iował dwa woyfka, nieźliczone niepoży- 
truie ż tego i fzeląga, będące hi ynyr 
z przyródzeńia, dziś powraca piechotą 
z bitwy; goły, dla tego , że inni f4 chci- 
wi i łakomi: 
Na wyrzekanie i krzyk Saniza, Hazy- 
li, Quitterya, i Chryzoftom przybiegli 
do: bramy; przywitawizy Don Quifzotta, 
i ten ich wzaiemnie; rzekł do nich: nie 
trzeba dziś. Laurów zwycięzkich, ale 
Cyprefow śmiertelnych. Albóż ktoży- 
cie zakończył MosPanie Kawalerze, 
zapyta Chryzoftom? Moia fława, odpo- 
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wie Don Quifzott, iuż obumarła, Je- 
fzcze iet żywa, rzecze Chryzoftóm , 
wczoray kozę: w dobrym ftanie , niemo- 
gła ią tak nagłą śmierć napaść , i zamo- 
rzyć. jeżeli. nie wcale żyć przeftała ; 
powie Don Quifzott, przynaymniey ieft 
już, blifsa zgonu: Ożywiemy ią ode- 
zwie fię Bazyli (ktory był uwiadomio- 
nym co fię ftało, Brakamont mu opo- 
wiedziawizy całe zdarzenie) Dla Boga 
Mos Panie Kawalerze , nie zafmucay tig 
tak zbytnie , wfzylcybyśmy życie utr ar 
cili przez zgubę. ; Czyli WPan nieiefteś 
raniony zapyta? Nie; co do ciała mo- 


iego, odpowie Don Quifzott, zdraycy < 


nie mieli tego zyfku krwie moiey, do- 
bydź,i wytoczyć, acz zkałeczony. w 
dufzy ieftem nieznośnie. A gdy WPań 
iefteś zdrowym na ciele j rzecze Quitte- 
rya, relzta może bydź nadgrodzona, i 
uleczona. Znak to ieft, że nieprzyia- 
ciele iego nie otrzyniali nad nim zwy: 
cięztwa. Chryzoftom także mu prze 
kładały aby. fię nie frafował „ i ufpokoił 
pytaiąc © iego konia? Qtoż to, ieft ta 
zniewaga, ktorey znieść nie mogę, od. 
powie Dos Quifzott, nie tak mi chodzi 
o Rofiynunta, lubo go wielce polubiłem, 
acz 


| 
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acz że byłem ofżukanym, i zdradzonym 
pod pozorem ludzkości i gościnności ; 
niewiem'z kim miżłem doczynienie, ani 
nad kim zemfty fzukać, W tym opo- 
wiedział eałą (woją przygodę, z Ktorey 
zdawali fię wfzyfcy zadziwien; i zafnu- 
ceni , użalaiąc fie nadiego przypadkiem 
niepómyślny m. Do tego mowiąc.Moxci 
Dobr: rzecze Cyrulik; feft tu lift » ktory 
nie dawtiowio niego Przyniefiono, Od ko- 
poż zapyta Don Quifzośt? Mały czło- 
wiek ;*śniady na twarzy; garbaty, i u- 
łomny ; oddał nam g0. Zapewne karzeł 
powie Don Quifzott, Tak rzecze Chry- 
zolftom , zapewne; fkoro mi go dał w rę- 
ce, zniknal prawie. Znam ja ten ro- 
dzay ludzi, powie Don Quifzott. Czyli 
miał trąbkę na fobie? Nie inączey, rze“ 
cze”Quitterya, ale nie trąbił w nią, O- 
bacżzmy, co tam pifze, 6tworzył lift, i 
przeczytał naftępuiące wyrazy. 


457 


” Lubo iefteg naywiękfzym nieprzy- 

iacielem Czarnoxiężnikow, i ja Ry- 

cerzów: błędnych ; iednak chcę dobrze 

Żyć z tobą, pod warunkiem abyś o 

chraniał, i nienapaftował tych; kto 

tych ia wziąłem pod fwoią obronę 
Ta 777 I f, 


R 


i 
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» Namyśl fię dobrze na to, bo fkoro 
" mieprzyftaniefz, zaraz będę uwiado- 
mionymw. Jeżeli do moiey woli fto. 
» fować fie żechcefz; poprzyfięgam ia- 
» ko dobry Chrześcianin, nie prześla- 
». dawać cię nigdy. „A gdy przeciwnie 
M obia poftąpilz; wypowiedam ci Woy 
* nę nielkończoną, i zaklinam fię na 
» Ąlkoran, w przytomności Malome- 
». ta i Merlina; Arcy-Kiężiiika tö uiścić: 
% Odfyłam ci konia pizez grzecznoś 
” ktoregom "zabrał przez fztuczno! 
” Byway zdrow; w.poki nie zdechniefz; 
» oddaię cię niebu, lub piekłu, jak za- 
fuży Íz: Pajafaragamusi 


Jako zawoła Don Quifzott , Czarno- 
xiężnik odfyła mi konia moiego nayu- 
lubieńfzego Rofiynanta, a karzeł przy- 
fzedł piechotą, oddaiąc gd. Coż lięsto 
znaczy? Nieprzyprowadzono tu konia 
żadnego, rzecze Bazyli, gdyż byliśmy 
w dziedzińcu `z Panem Chry oftomem; 
zapewnębyśmiy go. doyrzeli. Zatwołał 
na fłużącego, czyli konia iakiego odda- 
no. do ftayni. Nie, Mości Panie odpo- 
wie flużący namowiony, i WPan mafz 
klucz u fiebie.  Pofzli wfzyfcy doftayni; 


ROZW M ZA 


DON QUASZOTT A 


25) 
fkoro tam wfzedł0)onQuifzott, Roffynant 
począł tżyć. Nieboraku, z zawoła Sanfzo, 
moje dziecię niech cię ucałuie , Żąpraw- 
dę pr zyrodzenia nieofzacow: anego iefteś 
moy przyjacielu, Do bila, ci Czarno-, 
xiężnicy umieią za-wiele; jednak ten 
je przecież Jaki pA Cziowiek;zabie- 
ra i oddaje „chce fię tylko ucielzyć +do- 
brz is z nim'zabrać znalomość.' Don 
Quifzott Pay ZA fig do Rofiynańta, 
jo znalazł wychędożot 0, I wy- 
mufkanego, iak gdyby 50 wydobył z 
pudełka, Z grzywą zapleć ciona, witąż- 
kami- zielonemi;, i żołtemi prze 
He y do fio bar bifow 
ten.Czarńoxiężnik WI 
ieżeli lię kiedy (doc ; 
my; fię-w/paki fig, z fob: d 


iemy: „ Każdy udawał zadziwiać fię te- 
mu ARIE ti zdarzeniu 


wiią! ią, 
zaw rolą Sahfzo, 
1e:€ ce Sen A 


. optocz Don 
Quifzotta , ktoś ty niepoiętné przywidze- 


nia, w fwoim umyśle poyrnówwał, A toż 


li tę ludzkość Parafarasama wiełbił, ile 
Mm o 


rodzaiu tak Mieńczyńiego ; i bez Wole: 


dnego, Jak- 1ą/Olbrzymy i Czarno Xię- 
żniki. 
Widząc zutymi Don Quifzotta ufpol 


ionego , i w fmutku pocie fżónego,. Ba: 


[o 


KOs 


i Raa 
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zyli rzecze,do niego: HWfości Dobr: po- bi 
= rzućmy frafunki, nieqtyś ileymy;tylko u- j X 


* ciefzyć fię. Mamy gości zacnych ,ktor 
rzy |z chęcią oczekuią na WPana, i fani- 
będziefz rad widzieć fię z nićmi. , Za: k 

À prawdę Mości Dobr: odezwie fię Sanfzo; Ę 
| niemafz przyczyny, trofkać fię. Uwa: , 

żałem ‘W Pana teraźnieylze przyg zódy 

przeciwne, i. znam fię trochę na nich, 

Cała rzecz, że Czarnoxiężniey «chcieli 

fie zabawić, i naśmiać „, bo. to prawdzi- 

wie ieft do drwinow podobne„'i WPa- 
nu życzę także żartować z tego , bo nie 


. 1 - A, mi 
zawfze tak zby Wwaią wyfzydzeniem, czę- | , 
ściey guzami»; Gdy powrocili ze ftay- fo 

z )( 
ni, welzła Quitterya, prowadząc za rę- i 
e 


kę Łeonorę, za niemi idąc Ofório, i i 

Xiądz Opat Wuy iey, ktoreg o przeftrze- 

gli o przys idzeniach Doh Quifzotta,0- 

znaymiwizy mu, iż oprócz uprzedze- 

niow bałamutnych Rycerftwa błędnego, 

był człowiek poczciwy, pełen zdań do- 

fk nalych, i i roz ztropności. Dom Quifzott | 

| pi rzywitał P Panią Leonorę z wizelką grze- 

Ei cznością i po ARENIE 1 Oforio mu 
ukaz zawizy | Wnia iey, uścifkali fię mile, 

~ zuprzeymetni oświadczeniamiprzyiaźni | 

i przychylności wzaiemney. Mości Do. | 


DON QUISZOTTA. 261 


brodzieiu ftzecze HEA ,  Jęgomość 
Xiądz Opat; i Jey ymość Pani Leonora, 
przybyli tu umyślnie dla iego ofobypo- 
SOBA: i uczczenia, li nie odiadą  wpo- ` 
ki będziemy miett fzczęście iego byt juo- 
ści w domu nafzym. Bardżo nadty m u. 
bolewam MosPanie Bazyli, odpowie 
Don Quifzott , że mi nie przyidzie ko- 
rzyfkać długo z. pociechy, i zalzczytu 
fłużenia tak godnych gości zgromadzeniu 
gdyż moy odiazd ieft na iutro ułożony. 
Znaľz WPan moie obowiazki, ktore 
ie długo bawić nie dozwalaią. Zapraw- 
e Mości Panie, odezwie fie Leonora, 
a. łziewaliśmy fię, że W Pan uczynifz 
tę łaikę odwiedzenia nas: ; moy'wuy,i 
mąż zapralzaią WPana, i ia powtarzam 
te prożby imieniem Gamafza, ktory nie 
mogł tu przybydź, z przyczyńy dwóch 
Xięży Kapucynow u niego bytności, zle- 
cił nam, aby go przed W Panem wymowić. 
Wdzięczny wielce ieftem, odpowie Don 
Quifzott, za te ich łafkawe. oświadcze- 
nia, i gdybym. fobą rządził, miałbym 
za fzczęście przyiąć chetnie ich zapro- 
fzenie ;-lecz powołanie moie ieft prawa- 
nii ściłemi okryślone , do ktorych prze- 
łamania, nie raczycie mnie przynagłać 


"należytą oświadczyli. 


63 STO R YR 
1 
dla (zczegółney ochoty z: 


Z niemi. 


H 


:bawienia fig 
Pyle niefzczęfnych uciemię- 
żenia cierpiących „tak wiele wdow ifie- 
rot ftrapionye h, fifa Panien gwąfty, Ño- 
belgi znofzących , wzywają i wymagają 
moiey pomocy; nie wartbym był pia- 
ftowac na fobie tey dofióyności, gdy” 
bym im odmowił ratunku ; w tak nagla- 
cych ucilkach.  Przynaymniey odezwie 
fię OTorio, Móści Panie Kawalerze, Pozyr 
rzeczefz nam W Pan, że innego czafu bę- 
daleki mieli (zczęs 


iego bytności. 
Przyrzekam ugzynić zadolyć ich żąda- 
niu „powie Don Quilzott, i. flowo moie 
Kawalerfkena todaię, I ia toż famo, 
rżecze San [zo „petwier 


am, że tam bę: 
dẹ gościł, choćbym: miał ręce, i nogi 
związane. im fi do ftołu, Opat i 
Leonora wziąwizy na ftronę Dont Qui: 
fzotta, przychylne dzieki oświądczyli 
mu, iż nakłonił U 
paieyfzych , za co mu wdzięczność przy- 
Don Qufzott im 
odpowiedział wyrazem ftałym, że nie 
wiócey w tymi miał cześci, tylko ile 
niębo użyło jegos pośrzednićtwa do u- 
fkutecznienia tey czynności ;/że Pan Bog 
fam chciał nadgrodzić i uwieńczyć cno- 


forio do zdań roztro- 
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tę Leonory, i zamyfły chwalebne Imć 
Xiedza Opata , będąc przeświadczonym, 
iż (woiego dzieła fkutek utrzyma. do 
końca. Nie mało przytym było rozmow 
uw „ażnych i grzeczności z obu ftron 
wyrażeń, gdzie Don Quifzott okazał 
foie zdania dofkonałe „iż Qpat niewie- 
dział coo nim myślić ,i wpoki byli po- 
fpołu, z wfzelkim poważaniem z nim fię 
obchodził. Po fkończoney wieczerzy, 

ktorabyła wyborna,i długo trwała ; roz- 
wefelaiąc ią Sanfzo, fwoiemi śmielzne » 

mi powieściami i przyfłowiami, peze 
gnali fię, goście wzaiemnie, ofobliwie 
Quitteryą i Bazylego nafi Rycerze; z 
przyzwoitemi wdzięczności oświadcze- 
niami, obiecuiąc nie zadługo widzieć fię, 
i bydź pofpołu, odefzli aó fwoiey izby, 
gdzie łożka dla nich były porz adnie u- 
itane. 
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ZACZYNA | TUI WA ABT WK Z 
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UR sny £ e, dla obiaśnienia tyci h Dzie- 


Łow. 


1) Anfzo, ktory rad zatapiał fwoie do- 
legliwości w wina obfitości, idobrego ie- 
dzenia fytości, miał chęć niez myśloną 
zafypiać, toż radził i Den Quifzottowi: 
Atoli nafz Rycerz, ktory z nim nie roz. 
mawiał od dwoch dni, chciał fię naga- 
dać nie będąc ofpałym ; rzekł do niego: 
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teraz fami iefteśmyjSanfzo , trzebanam 
ówielu ciekawych rzeczach z Toba pd- 
mowić. Na te lowa ciekawości Sanfzo 
fię orzeźwił. Z ochotą, odpowie Mości 
Panie, iakoż i rozum rdzewieie, gdy fię 


oliwą uwagow roztropnych nie fmaruie. 


A więć „coż nowegomi WPan powielz? 
Wiefz, rzecze - Don Quifzott, 'co. fie 
wczoray ftało; i fiyfzałeś czytany lift 
Czarnoxiężnika do mnie pifany, coż mi 
radzifz czynić? Myśliłem ia nadtym, 
odpowie Sanfzo, aleby trzeba głębiey 


„rzeczy brać , i, zdala. zafięgać. Óznay- 


miłeś mi WPan, że Echo Bogini, dała 
mu odpowiedzi śmiefznć ,inie dokładne, 
ktore trudność fprawuią w wyrozumie- 
niu; obaczmy ieżeli Echo, i Czarno- 
xiężnik, nie fą zmowni z foba, Jak 
zwykle złodzieie na iarmarku bywaią. 
Moy przyjacielu, rzecze Don Quifzott, 
niezdaie mi fię aby do Echa fię wracać , 
ale ieżeli chcefz z więdzieć doł dładniey , te 
wrożenia fą takowe, a między innemi 

znacznie yfze wyrazy, cierpieć, taNczyć , 
doznać , omifić , twijić. WZI u kaduka za 


przepowiedanie, niemą ani fkładu, ani 
ładu. ł eożeś WPan dał iey za nadgro- 
dę, ża te gwarzenie? zapyta San[zo. 


£ 
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Nic nie dałem, odpowie Don Quifzątt, 


'alboż ñe: płaca odpowiedzi? Za prawdę,, 


dobrześ WPan zrobił, rzecze Sanizó, 
fkóra,nie warta wyprawę. -Bo śdybym 
ią, tam fie znaydował, -zapłaciłbym tey 
należytemi dziegami, to ieft: «nogą -w 
brzuch, i w tył , alboż tak rozmawiają 
z poezciwemi ludźmi, i z Rycerzem obłą- 
kanym,: ktory'ledwie nie zdycha od mi- 
łości? - A iakżebyś potrafił , powie Don 
Quifzott „uderzyć tę czczą marg, czy 
niewiefz że Echoieft ylko odgłk os? Praw- 
dę mowiąc,rzecze Ga nfzo,weale nie znam 
tey Jeymości. Moy miły Sanfzo trze 
ba ci to, widze, obiaśnić,bo tym podobne 
niewiadomości (4 grube; za iakiegoż by 
cię mieli proftaka,, gdybyś fię na tymnie 
znal? Echo, była przed tym: Nimfa, 
mięfzkaiąca nad brze 
Zakochała fie w Natcył fe młodzieńcu u- 
rodziwym; acz po mino iey pię ać sci 
ardził nią, przeto z żalu, i irožpsczy 
umarła. Bogowie prze ż itość odmienili 
ią w fkałę głos odbiiaiącą, i tylko iey zo- 
ftał fię głos odpowiedaiący. Niektorzy 
twierdzą, że Jund Bogini zawiftna, chcąc 
podeyść Jowifza, ktory fię ubiegał za 
wfzyftkiemi Nimfami w zaloty, udała fię 


mi rzeki PA 


poź 


HISTORTA 
ło Echa,chcac fie dowiedzieć, wktórey fie 
zakochał naybardziey, i iakby go podeyść 
mogła: Lecz Echo chcąc ochronić fwoiey 


Towarzyfzki „tak długo z nią rozinawiała, 


iż tym czalem Jowifż fię wymi, tak da- 
lece , że ta podglądna Bogini, aby, ią'u- 
karać za te długie balanie, ktore iey za- 
broniło doftrzedz przeniewierzenia ley 
męża, / przemieniła ią w opeke; i tylko 
iey tyle głofu zoftawiła, aby oftatnie flo- 
wa powtarzała. Ho, ho, teraz rozumiem, 
ale czyż niemafz wfzędzie takich Jeymo - 
ściow Echow, rzecze Sanfzo?: Zdaiemi 


fię , że i.w Manfzy fię znayduią. Za pra- 


wdę, rzecze Don Quifzott, i we Francyi, 
i wIndyach, w Afryce, i wfzędzie tym 
podobne odzywaią fięodgłofy. Znaydu- 
ie ich fię zatym więcey, iak iedna, rzecze 
Sanfzo , mufzą bydź fioftry. Wcale nie, 
odpowie Don Quit zott, zawfze ieft iedne 
też fame Echo. A gdy WPan tu iey za- 

pytafz, rzecze Sanfzo , iakże może odpo- 
wiedzieć w Indyach, albo gdy tam iey 
fię badaią , iakże w Afryce potrafi dadź fię 
fyfzeć. Jeft tak wiele: innych cudow 
przyrodzenia, odpowię Dou Quifzott, kto- 
re przenofzą poięcie ludzkie, więc i ten 
niedocieczony. ‘Atoli Mei Panie, dal ley 


= = 


"AVA WRP 


JA 


Jzott; i tak ściśle brać nie 


DON QUISZOT TA hóg 


„powie Sanfzo, muñ umieć wfzyftkie ię- 
P 


zyki, gdyż edpowieda każdemu na iegó 
mowę. Zapewne tó tak bydź zwykło, 
odpowie Don Quifzott, jednakieftrzecz 
trudna. do zgadnienia ; poniewa aż tylko 
powtarza. co kto powie, i częfto kilka“ 
krothiete czyni odzywania ue według 
poł ażeniaj fkłonaości ; wiaki ey I ię ę anay: 
duje. 1 Day* go katu! dobrze długo żyć 
naświecie; powie Sanfzo , wiele rzeczy fię 
człowiek nauczy, Jal kieyże ieft wiary ta 
Jeymość ? Będziefz mnie zapytywał do' 


iutra, odpowie Don Quifzott; tym cza. 


fem nafzey Rozmowy treści zobaczemy. 
Nie prz zepomnę ia Mei Panie, powie San- 
fzo, mam dobrą:pamieć, i abym to W. 
Panu okazał, przytoczę mu co powie- 
działa ta Jęymość , cierp; tańcny: omiś 
fie y i wit: Już WPan dość wytrzyma: 
tes złych przygodow,4c0 gó w naygor 
lzy (tan wprowadziły, 


tatcował podobno, 
wifiał. 


Ale je fzcześ snie- 
nie omifit fie, i nie 
Zapewne nie, odpowie Don Qui- 
można tey 
wiefzczby: Miey fię iednak W Pan na o 
ftróżnościę Mogi Panie, trzeba temu zado 
fyć uczynić co wrażą ,potańcuymy; Boż 
kowie, i Boginie, nie dadzą z fiebie żar- 
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tować, potrafią zemścić fie. Dale ey poydź» 
my, do tańca na wyfkok, ia będę śpiewał. 
Ale zaczekay/WPan źle tak, nie. zważa- 
łem; fkoro WPan przetańcuiefz , trzeba- 
by.fię omifić s 1powiefić,  Szkodaby by- 
ła W,Pana; daymy temu pokoy, prawda, 
że niedokdada aby fig famemu -obwiefić, 
tylko wifić. Co za niego: lziwa Baiaczka, 
przepuść mi Panie, niemożna iey zrozu- 
mieć. Podobno to, taż i 
ka, co miłośpikom podrzyźnia, i dopo” 
wiedą. Jaka łepfka. Rayczyna, niedzi- 
wię fię; że tak fita głupftwow popełniaią 
kochańicy, 4 biorą częfto l kota, za żbika, 
i tchurza, zafobola. Jak fobiechce j ie- 
dnak mufzę iey fam doznać tey dziwacz- 
ki fzczebietliwey, obaczemy ieżeli mi co 
przymowi; niechay fię ftrzeże, I zemną 
idzie proftą drogą , bo iakem Kawaler błę- 
dny, gdy co złe wybrydzi, i pokawi, 
znaydę iq choćcbywewnętrznościach świa- 
ta. « Doświadczemy tego za pierwfzym 
zdarzeniem, odpowie on Quifzott; tym 
c2alem, czyli znaydziefz:ty iaķą wfpo- 
łeczność między Echem, i Czarnoxię- 
żnikami? Nie tak bardzo , rzecze Sanfżo, 
Czarnoxieżnik zdaie mi fię człowiek pocz- 
ciwy, a ta ieft plotucha przebrzydła. 


ama Dobrodzie. 
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Mei Panie zawfzem to twierdził, że nie. 
wiafty, oprocz rodzenia, ma nic fie nies 
zdadzą, tylko nas do niecierpliwościprzy- 
prowadzać. „Ale zoftawfzy ietym, cze: 
go fa warte, mowię tedy moy łafkawy. 
Panie; że trzeba namfię zgodzić; ztym 
RANE» ikem ; ieft Bowi żachy, 

dobry RuBadhs może nam fię przys 
dadź; chociażby tylko .dla przeftrogi od 
innych nienawifnych , eo na ńas dybaią. 
I gdybym był na mieyfeu WPana, zaraz 
bym mu odpifał, że WPan'chcefz znim 
żyć dobrze; ia mu lift zawie: zę, napije- 
my fiedufzkiempolpotu , i.ieżeli go nie- 
przerobię w razie miękfzym niż bawełn: a; 
powiefz WPan żem głupiec, niegodzialz, 
inic nie umieni, Po wdaje Don Quie 
fzott, nazbyt fie- kwapilz, i zapędzafz. 
Nayprzod,fpolkowania z takiemi oloba: 
mi, ktore z piekłem maią zwiążek, nie 
ieft befpieczne , ani fumienne. Wierzay 
mi. WPan Mos Panie, odezwie” tę San 
[zo , dobrze ieft mieć wfzędzie Przyia 
cioł. A zatym, powie Don Quifzott. 
chcefz mieć ichi w piekle, pofpiefzafz fię 
zgadaniem niedorzeczy, tak, że nieuwa 
żalz, co mowifz. Owfzem ia rozmyśl- 
nie powiadam, rzecze Sanfzo, bo nie- 
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chay Czarnoxiężnicy z Diabłem fię bra- 
taig iak chcą, nie mnie do tego, abym 
ia z niemi fię niewdawał, Wfzakżetzę- 
fto przychodzi nati umawiać fez łotrami, 
i złączyticani, a przeto nieftaiemy fię im 
podobnemi. A ktowie, gdybyśmy z fo- 
bą zafiedli nad kufiem, i porubafzyli fię 
częfto łykaiąc , mażebym go nawrocił 
na wiarę chrześciańiką. O tym myśliłem 
właśnie ; byłby nami użytecznym; dono- 
fitby co fię w piekle dzieie, abyśmy. fię 
mieli na ofirożności. Moy Panie, pifz 
WPan predka do niego, itro iak dzień 
lift mu zawiózę. 
odpifanie , gdzieżbyś go poniofł ; i w kto- 
re mieyfce (8 te tami, hey do ka- 
ta; fam niewiem gdzie; w tym fię niepo- 
fame głeti j obita. WP. mowilz. A wfzak- 
że ten przydaie w [woim pifaniu, że fko- 
ro WPan namyślifz z fię bydz iego przyia+ 
cielem, w fwoiey głowie . ułożywizy 
tak; albo nie ,/ zaraz o tym będzie uwia+ 
domionym. Tak zapewne, odpowie Don 
Quifzott. -Å więc, rzecze Sanfzo, nie- 
pifać do niego, tylko fobie tak, albo 
nic poftanowić, niechay zgada.  Więcey 
ci domyślaią fie ; i przenikają „bo rozmo- 
wy nafze „cośmy fami dway tylko między 
fobą 


A gdybym ci też dał te 


y 
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fobą mieli, przepowiedzieli na pamieć , 
do opifania. , Jakże ten fię nazywa? nie» 
pamiętam go. Parafaragamus, odpowie 
Don Quifzott. A coż u bifa za nazwifko, 
na łokieć długie, rzecze Sznfzo, biorąc 
miarę z ićgo imienia, mu bydź wyfoki, 
na dwadzieścia fążni. Siła, i moc Czar- 
noxiężnikow, powie Don Qnifozott „nie- 
zawifła od ich wzroftu, tylko do czarow 
przywiązana, fam/;to możefz zważyć, 
gdy karzeł do mnie przyftany, hiemogąc 
bydź wyżlzy nad trzy ftopy, niewidomie 
iednak przeprowadził Roflynanta do ftay- 
ni. Coż WFan nazywafz niewidocznie, 
zapyta Sanfzo, to ieft „powie Don Qui- 
fzott, że go nikt nie doyrzał. Znać go 
mufiał mieć w kiefzeni, albo za fuknią 
rzecze Sanfzo, dla tego nikt go nie oba- 
czył. „W. głowie ci fię znać przewrociło 
moy Sanfzo, powie Don Quilzott, tak ga- 
daiąc. Czyliż może na trzy ftopy niedo- 
roftek zmieścić konia w kiefzeń, na trzy 
łokcie rofłego? Toż famo iia mowię,rze- 
cze.Sanfzo, a iakże u kaduka WP. chcia- 
tes, Żeby dwakroć fto tyfięcy woyfkaod- 
mieniło fię w barany; w tey wielkiey fpo- 
tyczce „gdzie ledwie wfzyftkich zebow 


WPanu z pafzczęki niewybili. Czarno- 
Tom F. | S 
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sd | 
xiężnicy więcey potrafią, niż to, i WP. 
umiefz te pfoty opowiedzieć na wybor 
dokładniey niż kto inny. Dobrze mowifz, 
powie Don Quifzott, zgadzam fię z tobą. 
‘Atoli lubo mafz rozum przyrodzony, i 
nie złe zdanie, wfzelako iefzcze twoie 
wyrazy, trącą proftotą; a zaś fię mowi, 
z człowiekem znakomitym rozmawiaiąc , 
pafzczęka, albo trąba? tylko fie tak o O- 
śle, albo pfie gada; o ladziach zaś wzmian- 
kuiąc , dokłada fię gęba, albo ufta, Bar- 
dzo dobrze, rzecze Sanfzo, dziękuię 
ża przeftrogę , iużeśmy fobie nic niewin- 
ni. Wiefz zkąd to pochodzi, daley po- 
wie Don Quifzott, że używafz iefzcze 
fłow podłych, i grubiańfkich? z zanic- 
dbania twoiego, żeś fię niechciał nat- 
czyć czytać, i pifać; wada tā, ieft olzpó- 
caiąca wielce Rycerża błędnego, ktorą 
trzeba poprawić. Pomyślemy nad tym, 
rzecze Sanfzo, i ftarać fię będziemy za- 
pobieżyć tey nieńdolności. Dobrze to 
mowifz , rzecze Don Quifzott, aleby fię 
trzeba pośpiefzyć. lnfzy świat będzie- 
my przeglądać ,. nie tak, iak w nafzey 
wiofce fąfiadow, ałe Krolow, i Xiąż 
dzielnych; z Panami znakomitemi prze- 
ftaiąc. Rycerz błędny nieumielący czy: 
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tač, i pifać ; uchodzi za wieśniaka „i grą- 
dala, ktory fię podftępnie wcifnął do Ka. 
walerftwa , niebędąc prawym czionkiem 
wfpołeczeńltwa y tylko odrodnym; nie- 
nofi zafzczytu.na fobie prawowiernego, 
ale go powłoczy tylko, i przywłafzcza, 
Umiefzże przynaymniey czytać? Nie- 
dbam o to, odpowie-Sanfzo, abym czy» 
tać potrafił; ale tylko pifać chce fię nau. 
czyć „żebym lifty fwoie, i odpifania fam 
układał, aby inni moich taiemnic fie nig- 
dowiadywali. Wiefz WPan że iuż umiem 
napilać Q? i nauczyłem fie do razu te koł- 
ko tym: fpofobem: trzeba wziąć pioro, 
począć z gory kryślić, ku lewey ręce: po- 
tym wrocę fię w prawą, zkąd fię zaczę- 
ło, i tak fie napifze O; piekne , iak iay- 
ko; mufzę WPanu pokazać. Niepo. 
trzeba, rzecze Don Quifzott, rozumiem 
to należycie, ale ieżeli więcey ` nieu- 
miefz iak to, nie bardzoś uczony. Dzierz- 
galąc oczko za oczko, udzieie fie pon- 
ézocha, odpowie Sanfzo, i zapletaiąc po 


, iedney rogoży, zrobi fie kofzałka. I cho» 


ciaż będziefz umiał pifać wfzyftkie litery, 
powie Don Quifzctt, iakże je potym złą. 
czyfz , aby ułożyć ftowa?' Alboż to tak 
trudna rzecz, odpowie Sanfzo. Poukła- 
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dam ie, iedna za drugą, potym będę złą- 

czał iak mi fię upodoba „i ztąd fię zrobią 

flowa. Ale jak będziefz wiedział ,rzęcze 

Don Quifzott że te owa- co będą zna- 

czyć? Zapewne lepiey, iak ktobęde wia- 
domym, bo to będą znaczyć, co ia zę 
chcę wyrazić. Trzeba wprzod,powie Don 
Quifzott, abyś znał litery wfzyftkie a- 
biecadła, ktore fkładaią fyllaby, a z tych 
fie lowa związnią, inaczey te wfzyfitkie 
litery źle pomięfzane,nicby nieznaczyły, 
idla tego trzeba umieć czytać, Pan Bog 
to lepiey wie, odpowie Sanfzo ; zapraw- 
dẹ tyle korowodow nie lubię czynić, t 
zabiegow, alboż nieumiem pleść kolzy- 
kow, i klatek robić bez nauki? Dón Qui- 
fzott uważył, iż na prożno było w tey 
mierze nauczać go, oraź i pracę tracąc 
darmo ; chciał o czym innym zacząć imo- 
wę; atoli Sanfzo wciąż rozprawiaiąc rze 
cze: Mci Panie, chciałem WPana rady za- 
fięgnąć względem iednego litu, ktory 
chcę pifać do pewney ofoby. Do kogoż? 
zapyta Don Quifzott ; bo fię rozńie pilze 
według okoliczności, i olob doftoyności. 
Tak jeft, powie Sanfzo, niech ludzie pifzą 
iak chcą , Sanfzo gryzmoli według fwoie- 
go zwyczaiu, zawize iak Sanfzo, a gdy 
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fię komu niepodoba, niech go weżmie choy 
roba. Tam doniefzczęścia, gdy dla innych 
ligi: fię biegaiąc po polach, i la- 
fach, pocąc fię aby ich poratować , wła- 
śnie fię będziemy bawić nad przebrydza- 
niem w pifmach, iakbyśmy nazbyt cza- 
fu do tego mieli. Do kogoż tedy. powie 
Don Quilzott, ma bydź ten lift, w iakiey 
ofnowie ? Do iedney ofoby,odpowie San- 
fzo, co miefzka w pewnym miey fcu Ww 
okoliczności tayney, między mną, inią. 
Jakżeś fkryty dla mnie Sanfzo, rzecze 
Don Quifzott, czym nie wart twciey po- 
ufałości, i powierzenia. Urażafz mnie 
tym WPan,powie Sanfzo , nieznam nic 
taynego dla*WPana, i nie z tey przy- 
czyny to powiedziałem , tylko, Żeiuż 
pułnoc prawie dochodzi; czas fpać, bo 
iutro rano trzeba wftać, i wyiechać 
na podiazd; fpiymy, i WPan tak zrob, 
niebędziefz tego żałował. Niezawfze fię 
trafią wygodne łożka z pościelą, użyi- 
my dobrego cząfu , gdy fię zdarza. Jak- 
że fobie cheefz , powie Don Quifzott , za- 
Typiay ofpalcze, a fpiefz fie prędko prze- 
budzić; gdyż tu pleśnieiemy w roiko- 
fzach, i [wobodnym byciu, męftwo gnu- 
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śnieie w nieużywaniu, i prożnowaniu. 
Będę fie pośpiefzał , rzecze Sanfzo, po- 
dwoynym fnem chrapiąc należycie, Po- 
łożyli fię, i tak fię fkończyła rozmowa; 
wrąz z Rozdziałem. 
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, gniewu wywarciemi, ktore fis 


<Zarty Sanfza z 


nie zewfzyftkim udały. 


S Antzo tak fe obfzedł ze fpaniem , iak 
obżarty z jedzeniem, ktory nagle fie 
chcąc obieść, prędko nafyca, i znow 
głodu doznaie. Tak miał chęć fzczerą 
do fpania, iż nie czekaiąc aby fig Pan 
położył, rzuciłfięna fwoie łożko, chcąc 
go uprzedzić ; atoli kładąc fię.śpiefzno, 
włożył nie zważając (zyfzak {woy pod 
kołdrę w śrzodku właśnie, gdzie brzu- 
chem fię opierał; fen miał niefpokoyny, 
i nakfztałt zmory go coś duliło, nie mo- 
gac prędko zalnąć, a gdy fie zdrzymał, 
przyśnienia nieprzylemne , i marzenia, 
przerywały mu fen tak, iż ię częfto.poe 
rywał i przebudzał, więcey znużenia, 
niż fpóczynku doznając; ezuiąc też fa- 
mą ociężałość iednofaynie, zalęknio- 
nym zoftał, aż fię porwał i wftał z lož- 
ka. Don Quifzott {pak cztery godziny 
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cięgiem, i byłby dłużey fię wczafował, 
gdyhy fie Sanfzo widząc, że iuż nale- 
życie fię rozwidniało , nie zawołał na 
niego cąłym głofem-, i nie przebudził go. 
Coż tam powiefz moy fynu , rzecze Don 
Quifzott ?Coż mam powiedzieć , odmowi 
Sanfzo, tylko, że fłofice iuż fię wznio- 
fło wyfoko, i nas woła do pracy. Nie 
wiem. co mu fie ftało tego poranka, ale 
fię daje poznać, że mufiało obrocić fię 
drożą przykrą, bo fłychać iakby hucza- 
ło „i fpać niedozwala. Jako, zawoła Don 
Quifzott, fłońce iuż powftało , a Kawaler 
Lwow iefzcze na miękkiey pościeli fpo- 
czywa? iaki wftyd, i hańba! Wnet por- 
wawlzy fię z łożka rewnemi nogami, u- 
brał fe śpiefzno , i uzbroił , pobiegłfzy 
do ftayni ofiodłał Raffynanta, ktorego 
zaftał nad obrokiem. Daley, rzecze, moy, 
wierny prac towarzyfzu, trzeba fię po- 
filić, aby fit nabrać. Sanfzo także.przy- 
był, z trudnością wynalążłfzy {woy fzy- 
fzak; uzb: rojony był w nowym kiryfie, 
z blachy pobi ielaney, ktory fobie dał zro- 
bić, i Don Quifzott go iefzcze nie wi- 
dział, na Hełmie maiąc białe pioro Seru- 
fie z kokardą, ktore mu Quitterya przy- 

wiązała od dziecięcia fwoiego. Kto tam 
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idzie? zawoła Don Quifzon , niepozna- 
wizy go. Czego żądafz Kawałerze? Nie 
lubię tey poufałości, odpowie Sanfzo, 
ktory chciał fobie zrobić rozrywkę; z 
lepfzym profzę bydź ufzanowaniem, al- 

bo milczeć, A więc, czego WPan pra- 
gniefz MosPanie Rycerzu, rzecze Don 
Quifzott? Domagam fię, odpowie $anfżo 
oddania mi fzpady, ktorą nofifz przy bo- 
ku, coieft włafna Rolanda, i zofiawił 
mi ią darem, przez oftatniey woli wy- 
znaczenie. Obaczemy to zaraz czyią le- 
pfza, odpowie Don Quifzott, wyiecka- 
wfzy na plac; gdyż tylko mafztalerze 
biią fię w ftnyni: Wnet wyprowadził 
Roffynanta,i dofiadifzy go' , wyiechał , 
„czekaiąc przeciwnika.Sanfzo, pełen smie- 
chu, fwoią także Pe HRR Flankine, 
wfiądłfzy na nią biegł do Don Quizot- 
ta w zawod z zapufzczonym: Hełmem. 
Rycerzu, rzecze Sanfzo , oddalmy fię od 
fiebie dla lepfzego zapędu, aby nie ro- 
zumiano, Że fię żartem biiemy, dla tego 
żebyśmy fię wnet poiednali. Dobrze 

mowilz Rycerzu, powie Dan Quifzott, 
zadziwiaiąc Sanfza, ktory ga wyprze - 
dził, i rozumiał go bydź znakomitym 

Kawalerem na iego pozor i udanie , nie 
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zważaiąc kobyłki jego, ani tłomoczka, 
co miał za foba. O. fto krokow napa- 
dli równinę fpofobną do (potyczki ; San- 
fzo go zapytał iak fię nazywa ?. Moie. i= 
mie teft napifane na fzpadzie, odpowie 
żwawo Bon Quifzott ?iakią zdobędzielz, 
wtenczas fię dowiefz, Kawalerze, rzeczę 
_Sanfzo, przyfięgą-fię obowiązałem nie 
fpotkać z żadnym Rycerzem , wpokibym 
fię w przod iego nazwifka niedowiedział, 
albo przynaymniey nieobaczył go na 
twarzy, bo nie dawno ledwiem nie za- 
bił Kawalera , ktorego naybardziey ko- 
chałem, dla tego żem go nieuznał. Co 
doweyrzenia natwarz, rzecze Doa Qui- 
fzott, zezwalam, pewnym będąc że mnie 
nie poznafz. W tym podniofł Hełmu. 
Zdaiemi fie, żem cię dawniey widział kę- 
dyś powie Sanfzo, odftoniwfzy także 
fwoy fzyfzak. Czyli mnie poznałz? Don 

Juifzott przypatczywfzy ię kilka razy 
ciekawie , iako człowiek zadaiwiony, ie- 
fzcze go nie uznał kto był, aż Sanfza 
rzecze: iam ludzcieyfzy, niż ty Ryce- 
rzu, powiem. ci moie imie, ieftem Don 
Sanzo Panfa , Rycerz od Ofa. Don Qui- 
fzott, na te mianowanie uznawizy ga, 
uściikał, ciefząc fie ze żwawości Sanfz a 


| DON QUISZOTTA. zt 


iż teń żart był podobnymdo prawdy „i 
że tak porządnie go uzbroionym zaftał; 
dowiedziawizy fie zkąd pochodziło no- 
we iego przybranie iże ftare dał zacho- 
wać Chryzoftomowi „daley wzamierzo- 
ną podroż fię zapuścili, 


Ledwie milę uiechali na rowninę ato- 
czoną górami. Otoż to ieft mieyfce pie- 
kne , rzecze Don.Quifzott na przygody; 
i zaczepki. Jefzcze lepfze, odpowie San- 
fzo, na zboieckie ząfadzki. W[zyftko 
to, zowią fię zatargi, powie Don Qui- 
fzott. Czyby nie było zręcznie tu po- 
gadać z tą rozprawiaczką wczorayfzą 
Jeymością Echo, zapyta Sanfzo? Wy: 
bornie, odpowie Don Quifzott, mufi bydź 
zapewne ukryta w tych fkałach. Chcę 
z niątrochę pobaiać, powie Sanfzo, ale 
| trzeba podobno wierfzami. Zwyczay ta 
| ieft odpowie DonQuifzott, chociaż nieko- 
|  nieczniezapowinność wzięty. Obaczę czy 
| też potrafie wierfze pleść iakma żaby. 
| Atoli umiem wfzyfikiego po drobinie 

Bogu dzięki, nauczyłem fię nie dawna 
| od Bakalarza; pofłuchay WPan. 


Weco fię obroci Rycerz znakomity, 
F:i ty. 
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Sanfzo w fpotyczkach , czy będzie pobity , 
E: pobity. 
Dziwaczna wrożka? iakżem zafimucony , > 
E; zafmucony, 
Alboż zły fkutek będzie zawiefzony, 
E: zawiefzony. 
Gdy w fimutku ieftem iakby powarzony, 
E: warzony. 
Martwi mnie wiefzczka ;niech zabeśpieczóny 
E pieczony. 
Zoftanę z biedy tey ofwobodzeny, 
| E: bodzany. 
Abym z maiątku nie był obnażony, 
>.. E: Obnążony, 
Zamilcz. ięzyku zły, ufność osłabła, 
$ E: osłabła, 
Gdy tak przeciwnię gadafz , idź do diabła, 
E: idź do diabła. 


Ah! ah! zawoła Sanfzo, niegodziafzko, 
baiaczko , prawifz trzy po trzy, zacze: 
kay, zaczekay, dogodzę ci wnet. To mo- 
wiąc pofkoczył z zawziętością w tę 
ftrónę z kąd odgłos odbiiał figę, umyśli- 
wizy zamordować i wygubić Fcho na 
zawize, choćby wfzyfey kochańcy na 
świecie. wyrzekali i pofzaleli z żałości 
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tey ftraty. -W tym fkoczy pędem ze 
złością , nie wiedząc gdzie fię udać; Ko* 
była przez dwa dni odpocząwizy, pierz- 
chała co żywo, także iey wftrzymać 
nie mogł; wpadł na, gromadę owiec ,, 
ktore powywracał, i kilka fkaleczył. Q-; 
wczarze to gidząc kamieniami poczęli 
do niego fzturmować, z ktorych trzy. 
go utrafiły , ieden w bok „drugi w ramie; 
trzeci w nogę , refztana klacz padały iak 
‘grad, co ią tym bardziey poftrafzyło, 
iż ha wyfkok uciekała do lafu „gdzie na- 
trafiwfzy na fuchą gałąź grubą, zaczepi- 
ła za fzyfzak nieboraka Sanfzo, i z fio- 
dła go wyfadziła z bolem niemałym, 
ktory mu dokuczyw[zy, upuścił dzidę, 
i cugle z ręku; Flankina zaftrafzona, 
daley co tchu pędziła , zoftawiwfzy Pana 
zawiefzonego na gałęzi w niewygodney 
* wcale dobie. Począł wołać ze wfzyft- 
kiego głofu żałośnie. Szczęściem, że 
Don Quifzott za nim poiechał widząc 
go od'owczarzow napaftowanego ; ile ci 
proftacy maiąc górę nad nim „byliby go 
zamordowali. Don Quifzott przybiegł 
wraz z niemi do Sanfza,i odpędził ich ge- 
ftym fzpady machaniem , pytaiąc fię San- 
fza, co niu było ? Co miieft, hey do bi- 
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fa, alboż WPan'nie widzifz? Ktoż cię 
tu tak zawiefił móie dziecię , daley pra- 
wi Don Quifzóott ? Kto był, ten był, za- 
woła Sanfzo ż gniewem, cierpiąc bol 
i naprzykrzońe pytania Pana; dość że 
tu ieftem, coż z tąd przyidzie wiedzieć 
ca itak fie ftało? właśnie jeftem wfta- 
ńie opowiedać długie dzieie WPanu. Cze- 
kay; czekay 'moy: przyjacielu, rzecze 
Don Quifzott; na wfzyftko ieft, fpofob; 
oprocz na śmierć ; chciał go odiąć ,.lecz 
nie wiedział jakim fpofobem oderwać. 
Gdy tak rozmyślał, fim los zdarzył chło- 
paź fiekierą, ktoremu Don Quifzott rzekł; 
aby: odciął. gałąź. Chłop niechciał z po- 
czątku, mowiąc:/60 za potrzeba wifiel- 
cow, i zaboycow , od fzubienicy; i-ga- 
łęzi odrzynać, ktorych "aż nadto było 
ńa'świecie 2 Nieborak Sanfzo tym'eza- 
fem cierpiał nieznośne męki.i bole ; pode - 
czas tey fprzeczki. Hey przyjacielu, 
zawoła fam Sanfzona chłopa , nie ieftem 
ja żaden łotry ani wifielec, tylko ubo» 
gt Rycerz trafunkiem zawiefzony , kto- 
ry fam'karże zboycow, i wygnańcow, 
gdy ich napadnie. Kiedy tak, rzecze 
chłop , to uczynię czego żądącie. W tym 
obciął fiekierą galąz; Sanfzo0 nieborak 
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trzymaiąc fię dzidy Don Quifzotta , gdy 
ten go wipierał, fpuścił fię letko na. zie+ 
mię, iak wor zboża; acz fmutny bole- 
iący , ìi zmęczony iakby ftokiiow doftał 
we dwoykę. Don Quifżott dał na pofiłek 
chłopu za pracę kilka grofzy , ktory wi- 
dząc zBfoią świecącą i fzyfzak z piorem 
Strufim, rzekł: iżby fzkoda była żeby tak 
piękny Kawaler na gałęzi wifiał; pofzedł 
zatym fzukać klaczy Sanfza, ktorąby 
nierychło znalazł, gdyby Roffynant za- 
rzawizy nie zwabił iey do fiebie. Don 
Quifzot przybliżył fe do Sanfza 5 ktorý 
fiedział pod drzewem, trzymając lię za 
głowę obiema rękami, Coż ci to moy 
miły Sanfzo, iak fię malz, zapyta go? 
Dość nie źle, ćódpowie Sanfżo, co doumy= 
flu, bo umyśliłem fobie pewne przedfię* 
wzięcie, Jakież tojieft, daley bada Don 


*Quifzott, powiedz mi fzczerze? Takie 


poftanowienie rzecze Sanfzo, ktore 
mnie na zawfże wybawi od Czarnoxię- 
Żnikow, Olbrzymow, Strufiow, Echów, 
i tym podobnych wizyftkich diabłow , 
ktorych fię od dziś dnia wyrźekam iwy- 
przyfięgam iak czarta na chrzcie, lub 
Mahometa wiary. Coż mafż za przy- 
czynę , zapyta Don;Quifzott, tak fię wy- 


298 HISTORYTA 


kligać? Niewiem , odpowie S daro, bö 
podobno to nie mnie na gałęzi iuż iuż 
wifzącego odęrznięto. Nie mogę cię po- 
miarkować Sanfzo, rzecze Don Quifzott, 
zdaielz fię fam fobie iRizeciwnyms nay- 
mnieyfza rzecz cię odraża „i odmieniafz 
zdanie w iedney chwili, wielokrotnie, 
bez dania przyczyny. + Oh! to prawda 
mufi bydź, odpowie Sanfzo, włąśnie mo- 
ia wina w tym, że utyfkuię gdy mnię dos 
lega; powinienbym upaść na kolana, 
dziękować dobrey fortunie, Że mnie 
tak pięknie pielęgnuie , a Pana Boga pro- 
fiċ, aby. mnie od niey wybawił. .Czy 
wiefz WPan otym Mości Panie, że wie- 
cey mnie do niecierpliwości przyprowa- 
dzafz, ze (woią Zofiią niż wlzyftkie moie 
niefzczęścia. Gdy kto nad nafzą niepo- 
myślnością ubolewa , czyni ulgę w utra- 
pieniu; ale te zapytania prożne, widząc 
nas potłuczonych MA akaleezonygiie iak- 
by tego nieznać było, to żołć porulza, 
ido oRatniey złości przywodzi, a do 
tego. coraznowe rozprawiania napomnie- 
nia nieprzefłuchane , i przeftrogi bez koù- 
ca, ktoż u ozarta wytrzymać potrali, 
cierpiąc na dufzy, i na ciele dokuczenia? 
Już byłem pobity, i powielzony , oba- 
wiam 
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wiam fię aby refzta wrożenia Echa nie 
wypełniła fię , i żeby ten piękny Rycer- 
ftwa zafzczyt nje zaprowadził mnie do 
piekła, abym zoftał uwarzonym w kot- 
le fmoły gorącey, między wfzy ftkiemi 
diabłami. Prawie tą drogą dążę do zgu- 
by, ale: infzą teraz” przedfięwżiąłem, 
chybaby mi fił tżycia nie ftało. Czło- 
wiek 'przeftrzeżony:, ieft oftrożny, i kto 
fię na gorącym fparzy, na żimne dmu- 
cha. Moy miły Sanfzo, rzecze Doń 
Quifzott , nie uwodź fie gniewem, roz? 
mowmy fię poufale, i uważnie, po przy- 
iaciellku. Nie zdaie: mi fię rzeczą po- 
trzebną dowodzić ci, iak wiele mnie 
obchodzi wfżyftko, cokolwiek fie ciebie 
dotyka. i martwi, wiefz to dokładnie, i 
mafz tego iawne dówody. Acz mowiąc 
rzetelnie, wyznay kto cię naglił, abyś 
zoftał Rycerzem błędnym? Kto obudził 
biedę co fpała? Czyli nie ty fam tego 
pragnąłeś ufilnie ? oświddczyłeś mi to 
pierwizy dobrowolnie, podobało fie mi 
to żądanie czci pełne, dlatego, że cię 
lubię. Ktoż z nas obu więcey okazał 
chęci i natarczywości, do wyiechania 
na fzukanie zatargow dzifieyfzych? Kto 
cię namawiał ną fporządzeńie fobie no- 
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wego, ozdobnego uzbroienia , ktorego» 
by fię nie zawftydził nofić Amadis? Acz 
do rzetelności prawdy przyftępuiąc ,'ca 
cię za bąk ukąfił , abyś fię uraziwizy na 
Echo , zapędził, zanim w pogoń, z tak 
nie uważną popędliwością „po opowie- 
dzeniu tym, ktore ci wyiawiłem ,9.złych 
tey.cudaczki,w odzywaniu fię fkutkach, 
iakieyże fiawy- mogłeś tam nabydź? 
Czym ci doradzał czynić iey zapytania? 
Wizyftko to z twoiey włalney. woli po-. 
chodziło. Refzta zdarzenia, lą to,przy- 
padki lofu , ktorych nie można uniknąć 
i trzeba znofić cierpliwie, oprocz, że 
to fą twoiey włafney chęci, i umyfłu 
fkutki , ktorym ia nicwińny nie ięftem, 
i nie radziłem ci. Coż na to mowilź 
Sanfzo? To com dawno powiedał, odpo- 
wie, iż ieftem ieden- głupiec cały ,.bą 
nie mogę fię rozwodzić, iednak dubelto- 
wy , i. ieżelim chciał zrobió+dwa. głup: 
ftwa, igdne zoftać, Kawalerem; ieftem 
nim, na złość nie nawiftnym, i fam fo- 
bie; drugie, żem „żądał doświadczyć 
przygodow , doznałem ich. Nie mam co 
przeciwko temu "mowić, tylko że kto 
żałuje, pokutować ufiłuie, inje wracać 
fię do grzechow obiecuie. Ale, Mości 
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Panie, czym WPana nie przeftrzegał 
wczoray, że trzebą było zgodzić fie 


e 
z tym przekletvm Czarnoxieżmkienrdła . 
y GC) 3 


giego imiienia. Nie fłuchałeś W Pan te. 
go, wątpić nie można, aby'£o nie było 
zemiftą iego ż tey opiefżałości , żórń był 
tak pięknie poczęftowany, a ieżeli W. 
Pan iefteś w tym winnieyłży, Pan Bog 
to riczy wiedzieć i uznać, i prędzey: 
pfa biią, niż wilkaytbo g6 maią podore- 
dziu. Nie *wiełeby W Pana kofZtowało 
powiedzieć 

dwóch żel 
witydu bydź zawiefzonym iak złoczyń: 
ca. Co to przyżpaię, powie , Don Qui- 
fzott , że f"moia wina, ale nie będzie za: 
wadą na dal, wnet uczynię „poiednanie, 
Zaklinam fię przeto na Dame moig ulu- 
bioną, i fłowo Kawalerfkie , i obowiązu: 
ie fię przez ninieyfze przyrzecżenie te- 
raz i na przyfzłe czafy żyć w dobrey 
przylaźni i iedności z Czarnoxiężni- 
kiem Para faragamufem, ochfaniaiąc tych, 
ktorych ma pod fwoią obroną, pod wa- 
runkiem., iż nie będzie mnie nigdy prze- 
ślądował „ani moich przychylnych, mia- 
nowiciey Don Sanfza Panfy Rycerza u- 
zbroionego , co ftwierdzam moiey ręki 
T2 


tak, a mnieby 'ochroniło 
ów, ręki i nogi fłuczonych,t 


żgż HISTORTA 


podpifem „Don Quifzott z Manfzy, Ka- 
waler Lwow. Dobrze to ieft, rzecze 
Sanlzo, i gdyby to byłowczoray wwie- 
czor fię ftało, możebym nie był w tak 
złym ftanie , jak dziś potłaczonym. To 
ieft, powie Don Quifzott żartuiąc, gdy- 
byś nie był napaftował Echa. Kto wie, 
rzecze Sanfzo, ieżeliten przeklęty Pa- 
rafara: nie wiem iak dałey go nazwać, 
umyślnie na złość i przez czary nie po- 
budził mnie, abym fię porwał na tę dzi- 
waczkę. A Folufze i Jangow kto po- 
dufzczył, aby nas mordowali? Rozu- 
miem to, rzecze Don Quifzott, chcefz fię 
widzę zemścić. za fwoią biedę, przy» 
mowką mnie; więcey mu niedopowie- 
dał, aby go nie roziątrzał, A więc 
Sanfzo rzecze : pogodźmy fię, czas ru- 
fzyć z mieylca , i wyjechać w dalfzą po- 
droż ,obaczmy czy będziefz mógłwiieść 
na konia. Jeft iuż gotowa twoia Elan- 
Kina, ktora tego tylko żąda, aby tak 
mężnego Rycerza dzwigać. Radbym, 
rzecze Sanlzo, dogodzić iey, ale mnie 
w potrzebie odftąpiła niegodziafzka, a 
teraz iaka łepfka, czyni fię przymilaią- 
'cą. Mam chęć iść piechotą, aby fię na 
niey. pomścić, Byłoby lepiey, powie Don 


"i to było z wielką ciężkością. 
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Quifzott , żebyś fam nad fobą nie czy- 
nił zemfty. Jużem ia fię pogodził z 
Czarnoxiężńjkiem , teraz chcę cię poie- 
dnać z Flankiną. Podobno, rzecze Sanfzo, 


‘trzeba nam. fię przeprofić, i uścifkać. 


Uczynię to dla przyiaźni WPana, i wda- 
z BYZY 

ia fię poważnego , ale niechay mi Przy- 
rzecze, że drugi raz.mi tey* pfoty nie 
zrobi, j nie odftąpi mnie.  Zaręczamza 
nią, powie Don Quifzott. Podniofł fię za 
tym Sanfzo, lecz nie bez wrzafku i ftę- 
kania z bolu, a gdy przyfzło wfiadaiąc 
podnieść nogę i włożyć w ftrzemię „nie 
mogł tego dokazać , tak go dolegała od 
pocifku kamienia; mufiał o kilkadziefiąt 


krokow fzukać mieyfca (pofobnego, wy- 


fokiego kamienia, aby wfiadł po nim, 


i 
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ROZDZIAŁ XXIV. 


Nayniebezpiecznieyfza przygoda Don- Qui- 
U UE A 


Jzośta, lecz naypomyślniey(ga „ i naychwa- 


lebnieyfza dla niego. 


; fiochotnicy uiechali ćwierć mili nic 
do fiebie nieprzemowiwfzy, lecz Sanfzo 
niecoraz famotne wydaiącięczenia, j Wy- 
zania iako człowiek zbity, ,1 zmę- 

żde poftarbnienie klaczy: 

łayeś przepadło pfie cho, 

lia to mawiał, żem fie ftrzegł 

mieć d czej z kobietami. Oh! daley 
wołał, gdy fię potknęła, lub ciężko nio- 
fta kobyła: Eici ileś fię zaciągnąć głup- 
cze wte biedę, i poczet fzalonych ,cierp: 
że teraz ; "wino nalane trzeba go wypić, 
apłacić, co gorfza złe, czy dobre, 

Y ito kwaśne. Co tam rozprawialz 
San(zo? zapyta Don Qujfzott. Nic Mo- 
Panie, odpowie „+ do moiey noficielki 
gadam. Czyli niefądzifz mnie.zdatnym 
Laba rozmawiać, powie Don Quifzott, 
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że wólifz ze fzkapą fię wdawać. Napo- 
minałem ią, rzecze Sanfzo , bo bardzo też 
go potrzebuie. Zdaie mifię, rzecze Don 
Quilzótt, że, mifź fmutny požar. Dla 
tego że pochmurno , odpowie Sanfżo, a 
3a lubię iafn ość fłońtca, rozwefeła mnie. 
Trzeba cierpliwości uż y Ć „powie Don Qui: 
fzott , obać zemy, iak diugo trw. ać będzie 
ta polępność; co wyinowił ałofem nie- 
chęć znaczącym, i Szniża nabawił roz- 
miyślanid. Powiedz mi Kawalerze profzę, 
daley powie, czyliś czytał wiele xiag 
Rycerzow błąkaiących fię, i czy Wiefz 
ich obeyścia fie fpof oby ? Jeżeli i to 
zważałeś, że zwykle nie ieżdżą  po- 
fpołu, i każdy w fwoią ftxonę ńdaie fię 
fzukąć' przypadkow ; iż dwun aftu, Ka- 
walerow ftołu okrągłego wyiechawfzy 
wraz na wywiady ò Lancejóciez od Jet 
zior zwanym, rozłączyli fię wlzyfcy, 
pod obowiązkem przyfięgi niepowra- 
cać pofpołu aż w rok, ieżeliby o nim 
wieści niepowzięli? Dobrze i tak, rze» 
cze Sanfzo, ieżeli tego nieczytałem, 
to fię teraz dowiąduię i ffyfzę. . Więc 
przyda: Don Quifzott, i to ci oznay- 
“muie, że naśladuiąc takznakomitć przy- 
kłady, nie można pobłądzić, i umyśli. 
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łem w inną okolicę fię zapuścić, toż fa- 
mo ci życzę uczynić ; pomyślne, lub 
przeciwne, fzczęście nas złączy, kiedy 
mu fie (podoba. To mowiąc, zważał San- 
fza , iaką twarzą to przyjmie. Lecz. ten 
niemięfzaiąc fię, zaufany fwoiemu ułoże- 
niu, zapytał Pana, czyli dotrzymywali 
zawfze obietnic, i przyfiegow Rycerze? 
Co za badanie? powie Don Quifzott , bez 
zaklęcia, i przyfieęgow, powinni zawfze 
fiowa dotrzymać Kawalerowie, A przeto, 
rzecze Sanfzo, byli ffowni, i rzetelni? 
Bez wątpienia; powie -Don Quifzott. A 
gdy tak-ieft, rzecze Sanfzo, iąkże mnie 
W Pan możelz odftąpić, przyrzekłfzy mi, 
że do Roku mnie nieporzucifz, Don Qui- 
fzott pomyślił nadtym , Sanfzo zaś daley 
prawił; Coż WPan na to powiefz ? czyli 
Rycerze dawnieyfzego wieku, byli rze- 
telnieyfi, niż teraźnieyfi, albo dzifieyfi, 
maią dozwolenie towo łamać? Don Qui: 
fzott był markotny więcey, niz okazy- 
wał po fobie, widząc fię przekońanym 
dowodami Sanfza, i ledwie nie żałował, 
że'go tyle nauczył przezorności, tylko 
fie wftrzymał z przyczyny, że fława na 
niego fpływała. A więc tedy, rzecze mu, 
porachuymy czas, iak dawno umyślili+ 


| 
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śmy wyiechać napodiazd.  Blifkoiedena: 
ftu Miefięcy mniey, lub więcey, odpowie 
Sanfzo. Przeto, powie Don Quifzott, ma- 
my iefzcze miefiąc jeden z fobą ieżdzić 
pofpołu. A między chceniem, iczynie: 
hiem, czyli niemafz rożności Mości 
Panie, zapyta Sanfzo 2 Wcale wielka; 
odpowie Don Quifzott. Jeżeli ieft temu 
iedenaście miefięcy, iakeśmy poftanowili 
wyiechać , a dopiero na kilka dni, iak 
tośmy ufkutecznili, zatym WPan pora- 
chuy, wiele iefzcze nam zoftaie czafu, 
do końca roku, bo ia nieumiem Aroma- 
tyki. Don Quifzott chciał mu odpowie: 
dzieć, i poprawić go; lecz uyrzawfzy 
dymczarny, i gefty w blifkimefie, przer- 
wał fobie mowienie, fpoyrzawfzy na 
Sanfzą, rzekł do niego: Tak mi fie wyda: 
ie, Że to ieft przygoda, ktora mnie zo- 
ftawionado wypeinienia. Odbyłeś ty fwo- 
ią dziś rano, moy Sanfzo, na mnie koley 
tę uiścić. Dym ftrafzny, rzecze Sanfzo, 
i podobno zatarga będzie dla nas obu, 
ftrafznieyfza, niż fię wydaie. Nie ie- 
fteś widzę . powie Don Quifzott, porywa 
czym na fpotyczki; wfzakże każdy dzień 
może i w Domu biedę przynieść, i nie- 
fzczęście. Słowem, to ieft moie Dzieło, 
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przyfwaiam go fobie , będziefz świadkem 
uikutecznienia tey walki, Hey, Mei Pa- 
nie, zawoła San(zo , chcefz W Pan rozpo- 
czytać tę napaść, niewiedząc co ieft, i 
z.kim malz doczynienie. Jużeśmy nie- 
raz tak zdradzeni zoftali, niechciałbym 
wcale i teraz dowierzać tey zafadzce. Ja 
zaś, odpowie Don Quifzott, zaufany ie- 
ftem w moim męftwie, i nie oba wiam fies 
zaczepki. Mufi to bydź ziemia ognifta, 
tak nazwana ta, co wielki Magellan od- 
krył za nafzych czafow, iak fyfz zatem òd 
Xiędza nalzego Plebana: Jakże dawno 
wyiechaliśmy z Domu, zapyta? Tydzień 
będzie blifko, odpowie Sanfzo. To nie 
ta ziema, rzecze Don Quifzott, czy nies 
mafz tu czego, aby zmierzyć wyfokość 
Nieba? prem powie Sanfźo , moie pod- 
wiązki rzemienne moche , mi jerzyToraMIie A 
mi połcie diže, a wyftarczyły, “Ale 
moy Raniekochany, czy tam WPan nie- 
widzifz, iak ognie , i płomienie wybucha- 
ią z tey odchłani? Jeft to mi fce podobne 
do okna piekielnego; czy WPan fłyfzyfz 
jaki tam krzyk, wrzaik, i rozgowor od- 
zywaią fię?  Mufi tam bydź z kopa Dia. 
błow co nie proźnuią, i WPanu nie pofol- 
guią. Alboż rozumiefz, że ia im daruię ? 
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chocby ich było fto: tyfięcy, powie Don 
Quifzott , nieprzepufzczę żadnemu. Gdy 
niechcefz patrzyć na to z blifka, oddal 
fię , a ieżelibym iakim przypadkiem zgi- 
nął, moia broń, i koń, i co mam przy 
fobie pieniędzy wfzyftko fię tobie dofta- 
nie puścizną. Byway żdrow przyjacielu, 
uznafz ieżeli umiem dobrze bronią wyra- 
biać , iczyligodny ieftem bydź Rycerzem 
błędnym , i mieć Kawalera za Koniufze- 
go. Jeftem i ia gotow uciekać, zawoła 
Sanfzo, do wfzyftkich Diabłow ; moy Pan 
niezginie fam, chyba wraz zemną, ieże- 
li nię zemknę; aubiymy tych opryfzkow, 
drabow, daley cożywo nacieraymy ! Zo- 
ftań z Bogiem Terefo, żegnąm cię nioy 
fynu „iedyna pociecho, i ciebie. Sanchino 
piękna, iak dzień w nocy. ; trzymaycie 
fię krzepko, dobrze'nam fię powodzić za- 
czyna, W/tey rozmowie iadąc , przy- 
bliżali fię coraz do tey odchłani, i pos 
więkfzone tym bardziey łofkoty, i fzczę- 
kania, odbiiały fię o ich ufzy; uyrzeli o- 
raz ludzi niemało, ofmolonych s i zakop- 

conych, w ruchawości nieu ftanney fię 

krzątaiących , na kilka podziałów rozłą- 

czonych, z ktarych iedni potężne fźztaby 
rozpalone dzwigali, inni ogromnemi m ło; 


È U 
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tami bili w tenże metal , pryfkaiąc fkry 
ognifte na wfzyftkie ftrony. O podal ftru- 
mien byftry z gory wypadalący fzumiał, 
zgromadzaiąc fię do ftawu, ktorego brze- 
ginieżyzne z drzew, itrawy ogoloco- 
ne, oznaczały pożor okropny tey okoli» 
cy. Te wody mętne, zdawały fię podo- 
bne do Kocythu, rzeki piekielney, i całe 
te mieyfce wydawało fię iakby zbiorem 
fmutnych, i ftrafznych 'otokow zemfty 
Niebiefkiey, po trzęfzeniu ziemi pożofta- 
łych. Tak fam fobie Don Quifzott prze- 
kładał, acz znaydutąc tym więcey fpo- 
fobności okazania fwoiego męztwa ,. bez 
żadney obawy, do Sanfza rzecze: pro- 
fzę cię iako,przyiaciel, i rozkazuię iako 
Pan, abyś fię nie mięfzał do tey fpotycz- 
ki, i nierufzał z mieyfca; ieżeli iakim 
przypadkem ktory Diaboł przez poftrach 
moiey broni uciecze ku twóiey ftronie, 
twoiey zemście go zoftawiię i porzucam 
do zwyciężenia ; atoli mnie tylko fa- 
memu, niech będzie wolńo przebierać do 
piekła , i fpotykać z czartami. Chcę bydź 
poflufznym podpowie Sanfzo, rozkazom 


Pańfkim ; wfzelako zdaiemi fię fzaleń- 


ftwem te przedfiewzięcie zaczynać. Za- 


łożyłbym fię o moiągłowę, chociaż to 


u 


|“ 
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ieft głupiego zakład, że tam tylko Czar- 
noxieżnicy; i Diabli fami przemielzkuią, 
przynaymniey WPan fię tam nie wścibiay, 
aż fię wprzod przeżegnafz ze fto razy, ża- 
łuiąc za grzechy, oddaiąc fię Panu Bogu 
Nayświętfzey Pannie, i wfzy'tkim swię- 
tym. Dobra ieft przeftroga „rzecze Don 
Quifzott, i fzkoda, żem:wprzod nie rã- 
dził fię wiefzczby Sybilli Erychreyfkiey. 
A więc,rzecze Sanfzo ;zaczekay W Pan 
aż pierwey iey zdania zafięgniemy, a po- 
tym tu powrociemy. „Nie, nie, -zawo- 
ła Don Quifzott , odważne ferce nie cier- 
pi owłoki,i będzie mi przewodnikem ; ta 
fzpada, ktorą nofzę przy boku, drogę 
mi utoruie, choćby do okropnieyfzych 
niż te fie wydają, i w głąb piekła 
mnie zaprowadzi. Bądz zdrow moy przy- 
iacielu, ściśniymy fię fzczerze, i poże- 
gnaymy. Mei kochany Panie, zawoła 
Sanfzo , ktory rozumiał, że to iuż była 
oftatnie pożegnanie, w poty WPana nie 
ścifnę, aż mi przyrzeczefz fłowem Kā- 
walerfkim , że tu nazad powrocifz; w tym 
zaczął płakać rzewliwie. Nie turbuy fię 
moie Dziecię, powie Don Quifzott, wfzy- 
ftko to ieft w Ręku Bofkich, i wyrokow 
przeznaczenie, czyli iak mowią pofpoli- 
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cie, odlofu, i fortuny zrządzenia zawi- 
fło; ta mnie prowadzi , i na powrot zdro- 
wo, lub nie żywo przyprowadzi;twię- 
cey umiała przedtym dokazywać ta sle- 
pa Bogini, alboż.i teraz potrafi mna kje- 
rować,. Uścifkali fię ferdecznie wfpolnie 
i Don Quilzott dawłzy błogófławieńftwo 
fmutnemu Koniufzemu, umocnił fie w 
ftrzemionach, uiąwfzy krzepko Dzidę i 
tarczą fię zafłomwfzy, fkoczył na Roffy- 
nancie zachęconym ofirogami; z opulz= 
czonym Hełmem, aż do weyścia tego 
okropnego miefzkania. Pierwfza zawa“ 
da ,. ktora fie wdleczności nafzego Ryce= 
rza fprzeciwiła, były: trzy Brytany na 
łańcuchach przykowane, broniące przys 
ftępu, porwawlzy fię do niego z zwykłą 
zaiadłością. Don Quifzott.pogardzał te- 
mi nowemi Cerberami, iako niegodnemi 
iego meltwu fię opierać ; acz mniema- 
iac, uczynić znakomitą przyfługe całemu 
światut, wolny przyftęp do piekłow iedna- 
iac Dzidą ich pokłuł , wyzywaiąc wfzy- 
ftkich tych piekielnych miefzkańcow na 
fpotyczkę.  Wnetich kilkunaftu naniego 
wypadło , lecztenczyniąc wyfilenie fwo- 
iey waleczności, wlzyftkim dał meżny 
odpor, porąził, i ich odegnał. Dokąd 
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uciekacie piekielniey, zawoła? Zaczekay- 
cie potępieficy, wafzą ftraż zwyciężyłem 
i niemacie-ferca mścić fiś tey zniewagi! 
Więkfza część tych mniemanych czartew: 
obfaczywizy fe iałkk mogli ,«cifkal: z- dala 
na Rycerza śmiałego , młotami ,: cęgami, 
fzcąbami zelaza rozpalońemi, inni węgle 
zarzejące biorąc lopatami w.piecach , rzu- 
cali na na(zego Boliatyra ; acz ten. był 
ueuftrafzony;, i nie wzrufzoney odwagi. 
Szczęście mu zamiaft puklerza było za- 
ftępem ; gdyby Roffynant wytrzymał te 
natarezy wości, pomagaiąc iego ufilności, 
całe piekło by było zwyciężone, i zbu> 
rzone.  Gdzieżeś fie podział Plutonie , 
wołał? Minofie, Radamancie, kędyście 
fię ukryli? Jako! ieden tylko Rycerz zwo- 
iował wafze podziemne Pańftwo, 4 nie 
macie śmiałości obronić go? Hey, Bez- 
bożnicy, niech mi.tu zaraz przyprowa- 
dzą Prozerpinę; ten tylko ieft iedyny. 
fpofob zgody zemną. Niechay Ixiona , 
i Prometheufza uwolnią , i te niezliczone 
mnoftwo niefzczęśliwych, ktorzy ięczą 
w mękach w tych lochach podziemnych, 
inaczey poprzyfięgam na tę, ktora mnie 
ożywia, i nad moim fercem panuie, iż 
wyfufzę rzeki Styxa, i Phlegetona, da 
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oftatniey kropli, ani uftąpię ztąd wprzo+ 
dy, wpoki niepoburzę do fzczętu wafzych 
twierdzow czartowikich , wraz i całego 
piekielnego Kroleftwa Plutona. Niemiat 
atoli zręczności, użyć fwoiey Dzidy w 
ciafności ; iego przeciwnicy unikali za- 
machow, kryiąc fię w ciafne kąty, i na 
dachy fię chroniąc , czym mogli do niego 
fzturmowali.  Trwaiąc (potyczka blilko 
godziny ,Roflynant powrofzóny nieufta- 
jącym wrzafkiem, do tego węgle gorące 
mu dogrzewaiąc i parząc, ktoremi był 
okryty , wziął na kieł , i co tchu począł 
uciekać, niemogąc go wfirzymać Don 


Quifzott. Lecz gdy fię oddalił od tey 


wrzawy, pohamował go, i widząc fię na 
przeftrzeni, zaczął fzkalować tych pie- 
kielnikow, przez wfzyftkie flowa nayu:. 
razliwfze, ktore mogł wynaleść. = Ci 
bifi z Kuźnicy, także zaiufzeni okazali 
fie żwawiey z widłami żelaznemi i in- 
nemi narzędziami , ktore mieli czas po- 
zbierać w iego oddaleniu; hurmem na 
nafzego Rycerza, i obftępem napadłizy , 
ten podobnież na nich uderzył z za« 
wziętością niefłychaną. Ledwie nieprze« 
bił kilka d:idą, gdyby nieuniknęli ra- 
zow, na ziemię upadłfzy, wfzyftkich 
pra- 
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prawie poobalał, lecz mniemaiąc ich ra- 
nieniu, i porażeniu niepodległych, i wi- 
dząc powitaiących bez ufzkodzenia, za- 
czął rozmyślać; iakim fpofobem by ich 
pokonać. « Gdy w tych zamyfłach zofta- 
wał, prźybiegł Sanfzo; ktory go rozu- 
miał iuż zginionym, Przybliżaiąc fię na 
podfuch, ieżeliby czego fię nie dowie: 


dział, Czarci zaś z kużnicy; widząc go: 


uzbzoionego , konno, z Dzidą w ręku; ia- 
ko i Don Quifzotta; domyślali fie ; żeich 
więcey. tym podóbnych bydź mufi ria uftro- 
niu , i że tożolnierze byli Krolewfcy kto- 
rzy ichckcieli zchwytaćza zaboyftwo, co 


nie dawno popełnili, Zbiegli fię wfzyfcy 
zalęknieni nążad do kuźni ; gdyż to była 
iedna w fdmey tzeczy, z tamtąd niekto- 
czy w wodę w pław pouciekali > inni po- 
kryli fię w mieyfcach niedoftępriych | tak 
dalece, że Don Quifzott, nie mogł ich 
wynaleść. Sanfzg uyrzał tych, co byli 
w wodzie, iną drugą ftronę ię przepła- 
wiali, Mei Panie, zawoła; już robota fkon- 
zona; Diabli fie fami petopili. Don Qai- 
[zott tak był w zapalczywości zapamię- 
tałym ; iż kilka razy obiechał w KGło ku- 
Źiiią fzukaiąc drzwi, i weyścią, ktore u- 
ciekaiąc mocno utarafowali Riidnicy, i 
; Tom V. U 
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poftrzegifzy jednego z tych, ktory ucie- 
kał, czołnem fię przebierając na drugi 
brzeg» zawoła: domnie Charonie,do mnie 
fię uday ; przepraw mnie, ieftem cień A- 
chillefa, nie grofz ci dam od przewozu, 
ale dziefięć Dukatow; Rudnik fię nie o- 
beyrzał na te wołanie. Don Quifzott roz- 
gniewany, iak mogł, zachęcał, Roffynan- 
ta, aby w pław za nim fię udał, lecz ten 
nie dał fię użyć, nie lubiąc pływać; 
piętami i oftrogami go zwierał, dabremi 
ffowami, i pogróżkami zanęcał, niemo» 
gac nic wfikorać, i nie przeftałby, aż 
nadfzedł chłop podróżny, ktorego fie za- 
pytał, ieżeli Diabłow z tego piekła, w 
drodze nie fpotkał uciekaiących: Za: 
prawdę rzecze chtop, fąto prawi czarci 
z piekla, ci huleaie, iak, WPan powie- 
dafz, bo czefto morderftwa popełniaią ; 
ale będą daleko zapewne, ieżeli zawfze 
biegną:  Napadłem ich z dziefięciu, kto- 
rzy umykali co Żywo; teraz w pośrzod 
boru iuż będą ukryci, i fam Diaboł by ich 
niewynałaz!, Ani dogonił. Ale procz te- 
go, WPan fam; że fwoim wfpołecznikem 
byś ich nie zchwytał, więcey ichieft iak 
trzydzieftu, oprocz fiłu innych proźnia- 
kow, co fię da nich przywięzuią. Dość 


DON ©UISZOTTĄ. żę 
na tym moy bracie, rzecze Don Quifzott ; 
możefz powiedzieć wfzędzie, że Kawa- 
ler Lwów znilzczył, i wykorzenił Dia- 
błow z piekła , i ich lesowifke. Widząc 
Że nie było więcey do czynienia,odiechał. 
Tym fpofobem zakończyła fię pomyślnie 


iedna, z nayznakomitfzych przygod Don 
Quifzotta, która mu fię mogła I 
trafić, gdzie nie zabiwfzy nik 
trzech pfow, okazał n 
mężności dowody, 
albo Wirgiliufza. 


tiedy przy- 
ogo oprocz 
ayprzednieyfzey 
godne piora Homera, 
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ROZDZIAŁ XXV. 


Namieniaiący 6 napotkaniu przez Don Qui- 
e 

; - RO aANT 

Jzotła i Sanfza, Pokoiowego. Ciężney; 4 


rozniowić ; ktorą z. mim mieli 


Don Quifzott tak był zapalczywością 
uwiedziony, iż nie zważał:na Sanfza , a 
ni fow iego, co mowił , dofyfzał ; ocho- 
tny Kohiufzy, chcąc figuciefzyć ze zwy- 
cięztwafwoiego Fana, zawołał, toy, toy 
Rycerzu, pohamuy-fię ; jefzcze mafz ie- 
dnego przeciwnika do dania mu odporu. 
Don Quifzott, ktory pódniof fzyfzaka 
trochę aby fié ochłodził , ódwrociwizy 
fię i pola zaiąwizy nieco dla zapędu ; 
biegł z oczami żaifkrzonemi, fpotkać fię 
z zuchwalcem, ktory go wyzywał. Acz 
Sanfzo pomiarkowawfzy;że gonie uznał; 
zawoła: Mości Panie Don Quifzott ; czy- 
li WPan chcefz także wiemego Koniu- 
fzego Sanfza pofłać do piekła, iakeś u- 
czynił nie dawno, Z czartami. Hey, od- 
powie Don Quifzatt, za coż fię nie d- 
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powiedafz , wiefz że ia nie zawfze lubię 
Żarty. Zaprawdę, powie Sanfzo, iefteś 
WPan tak ftrafzny, iak fam Bożek Mars, 
ale fto razy odważnieyfzy, i Hak wfzyfcy 
Rycerze. Uważałem iak WPan fifa męz- 
twa dokazał, tak. dalece , żeby „tego 
i Papież.i Cefarz nie potrafił, i nie wat- 
pię, że tam W Pan: ftrafznego  krwie. 
rozlania i fiekaniny marobiłeś.  Przyźna- 
ię „rzecze Don Quifzott, że nigdy Ry- 
cerz obłąkany nie był tak fprzyiaiącey 
fortuny łafkami obdarzony: W przecią- 
gu dwóch godzin, iak trwała ta fpoty- 
czka, i iedna minuta nie była bezczyń- 
na. Miałem co do roboty, ze zgraią 
diabłow żawziętych, iednak boiaźliwych, 
iż mi nie śmieli dadż; odporu ; niemafz 
tego narzędzia w całym piekle, iakie- 
mi męczą dufze niefzcześliwe , ktorego- 
by nie użyli na poçifki, i odfiecz, i 
rzecz niepoięta, -z iaką fiłą ciężary 
ważnieyfze, niż fami dzwigaią,-i ze 
żwawością rzucaią; byłem niemi zgoła 
okryty, acz nie pognębiony, i gdyby 
Roffynant fobie nie fprzykrzył na od- 
wod fię zwrociwfzy, całe Pańftwo Plu- 
tona , byłoby fpuftofzone. Załuię, żem 
nie zfiadł z konia, byłbym ich w zatara- 
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fowaniu dobywał , i przerznąwfzy im u- 
cieczkę, wfzyftkichbym pobił, i pobrał 
w niewolą, Pan Bog wie,rzeczeSanizo, 
iakbyś fię WPan z niemiobfzedł, czy- 
bys ktorego darował życiem. Trzeba- 
by bydź nadto dobrym , żeby takim bi- 
fom pfotliwym przepuścić. * A ten Pa- 
rafaragamgus byłże między niemi? Nie, 
odpowie DonQuifzett , bo to ieft tylko 


okno iedno piekielne , znać fiedlifko Plu.’ 


tona, mufi bydź daleko głebiey, tam 
fię znaydowali Czarnoxiężnicy bez wat- 
pienia.  Alboż to, rzecze Sanfzo, dziś 
dzień wyznaczony, do wyfiuchania fkar- 
gow potępieńcow.  Tamuy, powie Don 
Quifzott , każdy dzień i godzina fą'na to 
wolne i iednakowe, gdyż fię zgroma- 
dzaią nie uftannie, ze wizyftkich 'ftron 
świata. Przynaymniey tam nie mufi bydź 
Chrześcian, rzecze Sanfzo i zapewne 
tamci wfzyfcy lą Mahometanie i Poga- 
nie. Nie maią tam Żadney wiary, od- 
powie Don Quifzott. Coż tedy za ro- 
dzay tych dufz ieft, zapyta Sanfzo? 
Alboż nie wiefz, rzecze Don Quifzott, po- 
działu, ktory dawniey był uczyniony 
według Mihologii, Niebios i świata. Jo- 
wifz fobie przywłafzczył niebo, ktore: 
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go Panowanie należało do Saturna ie- 
go oyca; Neptunowi fię doftało morze 
pod rządy, a Plutonowi piekło , ktore 
wielką w pośrzod ziemi zawiera obfzer- 
ność. „Zaprawdę, tego wfzyftkiego nie 
wiedziałem, powie Sanfzo „i Xiądz Ple.' 
ban nafz; nigdy-o tym niewfpomniał, 
na fwoich kazaniach. Nię ieft też to, 
rzecze Don Quifzott, ofnowa do kazania; 
opowiedaią tam inne prawdy ,ważniey-: 
fze i niezawodne, ktorym tylko fa- 
mym wiarę dawać należy. Więc ia trzy- 
mam fie kazania, rzeczeSaniżo, refzta zda 
mi fie dobaykow podobne, Niezakładał- 
bym fięoto, odpowieDonQuifzott, jednak- 
że znakomici ludzie o tym wipominaią 
iako to, Homer, Wirgilufz „, Owidiufz i 
inni Poetowie Gręcćy, i Łacińfcy, nie 
mniey i tym podobni Dzieiopifowie , kto- 
rzy fię fiawnemi uczynili, przez różne 
dzieła uczone. Ale niepofpołu mowiąc, 
czy niemafz co do pofiłku? nie małośmy 
dziś pracy ponieśli, i znużony ieftem, . 
a inaczey fię fił nie nabywa, tylkoprzez 
pokarm. Jako, “rzecze Sanfzo przedrwi- 
waiąc, alboż Rycerze błędni , powinni 
myśleć o iedzeniu ? W tenczas nie, zape- 
wne, odpowie Don Quifzott, gdy maią 
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inne doczynienie, i walki Rycerfkie od- 
prawnią. Tam do kata , powie Sanfzo , 
fpuściem fię na WPana fłowa, i zakaz 
aby żadnego zapafu żywności, z lóbą 
nie wozić; niechciałbym dla przyfma- 
kow-i obżarftwa, w niwczym barufzyć 
uftaw Rycerftwa, które nie *żartuie, i 
nic nie przepufzcza omyfkow; wolał: 
bym żeby fto Kawalerow błędnych zue- 
chło od głodu, niż te przełamać wyro- 
ki. Właśnie dobrzebym trafił, czyliż 
lchmość nie wiedzą tego poftanowienia, 
pocożby fię tam wrazili , gdyby fłuchać 
i'wypełniać obowiązkow nie mieli? Do- 
prawdy głodny ieftem , rzecze Don Qui- 
fzott , i dałbym co mam przy fobię pie- 
niedzy, za kawał chleba. Wezwiymy, 
powie Sanfzo Parafaragamgufa, jeft te- 
raz nafzym przylacielem, zapewne nie 
odmowi tak małey rzeczy. fy% iednał 


tę zgode, odpowie Don Quifzott, roz- 


mow fię z nim, i poprobuy fzczęścia. 
Sanfzo oddaliwfzy; fię od Pana, i od- 
wrociwfzy fię zawoła: Hola, hey! kwie- 
cie i ozdobo nafzych fprzymierzonych 
Panie Parafigamgufie. Te' flowo wymò- 
wił iakby miał pełną gebe jedzenia: Nie 
rozumie cię Sanfzo; rzecze Don Qui- 
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fzott , tak nie wyraźnie hędziefz do 
niego ga z Oto [ię nie :rzeba turbo- 
wać , powie Saniza, wfzyftko poymie, 
a do tóęo myśli zgada. Potym Rowę 
wznak ikrzywił, i rękę podniofł d gę- 
by wyciągnioną, iakby co waówi 
Coż to robilz . Sanfzo, zapyta Don Qui- 
fzott, czyś faby ?. zdaie fię iakbyś po- 
ziewał, Nic mi nie ieft, odpowie San- 


4. zob eks gi WPan na te frafzki. Po- 


dobno, piielfz moy Sanfzo, powie Don 
Quifzott, bó fię tak znaczy iakbyś na: 
chylał butelki. ` Mnie to nic nie gbcho- 
dzi, odpowie Sanfzo. Zaprawdę Mości 
Panie , powtarzaiąc te zadarcie głowy 
z ręką zakrzywioną, dlon: pz” czas 
bawiąc w tey poftawie: ah | co za dobry 
człowiek, i rubacha ten sarada wik 
Alboż co doltałeś Sanfzo żywności ,za- 
pyta Don Quifzote ? niewytrzy A mnie 
dłużey, £ gdyż mi śliny do gęby idą. Nie 
"można, rzecze Sanfzo , dwóch gęb wraz 
do iedney butelki przypuścić. Na asci W, 
Panu, odpocząwizy, rzecze ; fpotkay fię 
z nią, i podziękuy Parafaragałganowi 
za tę łafkę. Jeft to: dobrze napoiem 
pragnienie ugafić, rzecze Don Quifzott, 
ale głodu nienalyci. A więc powie San- 
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fzo, trzeba podobno fakwy wyprożnić 
do refzty, ale WPan pamiętay drugi 
raz nie utrzymywać , że to ieft wftyd, 
dla Rycerzow błędnych wozić z fobą 
żywności, ia zaś dam WPanu padać do 
woli, a fwoie będę robił, iedząc i piiąc 
na to dobrze z zapału, co będę miał; 
WPan będziefż miał załzczyt umierać 
od głodu, iako prawdziwy Rycerz błę- 
dny, a ia zawftydzenie, żyć nałyconym 
jak ubogi wieśniak. W tym Sanfzo wý- 
dobył kawał chleba białego, i pół indy- 
ka, poczęli zaiadać należycie, nie zya- 
żaiąc, że powfzechność potrzebowała, 
i oczekiwała wfporu pomocy, i obtony 
od napaśnikow. Przyznay WPan Mo- 
ści Panie, rzecze Sanfzo do fwoiego 
Pana, że ieżeli nie jeft ładnie wozić z 
fobą żywności, ale użytecznie. Zga- 
dzam fię w tym z tobą „odpowie Don 
Quifzott, ale to nieznacznie czynić po- 
trzeba. Jak to, powie Sanfza, gdzież 
ie ukryć ,.chyba w brzuch? a zaż lepiey 
nic niefmieó do ukąfzenia, i bydź wy- 
głodniały i wyfchły iak śledź wędzony, 
fkórę tylko i kości nofząe. Zaprawdę 
nie pięknieby widzieć Kawalera tłuftego, 
iak-fadło pafibrzucha; żartowaliby wizy- 
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fey z niego, każdyby go nazywał fpa- 
iym Echen i leniuchem zatyłym. Le- 
piey bydź rak wywiędłym z ocza- 
mi zapadłemi, i policzkami w klefe- 
mi iak zmora; ale też trzeba mu fię 
firzedz, od ognia, aby fię nie zaiął iak 


` fucha drzązga, albo wiatru tęgiego, żę: 


by go nie porwał, iak papierowego la= 
tawca. Dobrze powiedafż Sanfzo, rze- 
cze Don Quifzott. Ale WPan rzecze, le- 
picy fie krzątafz wedle butelki, iakbyś 
chciał ią znifzczyć do fzczęvu, tak fię 
pośpiefzafź, abyś dufzę.z niey. wyftra- 
fzył czym prędzey. Zaczekay WPan 
troche, niechcę bydź zapatruiącym fię 
factególaie uczeftnikiem tęy fpotyczki, 
wolę bydź wfpołecznikiem ' dufzenia, 
choć za nie odpowiem. Odbierz Sanfzo, 
rzecze Don Quifzott , dokończ iey. Dzię. 
kuie wielce , powie Sanfzo, iużeś ią W. 
Pan wywnętrzył, nie Mafz nad czym 
fię paftwić. Sanfzo zebrał wnet porząd- 

ki ftołowe , i wliadłfzy na konie, daley 
poiechali. Wieżdżaiąc na gościniec to- 
rowny , fpotkali młodego dzieciuka na 
dobrym koniu, ktory ich fię pytał o dro- 
gẹ. Sanfzouważywizy go dobrze, zda- 
wało mu fię go poznać. Mości Panie 
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rzecze: czyli WPan nie iefteś ieden z 
pokoiowych Xiężney.... Tak ieft, powie 
ten, alboż WPan znafa Xiężnę? Tak 
ieft, powie Sanfzo, dawno fię znamy, 
ieftem iey dobrym przyiacielem, i po: 
dziewam fię, że ieft moig wzajemnie ła- 
fkawą. Ah! Mości Panie przeprafzam 


"WPana, rzecze-pokoiowy. Tefteś W Pan 


zda mi fię Imć Pan Sanfzo Panfa, a ieże- 
li tak ieft, to zapewne będzie ten, co 
iet w wipółeczeńftwie z WPanem, Je: 
gomość Pan Don Quifzott z Manfzy. O- 
ba, rzecze Sanfzo, ciż fami, nie inni ie- 
fteśmy, co przedtym byliśmy, ieżeli nas 
u maniek nie odmieniono. ` Pokoiowy 
zfiadł z konia , iza nogę ścifnął Dón Qui- 
fzotta, nie dozwalając żadną miarą, a- 
by nafz Rycerz uczczenie mu czynił po- 
dobneż , iak zamyślał koniecznie, Ah! 
Mości Dobr: rzecze „co za pociechę mieć 
będzie Xięftwo Ichmość , uwiadomienie 
pewne_6 nich odebrać , gdyż doniefiono 
im że WPanowie tuż więcey nie mieli- 
ście wyjeżdżać na podiazdy, fzukaiąc za- 
cargów , inawet gorzey powiadano. Coż 
«akiego?zapyta Sanfzo. Oh! dziwna rzecz, 
nie mogę tego wyrazić, odpowie poko- 
iowy. Ale coż za dziwy pizecie! da- 
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ley nalega Don Quifzott, czyli żeśmy 
byli więzieni? G Gorzey, powie pokoiowy. 
Zesmy byli zbici, dopowieda Sanfzo. Je- 
fzcze gorzęy, rżecze. Coż tedy, bada fię 
znow Don Quifzott; żeśmy. wygnani z 
Pańftwa zoftali? Dałekó. okropnieyfze 
wieści, iak to włzyftko głolzano, Ze 
nas pies wściekły, albo wilk pókąlał, 
powie Sanfzo. | Nieto. Ześmy fię pobi: 
surmanili? Ani tamto. Zaprawdę Mo- 
ści Pańie , wityd mnie to wylawić: w 
ich obecności. Hey do fto kadukow, 
zawoła Sanfzo niecierpliwy, coż to te- 
dy bydź może? Toć nie powiedzą ludzie, 
żeśmy, Miefiąc zębami uchw ycili? albo 
nas ofniagano na ryku; ; czyli nas wil; 
cy pożarli? lub żeśmy fozbiiali po go- 
ścińcach? Nie to wizyftko; Mości Panie; 
odpowie pokoiowy, niechay ich Pań Bog 
broni. Powiedzże nam tedy, pówtorzy 
Don Quifzott ; coż. tó takiego? nie mo- 
żemy zgadnąć tak nadzwyczaynega 
przypadku, i mamy fita nieprzyiacioł 
rożnego redzaiu; iż nie dziw, że o nas 
wiele. baśni iegodziwych tozfiewaią. 
Żapewne to fą obmowilka nie prawdzi- 
we, odpowie pokoiowy, i oczywiście fię 
to pokazuie, Sanfzonie mogąc wytrzy- 
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mać dłużey tego ociągania fię, iuż go 
chciał łaiać zą przewłokę. Hey moy 
bracie , rzecze, powiedayże nam czym 
prędzey, co mafz. mowić, bo fię zpo- 
znia, a iefzcze mamy kawał drogi uie- ` 
chać. Jużbym to WPanomi był, oznay- 
mił , rzecze pokoiowy, tylko fię obawiam 
urazić ich; bo Xiężna Jeymość fzanuie, 
i lubi WPPanow; nie przepuściłaby mi, 
gdybym wygadał fię ztym, coby im fię 
nićpodobało. Albożem, powie Don Qui- 
fzott ; wykradł Krołewnę? Nie to. Lub 
Qyca Swiętego chciałem zabić? czyli 
popełniłem iakie bezbożności, i święto- 
kradztwa 2 Uchoway Boże, odpowie po- 
koiowy, iefteście WPanowie zbyt dobrzy 
Chrześcianie, żeby ich można'oto po- 
fądzać. Otoż teraz powie Sanfzo pewno 
natrafię; ieżeli zgadnę przyznalz fię 
fzczerze? Przyrzekam W Panu wyznać, 
powie pokojowy.” Bez ochyby, dodaie 
„Sanfzo , niewiem czemum nienapadł na 
to do razu; pewnie O nas mówią, żeś- 
my głupi i nierozumni. Nie, nie Mo- 
ści Panie w cale có innego. Nie wiem 
tedy do ftd kadukow, co może bydź za- 
Woła Sanfzo ,: złość mnie bierze , wolał" 
bym nie żyć.:. Toż famo ieft MosPa- 
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nie, przerwie pokojowy. Jako, rzecze 
Sanfzo ma bydź to, a ia nic nie powie- 
działem ? Owfzem WPan wymowiłeś fię, 
żebyś wolał nie żyć, tak też o hich roz- 
głofżońoi Czyli nas idż nie żyiącemi 
twierdzono ?pówie Dori Quifzott: „Nie 
inaczey, odpowie pokoiowy ; wfzyfcy 
mocno żałowali tego niefzczęścia, na- 
wet Pani Rodryga, byłą wielce zafmu- 
cona, i od płaczu fię. utulić nie mogła: 
Wdzięczny iey ieftem za tę życzliwość, 
rzecze Don Quifzott, ale za coż tak dłu- 
go fię opierałeś ; opowiedzieć nam? al. 
boż to rzecz wftydliwa umierać? Mos 
Panie ,rzecze pokoiówy ; Xiężna Jey- 
mość , nie dozwala tak fzpetnych flow 
wymawiać, i komüby fię przytrafiło nie 
uważnie to wygadać, zarazby był ode- 
dworu oddalonym. Zaprawdę, rzecze 
Sanlzo , nie ieft to wymyfi, tylko fama 
tzecz; bo nie można gorzey człowie- 
kowi powiedzieć ,iak to, że nieżywy ; 
ślepy , chromy; garbaty , ułomny; małe 
towady na przeciw śmierci ktorą wizy- 
ftko złe w fobie zawiera. Dalekoż za- 


"pyta Sanfzo ztąd, do Kiężney ? Siedm 


mil, odpowie pokoiowy. Kiedyż tam 
fianiefz moy przyiącielu? Po iutrze w 
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wieczor, rzecze. Czybyś nie wziął z fo- 
„bą liftu: edemnie do Xiężney?, Bardzo 
chętnie to uczynię, powie; i dzielięć pi- 
faniow jeżeli WPan zechcefz. . Zacze- 
kayże troche, profzę , zaraz powrocę. 
W tym wziął na ftronę Don‘ Quifzottą, 
mowiąc mu, że miał lift gotowy napi- 
fanydo Xiężney , czyli mu radził pofać 
go. Obaczmy powie Don Quifzott , abym 
kota w iniechu nie targował. , Nie dla 
tego abym tait go przed WPanem, powie 
Sanfzo ; ale że zapieczętowany, otwo- 
rzywfzy go, iak potym przypieczęto: 
wać? Prawdę mowifz, atoli nie można 
o mim dać zdania nie przeczytawizy , 

fobą opłatek, to go znow zapie- 
czętuiemy. Zatym otworzyli go, iczyta> 
li co naftępuie. 


ieżney. deymości D... w Pałacu 


zę 3» ! 1473 1 J 4 „A : 
Wy(okości M ielebney oddać mali 


” Już tak dawno, Mościa Pani Xiężna, 
jak niemieliśmy fzczęścią pifać dofie- 
bie oboie; to ieft, ani do mnie Walza 
lyfokość , ani ia do niey: iż mi fię 

; że iuż na tamtym świecie ie; 
gdzie iak nafz Xiądz Pleban po: 
wieda, 
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wieda, nie mogą rozprawiać tamci 
zmarli, z tiiteyfzemi żyiącemi.* Oo ia 
to. wiem, iak fie wymówić: że ni iemafz 
gorzey zatrudnionego ,iak teneo obras 
ca pieczenią, 'a nie fmakuie,i któ ina 
nyjąziada. Tak Wafza Wyfoka Go; 
dność: mafz tedy wiedzieć, że ieftem 
uzbroiomy Kawalerem od ftop do giow, 
doprawdy,” nie żartem, “i żyni mił to 
cokolwiek chluby, ale mnie też drogo 
kofztnie za to ikore ; ńabyłer 
nia.pracą; i potem czoła ja 
Mam tedytńowe uzbrociene'świe 
złoto, prawdziwego koniaę: Z 
co fie nazywa: Flankin POR irefźtę 
do tego. n: iłeżytości;, nawet Czarno- 
xiężnika domowego, nie ze wizy ftl 
niechętliego. "Co zasi typewnieyf f; 
znakiem ieft Rycerftwa, to, 
pocifki, poczynają na banie { 
grad gęfto. lOdpráwui: 
broni, zwyciężyłeg, i zabił 
iaka; inaczey z 
może WMei z majom 
niezrmie aiey 
còm widz 
ŚCI; 


iem Don Ry- 


x 3 i 
ego Uonturośńirda 


ra w Doma Waf Ziacno- 
d Czarty mnie A AN 
naprzykrzaig fię iak míchy; ledw 
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iedną nogą wftąpił do Rycerftwa, fpot- 
kałem fię z dwoma Kawałerami, kto- 
rzy byli z Afryki omamieńcy, dziwne- 
go złożenia, nazywalaiący fię z imienia 
Strufiowie. Moy Pan JPan Don Qui- 
fzott z Manfzy,. Kawaler Lwow był 
świadkiem tey bitwy, i przyzna Wa- 
fzey Wielebności iak żwawo naciera- 
łem, i wiele dokazywałem , ale jednak 
ieden z tych Czarownikow zdradą mnie 
napadł i z tyłu ugodził w łyfinę ofzcze- 
pem, czyli pałką, tak, że mnie obalił do 
gory nogami. Jeżeli Wafza Wyfokość 
maiz iaki Balfam Czarnoxiężnikow, 
przyśley mł go co prędzey,prolzę „tam, 
gdzie znaydować fię będę, bo widzę 
że mi nie dadza pokoiu ci napaśnicy, 
ktorzy fię zawzięli na moią fkorę. Te- 
raz iey donofzę , żeśmy wyiechali z 
> Jegomością Panem Don Quifzottem na 
czaty i przygody. Jeżeli Wafzmość 
będziefz pifać da moiey żony, nic o 
tym wfzyftkim niewfpomnieć, i nie- 
racz fię wygadać, bo chcę zeyść niefpo- 
dzianie , aby fię nagle udarowała, gdy- 
"bym zaś Synem nieprawym Cefarza, 
» czyli bękartemzoftał, ce nie ieft tru- 
» dno iak moy Pan powieda, niechcę aby 


| 


DON QUISZOTTA , zez 
o tym wiedziała , bo lubi pleść, ia zaś 
nogłbym w ten czas „* o inną poftarać 
fie Biatkę lepizą,, aby wftydu -fobie 
nieczynić. Bywayże zdrowa Wafza 
Wyniofłość , i wefoła, ia żyć ; l umie- 
rać nie przeftane fugą wiernym, iwie- 
cznym Walzey Ulubione ey Wytokości, 
aż fię obaczemy z fobą, i ia przy 
iey | piękności zoftanę obecnym, iuni- 
żonym podnożkieni. ~ Kawaler Don 
Sanfzo Panfa. 
Przeczytawizy ten lift Don Quifzott, 


nie życzył mu go pofyłać , iak był napi- 
fany z wieląomyłkami, i wyrazami nie- 

y y 
przyzwoitemi, iżł y z niego Xiężna drwi- 
ła, Fwfzyłlcy fię śmieli. Nie to nie be- 


dżie 


fzkodziło moiey ofob bie, powie San- 


{20 „ znamy fie dóbrze, i potfale oboie. 
Szpilką zapiąwfzy lift, gdyż Don Qui- 
fzott przepomniał opłatka, o ktorym 
namienił , oddał Pokoiowemu. Widząc 
zaś że Don Quifzott zmarfzczył fię na 
tò» iż go nie pofłuchał, znow go chciał 
odebrać na powrot; acz Pokoiowy, rad 
mieć, co przywieść Xięftwu zabawne= 
go, od tych fzalonych Rycerzow, po- 
e duje im fię, konia zaciął , i oddalił 
fięodnich, co niogł koń wylkoczyć. 


Wz 
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ły 


ROZDZIAŁ XXVI, 


dinu Vd- 


Ratunek dany od Don Quifzotta, T 


50 zonie , napaftowanych od 
"o p ie 2 Gaf: ej ł je Y sié g 


Zakwówić Sanfzo, rzecze Don Qui- 


fzott, zadziwiam fię twoiey poiętności, 

FE Ki wraz nieùważnaś Dor rzeczy 00- 
bys powinjen bydź ich niewi domym nie- i 

Fyk > uc zony m; i pro fto w ychow vanym > | 
Bi wiefz; te zaśł ktoreby ś powinien 
ME E GOING | znać doftat e, iako zWwyczaynego u- | | 
í żywania w obcowaniu , wcałe figna nich | 
LIJ i niepózmaiefz » jak gdy! ; dapiero naświat 1 
M przyfzedł, bo wolę rozumieć, że toieft i 


zaniedbanie twoi y, niż lekce wa- i 
i .obyczayności - ; 


HB żeńie przyzwoite 
Coż fię te ma znaczyć? ząpyta Sanfzo ? 


To, rzecze Don Quilzott, żebyś niepowi- i 
te 

nien nic zaczynać bez por adzenia mnis 1 
fię. Czyli niemafz wftydu*w oczach pi- F 
4 


fać tak grubiańfko do’ Xiężney, z tą po- 


fowiami, i 
dzi 


przy 


1 


nemi; i bardziey da karczemnych pod 
bnemi? Hey, c sej pokóy; Mc 

Panie rzecze Sanfzo, patrźmy fami fie- 
bie, nieprzysaąniaymy nikomu. Ju żem 
to WPanu powiedział, że Sa pów żyw iak 
Sanfzo, ii więcey od niego wymagać nie 


r 


można, Acz Sa zda 
zoftawiżi akon rzecze Don- Qui 


fzott, tr 


zeba żebyś fię fprawował według 
tey godności powagi, ; pifał pizyzwoik 
cieiak Rycerz, nie iak Gbur, żeby nie 
tylko wyrozumiałe , ale i roztropnie fie 
tłómaczył. ~A gdy to będzie zabawne, 
i dobrze przyjęte, powie Sanizo, czyli 
niedofyć na tym ? alboź'W Pan rozumieiz, 
że ia piergtfży raz do tey Pani-pifałem? 
Zaprawdę znamy fię dobrze pofpołu , mi- 
le przyimuie może pifania, choć proftę P 
ale fzczere, itia ód niey. Gdy zoftanę 
Synem Cefarza, będę bardzieylzym, i 
gotno pifać potrafię da Krolow daige ty- 
tuł moy Bzacie, ado Hiektorow.moy kre- 
wny. Wyrażaląc có o woy 
koiu, albo, ważnych okoliczności já 
przytknę fiowką iedwąbne, w bawel 


HISTORYTA 


obwiiane , i pozłacane. Inni ninie zabą. 
za mnie „pifać, radzić, a ia 

im za to nadgradzać, i płacić ; w tedy 
będzie iakowedy, a teraz iak nieraz. 
Gdybym fię «w Jeymości kochał, doło: 
żyłbym, Że fłońce, i miefiąc, przy iey 
oczach ,błyfzczących, tylko fą iak ciem- 
ne latarnie, uftaiak korale, a żęby iak 
Perły ozdobne; płeć twarzy iak młeko z 
lisciami roży rozkwitłey zmięfzane, i 
włofy iak złote nici, w kołka zwiiane. 
Aleby fam Jegomość Xiążę, niemile to 
może przyjął, możebyśmy fię pogniewa- 
li, aiak ia ieftem uparty, i zawzięty, 
przyfzłoby do bitwow, i kto wie czy- 
bym wielu Ziążąt niewygubił, możeby. 
mnie wyklął, za to o oy ciec święty ? Don 
Quifzott chciał mu na to odpowiedzieć , 
acz znayduiąc fię pod gorą lafem gęftym 
obrofią , gdzie zdawało mu fię fłyfzeć ia- 
kis halas, a Sanfzo w tym z fiad z kla- 
czy, chcąc poprawić popręgów, ktore nie- 
będąc dobze. zapięte, fiodło fię wykrę- 
cało „czyli tak udawał. Będziefz tu na 
mnie czekał, rzecze Don Quifzott, ieżeli 
zechcefz, lub uważay ktorą drogą poia- 
dę, abyś mnie dogonił. Sanfzo dał mu 
na wolą oddalić fię, nie lubiąc takich 
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mieyfc zgorzyftych , i ciemnych lafow, 
podobnych do złych przygod. 

Don Quifzott przodem fie zapuścił do 
lafu, gdzie fkoro wiechał fpotkał dwoch 
ludzi, pozor nie dobry maiących, kto» 
rzy zoczywfzy go uciekli. Wołał na 
nich; acz nieodpowied lzieli, pofpiefzniey - 
fzemi krokami dążąc w gęftwinę, g gdzie 
na konia przedrzeć fię łedwie można by- 
ło. Ze wfzyftkich ftron zaieżdżał im 
chege pośledzić i dognać; w tym zapę- 
dził fię ściefzką, ktora go prowadziła ła na 
fkałę (padziftą blifko przepaści, ztąd pa- 
trząc na dc ł, poftrzegł Białogłowe do 
drzewa, przywiązaną z włofami roztar- 
ganemi, i fuknianfi podartemi, malącą 
inne oraz znaki nayfrożfzey gwałtowno= 
ści. Zdięty litością , fzukał drogi ziecha- 
nia na doł, chcąc dadź pomoć tey kobie- 
cie, ktorey ięczenia oznaczały naycięż- 
fzą boleść. Gdy tak fię przeieżdżał s sla: 
du fz W N zdawało mu fie fłyfzeć głos 
Sanfza wołaiącego ; zaftanowił fie aby le- 
piey rozeznać, ką d wrzałk pae hodził PR 
chcąc fię odezwać , ufłyfzał wyraźniey 
krzyczącego. Do mnie, do mnie, fam 
zboycy! Don Quifzott trzymał fię na po - 
gotowiu zwążaiąc,ieżeli kogo nie ipofiyze- 


kę ego, a dw co tchu, 

go uyrzeć, gdyż lasibył 

więc fzedł zakrętem.  Za- 

bon Quifzott; lecz ten 

ć, widząc atoli Don 
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li na doł fię fpuścić, czynił krzyki 
czenia nadzwyczayne. 
przybiesgło trzech pafterzow, oda] 
poblifko trzody pasli. j 
zważając, żenie śmie 
beśpieczył ich woł 
beż obawy, iuż : 
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fię temu związanemu złocz zyfic 
ę 4 yə 


wilzącą zakrwawiona, rzekli dö >Dóń 
Qaifzotta : dobras W Pan zd see fchwy- 
tał Mości "Panie ; iuż nie  odmał 


go. czafu ; ten łotr fię' tuła w tey okoli- 
cy,i co raz z ZA 12,1 gaaer, 
Maiąż tuci hultaie, zapyta Don Quifzott, 
gdzie fwoie ukryci? Z ewne, rzeką pa- 
fterze w tey iafkini i'WPan na tę dro- 


gẹ co do niey. prowadzi wiechałeś. 
"Gdzież wit cey W Pana O ipy- 


taią fie pafterze iro 
dowodcę Krolewf 


daleke, moie dzieci, odi 
obaczycie do. iutra 
czorią od rze 
Pafterze pod 
cnotę, ktor 


li fię 
y: choc ą 
zany, opierał im fię, nie mało pracy.i 
utęidzenia dodaiąc. 


250 HISTORIA 


93 


wrzucić w blifką przepaść , i gdyby kil- 
ka krokow był fię do niey przybliżył, 
po mimo ich opierania fie, byłby za fobą 
pociągnął prowadzących; ale mu plag 
nie mało dali, i tak.cialno związali, iż 
ledwie fię rulzyć mogł. Przybyli wraz 
pod tę fkałę, gdzie uyrzeli urodziwą 
Dame przywiązaną. Don Quifzott śpię. 
fząc do niey, aby odciąć związanie ,uy* 
rzał niedźwiedzia z pylkiem zaiufzonym, 
dla ktorego mufiał fie mieć na oftrożno- 
ści. Wfzylcy przytomni zalęknieni zo: 
ftali; Sanfza zaś więcey niż immi, i ni- 
żeli pokazywał po fobie, trzymał fię tuż 
fwoiego Pana, okazuiąc iednak śmiałą 
Atoli Niedźwiedź zaftrafzony 

i uciekł. Don' Quifzott 

za nim w „pogai, acz 


aj Mas 


rzowi, ieft to ieden z moich ny bcóć 
cielow. » Bon Quifzott, zatym pszybli= 
Żył fię do niey; i zfiadłfzy z konia, po- 
obcinał fznury, ktoremi byłą prz ykrę- 
powara, mowiąc: Niebo kala ue mią- 
ło litość moia Pani nad iey niewinnością, 
zemftę oraz czyniąc zniewagi wyrzą- 
dzoney iey ofobie przez moie ręce;gdyż 
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fie niemylę zapewne, żeten niegodziafz 
ieft ieden z iey prześladowcow. Ta Da- 
ma dzięki nayobowiązańfze Don Qui: 
fzottowi wyraziła, z poftawą iednak, 
ktora okazywała, iż więcey ią dotyka- 
ło co innego, niż wolność odzyfkana. 
Potym obrociwfzy oczy na tego zło- 
czyńcę, ktory od niey odwracał fwoie 
weyrzenie. Ah! zawoła,niechay te ftra- 
fzydło z oczu moich uchodzi i zniknie ; 
niemafz dofyć mąk na świecie, ktoreby 
wyftarczyły na karę za iego zbrodnie. 
Don Quifzott , kazał go przywiązać 
do: tegoż drżewa, od, ktorego by- 
ła odwiązana Dama. . Ta zaś wfparifzy 
fie na ramieniu Don Quifzotta, i wzdy: 
chaiąc ferdecznie wfkazała mu ręką czło- 
wieka dobrze ubranego, leżącego nie 
daleko na ziemi, rwe krwie broczące- 
go. , Ten ieft, rzecze, niecnoto fzkara- 
dney twoiey zbrodni , cel i zby- 
tek; co za wściekłość! przywiodła cię, 
życie twoiemu Panu odbierać? Ah!u- 
kochany Valerio! Ah! fmutna i niefzcze- 
śliwa Eugenio? Na te ftowa zemdlała 
upadaiąc ( pomimo ufilności Don Qui- 
fzotta , ktory ią utrzymywał) na ciała 
leżącego męża; zdawali fię oboie, bez 
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fil i p lufzy zofi awać. Don ndk 
i Sanf i 


śrzymiofł 
a ocncili 


niami i narze 
kzyfcy pr zytomni byli 


w tym 
żał czas, w 
zgromadzali. 
Chcieli wfadzić tę Dame na Roffynan- 
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ta E paue jala; żeby fie nie mo- 
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Don 
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Quifzott, wziąt'ią za foba na konia, Pa: 


g 


fterze wnet na drągach zrobilinakfztale 
łożka, i poło żywiz y na nim Valeria, 
nieśli go przod 
drogi, i nieche 
żalu, przez widok oí oby blifkiey zgonu, 

do ktorey iak zw 1, tak nrocno była 
przywiązana. Sanfzo PO zboycę 
z wielką ciekawością, gdyż fię rzucał'i 
cifkał, niechcąc d da aley pofteępować:; gdy 
by na iego zdanie przyftano, kazałby go 
zaraz obwiefić na gałęzi „nie morduiąc fiè 
z mim, lecz ciem dwoch pafterzów 
pizybyło fąfiadow pietwizych, %torzy 
fie podięli doprowadzić gó, poganiaiąc 
batogami. « Za.półmili drogi te {mutne 
zgromadzenie przybyło do: wiofkiy z 
dziefięciu chat fkładaiącey fie. Położy. 
li Valeria w ofobney izbie: na łożku;i 
Dama żałofna trzymana przez Don Qui- 
fzotta, i Sanfza za ręce; wefzła do in- 
nego mięfzkania, gdzie niewiafta i mło» 
da dziewczyna , przyftoynie ubrana, o- 
świądczyły iey'chęć ufłużenia, gdy tym 
czafem złoczyńcę do ftaienki zaprowa- 
dzono pod ftrażą. Wnet napełniony zo- 
ftat dom mięfzkańcami tey wifi, cieka- 
wością widzenia obcych gości zdiętemi. 


zdała; dła pokazania 


przyczyniać E 


enil 
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Don Quilzott SiE, ini fię, że nie 

dalekie było z tamtąd Miafto, pofłał ie- 
dnego z PRsezow przytomnych, aby 
fprow radzit fądową zwierzchność. Mości 
Dab izecze mu jeden ftarzec; każ W. 
Pan także Cyrulika przywołać, zdaję 
mi fie; że ten Szlachcie iefzcze żyie , 
wiełość ran; i wylanie krwie, do tego 
ofiabienie, i zemdlenie, tak bladym ga 
czynią i podobnym do nieżywegą. Praw- 
da ieft, rzeką. drudzy pafterze, nio- 
fąc go; ufłyfzeliśmy wzdychaiącego. 
Gdy E Jugenia odbierała od tych: kobiet 
uczynnych przyfługi , ktorych potrzebo- 
wała, Don Quilzott wziąwfzy z fobą 
ftarca, ktorego uznał bydź roztropnym 
zapitdwadził do izby Valeria, pytaiąc 
fęogoj czyby nie można opatrzyć ran 
iegó „ni ky nadiechał Cyrulik. Zdaie- 
mi fie Mości. Dobr: rzecze ten wieśniak 
że to ieft naypilnieyfze, chocby tylko 
dla: zaftanowienia:krwie i trzebaby go 
iak naypredzey ocucjć. W tym roze obia- 
li z fukień Valeria, ktore mulieli po- 
pruć i porozrzynać, Starzec mu pod 
nos ina ufta wlał wodki tęgiey ziołami 
przyprawney, począł wzdychać i gdy ga 
porufzali, oczy otworzył. Ten Pan, 
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rzecze wieśniak ftary, Żyie iefzcze, i 
dobry znak ieft 'iego polepfzenia przy= 
fzłego,. iż krwią nie chracha. Daley 
Mości Panie, zawoła ,miey dobrą nadzie- 
ię, że będziefz żył. Valerio fpoyrzał 
na niego, nie znaiąc kto ieft. Spytał fig 
tylko ieżeli Eugenia żyie. Jeft żyląca, 
odpowie Don Quifzott,nie ma inney bo- 
leści, tylko W Pana przypadek żałośny; 
i gdybyś był w ftanie widzieć ią, nay- 


więklząby z tąd pociechę odniofła. Ah! 


powie fmutnie Valerio , ieft to naywię- 
kfza dla mnie radość iedyńa, na tym 
świecie zdrową ią widzieć, ita, co mi 
© niey donofzą, czyni mnie ufzczęśli- 
wionym. Starzec rzekł, iż nie trzeba 
tak wiele pozwalać choremu mowić, i 
gdy fię opatrzą iego rany, obaczy,ieże- 
li będzie w ftanie, widzieć fwoią ulu- 
bioną Damę. Don Quifzott zatym pro- 
fit go, aby pozwolił obeyrzeć (woie ra- 
ny i nie wiele rozmawiać zaklinaiąc go 
imieniem Eugenii; na co weftchnął fer- 
decznie; pozwalaiąc czynić co zechcą. 
Znaleźli dwanaście ran w iego ciele, 
ktore  ftarzec nie fądził śmiertelnemi , 
przyłożywfży na nie zioł ftartych, i za- 
winąwfzy ie należycie, dał mu wypić 


był niebeśpieczny życia. 
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rym mnie znaja 
mu winna, acz 


mssŻycząc muy 

ż ieho, ża- 
Don Qúi- 

j aby niepo- 
A opowiedziec iey » 


dziey gorli- 
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dliwą, Eugenia zezwoliła nato, czego 
wymagali, pomimo. ufilney chęci ogłą. 
dania go, uznaiąc te zmartwitnie nie 
widzenia męża, z roztropnością złą- 
czone. 

W tym żołnierze fądowi „po ktorych 
pofłano,z Urzędem, Cyrulikiem, oraz nie- 
ktoremi domowemi Valeria przyiecha- 
li, ktorzy ;dowiedziawfzy fię.-o przy- 
padku niefzczęśliwym fwoiego Pana, po- 
spielżyli na”ratunek. Cyrulik wfzedł do 
izby z:dwiema żołnierzami . gdy inni 
ich ftarlzym polzli do Kugenii, gdzie 
także „Pleban blifgi przybył. Valerio 
przebudzony łofkotem (pytał fie czyby 
nie mogł widzieć Eugenii? Cyrulik od- 
powiedział, iż gdy obaczy jego- rany , 
zechce:zadofyć uczynić iego żądaniu. 


zeńftwa, oprocz 
krwie rozlania, mowiac 


nim opatrywał, mulfiał 


Nie znalazł niebeśp 


na lekarfkiey umieiętności, 
prawie nic do.tych plaftrow 


fot przyporządzony, i í 
koynie, z nikim nie sąd 
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piey można będzie uznać, atoli fądził, 
że dłużfze będzie cierpienie, niż niebe- 
śpieczne wyliczenie i oświad zywizy , 
że go będzie częfto odwiedzał. Zoftawił 
przy nim dwóch Cyrulikow, aby go pil- 
nowali; fam- pofzedł do Eugenii, tę do- 
brą opowiędzieć iey nowinę, 

Niektorzy żołnierze pofzli do ftayni 
oglądać zbóycę tam związanego. Czy- 
nili mu różne zapytania, na ktore nie- 
chciał odpowiadać; dawali tnu pofitek, 
łecz i ten ódmowił. Gdy go badali ; ftar- 
fzy ich eznaymił Eugenii „iż powinność , 
iego Urzędu wymagała, aby ią także 
wypytywał, atoli maiąc honor znać ią 
przez zacność iey urodzenia, tylko to 
dla zwyczaiu i obowiązku, fwoiego ze- 
chce dopełnić , uprafzaiąc iey, aby fama 
raczyła w przytomności świadkow opo- 
wiedzieć , iak fię ftał ten przypadek. Don 
Quifzott , ktory fprawiedliwość lubił, i 
zachowywał ściśle, lubo powierzchow* 
ności przeciwnych iego powołaniu nie- 
nawidził, profił iey imieniem fwoim, i 
obecnych, iżby wfzyftkim rzecz miłą 
uczyniła , gdyby fama ich uwiadomiła 
o tym niefzczęśliwym przy trafieniu, zna- 
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iąc rozboynikow, zapewne mufi wie. 
dzieć przyczynę tey gwałtowności.Ple- 
ban toż. potwierdził, i przywodzca fą- 
dowy dodaiąc, iż te oznaymienie, iey, 
obiaśniłoby całą fprawę, zaczęła w te 
fłowa ią opowiedać, 
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Zdarzenie. Eugenii! i Valerio. 
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U netem fie w Kroleftwie Walen- 
cyi; nazywam fię Eugenia. Margrabia 
de Bedernar, oyciec moy, był człowiek 
znany dólyć w oftatnich woynach „tak 
przez: czyny fwoie oliwalebne, iako í 
wyfoki Urząd woyfkowy, ktorym był 
ozdobiony. Prawie wizylcy fzlachec: 
cy fynowie, tey okolicy ubiegali fię , 
i mieli fobie za zalzczyt ftużyć woy- 
fkową, i uczyć fię tey fztuki pod czło- 
wiekiem tak znakomitym, ktory miał 
zachwałę bydź iednym Z naylepfzych 
wodzów. Między innemi, ktorzy pod 
jego przewodnictwem woiowali, był Va- 
lerio Porto Carrero, ktory fię naywie- 
cey zakazywał, będąc tylko iego Ad- 
iutantem; na drugą wyprawę woyfko- 
wą otrzymał Pułk pod władzą moiego 
, oyca, ktory u Dworu iego męztwo i 
|  zafługi zalecił żądając go mieć przy fo- 
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bie iako-należacego, i nayzdątnieyfze- 
go do korzyftania z iego nauki w woien- 
ney umiejętności. Gdy Valerio okazy- 
wał (woie męftwo, Octavioiegó bratpod 
pozoreni fąfiedztwa i krewności , czefto 
odwiedzał moia matke, i nie zadługo fie 
|  wyiawił,iż ia byłam celem iego uczę- 
fzczania, a obawiaiąc fię iżbym fię nię 
domyśliła iego zamyfłow, oświadczył 
mi fwoia nułość., ktorą wyrazami nię 
przyzwoitemi, czynnościami zbytku 
iąicemi potwierdzał. Cierpiałam to przez 
| czas niejaki bez ufkarżenia fię „mniema. 
| iae,że poprzeftanie, na moie odmówie- 
|. mia, atoli przynaglona  popędliwo- 
SCIĄ , odrażona lego natarczywością > 
umyśliłam profić "matki moiey, aby 
| temu zapobiegła  Wprzod iednak fzu- 
| kałam fpofobu fama pozbyć fię go, aby 

nie czynić rozgłofzenia, ktoreby mogła 

bydź moiey ffawie fzkodliwe ;. atolt 0: 
bye gwaltoxtny, iżby miał 
niach umiarkowany 


| ćtav!o był R: 
|. przeftać na 
| "Dopralzałam 
|. by iego czę fe dz ani zatanowi!a; 

lúb mnie. oddała do klalzteru bh tego í 
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s brźeto moaiey matki, a; 
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g ł 


mojey' zdawało. fie przyżwoici M odie 


342 HISTORTA 


chać na wieś, nie daleką, przed nikim 
tego nie rozgłafzaiąc; wyiechaliśmy za- 
tym, rozkaz żoftawiwfży domowym, 
aby dopytuiącym fię o nas powiedzieli , 
że zakilka dni powrociemy, Tylko trzy 
dni tam mialam odpoczynku od nagaba- 
niow; zły los pobudził przeciw mnie 
innego prześladownika tym niebeśpie- 
cznieyfzego, iż pod pozorem fkromney 
utdadności iego, oświądczenie było 
wfparte znacznieyfzym maiątkiem. Ten 
był Don Pedro naymłodfzy brat. Vale- 
ria i Octavia, ktory oprocz działu for- 
tuny oyczyftey, pozyfkał od iednego 
fwaiego krewnego darowiznę ftu tyfięcy 
dukatow; za ktorą kupił maiętność bli- 
fką nafzych dobr, tylko o mil dwie. 
Don Pedro „zdawał fię łagodnieyfzy, niż 
Octavio , lecz tym zdradliwizy, a że był 
przymilaiący, umiał przypodobać fię mo- 
iey matce, ktorey czynił czefte przyfłu- 
g1, z naywiękfzym pofzanowaniem , tak, 
iż bez iego bytnęści tęfkniła, i prawie 
fię obeyść nie mogła. Różne wynaydo- 
wał zabawki , i rozrywki dla moiey ma- 
tki, gdzie byliśmy zawfze zaprofzeni,i 
wyznaię, iż to umiał tak przyftoynie i 
przyzwoicie udawać, że chociąż nie ią: 
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łam żadney dojego ofoby fkłonności, 
jednak mile przyimowałam tego uczcze- 
nia. -Moia matką ztąd pochop wzięła 
dawać dobre ftowa Don Pedrowi prze- 

demną; zachwaliwfzy. mi iego olob, 
majątek znaczny i fpofob przyiemny ab- 
chodz enia lię, wyiawia mi, iż tey o- 


świądczył domnie przy wiązanie, iw fta- 


nie jak z znaydowaliś śmy fieymniemała bydź 
to przyzwoitym: zam iezciefń. Dziwno 
mi fię zdawało, iż -Don Pedro. żądał o- 
trzymąć mnie „raczey od moiey matki 
woli, niż przez przypodobanie e mic fie, 
i-z mojego zezwolenia. Choć młoda by- 
łam, zważałam iednak ten poftępek ie- 
ga, iako fztuczność urażaiącą mnie; le- 
ję grzeczność -mola dla niego, nieo- 
Piso fe w nienawiść i odrażenie. Je- 
dnakże odpowiedziałam moiey matce, 
że woli fwoiey w tynumieć niechcąc,do 
iey fię ftofować prągnę , atoli będąc nie 
małey wagi. okoliczność , nie fądziław, 
aby można to ulkutecznić , bez dołoże- 
nia fię moiego oyca. Odpowiedziała iż 
też fame R iey zdanie ,i w tey mie- 
rze ułożyła fobie pifać do piego. Pro- 
fiłam iey aby fię nie spiefzyła, i gdym 
nie myśliła iefzcze o poftanowieniu, a 
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bym dobrze uważyła olobe ktorą mi 
wyznacza. Jednak moia matka napifa- 


ła do oyca, mowiąc mi, że mogę fię 


fpuścić nanią'i że naywięcey zważa, 
w tym moie RA zęśliwienie. Blifko dwa 
tygodnie przefzły, iak żądney wiadomo- 
ści, od Octdvia nie było, rozumiałam; że 
mnie zaniechał; acz odkrywfzy gdzie 


ia byłam, przyjechał, zamawiając, iż 


chciał odwiedzić brata, iz ktorym niedo- 

brze żył, przez zazdrość , iż go uprze- 

aził ‘w: darowiznie maiątku, w gotowi- 

znie od ftryia. Przybył wraz zbratem 

do nas, i iego nalegania gwałtowne tak 

mi-fię fprzykrzyły , iż chcąc figo po- 

zbyć, ledwiem nie zezwoliła na doma- 

gante fie Pon Pedra, Szczęściem dla mnie 

w tym czafie dofzedł lift od moiego oy- 

ca, do matki pifany, w ktorym iey '0= 

Í iż wynalazł dla mnie męża, 

r fi ç zapewne Sort „a dla mnie 

iemnym bę- 

sb iko m -zonym obozie przyhę- 

izie, a pa; te małzenftwo í do fkutku przy 

prowadził, i zeby mnie wcześnie d 
go przy [pafobiła Nie bardzo to wd: 
ie ; rzyięła móla OAK f 


anie dla męża złączone z zań 
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faniem , że go przemowi; ina woią ftro- 
nę nakłoni fkoro powroci, były iey po- 
wodem, do utrzymania Don Pedra w 
nadziei,'aż do przyiazdu moiego oyca, 
ktoremtusodpifała y iż do zdania, 1 woli 
iego, chte fię ftofować , profząc go o- 
raz, aby tak głęboko: fię niewd liwat, 
fłowa fwoiego nie przyrzekał, wy: fie 
: megł cofnąć , gdyby fię lepiey zdarzyło: 
A iadczenidzi i dopóominania fię Don O: 
tavia i Don Pedra nie były talk 
iżby ich nie poftrzegano , albo'fie niec 
myślanósi po między Mamami z fąfiedz 
twa , ktore mu nas: przybywały, Gabry= 
iella de Gonfalye , ktora była moig przy- 
iaciołką , iednego 'dnia mi powiedziała 
w poufałości, iżby iey fię zdawało zdra- 
dzać przyiaźń: i przychylność , ktorą 
ku mute zachowywała, gdyby mnie w 
tym nie przeftrzegła, co mnie hay wig: 
cey obchodzić powinno, ieżeli tak jeft 

iak twierdzą, żeci dway bracia, o mnie 
zamyślaią „mowiąc , że Don Octavio, był 
człowiek popędliwy, « 
fzego umy luz i ferca n 


ubianin, naygor- 
egodziwego, flo- 
wem nie godny fwoiego urodzenią, ynie 
maiący dość majątku, ady to mogła 
bydź dlamnie pi 


przyzwoite zamęście 
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Don Pedro zas, lubo maiący dwadzie« 
ścia;i pięć tyfięcy rocznego dochodu, 
łagadnieyfzy. i przyiemnieyfzy zdawał 
fię na pozor; acz że to był duch ntaio- 
ny, chytry, i zdradliwy, ktoremn dowie. 
rzać nie można; a do tego życia roz- 
więzłego, maiący fkrycie dwie nałoż- 
nice, ktore utrzymywał, i wielewładne 
nadnim były, i dotegoieżeli ządać będę 
dowodami, okaże mi, Wy raziłam iey dzie. 
ki przyzwoite, za tę przeftrogę, i do- 
bre życzenie, i wzaiemnńie iey fię zwie- 
rzaiąc, opowiędziałąm co fię działo, iż 
ani do iednegó, ani do drugiego, żadney 
nie miałam fkłonności, tylko ilę dzikość 
poftępkow Don Octavio, 8 nioley matki 
więkfzy fzacunek dla Don Pedra, czy- 
niły mi go znośnieyfzym. „W tym oba 
bracia poczęti fię podftrzegać , w wzaie- 
mney miłości , to powiękfzyło ich nie- 
zgody, i mnie nowe prześladowania na- 
bawiło, ze ftrony Dan Octavio , bez ża- 
dnego prawie względu; od Don Pedra 
zaś tayne podftępy fię pomnażały, Kto- 
re mnie niemniey nużyły, z przyczyny, 
iż moia matka będąc mu fprzylaiącą , nie 
dała mi pokoiu i fpoczynku, w'zaleca- 
niu go. Ośmieliłam fię napifać fama, 
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do moiego Qyca, dziękuiąc mu wielce, 
iż przy nayważnieyfzych zatrudnieniach, 
i w nieprzytomności ,-dał fobie tyle cza- 
fu pamiętać o nas, 1 moim poftanowie- 
niu, iżby mnie znalazł zawfze: gotową, 
iść za iego zdaniem, i wolą, bez zafta- 
nowienia fię dądaiąc, iż iego godność ,'i 
dobró, imie było równie poważane w 
Powiatach, iak u Dworu, i w woyfku, 
gdyż miałam zadofyć oświadczaiących 
fię o moią przyiażń, atoli chętnie ich od- 

ftąpie bez trudności, dla wyboru, ktory 
mi raczył oznaymieć, profząc go, aby 
mnie pozbawił tych naprzykrzonych bez 
rozgłofzenia, maiąc dwienia wraz dawać 
odpor natretnym, iednemu gwałtowne- 
mu, drugiemu fztucznemu,  . 

Profił am także Gabrielli de Gonfalve', 
aby też fame powierzenie fię uczyniła, 
moiey Matce, co mnie wyjawiła. Ma do- 
fyć roztyopności ta Dama, i po mimo 
fprzyiania moiey Matki Don Pedrowi, ie- 


(żeli iep zdania nieodmieniła, przynay- 


mniey uczyniła ią oftróżnieyfzą. Chcia- 
ła fię dowiedzieć fkrycie prawdy tego do- 


, niefienia , i odkryła, iż była niewątpliwa. 


To złączone wraz z litem, ktory ode- 
brała od moiego Qyca, donofzac iey 
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com mupifała , umyśliławyiechać do Mà- 
drytu , pod zmowka woli męża, w iftocie 
zaś będąc niefiokoyną, iż na zbyt pod- 
chlebiała namieiętnościom Don Pedra. 
Acz rożne przeciwności zatamowały ten 
wyiazqd. co było powodem dla Octavia, 
i Don Pedra, ich nalegania daley popie» 
rać. „Ukrywali fię iak mogli obą przed 
fobą fzpieguiąc fię na wzaiem po taiemnie. 
Don Octavio, używaiąc nayniegodziw+ 
fzychfpofobow, ktore mogł wynaleść, i 
ufiluiąc przekupić wfzy ftkich Domowych. 
Don Bedro zaś ma złe-obracaiąc,poufałość 
ki „, począł śmiało do niey mo: 
„widziała iak fie so.pozbyć, 
tak długo fiowami-łago: 
ac ich obu uniknąć pod, po- 
ści ,.z pokoiu moiego niewy- 
wa, niewidywali. mnie tylko w 
Kościele , gdzie rozmow żadnych od nich 
nieprzyimowałam; i maige zi - 
5 becnych „ ńieśmieli fię zemną 
I 


Acz nic ich nieodrażało , anti 


a,i twarzy 


ani trudność rozmowy ktorą 


zawfze byłam od nich: otoczona 
paftowana. Na oftatek uroili; fabie 


giowie 'oba, Don Octavio, że ikry 
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może widywałam fie z Don Pedrem; a 
teń , że miałem tayne porozumienie z iè- 
go aulę I takzawifini , ieden dla dru- 
giego, fami fobie fzkodzili, uważaiąc 
wfzelkie kroki fwoie , wzaiemnie fię pod- 
ftrzegali, co mifprawiło przez niejaki 
czas ulżenie , odich natężenia ufilności, 
„ bez nadziei iednak ofwobodzenia 'mnie, 
chyba za powrotem moiego Oyca. Roż- 
nych zabiegow fzukali, aby przeniknąć 
moie zamyfły. Don Octavio , ktorego mi- 
łość niezmierna czyniła hoynym, nad 
możność lego maiątku, 'rozrzucał fowi” 
cie dary miedzy fiużących nafzych, gdy- 
by ie byli chcieli przyiąć , lecz ci wierni 
ludzie , odmawiali iego podarunki, i mnie 
przeftrzegali o przedliew zjęcachi iegonie 

godziwych. Miał iedna ik fzpiśgow Śr! 
tych, ktorych niemożna było dociec, 
gdyż o wfzyftkim był uwiadomionym, 
cokolwiek fię działo w nafzym Domu; iak 
był popędliwy, niemogł wytrzymać , aby 
tego nierozgłofił. Nie wątpię, iż tobył 
ten nędzny, ktory teraz przykowany 
zdrayca , ktorego znalazł łatwieyfzym do 
przekupienia nad innych, gdyż ftat fie 
dość zapamiętałym dadź fię namowić, na 
zdradę nayobrzydliwizą, ktora í fię może 
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wynaleść. na świecie. Don Pedro prze- 
biegleyfzy niż Don Octavio, nie był je- 
dnak fzczęśliwfzy, w fwoich zabiegach. 
Wyiawił fię przed jedną Panną, ktorabę- 
dąc zabawną przy rozumie dokładnym, 
maiąc oraz głos piękny, i grać umieiąc, 
przychodziła do mnie'codzieńie , dla roz= 
rywki, a że była uboga, rozumiał, iż ją 
Dymie do razu daraini, i obowiąże dla 
fiebie. . Obiecała mu czynić przyfiugę ia- 
kiey żądał od niey, i hoynie iqudarował; 
atoli fzezerze do mnie będąc przywiąza- 
ną, przyjęła te podarunki, dla obawy, 
aby inna nie tak mi wierną na złe nie uży 
ła iego hoyności, i podłą dufze maiąc, 
nie zdradziła mnie. Wiedziałem tedy od 
niey wfzyftkie ułożenia DonPedra, a ten 
fie nic niedowiadywał, tylko.to w czym 
chciałam, aby zoftał uwiadomionym, 
Don Octavio, i Don Pedro, tak dalece 
zapedzili fie, w zawiftney, miłości popę- 
dliwość , iż chcieli z fobą poiedyńkować, 
co było im powodem do rozłączenia fię. 
Don Octavio oddalił fię przez nieiaki 
ezas do fwoich Dobr,) ta iego odległość , 
dała mi przeź cokolwiek odetknąć , gdyż 
nie tak fie obawiałam Don Pedra, ktory 
widząc trudność, zaftania mnie famą w 
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pokoiu, nieuftannie przebywał u moiey 
Matki, i czynieniem jey wymowkow, 
nadgradzał fobie moią pogardę. Octavio 
atoli nie żafpał (wego przedfięwzięcia mą- 
iąc umyft gwałtowny, ktory go czynił 
niefpokoynym, knował zdradliwe pod- 
ftępy, godne tak przewrotney głowy, i 
złośliwego ferca.  Umyślił zatym wy* 
kraść mnie, zmowiwfzy fię z kilką śmiał- 
kami, bez czci; i wiary ludźmi, na wfzy- 
ftkie zbrodnie odważonemi, zafadzili fię 
przez tydzień, czekaiąc na mnie w tym 
lefie, gdzieś mnie WPan zaftał, i wyba- 
wit, maiąc śpiegow ktorzy mnie śledzi- 
li kiedybymwyiechała. To gdy imfięnie- 
udało , popełniali rożne zbrodnie, i mor- 
derftwa w tey kniei, i w okolicach, nie- 
mogąc bydź wynalezionemi, gdyż mieli 
tayne (woie ukrycia podziemie, i coraz 
inaczey fię przeftraiali. Don Pedro, prze- 
kupiwfzy iednego fłużącego Don Octavia 
dówiedział fię od niego, o zamyśle jego 
Pana, i opowiedziawfzy tey Pannie , kto- 
rą mniemał bydź iego poufałą, ta nam 
zaraz wyjawiła całą rzecz, i doniofła o- 
raz, że Don Pedro miał kilku ludzi naig- 
tych,aby tego gwałtu niedopuścili,tak da- 
lece, że byłambefpieczna, przez obronę 
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i CYMRSZY* 
flugi znakomitey, oznaymił moiey Matce 


Don Octavia :przedfięwzięcie, i fwoie za: 
bronienie, tey niegodziwości. „Odebrał 
od moie 


iękowanie przyzwo- 
ite, do ktorego i mnie pociągnęła. To 
zbliżaiąc go, do nas więcey niż przed- 
tym, otwarciey z 
niż dawniey oświadcz 
dy etrz 


ró zezwólenia moi 


zemną mowić, 
c mi, iż nie za- 


„mać mnie tylko z wła- 


o, i fzczegulnie 
Matki moiey, i dla 
iey, aby dozwo- 
„ < Wiele 
w przy- 
zczere przy- 
lo mnie, bez wizelkiego żyfku 


7 fa ranie 
zez Utz: yanie 


mnie ośmięlił lię pr 
lita Í fi 


, ń 
ch roztropnosci 


byłą u- 
przedzoną: o tym, co mńi.o jim powie- 


przy rzekaiąc; imoże gdyby m nie 


dziano, nie byłabym nieczułą na teie- 


ka poczciwego. Ja: 


koż go przyięłam wdzięczniey, niż zwy= 


kle, I€ 


id 


ak otuchy mu żadney nieczyni: 


so poftana- 


uiąc, że względem moje 


` 
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wienia, zupełniena wolą Oyca moiego fię 
fpuściłam , i naniey.polegać zechce, bez 
iego zezwolenia w żadne nie wey dę opa- 
wiązki. Upewniłam go iednak „że Wwdgię- 
czna będę, i pamiętńa na zawfze iego u- 
czynności , w przeftrzeżeniu mnie, ibro- 
nieniu od W fwotego Brata. Zda- 
wał fię-przefiawać, na moim wymowie- 
niu fię, więcey oczekuiąc że fwoiey fta- 
| teczney miłości, zabe fpieczą ł mnie, od 
Don Octavio natarczywości, i bywać u 


Po ikofńczortym ebozowaniu, Qyciec 
moy powrocił do Domu, i nie zoftawfzy 
nas w Madrycie, pofłał ośmiu konnyh, 
aby nas przeprowadzili, oznaymuiąc, iż 
nas oczekiwał z niecierpliwością, wyie- 
chaliśmy zaraz, i Don Pedro: ktoremu- 
$my doniesli; 6 przybyciu nafzego Qyca, 

za dwie milę nas odprowadził, moia Mat 

k: aniedozwalaiąc aby daley znamiiechą r 
rózłączył fie z bardzo fmutnym pozorem. 
Skoro fię od nas oddalił; napotkaliśmy 
człowieka konnego'zły pozor maiącego, 
ktory zważał pilno kto był w karecie, i 
tych co nas odprowadzali , i daley w fwo- 
ja drogę poiechał. Powiedziałam m aiey 
Matce , iż to był zapewne ieden ze śpie- 
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nas nieprzeftawał. ] 
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gow Don Octavia, uwierzyła temu tat- 
wie, i zalęknioną zoftała, w tym uy- 
rzelismy kilkuiednych pod lafem, do kto- 
rych fię tamten przyłączył. Moià Matka 
Rata D worzanida, ktory prowa- 
dzić na fzych Przewodnikow, mowiąc mu, 
iż tū blizko ukazywali fię iacyś hultaie , 
aby fię mieli Dworfcy na oftrożności. Od- 
powiedział jey, że na nas ci opryfzkwie 
nie będą mieli śmiałości żabki fig, wis 
dząc dobrze uzbroionych liczność, gdyż 
tylko napaftuią tych , którzy mogą łatwo 
pokonać, My zaś obronni ie fteśmy nale- 
życie. Jakoż mieliśmy g unaftu kon- 
nyçh przez zaufanie nalzegi wody 
moia Matka zabelpie czoną zoftała, iw 
dalfzą podroż fię udaliśmy bez obawy, 
chociażli zboycy nas na oku m ieli, i nie- 
znacznie za nami poftępowali, między 
ktoremi widoczniepoftrzeglisny Don Oc- 
tavia. 

Przyięci byliśmy iak nay; miley od nay- 
lepfzego męża, i Qyca, ktory fię mogł 
kiedy znaydować . W fpolne były fer- 
deczne uprzeymości wyr: ażenia, acz tak 
znaczny znaydował fię nacifk obe cyc hod- 
wiedzaiących moięgo Qyc a, iż niemieli- 
śmy żadney chwili pofobney rozmowić, 
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fię z nim w ofobności. Powiedział mi 
tylko, iż nazaiutrz okaże tego, co za 
męża mi wyznaczył, ad gdyby mi fię nie- 
podobał , nie zechce mnie w tym niewo- 
liċ; będąc ta okoliczność,raywi ięcey mnie 
dotykaiąca, aby po mimo moiey checi 
była ułożona, nie maiąc w tey mierze 
innego,życzenia, iak moić pie a 
nie, w.zaułaniu iż zdanie moie- będzie 
roztropnością zgodne, I ftofuiące fię ję 
iego fzczerych zamyfłów. Przemienid- 
ną będąc, dobrocią moiego Qyca, odpo- 
wiedziałam,żem fig  fpufzczała zupełnie na 
iego obranie, i mogł moim fercem, iofd- 
bą rozrządzać,, do fwoiego upodobania, 
Odefzłam w myśli bydź pofiufzńą roztzą- 
dzeniu Qycowfkiemu, pokoyną oraz i 
nayfwobodnieyfzą noc maiąc od dwoch 
lat, iakiem go nie widziała. : 
Skoro wftałam na zaiutrz rano, ubra- 
wfzy fię fpiefzną z upragnieniem uścifka 
nią moiego Oyca dążyłami do niego; acz 
fam mnie uprzedził wfzedłfzy do moiego 
Pokoiu wrąz z Waleriem , ktory za rękę 
prowadził moią Matkę. Gótko naymilfza 
rzecze ua daię ci za męża iednego 
z naypoczciwfzych Kawalerow, ktore- 
gom mogł wynaleść , nad innych go fza- 


2 


STORNA 


e przychylnego, ku tobie 
cząm przyw dego, i wierne- 
ym mnie po z Valerio; ktory 
wcałe odmiennie Rzy: aigc yrn: fpofo- 
bem mnie przywitał, niżiego Bracia. 
Wyraził mi fwoią chęć ferdeczną, Z ua 
przeymą i udatną łagodnością, nieozna» 
czaiącą nic oftrości umyfu-woy fkówego; 
tylko niewy: mufzoną układność; po pier- 
NA oświadczeniach Qyciec moy fze- 
piął mi do uc ha, pytaiąc fię ieżeli mi fię 
podobał iego wybor. Mości Dobro- 
dzieiu odpowiem, niemam fwoiego wy” 
brania tam, gdzie iegc zachodzi nale- 
gał atoli na mni je mowiąc y iż nic bez mo* 
iey woli czynić nie zechce, abym fię ia- 
śniey wytłomąaczyła, gdyż o u inie cho- 
dziło; na to powie edział: im; iż wątpiż 
niemoze o moiey podle głości, I MONE 
niu fię'do i iego rozkaz u, Ktory be i 
prawidłem, niem moim kieru ąc. 


ści Panie V 


fwoia ZWYK 
l y 

ko poydzie 

ftarać fięo.to, a ta Panna ńiepogardzi 


nim, wnet nowe złaczenie nalzey pokre- 
wności naftąpi. Mości Dobrodzielu rze- 


cze, zdaie mi fię, że trzeba wprzod fer 


DOŃ. QUISZOTTA 357 


fkłonności Jeymość Damy poradzić fie’. 
Atoli W Pan Dobrodziey może obąwiałeś 
fie, iżby mi nie była fprzyiaiącą. Nie, 
nie ,*” Mości: Panie powie , Bobini 
ża iey fpufzczenie fię na moie życzenie 
i znanie fię na WPana wartośći, AE 
„ko idzie o-wipolne zezwolenie głośne ; 
A Mości Dobrodzieiu zawóła, czyli W. 
Pan Nobrodzie: ' możeż , o moiey 
upragniońecy c mnie tafka fwoią 
ziloa i tym pożądanym, fzczę- 
ściem obdarzafz. W tym mi fie fktonił 
donog, profząc abym ofiarę iego fercą 
przyięła, i była zsręczycielką dobroci 
Hrabide Bodkian Moy Qycie ec mnie wy- 
bawił, z zatrudnieniaodpowiedzi, wzią* 
wfzy za rękę podał Valerińwi, mowiąc, 
daię ci za męża moia, cofko, zacnego 
człowieka, ktory potrafi ci fie pi 
dobać , i wyznaię, iż zadney czynic 


izy 


ROR 


ciz 
iłem, re: 


ro dnia; bez 


tak miłą chęcią niedopełh 
Slub wzi jęliś smy tegoż f: 


uwfzelkiey okazałości, krewnych -.naąawet 


z obu ftron nie ząprofiwfzy ala, krotko- 


ści czafu. Tym bz irdziey, że moy Oy- 
ciec był tego zdania, iż nic tak uroczy- 
ftym nie czyni Małżeńftwa, iak wipolna 
miłość, i fzacunek "zawierających ten 
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związek: 
fzczerze, 
i ZA 
i emna, 


wnet aSo, 

ym D „eniu, i trudno 

wypowiedzieć , iakim to umyfłem niechę- 
tnym przyjęli. Octavio, donadzwyczay- 
nych pope edliwosci fie porywat, "chciał 
na poiedynek Valeria, niezra- 

j nikogo , coby fe podiat w tym mu 
ufłużyć , pokłocił fię z temi, ktorzy mu 
odmowili tę ufiugę narażaiąci ą, i OSR Zy- 
iemną, upewniaiąc, iż far e uczyni 
fprawiedliyość. Don Bea, jędąc od- 
RECZNA a, lecz nie tak zapalczywy, 
c Don Octavio , niezapędzał fię nieuwa- 


amięcałością , użalaige fię tylko; 
iakoby mu nie 


lzie na moią Matkę 


42) 
mała Howa, i naywiękfzą wzglę- 
ò popełniła niefprawi dliwość » 
Nieba wołała. Domy- 
Im uwi i j 
dla tego z 
; go pržyimow 
iak mniemał 


fiebie te dwie kobiety nierządne , wftydu 


bydź godzień, adegnat oc 
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ich nabawiwfży, i fam fiebie podawfzy w 
ochidę ; okazuiąc, iż bardziey ze złości, 
niż z cnoty, to uczy mit. "Odtąd obay nie- 


nawidzili, i vy ywać przefiali Don' Va- 


leria, a przez to dla mnie pomnieyfzyło | 


fię prześladowanie , wpoki moy Qyciec, 
i Mąż , bawili fẹ w kraiu. 

W Roku naftępniacym, wcześnie do o- 
bozu Qyciec „i mąż moy udali fię, będąc 
pozbawioną tych: ofeb naymilfzych;: moi 
nieprzyjaciele, zaczęli śmieley okazty= 
wać fię Boñ Padro, przyfłał do moiey 
Matki; żądaiąc, pozwolenia odwiedzenia 
jey; odpowiedziała mu, iż gay nieuczy- 
nił tey 8 gizeczności dla Hrabi de Bedmar, 
Męża iey, i Valeria ftarfzego Brata, oba- 
wiała fię, aby nienaganiono piż yięcfa tey 
ofoby w Domu Środki ; koca zaniędbała 
obowiązkow względności, i poważania 
dla tych, eo naywięcey fzącować „ii fany 
nowāt powinna, Y yvpokiby o ich zdaniu 
w tey mierze nie była liftownie oe 
ną. Te odmowienie odrażaiące, tak roz- 
gniewało Don Pedra, iż nieprzeftawał 
wfzędzie użalać fię na moią Matkę, roz- 
głafzaiąc , gdzie fię tylko znaydował, iż 
odtey chwili iak go zdradziła, nie smiała 
mu w oczy fpoyrzyć.* Octavio, fam przy- 
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iechał do nas, i iak'zwykle nieprzyzwo- 
itemi obchodzenia fię  fpofoba më; shtato 
żądał widzieć mnie, iako fwoią bratową, 
iak śdybyśmy wna ylepfzey przyiażnj 3 
z fob i. i ano mi znać o tym i wat- 
pliwą będąc iaką. mu dadź na to odpo- 
wiedź, donie fi mo mi, iż iuż wyfiądł z 
Poiazdu, i wchodził do nafzego D 
Don Lopes, ieden'z moich krewnych, 
ktory przybył do nas w tymże czafie na 
Ponad, nimodiechał do'woyfka ,wie- 
« dzący:o w fzyftkim co fie.ftało; rzekł dö 
mnie, ż poydz lzie rozmowić fię w przod 
z Don 0 IV ię! 7aepiąc iż go, do roz- 
tropnego ania naprowa „ Z [zedł 
nądoł, i fpotkawizy Don Octavio wcho- 
dzącego na (chody, powie mu, gdzie W 


P. idziefz Mos Panie Don Octavio , wizak- 
że mu óznaymiono, że Eugenia fłaba, 
i nie może fię z nim widzieć: -Tak bli- 
fcy krewni iefteśray odpowie < yio, iż 
to nie powinno nam czynić zaftanowie- 
nia, i gdytam WPan b yet mogę i ia 
bydź przyżwoiciey. dybyś W Pan rze- 
cze Don Lopes, konge ię napierał, 


moglibyśmy wprzod o podal ztąd, roz- 
mówić fię w tey.mierze. ; Don Octavio 
wrocił fie, wfiedli zatym, oba na konie, 


` nieuczynił grzeczności 


DON QUISZOTTA. 361 


kazawfzy mi wprzod Don Lopes opo- 
wiedzieć , iż na ten śdzien byłam uwoł- 


niona, od Don Octavia odwiedzenia. Sko- 
ro fię oddalili od zamku, Don jak E jia 


wie do Don Octavia, iż fie wydz 
niemogę, iak i ważył a do B 
przyieżdżać, źle dość z: nią obfzec Ji 
fie ; czyliż mogła do rze przyjąć czł 
ka, „ktory iey względem z: zamęśc 


owie- 
1a żadney 
ioświadczenia. Ją- 
kim prawem powie Don Octavio; śmiefz 
mi WPan czynić napomńienia, tyn od- 
powie Don Lopes, iż ie umiem dawać, i 
WPanich wi ch  pótrzebuiefz.- Mamie- 
fzcze ico więcey mu powiedzieć, gdy 


SAE nieza(pokoifz.  Odavio, nie będąc zwy- 


czaynym znofić takowych przymowkow, 
fpoyrzałt na Dan Lopefa, oczami złością 
zapalonomi , mowiąc, iż więcey nieżądał 
dowiedzieć fię; porwał fię zaraz do fzpa- 
dy, nazbyt żwawy, rzecze Don Lopes, ie- 
fteś W Pan Mei Panie Don Octavio, ży- 
czyłbym,mn pofkromieć te zapedliwość 4 
w 'tym dobyt także fzpady, poiedynko- 
waliz loba. * Don Lopi es dwara azy pe hnął 
Don: Octąvia, i wytrąciw, [zy mu broń z 
rąk, rzekł , powinienbym pozbawić świa- 
ta, tak obmierzłego człowieka, atoli ga 
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życiem daruię , przez, wzgląd dla Don 
Valeria, moiegoe przyiąciela, chciey w 
tym poprawić fię, i pamiętay, że ia;go, 

to prolzę. Przybył zaraz 'do nas Don 
Lopes, oznaymuiąć co, fię ftało, i-na- 
p: adłfay w drodze fłażący ch Don Valeria, 
powiedział im, aby iechali do fwoiego 
Pana dadź muporatunek bedącflabym.Na- 
zaiutrz Don Lopes odiechał do woyfka. 
Moia Matka, iią, napilaliśmy do Qyca, 
i do Valeria, tak donofząc im © tym po- 
iedynku iako też radząc ich fię, cosmy 
mielidaley czyn ić z temi natrętami. Pro- 
filam oraz: Valeria, aby nie miał zazłe 
Don Lapefowi te goprzypadku, jakoż był 
mile:przyiety od osa moiego. i od mẹ- 
żą.. Octavio „ dwa.Miefiace leż żał w łoz- 


ku ,więcey z zawziętości, iak od ran. Pó: 


łałam Dworzanina nafzega do niego z 0- 
świ adczęniem użalenia, nad iego niepo 

yślnym' przypadkiem. OQdpo' Aedział 
mu dość niep: zyiemnie, żartując z tey 
UBRZYY mości moiey, jakol y nyśloney, 
Iż był żyw iefzczę, na ukaranię niena- 
wiftnych, i okaże to iftofnie. Te pogroż- 


ki przynag! ły nas, udadź fe do Bron 
zkąd obebrał rozkaz, fprawieni aif 
iwoich czynno ści, acz tegó nied 
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3 
tak dalece, że'moia matkai ia, prawie 
z domu nie wyieżdżaliśmy inaczey, tyl- 
ko wielością. ludzi otoczeni. 

Więcey nie dało nam fię ffyfzeć o obro- 
tach Don Octavia , i Don Pedra, przez 
fześć miefięcy, dowiedzieliśmy fię tylko, 
że fię poliednali, i że Octavio przemie- 
fzkiwe t u Don: Pedra ,.ćo nam przefzko- 

dziło, letniego zabawienia fię na wii w 
ich blifkości,. chociaż paiza dom był bar- 
dzo miły i przyjemny. Na końcutego- 
roczney woyny móy do zoftał nie- 
beśpiecznie ranionym. Przywieziono go 
do Madritu , i Valerio otrzymał pozwo 
lenie, iechania z nim pofpołu. Qycjec 
móy ukochany kart od ran, powize- 
chnie. żałowany ode Dworu, i od fa- 
mych nawet nieprzyiacioł. Niepotrze- 
ba mi opowiadać fmutku, ktąry fpra- 
wiła ta trata, całemu domowi nalzemu. 
Ja łedwiem nie była życia pozbawiona 
z żalu, moia Matka w klafztorze zakon- 
nic zawarła fię, chcąc tam dokończyć 
wieku, gdzie nie przęftaię łzow wyle- 
wać, i modlić fiè za iego,dulzę, i 

Valerio potym odprawił trzy oboza* 
wania, i będąc kilka razy ranionym w 
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oftatniey bitwie, mufa} powtocić do 
domu, dłą uleczenia ran 

Od dwóch miefięcy,, dopioro począł 
omagać, i lekarze qoradziwfzy mu, aby 
dla nabrania fił'i powietrza zdrowego ų- 
życia, jai de ię rózryyal. Dzifiey- 
fzego poranku, we zęśnie fię wybrał pa 
lovy w tym prz ifiewzięciń , i wyzna- 

czył mi mieyfce zi jechańia fie w nafzey 
whi, w blifkości Don Pedra, „mowiąc 
mi, abym tam p rzybył aw wieczor, iż 
każe wfzelkie uczynić przy gotowanie 
dla rozrywki i żabawy nalz eg. Ww SA 
ułożeniu wyiechałam dziś pó południu, 


z kilką kobiet Rużących,i W dwo. 
rzaninem ; maiąc tego hulraią: frażące 

przy fobie, ktoregó WPan Pepis? 
fie, co długo doś Ti zoftawał przy moim 
Qycu, 4 po zamęściu moim z Valerio, 


prol „aby ge przyiął w [woią fuż- 
bę. Nie mogłam dowierzać aby miłość, 
a raczey wściekłość maich fzwagrow, 
była zdolną ożywieć po trzech ] lat przy. 
tłumienia. Acz znayduiąc fie o ćwierć 
mili od lafu, wypadło dwóch hultalow 
„przebranych, z odwiedzionemi piftole- 
tami, do okien moiey karety Be a 
Dworżanin, ktory był j,. chciał 


zá 
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mnie obronić , lecz zoftał ranionym w 
rękę od wyftrzelenia naiemnikow, tak 
że upadł na ziemię, i niewiem co fię 
potym z nim ftało , ieft do podobieńftwa, 
'że go zamordowali. Co.mnie tym bars 
dziey nabawiło boiaźni, iz ten niego- 
dziafz , ktoregoście WPP. fchwytali , ndy: 
więcey mu d owierzałam; że dofyć śmia< 
ły, zamiaft nas bionić ; złączył fię z 
napaftnikami , i przymulil i ftangreta, a- 
by do lafu zwrocił karetę. : 
Dotąd mniemałam ich bydź rozboy: 
nikami, atoli poftępek niegodziwy Pe- 
dray ( ieft to nazwilko tego zdraycy 
przeświadczył mme, iż to była fprawie: 
Octawia zmowa, i powie klżyły fię tyi 
bardziey moie poftrachy, nie mogąc fo- 
bie wnofić nic dobrego, od tak niebeśpie- 
cżnego nienawiśnika. Gdym była w ręka 
tych ybezpsżdikow; okazał fie konny ias 
dący, maiąc za fobą dwóch ftrzelcow i 
ply gończe , fkoro go uyrzeli moi prze- 
śladowcy , naglilipowoeżącemu harapni- 
kami, i płazami fzpad biiąc go , aby po- 
śpiefzał w las„ acz ten wiemy fuga, 
fpodziewaiąc fie pomocy od poluiących, 
ktorych poznał, wytrzymał ich plagi 
nie poftępuiąc z mieyfcd, w roztargnie- 
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" niu i zawziętości tych gwałcicielow, ie- 
dnemu mafka z twarzy fpadła , uznała 
go, iż to był Don, Octavio, zaczęłam 
wołać, krzycząc, ze wizyfikiey fiży, 
tym bardziey rozpaczaląc ,i czyniąc wy* 
filenia, aby wyfkoczyć z karety. Va- 
Jerio, ktory był ten myśliwy doieżdża- 
iący nas, poznał moią karetę ico mogł 
wyfkoczyć na końiu że ftrzelcami « łążył 
na ratunek, atoli mało broni mieli przy 

«fobie. ` Octavio uyrzawfzy fwoiego bra- 
tą i is misa fię, że lego zamyfły 
niegodziwe będą odkryte, całą fwoią, 
żłość wywarł przeciwko niemu, ufiłu: 
jąc pozbyć fię tak iawnego świadka 
fw oiey zdrady obrz ydłey, w łożył nazad 
mafkę na twarz, i rzuci i „fię ga Valeria 

łobytą fzpadą, gdy fztřchy wzajemne 
wym ftrzelcy V aleria, 

1 fię a: fwtiiago Pana, AES? 
przeciwnik mafkowany , przybi sł do 


pierwfzego na pomoc, i za nim kilku 
z lalu fie wyfunek. Daley niewiem co 
fié tato, zuaydusąe fie w ftanie prąwić 
bez zmyfłowrzapamietałym; w tym Pe- 


draria niecnota, i drugi z nim,łotr, por- 
wawfzy mnie z karety, zawlekłi w te 

Gdzież nii VPan znalazł u- 
mieyfce, gdzieś mnie WPan znalazi u 
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wiązaną, miemogłam widzieć dalfzych 
ich niegodziwości obrotow. Ze wfzyft- 
kich moich fiużących, ieden tylko za 
mną pobiegł, i ten bezbronny rady im 
dadź nie miogąc począł wyrzekać i wy- 
woływać że wfizyftkiey fiły wymyśla- 
iąc i złotzecząc tym zboycom co mnie 
porwali, nie wątpiąc, iż to było naza- 
mordowanie, Jakoż nie pofzło na pro- 
żno iego wołanie, bom uyrzała' Valeria 
do mnie pośpiefzaiącego ; lecz zakrwa: 
wionego, rozumiałam że przemogł ich 
nieprzyiacioł , lub ieżeli go uznali, zgry= 
zota. fumnienia, była im powodem o» 
chronienia.gó, acz.nie długo tey dozna- 
łam pociechy. Octavio „ze fwoiemi 
wfpołecznikami zbliżył fię, rozpoczęli 
znow bitwę , keora trwała blifko pół-go- 
dziny, widziałim Valeria ranionego, i 
upadaiącego na ziemię w tenczas we 
mdłościach ,, wcale zmyfły utraciłam. 
W tym fmutnym ftanie mof piześladow= 
cy, chcąc mnie na konia.wfadzić , ocu- 
cili fżamotąniem i fzarpaniem z omgle- 
nia, widząc fię w ich mocy wydziera- 
łam fię ze wfzyftkiey fiły , nayokrop- 
nieyfze dla fiebie przewiduiąc fkutki ich 
przemocy, itak pomięfzałam ich frogię 
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przedfięwzięcia, iż |przynagleni zoftali 
PizydwiazAĆ mnie do drzewa! Ahbiakże 
wypowiedzieć potrafię relzte co fię dzia- 
ło zemną. Ocłavio zamordowawizy pra- 
wie 'ma śmierć moiego męża, przeciwko 
mme całą fwotą natarczywość złośliwą 
wywańst, i dopełniaiąc miary nieprawo- 
ści, chciał oftatni i nayniegodziwizy 
gwałt ufkutecznić; w w. tym ufiyfzatam 
głos ( zdaie fię zapewńe, że Don Pedra, 
gdyż innych nie miała im nieprzyiąc ioł 
ktory zawołał. Ah! to nazbyt Octayio, 
nie dozwolę tey gwałtowności, dofyć 
zemlzczeni zoftawaliśmy.  Niewczefna 
dotkliwość, rzecze Octavio bezbożny s 
nię dofyć dla nas zemfty gdy iey z Eu- 
genii nie otrzymamy, przy vliżył fię do 
ie, zatym zrżuciw izy mafkę , iakby 
ć było okrucieńftwa: w fzkarad- 
nym uczynku, ktory zany ślał uyścić , 
ł go ie (chze przyczynić w obrzy- 
dliwości, i dodać mi śmiertelriego żalu, 
przez poznanie fprawy tey niecnoty. 
Acz niebo li itośćiwe >, wyl fluckało moich 
modłow gorących, i wybawiło mnie eu- 
ŻYW ości» fee wizy fię mo- 
tepi W tym razie wła- 
tylko płonne-mogła czynić 


wyí- 


DON QUISZOTTA. 369 


wyfilenia obrony, ftrafzny niedźwiedź 
wypadł z kniei, porwał 3 Ww poł, LI 
biegł z nim w gęftą puizcze 
nim ftychać nie było, t g F 
czenia żatośne tego nedznika, rozlega. 
ły fię po lefie Nie mogę MOE: 
com uczuła w tym zatrwożeniu, f 
o fobie nie wiedziała, co fię zemrńą « 
ło, i tylem miała nief; 


wania , nie wiedz ac nad którym w przod 
Bona EN 


ni żiam bydź tchnie: 

. “ 
ta zgubą tego, ktg ry. był ich przyczy 
ną. Atol zdaie mi fig, żem przeniknio- 


jie 
ną nieco zolz ta uzżaleniem, nad tak {mus 
tną dola , i końcemsnedznyjm teso bez- 
bożnika, Na tak kapay widok, koń 


Den Pedra rozhukał fe izbi egał z nim 


daleko , ni ieokazawi lzy fie więcey, mnie= 
znałam, iż iuż pozbawioną zoftałam , 
wfzyftkich moich prześladowcow. Opła- 
kiwałam Valeria, ranionego śmiertelnie; 
ufiłuiąc zerwać moie zkrepowanie, aby 
mu dać pomoc i ratunek nayprędfzy, 
lub przy nim życia dokończyć. Acz 
iefzcze nie koniec był moich dolęgliwo- 
ści, przeznaczoną zoftaiąc na nowych u= 
cifkow doświadczenie. i wytrzymanie. 
Pedraria, ktory zalękniony ni iedźwiedzia 
Tom V. VA 
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iem, ukrył fie w lefe, pow rocił 


a, miał tyle zu- 
lawno fie 


chwałości powiedzieć mi, iż 
e nikt mu teraz nie 
był przefzkodą, do nafycenia iego nie- 
godziwey pożądliwości, rzekł iż niepro- 
Żno na tyle niebespieczeńttw wydawać 
fę ośmielił , aby nie odniofł korzyści. 
Jako niecnoto zawołam , czyli nie dofyć 
mnie uznaiefz bydź niefzczęśliwą , przy- 
daiąc iefzcze zbrodni , do moich niepo- 
myślności. Niezważałam co mi odpo- 
wiedział, acz iego pozor wydawał iż 
na wizyftko złe był odważonym i wfzel- 
kiey gwałtowności od niego, obawiać 
mi fię należało, Ze wfzyftkich fił zaczę- 
fam krzyczyć, przylpofabiaiąc sę do 
naymocnieyfzego odporu, w tenczas 
właśnie ten niegodziafz uftyfzał hałas, 
i łofkot w lefie, iuciekł zaklinaiąc fię na 
niebo, i piekło, iż tego powetuie, i nie 
ie naygorfzym 


farm zginie, (W tym ra 


niebo łafkawe WPana zefłało, na olwo- 
bodzenie moje z oftatnicy żłey toni, w 
'dowałam, WPan prze- 


ktorey fię znay 
liwfzego z moich nie- 


mogłeś nayz 
przyiacioł. ‘Sam ieden' tylko niezofta- 
łeś uftrafzonym niedźwiedzia widowi- 
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fkiem , ktory tylu innych zatrwożył, i 
rozegnał, cnotę mi zachowałeś, wol- 
ność przywrociłeś, i życie moiego mę. 
ża ratowałeś : bo ktożby inny ziednał 
mu fpofobność uleczenia i mnie obronił, 
całą noc oboie będąc wyftawieni na dzi- 
kich źwierząt (rogość i okrutnieyfzą nie 
ludzkich ftrafzydeł na wfzelkie zbro- 
dnie rozpufzczonych , bezbożnośc: 


OZDZIAŁ XXVIII. 


yfkie 


— 


naponuna 1E 


Stany , i przeciw ko zepfowaniu ich , 1m0- 


wi g Or MIDIG. 


Do Quifzott przenikniony opowie- 
dzią Eugenii , iey urody i rozumuwy- 
bornością, niemniey wyrazow dokła- 
dńością, niewypow edziane pochwały 
iey przyznawał , bardziey ielzcze Wy- 
fławiaiąc iey cnotę, i mowiąc, iż ta 
nieba pomoc dla niey ściągnęła Z oczy- 
wiftemi dowodami pomfty nad naywin- 
nieylzemi iey prześladowcami, znow 
Eugenia mu dzięki powtorz; ła, na co 
Don Quifzott, . odpowiedział , iż za tę 
małą przyfłogę, Ktorą iey wyświadczył 
mniemałby fię doftatecznie nadgrodzo- 
nym , gdyby mogł mieć opifanie tego 
zdarzenia tak dokładne, iak go opowie. 
działa. 'Możefz tę WPan otrzymać o- 
demnie, powie mu Urzędowy człowiek, 
moy pifarz ie' doftatecznie. wyraził, i 


"ści Papie rzecze Eugenia; a 
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Zadney nieọpuścił okoliczności. A gdy 
fig WPan doł ożyłeś do tey czynności 


znaczną częścią , nie należy fię „abyś poe 


zbawionym zoftał fwoiego żądania, i u- 
wiadomienia, niemniey przyzwoitych 
pochwał i wdzięcznoś ci, ktore wnet bę- 
dą powfzechgie rozgi tofzone. - Jako Mo. 
Iboż WPan 
chcefz obwieścić wf(zyftkich, o moim 
fmutnym przytrafieniu? Jeftem powie 
do tego obowią jzanym moiego Urzędu 
powinno ścią Sęc dzi iom go przełożyć, a 
może i Dworowi trzeba będzie donieść. 
Właśnie w tym dla W YPani,i Imć Pana 
Waleria zawiera fię kora „1 nieućczy- 
nią fławie iey nayminieyfzego p AAA 
dz a ów tla zachwałę. A z Pedrą 

ryią Mos Panie Namieśniku, odezwie fie 
inuka co hoaujem y robić? Ten odpo- 
wie, mufi z katowfkich reku 
kare przylładną za fwoią zbrodnią, iza 


iy: pokutować iak zaflużył, aba- 
m lie rzecze Sanfzo, aby nie byłą 
przy mulzona i gwałtowna pok uta, prze: 
to nie będzie miał afiugi, a ieżeliby nie 
Miftrza i fprawcy , nauka- 


f 


było w razie 
Mae go. ia (am p 


eymuię fie chociaż 


A PR RYGA SAKO! 
: Rycerz uzbroiony icitent, obwiefić ga 
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moiemi rekami gładko na [zubienicy, e 
choćby i na gałęzi, rozumiem żebym 
nigdy lepfzego uczynku zafugującego 
nie dopełnił, małoby to było za iego 
przeltępfiwo , rzecze Namieśnik, i ła- 
twoby fię pozbył winy, za: tak fzkara- 
any wyitępek, Eugenia, ktorey ta roz- 
mowa nie bawiła, {pytała fię iaķ-fie ma 
Vaiero. Don Quifzott palzedł do nie- 
- goz Cyrulikiem, zaftawizy go śpiącego 
fpokoynie, niechcieli przebudzić, opo- 
wiedziawfzy to Eugenii, tak była wiel- 
ce uradowana, iż zezwoliła na pofiłek, 
ktory iey ofiarowali, pafterz z żoną, 
*ten był dofyć fe hludny , i fmaczny, we: 
dług ich przepomożenia, Eugenia profi- 
ia Don Quifzotta, aby uliadł wedle niey, 
Namieśńik, Sanfzo, i Cyrulik zafiedli 
naprzeciwko, w zbraniaiącię nieco przez 
preczność i ulzanowanie dla Damy.kto- 
ra ich, do tego przynagliła. Podczas 
wieczerzy. Don Quifzott, 'miał długą 
P'zemowę dość roztropną nie mięfzaiąc 
nie błędow Rycerftwa., Namienił ofpra* 
wiedliwości nieba, którego doznano 0- 
czywiltego dowodu w teraźnieyfzym 


przypadku , iednego znayznąkomitfzych 
Jakie fię trafiały. od ftworzenia świata, čo 
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jeft (krytości fądow Bofkich „i naywyż- 
fzey Opatrźności iawnym znamieniem, 
maiąc Zawfze baczność nayprzezorniey- 
Pait: naludzkie (prawy, i uczynki, dłu- 

zo wftrzymuie miecz fwoiey kary,i fpra- 
w jedliwości, nad głowami winnemi, 
GŁ AN bęzbożnych zawiefzony , 
częfto zoftawuiąc niewinność uciemiię- 
żoną, dia doświaądczeniacnoty i ftażości. 
Lubo nie.cnotliwi żyią w pomyślności, 
i obfitości do, czafu. -A poczciwi i fu- 
mienni, ięczą uciśnieni nędzą , i niedo. 
ftatkiem, iakby zapomnieni, i odrzut- 
kami przyrodzenia byli, lecz finutny i 
opulzczony ftah tych, mowiąc według 
zwyczaiu świata, ich prześladowania i 
cierpienia, fą prawdziwym przeznacze- 
niem wybranych, i ulibionych. Szczę- 
śliwóść zaś mniemaną, i Z koma a świa- 
towa tamtych, i złe iey użycie , ieft oznas 
czeniem odrzyceńia,izguby wieczney: 
Ztąd do innych ftanow w fzczegulności 
udaiąc fię,uwodziłfię gniewem i niechęcią, 
przeciwko złym fędziom : ; nięgodni rze- 
cze Urzędow co piaftuiecie , ktorzy za- 
miaft bydź obeon cami niewinności, fta- 
iecie fię BZIĘ tłumicielami prawdy , kto- 
rzy zaprzedaiecie i oflawiacie pray ność 
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1 fłufzność, co karzecie nie przewinio> 
nych, ochraniaiąc winowaycow ; powie- 
rzoną wam władzę hańbiąc ,i na niepra- 
wość używaiąc: zamiaft' bydź obywa: 
telow zaftepcami,' od przerńocy mo- 
Źnieyfzych, ftaiecie fię uciemieżycie- 
łami, ktorzy pod zafłoną uprzedzenia, 
zważacie ieżeli ci, co od was żądają 
fprawiedliwości, fą łafk Krolewfkich u- 
czeftnikami, albo ręce dla was maią o- 
twarte na dary; wy ofzukańcy i krzyw- 
dziciele pofpolitości , ktorym powierzo- 
ne zawiadywanie fkarbu Pańftwa; co 
pod pozorem dogodzenia potrzebom fta- 
nu, pożyczacie na wyfoki zylk 1lichwe, 
pieniędzy, Panuiącemu i obywatelom, 
wymogłfzyna to Krolewfkie zezwolenia, 
ogołocacie i Pana z maiątku, i Narod 
z pożywienia, Wy pychą nad zamiar 
nadęci , j łakomftwęm nieaafyconym 
chnący, przywłalzczyciele władzy nay- 
wyżfzey, co przyiacioł i nieprzyiacioł 
nie ochraniaiąc, wydzieracie gwałtem 


fortuny, i maiątki fabfzym , gdy podftę- 
pnych [pofobow wam nie ftaie ? kządz- 
cy i fprawcy Kraiow powierzonych wam, 
zdradzający zaufanie Krolow, przez 
przeniewiarftwo obrzydłe winnego hoł- 
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du i pofłulzeńftwa Monarchom oddać 
unikacie; obronne miafta, weyfka i 
ikarby fobie przywłalzczacie; czyniąc 
fię z podległych famowładcami. Prze- 
ftepčy Praw Bofkich i ludzkich, co z 
nierządow , ktore podufzczącie, korzy- 

ftać ufiłuiecie, gwałt y i bęzbożności po- 
pełniaiąc; zaślepieni żądzą nieugafzaną 
nabycia bogaćtw, i zmocnienia fię da, 
Tronu fięgacie , pod pozorami wymyś slo- 
nemi; uw ddząć wodzow woyfka i Na- 
rody, nie będąc żadnym bogoboyności 
i eńotliwpści, wftrzymani hamulcem, u- 
Żywacie powierzchowności Wiary na 
wyzucie z dziedzicznych Pańftw pra- 
wnych naftępcow , fałfzywi,i mniema- ` 
ni bohatytowie , dumney wyniofłości 
czyniący ofiary, a nie prawdziwego mę- 
ztwa, i enoty lubiciele ; chciwi doftat- 
kow, nie iftotney fławy. -` Zarazy lud gu» 
gubiące, obłudńicy, i przeniewiarcy , 
ktorych cały; zamiar przebiegłóści, za- 
wif na poburzeniu, i zbuntowaniu pod- 
danych przeciw zwierzchności, aby ich 
tak niedotrzymującemi Wiśry uczynić, 
iak famiiefteście ; przygotuiący i kopią- 
cy doły, i przepa ści , w.ktoge fami wpa- 
dacie , podobnych zdrad i podftępow za: 


SISNIIAO5 vyo 


"Tao, 
da 


tych niegodnych fynów ziemi, dumę 
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wfże fię fpodziewaiąc i obawiaiąc. Zdras 
dliwi Obywatele, i bezdulzni wydzier- 
cy, zaboycy, cudzołożnicy, lubieżnicy, 
chytro-świeci, fałfzywiyświadkowie, pie- 
niacze, ofzafty, ywałtownicy, zdraycy, 
kofternicy, pilanice, złodzieie iawni, i 
fkryci, świętokradzcy, buntownicy , fał- 
fzerze, j inni niecnoty, nie żądacie tyl. 
ko kawałka ziemi pofiadania docześnie, 
wiecznego dziedzictwa fie zrzekaiąc ; bę- 
dzie to PA ży m podziałem ; używać mo- 
żecie do fytości tych zbytkow, acz i 
te rofkofzy ziemfkie, maią fyoie gorz- 
kości, i iady „i koniec częfto niefzczę- 
śliwy przy nofzą, wieczyfta tylko chwa- 
ła, 1 ufzc zęśliwienie , ktorego nie olią - 
gnięci ie, ieft doftateczną Wdoaki, i 
wiem za cierpienia, nuże, i przykro” 


ści tego światu, mężow póczci wych i 
enotliwych. Daley naponiinał tych wfzy- 
ftkich, ktorzy niechcą mieć innych pra- 
wideł fwoiego poftepow: ania tylko krew- 
kość, i ciel ltześć, te- gwałtowne dulze 
nieprzyiazńe fwoi iey 


oyności i in. 
nych fzce zęśliwości ; ktorych zapamię 


22 
tal 


uość w powlzechności ludzi nienawi 


aż. ! przytoczywizy przykład Dytanow, 
f 


DON QUISZOTTA. 379 


I/ 


Nembrota , zbytki , łubieżności, i tązpu- 
fty, Sodomy i apn świętokradz- 
twa Antyocha, iego płonne zgryzoty 
fumnienia , przywłafzez enie ` Tronu , 
przez Heroda z ufzczerbkiem Afmodey- 
czykow, tey flawney ifzącowney krwie 
Machabeyczykow oftatkow. Nierządy 
i nieprawości tego tyrana, i iego ko- 
niec okropny, iako i wfzyitkich prze- 
śladowcow prawowierney Wiary i Ko- 
ścioła S. dowodził, iż niebo będąc dłu- 
go cierpiące, i folguiące. grzefznikąm, 
zagniewane na refztę na ich zapamięta- 
łość , i niepowściągnienie , a wiecey nie 
pokutewanie , ftaie fię nie przebłaga. 
nym i fprawiedliwsy káry fkutkow daię 
im doznawać, ktore w fkładzie gniewu 
fwoiego zachowuie ; długą wybaczaiąc, 
i przepufzczaiąc: Przegifpowanie, i u- 
cilki, ktore znofić dopufftza fwoim wy- 
branym, fą tylko doświadczeniem ich 
wy trzymałości i ftałości, widząc ich do- 
ftatecznie wyczylzczonych , iak złoto 
w ogniu ieczących w niemocy , i zeplo- 
waniu kóz » nadgradza ich przykrości 
p cnotę niefkazytelną, na tym świecie 

komie | cząftce , bedąc to tylka 
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małym: przyfmakiem wieczney chwały, 
i rofkofzy, ktora i gotuie. | 
Przyftofował to Tube w mniey okaza- 
łych wyrazach do ninieyfzey okoliczno- 
ści , wywodził z dokładnością gwałtow- 
ność i prześlidowanie popełnione prze 
Octayia, ktorę oraz ftrafzliwą i widd- 
czną , ktore niebo fprawiedliwe dopet- 
niło nad tym przesladowcą , a pomoc ią- 
wnie okazaną niewinności uciśnioney- 


Kugenia'przenikniona tą mową wzrulzą. 


iaga, nie mogła wftrzymać fię od użale- 
nią nad fmutnym końcem Octawia, i 
wyznąwfzy powtornie winne dzięki nie- 
bu, za wybawienie fiebie i Valeria, no- 
we podziękowania oświadczyła DonQui- 
izottowi, ktory ie przyjął zezwyczay- 
ną iwoią grzęcznością, i fkromnością, 
prawdziwemukę Rycerzowi błędnemu , 
przyzwoitą, nawet pokorą , godną prze. 
mowy pobożney, ktorą wypowiedział. 
Ci ktorzy: fię przyfłuchywali napo- 
mnuieniom: roftropnym nalzego Ryce- 
rza, odmiennym w prawdzie od iego 
powołania, przyrownaiąc iego- flo- 
wa, do ftroiu pozoru i czynow, w wąt. 
pliwości zoftawali, iako © nim fądzić 
mieli, Pleban tey wh, ktory tam był 
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przytomny, i Namieśnik dobrze uczo* 
ny, maiąc chęć zoftać „Duchownym, 
przyznawali, iż był człowiek pełen u- 
mieiętności , roztropności, i wyniowy; 
acz na co fię przydało; gdy Rycerftwo 
głupie to wfzyftko plowało. Do czego 
mowili tak uzbroionym od ftop do głow 
jeżdzić po świecie podczas pokoiu , gdy 
z nikim woyny nie było; czyli tonowy 
Zakon woienny poftanowiony w Hifzpa- 
nii, o ktorym nikt mie wiedział, nad- 
tym fię zadumiewali. 
W tym powątpiewaniu Pleban, i Naf 
mieśnik-, wziąwfzy na ftronę Sanfza, 
zapytali, co za ieden był iego wipołe- 
cznik; moy wfpolnik, rzecze Sanizo 
ftale, iet moy. Pan, ktory wfzyftko 
wie, i umie naświedie. Czemuż rzecze 
Pleban tak uzbroiony ieździ? bo nie ieft 
odpowie Sanfzo na to ftworzony , aby 
prożnował , albo kazanie miewał, ale że- 
by woiował. Jakaż iego ieft czynność 
zapyta Namieśnik? bydź fzlachcicem, - 
powie Sanfzo,'dawfiego rodu, poczci- : 
wym, umieiętnym, i datńym, iak A- 
jexander, do tego Rycerzem i Kawa- 
lerem nie zawodnym. Jakiegoż Orderu 
daley bada Kiądz, czyli Teutońfkiego, 
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albo Maókie ba R Runa, lub 
Kalatri awy? Jeit. odpowie S rei Ry- 
cerzem i Kawalerem błędnym fam fwo- 
im, 1 czterech części Świata, Sąż w 
tym»'Orderze Komanderyie daley pyta: 
ią? Nic potrzeba tego s odpowie Sanfzo, 
bo móy Pan famrozd aie Wyfpy; Samo- 
rządźtwa, i Kroleftwa, i ten co pogar- 
dza bogąćtwami , Wizyftkie ie ofiąga. 
Nie sdi brakowało, aby od powiedzi 
Sanfza e pomięfzały Plebana, i Na. 
mieśnika ląd wego, gdy chcieli daley 
wypytywać fię; i wyrozumieć go, nie 
wiedząc co: onich obu “z Panem mieli 
mysleć i fądzić, w tym przechodziła 
Eugenia, ktorey żądał Valerio, i za nią 
fig udali, welzła do wał , gdzie iey mąż 
leżał, ktory ią 4 przyjął z niewypowie- 
dzianą radością, upewnialąc „iż iey wi- 
dzenie było dlani ego fkutęcznieyfze , niż 
wizelkie leka arftwa, dano mu rofoł po- 
filaiący, ktory gó orzeźwik, j pytaiąc 
ia. daleko było do domu, jeden ze flu- 

h powiedział , iż trzy mile, rzekł: 

sad był, zeby go tam zawie źli na 
Zalutrz, aby mogt bydź Z4 wyg odniey, nie 
naprzykr zaiąg fie tym, c %go mile przy- 

ieli, mniemaiąc mieć, do tego dofyć fił, 
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pofiano zatym ffużących, aby mu le- 
ktykę i karetę prowadzili, iak mu bę- 
dzie zręczniey iechać, „profit aby wfzy- 
fcy' pofzli da wczafu, tytko Eugenia 
przy nim zoftała i Cyrulik, ktory za- 
fnął na fłowo chorego. 

Don Quifzott, Pleban, Namieftnik, i 
Sanfzo , pofzli do ftayni obaczyć Łotra 
Pedraria, ktorego kilku żołnierzy pil- 
nowało. Pleban chciał mn dać napo- 


mnienis Duchowne, ale ten nędznik. 


fpoyrzawfzy na niego oczami pełnemi 
złości ;'rzekł: aby mir dał pokoy, nie- 
chcąc nie ffuchać, i niemaiąc nic do od- 
powiedzenia niu. Wfzylcy zatym po- 
łożyli fię ma ffomie , i tak noc przebyli. 
Pleban zoftawfzy wraz z innemi,. maiąc 
chorego i złoczyńcę do pilnowania. 
Nazajutrz fkoro fię dowiedzieli, że 
Valerio fię obudził, wfzyfcy wefzli do 
iego izby, obaczyli pierwfze ran opa- 
trzenie. Cyrulik ich upewnił, iż, nie by- 
ły niebeśpieczne, i prędzey będą zago- 
ione rany nad mniemanie, obawiał fię 
tylko żeby:fłabość nie potrwała dłużey, 
dla wiela upłynienia krwie, Jlugenia, 
wielce z tąd uradowaną zoftała , wizy- 
fey iey- winfzowali, i wraz fię ciefzyli. 


HTS T-O RICA 


Valerio poczymaiąc przychodzić do fie- 
bie , „zapytał co byli za iedni ci Ichmość? 
i iego żaba yey w co fie obrocili? Euge- 


nia pfu powi edziała, iż go o wlzyfkim 
uwiadoini ,. iak prętko do wik przybę- 
dą, ale ci wizytą y Ichmość fą , ktorym 
należy mieć wdzięczność ogó lnie, mia- 


nowiciey stemu Jegomości „, pokazuiąę 
Don Quifzotta, ktory mi życie i awe 
ocalił, i pomoc iego, twoią mi przywro= 
ciła żywą, naymi Izą olobę./ Valerio 
uczynił przyzwoite dziękczynienie na- 
fzemu Rycerzowi , lecz nie. dozwolili 
mu wiele mowić iak chciał, aby mu to 
nie zalzkodziło profit tyko Don Qui- 
fzotta, iinnyeh, aby. go chcieli adwie- 
dzić, wraz z nim iadąc do domu., gdzie- 
by miał fpofobnieylzą porę dowiedzieć 
fie wiele im.winien obowiązkow, i o- 


, 


świadczyć im, przynależyte zawdzię- 
czenie. W tym nadefzły powozy Va- 
„leria , t Cyrulik uznaiąc , iż nie będzie 
fzkodliwe ićgo przewiezienie, przygo 
towano wies ko. do Podroży, żona pa- 
fterza profiła, o pozwol nie weyścia da 
izby, gdzie Eugenii i Valeriowi, uczy- 
hita uniżoności oświadczenie, w którym 
nie wcalę było znać proftoty wieyfkiey, 
pros 
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profząc wfzyftkich, aby chcieli zieść 


śniadanię, Valerio, iey, podziękował, 


upewniaiąc o fwoiey. przychylności i 
względności, , Eugenia ,.dała iey kilka- 
naście dukatow , i tyleż ftarcowi. . Co 
pierwizy opatrzył. ramy Valetią, ktory 
ie wzbraniał przyjąć tego daru, zwfzel- 
ką iednaf przyltoyńością, to oświadczył, 
co'ą nim tak dobre,rozumienie źiednało, 
iż Eugenia upewniła, że nie natym do- 
fyć za ufługę, ktorą wyświądczył iey 
mężowi, lecz „iż nie wiele z fobą wzięła 
pieniędzy, nie będąc tylko o trzy miłe 
od domta , aby mogła nadgrodzić przy- 
zwoicie ludzkość tak poczciwych ludzi; 
przyiął zatymi ten podarunek ftarzec , a- 
by: nienarązić , (obie. tak  żnakomitego 
Pańftwa, mowili me, aby z niemi ie- 
chat, co i Cyrulik potwierdził, mogąc 
mu bydź pomocnym; wfzyfcy pochwa- 
lili ftarca, ktory rzekł: iż nie fądził a. 
by wygodnie było/iechać WPanu. Va- 
lerig 'w lektyce , 'dią wielości ran, ra- 
czey żeby, łożko na pafach zrobić, i tak 
go przenieść , co było przyznane od in- 
nych, i tak zrobiono, muły od lektyki 
go niofły; a do tey pare koni od kare- 
ty założono, Ci ktorzy Valeria z lafu 
Tom F. Aa 
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przyprowadzili, bylitakże hoynie udaro- 
wani. Eugenia żądała, aby Pafterz, i 
Pafterka dali iey fwoią Corkę na wychowa- 
nie o'ktorey mieć będzie ftaranie rowne 
jak ci o niey iiey mężu mieli; zezwolili 
i radzi byli tey ućzynności , iako im ucz- 
czenie , i korzyść przynofzącey. Ziadł- 
fzy śniadanie ; położyli Vateria na łożku 
podrożnym. Pleban zaś, ftarzec , i Cy- 
rulik, iechali w karecie z Eugenią; iey 
Panna fłużąca ktorą przywieźli, i Corka 
Pafterza , tamże fię umieściły Don Qui- 
fzott wymawiaiąc fię iechać w karecie , 
iako Rycerz uzbroiony; i obłąkany wraz 
z Koniufzym konno jechali, powinni po- 
dobniefz;Namieśnik Sądowy przy karecie 
jechał. / Zołnierze'zaś inną drogą prowa- 
dzili Pedraria, iednak na oczach maiąć 
związanego na koniu, ktorego w blifkiey 
wfi naięli. 

Przybyli wfzylcy dó Ribera maiętnó" 
ści znacznieyfzey Valeria, ktorey ná- 
zwilko z Doftoynością Hrabi, przyłączo- 
ną nofił. « Don Quifźott, nië potrzebował 
tu przywidzeń Rycćrftwa, aby nazywać 
zamkiem, to było nim w iftocie te po- 
mięfzkanie, z kilku Bramami, moftem 
zwodzonym, i harmatarni polowemi bro~ 
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ńiącemi przyftępuopatrzone. Mei Panie 
rzecze Sanfzo , to jeft zamek prawdzi- 
wy, i przedni, ale zacoż niemafz karła 
na wieży. Dlatego moy przyiacieluod- 
powie Don Quifzott, 30 Pańftwo przy- 
bywaią, niechcą czynie hałafu, aby to 
ńiefzkodziło flabości ada Aleby dla 
nas powinni zatrąbić w kozi róg, odpo- 
wie Sańnfzó;, iako. dla Rycerzow. obłąką- 
nych, za coż zańiedbywać tak chwale- 
bnegó zwycżaiu. ` Zdaiemi fie, iżby tu 
dla nas dobrze było, gdyby Pan tego 
mieyfca ńiechorował. Ty myślifz Zá- 
wfze tylko o [wóich wygodach , ódpowie 
Don. Quifzott, fzczerze mowiąc powie 
Sanfzo ; niemam brzyczyny myślić 0 in- 
nymi dobrym mieniu , albo o niewygodach 
fwoich ; ktore fame przychodza, i gdyby 
fię miało zoftać Rycerzem błędnym tyl- 
kodla biedy, i fpogyczkow, świąt by zo- 
ftat bez ludny. A ponieważ trzeba fie 
ośmielic wytrzymać złe chwile; za coż 
i dóbrych nieużyć, kiedy fię zdarzają ; 
kupiec conadto zarabia, albo zawiele tra- 
ci, niepewno fie zbogaci. Wtey rozżmo- 
wie przyiechali do Bramy Zamki. Don 
Quilzott zfiadł z koniaw pierwfzyin I Dzie. 
dzieńcu, aby rękę podał Eugetiij, ktorą 
Aas 
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zaprowadził do iey pokoiow, przybiegło 
„mafztalerzow kilku odebrać konie „,Dwor- 
fcy oraz wyfzli mowiąc Sanfży, iż fą Po- 
koje gotowe dla Pana, i.dla niego, aby 
obrał które zechce , odpowiedział, iż JP. 
Kawaler Lwow życzyłby fobie, aby po- 
fpołu ftali oba, i gdy JPan Valerio tyle 
*ludzkości im kazał oświadczyć, profit, 
aby im dał izbę o dwoch łożkach, okazał 
mu zatym Pokoy duży z Alkową pięknie 
przyozdobiony, obiciami, malowaniami, 
i pozłotami; powićdaiąc , iż ten był 
wyznaczony dla "Pana igo, a gdy ze- 
chce koniecznie, poftawią w nim drugie 
łożkó podrożne, lubo jeft zadofyć Poko- 
jow innych, i Jeymość Pani Hrabina, 
ktora ma tyle wdzięczności JPanu Kawa- 
lerówi, niedozwoli; aby u niey miął nie- 
wygodęiaką ponofić. Tenże Dworfki za- 
pytał Sanfza, iakiego Orderu był Panie- 
go Kawalerem, odpowiedżiał , iż fiẹ na- 
zywał Don Quifzott z Manlzy, Kawaler 
obłąkany, i Rycerz Lwow, ozdoba Hifz- 
panii, i zafzczyt świata, W. tyrh przy- 
niefiono wina, Sanfzo fpragniony, a do 
tego zawfze rączy, kilka łykow dobrych 
wychilił , i Dworfkiego przynaglił; aby mu 
'pomogł, a że nigdy na'proźno fię niepo- 
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filał; aby niebył roz wefelonym; będączaś 
wefołym, nie obfzedł fie bez wiela, żar- 
tow,i przyfłóowiow mowienia „zaczątpra- 
wić troje dziwow, o dokazywaniu, fwo- 
iego Pana, i włalnych nieprze zpominaiąc 
Juma Kieryt; oznaymniąc, iż był uz zbroio* 
nym także, od ftop do głow Rycerzem, 
ci Czarhox icy'co 
y dawno był ł Krolem, 


i gdyby nieprzekle: 
go prześladują, iuż! 
å p rzynaymniey Hrabią. Ale cọfiẹ od- 
wlecze, to nie uciecze. Dworfki, zoftał 
zadziwionym z tego, to baiał Sanfzo, 
niewiedząc co onim miał mys! iċ, i fądzić. 
Acz przybaczywizy fobie, iż czy cał dzie- 
je Don Quifzotta z Ma lay , ktorych była 
xiążka drukowana w Zamku, domyślił fię; 
iż to zapewne fą ci: opilani Rycerze, aby 
tym wiece y fię zapewnił; zapytał San- 
fza, czy dawno w tym doftojeńftwi ie Ry- 
cerfkim zoftaie, i ia ik fię nazywa, S Sanfzo 
opowiedział wfzyftko , “cokolwiek mogło 
Don Quifzottowi, i iemu zachwałę uczy- 
nić , ftrzegąc fię w yua adać o podrzucaniu, 
(o) śrzydlkie Podwodnikow Jangow, o 
balfamie Fierabras, i innye ch zdarzeniach 
ni ieprzyiemnych; dodał tylk co, że Don 
Quifzott 'iuż chciał porzucić Rycerftwo, 

zagniewany na fwoiego Rumaka, iż go 
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-. zawiodł „obaliwfzy fię w fpotyczce z Ka- 


walerem Białego Miefiąca , aż potym cho- 
rował, i [am co z nim mowi, zathęcił go, 
do fzukania przygod na nowe, że nazy- 
wał fie Don Sanfzo Panfa, iż trzech 1uż 
było Pifarzaw mądrych, co inieli opify- 
wać ich Dzieie. Dwotfki nieżądał więcey 
dowiedzieć fie, pomiarkował co było, 
mowiąc: iż każe drugiełożko wnieść do 
Pokoiu, maiąc rozkaż Pauftwo oboyga, 
aby, im wfzelkie czynił uczczenie, i wy* 
gody, iżby na niczym niezbywało. W 
tym wfzedł Don Quifzott, prowadzony: 
od Panny Dworfkiey Eugeńii, Pokoiowy: 
idąc za nim do ufług , Dworzanin odfzedł, 
tad będąc opowiedzieć Pańftwu, co zga 
iedni byli ci goście. KAC 
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Gdzie przygody Sanfza, ż iego obchodzenie 


fie po więk/zey, cześci fię zawieratą. 


Do. Quifzott wfzedłfzy do fwoiego 
złożenia, i chcąc fię pozbydź Pokoiowe- 
go, pofzepnął mu do ucha, czyby nie- 
« można doftać brzytwy dla ogolenią fies 
odpowiedział ten, iż whet ią przyniefie, 
odprowadziwfzy także Pannę Dwortką, 
powrocił fam fpiefzno do Sanfza. Coż 
niośvifz rzecze moy Sanfzo, o tym Do- 
mu, i Panftwie, co u nich iefteśnty w 
gościnie. Coż mam mowić odpowie San- 
fzo, tylko że tu muf bydź dobrze, id- 
kom to przeczuwał, i wcześnie przepo+ 
wiedział; zdaie mi fię, że to ieft drugie 
wefele Gamafza, i Kiążęcie przyięcie. 
Do fto kadukow, co za Zamek piękny, 
jak przepyfzneporządki, i fłużących do- 
ftanie, wfzyftko futo. Czy teraz nie- 


podobali fię Rycerftwo zapyta Don Qui- 


` 
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fzott , gdy nam fię dobrze powodzi,- od- 
powie Sanfzo, i wefoło na nas fpogląda 
fzczęście, trzebe aby byuż gupi, żeby 
go mile nie przyiąć , ale kiedy lię krzy- 
Yis i bokiem fie do ñas obraca, iia na 
ego patrzę zyzem; i tył mu pokaże, 
istem tak Izczery iak moy Ofi ob; co o0- 
chotno idzie do obroltu, a ulzy opuści, i 
[mutno patrzy gdy głodny, albo go kiiem 
obiią. Sanfza, daley „powie Don Qui fbi; 
KACA WY teraz mieć pomyślną fortu- 
üe, ibygź między ludźmi gódnemi. Łe- 
dwieśmy wyiechali w pole Marlowe, iuż 
kilka zdarzeń znacznych mieliśmy. ` Ja 
odbyłem dwie ipotyczki, ktorychbym 
ńiemieniał za bitwy pod Leńkietrami, albo 
pod Salamina, i ty, drugie dwie, cob ym 
+ nmieradził utąpić, zA utarczi ti Amśdi- 
a z Andriagą, albo Aquillan: t, lub Grif- 
Rie. *ze [trafznym Horilem; ia też tego 
nietńczynie, odpowie Saniżo, alet trzecią 
dałbym zato , com znalazł na drodzę, al- 
bo za patnokieć fkryię. Cożeś. to zna 
lazłmoy Sanfżo, fpyta fie Don Quifzott; 
nic wcale nie odpowie, i dla tego dzi- 
wacząógo chicha, czy BhA, jefzczeby 
zawielę było. Trzeba z zapomnieć rzecze 
Don Quifzott, małych przypadkow nić. 


przyikmnych,ba naczymby zawifła fława 
Rycerzow błędnych, gdyby ich fortuna 
zawlze pięściła.  Dłużeyby ta rozmowa 
trwała, gdyby nie wfzedł Namieśnik Są- 
dowy, ktorą ią przerwał. Chcąc pożegnać 
Soy Don Quifzottem,mowiąc iż Pedraria, 

w mieyfcu befpiecznym każe ofadzić, i na 
zaiutrz powrocić dla oznaymienia, co z 
iego wypytania dowie fię. Don Quilzott, 
uprafzał go ufilnie, aby mu opowiędze- 
nie Ad ŻĄ ypadku Eugemii kazał wypilać , 
60 mu przyobiecał, -i po wielu* uniżono= 
Sci oświź dnach wzaiemnych , rozefz- 
li fie. Don Quifzott go wyprowadził, nie 
iak Sądowego; ale iak woyfkowego Urzę« 
dnika; ; 89y pawrocił, 'zaftał kilku fuża- 
cych , ktorzy. przyniefzli dla niego goto. 
Galia die ubrania, z dwiema: miednica- 
mi, inalewkami frebrnemi , i nadworne- 
go Balyierzą ‚z czapką fypialną w ręku, 
nfowiącego, iż będzie miał fzczęście, bros 
dę mu ogolić. Don Quifzott,pełen zawfze 
grzeczności, wzbraniał fię nieco; na oftat- 
ku rozbroiwizy fię , dozwolił włożyć na 
fiebie nocną fuknią, z bławatu w złote 
kwiaty, i wyczefawizy mu wtofy na gło- 
wie razy kilka , grzebieniem machnąwfzy 
gdyż więcey niepotrzebowała, ta trocha 
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co mu zoftała na łyfinie, brodę mu pod- 
golono, i ledwie namowiono, że prze- 
włokł białą cienką kofzulę, wypomado- 
wali go, i ufryzowali , wąty wyfzwarco- 
wali, gdzie biełały od fiwizny, wy froi- 
wfzy.do gory, wykadzili „i wodkamit pa- 
chniącemi pokropili, był zatym ubrany, 
itak go zaprowadzili oglądać Pokoie Zam- 
kowe, gdzie była gałerya malowaniow 
pięknych, ztamtąd pofzedł da Ogrodu, 
gdy tym czafem też fame ochędoftwo dla 
Sanfza uczynili, ktory to znofił zniewy- 
powiedzianą cierpliwością, lubo iego bro- 
da gefta, i twarda iak fzczecina, kilka 
brzytwow zepfowała, fzczerby w nich 
porobiwfzy, było z niey dolyć włofow, 
nakfżtáłt ferzści, tak, żeby można ze 
dwie fzczótki zrobić, i łatwieyby furę 
chruftuvciąć można,niż tę brodę brudną i 
zarofłą ,ochędożyć. Wdział zatym fwoie 
odświętne fuknie zielone, i zapiąwfzy Ka- 
pelufz, przy tknął do niego pioro , co miał 
przy fzylzaku, tak oporządzony pofzedł 
ża fwoim Panem oglądać Pokoie, daiąc 
wizędzie fwoie zdanię , ofobliwie o ma- 
łowaniach, TFobiafza prowadzonego od 
Anneota, rozumiał bydź zwiaftowaniem 
Nayświętfzey. Panny, a Judithę z Olo- 
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fernefem „ mniemał fzczęściem świętego 
Jana. przechodziwizy fię nieco z Dozor- 
cą Domu, i innemi fłużącemi, dano im 
znać , że iuż obiad był'na ftole, i Jeymość 
Pani Hrabina, na nich czekała. Sanzo 
zabawiał fię nad Kanałem, upatruiąc ryb., 
i kiykiem ię ftrafząc, a gdy głowę nagle 
obrocił na zawołanie , kapelufzmu wpadł 
" w wodę, chciałgo wydobydź Kiiem , zapu- 
ściwfzy go za głęboko , tym czalem Don 
Quifzott, niewidząc go zawoławfzy kilka 
razy Sanfzo , nachiliwfzy fię nagle dla 
przyspiefzenia, a prędzey wydoftał fwoy 
kapelufz , fam wpadł w wodę, dobrze, że 
nie głęboki był kanał, tylko na pułtora 
łokcia wodyw nim znaydowało fię, gdyż 
iak był niezgrabny, i nieuwinny, zapewne- 
by był utonął. Don Qujfzott obeyrża» . 
wfzy fię ,iniewidząc go więcey, pośpie- 
fzył dokanału, zkąd wyoiągnęli niebo- 
raka Sanfża z ciężkością, gdyż fam fię 
nieratował , zalęknionym będąc, i zmar- 
twionym, widząc fwoie fuknię zielone, 
jedne tylko co miał; wniwecz powalane, i 
zmoczonńe, wraz ze wftydu, i żalu „iż te 
niefzczęście go fpotkało włafnie przed o- 
biadem, kiedy miał chęć nie zmyśloną 
dobrze używać, i w przytomności kilku 


U 


. grzecznie: 
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ofob. „Ale coż z tym było czynić, za- 


prowadzono go do Pokoiu, gdzie przy 
dobrym ogniu na kominie wyfulzał fię. 
Tym czalem Eugenia, dowiedziawizy fię, 


oiego przypadku niepomyślnym, kaza- 


ła mu wyrazić fwoie użalenie , przyfła: 
wizy mu w podarunku fuknie polowe fwo- 
jego Męża, co go Zupełnie pociefzyło. 
Tak zaś był za wftygzonym z tey prze- 
ciwney przygody, iż nie śmiał fię poka- 
zać przed Panią Domu. Lecz gdy mu 
powiedzieli , że go żądała, pofzedłdoiey 
Pokoiu z odpiętą fuknią, ponieważ za 
ciafna była na niego, i bez kapelufza kto- 
ry nie był iefzcze wyfulzony. Hrabina 
mu oświadczyła fwoje zmartwienie , z ie- 
go zdarzenia niezręcznego ; odpowiedział 
iżtym był naywięcey po- 
ciefzonym, że brała część w iego nie- 
doli, bardziey zaś ubolewał, iż fię nie 
utopił dla iey uflug, chciała aby ufiadł 
do ftołu , ale fię wymowił, gdy obiad fię 
zakończył, pofzedł do Panieńfkiego Po 
koiu, gdzie fobie nadgrodził niezdatne 
przytrafienie , iedząc, i piiąc do fytości, 
i nagadawfzy fie do woti. 

Po obiedzie pofłała Hrabina po niego ; 
aby pofzedł do Valeria, dawfzy mu fu- 
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Żący kapelufz fwoy z piorem czerwo- 
nym, i Pas'z frandzlą frebrną dla zawie- 
fzanią pałafza.  Wfzedłtam, wyglądaiąc 
jakdrugi Cyd; poważnemi,' i śmiałemi 
krokami poftępuiąc, ile nogi iego krzy- 
we mogły mu dozwolić , trzymaiąc fię, 
jednaręką zafzpadę, z pozornością Woy- 
fkówą, ktora do iegó wzroftu krępego 
ftofowała fie ; iak pięść do gęby. Skoro 
wfzedł ; Eugenia zbliżywfzy fie wzięła go 
za rękę, i okazała Valeriowi, mowiąc: 
_ iż to ieft ieden z nafzych wybawicielow. 
Lubo iefzcze niepowiedano mu, co fię 
ftało w lefie po ofłabieniu z uyścia wie- 
le Krwie, mniemaiąc go, miebydź ie- 
fzcze w ftanie, tak fmutnego dowiedze- 
nia fię- przypadku. Atoliże rozumiał,iż to 
bylszboycy, oznaymiono mu tylko, iż 
Don Quifzott go ratował, i więkfza część 
tych łotrow zoftało zabitych lub poyma- 
nych. Dozorca Domu, opowiedział tak- 
że Eugenii; co fię dowiedział od Sanfza, 
iż tobyli ci ludzie dziwni, o ktorych tak 
zabawną xiążkę wydrukowano. Toż o- 
powiedziawfzy mężowi, kazali oboie mieć 
o nich wfzelkie ftaranie, i żeby ich tak 
fzanowali, i ufugiwali fzczerze , iak fa- 
mym Pańftyu, 
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Valerio, ktory oświatczył Don Qui- 


„fzottowi wfzelką wdzięczność; iako był 


w ftanie wyrazić, toż i Sanfzy potwier- 
dziłą mie tylko fako członkowi Rycer- 
ftwa błędnego, ale iako prawemu Ry- 
cerzowi. Sanfzó ftawił fie poważnie, ile 
mogł. Dom porządny; Pańftwo zacne; 
i przypadek choć zły, żafzczycający ich 
dednak, iako obrońców, tudzież pr zyię: 
cie ich z uczczeniem, i przytomność 
Dódn Quifzotta; dodawały mu fantazy! ; 
niedozwałaiąc iak zwykle bydź profta- 
kiem. Odpowiedział z przyzwoitą Ry- 
cerzom óbłąkanym grzecznością,mowiąc: 
Mei Dobródziem , nie byłem dość fzczę- 
śliwym, uczynienia mu fkuteczney przy- 
flugi, tylko świadkiem oczywiftym fta- 
łem fię tey, ktorą JPan Don Quifzotę, mu 
wy świdde zył , radość atoli ktorą ztąd od- 
nofzę; czyni mnie nieiako uceftnikieiń 
tego Dzieła, i gdyby fię zdarzyły okoli- 
czności, okazania moiey odwagi , i iemui 
tuflugi, nieżałowałbyś może łafki, co mi 
raczyfz oświadczać, Eugenia; odpowie- 
działa ża męża; ktory niemogł tego 
dopełnić dla fłabości. Wiem dobrze rze- 
cze; Mci Panie Kawalerze , część ktorą 
WPan bierzefz , w wybawieniu Valefia, 
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i moim , zawfze mu będziemy tego wdzię- 
czni ; i pamiętni; Gdybym odpowie San- 
fzo, naywięcey dokazał dla tak zacnego 
Pańftwa; iefzczeby nie dofyć było-za te 
łafki, ktoré nami fą od nich świadczone. 
Długo trwała ta rozmowa; pełna przecz 
ności; wyřazow ; gdy przerwaną zoftała 
daniem znać „iż dofyć Dam, í Kawałlerow; 
. przybyło*na powitanie Valeria, i Euge- 
nii powinfzowania im ofwobodzeńia, z 
przypadku niefzczęśliwego. Don Qui- 
fzottbył przytomnymtemuodwiedzeniu; 
profząć gó Valerio, aby pomogł bydź 
rad gościom, uczynił temu zadofyć, ia- 
ko człowiek roztropny, iżyć umieiący, 
znając obyćzayność światową , i odpro- 
wadzaiąc Damy do Karet; i lektyków, 
iak ktore przyiechały, lub na klacze pod- 
fadzaiąc „nie wiedzący kto był, gdyż Eu: 
genia niekazała powiedać , tylko że fzla- 
chciec ich fąfad; ktoremu winni byli 
wdzięczńość. Sanfzo , ktory nielubił na 
fucho rozmawiać, pofzedł przechodzić 
fie da ogroda z Dworfkiemi; ktorzy mu 
okazali wfzelkie zamku okolice, i ptzy- 
ozdobienia; między innemi drogę [zero» 
ką drzewami obfadzoną, ktora przez bor 
wycięta na przeftrzał fała, tę w fwoim 


Pank 
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umyśle zs atr 'zymak; na pewną czyntość, 
ktorey w tym razie nikomu niewy.awił. 
A że fię poprzyiąźnił z Dozoreg Donu, 
z ktorym fię „pofilił śniądanienu, i był 
przytomnym tey przechadźce, wziął go 
na ftronę , i opowiedział wiele ok oliczno- 
ści, i zdarzeń Don Quifżotta, i fwoich; 
oraz Podarunki od Xie z żney i D arotei da- 
ne mu. Zulema namienia , iżby niere- 
czył, że Q tygh hoynościach wipom inaf, 


( przymawiaiąc fie Yaleriowi, ; Kugenei, 


lecz niemafz podobieńftwa dotego, gdyż 
będąc izbroio! ny Rycerzem, ną był łprzed- 
nieyfzych zdań, i lubo umiał dobrze ra- 
chować , ca ma pożytecznego jak fam 
pow iedąt , żeid a dwa czynią cztery, 
iwięcey niż dwa,'i opactwo dobre, nie- 
przefzkadzado Bifkupftwalepfzego, Ten 
Dworlki Będąc człowiek rozezhany, kto- 
ry.Ż Valerio był w woyfku obożnaym:; 


pochwali tS fzą, Z wyboru i iego powo- 


ą 
Q 
C 


-łania dodaiąc , iż nic tak niefzacował na 


świecie, iak Rycerzow błądzących po 


świecie i gdyby nie był obowiązanym talk 
dobremu Pani iutroby zaraz zoftał Ko- 
niufzym obłąkanym wpokiby fobie nieza. 
fiuzył zoftać Kawalerem, 
Panu; 7 


Dobrze tu W. 
żecże Sanfzo zoftań fie na miey- 
fcu, 
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fcu , ale gdyby mu to,miało kiedy przyiść 
do głowy, do mnie fię uday, uzbroię go 
Rycerzem „ iako mam do tego władzę, i 
chociażbyś WPan nie był fzlachóicem, 
nic to nie fzkodzi, wfzakże muffz bydź 
dawhym ckrześcianinem ; zapewne: od po- 
wie z naydawnieyfzych, i zawfze,byłem 
w woyfkowey fłużbie. To tzecze Sańfza 
zadofiż; aż. ńadto ; ia tego. niemia- 
łem zafzczytu, i JPan Don Quifzott po- 
wieda, że nie trudno zoftać Krola, albo 
Cefarza Synem; a choćby į bękartem. 
Jak mnie-WPan widzifż, nie byłem iefz- 
cze, tylko Koniul(zym; i gdyby. fie Dia- 
bot był do tego nie wpłątał, zoftałbym 
iuż Hrabią , z Dziadów, Pradziadow, mo- 
ia żona Hrabina, a Dzieci; Hrabieta, po- 
żeniłbym ich z naypierwfzemi Paniami, i 
Panami, tak dalece, iż byłem iuż tządcą 
Wylpy na łądzie, różne uftawy poży- 
teczne poczyniłem, i rozfądzałem fpra- 
wy zawiłe, co powiedaią, iź warte.za 
fad Salamoria nowotnego; ale mi fię to 
fprzykrzyło dla Urzędnikow niesfornych, 
ktorzy mi, nieufługiwali według moiey 
myśli, i innych rzeczy przeciwnych; te- 
raz.ieftem na dobrey drodze, gdzie przy 
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ROZDZIAŁ. XXX, 


Jak Sanfzo za wiele pit iednym ciegiem , i 


co fig. potym talo. 


4, O rozmowach tym podobnych, do. 
zorca zapytał fię Sanfza, czyby fie nie. 
pollit czyn, domyślaiąc fię , iż ma pra- | 
gnienie, przeiądłfzy nie zalzkodzi : 

fzklanka wina? i owfzem rzecze Sanfzo, 
ieftem 'miętkiego ferca, dam fẹ namo- 
wić i na kilka, ale ztąd daleko do zam. 
ku chodzić lub pbfyfać , nie nie wadzi 
- odpowie dwórfki , potrafiemy w to. Wie: 
fzczki tuteyfze fg nam przyiaźne , i po- 
4ufzne. Wtym świlnął i zawołał gło- 
sno, aby podwieczorek był gotowy, od- 
świśnięto: z lafu odpowiedaiąc, że zaraz 
będzie. « Domownik wziąw zy Sanfza 
za rękę, zaprowadził w mieyfce drzę- 
wami okryte, gdzie był ftoł z murawy 
wyrobiódy, na nim fzynkę, ozor wè- 
dzony, fer dobry, i kilka butelek wina 
zaftali, nie widząc żadnego człowieka. 

; Bb2 
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Coż to fię znaczy zawoła Sanfzo ? czy- 
li fié tu znayduią także Czarnozię mmi- 
cy? tyfiącami odpowie dworfki, i nay- 
plotnieyfi, ktorzy fię mogą znaleść w 
eałey Hilzpanii, ałe drudzy fą nam 
fprzyiaiący , ktorzy bronią od tamtych 
złośliwych 'napaści. To rzecz dziwna 
powie Sanfzo, że świat tak niedowier- 
ny, iż tych omamieniow nie przyznaią. 
Wfzyfcy fą w tym zdAńńiu nieroztropni; 
odpowie Dworzanin: Na co Sanfzo rzekł : 
iż przez iego ręce z.tuzin ich przynay- 
mniey przewinęło fię, ale i fam także 
przez drugi tuzin był przegańiany, i mie- 
było tego dnia, żeby mu takic li pfikufow 
nie wyrządzali, między inńemi nieiaki 
Parafarigaramus, o ktorym opowiedział 
zdarzenie; był naylepfzy. Jake! „ten 
fam zawoła Dworzania , nalz wielki przy; 
„daciel, i obrońca; ieżeli tego WPan żę 
dać będziefz , zaraż tu przybędzie , i ną- 
piiemy fię pofpołu: Siedząc tak na mu- 
rawie, i gęfto kolecia fig obchodząc fzkle- 
nicą fporą, tak, Że: mało iuż w butel- 
kach zoftało wina, uftyfzeli ftrzelenie bli- 
fko nich i zaiąc ubity padł, o kilka kro- 
kow od nich.  Sanfzo załękniony wy- 
ftrzeleniem niedalekim, fpytał fię co to 
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„było: Mufzą bydź YA Pani cy, rze- 
“cze Dworlki, gdyż żby nikt y nie byt. 
tak śmiały, firzel ać tu; i połować pod 
zamkiem. W tym kilka ogarow przy- 
padło, goniących drugiego zaiąca, kto- 
ry wpadł w.ręce.Sanfzy, te wyrywaiąc 
mu go z ręku, 4,Sa infzo broniąc, ply na 
niego fię rzuciły, i i byłyby go zkaleczyły 
gdyby, Dworfki nie ọdbronit (W tym 
Strzelcow kilku przybiegło z fuzyami. 
Sanfzoich BEA dy fię ciekawie o po- 
lowaniu, mowiąc, iż lubił łowy, 1ako 
rybołowienie , Br do tego nie używał, 
ftrzelby, nie żeby fie iey obawiał., ale 
huk mu fię nie kodobuł nieprzyiemnym 
będąc, i że mogła w okamgnieniu, roz- 
trzalnąc fię w reku „i człowieka marnie 
zgubić. Tojeft , wziąwizy butelke w re- 
ce, moy karabin, i naboy, nigdy mi fie- 
fpali na ponewce „ ani fię rozpeknie, wy- 
chiliwfzy refztę wina rzecze: iż prze: 
ciwnie nadinne ftrzelby, obawiam fię tyl- 
ko kiedy wyftrzelona, i prożna zoftaie. 
Rozprawiał wielę innych przypowieści 
śmiefznych , bawiąc innych, i fiebie roz- 
wefelaiąc. Butelki były garcowe, kta- 
rych pułtory wyprożnił,i tęgość wina 
głowę mu PRZ był więcey iak 
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pod ochoconym. Pokazuiefz mi rzecze 


fu 


dał ią, i przewracał na wfzyf tkie ftrony, 
nie "mogąc poiąć , iak z niey 
dnak wynalazek nie ziy mu fię nie WYCH 
wał, „podniod kur ka nie wiedząc dlacze: 
go, iy pup i naponewkę, co gdy ognia 
wiurzefiło, upuścił fuzyą na ziemię, ro- 
zumiejąc, że był poftrzelonym. Szcze- 
ściem nie była nabita, boby Strzelcow 
był'pokaleczył po nogach. Strach teń 
pobudziwizy gosda więkfzey ciekawości , 
fpytał fię iak nabiliaią. Hy pali przy 
nim naboy prochu; widząc tot, ktory 
mu fię zdawał nikczemny, wzgledęm kuł 
mu/zkietowych, żartował z niego, mo- 
wiąc; iż Ptaftwo i źwierzyna, PEE 
ze ftrachu, niż od tych odrobin ołowiu 
jycha , ktoremi tylk o muchy bi ićmożna, 


włożył rękę w worek od śrotu ; i ptze- 


l 


garniaiąc go pytał na co/tę krufzyny plo- 
wiu fą zdatne, chyba na bąkiftrzelać, rze- 
cze: aiho na mrowki przedrwiwaiąc. Fym- 
by powie e nie zabił człowieka, 

ale o dwadzieścia krokow, naśpilkowat- 
bygo niezgorzy. . Sanfzo itul piiany, 
rzekł, iż o trzydzieści krokow, goły tył 
mu wyftawi „ bezufzkodzenia, -o` zakład 


dali mu iedną w ręce, przeglą- 


laią, ie-' 


| 
| 


| 


G 
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dwoch talerow bitych, 1 iż go nie trafi , 
ani mu co cokuczy. Dw orza nin nie ra- 
dził mu, na te wyftawiać fe doświadcze 
nie. lecz Sanf2o znając wię ecey wartoś 


pieniędzy niż tegość proc hu, rzekł: iż 
Kawalerowie, zwykli zawlze-dotrzymy- 
wać owa, i nigdy fie nie cofaią od:przy* 
rzeczenia. Zachęcał iel LEG tego koniecz- 
nie, przedrwiwaląc, i trzymaiąc dwa ta- 
lery w ręku, wy zywał ic h rot: ECH PY 
drugie dwa położyli w zakład, a gdy cby- 
bią, cztery za to dadzą, ieżeli zaś trafią, 
dwa fwoie utraci.  Dworfki czynił ce 
‘mogt, aby go odwieść od tego zamyfłu 
lecz nie daiąc fie odmowi iċ, mufiał na to 
żezwolić. Odrachow: AO DA iesci kro- 
kow-dobrze wymierzonych, 'anfzo O- 
puściwfzy fpodnie ufadził 2, tył wypią: 
wizy z naywiękfzym zaufaniem, nie 
zważając na przytom nych, pokazał cel 
goły, po niżey krzyża, wywc ołuiąc i iza- 
chęcaiąc myśliwych, ktorzy nie śmieli 
bez rozkazu Dworfkiego na to odważyć 
fie, śmieiąc fię tylko z uci jefzney jego 
ufiadki, na refzte wymyślaiąćji m, nagląc 
prawie przymufzał do ulk utecznieniawy* 
zwania, fzydząc, iż iuż wygrał zakład: 
Dworzanin rad, nie rad ,,mufiał zezwolić 
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na te doświadtzenie, kázawfży tylko 
pół nabeiu zwyczaynego w fypać, aby 
frót fię rozprulzył i nie tęgo uderzył, 
Gdy myśliwy wyftrzelił, frot wfzyftek 
w mięfifte cześci nieboraka Koniulzego 


trafił tak że mu ie nadział należycie; 
upadł na twarz, wołaiąc iż "zabity. Po- 


biegli spiefzno do 
ftrzelca, rzecze: 
gos nabił, to do 
iam fobie wymowił 
frzelif , iak do małych pt 


ł 


ka, albo niedźwiedzia. 


igra 


niego , obączyw(zy 
do fto « 


abłow, za tẹ- 
i nie należy, 
żebyś pomaleńku 
lzkow, atyś 


p 


huknął ze wizyftkiey fiły, iak do dzi- 


Dworzanin ża- 


łował, że na tę pfotę zezwolił; iednak 


ledwie fię nie 
mufiał 


pęka! 


od śmiechu, ktory 
wftrzymywać; połaiał ftrzelca; 


że za:tęgo nabił, zaklinaiąc lie niby $ iż 
o tym oznaymi Panftwu, i bedzie kara- 


ny. 


Nie, nie, rzecze Sanfzo, nie trzee 


ba o tym. nic wfpominać, daruię mu 


winę, bo gdyby fię o tym dowiedzieli 


ls 


ielzczeby mnie gorzey wyśmieli, i do 
moich dzieiow było przypifano , tylko 
teraz trzeba przyfądzić zakład, ` Dwo- 
rzaniń odpowiedział, iż był iuż przy- 
znany iemiu flufznię , ponieważ ten nie- 


godzialz, fześć razy mocniey wyftrze- 


DON QUISZOTTA. 409 


- lit, niżeli; należało ; chcac pociefzyć 
Sanfza, porządnie. to ufkutecznił , zbie- 
raiącgłofy, i zdania innych myśliwych, 
ktorzy wizyfcy przyzpali „ Iż<tak tęgo 
ftrzelit, iakby do ofta," albo wieprza, 
przyfądził mu przeto podwoyny zakład 
za karę, cztery talery, z ktorych San- 
{zo uczuł ulżenie, ze api rzyfięga ige: fie ie- 
dńak wewnętrznie, iż nigdy więćey w 
Życiu nie będzie miał do czynienia ze 
ftrzelbą frótem i prochem , zrzekaiąc fię 
na zawfze podobnych z zakłądow , « pod-= 
niofł fię , macaiąc"częfto po udac e czę- 
ściach ciała nacufzonych, mowiąc do 
dworzanina, iż ten diabelhy myslewiec 
mufiał cierniem go poftrzelić, gdyż AB 
4 poteznie te raży. ` To fralzka odpo: 
vie dwotfki, ktor y uznał, iż nie wiel- 
ki był 1 sofra at, sylko WPa inu dam bal- 
fami do Pota towania, ktory mam od 
Czarnoxieżnika P arafaragarama , do iutra 
zoftaniefz uzdrowionym, i nie będzie te- 
$o znać. odrobiny, iakby nigdy nic nie 
było, rozkazał odeyść myśliwym ,, mo: 
wiąc, aby pafztet z zaiąca (porządzo: 
no na wieczerzą, ktory ciepło inieli 
zieść pofpołu , i należycie pofilić fię wi- 
nem dobrym, ażeby © tym przypadku 
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nie wfpominali nikomu. Pofzii zatym, 
dworfki ż Sanfzem inną drogą dość we- 
feli, acz Sanfzo chociaż nie batdzo ra- 
piony, iednak bol nie mały poczuwał , 
i coraz fię zaftanawiał , macaiąc. po tyle 

ftękaiąc. Zadziwiam rzecze dworza* 
ain’ WPanow, Rycerzow błędnych wy- 
trzymałość, że tak iefteście przyłożeni 
do Wfzeł kich niewygod i cierpienia, iż 
im nienie traci ferca i ochoty. Zawlze 
iednoftayny umyff i męztwo zachowu- 


"jecie w naywiękizych przykrość iachi 


przypadkach. W nafzym Rycerftwie 
rzecze Sanfzg: trzeba cier] pliwości, i 
nieczułości na bolę, Nie wizy ftkie przy- 


gody nam fię, trafiaią przy Rak „lnie - 


zawfze fię dobrze udaiąriednak 'w iakim- 
kolwiek ftanie znaydnie fię Rycerz błę- 
dny, choćby na miazgę potłuczony , i 
idk przetak PE wiony, byłoby dla 


niego Aaa: dzym wi ydem , I: 


"minieyfze wydać ftęknienie, hoy, hoy 


żawoła w tym razie, zapomńlawizy, 
iż przectwnie mowił, Co? to WPanu, 
rzecze dworzanin; nic, odpowie San- 
fzo , ia tylko, podrzyźniam, iak niewie- 
ściuchy, ftękaią, na naymniey [zy bol, 
oh! ah! wywołuią, iakbyjch ze fkóry 


i 
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odzierano. To ieft fzpetnie bardżo, 
rzecze dwor(ki, ale ci, nie mufzą bydź 
prawdziwi Ryćerze obłąkani, tak nie 
wytrzymali, alboż WPanu tego niena- 
mieniłem, iż to fą odrodki, nie „warci 
nofić fzpydy przy boku. W tym miey- 
fcu nie mogł WAĆ ftęknienia du- 
żego, przyłożywi: zy rękę, na mieyfce 
urażaiące. Podobno WPan nie czuiefz 
bolu zapyta dworzanin? Wcale nie „od. 
powie Sanfzo, tylkom fobie przyba- 
czył pewną G EA ktora fie 
fała mojemu przyiacielowi, gdy wipo- 
mue na nią , nie mogę fię obeyść bez u- 
ia, i veftchnienia. W tych rozmo* 
wach, przybliżyli fię do bramy zamku; 
Sinko rzecze do dworzanina, M 
nie, malzże. WPan ten Ballam -Paraf 
ragama, albo ieżeli go umiefz robić? 
go pogotowiu, rzecze dworfki s 
tak jet powie Sanfzo, poydźmy 
na górę do nafzego pokoiu, abym prę- 
dzey wyzdrowiał, bobym rad jutro ra» 
no wyiechat. konno. , Poydź . Wac Pan 
wprzód, rzecze dworfki, zaraz pośpie- 
fzę do niego. - Wnet -przybył ż narzę- 
dzjami cyrulickiemi i miednicą, gdzie 
ocet i woda była, zamkńąwizy drzwi. 


uz RE ELENI 
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na zamek, rozłożył na fole wfzyftkie 
porządki - cyrulickie , -Sanfzo ; począł 
przeglądać ciekawie każdą fztukę z olo: 
bia, wypytuiąc fie do iakiego była u- 
Życia. Brzytwy fa do tego rzecze dWo- 
rzamin, aby ciało Zepiow AE wyrzynać i 


«robić otwarcia, żeby pręd jzey frót „wydo- 


gi zdyby 


oh! le Piey 6 10. tam Z0- 


być. i niedopufzczać iątrzenia 
tam miał zoftać ; 
ftawić, rzecze Sanfzo , gd łyż, powiedaią 
ze ołowlieft zdrowy w ciele, byle ` nie 
wiele. Wziął potym: W ręke żelafko, 
do zapufzczania w gi fab rany“ pytaiąc 
fię co to ie ft, odpowiedział mu dworza- 
nin, iż tosieft do wymiarkowatia głę- 
bokości ran, ieże li do części prze dniy= 
fzych nie dochodzą, lub kości nie naru. 
fzyły ,. w. tym przy padku abrz ZY fię 
ciało brzytw ą, w koło doprow adzaią 
do tego te.żelafko gi wuntujące, a gd s 
kość była nadwerężona , i znaydowało 
fię iakie niebes śpiec zen! two, te małe na- 
rzędzie pokazuiąc zażkę, ico ieft nay- 
pięknieyfze w tey lztuce, W okamgnie- 
niu kość przerznie, gdy: te drugie na- 
zywaiące fię ktzywy noż , mięfo glad- 
ko Bao, i to ieft iedna z nay- 
,„przyiemniey [ych czynności ca ałego cy- 


. 


, 
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rulictwa, i WPan miałbyś wielką pocie- 
chę widzieć ią dopełnioną na fwoiey o- 
fobie. Bardzo o tym wątpie; odpowie 
Sanfzo, abym zezwolił. A toż co za 
kawałek z długim nofem. Ha, rzecze 
dworfki, to fię nazywa Pelikan, zęby 
fię tym iak nić WYJ uią chore i zdrowe; 
fluży oraz do wydobycia odrobin ż/cią- 
ła głęboko fiedzących, wnet tego do- 
świadczemy na frócie, w iego ńiefitość 
wrażonym , w przod zrobiwfzy incyzyi, 
i nacięciow kilkana aście brzytwą, a oba- 
czylfz WPan iak to ieft dziwnie zaba- 
wne doczynienie, Niemam PE rże- 
cze Se nfzo da tey rozrywki, ale kie- 
dy WPan znayduiefz ię | sz gtofalatice 5 
fprobuie na iego cieliftości. Ja niepo- 
trzebuię odpowie dworzanin, bom nie 
ieft Bogu dzięki poftrzelón iy, żártuiefz 
WPan powie Sanfze, alboż , fię nie mo- 
Żną uciefzyć nie będąc ranionym, day 
WPan fo Hie przył użyć fie. po. śmierci, 
wnet fiè i gładko uwiniemy, według iè- 
go prze e powiedzenia: 'Ttak wfzyłtkie 
i przebiegli narzędzia , aż do fozbieracza 
głowy, ktorego op 'owiedźiał włalność, 

Sanfzo go 7 zapytał , ieżeli mniemał ,- iżby 


potrzebował w tym mieyfcu gdzie był 
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ranionym użyć tego, za coż nie, od- 
powie dworzanin, ieft to według przy- 
fłowia , iż podobne rzeczy , leczą fię po- 
dobnemi, a przeciwne , przóciwnemi, 
i obaczemy to, żrobiwizy kilkanaście 
ńarznieciow, i zgruntowawfzy dobrze 
wfzyftkie rany. „Mości Panie zawoła 


z gniewem, Sanfzo, widze że WPan 


znafz fię: należycje na tym rzemieśle , a: 


le nie wiefz iefzcze Kawalerow błędnych” 


fpolobu óbchodzenia fie. Jeft to ro- 
dzay ludzi ,„ ktorym nigdy krwie ńiewy- 
pufzczaią , tylko fzpadą, albo kopiią Le- 
karze, Aptekarze, Cyrulicy, zdala od 
nich ftronią , i nie dopulźezaią ich do 
fiebie , tylko iednego balfamu używaląc 
„ i to go fami umieją przyprawiać, znaiąc 
fię dofkonale na ziałach.. Gdy WPan 
rzecze dworzanin, życzyfz fobie bydź 
tym fpofobem uleczonym, znam ia ie- 
den.balfam , ktory ieft cud cudow, ale 
trzeba „dobrą godzinę czalw, aby go 
fporządzić, Godzinę 'pocżekać nie wiel- 
ka rzecz, odpowie Sanlzo; aby go tyl- 
ko było dofyć i dobrego ; refztę fobie 


zachowam na' drogę, gdyż go czefto 


potrzebuiemy, opowiedział- mu zatym 
iakie przyprawy. wchodzą *w ballam 
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Fierabras , co wyczytał w dzieiach Don 
Quifzotta , przydaiąc, iż fzczęgólnie 
przez fzacurek dla niego, wyi wiał mu 
darmo te ta yność nie przej płaconą. Jak- 
że WPan nazywafz ten baliam, zapyta 
Sanfzo? ieft. to Fierabras , odpowie dwo-. 
rzanin, od nazwiika iednego z nayfła- 
„wnieyfzych Rycerzow owego czalu , 
ktoryby fobie dał fto razy głowę uciąć 
za fzeląg, a za iędnym nafmarowaniem 
tego przedziwnego balfa mu, zotat tak 
iak był żywym, zdrowfzym iefzcze i 
filnieyfzym, niż przedtym. . Mości Pa- 
nie,rzecze Sanfzo , zdaiemi fię żem fły- 
zał o tym balfamie, ale'powiedaią, że 
ieft gwałtowny, i nie dla każdego zdro- 
wy. Chciey WPan zatym wizy ftkie po- 
rządki fehe Dać; bom przyfiagł, iż ich 
używać nig dy nie będę ; c hyb a po śmier- :. 
ci, a ieżeli WPan mafz co lepfzego do 

uzdrowienia , dag mi profzę p arędzey P 
abym mogł iść do Pańftwa: "Nie emafz 
w tym przymufu odpowie dworzanin, 
chciatem tylko WPanu okazać fpoloby 
leczenia ; ktore mogą bydź użyteczne 
do ufług iego, ale gdy niemafz do tego 


chęci , dam mu fmarowanie” tiaktuny, z 
Rubinow wyciśnioney ; ktora może,bęs 
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dzie tak pomoc na iak inne, profze oto, 
rzecze Sanlzo, będzie to łatwieyize, 
i WPan niemniey,okażefz (woiąbiegłość. 
Uladził fie zatym na widoku, i dworfki 
widząc frót, tylko za „lkórę zapadły, 
wyiął go igłą, acz. nie tak zręcznie, a- 
by mu nie poprzedzierał fkóry, na co 
jako Rycerz błędny nieśmiał utyfkiwać, 
ietłnak jako Sanfzo, niecoraz ięknął 
cichu, i kręcił tyłem, gdy zatym przy- 
łożyt mu' fwóiey eflencyi rubinowey, 
ktora była tylko ocet winny czerwony, 


Ie 


"z trochą wody zmiefzany, nie mogł wy- 


trzym nać na fzcz żypania, ktore gor(ze 
były, iak gdyby go fzhilicami kłoto, 
wywarł gniew {woy przeciwko hultaio- 
wi ftrzelcowi, ktory za tęgo nabił, le- 

dwie ze złości nie przytoczył i Ochmi: 
ftrzyni, ktorą częfto miał na przypo* 
minku, gdy mu fię co ftało nie pomy- 
slnego, że go zaczarowała, t e' leki ie- 
dnak były tak fkuteczne , iż w pół go- 


t 
dziny uczuł znaczne ulżenie, i pofzedł 


edo połkoia Pańftwa; ze fwoią zwykłą 


poftawą śmiefzną , gdzie tyle rzeczy dzi- 


wacznych i zabawnych prawił, iż nie 
' mogli- fẹ witrzymać od śmiechu. Vale- 


rio, ktorego zdrowie coraz fie polepfza- 
* ło, 


po ' 
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ło, żądał „aby w pokoiu iego iedli wie- 
czerzą, i żeby Sańfzo był przytomnym, 
czemu Panny dworfkie nie były radę, 
gdyż ie zabawiał do rozpuku od śmie- 
chu. Powiedziano Eugenii, że Sanfzo 
lubił pociągnąć wina, 1 to go do wefo- 
łości* przyprowadzało , rozkazała, aby 


mu dodano butelków, a że fie wyftrze- 


gał 'przy Don Quifzocie. Nadwórny 
Rządzca, kazał mui poftawić fzklankę 
półgarcową, gdy chciał wody: dolać dla 
pozoru; nalewano mu wina białego w 
czerwone, ktore zmięlzane. tak. mu 
przyczyniło wymowności, iż prawiąc 


nie uftannie, Don Quifzottówi: nie dał 
czalu fłowa wymowić, i nie uftał, w 
poki u Rołu fiedzieli , wychyliwfzy kil- 
ca (zklańek, toieft: ze dwa garce wina, 
odmowił więcey gdy częftowano, przy- 
daiąc iż Kawalerowie błędni, nąybar- 
dziey po męztwie , trzeźwością fié Za- 
fzczycaią, i kogo innego nie iego, mo- 
Żna w tym podchwycić. Wlzylcy go 
pochwalili z te$ wftrzemięźliwości , na- 
‘wet Don Quifzott, ktory niezmierzył 
iego fzklanki dowierzał. Witawfzy od 
ftolu Don Quifzott, oświadczył „(woią 
wdzięczność Valeriowi za wfzelką ludz- 
-Tom F. Ce 
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kość; ktorą w domu ich miał okazaną, 
chcąc, oraz pożegnaćji odiechać. Lecz 
Kugenia przezwawizy mu, rzekła: Mo- 
ści Panie Kawalerze „fpodziewam fię po 
ności i uczynności; iż fwo- 
a zaczętego nie odftę e puliąć do- 
kończyfz, WPan naś wybawiłeś z nigi 
beśpiec zeńitwa, racz nam dać ;czaś;i 
fpofobność , oświać dczenia mu. przyna- 
leżytey wdzięczności, ile moy mąż „nie 
obędzie lię bez iego pr zytomności po+ 
mocney, i ieżeli mu fię nie ptzykray 
nalz dom; chętniebyśmy radzi, abyś 
dłużey zabawił, dla zaradzenńia nam. w 
zie mafz tak chwa- 


tcy ok olicznośc 1, 8 
lebna część. Obciążafz, mnie WPani 
Dobr: rzecze Don Quifzott łafkawością 
fwoią. inie żądam: mieć woli fwoiey w 
i „ rączey do iey ftofować fię 
rozkazow „i ieżelim chciał odie- 
jaie z obawy im fię na- 


zatym zezwohł na dłuż- 
s fie, wpokiby im fię 


przykrzenia, 
J 


fze za 

podobało; Sanizo przyfuchui ąc fiętym 
rozmowom, uradował fię z przebywa» 
nia w tak dogodnym mieyfcu, a że 
zwykł w Wada fię przytchnąć, i nie 


nać milczenia naptufzywz 


mogi wytrzy 
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fzy fig winem, :rzecże Mościa Hrabina, 
ręczę iey za Jegomości Don Quifzotta, 
znam go dobrze, jak gdybym go fpłó- 
'dził lub urodził, nie przyktzy mu fie 
tu fiużyć WPanftwu, fzacuie ich. wiel - 
ce i fzanuie „tylka iego obowiążek gry- 
zię go; iako.priwy Rycerz, radby nien- 
ftannie biegał ża przygodami, i fpoty- 
kał fię; mniema że iego fława. nd tym 
zafadzona ; zawiedzioną zoftanie, iwin- 
nym ieft niefzczęść , ktore fię dzieią ną 
świecię ż iego omiefzkania, ale ieft na 
to fpofob, ina wfzyftko oprocz śmierci. 
To mowiąc, tipadł do nog Eugenii, na- 
śladuiąć , jak! widział czyniącego Pana 
fwoiego: w podobnym. zdarzeniu, moe 
wiąc głofem ułożonym, rzucam fię pod 
obie; ftopy „iey „Pańfkie ; Mościa Dobr: 
i. nie podniofę ffe, aż do fądnego dnia, 
wpoki iey Wyfokość nie dozwoli;mi ie- 

dńey łafki. Den Quifzott zdftał Zmie- 
fzanyim; obawiaiąc fię iakie nieroztro- 
pności popełnienia że ftióny Sanfza, 
gdyż mu. ńieopowiedział wprzod fwoie- 
go żamyfłu i kfztałt ten; ktorym to za- 
czynał, zdawał mu fię nądzwyczaynym. 
Kugenia, widząc w.tey uniżoności San- 
fza, chciała go podnieść. Bardzo mnie 


\ 
Ccż 
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to martwi rzecze , i zarumienia. MosPa 

nie Kawalerze, widzi eć ieęgo męztwo:i 
grzeczność , w tym upodleni u. Nie pod- 
niofę fe Moście Dobr: zawoła Sanfzo, 
choćbym tu zdech p wpoki tey dobro- 
czynności iey nie odbiorę ; dozwol W. 
Pani, rzecze Valerio, iego Żądania. A 
więc powie Eugenia, zezżwa lam na ie- 
go prożbę, Sanfzo zdeymuiąc fwoy pas 
Rycerlki „r RE Mościa "Dóbr: gdym zo* 
ftał uzbroiony Rycerzem, nie było Da; 
my, ktoraby mi, fzpadę przypafała , i o: 
ftroge przypięła , g gdyż w tenczas znay* 
dowaliśmy fię w puftym za imku, gdzie 
tylko ubogi Panek mięfzkał, i dość 
Czarnoxiężnikow , pro ofzę tedy abyś ra- 
czyła uczyn ié mi tę uczczenie, przy 
palać fzpadę do boku moiego,! co chę- 
tnie, dopełni Eugenia, dziękuiąc mu , 
iż ią wybr ał zpomiędzy wietu innych, 
na tak chwałebną czynność i i jemu przy- 
fluge. Chcial poysć także pofzukać o- 
ftrogi„ lecz Don Qui ifzott mu powiedział, 
iż chcac odbyć ten obrządek, według 
uftaw Rycerl twa, trzeba żeby inna Da- 
ma, to dopełniła. , Podniofł fię' zatym, 
i po zwykłych grzeczności oświadcze- 
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niach, gdzie obyczayność Rycerftwa 
błędnego: fię okazała , Sanfzo' rzekł; -do- 
broczynność , ktorey fe od niey doma- 
gam Mościa Hrabina, ieft ta , abym w po- 
ki będę miał zafzczyt znay ow ać afe wiey 
zamku, raczyłaś mi dozwolić ,utrzymy- 
wać w tych okolicach i wfzędzie; iż iey 
piękność przewy żfza ENN, Damy, 
cokolwiek ichbyło ,iefti będ dzie na świe- 
cie od Rycerzow błednych ukochane Si 
wy fławiane Maurow, Indyanow , Gre-. 
kow; z Andaluzyi i Alpuhares. Nadto 
mnie WPan wychwalafz, rzecze ' Euge- 
nia, MosPanie Kawalerze, i nie mogę 
fobie przywłafzczać tyle zafzczytu, 
tych wfzyftkich Narodow piekności ce- 
lować. Na mnie fię WPani fpuść Mo- 
ścia Dobr: rzecze. Sanfzo, mufzą i iey to 
przyznać, choćby wfzylcy bifi z piekła 
z żonami i z dziećmi, i całe duchowień- 
ftwo fię temu fprzeciwiło. Zdaie fie na 
niego rzecze Eugenia, day W Pani ma, 
to ręke powie o. wyciągaiąc fwoią, 
a uznafz, że w życiu fwoim tyle nie 
ftyfzałaś SAleGzdości Sanfzo wielce 

fię ciefżyjk z tego.co dokazał, znaydu- 
iąc znaczną różność fwoią od Don Qui- 
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APRA ktory miał przypafaną fzpadę 
tylko od takiś biegafki , i dla Quitteryi 
utrzymywał piękności. przedniość ,,có 
nie była Hrabińą, gdy iemu prawdzi* 
wa Dama znakomita fzpadę przypafała, 
i dla utrzymania dey- urody, miał fpo- 
tyczkę odprawiać, Inne także wy- 
haydował wyprzedzenia go okoliczno» 
ści, w ktorych {woy zafzczyt. prze- 
dnieyfzy upatrywał. © Chociaż. wyzna» 
wał, żę dotąd Don Quilzott , był fzłaż 
chetnieyfzy: i mężnieyfzy. Acż że był 
młodfzy trochę, myślił to powetować, 
Czas wiele: rzeczy mogąc odkryć i poś 
praw ić3 'przydawał i to, w f(woim przy- 
widżeniu, iż Don Quilzott był rozum 
nieyfzy, i wpotrzebie mogłby zoftać. 
Papieżem , acz nazbyt fmutny. i nie ru- 
chawy, bardzieyby lię zdał na Rycerza 
błędnego duchownego, niż świeckiego. 
$am`zas był weloły, zabawny, i ucie- 
feny, wfzyley fię śmieli ź tego co powie- 
dział, gdy z iego Pana pówieści, nikt 
geby nię źkrzywił, fłowem 'nie uftępo- 
wał mu pierwizeńftwa, tylko w dwóch, 
lub trzech zafzczytach, wreście, nad 
niego fię przenofił, : Te były rozmowy, 
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Ktoremi czafem zabawiał Dworfkiego 
Ochmiftra, maiąc w nim naywięklze 
zaufanie , gdyż ‘pili z. foba czefto po* 
fpołu, i czcił go na pozor,, chociaż 
dość. poufale z. nim pofitępował prze- 
drwiwaiąc. 


R 


kr. SE. „fit 
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ROZDZIAŁ XXXI 


Zawieraiący iednę z nayfroż(zych przygod, 


ktore fie zdarzyły San/ży, 


Don Quifzott; iSanfzo, ae sd 
dobra noc Pańftwu pofzli do fwoiego zło- 
żenia, gdy Eugenia, rozkazała Marfzał 
kowi Dworu, taby daoch ftrzelcow mieli 
baczność na obroty Sanfza zdala patrząc, 
i wizelką pomoc mu daiąc w potrzebie 

przygod, ktore chcia podeymować naza- 
iutrz, i am „aby nato'dal' baczność. Don 
Quifzott/chciał ż nim weyść'w rozmowę , 
prźez cały dzień niemaiąc tey fpofobno- 
ści, lecz Sanfzo,, ktory cztery razy lię 
tego dnia naiadł, i ffapił należycie, chciał 
więcey fpać, niż gadać, rzekł tedy do 
fwoiego Pana, Mości Panie, nieunikam 
ia pracy iak WPan widzifz, ale potrze- 
buię pofiłku, i.wczafu, abym był do te- 
go zdolnieyfzym. _Alboś iefzczę głodny 
iefteś, zapyta Don Quilzott nie głodny 
rzecze Sanfzo iedzenia, ale fpania, nie 
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dofyć na tym człowiekowi, eo oiało po- 
fila, trzeba mu odpoczynku, i fenorzy. 
Źwia,ifiłiznużone pokrzepia. Już po- 
źno, mufze wftać o czwartey godzinie 
zrana; day mi WPantylko błogofławień: 
ftwo (woie, a obaczyfz, co dokazywać 
będę. Aia, rzecze Don Quifzott mam 
tu prożnow ać iak piecuch , gdy ty zaka- 
zywać fwoje męftwo będziefz. Prawda 
ieftrzecze Są :nfzo, iżałuie W Pana iednak; 
nie źle tu bawić fię będziefz z Damami 
rozmawiać , przechodzić fie po ogrodzie, 
fmaczne obiady, i wieczerze ziadać, do- 
bre wino fpiiać, wyleżyć fię, i pozale- 
cać możefz, ale WPan niefchwycifz gu- 
zow, iak nieborak Sanfzo , który będzie 
miał zafżczyt, i ławę, zoftać zbitym, 
jak leśne iabłko, lecz coż z tymczynić, 
cierpliwość wfzyftko przezwycięży,gdyż 
to ieftiftotność Rycerzow błędnych, czę- 
ściey bydź zbitym, niż pobić , to mowiąc 
rozbierał fię, fkoro zwlokłi wyzuł, po- 
łożył fię w łożko mow iąc dobra noc WPa- 
nu, jeżeli mnie potłuką, to będzie zy ik 
dla mnie, a gdy zwyciężę, chwała dla 
WPana żoftanie, gdyż ia ieftem 'tylko 
mały członek Rycerftwa, od WPana zro- 
biony, ktorego lam iefteś głową; rzekł 
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oraz lokalowi, ktory muufugiwał, moię 
dziecko, zanieśże tę fuknią do JP. Mar- 
fzałka Dwóru, aby ią kazał rozprzeftrze- 
nić baciafna na mnie , a radbym iutro ra- 
no mieć ią przed czwartą godziną goto: 
wą. Don Quifzott chciał/'mu naganić, 
iż nienależało fie tak poufależ Dworfkie- 
mi znacznieyf: zemi obchodzić. Mości 
Panie , odpowie Sanfzo , w Zamkach gdzie 
przebywamy, Da amy Dworfkie , mają fta- 
ranie'0 koniach Rycerfkich , niegorfzą fię 
przez to,ani zepfuią Dworzanie,gdy Kawa- 
ler Sanfzo , fuknią każę fporządzió, a dla 
kogoż ia te będę czynić zaczepki, tylko 
dłaich Pani, dobra noc WPanu, iuż mi 
fię oczy zlepiaią, ni iędoyrze ftow, ani ich 
namacam, w tym zafnął , i zaczął chta- 
pad. ` 

O trzeciey godzinie zrana, Dön Qui-| 
fzott fię pizóbudżił ; zaraz zaczął budzić 
Sanfza, naganiaiąc mu, iż był ofpalec , 
nie zdatny na Rycerza błędnego, ktory 
fie podjął przygod fzukać, dla tak go- 
dney Damy urody, Mci Panie odpowi e 
Sanfzo , wipoł śpiący, ieżeli przygody 
co nagli, niechay mnie wyprzedzą, a ie 
żeli nie moga pocekać , zaczym fię wy- 
fpię. Nie tak cię nauczałem , powie Don 
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Quifzogt „inne przeftrogi miałeś odemnie, 
ale ia fam, odpowie Sanfzo, tak fobie 
ułoży tem, aido te 80 godziną prędzey, 
albo poźniey, niewiele fię omiefzką , lub 
zyfką,i gdyby po Nory Kawalerowie wo- 
jowali , niemowionoby iafność Rycerftwa 
błędnego, tylko ciemność, to mowiąc ; 
co Rano poziewał ; Don Quifzott widżąc 
to rzecze, leni iwy iefteś, i nie eczuwający 
moy przyjacielu na Dzielność, Roharyr= 
fką „trzeba rzeźwego y aby bydźwę daig 
i w nocy zabiegłym, i ochotnym ,Ktoży 
fię na ciebie fpuscił, iadibyś i pil-dwana+ 
ście godzin na dzień, a drugie dwanaście 
fpał, alboż WP. rozumiefz odpo wie San- 
Izo; żebym przez to wychudł, zapewne- 
bymutył, ale WPan co lubifz dawać na- 
pomnienia, -fam bedac wy więdłym iak fu- 
cha ryba, i innym=doradzafz naś lado- 
w ać go, ktoby mudowierzał, zdechłby 
i fuchot, i głodu Gdy wynaydę Ko. 
chankę jak WPan co mi feice nafyci, nie- 
będe fpał we dnie, ani iadt w nocy, my- 
śląc tylko o niey; wzdychaiąc nafycony, 
i dobrym winem pofilony, dla ochoty, 
wierfzy ki zakochane , dla niey wymysla- 
iąc, i kartki miłosne przefyłaiąc, ale do- 
kąd tey nie napadnę , chcę użyć dobrych 
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czafow ; porwał fię zatym , i wnęt ubrał 
uzbroiwfzy. A'więc Mei Panie zawoła, 


ktoż czuynieyfzy z nas, ubrany iuż ie-- 


ftem , niebrak odrobiny, gotowy i uzbro- 
iońy, przed wfchodem fońca, a e ód 
Lwow rozlega fię z całą (woią czułością 
rozciągniońy na łożku, niechay wftyd 
WPanu nie czyni fzkody, ani nieśmiałość 
niewygody ; leż fot bie chóć do południa, a 
ieżeli Xiądź Pleban, poczyta to WPanu 
za grzech, ia go na fiebie biorę, i obie- 
cuię pokutować, Don Quifzott wftał za- 
raz zawftydzony z tego, co Sanfzo pra- 
wił, widział go fiadaiącego na konia z mi- 
ną gefta, zazdrofzcząc fzczęścia, i ną- 
ganiaiąc fobie fkrycie, iż fię tego pier- 
wiey nie domyślił. 

Sanfzo wyiechał fam iak dzień , tyfiąc 
rzeczy dziwnych w głowie układając, 
ktorych nie przewidział podeymuiąc fię 
tey zaczepki, tym bardziey był zatrwo- 
żanym, zapuściwfzy fie w las, gdzie 
dnia przefzłego zważał fpofobność do 
przygod , i Marfzałek Dworu powiedział 
mu, o wielości Czarnoxiężnikow. Za 
chwilę wiechał w gęftwinę Drzew, tak, iż 
mało mogł widzieć , naymnieyfzy fzeleft 
ktory uftyfzał lękał go, lecz naygorizey 


22 JE, me 


za 
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zoftał zaftrafzonym widokiem Rycerza 
nadzwyczayney wielkości, na dzielnym 
koniuiadącego, chciał go uniknąć, nie- 
wiedząc ktorędy, takfię zbliżyli do fiebie, 
iż konie. zgoła fię ftykały. Co za smia- 
łekiedzie, zawoła Rycerz obcy, głofem 
ogromnym. Kto mi drogę ;zaftępuię , nikt & 
odpowie: Sanfzo drzący; i uftępuiąc ile 
mogłma bok cilnąć fię w gęftwinę: Ty to 
przyjacielu Sanfzo ,rzęcze Rycerz. Ja, 
odpowie troche zabefpieczony. Jedź ża 
muą daley; powie Rycerz frogi, dawno 
cię fzukam, w tym zatrąbił w rog, filnie 
i okropnie „odtrąbiono mu z kilku mieyfe 
łafu podobnież , co przeniknęło , i powię- 
kfzyło poftrach nieboraka Sanfza; Mości 
Panie Rycerzu ,rzecze czy to WPana lu- 
dzie co fię odzywaią, bo jeżeli tu przy- 
byłeś na fpotyczkę ; odefzley ich profzę, 
gdyż ia fam ieden będąc ; mufiałbym ie- 
chać po pomoc innych, dla tego też za- 
trąbiłem , rzecze przybyły Rycerz; aby 
odiechali moi fużacy. ` Spotyczkę zaś 
co mam z tobą odprawić , fam, a fam, ią 
chcę odbyć , nie obawiay fię żadney zdra- 
dy. Zkądże WPan iefteś Mos Panie Ka- 
walerze , zapyta Sanfzo ? Z całego świa- 
ca odpowie , a iakże wiefz moie nazwifko 
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3: 
znow bada ?. Sto głośna wiefzczka, kto- 
ra ma xięgę wfzyftkich Rycerow imion, 
obiadutąc zemną, znią, przed czteremą 
dniami, ' pokazała mi w pifanych wielu, 
między któremi Ciebie dużemi literami 
wciąg wymićnionego znalazłem, i odtąd 


glzuł kim cię wfzęd zie, nieiedzącsniepiiąc, 


tnie fpiąc, we wizyftkich kati ach świata 


wiadomego, 11n wiadomego, pytaiąc, 


abym. habyt fiawy. woiuiąc z,tebą, a 


gdziśż mieę!zka Jeymość wiadomą, 
znow fię dopytuię Sanlzo „, chciałbym 
trofzkę aniy pogwarzyć, „Zkądzeswie, 
cokolwiek fię dzieję na świecie; wiadoma, 
odpowie „daleko więcey rzeczy, mad tę 
frafzki ; tak fzybko biega jak wiątr , ma 
fto oczów, i to Mfzów, w Izy tko; widzi; 

ifłyfzy. Tam n deik: ata» powie Sann 
tna iak ftralz 


muli by ydło ; zt le 


oczami ami; towfzen: rzecze 

ce! 1, i ozdobna, podobałaby 
fiez n  fto uft,, i dkrzydeł eonig- 
miara, zawize buia pa powietrzu, Gdzie- 


żeś, WPan daley prawi Sanfzo, -zinnig o- 
bizdawał? nie daleko ,ztąd? Jeft.moią 
przyjaciółką odpowie Kawaler, przez ten 
NE, zatrzymiała fię parę godzin, na 

ómi dla mie: : Może to taż fama Jey- 
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mość Dobrodzika, rzecze Sanfzo, to ty- 
le dziwow naprawiła o mnie , i innym nie- 
jakim Rycerzu, moim. znaiomym, bez 
czego byffię była obefzła; ale cożby. to- 
Kiła u bifa, z temi ftu gębami,chyba dla Bd- 
iania „i plotkow rożgłafzania, nioia kobie- 
ta matylko iednę , idko i pewna Ochmi- 
ftrzyni, ado ftokadukow ziwizeię.mają 
otwarte, na ogadywanie,i złorzeczenie, 
oprocz kiedy fpią , a:częfto i przez fen, 
brydzą niedorzeczy, flychać ich o pół mi- 
li; jak wrzefzczą, © W tym mieyfci bę- 
dąc ptzeftrzeńfzy las; Sanfzo mogłzżwa: 
żyć należycie Rycerza napasheśó»ybył 
wzioftu potężnego, zgoła na pulęgwát- 
tałokcia wyłoki,,ubrany w czarną fuknią 
długą ; z qzecwonym obłożeniem, pałem 
czarnym fzerokim przepałany, przy Kto- 
rym wifiał pałafz na cztety palce fzeroki 
w czarnych także póchwach, na głowie 
czapka wyfokazlifiąopulzką, z czarnym 
.piorem Strófim wifzącym, nakfztałt za- 
woiu Jańczarfkiego , fiedział na koniu ka. 
rym rofłym. Ten ftroy fmutńiy, i fzabla 
fzeroka; ktorąby mogł wołu przeciąć na 
dwoie , nie dobrego nie wrożyły Sanfzy, 
żądał obaczyć go z przodu, aby fie do- 
świadczył , ieżeliiego poftaci pozorność ; 
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, eo lepfzego nie obiecywała, nadiechali do 
przerwy lafu, gdzie rownina murawą o= 
kryta była, Rycerz żwawy, rzekł do Sane 
fza , to ieft miey[ce zdatne do fpotyczki, 
jeżeli WPan zechcefz, możemy fie rąbać 
z parę godzin , i zabawić fię utarczką, po 
kilka ran fobie zadawfzy. : Ale WPan 
niemalz kopii, rzecze Sanfzo, nie, odpo- 
wie Kawaler, chyba iak zwoiuię ktorego 
Rycerza bledüegorcó ią nofi, hw tenczas 
mu ią odbiorę. Ja zaś mowi Sanfzo, i- 
naczey Gie zaczynam poiedynku, tyłko 
Dzidą, „i ten co mnie bżbroit Rycerzem; 
upewnił, iż to zwyczay powfzechny Ry- 
cerzow błędnych. > Nic to nie fzkodzi, 
rzecze Rycerz obcy, mogę to nadgrodzić 


Rapirem ; w tym dobył go z pochew, bły. 
fnąwfzy him w oczy Sanfzy. Widzifz W. 


Pan tę zabęlkę ; rzecze: pochodzi od Ry- 
cerza Brandafidela , ktory tak wiele Dzieł 
ych dokazywał nią, za czafow Ro- 


lenda, i ta podobno iuż ze dwa tyfiące ` 


kopii uciąłemi Drzewce, za: pierwfzym 

żamachem! , W tym uyrzał Sanfzo, Ry- 

cbrza ftrafznego na twarzy, ledwie nie- 

padł w znak od ftrachu, nigdy w życiu 

nebyt tak zalęknionym ,' miał twarz o- 

kropną, z nofem nadzwyczaynym., kto- 
ry 
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ry mu wifiał na brodzie, zafłaniaiąc gebe 
guzami okryty, finy, i czerwony, iak u 


€ 


»otepieńica, brwi sefte czarne, oczy o. 
„ pote /1 gę 


„nifte świcące fię, 1 groźne ; broda cefi 

gnilte świcące fię, 1 groźne , broda -gefta 
czarna, do pala wifząca. Patrżał śmiało, 
i żwawo na Sanfza;. ktoty nie śmiał na 


niego fpoyrzeć. Coż mowifz Rycerzu, 


zawołaten, czy fię będziemy fpotykać ; 
zdaiefz fię nie mieć chęci, nie mafz nic 
pilnego odpowie Sanfzo; więcey iak ie- 
dna godzina w całym dniu, 4 do tego nie. 
wymowiliśmy fobie warunkow poiedyn- 
ku, czyliż inne umowy bywaią [potka- 


„niow, powie Rycerz ogromny, iaktylko, 


że zwyciężony ;zoftaie, w mocy zwycię- 
zcy.  Mafzże fwoią Dame zapyta San- 
fzo, bo iatu przybyłem utrzymywać, iż 
Jeymość Pani, Hrabina ieft naypiekniey- 
fza, ze wiżyftkich Dam wfchodnich kra- 
iow, aieżeli go zwyciężę, lub z koniem 
obalę, albo zabiję, mufifz przyznać, że 
iego ulubiona Jeymość, 0 fto fążni nie- 
zrowna fię tey urodzie, 1 fam będziefz 
mufiał iść, do Jeymosci tey Damy,, toż 
wyznać, i przyświadczyć. Co fię nale- 
ży do Dam, rzecze Rycerz żwówy, nie- 
fchodzi mi na nich, ieft świat niemały, 
pelno ich wfzędzie. . Mam, i teraz ich 
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ze fto, domoiego wyboru , ktore nieuftę- 
puią w urodzie, ani Hrabinom, ani Xięż- 
niczkom, ani Cefarzowym ; ale z fiądź- 
my z koni rzecze: pogadawfzy z pół go- 
dziny, umowiemy fię na warunki poiedyn- 
Ku, .W tym z fiadłfzy, zdawał fię iak Ol- 
brzym potężny, Sanfzo toż uczynii, u- 
fiedli wedle fiebie na mufawie.  Czyś W. 
Pan iadł już śńiadanie , zapyta obcy wolo- 
wnik Sanfza? Jakże u kaduka rzecze ten, 
miałem coieść , gdy dopiero fłońce wfcho- 
dzi, a od godziny tu ieftem. < Mnie fię 
ieść chcę; tzecze Rycerz frogi, odtego 
czafu iak go ślidzę; nic nieiadiem, ieże- 
li WPan chcefź pofilemy fię, będziemy 


mocnieyfi dofpotyczki; czy na to ze-, 
ocnieyfi do fpotyczi y t 


zwolifz.2 Wfzyftko:co oddalało bitwę, 
ciefzyło Sanfza. Chętnie, przy ftał ilẹ ie- 
dzenia, i ńapoiu, nigdy niezwykł 6dma- 
wiać , ale zkądże weźmiemy te pożywie- 
nie powie Sanfzo , zkąd rzecze ten, 
tak dawtiym będąc w Rycerftwie; czy 
niemafz Czarnoxiężnika iakiego ; albo 
wiefzczki przychylney fobie, ktośżyby 
cię w potrzebie ratowali. Hola fam 
zawołd Rabarbaran, niech nam przypo- 
rządzą śniadanie, natychmiaft wybiegł 
‘do nich Satyr kofmaty cały podikakując, 
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"zamiaft ukłonu krzyknął przeraźliwym 


głolem ,. że wfzyftko $otowe; kilka kro.’ 
kow zatym ufzedłfzy w las, zaftali fute : 
śniadanie, trzech Satyrow trzymali, ka- 
żdy butelfpory wina; i fzklankę. Ten 
widok zabelpieczył troche Sanfza; cho- 
ciąż ci dzicy mężowie, nie byli mu bar- 
dzo przyiemni, Acz mniemał; ŻĘ fię nie- 
ma czego obawiać z ludźmi, ktorzy ga 
częftowali ; góścińność ludzka; i Wino F 
rozwefelaiące, będącraczey dobrym zna- 
kiem iedności, i przyjaźni, W tym Sa- 
tyrzy zdiąwizy uzdeczki z koni, puścili 
ie na pafzą , Sanfzo żączął zaiadać nale. 

życie. i piiąc za żdrówie Rycerza obcex - 
go, zapytał go mowiąc: Mości Panie, 
gdy moie nazwilko wiefz ; chcieyże mi 
fwoie z łafki fwoiey opowiedzieć. Nie 
wiele mü to pomoże, odpowie Rycerz 
tęgi, gdyż mnie zapewne nieliznafz > Mie 
gdy nie widząc, ale niechcąc miu odma- 
wiać, małey rzeczy powie, nazywam fię 
Parafaragamus , małą rzeczą to WPan 
mianuiefz, tę imie długie; iżbym wypił 
dwie fżklanki wina; nim fię fkończy: Ah! 
Mości Panie Parafaragamgus znam go z 
powieści; iia, ieftem pośrzednikiem , że 
moy Pan z WPanem fię pogodził. Alboż 

Ddz 
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WPan mafz Pana, rzecze tamten; Ry- 
cetże rowni „fobie bydź powinni wfzy fey 
gdym był Koniufzym iego, rzecze San- 
fzo wtenczas zwał (ię moim Panem, ate- 
raz wipoł Rycerzem, tak fię ma rozumieć. 
` A jakże fię nazywa, ten iego Pan prze- 
fzły, czyli nie Don.Quifzott z Manfży, 
ten fam powie Sanlzo, wfzędzie znany na 
świecie, za mężnego, ale mitzdaie rze- 
cze Rycerz groźny, że ieft dziwaczny, 
tak powiedaią o nim żli ludzie, odpowie 
Sanfzb, i że;do tego głupi, ia o tym nie 
sowię. Ale ci, co innych ogadaią, nie- 
chay patrzą [wolego nofa, a obaczą, i że 
tak, iak i u innych jeft między ocz: mi. 
Lubo’ Pan Don Quifzott, ma fwoie przy- 
widzenia, ale jet odważny, i człowiek 
poczciwy, uczony jak Teolog, i nikomu 
nie (zkodzący. Co zaś do iego przywi- 
dzeniow, nie mogę ich, poznać, i nie- 
wiem co o nich fądzić, bo ia, co z nim 
zawfze rozmawiam tak wiele rzeczy mą- 
drych, fłyfzałem od niego, iż mi fie zda- 
ie, że fie inni mylą wfzyfcy. Ale Mos 
Panie Parafaragamgufie, W Pan byś nay- 
lepiey o tym wiedzieć powinien. Praw- 
da rzecze , że więkfza część ludzi niechcą 
wierzyć czarom, i błędnym Rycerzom, 
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chociaż pełno tego plemienia po świecie, 
moówionoby, że fą proftacy nieznaiący 

fię , irękawem fobie nos ucieraią, ale'po- 

gadaymy teraz o czym inlzym, rzecze 

Sanfzo , czyli W Pan ieftes przyjacielem 

Rycerzow biednych, gdy tego żądają, i 

fa warci odpowie, a'gdy nie; ządam im 

dofyć zatrudnienia, do rozplątania nici 

zawiłych, z. nie'iednego kłębka, przy- 
naymniey. rzecze Sanfżo,: iefteś W Pan 
nalzym przychylnym „przez przymie- 
rze zawarte, żaczym przez tę, między 
nami iedpość pobrataymy fię. W tym mu 
przerwie Czarnoxiężnik. Widzę moy nie- 
boraku Rycerzu, że niemalz iefzcze fer- 
ca do fpotyczki, potrzebnąby ci była po- 
budka dufzna, iako rzecze Sanizo, iuż tę 
uprzątnąłeni ' w Domu będąc nabożnym, 
pacierzem odprawił, nimem wyiechał na 
tę podiazdy; mam wolne fumnuienie ; chos 
ciaż w Rycerfiwie nafzym, nie zawfze o 
tym pamiętamy $nie to ia chcerozumieć; 
powie ftrafzny Rycerz, tylko żeby dufz- 
kiem fzklankę'iedną, 1 drugą wina wydu- 
fiċ; to człowiekaumaćnia, ferca dodaie, 
ifił przyfpofabia, będziefz w ftanie ,żwa= 
wiey zemną fiekać fię , i rąbać dla rozryw- 
ki. Tam do kata moy kmotrze, rzecze 
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Sanfzo, niofąc fzklanke do gęby, nie- 
zgorzeybyś chciał zemną, obchodzić fię, 
ia zaśnie mogę wiele robot razem robić, 
inie przykrzy mi fie ta, ani nuży ta za- 
bawa, ktorąm zaczął, i teraz mnie za- 
trudnia, chcę | ley dokońc zyć. Zaprawdę 
rzecze Czar noxiężnik a znayduię ç iędość 
poufałym, czyli moy pozor, i ofoba, fg 
„podobne do twoiego Kumoftwa, ile dopie- 
ro fedną nogą wkroczyłeś do Rycerftwa 
błędnego ; a gdzieżby u kata druga była, 
rzeczę Sanfzo,, bom iey iefzcze nie utra- 
cił, i tak mifa obie potrzebne, iżbym 
rad, mieć cztery, iak'zając, aby ich w 
przypadku użyć. -Ale dążmy do końca, 
Mości kochany Dobrodzieju Parafaragam= 
gule, bo komu cześć, temu i chwała, 

czyli WPan rozumiefz, żebym miał tę 
niegrzeczność, i niewdzięczność , bić fie 
z; nim, potym pofiluym , poczesnym, 
i ludzkości iego doznaniu, zaprawdę 
trzeba to, dobrze wprzod ftrawić, iza- 
pomnieć, abym fie mogł gniewać na 
niego; a bez gniewu, bić fie niepotrafię. 
Lubo nie bardzo dbam o ftrawność żołąd- 
ka„lama prziydzie ; i mam ią dobrą. Ale 

gdybym. miał żołć w fobie porulzyć , co- 
by mi iednak nie zdrowo było, nie wiem 
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czybyś wyfzedł bez fzwanku, iak my- 
ślifz z tey bitwy, ażal mi go, za tak 
fmaczne poczęftowanie. Wnet to oba- 
czemy, odpowie czarny. Rycerz, i udając 
porywać fię do Pałafza. Niemafz nic pil- 
nego zawoła Sanfzo, nić śpiefzmy fię 
dość czafu, do niewczafu, i po tak wy- 
bornym śniadaniu, -przynay “niey dwa- 
dzieściaį cztery godzin, trzeba ądpoczyn= 
ku dlaftrawności, iwyfpaniafię, zaczym 
na nowe zacznę. Acz rzetelnie mowiąc, 
możefz WPaq bydź upewnionym, że nie 
na prożno wdziałem zbroię, Rycerftwa 
błędnego , żebym fobie odwagi troche 
nieprzyfpofobił, cilzey potym rzecze do 
niego , między nami mowiąc , przyznam 
fię , iż gdy fię zdarzy okoliczność prawey 
bitwy, niewątpię, iż nie umrę wprzod, 
wpoki z moim przefzłym Panem fie nie- 
iprobuię. ` Tym czalem bądź W Pan za- 
pewnionym, iż przeciwko. niemu bić fię 
nie będę, aż fię poradzę ftar(zego Ryce- 
rza, lak fię mam obeyść, w takim przy- 
trafieniu. Mufzę koniecznie w tym iego 
zdania zafięgnąć , idk main (obie poftąpić , 
z iego poprzyiaźnionym, ktory mu obo* 
wiążał fię na piśmie; gdyż moia młodość; 
i niedawność w Rycerftwie, niedozwala- 
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ią mi, bydź tak dobrze uwiadomionym, 


o uftawach nafzego Rycerftya, iak ftary. 


wyjadacz , i niechce fie ośmielić przełas 
mać w naymnieylżey odrobinie, i prze- 
ftąpić praw , przez moig niezdolność. Co 
zaś Rycerz Lwow, wie ie wfzyftkie , i 
umie na palcach, tak dalece, żeby mogł 


w potrzebie nowe napilać , gdyby kai 


kowało , lub wymazane zoftały, ze zło- 
tey xięgi, gdzie fię zńaydnią. ‘ W tey 
chwili , kiedy wino rozwefelało Sanfza, 
i chciał daley go pociągnąć , uf yfzeli fze- 
left, i tęteńkoni, zefzczękaniem fzpad, 
ktore zalekli Sanfza niezmierńie, ledwie 
i Czarnoxięźnik wftrzymał fię od wzdry* 
gnienia z poftrachu, niefpodziewaiąc fię 
aby te mieyfce mogło bydź do przypadku 
iąkiego Ipofobne. Skoro ochłoneli z za- 
dumnienia , pofzli ku temu mieyfcu, zkąd, 
ufyfzeli hałas, zdawało'im fię wiedzieć 
zdala człowieka, leżącego na ziemi ra- 
nionego , coiednak nie przefzkodziło, iż 
ofoby z nim będące, wiadziwizy go na 
konia, %aprowadzili do blifkiey karczmy. 
Ciekawpść Czarnocieżnika tym pobu- 


lzona, i Sanfzo rad będąc ztęcznemu 
zdarzeniu, tego tylko pragnąć, aby fię 
wydobyć z mieyfca , w.ktorym;pełen o~ 
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bawy, miał nabitą głowe fpotyczką, co 
go czekała, tym więcey okazał fkwa- 
pliwości, dowiedzenia fię co tobyło. Po. 
fzli te dy drogą do Karczmy, i pod pozo- 
rem, iż Ż tań.chcieli wypocząć, małą iz- 
debkę fobie naięli, gdzie pikt nieprzeby- 
wał, będąc niewygodną, i do tego nie- 
zdatną. ' -Kazali fobie przynieść chleba , 
wina, i owoców fuchych; chociaż tego 
niepotrebowali, dla zamowienia luczec 
gulnie, i niepoznaku. A że, przegró- 
dA od izby więkfzey, była tylko ztarcie 
żle fpoionych zrobiona, widzieć mogli 
przez fzpary, i ftyfzeć wfzyftko co fię 
działo, ici obcy do fiebie mowili, kto- 
rzy tam ftanęli z ranionym. Byli to Fran 

cüzi; nie dawno przybyli do Kaftyliy, 
„chcący bydź uznanemi, Karczm: arka tak- 
że rodem z Er ah NAC, iedney wfi blifko 
P aryża będąc , i przez niektor ych okoli- 
cznościow zw iązki, przed dwudzieftą lat 
pofzedłfzy za mąż , ża iednego Kaltyliy- 
czyka, ktory trzymał ten Don Gościn- 
ny, ochotnie ich przyięła. = A że od iey 
zamęścia ,niemiała żadney z Francyi wia. 
domości , rada była oglądać (woich ziom- 
kow, pio laan ufilnie iedney Panny, ztych 
Gości wipołe eczeńftwa, aby iey oznay- 


Pa 
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miła iakim przypadkiem znaydowali fię 
w Hifzpanii , upewniając, i zaklinaiąc fię, 
iż ich niewyda przed nikim, ieżeli ieft 
taynością ta powieść, niemaiąc więkizey 
chęci, i fkłonności, tak obawiązać fwo- 
ich wfpoł ziomkow, i wfzelkie im czynić 
przyfługi , ktore, w iey możności były, 
Ta Pannabędąc oraż profzona, 6d innego 
znowo przybyłych, aby go obświeciła 
o tym przypadku, niewiele. dała fię wa- 
glić,/da opowiedzenia całey. fmutney 
przygody. Nafi Rycerze, zbliżeni do 
przegrody, nadftawili ufzu, dla przyfłu- 
chania fię zdarzenia, ktore w ten fpofob 
zaczęła opowiedać. 
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Zdarzenie Sainvilla i Syłwiy. 
(5 fię , aby moia powieść , maż, 
ło im przyniofłfzy zabawy, nie fprawi- 
ła raczey nudności, nie będąc fpofobną 
opowiedzenia zbytkow namiętności, kto- 
rey ńie doznałam fkutkow, atoli część 
tych obchodząc mnie, przez złączenie 
„krwią blifkie , ` nie mogąc odmowić 
pomocy. przyzwoitey krewnym , ieftem 
uwiadomiona więcey, niż kto inńy, o, 
tym przytrafieniu ,„ ktore zechcę {Kros 
cić ile możności, 

Pewny Kawaler, zwany Sainville , 
przefzłey. zimy w Paryżu fpotkawfzy 
na ulicy przedmieścia S. Ańtoniego, o 
fiodmey godzinie wieczorney karete fze- 
ściokonną;, w błocie uwięzłą, i wywio- 
coną, na hałas fiedzących w niey:olob, 
kazał fię zatrzymać fwoiey lektyce, 
chcąc dowiedzieć fię co za iedni byli, 
tak źle wiezieni i obaleni, karetaznay- 
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duiąc fię napełnionai pakowna, ftangret 
i foryś, z dwiema lokaiami, nie mogąc 
dadź rady podnieść iey; rzekł : ludziom 
od lektyki, żeby pomogli podźwignąć, 
i aby ich tym bardziey zachęcić, 'fam 
fie iął dodzwigania. Gdy i ią wydóbyli, 
? ufyfzał głos bi ałogłówiki, mowiący do 
inney ofobyj podobno raniona ieftem, 
ńniechay odfłonią okna, wftapiemy tu do 
blifkiego domu, a tym czafem lokay 
poydzie lektykę lub inną karetę naiąć: 
Mościa Damo, rzecze Sainvilłe, mam 
ia lektykę pogotowiu, ktorą ieżeli iey 
fię mogę przyfłużyć, chętnie to, dopet- 
nić zechcę i uczynifz mi 'WPani łafkę , 
przyjąć ią. "Ta Pani wyfiadaiąc z kare- 
ty, ktorey Sainvilie podał rękę, rzekła 
mu, iż niechciała na złe użyć iego 
grzeczności, aby fam dla niey miał iść 
„piechotą , atoli nalegaiąc Kawaler, przy- 
ięła tę iego uczynność ; wtym rozka- 
żał naiąć karetę prożno powracaiącą, a- 
by rzeczy tey Damy przewieziońo , fam 
wfiadłfzy w nią, z Panną iey fłużącą, 
iadąc za lektyką. Wtym przeciągu ia- 
zdy., zapytał fię Panienki , kto była iey 
Pani, i z kąd jechała. Acz więcey mu 
nieodpowiedziała , tylko że z Lionu fię 
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tu przebrali pade R była 

zwana Diligencyia, czyli podrożna fur. 
„manfka. Lektyka ikareta, zaftanowi- 
ły fię na ulicy zwaney Tarana, gdzie 
było mięfzkanie tey Damy; pódał iey 
e aby zaprowadził do.pokoiow, do- 
prafz zaiąc fię pozwolenia: Mości Panie 
nie rzecze Dama; lubobym niechciałą 
mu w tym uczynić przykrości, gdy ze. 
chcefz iednak tę grze eczność ani wyświad- 
‘czyć, chętnie p rzyimuię , wefzli zatym, 
oświadczając fobie wfpolney uprzeymo- 
ści wyr zy ; Sainville chcąc ią prze- 
świadczyć, iż był człowiek żyć umie- 
jący, Dama podobnież z przymileńiem 
mu odpowiedaiąc , wraz i poui fałości: ą, 
wziął z tąd pochop do mniemania , iż 
znalazł ofobę do umizgow (fpofobną: 
wfzedłfz 2y dospokoiu Dara „zdięła ma- 
fke, nieobracaiąc fie iednak zupełnie 
twarzą do Sainvilla, rzekła Mości Pa- 
nie, ponieważ fie pierwfzy' raz tu z W. 
Panem witam, podaię mu twarz dopo- 
całowania, w tym üfiedli przy kominie, 
pomowiwizy z, fobą trochę, ,Sainville 
zważaiąc ,iż ta Dama mufiała bydź znu* 
Żona Z podroży,i wywróceniem karety 
„może fłuczona, wftawizy chciał ią po- 
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żegnać „,mowiąc: Mościa Dobr: zape- 
wne WPani wczafu potrzebuiefz, nale- 
zy mi bydź względem niechcąc dłużey: 
naprzykrzać jey fię, ieżeli zaś mogęo- 
śmielić fię, -i dopralzać Pozwolenia od- 
wiedzić ią , mieć to fobie będę zafzczę- 
ście. MosPanie' odpowie Dama; ucty- 
nifz mi WPan miłą rzecz , i-iiczczenie; 
ile razy zechcefz mi fwoią b bytność ùl- 
darować, po tylu ludzkości i iego dla i manie 
okazania, nie mogę zadalyć. mieć dla 
niego wdzięczności. Acz ieżeli WPan 
malz, niemalz pilnego do czynienia ie- 
fzcze fię nie zpoźniło, radabym żebyś 
mi pozwolił dłużfzego czafu oświadcze- 
nia mu moiego podziękowania. Mościa 
Dobr: rzecze Sajnville; zawiele mi W. 
Pani wyrażalz obowiązków. za małą 
przyfługę, którą iey, trafinkiem uczy» 
niłem , i gdy raczyfz mnie upewniać „ 
że iey ię nienaprzykrzam, zabawie tu, 


wpoki iey wieczerza nie będzie gotowa 


i może niedomyślę fię prędzey, odeyść, 
wpoki mnie WPani nie przeftrzeżefz. 
Mości Panie, rzecze Dama, wezmę fo- 
bie tę wolność oftrzedz WPana, tym 
czalem pozwolifz mi odeyść na chwilę, 


„aby fię pozbyć tego ftroiu podrożnego, 
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i obaczyć, ezylim nie raniona.: W tym 
odefzła do innego pokoiu -z Panną flu- 
Żącą, ktorą z fobą przywiozła , Sanvil- 
le, zoftał fam przy kominie , rozmyśla- 
jąc co ża jadna była ta Dama, ktorą 
znaydował roztrópną , i radby tyleżw 
niey znaydował piękności, będąc 4przy- 
rodzenia f(kłonnym'do miłości; ile w tym 
czafić zdarzyło mu fię rozerwanie przy- 
iażni ż pewną ofoką, życząc fobie zna- 
leść inną wartą iego przywiążania dla 
pociefżenia fię, gdy tak rozważał, ró- 
Żne mu przychodząc do głowy mysli i 
wnofzenia fobie, ufiyfzał śmiech wtym 
pokoiu, dokąd ta Dama wefzła, i zda- 
wał mu fię głos, od niego zńańy. Po. 
mylił fobie; czy ńie zniego fię naśtńię- 
wano. Acz uwążywfzy fię dokładnie , 
nie zńaydował w fobie przyczyny wy- 
bierańńia wzorków, Siedział fam blifko 
gódźzińę; i iuż mu fie przykrzyć zaczy- 
nało, gdy pokoiowa wyfzła profząć go, 
aby przefżedł do drugiego pokdiu, gdyż! 
Jeymość Pani Margrabina, będąc ztur- 
bowaną ź drogi, w łożkó fię położyła, 
w pokoiu było światła dofyć; lecz .w 
talkowie, tylko iedna świeca. ftała za- 
palóna, tak dalece, ŻE wfzedłfzy tam ; 
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nie mogł uznać twarzy Damy. Przepra- 
fzał ią, iż zadługo bawił, i żegnaiąc 
chciałodchodzić: MosPanie rzecze Da 
ma, radabym wiedzieć , komu mam bydź 
obowiązaną za tę przychylność, i u- 
czynność , ktorą „mi WPan raczyłeś 
wyświadczyć, niechcąc, umierać nie- 
wdzięczną. ; Nazywam fie rzecze Sain- 
"ville, tę imie nie będąc. bardzo znaio- 
me w Paryżu, wyznaiąc fzczerze, iż 
gdyby trafunek i okoliczności, nie zda- 
„zyły mi fpofobności dydź użytecznym, 
zoftałbym wcale, zaponinianym. . Jeże- 
li iego imie rzecze. Dama, nie jeft wie- 
łe znane w Paryżu, lecz w Prowincyi 
wiadome dofyć i czczone, znayduiąc fię 
tam pewna Dama, czyniąca go nie za- 
niedbanym ,, zafzczycaiąc fię . częftemi 
jego liftami, atoli innego czafu o tym 
powiemy; teraz niech nam doftołu na. 
kryią. Racz WPan profzę zieść zemną 
wieczerzą poufale, może mu przefzko- 


dziła zwykłey iego zabawy, należy 


nadgrodzić to, ,Sainville, niewiedział 
co o tym myśleć , nie maiąc czafu czy- 
nié uwagi, fzukał..tylko ipofobności, 
widzieć twarz tey Damy nimby odfzedł, 
i dobre rozumienie o fobie, w iey u- 
l "myśle 
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myśle fprawie, aby powtorzona iego 
bythość była żądana. . Gdy dano. wie- 
czerzę , poftawiwfzy ftot przy łożku, 
i świece były zapalone. Sainviile fpoy- 
rzał ciekawie na tę Damę, i obaczywfzy 
twarz pełną mulzkow , bielidła, j czer- 
woney farby, nie wiedział co fądzić o 
niey, nie mogąc rozeznać czy była pie- 
kna, czyli fzpetna, uznał jednak, iż 
miała oczy wdzięczne , i nieftar(za, nad 
dwadzieścia pięć lat była, lecz te mu- 
fzki i bielidła , oraz fpofob ftroiu na gło- 
wie zdoftatkiem wftążek czerwonych, 
kornecik biały, z koronkami fałdowany, 
z krotkie rękawami ręce maiąc wpół 
odkryte , zwracając częłfto oczami iak- 
by zakochanemi, fprawiło mu podey» 
rzenie, iż mufiała bydź prawdziwa za- 
lotnica, tylko, że pierli miała zakryte, 
ztąd wnofił fobie, znać nie krz(ztałcne, 
że ich nieokazała. Gdy ią przeglądał 
z pilaością, biorąc fobie ćzas, kiedy 
na niego nie patrzyła, kazała dać kie- 
lifzek, mowiąc do Sainvilla, Mości Pa- 
nie do niego, za zdrowie tey Damy o- 
fiaruie, ktorą w Prowancyi, tak dobrze 
go wfpomina, może WPan o niey „my- 
ślifz, gdyż nieiefz Mości Dobr; odpowie 
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Sainville. Mam iey wiele wdzięczności, 
abym całe życie o niey pamiętał, będąc 
urodziwa, i rozumna, godna zabawić 
umyfł poczciwego człowieka. Powia- 
dano mi, rzecze Dama; że ieftem do 
niey podobna cokolwiek, nawet głofem 
mowienia, co fię WPanu mufi ienaczey 
wydawać, gdyż teraz ochrzypłam. Je- 
dnakże tym fpofobem iak mi namienio- 
no, nie radabym we wfzyftkim bydź iey 
podobna. „Ale mi WPah na te zdrowie 
nieódpowiedafz, czyli iey tyle nie fza- 
cuiefz, iak dawniey, owizem rzecze 
Sainville , całe życie moie poważać ią be- 
dę, i ze wfzyftkich co ią znaią; żadne: 
go nie flyfzałem, żeby niemiał dla niey 
przynależytego ufzanowania Kazał za- 
tym dać fobie wina, i gdy fie obrocił 
odbieraiąc, Dama fię, także nie co od- 
wrociwizy; chaftką fobie otarła mufzki 
i bielidło. Mościa Dobr: rzecze Sain- 
ville, mufzę iey tę zdrowie, ktoreś do 
mnie zaczęła uiścić , nie śniieiąc iefzcze 
zaiey wypić, Mości Panie, rzecze Da- 
ma, nawrociwfzy fe do niego, niena. 
leży fię, abym uprzedzałą iego fkłon- 
ność ferca. Ah! Mościa Dobr: zawoła 
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Sainville, co za ułudzenie czynifz mi 
WPani, i iakim omamieniem przenofifz 
fię w iedney chwili, o dwieście mil z 
innego kraiu! gdzież fię podziała ta ża- 
lotnicaj na ktorey mieyfce naftępuieiz, 
i obawiałaś fię bydź iey podobną. Mnie- 
mam ią bydź niebespiecznieyfzą, niż 
tamtę używaiącą przyfadnych powab, i 
innych ozdob nieprzycodzonych ; lecz 
WPani nakfztałt czarodzieyftwem przei- 
ftaczafz fię. W tym welzły dwie kre- 
wne tey Damy; przywitawfzy fie mile 
z Sainvillem; i śmieiąc.fię ferdecznie z 
żartu i zwiedzenia go, ktore z ñim u- 
czynili, Damy ufiadły do ftołu i Sain- 
ville, nie widząc fię iuż między obce- 
mi, tylko z poufałemi, czynił wfzy. 
ftko co mogł, aby okazać (woią radość 
z tąd i umyfł weloły, oprocz tylko; że 
nieiadł nic.  Prześladowały go, iż przez 
dwie godziny prawie miał przed ocza- 
mi fwoią naylepfzą przyijaciołkę, niemo- 
gąc iey uznać, powiedziano mu, iż mu- 
fi mieć nową'iaką fkłonność; i upodo- 
banie, ktora mu oczy zalibniła; po mi. 
mo tey przyczyny, wlzelkie ińne prze- 
ftroienia , niepotrafiłyby tego fkutku zie- 
dnać; wymawiał fię z tego iak mogł, i 
Ke a 
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jak przynależało na człowieka Żyć ul 
mieiącego , mowiąc, iż Margrabina, co 
chciała potrafiła w mowić w niego. W 
tym fię zakończyła kolacya, Damy po- 
fzły do komina, zoftawiwfzy Sainvilla, 
z naymilzą iego przyiaciołką famych. 
Ah! Mościa Dobr: rzecze; co za radość 
dla mnie, mieć tę fzczęście i pociechę, 
widzieć ią w tenczas., kiedym powątpie= 
wał, abym mogł kiedy w życiu oglądać? 
przeź iaki los Iprzyiaiący, opływam w 
tey pomyślności, ktorey tak ufilnie żą- 
dałem, i moie niefzczęścia tak patrze- 
bna i przyiemną mi czyhią. Dwa dni 
temu dopiero, iak odebrałem iey lifto- 
wną odezwę, gdzie mi nieyfpomniałaś 
nic, żebym mogł tak prętko cięlzyć 
fię iey przytomnością. Atoli; niefkónń- 
częnie iey wdzięczny ieftem za ten lift 
oftatni+ w ktorym odebralem dowody 
iey łafkawości ; wielce ' dla mnie miłe 
i podchlebne, tym bardziey, że wpo- 
śrzod rofkofzy „ i otaczających ią wiel- 
bicielow pózyfkałem. Co za miła otu- 
cha byłaby "la moiego ferca; gdybym 
mogł zoftać iftotnie przeświadczonym, 
iż do tylu zabaw zachęcaiących mogłaś 
fię oderwać, aby 0 mnie myśleć, lecz 
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nie ieftem,ani dofyć prożny, ani tak 
fzczęśliwy, abym fobie tyle podchle- 
biał, i uważam, że iey lift, był pifa- 
ny.tylko dla przyłączenia innego, do 
imć Pana N. ... Jednakżę mam jey wdzię- 
czność, ieft to dofyć, żeś fię zwycię- 
żyła w fwoiey zwykłey ciężkości do pi- 
fania, i że taczyłaś pamiętać o mnie, 
z okoliczności. Czyli WPaq,tak myt 
ślifz w famey rzeczy, odpowie Margra- 
bina, abym potrzebowała pobudki dla 
wfpomnienia o nayfzczerfzym przyia- 
cielu. moim „ ktoremu. mdm fzczególne 
zawdzięczenia obowiązki. < Już. rzecze 
rze Sainville, odebrałem od Wać 
Pani wiele oświadczenia, za te małę 
przyfługi moie, gdyś fama nieraczyła 
przyiąć odemnie powinnego dziękczy- 
nienia, za iftotnełafki od niey mi świad- 
czone. Ten wyraz ieys litu był dla 
mnie przykry i ledwiem fię na niego nie 
gniewał; acz, był „grzecznie bardzo do- 
tknięty, i łagodnością ofłodzony , aby 
mnie. mogł narazić. 1 co mi fię tym 
więcey W nim podobało., iey przeftroga, 
iak fię mam na dal obchodzić , aby wy- 
razy i uczucia z tkliwości i fzczerości 
ferca pochodzące, były fzczególnym 
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prawidłem wfzelkich czynności. Dwo- 
iako znayduię w tym moy zyfk, raz że 
mogę przyjaciołom wyznać wdzięczność 
iftotną ; drugi iż wolność mam opowie- 
dzieć jey ferc ca moiego fkłonność; nicos 
bawiam fię atoli wyznać iey, iż A w 
tym zechce nie co powściągnąć, gdyż 
poftrzegłem dokładnie, że chociaż Wag 
Pani nienamieniafz nic, cobyś nie mie- 
ściła w fercu, iednak mufifz zachowy- 
wać nie włkrytości, ktorey nie dałaś 
mi poznać nigdy ; i ieżelim nie ziednał 
tey wzaiemności przez lat trzy. moich 
wiernych uflug, powinienem nie żyć z 
żalu i wftydu, z tak mało wartości mo- 
iey. Należ żałoby i WPani, mieć nieco 
zawftydzenia, nie będąc to znakiem fer- 
ca miętkiego, bydź nie czułą na ufilno» 
ści i przyśmilónia poczciwego człowieka. 
Może WPani więcey doznałaś dotkliwo- 
ści, niżeś ią oświadczyć chciała, acz 
w tym niepoftąpiłaś rzetelnie , i prożney 
chwały iey okazałość, niedozwoliła mi 
tego zalzczytu, dowiedzenia fię o moim 
fzożęśe ia, chociażby jey to żadney nie 
przyniofio fzkodliwości. Gdy więc mam 
te poari oglądać WPanią, nie mogąc 

mi bydź nic milfzego na świecie , lubo 
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ieftem przeświadczonym, że nie mam 
części w iey tu przybyciu, jednak , że ro- 
wną prawie odnofzę pociechę, iak gdy- 
byś umyślnie dla mie przyiechała. Co 
mogę na to rzetelnie WPanu odpowie- 
dzieć , rzecze Margrabiną, iż w praw- 
dzie nie przybyłam tu umyślnie dla nie- 
go, atoli ciefzyłam fię nadzieją WPana 
i oprocz okoliczności, ktora mnie tu 
fprowadziła, WPan byłeś iedynym za- 
miarem moich myśli podroży, i ofobą 
fzczególną, ktorą fobie widzieć życzy- 
łam. Atoli żądam WPana pomocy, 
wfzyftko trzeba porzucić, aby przyfłu. 
ge uczynić. Abym tym. więcey zache- 
ciła WPana do tey uczynności, mąż 
moy oddaie mnie w iego ręce, iako to 
wyczytafz z liftu iego, niechcę „aby kto 
inny fię mięfzał do iego fpraw. WPan 
zemną poiedziefz do dworu, z Miniftra- 
mi; mnie poznafz,i Memoryały pifać bę- 
dziefz moim imieniem, Rowem raczyfz 
bydź moim przewodnikiem, wpoki nie 
pozyfkam fkutku, proźby moiey żąda» 
nia. Atoli Mościa Dobr: rzecze Sain- 
ville , gdy mąż iey, oddaie ią pod moią 
ftraż, czyli chętnie fama idziefz, i na 
to zezwalalz, iakie iey ieft w tym zda* 
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nie ? i gdyby nie byłobrał=mnie za po 
śrzednika, €zybyś WPani fama fię te- 
go, domyśliła. |. Niepówinienbyś WPan 
o tym wątpić , odpowie Margrabina, 
malz rozum przenikaijący; możeľz zga- 
dnąć , niemniey przez: zdatność, i przy- 
iacioł, do wytednania nafzey; czynno- 
Sci, ftaniefz fię użytecznyim;ybędąc oraz 
naylepizym nafzympoufałym ,zgwierza» 
my mu. Acz mowiąc z nim, iakóz przy- 
jacielem nie jako z zakochanym, idziejtu 
o rzęcz ważną; przymilenie, mieć "może 
potym (woię mieylce./Teraz opowiem W, 
P. przyczynę moiego przyjazdu, potrze: 
bne zaś w tymsuwiadomienie,w liftach 
moiego meża iefi wyrażone, wiefz W Pan 
zjecenie, pewney czynności, ktore; mu 
Kroi rozkazał 'ufkutecznić; famimiW. 
Pań w liście fwoim to namieniłeś, izbym 
ło niebeśpieczne dla; człowieka poczcię 
wego i woyfkowego zaflużonego» zda: 


iące fię: narażać go, i wyftawiać na'cel” 


nienawiści. „Jakoż w famey izeczy ta 
okoliczność., iakoś, W:Pan przewidział 
, ftała fię.fzkodliwą, i pomimo .ndwałno= 
ści morfkiey w ktorey ledwje,nie zato: 
nąt, przybywizy do Neapolu,'tam ego 
zaladzono pod ftraż , iako [zpiega, i gdy 
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by nie Xiążę de M... ktory go uznał, 
gdy. go wypytywano, możeby. z nim 
gorzey poltąpiono:: Ten KXiążę atoli 
wipaniałego umyfłu „i ieden z pierwfzych 
Rady Krolewfkiey, znaiąc fię z moim 
mężem w ICandyi, gdzie mu był do po- 
iedynku pomocnikiem, nawidził go. w 
więzieniu, pod pozorem dowiedzenia 
fię pewney okoliczności , poznawlzy go 
iśeilnąwfzy: mile rzekł: Mości Paniede: 
ftes tu -więcey, beśpiecznym ,: niż my: 
ślifz, i raczeybym. utracił moie Życie 
pierwiey:„ niż:dozwaolić , abyś miał hay- 
mnieyfzą.przykrość odnieść. Pozwy- 
kłtych grzeczności oświadczęniąch , moy 
mąż prolił go;raby nie nocowali w wię- 
żieniu, iżby mu rączey wartę przydaną, 
ftaranie, Xiążecia , «pomyślny  fkutek i0- 
debrało:: Wyfzedł mąż: moy z więzienia, 
fiedząc w domu naigtym u iednego ku- 
pca_z kilką +żełnierzami, na ftraży: 
Potym; na fiowo zoftał więzniem, mogąc 
wfzędzie.wolno przechodzić fię, 1 prze- 
bywać, wpoki fię. nie ufprawiedliwi, iż 
nie miał żadnego zamyfłu, i Krol przy- 
zna iego pofłanie. Potym przybyła do 
dwóru wyrabiać uwolnienie i wpoty nie 
odiade, aź wyiednam. /Tę iey. życze- 
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nie Mościa Dobr: rzecze Sainville. Nie 
bardzoby mnie powinno zachęcać do 
czynności fkuteczney, lubobym rad wi- 
dział męża WPani wolnym, atoli miley 
mi zoftawać przy niey, fam obecnym 
bez świadka, potrzebuiąc więcey iey 
dlamnie względności, niż przyfługa mo- 
ia pozyfkać zdoła z ufilności; iednak 
racz mi WPani powiedzieć profzę, cze- 
muś mnie nie uwiadomiła ,o fwoim przy- 
byciu i za coś fię utaiła przedemną dziś 
w wieczor, nie daiąc mi fię zaraz po- 
znać? Nie donioftam WPanu rzecze Da- 
ma, o moim wyieździe dla tego, żem 
fie nagłe,wybierała, Skoro odebrałam 
lift mojego męża, mniemaiąc bydź wię- 
kfze niebeśpieczeńftwo dla niego, niź- 
mi namieniał , przeto zabrałam fię w po- 
droż nie tracąc iedney chwili, ftanęłam 
w Lionie, właśnie tego dnia, kiedy Ka- 
reta pośpiefzna zwyczayna wyjeżdżała, 
znalazłfzy tam mieyfca, wfiadłam do niey 
ze fłużącą, dziś tu przyiechałam, iakeś 
WPan widział i gdyś mi podawał rękę, 
zdawało mi fię poznać go, dia tegom 
przyięła chętnie iego lektykę i poznałam 
go zupełnie iakeśmy tu wefzli, widząc 
zaś, żeś mnie WPan nieuznał , chciałam 
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fobie zrobić rozrywkę, udaiąc przed 
nim inną ofobę, wczym moich ludzi prze- 
ftrzegłam. Przecież '/zdaie fię rzecze 
Sainville, żeś mi WPani troche na prze- 
korę zrobiła, zwodząc mnie tą Damą z 
Prowancyi, agdybym ią też ogadał , mo- 
żebyś nie mile przyieła. Lubo nie mia- 
łem chęci bydź' natarczywym, lecz 
ktożkolwiek inny na moim mieyfcu, 
chcąc korzyftać z tey Damy zalotney 
ochoty, ktora fię daie prowadzić do fwo: 
iego pokoiu człowiekowi, nie. znalome- 
mu, profi go, aby nie odchodził, kładzie 
fię włożko przy nim dla zabawy, i na 
wieczerzą zatrzymuje zwielą przyfadne- 
mi umizgami, zapewneby go złudziły , 
i do ścifiey poufałości zachęciły. Oh! 
byłam ia pewna rzecze Dama, o WPana 
fkromności,a do tego muliałabym prze- 
baczyć mu omyłkę ktorey fama ftałam 
fię przyczyną. * Jako zawoła Sainville, 
darowałabyś mi to, WPani tę śmiałość? 
alboż dla niey, ieftem oboiętnym bez rò- 
żności, czy mogłażbyś mnie po tey na. 
tarczywości cierpieć? Nie iefteś mi W. 
Pan powie Margrabina , i chcę go raz na 
zawfze w tym zapewnić, iż go powa- 
żam iako moiego naylepfzego przyia- 
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ciela, ile fię z móją powinnością zgadzać 
może, naypierwize mieylce, w fercu mo. 
im zaftępuiefz. Nigdym mu tyle niepo- 
wiedziała, iak.terąz ; acz doświadczaiąc 
fię fama , uznałam dość ftałości, aby-mu 
wyiawić tę fkrytości bez obawy, i zaruż/ 
mienia ; i miey to WPan ża wypowie. 
dziane , iż.go kocham więcey daleko, niż 
gdybyś mnie za kochaną.w fobie ziednał. 
Dobra noc, iuż poźno , niechcę abyś mi 
WPan i iedne fowo, odmowil, tylko pro- 
fzę, fwoie zdania, i chęci „do moich fto: 
fować, W tym zawołała flużącego ,. a- 
by mu poświecił , i pożegnawizy nie- 
dała czalu do mowienia,. więcey tylko 
iey fie. fpytał, o ktorey godzinie mu iu- 
tro przyjść każe, odpowiedziała, iż gó 
ną obiad oczekiwać będzie. 

Sainville , nieomiefzkał nazalutrz o ie- 
denaftey godzinie z rana przybydź ;do 
Margrabiny, ktorą zaftał przy gotowal- 
ni kończącą fie ubierać; oświadczywizy 
iey wiele grzeczności, iprzymileń, na 
tym nieprzeftając zaczął o miłości, ży- 
we, i ferdeczne przeymości powtarać. 
Moy Nieboraku Sainville, odpowie mu 
Margrabina, mowmy raczey o fprawie 
nafzey, nie'o miłości; każdy inny na 
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mieyfcu iego nciefzyłby fię z tego, com 
mu wczoray wieczor powiedziała, i na- 
tymby przeftał , ale WPan chcefz mieć 
koniecznie iakieś więkfze nadzieję i za- 
pewnienie, co mnie prawdziwie martwi, 
Że fobie nadaiefz wiele zabiegow nieuży- 
tecznych.  Czyliś WPan przepomniał, 
Żeś mnie widział prawie końaiącą, i pier- 
wfzym byłeś natchinąć mi zdania poboż- 
ności, ktorę zachować ftaram fie; zapra- 
wdę czybyś WPan żądał, żebym oftąpi- 
łatey cnotliwości, i bogóoboyności, coś 
ią żnaydował tak przyzwoitą, i potrze- 
bnądla mnie , wprawiaiąc ią w moy umyff. 
Przyznam fię odpowie Sainville, że fam 


mr 


niewiem czego żądam, użrńaię iedńak, 
że W Pani malz fłufzaą przyczynę tak po- 
ftępować fobie oftrożnie, atoli przypro* 
wadzafz mnie do rozpaczy, oświadcza- 
iąc; iż mnie kocliafz bardziey, iiź.gdy- 
bym w niey wzaliemną miłość pobudził , 
może fię na dal poprawię; profzę iednak 
abyś nie racżyła wmawiać wemnie tę u- 
miarkowanie. Pozwol mi WPani przeto 
mowić co myśle, i ie broń myślićco czu- 
ię, iż mogę iey iefzcze ftac fie ściśle obo* 
wiązanym.  Niechay teraz będzie tay- 
ność między nami niewyiawiona, żyć bę: 
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dę z nią w zupełney wftrzemięźliwości , 
z wfzelkim ulzanowaniem „ipoważeniem, 
iż hie będziefz miała przyczyny żalić fię 
na mnie, nawet uczęfzczać nie będę dó 
niey, i chociażbyś WPani żądała moiey 
przytomności. . Nie, przerwie Margra- 
bina, nie żądam tego oddalenia, ouem 
chcę, „abyś WPan byval u mnie codzien- 
nie, o każdey g godzinie przyzwoitey, ie- 
go tylko życze , fobie wzywać pomocy, 
wpoki tu bawić będę, pofpołu wfzędzie 
ieździć będziemy, i do tego fpodziew wam 
fię, że WPan mnie odprowadził d do Pro- 
wancyi. 


Jak WPani iefteć dok kuczaiąca, i nieu- 


żyta rzecze Sainville, i gdybym niemiał 
dla niey tyle fzacunku; ile miłości, za- 
razbym z tąd wyfzedł; aby nigdy w ży- 
ciu moim, u fiiey nie poftać, To mowiąc 
oddalił fię, i począł bydź żamyślonym, 
Margrabina zaś zaczęła fię śmiać głośno. 
Wym wefzłaiedna zidy krewnych, rze- 
cze iey Sainville , przyfuchay fie WPanna 
profzę, Jeymość Pani Margrabina dopie- 
ro wczoray w wieczor przybyłatu, aiuż 
mi naynieprzyiemnieyfze rzeczy wypo- 
wiedziała. A więc powie Margrabina, 
iuż WPana więcey o tym wfpominać nie- 
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będę pod obowiązkiem , że wefołey my- 
sli nabędziefz , moie tylko fprawę maige 
na baczności. Chciał nato odpowiedzieć 
Sainville, lecz wziąwfzy go zarekę Mar- 
grabina rzekła, aby pofzedł z nią czytać 
Lift, ktory odebrała od męża, przybywfzy 
do Paryża, i żeby był gotowy 'iutro 
rano iechać z nią, do S. Germana Zam- 
ku. Kiedy WPani rozkażefz odpowie 
Sainville; będę na zawołanie fłużyć iey: 
acz za tę małą ufługę, ktorą iey mam u- 
czynić „chcę także moie zabefpieczyć o- 
ftrzeżenie: Obaczmy co to będzie odpo- 
wie, domaganmi fię daley mowi, abyś W. 
Pani wyfłuchała mnie; co iey mam po- 
wiedzieć ; bez przerywania, i śmiechu, 
iak niedawno uczyniłaś. Dobrze, rze; 
cze, zezwaldm ra to z  Bizęjgadkieniy: iż 
to nie przełamię moiego ułożenia: Już 
była pora obiadowa z pozniona, gdy za- 
fiedli do ftołu; i po obiedzie zoftawizy 
fami; rzecze Margrabina, do Sainvilla. 
Cożeś tu WPan porabiał w moiey niebyt- 
ności. Opifałami mu wfzyftkie moie żda* 
rzenia; oznaymiy mi WP. na wzaiem fwo- 
ie, obaczemy czyś mi był wierny, ponie< 
waż tak śmiało zemną rozmawiafz, iak 
gdyby mu nie było co zarzucić, iednak 
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mu nie zupełnie dowierzam.  Naymniey- 
oy mi należało, odpowie:Sainville, WPa- 
ni powierzyć moiey (kłonności przelzłey, 
ktora ią może nieobchodzi; i gdyby do- 
tykała; naybardzieybym ią ukryć powi- 
nien, w famey rzeczy Sainville chciał i- 
tnić przed Margrabiną te wdanie fię w mi- 
łość. acz ta mowiąc do niego. . Jako! 
ehcefz mi W Pan dadź uwierzyć , że mnie 
kochafz, a taiemnice iakoweśprzedemną 
ukrywafz, miewidząc przeto fpofobu od- 
mowienia iey; ach Mością Dobrodziko, 
rzecze iak iefteś wielowładna nademną? 
gdybyś wiedziała co fię zemną ftałow ivy 
odległości, i przez to żeś zdawała lieo 
minie niedbać zoftawuiąc ma los moie fer- 
ce; zadziwiłabyś fię, i niewiem czybyś 
tego nie żałowała. Zaprawdę nieradbym 
ią uwiadomieć o tym przytrafienie , kto- 
regobym wolał na zawfze zapomnieć, 
gdyżby to było otwierać dobrowolnie 
froga ferca ranę; „ktora zaczyna fię za- 
galać. Powtarzam to, iż WPani iefteś 
ofoba ta, dla ktorey naywięcey należy 
mi fię tę fkrytość taić. Niewiem, iaka 
ie ta tayność odpowie Margrabińa, ale 
mi fię zdaie, i owfzem żem ieft iedna, 
ktoreybyś WP. powinien naywięcey zau- 
= fać, 


"wod, ‘byłem od niey uk 
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fać , i wyiawić. Widzę, rzecze Sainville, 
że nie mogę fię wzbronić WPani; nic fkry- 
tego przed nią w fercu nie 


miałem nigdy, i 
mieć mi nie należy ; 


- atoli dziwny fku- 
tek ieit tey fzczerości wynurzać zako- 
chanie przed ofobą piekną, ktorey fię o- 
świadczą miłości upał ferdeczny; iak W: 
Pani tó przyimiefz ? zapewne może bez 
zagniewania nie kochaiąc mnie wzaie- 
minie. Gdyby za moiey rzetelności do- 
arany, choć na 
Miefiąc wygnania Z iey obecności, miał. 
bym to fobie za znak ieyłafcawości. Za- 
prawdę rzecze Margrabina, bzrdzoś mi 
tu WPan potrzebny: w okolicznościach 
zachodzących , abym fię go miała po? 
zbyć ; lecz WPan wzdrażalz fię widzę, z 
opowiędzeniem fwoiego zd 
więcey ciekawości we mnie pobudził, i 
daiąc fie profić; wdzięczność fobie wię 
kfzą ziednał; co mi przychodzi pozyfkać 
z trudnością; Nie tego żądam Mościa 
Dobrodziko ; rzecze Sainville ; tylko iey 
pofiuchania łafkawego ; a wybaczenia 
moiey ułomności, i poniekąd przenie- 
wierzenia; zacznę zaraz opowiedać, 
Choćbyś W Pani przyznać nie raczyłą, 
wiefz iednak dowodnie, jak ią kocham 
Tom V. Ff 


arzenia, abyś 


470 
| fzczerze, itoiey nietayno, Z iaką bole- 
ścią ferca uczułem, i znofiłemiey odda- 
lenie; byłem zafmuconym, ledwie nie 
na śmierć choruiąe, ii prowadziłem odtąd 
życienie przyjemne „inędzne. Acz, czy- 
byś WPani mniemała, żete ferdeczne W 
niey zakochanie, było powodem, do in- 
ney miłości? Gdym fię tak nudził w po- 
życiu, i moje ofłabienie , nie długi wiek 
mi obiecywało , fzczegulnie dla rozerwa- 
nia przechadzką (ię zabawiałeni,przez całe 
lato ulice ogroda Luxemburfkiego moie- 
mi krokami wymierzałem, zawfzeo niey 
rozmyślaiąc, i doznając pociechy we- 
wnętrzney znajdowac fięw tym mięyfcu 
gdziem miał rozkofz iaymillzą, tak czę- 
Qo widzenia fię, i rozmawiania z WPa- 
nią. Miłośc ktorey fẹ nieóbawiałem na: 
gabania, czatowała na mnie fkrycie W 


BBS POR VA 


tych fzpalerach „i chcąc mnie kfztałtniey» 


ufidlić , przezdwamiefiące zoftawiła mnie 
fpokoynym, widząc; że łatwo. ieft ferce 
dotkliwe uchwycić. , Niebyłaś tu WPani 
przytomną, abyś fwoiey zdobyczy bro. 
nila; użyła w tym miłość fztucztiey chy- 
rości, itak nadzwyczayncy; iż mogę 
wyznać, żezbytnia wierność moia , fpra- 
„wiła mi przeniewierzenie. Trzeba zdala 
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zafięgnąć ofnowy noiego zakochania ; a> 
bym iey całą treść opowiedział dokładnie 
z wizelkiemi okolicznościami, wyftawi- 
wizy iey na widok wizelkie pobudki tey 
fkłonności , abyś mogła fgdzić doftatecz- 
nie o wfzyftkim, chcąc iey tylko fzczere 
okryślenie uczynić zwykłemi, i niewy- 
fadzonemi wytazami, niepowiękfzaiąc, 
ani przyczyniaiąc zdarzeń ; w oddaleniu 
zwykle powiękfzaiącyci fie, wymienię 
iey nieobładdie , chociaż'to, cobym nie- 
rad, aby było nazbyt obiaśnione. 

„Przed trzema lat przechodząc po ogro- 
dach Tuilleryi, fpotkałem młodą Panien- 
kę, ktorąwidywałem kilka razy w miey- 
fcach, gdzie iey Matka ieździ 
kart. Pi 
mi fię, 


ła na grę 
Pierwfzy raz ią widząc, zdawało 
że rzucała na mnie dość uprzedza- 
iące weyrzenia, i kilka razy zńayduiąc fię 
z nią w pofiedzeniu, też fame zwaążałem 
przymilenia. Gdy w karty grałem, za 
mną (ię wdawała ciefzągdię z Wwygraney; i 
żałuiąc przegraney;ćom utrzymywał, by- 
ła jednegoż zdania zemną ; fzacowała mo- 
ią/uważność , i innym dadź poważać ufi- 
łowała. Słowem we wfzyftkim chciała mi 
fię przypodobać. Mniemałetń to zrazu za 
dziecinności uprzedzenia; gdyż Sylwia, 
Ffz 
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(pod tymiąnażwifkiem będę mianować 
niemiała więcey nad lat trzynaście, lub 
czternaście ; będąc przeświadczonym, iż 
w tym wieku czyni fię więcey na domyfł 
bez zamiaru, niż zumyślenia, i trafunek 
bardziey do tego, niż wybor, lub ferce 
fię przyczynie; dość oziębło przyimo- 
wałem tę zachęcenia, ktoreby mnie w in- 
nym czafie wzrufzyły. Jedńak nie by- 
łem na to nie czętłym ; lecz za te wizyfi- 
kie dowody iey przychylności, ftarałem 
fię tylkó dadź iey poznać, iż dla niey 
więcey nad inne baczności, i względno- 
ści okazywałem. Atoli począłem poftrze- 
gać, iż zabiegi Sylwii były ważnieyfze, 
niżem ie rozumiał, i wymowki uptzey- 
me, ktore mi fkrycie wypowiedziała z 
„żywością wałegaiącą , przeświadczyły 
mnie, iż z gruntu ferca pochodziły. Mo- 
że nieznała fama, co uczuła; acż oka- 
zała nie co zawiści wżrulżenia , ktore 
niemogłó bydź bez miłośći wzńiecenia. 
Wtenczas właśnie zakochałem fig w WPa- 
ni, i miałem dość z fobą do czynieńia , 
nie wdaiąc fię gdzie ińdziey: Wfzyftko 
mnie zachęcało bydź iey wiernym, i fta- 
tecznym. Ta ftałość , z ktorą widziałem 
ją oddalaiącą od fiębie fitu wielbicielow, 


DON QUISZOTTA 473 


dodawała mi dla niey fzacunku, i przy- 
wiązania.  Utrzymywany byłem dobro- 
cią iey dla przyiacioł, i znaydowałem 
dla fiebie podchlebne.te przenołzeńie ze- 
mną rozmowy; izabawy nad innych, i 
że iak mi fię wydawało wfzyftkich ota- 
czających ią zaczęłaś oddalać. Jey dofko- 
nałość, rozumu wefołość, fimakowitość 
na wybor, a naywięcey ferca dobroć dor 
kończyły mnie zwyciężyć, i nie wzbęa- 
niałem fię prawdziwey miłości podlega* 
nia, tylko przez niemożność przekona- 

nia jey zaczętości niewzrufzoną ftałością 
' użbraiaiącey fię;mufiaiem poprzeftać mo- 
jego przedlięwzięcia. ` Człowiek tylą po- 
wabami zachęcony, łatwo daię odpor iit- 
ney miłości, i zdawało mi fię czynić iey 
w tym pokrzywdzenie, 4 dla fiebie prze- 
winienie , z inng fię wdaigc.  Widziało 
mi fiè nawet ieżeli mogę mieś tę śmia« 
łość oświadczyć iey, iżby. ta może ią 
urażało. Pozwol mi WPani, użyć tey 
prożney chwały pocietzenia, aby ofo- 
dzić przykrość ktora mi dała znofić iey 
zuchwałość.  Niemogłam przeto więcey 
czynić dla tey Panny w ftanie w iakim fię 
znaydawałem , iak- fię nad nią użalać; 
gdym ią (potkał gdzie przęchodzącą fię, 
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lub w pofiedzeniu, unikąłem z pilnością 
niechcąc utrzymywać iey nadziei obłud- 
nemi zachęceniami, ani uwodźić , i zdra- 
dzać fkłonmości moiego ferca, ktore mnie 
bardziey do WPani przywiazywało nad 
mniemanie. Jednak mi miłobyło, znay- 
dować fię w wfpołeczności tey Panienki, 
przynaymniey mi fię nie przykrzyła iey 
przytomność, zawľze jednak zważałem 
aby tobyło w obecności Fenicy, iey nay- 
poufalfzey przyjaciotki, urodziwey tak- 
że „iednegoż wieku priwie z nią, przy: 
tomność iey Towarżylzki fłużąc mi ża 
wymowkę, że ięy me wyrażałem tyle 
oświadczenia przyc AROEA „ ile żądać 
mogła, 

Długo dolyć trwała ta „moia oboię- 
tność , nie mogąc Sylwi a fobie zachę- 
cić mnie, ani. mieć przyczynę użalenia 
fiè na nieczułość. Gdy w tym czafie 
WPani Pyas przynaglona odprawić tę 
daleką podroż, która mnie do rozpa 
czy przy wiodła, nie zoftawiwizy inney 
pociechy tylko do niey pifania, i wza. 
iemnych liftaw odbierania, Przyiąźii , 
którąś mi WPani przyrzekła, i przy po 
żegnańiu iey łafkawe oświadczenie, za- 
wize mi były przytomne w. pamięci ,i 
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wraz gdy podchlebiały moiey miłości, 
znaydowałem w nich przyczynę trofkli- 
wości; bo na refztę o czegoż fię mażna 
fpodziewać przymiłaiącego od tey ofo- 
by, ktora tylko jakby mimo chętniey 
z niechcenia odpowieda. na ferdecznę 
miłości wyrazy, i chociażby iaką można 
powziąść nadzieię, wielą obawami i 
przeciwnościami ieft zagrodzona. Uwa- 
Żżywizy dobrze te okoliczności, umy- 
śliłen moią fkłonność zawrzeć Ww gra- 
nicach fzczerey jedynie przyjaźni, po* 
dobney iaką od WPani odebrałem zacho- 
wać, ftrzegąc fię wdania w miłości zà- 
chęcenia, tylko tyle ilebym mogł bydź 
iey wiernym i zdatnym. W tym ułoże- 
niu prowadziłem życie doiyś fpokoyne, 
myśląc tylko o prętkim obaczeniu fię z 
nią, iako znaylepfzą moią przyiaciołką, 
Ciefzyłem fię wewnętrznie z tego ufpo- 
koienia, ktore mi obiecywało pożycie 
dofyć fwobodne, namiętnościami gwał- 
tównemi niepoburzone, i zoftawuiące 
mi rozum zupełny. Mniemałem fię bydź 
beśpiecznym od tych natarczywości Za* 
pędu, nieobawiaiąc fię ze,ftrony W Pani 
uwikłania. Inne natężenia miłośne fą- 
dziłem za fzkodliwe , dobremu imienio- 
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wi-człowieka poczciwego. Acz iak poż 
wiedaią, trudno przeniknąć fkrytości ferc 
ludzkich, i przy wfzelkim ufiłowaniu nie 
mogłem poznać dokładnie moiego prze- 
znaczenia. Gdym; fie rozumiał bydź u- 
pewnionym, przeciwko wfzelkim napa- 
ściom miłości, fmutek i nudność opano- 
iwały, moie ferce , ktore mnie oddalały od 
każdey rozkolzy; nie lubiłem gry, ani 
żadąey ząbawy, przykro, mi pawet by- 


ło widywać ię z nieprzyiaciołami, © 


WPani tylko myśliłem nieuftannie; a 
toli zdaiąc mi lię, że to było tylko przy- 
zwyczajeniauprzedzeniem, znaydować 
WPanią pięknieyfzą nad inne wlzyftkie 
tey płci ofoby , zupełnie fię nad tym za» 
fpokojłem przywidzeniem. 

W tym czafie, właśnie przechodząc fię 
po ogrodach" Thnilleryi, z fzedłem fiez 
Damami, między, ktoremi fpoftrzegłem 
Sylwią, po.między dwiema krewnemi 
iey, dość.miłemi, chociaż już nie bardzo 
młosłemi. . Znayduiąc fie zbliżońym do 
nich „zdawało, mi fie. nie modz fie ich u- 
chronić, bez popełnieńia niegrzeczności, 
i przywitawizy ie, ufiadłem przy Sylwii. 
Tam poznałem, iż ieft niebeśpieczno 
fpufzczać fię na fwoie ułożenię, me do. 
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świadczywfzy: ftałości i ft możności, 
Sylwia. weyrzała na mnie zwykle z 
przymileniem;: uznałem zaraz w moim 
fercu tę powagę: przychylności ,. kto- 
rą dla niey byłem pyzeięty. Przecho- 
dziliśmy. fię - pofpołu z Penicyą.. kto. 
raiey nie odftępowała. 2 ichwalała ro- 
zumu moiego, dokładność, iam wyfła- 
wiał iey. piękność ; po dwóch godzinech 
przechadzki irozmowy, rozelzliśniy ie, 
dofyć z fiebieswzaiemnie kontenci. 
Przez dwie; niedziele codziennie by- 
zatem, w, Duilleryach iznią Ge widy- 
wałem ; iednego wieczora omielzkąwfzy 


"tam znaydować fię, Sylwia na zaiutrz 


mi to wymawiała fłowami znaczącemi , 
iż więcey ią to obchodziło, niż mnierna- 
fem. Gdym iey oznaymił, żem chciał 
w, daleką pod reż odiechać, zdrowie mi 
nie ffażącyw Paryżu ,. zdawała fię fmu- 
tną i zamyśloną ; lecz orzeźwiaiąc fię 
powiedziała mi „iż w tey. ftęonie , gdziem 
chciał udać. fię nie znalazłbym ule cz „enia, 
ktoregom potrzebował. Chciała przez 

to, rozumieć, iż. WPani oddalenie czy- 
nilo mnie ofłabiónym, i że mogąc mnie 
uleczyć, tegobyś nie ulieuchc zruła: Pie- 
kna Sylwioi odpowiedziałem, nie myśląc 
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jednak „tylko iey grzeczność wzajemną 
za iey przychylność oświadczyć , fą do. 
brzy lekarze w Paryżu, nie fzukaiąc ich 
daleko; ałe wiem, Że nikt fię nademną 
nie użalaiąc , mieć tego ftarania nie ze- 
chce, W tey porze zdatney powiedze- 
nia więcey i wytłomaczenia fię iaśniey , 
Sylwia nie wiedzała , co mi odpowie- 

dzieć, lub niechciała: fie wydać; acz 
poftrzegłem po iey oczach to 'ozżną- 
czaiących, iżby fię nie gniewała , gdy- 
bym iey profit o uleczenie. Długo dofyć 

z fobą rozmawialiśmy, gdzie zdawałą 
fię namawiać mnie, abym z Paryża nie 
wyieżdźał, i to dofyć nieznacznie i 
udatnie nad fpodziewanie moie 1 iey'wie- 
ku młodość. . Na oftatku to dodała, iż 
podroż moia, byłaby dla mnię niepo- 
myślną ; iżbym mogł tam życie „moie 
zakończyć , wrożąc to z kabaty, i co mi 
przepowiedała było prawdziwe, biorąc 
Phenicę za świadka , iż innym także zga- 
dała. Pe Ikończoney przechadzce od- 

prowadziłem ią do domu; powtorzyła 
mi toż famo nie żegnaiąc fię do widze- 
nia, abym pamiętał, jż.o moie życie 
chodziło. "Potym rozftaliśmy fię z cięż- 
kością; oczami mnie odprowadzała , ia 
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wzajemnie wpatruiąc fię w nią w poki 
mogłem doyrzeć , ku niey lię obracałem. 

Chociaż mi fię zdawało, żem nic u- 
myślnego nie powiedział Sylwii, i mnie- 
malem nie czuć w fercu (kłonności, ie- 
dnak niefpokoyny byłem nie widząc iey; 
icałą noe mało śpiąc, o niey myśliłem, 
Wyobrażałem fobie: ze wfzyftkiemi 
wdziękami , młodą ,urodziwą, rozpimną, 
tym łatwieyfzą do ziednaniaą miłości, 
iż okazywała fzacunek i przywiązanie 
do moiey ofoby, chociaż nie wiełe ufiło- 
wania fobie zadałem], na zachęcenie iey. 
obawiaiące fię atolisiakiego podftępu od 
'moizy ułomności , wzywałem wdziękow 
W Pani na pomoc , wraz z przedfięwzię- 
ciem, ktore poftanawiłem , w żadną mi- 
łość fię nie wdawać. W tym ułożenia 
rozumiałem, iż nie miałem fię czego o- 
bawiaó.  Nazaiutrz iednak poiechałem 
na grę dó iedney Damy z moich Przyia- 
ciołek umyślnie, abym fię oderwał od 
tego mieyfca, w ktorym fię znaydowa- 
łem nie bardzo beśpiecznym ; pamiętam 
iż mi naganiono, że nazbyt zamyślo- 
nym fię okazałem na człowieka, ktory 
grał tak fzczęśliwie. W famey rzeczy 
wygrywałem, com chciał, iednak mało 
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1a to zważałem. Po fkończoney grze 
zmowiono, fię iechać, na pola *Grenelle 
zwane, a powrociwizy z” przelażdzki 
zabawić fię w wieczor.  Zezwoliłem na 
to, a że nie była mieyfca dla mnie: we 
dwóch karetach napełnionych Damami, 
niechciałem czekać aby do trzeciey za- 
przężono, w liadłem do lektyki, ktora by- 
ła na pogotowiu, kazałem fie nieść. Spy- 
tawfzy, mnie niofący, gdzie fęważe za- 
prowadzić? Kedy chcecie, odpowiedzia- 
łem w zamyfłach. « Niewiem iak to zro- 
zumieli, lecz pinie zaniesli do Tnillevyj, 
gdziem zwykł był co wieczor: przecho- 
dzić. Wfzedłem tam zamyślony, mie 
bacząc naumowienie fię z Damami. Pięr- 
wiza ofoba, ktorą fpotkałem była Syl- 
wia, przechodząca fie z matką i inne- 
mi przyiaciołkami ; złączyłem fię z nie- 
mi. Dwa razy przefzedłfzy przez ulicę, 
Damy chciały odpocząć i pofzły fiedzieć; 
my z Sylvie: Fenicą, i iednym iey 
krewnym , ktory nas; wnet odftąpił , 
przechodziliśmy fię.  Zdawała mi fię 
Sylwia welelfza, niż innych czlow, 
chociaż. wchodząc do ogroda, zaftałem 
ią zamyśloną; nie mogąc fobie podchle- 
biać, abym był przyczyną tey odmia- 
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ny, zapytałem iey fie z iakiego powodu. 
Odpowiedziała mi, iż dla tego fie cie- 
fzy, że iedzie na wieś bawić fię przez 
kilka tygodni, co mi fprawi rozkofz nie 
małą, gdyż mi fię fprzykrzyło tylko fa- 
me Tuilleryie oglądać, zdaie mi fięiak- 
bym była ofobą kamienną tychogrodow, 
i przeznaczoną zoftać tu wfadzoną na wie- 
ki. W tym Fónica, zatrudniaiąc fię 
rwaniem kwiatów, odefżła od nás; od- 
powiedziałem iey : iako piękna Sylwio? 
czyli tak lubifz różność, iżby iey fię 
naprzykrzyło nay pięknieyfze miey fce na 
świecie; ktorego iefteś ozdobą. Alboż 
WPan rzecze, nie mafz podobnegoż u- 
podobania gdzie indżiey chcąc fię odda- 
lać na kilka miefięcy. Prawda ieft edpo- 
wiem, żeń tak zamyślał, ale iey wro- 
Żenie mnie odraziło ; obawiam fię atoli, 
aby fię fpełniło w Paryżu za iey Odda- 
leniem. Poómiarkowałem, iż com po- 
wiedział Sylwii; nie było iey nieprzy- 
jemne , i oświadczyłaby mi była. co obo: 
wiązuiącego ; gdyby w tym Fenica nie 
nadefzła.. Ta*podroż mnię Czyniła nie 
fpokoynym, i rzekłem do Fenicy : czy- 
li WPanna iefteś także, do tey prze- 
jażdżki na wieś zamowiona, iż nie prze- 
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czyľz odiazdu Sylwii. Nie wiem rze- 
czę Fe enica, co chce przez to rozu- 
mieć moia krewna, alebym fię ledwie 
nie założyła, że to nie jeft w iftocie. 
Gdy fię iuż fpoźniało; matka Sylwii 
przyfłała ią przeftrzedz, iż ezas był od- 
ìechac ; ledwieśr MY pozyfkali trochę od- 
włoki przeyścia fię raz po ulicach ; gdzie 
wymowiłem Sylwii; iż mnie, w niefpo- 
koyność wielką wprawił a; oświadczając 
mi fwoy odiażd na wieś , profząc oraz, 
aby mnie więcey w podobne doświad- 
czenia ftąłośei nie wdawała.  Obrociła 
to w żart mowiąc ; iż fię nie podziała, 
aby mnie to, bardzo obchodziło, iak u. 
dawać chciałem, wiedząc dobrze o mo. 
ich obowiązkach ; aby nie wątpić, iż 
mnie nic nie Poe k ifo do Paryża, 
"gdzie indziey maiąc. fkłonność ferca o- 
broconą. Nafza rozmowa zakończyła 
fię z przechą adzką; powiedziałem iey od- 
chodząc , iż od niey: zawifło przywiązać 
mnie na zawize do ulubienia: Paryża, 

aby tylko racz yła mieć ftatanie uzdro- 
wienia moiego. 

Przez cały miefiąc, zawlześmy fie 
fchodzili w te mieylce sle widzenia fię, 
oprocz kiedy dla gry oddaliłem fie win- 
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ne okolice, dla utrzymania dawnych 
znajomości; a gdym omiefzkał znaydo- 
wać fię w Tuilleryach ktorego dnia, 
Sylwia mi to nie zaniedbała wymowić 
z łagodnym użaleniem fię. 

To co mi Sylwia śmieiąc fię powie- 
działa, dopełnione zoftało w iftocie. 
Na wieś odiechała wieczorem; przed 
dniem wyiazdu przeftrzegła mnie w 0- 
grodzie Tuilleryi, że oftatni raz zemną 
fię widzi: Zadziwiło mnie to niezmier- 
nie, zapytałem iey fie z żałosnym nale: 
ganiem, aby mi obiaśniła , co fię przez 
to miało znaczyć. Tó ieft, odpówie, 
że iutro wyieżdżamy na wieś, i nie po- 
wrociemy tu, chyba za dwa miefiace; 
dla tego chciałam fig pożegnać z Tuil- 
leryami, i z W Panem oddałaiąc fie mo- 
że na zawfze od tych mieyle. Ah! za- 
wołam; piękna Sylwio ; czyli to prawda 
co powićdafz? Coż iey fię przytrafiło 
tak przykrego w tym ogrodzie pizepy- 
fznym , ktory całą Europę zadziwia; d- 
byś.go znaydowała nie przyieninyni. Je- 
żeli mam wierzyć moiemu uprzedzeni; 
może ia byłem przyczyną uczynienia 
go “dla niey nienawifnym , gdzie tylko 
iak mi fię zdaie, fam byłem dla niey 
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rzetelnie ,/ odpowie mi, iż intro odież. 
dżamy, i czas wyznaczony tey podro- 
ży iakom namienił: a pewno naftąpi. Czy- 
li ślicziia Sylwio, rzekę iey, 'doznafz 
poc iechy por zicić tak ozdobną ftolicę? 
alboż niema dla niey zachęceni jow Pa: 
ryż, przy [woiey wlpaniatości; żebyś 
nie miala żałować z ti id odiazdu ? Jako, 
odpowie , mniemam, iż nie bede; od ni- 
kogo żałow ana, tak_nis znayc duię przy» 
czyny użalać fię nad nikim. Z tego po. 
wodu , rzekę; ieżeliby kto utyfkiwał na 
jey od Idalenie , wzajemnie ubolewać, by- 
łabyś obowiązana na te opufzczenie. Ah! 
móy Boże odpowie, cożby za ieden 
miał bydź ten ktoś; i co za pobudkę 
miałby bydź tkni ęty. moim lolem. Lu- 
bo w penp aey młodości; odpowiem 
znayduiefz fie WPanna, Banak powin- 
nabyś poznać fię na [woiey wartości , 
będąc urodziwością i zaenością ozdobio- 
na, gdy i młodość iey przy rozumie ieft 
zalzczytem znakomitym. Piękna Syl- 
wio, nie podobna; żebyś nie znała tych 
przymiotow ayokazalizych iey- płci, 
ktore powinny zachęcić każdego kawa- 


lera ; o tym zaś wiedząc wątpić nie' 


możelz, 
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możefz, iż maiąc fzczęście oglądać ią, 
nie podobná nie uczuć znacznego zmar- 
twienia z iey oddalenia. Gdyby to o- 
demnie zaległo, rzecze Sylwia ,nie od. 
ieżdźać ztąd, mogłabym odpowiedzieć, 
na tak grzeczne przymilenia W Pana; a- 
toli nie ieftem Panią moiey woli, i te 
uprzeymości *'wyrazy, zdaią fię tylko 
zwykłe oświadczenia grzeczności przy 
pożegnaniu. „Racz. ie piekna Sylwio, 
rzekę, przyiąć , iako fzczere: 
nurzenia; w dalfzym prze 


,0 ferca wy- 
tgu uznafz, 
iż fą nie obłudne. W tym matka Sy|- 
wii, maiąc odchodzić, rzekła mi z u- 
śmiechnieniem, iż nie znaydowała dla 
fwoiey corki beśpiecznieylzego mieyfca, 
iak w oddaleniù od tego, gdzie fię znay- 
dowałemi. Nie pamiętam , com na to od- 
powiedział, atoli podaiąc tękę Sylwii, 
aby ią odprowadzić do domu, rzekłem 
iey: naymilfza Sylwio, rzacz pamiętać 
czalem o fłudze wiernym, ktorego zo- 
ftawuiefz w Paryżu; i dozwolić fwoim 
myślom iakiey chwili zaftańnowić fię nad 
tym, ktory iey wfzyftkie życia fwoie- 
go poświęca mońienta. Da fię to wi- 
dzieć, odpowie; za moim powrotem, ie- 
żelim zapomniała 6 tych; co 6 mnie 
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myślą. WPan zaś, przyda, mafz kogo 
innego, CO mu nadgrodzi iego utęfknie= 
nia, I fpodziewam fie; że iefteś dofyć 
cnotliwym; abyś mnie niemi obciążał. 
Obowiązana ieftem WPanu za włzelką 
ludzkość, któraś mi oświade zył; alefam 
fądzić m oe fe idk daleko fi mola wdzię» 
Byte 


czRośc pí owinna zcią 


przy bramie domu iey, 
im; atoli w niem wię- 
cy oznaczałąc iż wy i. Przy- 
zay WPani s rzecze; S ihivili e do Mar- 
janie ma rozumu 


anała ; mi 


fi 
grd abinéy ; jeżeli 


0 p CZ 


dokad negi 


ić, Tak (to , co mi 
powiedzi Nie przeczęstemu, odpó- 


wie Margrabina , ze fię zadziwiam nad 


w tak młodych latach 


jej dofkonałość 
;dybyś mi WPan nie pizyrzekł praw- 
dziwe „wyławić opowied zenie , wątpiła- 
bym, czyli nie dodajefz co w tym uda- 
niu. > Aca kończ WPan; ieftem cieka: 
wa wiedzieć dallze jego miłości obroty, 
i iuż zakochałam few Sylwii; rownie 
iak W Pan- 

Znaydowałem tyle foztrofniości w 
Sylwii, dalęy mowi Sainville iż tradno 
było poiąć, jak mogła w tak młodym 
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wieku tyle mieć rozumuż co mnie wie- 
cey zachęcało niż piękność i wdziękiiey 
ofobysy” Załmucony wielce zoftałem z 
iey odiazdu; gdyż mowiąc 'rzetelnie, 
zakochałem fie w'niey prawdziwie; aez 
iefzczesnie tak zapamiętale; abym fig 
rozpaczał« z oddalenia. A że WPani 
przybyłaś; prze d iey przyjaź źdem ; pot 
ciecha widzieć ią, przyiaźń niernarufzos 
na; l wdzięczność: ktorą iey byłeidobo” 
wiązany , za tyle dowadow 'dobroci:0- 
świadczonych mi nawet. w nieprzytom* 
ności,'gry widowifka i przechadzki, 
zabawy, ktorych z WPanią wraz uży 
wałem , przyt tłumiły miłości zanety:dla 
Sylwii, ktore nie były, iel(zcze ofta: 
tecznie ugruntowane: W ftrzemięźliwość 
z.ktorą WPani dałaś odpor nowym nas 
tarczywościoni; rożtropne iey uwagi; i 
dóradzenia, niemniey ta ciężką choroba 
w ktorey: fto razy zwątpiłem o iey ży: 
ciu, i tyle razy w rozpacz wpadałem; 
naywięcey te pełne pobożności iey zda: 
nia, w tak niebeśpiecznym ftanie nie 
odftępuiące ; dały.mi weyśc wvliebie , i, 
mniemałem fię bydź fwobodńnym.s Mi. 
łość atoli (woiey władzy tie,zwykła u- 
tracać; lecz nie dofyć długo zabawi- 


m 


J 


Go 
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ła$ WPani w Paryżu, aby umocnić u- 
myf, i ferce moie, .w tak użytecznym 
przedfięwzięciu ; iey oddalenie pogrąży- 
ło mnie w fmutek'i nudność nieznośną, 
ktore były źrzodtem wfzyftkich moich 
niefzczęśliwości, com dożnał potym. 
Znaydowałe: n fię tak uciśniorym W: 
Pani odległością .ia kbył tem pierwfzą raza; 
zważaiąc ią iako iedyne dobro dlamnie 
naymillże , i nayużytecz zniieylze, wpa 
dłem w nudność inielmak innych wfzy- 
ftkich: rofl kolzy. Po odieżdzie nie mo- 
głemi zoftać lię w tym miefzkaniu, w 
ktorymi iey obec ńość utraciłem: Tegoż 
dnia odmieniłem dóm; 1' wprow: adzi- 
łem. fię do tego gdzie teraz fię znay- 
duię , przybliżałąc fig cożkolwiek ku 
tey ftroniie ; gdzieś Wac Pani fie. odda- 
liła pi tym fię ponieks ąd > A Diu- 
gó niewycliod iziłem ze ftancyi , czyta: 
niemi i myślami fię bawiąc; nie mogąc 
fie ośmielić odwiedzić ptzżyiaciot w tym 
zrartwieniu iak zofiaWwałem; ktorzyby to 
poftrzegł(zy , wymawiać mi nie zanie- 
dbali, wytzucaiąc 'oraz, iż nie można 
tdk zbytnie kochać , nie bedac kocha- 
nymi. W miłości i przywiążaniu moim, 
naywiękfzą uf filność natężam, fłdwę ofo- 


byi 


p 
niac 
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by ulubioney więcey fzacować, i ochra- 
niać , niż moie ufzczęśliwienie, 

Gdy lato padefzło, zacząłem wycho- 
dzić dla powietrza zdrowego i fif nabra-' 
nia, ofłabionym będąc gorączką z nie- 
fmakieminudnością złączoną : piękne dni 
zachęcaiąc mnie do przechadzki co wie- 


'czor,*+do, ogrodu Luxemburfkiego fię u- 


dawałem, umyślnie dla fzukania mieyfe 
odludnych, aby fię z nikim nie fpotkać. 
Gdy tak moie łudziłem zamyślenia , ie- 
dnego wieczoru będąc gorącością dnia 
znużony , fzedłem do, niżfzego 'ogroda 
kwiatow dla ochłody; chcąc ufieść przy 
bukfzpanie, w tym Sylwia uznawfzy 
mnie przybliżyła fię, dopytniąc fię wia- 
domości o WPani. Nie mogłem uniknąć 
rozmowy, ile tak miłym wipomnieniem 
zachęcaiącey mnie ;, cała zgoła o WPa- 
ni trwała, przytaczając do tego uprzey- 
me grzeczności wzajemne. Wcześnie 
odfzedłem z: pociechą znalezienia ofo- 
bę znającą moie ucifki, mogąc ź nią o 
tym pomowić. Tego. dnia Sylwia by- 
ła fztuczna dofyć, nie namieniła flo- 
wa żadnego , ktoreby mi dało o niey'co 
oboiętnie rozumieć , udaiąt tyle nieczu* 
łości , iż nie mogę przybaczyć fobie nie 
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podobnego do zachęcenia mnie do miło- 
ści, abym iey fię mogł obawiać wdzię- 
kow. Co wieczory tam przebywałem, 
znayduiąc tę, ktora mi o WPani wiele 
dobrego przepowiedała , co mnie wielce 
ciefzyło, iż począłem bydź zdrowizy, 
i mieć nocy fpokoynieyfze, po mimo 
mojego: fmutku i zamyślenia, ktoreś 
mi WPani nie raz wymawiała; atoli 
przebiegłość miłości potrafi fztucznie 
mięfzać iad i kolki , w nayprzyiemniey* 
fze kwiatow zapachy i pozory. Dotąd 
dziecinność: i niewinność wzgledow Syl- 
wii okazywała, wnet odmienia poftać, 
inną twarz biorąc na fiebie. 

Nie. myślilem aby Syłwia. miała in- 
ny zamyfł, iak przez fwoią grzeczność 
zachecić mnie, dla niey okazywać 
wzgledy ; bo przeftawfzy „ią. widzieć 
przez rok cały,, miałem: przyczynę fa- 
dzić , iż zapomniała o tym, co między 
nami dawniey było, i mafo ftaranności, i 
zabiegow ktore czyniłem, w utrzymaniu 
pierwfzych zdań moich ;- powinny ie by- 
ły przytłamić. Wdzięczny iey byłem 
ato'i za dobre wipomnienie WPani; 
przeto miłó mi było z nią bawić ; fzuka- 
łem nawet iey fpotkania , aby. prowa- 
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dzić- tę rozmowę; ktoreybym rad, że- 
by fię nigdy nie kończyfa. Odprow a- 
do domu po przeć <hodzeniu lie 


dzałem 1 


4 
u niey by wałem, aby t Zey ścia fie u- 


i 
łatwiać ; i gdy rozum ań nie potrze- 
bować mieć na OROJEBOŚ ci, miłość 


Uaz abiegow, iż pomimo zau- 


nia Za 
ferca, wzrulzy» 


tyle c: 
fania moięgo w fałości 
ła ie, i/ zalięła. ferdecznym upałem ; 
przeiftoczyła przypodobania 
ące w nay tężfze miłości 


Sylwia 
moie zagrzew 
płomienie, tak dalece, iż w przeciągu 
sy. fie-wydałem W 


trzech miefięcy , wię 


2 
R 
N- 


miłoscizawikłania, niż kiec yeim, 

Jednego wieczoru bedac 
Luxemburfkim , zważałem, że: Sylwia 
miała oczy na mnie obrocone ; zdawa* 
ło mi fię ,, że chciała zemną mowić, prze- 
to umyśliłem fiè odłąc zyć od inych f 
aby ofobno z nią fię ze Powfta- 
łem i przechodził fie: po ogrodzie 
kwiatow, oglądaiąc fie na nią i iak gdy- 


byśmy fię zmowili , wyrzałeme ią.z miey- 


w ogrodzie 


fca fie porufzaj aca, Henicę biorąc zą 


rękę. Kawalerowie tam przytomni, 


chcieli iść za nia; lecz ich oddaliła pza- 


mawiaiąc, że ma Z Fenicą: fozmowić 
fię ; farme więc obie przechodz ziły fię, 
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tak kfztałtnie to udaiąc, iż nikt fię nie. 
mogł domyślić, że do iednego zeyścia 
fie zmierzamy, blifko pół godziny tak 
fię błąkająe i nie wydaiąc fie, żeśmy na 
fiebie fpoglą dali. Jednak. coraz fię zbli- 
“žališsmy; każde obeyście ulic dążyło 
do. nalzego złączenia fię, tak, że na ko- 
niec do fiebieśmy trafili, i Sylwia wy- 
mawiała mi, że tak niewzględnie po- 
rzuciłem wfpołeczność , abym chodził 
w zamyfłach. Miałem, rzekę, pewne uło- 
żenie „ ktore chciałem ufkutecznić, a 
między wielością ludzi, nie mogłem 
tego dopełnić. „A więc, rzecze mi, do- 
kszałżeś WPan tego? 'Dofyć, „odpowiem 
udało mi fie, dotad mam przyczynę nie 

żałować moiego żabiegu. Sylwia fpo- 
glądała na mnie oczami przymilonemi, 
i przymyf fzaiąc fie nie co, rzecze: tylko 
iednę wiem ofobę na świecie, którey- 
bys WPa chciał wyiawić fkrytości. 
Z gadłaś W Pana, piękna Sylwio, powiem, 
jakoż tylko.ta wiedzieć to powinna, 
Potrzeba nam było famym zoftać , aby- 
śmy fie lepiey wytłomaczyli, iakoż Fe- 
nica pomiarkowayfzy tę chęć , i myśl 
nafzą, oddaliła fię, i ufiadła przy buk: 
fzpanach na ławie, famych nas zofta- 
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wiwfzy; Sylwia za nią powoli poftępu- 
iąc, zapytała mnie, kiedy fię obaczę z 
Jeymość Panią Margrabiną. Nie mam na- 
dziei tak prędko, odpowi iedziałem iey. 
Ah! moy Boże „iak WPana żałúię, coż 
czynić będziefz bez tak miłey ofoby 
przytomności? nie znayduielz nic podo- 
bnego w Paryżu, coby mu mogłó nad- 
grodzić tę ftratę oddalenia. W tym zbli- 
żyliśmy fię do Fenicy, i przyzwoitość 
wymagała, abyśmy z nią fię złączyli; 
lecz gdyśmy chcieli ufieść przy niey,Tze- 
kła: czyli fięim zdaie, żeia nie mogę 
tak dobrze iak kto inny rozmyślaniem 
fie bawić; profzę mnie zoftawić famą 
na chwilę. -Jeft to, powiem do Sylwii, 
milfza rzecz „niż fie wydaie „umieć fkry- 
cie myślami fię bawić. Nie przefzka- 
dzaymy więc Jeymość Panni, gdy fama 
tego żąda. Daley więc fami przecho- 
dziliśmy fię; wfzyftko było pomyślne 
dla ziednania nafzey ofobney rozmowy, 
gdyż iuż wieczor był, i matka Sylwii 
nie mogła nas uyrzeć tylko nieznacznie 
z mieyfca oddalonego gdzie fię znaydo- 
wała, mniemaiąc do tego, że Fenica 
była z nami pofpołu. Jak WPan, powie 
Sylwia, politowanie we mnie ewzbudzałz, 
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widzac go wtak fmutnym ftanie i gdy- 
kai miała do tego zręczność ;'ulilowa- 


ile poznać moge rana iefi zbyt głebo: 
ką, i ciężko wynaleść lekarftwo żdatne 
dóyść tak daleko. Przyzwyczaiony by- 
łem do Sy! lwii rozmowy, tak dalece, 
Żem fie nie obawiał podftępu, cowierza- 
jąc zupełnie, iż tylko mysliła ułagodzić 
mip yks ość odległości WPlni;; poufa- 
le iey wyznałem obowiązki moie dla W. ` 
Pani, dobroć ferca i wdzięczność ktore 
mnie do: WPani. przyw szywty, ftrze- 
gąc fie dadź iey poznać, i przeniknąć 
miłość; lecz mniey: fię dała ułudzić. w 
tym, niż. w innych okolicznościach; i 
co fama poczuwała, otwierało iey oczy; 
trudno było w tym ia opacznie prze- 
świadczyć. Sliczna Sylwio, rzekę, fą- 
dzifz WPanna, żem tak niebeśpiecznie w 
ferce raniony. Na śmierć, odpowie mi; 
i ubolewam nad nim, iż tak prożno fię 
trapiąc uwodziłz. > Jeżełi mnie , rzekę, 
znayduiefz WPanna w fianie zwątpio- 
nym, żądam od niey fpofobu uzdrowie- 
nia, gdyżbym nie rąd umierał wprzod, 
nimbym iey iaką przyfługęuczynił. Jeft 
to, rzecze , grzecznie powiedziano; acz 
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gdybym fię podięła/WPana do zc rowia 
mufiałbyś fie oddać zu- 


AAA 


przyprowa 
pełnie na moie rece, i zadnego kroku 


rż 


nie czynić bez wyraźnego. przepiia 
lecz Kawalerowie fą z przyrodze 
tkomyślni, I chociażby. im naylepiey. do- 
gadzano, nieokazuią wdzięczności i fta- 
tęczności. Można to, rzekę, twierdzić o 
welu, alenieo wfzyftkich, i znaydują ię 
dolyć odtey wady wyiętych; cadomnie 
fię tyczy, wielbiąc ftałość w innych, zwy» 
klem ią zachowywać, i ZA małą uczyń 
ność pragnę okazać wiele zawdzięczenia. 
Jeft to, powie Sylwia, bardze nie: 
dla nafzey pici, niemodz wfkroś widzieć 
fkrytości ferc ludżkich ;* wizyfcy mefz- 
cżyzni iednakowe maią wyrazy podohle* 
bne , ii dowierzaiąc im zupełnie, payniego- 
7 czałem za naypocz- 
.óżna, rzekę, zacna Syl- 


dziwfzy. uchodził 
ciwfzego. Czyż n 
wiio, abyś WPannaprzy tak przenikaią- 
cym rozumie nie potrafiłanczynić rożno= 
ści? Zdaie mi fię,żefzczerość ma wcale in- 
ny pozor niż obłuda, i tenco mow i, iūda- 
je czego nie poczuwą, niema nigdy zado- 
fyć -dokładności, aby naśladował ifto- 
zereści. Niewiem dla 


tność wyrazow fz 
czego,powie Sy lwia,wpadliśmy w tę Toz- 
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mowę ; ale mi fię widzi, że nie mamy | i 

flufzney przyczy ny utrzymywać tego 0- | H 

boie: Ja dowodzę mało zaufania mefz. M. 

czyznom bez znana ich, WPan zaś do- | f 

ftatecznie wiadomy, zapewniafz o ich fta- | 4, 

łości ieżeli fię nie mylę przeciwko właf. | Gi 

nemu przeświadczeniu. Więklzey czę- no 

ści Kawalerom, rzekę, dowierżać nie mo- | p 

żna , przecież znayduie fię fiłu wartych | E 

| zawierzenia. Atoliracz mi WPanna po- | i 
(i WU wiedzieć profzę, co za przyczynę mafz | r 
aa Sill użalać fię napłeć mefką? Ja, odpowie, ża- ) 
ANN dney ; iużem to W Panu namieniła, że ich $ 

IE | obchodzenia fię niewiadoma ieftem, i z 1 
EI pierwlzym WPanem o tym rozmawiam ; 9 
An Jj | alem fłyfzała wiele dziwnych rzeczy o A 
Sir nich głofzonych. Ach , rzekę, nie racz W 
Ad WPanna fądzić o mnie. jak o wfzyftkich h 

} H ani przeciwnie, zapewne ani ia tym, ani j 
ci mnie zupełnie nie fa podobni. Zofta- Wy: 

“i wuie innym pozorność , okazałość , i ro- U 
zumu, zafzczyt , acz w ferca fzczerości, i 

ee nikomu pićrwfzeńftwa nieuftąpię , zafa- X 
1 dzając fię na wierności nieprzełamaney, k 

iżbym; raczey wolał bydź pozbawionym | 5 

bogactw naywiękfzych na świecie , niż ł 

ie poliadać przez zdradzenie kogo. Są 4 


to piękne zdania, gdy prawdziwe, rze= ” 
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cze Sylwia. - Zapewne Margrabina ieft 
fzczęśłiwa , bydź ukochaną odtak dobrze 
myślącego człowieka. Przecież, rzekę, 
znayduię ią mniey fzczęśliwą, z przy- 
czyny, iź piefzczonych płomieni niemie- 
ści w fercu; traci naymillze chwili ży- 
cia w nieczułości; nie kofztuiąc z nay- 
powabnieyfzey rozkofzy kochania, io: 
procz mnie inni dobrze iey życzący,: z 
tego powodu oddaliią fię, tylko dla przy- 
zwoitości ią wielbiąc. Alboż, rzecze Syl- 
wia, niekochaiąc ńiedoznaie fie zadney 
pociechy prawdziwych rozkofzy. Rzekę: 
nie fmakuią oziębli w miłości, 1 te kto- 


i 


rych doświadczaią lą ćczcze, i nieprzyje- 
mne. Niewiem czy z omyłki mnie WPan 
wyprowadzafz, powie Sylwia, mniema- 
łam iż ieft więcey miłycii chwil w oboięt- 
noścł zoftaiąc przez ufpokoienie ferca i 
umyfłu, niż w miłość w wdaniu lię , ktora 
fprawuie wiele roztargnienia trofkliwo- 
ści, i niefpokoynsści. , Piękna Sylwio, 
rzekę ; ferdecźrią miiością bedąc przeni- 
knionym , wfzelkie przykrości odmienia- 
ią fię w fłodyczy: Zda mi fię żem czyta- 
ła wierfże o tym , powie Syłwia, i wiem 
że WP. ie pifzefz; tamte były pewno iego 
ułożenia; radabym fłyfzeć te, co WPan 
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dla Margrabiney wyraziłeś. Nigdym, rze- 
kę dlaniey wierlzow niepilał, gdyż ich 
nielubi , 'i do tego ieft opiefzała w czyta- 
niu. Oh! zapewne, rzecze Sylwia, tak 
długo kochając ią niepodobna, żebyś dła 
niey nie napiłał co pieknego, ale-mnie 
nie fądzifz -bydź godną tey poufałości. 

š WPanna, rzekę, nad to młoda, i u- 
rodziwa, abyś była poufałą inney. < Ale, 
przerwie mi, nie ieftem dofyć piękna, a- 
bym tę ofiarę mogła pozyfkąć. To mo- 
wiąc porzuciła mnie nagle z.nie iaką gnie- 
wliwością, -c0 mi dało poznać jey ferca 
uczucie; polpiefzyłem za nią, lecz nie- 
chciała mnie fiuchać ; daley wziąwizy Fe- 
nice pofzła z nią, i ia wraz.do wlpole. 
czenltwa innych Dam, ktote-oczekiwały 
na nich aby wyiść z ogroda:. Podałem re- 
kę Sylwii , aby ią odprowadzić do Bomu, 
rzekła mi: ieżelibym co ważnego od WP. 
wymagała, źlebym fie udała, kiedy mi od- 
mawiafz. wierfzy ktoreś napilał dla Da- 
my; co powiedalz , żegoniekocha. Gdys 
by go lubiła, chwaliłabym iego w tey 
mierze utrzymałóść, decz w tey nie- 
czułości iak W Pan namieniafz , iż dla nie. 
go zoltaie, utaienie fig mniey potrze. 


bne znayduię, Poprzyfięgam W Pannie, 


| 
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la Matgrabiney w! ierfzów 
ba ji liftach czalem po 


Ją 
[e] 
cz 


i 
nie T Í 
kilka pr 

ło BZ owania. 
fadzam, na:pilanie 
znayduwiąc dofyć d obre, 
bney nagańy: i 


rzóczefz mi, że ich ńikomu nie po! 5 AAA 


A 
ychnie> 


*iam fię pódo- 


4 Panna przy- 


dam iey przeczyć: [o siektóść, , co dladiro- 
dziwey Panny podobney do niey ułóż y- 
fem. Pamidtay brze. co ża- 
pównidfz o EI 7; zawi 
ftrzeż fie a: 7 


zam mu; 


>yś nie. „wio: ił ; bo guy- 
ła, 
aa mu 1 tego nie š darowała: 1 yway Wi Ę 
zdrow, przeftrzegam, że iutro będzie! 

mieli gości u fiebie 
dźamy na wieś; : 
wiemy. ' Znow i 


izadwa dni wyież 
ie dłligo zaba- 


awołfafn ; ie 1ko, 


dopiero” WPanny przybycie odzyfkałem, 


iałam WPu. 
rzecze ; iż niedługo tam pobędz o kil 
ka drii tylko, i to mnie cie r i 
ny wydoku, gdyż zaw: 
Luxemburgu, lub w Fuilleryach Sechi. 


PREE ET A DAX 
2 mañ iuz utracac. fov 


dzki naprzykrzaią mt Gh prześlicz- 
na Sylwio , zawołam, kochając fzczerze, 


nie dni fẹ rachuią, godziny i minuty ftaią 


ZZ 
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fie rokami. Sylwia fpoyrzała na mnie, tak 
mile, gdym iey towyraził,i fam zoftałem 

tak miłością przeniknionym, żem nie- 
mogł fię wftrzymać” od ucałowaniaiey re- 
ki, ktorey mi chętnie podała. 

Nie wiem Mościa Dobródziko, powie 
Sainville , wpatruiąc fie pilno w Margra- 
biną, iak śmiem to wfzyftko. WPani wy- 
powiedać ; . zadziwiam iey cierpliwość, 
iż mi raczyfz dadź łafkawe ucho; izno- 
fiċ te miłości zawroty. Daley, rzecze 
Margrabina; oznaymiey mi WPan wfzel- 
kie zdarzenia.fwoić. Miło mi fłuchść ie- 
go powieści, i profzę abys zadney nie za- 

taił okoliczności iego zakochania: 

Coieft wtym ofobliwego, rzecze Sain- 
ville, iż cokolwiek Sylwii uprzeymości 
wyfażałem ; fame mi fię wydobywały z 
uft; nie myśląc o tym prawie , «i niezdo- 
bywaląc fię na nie, i byłem włiiśnie iak4 
by miłością zniewolony, ktora mnie na: 
tchnęła, po mimo chętnie te iczynić o- 
świadczenia, I zapiawde bez iakowe- 
goś omamienia; czyli dwie godziny cza- 
fu mogłyby ptzewrocić ułożenie tak ftałe 
w moini umyśle, i wierność niewzrulzo- 
ną przełamać, ktorey dotrzymać WPani 
umyśliłem? Od ifżedłem przeto z nieiakim 

zmię- 


|| 
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zmiefźaniem, ktorego iftotności niepo» 
miackował 


em, ipocząłem doznawać mi- 
łego przeniknienia, ktore ferce napeł- 
nia uczuciem miłości. Już tak przejęty 
iey wdziękami zoftałem, żem nie myślił 
uchrenić fie od tey lubey natarczywości; 
chciałem tylko doświadczyć Sylwii ,nim- 
bym fię z nią wdał zupełnie. Będąc u fie- 
bie w Domu, i poftrzegłfzy moią niefpo- 
kogńość nadzwyczay, zacząłem rozmy- 
śląć o ftanie poburzonym w iakim fię znay- 
dowałem.. Przeczytałem kilka liftow W. 
Pani; chciałem da niey pifać; znow do 
inney udałefm fię zabawy, na refztę znay- 
dowałem fię bez ochoty 'do wfzelkiey 
czynności, uzndiąc tylko, żem nie miał 
fpofobności do niczego, ukrywając to 
przed temi ,' z ktoremi znaydowałem fię 
w Wl[połeczności, tak dalece, żem nie- 
mogł ieść wieczerzy, ani z nikim rozma- 
wiać; zmowiłem na pilne pifanie, iakoż 
żafiadłem u ftolika, i te były wietfze , 
ktore ułożyłem. 


i , 4 
Czyliż nie bede nigdy żył w ufpokoieniu? 


Alboż te dobro Niebo 6liowa w utaieniu 3 
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Lub.mnie tylko przeciwny los trapi niezmier- * 


nie! 

Gdy pobłaża Fortuna przedtym nieużyta, 

Miłość niezwyciężona w fwe więzy manie 
chwyta; 

Czemuż mnie przesladuie, gdy iey ftużę 
wiernie 

Niechay pozyłkam, przecież chwilę ode- 
tchnienia BE 

I nadzieia mi fprawi ulgę pociefzenia. 


Serdeczny upał w fercu rozrzarza fię tay- 
nie , 
Uwielbiaiąc Sylwiią, choć fpokoyność tra- 


ce; 


Lecz miłość to nadgrodzi , lub życiem przy- , 


płace; 
Łalkawą czy furową kocham iednoftaynie. 


Byłem iuż tak miłością napełnionym , 
iż mi fie zdawało, że włzyłcy to mogli 


pomiarkować po mnie; a żem chciał utaić” 


przed innemi, i przed Sylwią anig, W 
pokibym iey lepiey niedoświadczył; po- 
fzedłem do niey poźno, chcąc wyrozu- 
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mieć z niey, w iakim była zdaniu dla mnie, 
iieżeli miałem część iaką wjeyfercu. Za- 
ftałem ią w iey pokoiu graiącą na klawi- 
korcie, i śpiewaiącą z nauczycielem Mu- 
zyki, ktory ley naganiał, iż nie tak do- 
brze śpiewała iąk zwykle. Nie dziwuy fię 
WPan temu, rzecze mu, fpoglądaiąc na 
mnie, bo tey nocy oka nie zamrużyłam. 
Skoro Metr odfzedł, zapytała mnie za. 
raz o wierize. Pokazałem iey te com na- 
pifał mowiąc : iżbym rad,żebyś mi WPan- 
na więcey pifać nie rozkazy wała, gdyż nie- 
mafz nic tak przeciwnego moiey fpokoy- 
ności , i Całey nocy także nie (pałem , znać 
przez fympatyą z nią. Szkoda WPana,rze- 
cze mi. Nietrzebaby fię nademną użalać, 
odpowiem, gdybym Dył mogł bydź'upe- 
wnionym, że iednakoważ przyczyna by- 
ła i WPanny bezfenności. Tym czalem 
czytała moie wierfze, i dokończywizy 
rzekła: O! iak widzę nie dobre ieft ko- 
chanie, gdyż miłość nie przepufzcza ni- 
komu, i fprawnie niefpokoyność. Ode- 
fzła zaraz do pokoiow;, gdzie byli go- 
ście, obawiaiąc fie aby nas nie zaftali fa- 
mych; pozoftałem fię trochę, aby odpi- 
fać na to, co mi powiedziała, 


Hh 2 
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Milośė piękna Sylwio, ma dość zachęcenia 

Lubo czyni przykrości, iciężkie weftchiie. 
nia ; 

Lecz kto prawdziwie kocha, trofku niepo- 
cznie, 

Ta fkrytość ieft powabna , gdy chęci fpo- 
fobne 
f i . 

Ach! gdybym mogł dadź poznać uczucie 
podobne ; 

Tey, od ktorey me ferce tę czułość przey- 


muie, 


Niechay WPanią nie zadziwiaią moie 
wierfze; fą to miłości zwykłe wyrazy, i 
fkutki a do tego Sylwia mi rozkazała pi- 
fać ie; mowiąc rzetelnie, iuż byłem tak 
miłością zagrzanym, iż mi chęci i dowci- 
pu do wierfzow przyby wało, fame prawie 
płynęły do mysłi, Wizedłemdo pokoiu, 
gdzie znalazłem iuż Gości graiących, u 
dwoch ftolikow:w karty ;> Sylwia fama 
ftała przy kominku.  Zbliżyłem fię. do 
niey, i oddałem wierfze ; przeczytawizy 
je rzekła mi ; niewiem czy ten fpofob ieft 
użyteczny aby: go przejąć ; i wątpić by 
mi przychodziło, że go WPan znafz do- 
ftatecznie, jeżeli tylko odemnie mafz 


bydź uwiadomionym. Ah! naymilfza 
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Sylwio, zawołam, umiem ia dawniey 
kochać , ale WPanna; więcey mi dałaś 
poznać i uczuć miłości, niź inne wfzy- 
ftkie przedtym. Nie mogliśmy śmiało 
mowić, gdyż nie daleko były ftoliki gra. 
iących w karty, i aby mieć więcey wol- 
ności do rózmowienia fię, zapytałem ie ey, 
czyli nie zechce grać w Loinbra; nie 
maiąc trzeciego , fani zafiedliśmy w ką- 
cie pokoiu. Wfzyftkośmy fobie wypo- 
wiedzieli, co nam miłość natchnęła ,i 
miałem pociechę przypatrywać jey fię 
mile, nie będąe podftrzegańym. Wy- 
czytałem z iey oczu. co ferce poczu- 
wało, podobnięż , moie, iak i iey wza- 
iemnie wyrażały ferdeczne upały; fło 
wem nie mogłem powątpiewać, żeby 
mnie niekochała, tym ba ardziey ia byłem 
dla niey przeięty fzczerą i ferdeczną mi- 
łością. | 

We dwa dni potym na wieś odiecha- | 
ła, ipowrociła w czafie iak namieniła 
kilku dni; lecz: przez dwa- tygodnie 
prawie nie mieliśmy fpofobności widze- 
nia fię, gdyż wfzyfcy byli zafmuceni 
w domu fabością pewney Damy ich W 
krewney, ktora niebeśpięcznie zachoro- | 
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wała; a że gry dla tego uftały, nie 
miałem bija bywania tam. Przecięż 
ta Pani omogłfży przybyła do Paryża , ; 
gdy iuż wyfzła z niebespieczenftwa ,'i 
iedna z należ żących. do Sylwii ze mną 
fię umowiła, abym codziennie tam by- 
wał z nią ma grę, gdyż ią obiecano ba. 
wić, w pokiby ziipełnie nie ozdrowia- 
ła. Nie będę  WPani wypowiedał w 
fzczególności moiego poftępowania w 
miłości , abym iey nie fprawił nudności; 
to tylko namienię, iż gdy znacznie fie 
w moim fercu rozfzerzała, i kroki czy- 
niłem nie daremne, Sylwia podobnież * 
do niey dążyła, i ieżeli fię znam : na 
rufzeniu: oczu, mogłem fie I fpodziewać , 
iż niebyły iey nie przyiemne moje u+ 
fiłowania, wraz z ofiarą ferca, ktorąm 
jey uczynił. Prolzę WPana , rzecze 
ya rh nd, nie tay mi nic, comowiła 
czyniła Sylwia, chcę 0 wfzyftkim do- 
wadi. fię i powtarzam to, że ią tak 
lubię, iak fam WPan,  Powiedź W Pani 
rzecze, Sylwia iak ią kociałem dawniey. 
Nie widzę- an ze nie, odpowie mu, coby 
było znienawidzenia iey przyczyną, i 
jak znam WPana umyfł, nie ieft łatwy 
do „oftąpienia *pierwizego zakochania. 
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Dopiero rzecze znow Sylwia, fłufzność 
mi.-WPaniprzyznaiefz, iż z trudnością 
przywiązania ferca zaniecham; lecz: oraz 
fama fiebie ofkarżafz raczey o niewdzię- 
czność , niż moią fłabość wytmawiafz. 
Codziennie tedy bywaliśmy u tey Da- 
my chorey, ktora poczynała omagać; 
lecz ięfzczeję z domu nie wyieżdżała, a 
że tam wiele gości bywało , miałem czas 
fpofobny rozmawiać, i bawić fię z Syl- 
wią, wieczorami wraz z nią powraca- 
iąc do domu iey. Jedńego dnia, gdy 
fię zdawała zamyślońą, i tylko fpoglą- 
daniem na fiebie wzaiemnie wyrozumie- 
waliśmy fie; gdym ią po (chodach fpro- 
wadzał, ścilnąłenr za:rękę , pytaiąc fię 
co iey było przykrego , że tak trofkliwą 
fie zdawała; weyrzała na mnie oczami 
zafmuconemi, ktore oznaczały iey fer- 
ce ściśnione, i kilka razy powtorzyć mu“ 
fiałem pytanie, nim. mi odpowiedziała. 
Nic mi nieieft, rzecze ; acz to wyrazem 
znaczącym iakowąś przymówkę , i iadąc 
w karecie, więcey nie śmiałem do niey 
mowić dla przytomney matki, i drugiey. 
krewney iey z nami będących , ktore nas 
zaczynały zważać. Sylwia atoli zawfze 
okazywała fralunek iednoftayny, częfto 
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wzdychaiąc cieżko, co było powodem 
matce jey pytać fię z ofitrością, co iey 
brakowało, że fie tak krzywiła. Syl- 

wia-do mnie była obrocona głową na- 
chyloną, prawie na moiey fię wfpiera- 
iąc ; Ścilneliśmy fie mocno ,thociaż przę: 
fironne było fiedzenie. Coż ma: niedo- 
ftawać mi , Mościa Dobr: rzecze, wfzak- 
że WPani wiefz, że kilka nocy iuż fy- 
piać nie mogę. A czemuż nie fy- 
piafz ? powie iey Matka w pia pomię- 
fzaniu iak cię widzę , boię fiężebyś zmy* 
flow nie ftraciła. Znaydowaliśm iy fie w 
tenczas właśnie w cialney ulicy, i cię- 
mność złączona z łofkotem karety będąc 
nam dogodna, wziąłem ią za rękę i ście 
fnawlzy rzekłem : śliczna Panienko, co 
malz za ftrapienie ? szyji fię wyftrze- 
galz wyiawić temu, ktory cię: wielbi i 
nie ma nic taynego dlą niey, Na coż, 
powie „mam fię z tym wydawać, gdy 
widzę, że o tonie dbaią. Ah! rzekę , 
nie czyń mi tey krzywdy, czy możelz 
myślić, aby ten, ktory uznaie za nay- 
milfzą pociechę znaydować fię z niąpo- 
fpołu, patrzył na nią oboiętnie. Zda- 
wało: mi fie, że trochę fię orzeźwiła te- 
mi, fłowami ; lecz wzdychać nieprzefta- 
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wała, a Że to poftrzeżono, na ciężkość 
pierfi zmowiła. Odprowadziwfzy ią dọ 
domu, rzekłem żegnaiąc, iż naybardziey 
óftabieni , nie zawfze naywiecey fię ż4- 
lą, żałuiąc jednak ferdecznie iey ściśnie 
nia ferca. Oh! powiedziała mi, zapewnż 
WPan muffz wielę cierpieć! Jeżeli ty: 
le znofifz rzekę ,naymilfza Sylwioco ią 
możemy wnet bydź w ftanie ulżenia, | 
z tego zmartwienia nayprzyiemnieyfzej 
rofkofzy doznania: tyle tylko mogłiśmy ` 
fobie powiedzieć. A 

Nim dalfzy ciąg powieści zacznę 
trzeba WPanią uwiadomić w, przod o o 
koliczności doprowadzającey do treśc 
uwikłania moiego. Wprowadzilem Ww 
dom Sylwii matki, człowieka iednegc 
zwanego Peshayes, mniemaiąc go bydź 
moim przyiacielem $ ktory niezwykły w 
zacnych znaydować fię w(połeczeń 
ftwach, rad był mieć wftęp do tycha 
fob, gdzie poczciwi L zacni ludzie mie 
ścili fię chcąc korzyftać z zabawnego 
miłego pofiedzenia. Jeft toieden mnie: 
maiący fię bydź gachem, i roftropny m, 
przechodząc przez ręce kilku ftarufzek, 
od trzydzieftu lat tym fie bawiących, 
przy ktorych nauczył fię chytrych wy” 
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biegow miłości, ibaieczkow złośliwych, 


wraz podłych i gorlząctych przez ich. 


lwoifte zrozumienie; do tego złorze- 
szący, i ogaduiący, nigdy: dobrze 0ni- 
kim, tylko o fobie mowiący, będąc tak 
przyzwyczaionym z temi ftaromiłofne- 
mi kobietami, prawie przeciwko fumie- 
niu i przeświadczeniu,  więcey iefzcze 
ofławionym będąc przez kilka trafunkow 
hańbiących i przez te naywięcey zna- 
nym. , Może fie WPani zadziwiafz, iż 
z tak złemi przymiotami człowiek; 
mogł bydź moim przyiacielem „iiefzcze 
bardziey, żem go wprowadził w dom 
ten, w ktorym miałem ukochaną ofobę; 
ieft fię zapewne nadczym zaftanowić i 
zadumieć. Acz miałem w tym moie 
przyczyny; chciałem go bowiem odpro- 
wadzić od pewnego przebywania , gdzie 
dowiedziałem fię , że ogadywano krewne 
„Sylwii, dla tegom mu oświadczył nieco 
przychylności; atoli nie bardzośmy fię 
z fobą przyiaźnili, do tego w tenczas 
niewiedziałem tych iego wadow , o kto- 
` rych: fię dopiero poźniey dowiedziałem. 

Nie przeftawaliśmy fię kochać z Syl- 
wią; wfzelako żałośna była, iż nie do: 
fyć ieyfprzyiałem, widząc mnie nie czy: 


z a = 
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niącego ufilnych zabiegow, iakie fię na- 
iey żądania, i tych po 
ała; ia:zaś kochaiąc ią 


leż żały wet 
mnie wymag 
fzczerze i ferdecznie, porę i okoliczno: 
ści zważałem, aby fię nie wydać przed 
czafem, przeto weyrzenia moje i wfżel- 
kie wzrufzenia ferca miarkowałem , że- 
by nie ściągnąć oczu ciekawych i gro- 
źnych matri na nas oboje, i nie utra- 
cić w iedney chwili tego com chciał 
przez całe życie zachować. Źważałem, 
iż moie wftrzymywanie fię fprawowało 
w niey zaufanie; lecz ftarałem fẹ za- 
pewnić ią, ile razy mogłem z nią mowić 
i daiąc jey to poznać, iż wfzyftko dla 
iey powodzenia lepfzego czyniłem ; lecz 
to nie zabeśpieczało iey trofkliwości i 
zdaie mi fie, że umyśliła pobudzić mnie 
do zawiści, aby lepiey « loświadczyć iię, 
i więkfze fprawić we mnie chęci nate- 


ženie. Deshaies był prawie codziennie 
w nafzey wfpołeczności , dla zabawienia 
Dam w różne gry, ktore ia PoS WEM 
z przycz yny, iż mi nieraz wymawiała 
Sylwia, że tylko grą fię zatrudniałem, 
co mi było powodem do zaniechania iey 
ofoby. Gdy ia naymilfzą pociechę znay- 
dowałem wprzeftawaniu z Sylwią, kto- 
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ra chcąc żywfze we mnie wzniecić u- 
fiłowanie, mniemaiąc, moig -wftrzyma: 
łość, bydź ferca opufzczeniem fię, wy- 
brała fobie Deshaya na te doświadczenie, 
iego rozmowę lubiąc , gdy był oddalony, 
do niego fię zbliżała, i wymawiała mu 
zakochanie fię w pewney Damie tego 
wieku, kiedy fie. fzuka młodzieńcow, 
dla zabawy utrzymuiąc ich. Przyimo- 

jałem to zrazn z oboiętnością, nie- 
chcąc Sylwii czynić przykrości, zdaiąc 
mi fię, iż to czyniła umyślnie, aby od- 
wrocić oczy ZO na nas obrocone; 
i co mnie więcey iefzcze zapewniało, 
iż Deshayes będąc źle dość obdarzonym 
z przyrodzenia, i maiąc Sylwią roztro- 
pna, nie mogłem fie obawiać, aby go 
nie inaczey „zważała, tylko iako czło- 
wieka nie udatnego, tak niefpofobnego 
mieć fzczere przywiązanie , iako i na- 
tchnąć kochanie. Sylwia zawfze mnie 
do gry z lobą wzywała, lub do pół zy- 
fku R RE , gdyśmy nie mogli grać 
pofpołu. Słowem zoftawałem bez wizel- 
kiey obawy utracenia ferca Sylwii; ie- 
dnak mnie martwiło czafem przymile- 
nie, ktore okazywała Deshayemu, nie- 
chcąc aby fię w czym zawiodła choć po- 
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zorem. Jednego dnia gdyśmy wfpolnie 
rozmawiali, przytoczył powieść nieo- 
byczayną , z ktorey iednak niektore 
ofoby fłyfzące rozśmiefzyły fię. Fuy 
rzekę, mu cicho , czyliż tak nie przyftoy* 
ne bayki powiedaią między zacnemi lu- 
dźmi. Nie umrał mi na to odmowić przy- 
zwioicie, tylko rzekł; piękny rozum 
zoftawuie WPanu, co fię zaś należy do 
krzepkości fił wkochaniu, w tym go 
wypredzić zdolnieyfzy ieftem. Chociaż 
to nie warto byłó odpowiedzi, rzekłem 
mu iednak, iż; gdy pierwizey części le- 
pfzey mi uftępuie „i w drugiey mu zape- 
wne, niedam wziąść prymiu, W tym fpoy- 
rzałem na Sylwiąi rufzywizy ramionami, 
chciałem iey to dać poznać, iż grzeczno- 
ści, ktoře okazywała Deshayenu, źle by: 
ły umiefzczone. Zdawało mi fię, że Syl- 
wia czyniła fię idkby mnie niechciała 
zrozumieć i zamiaft mi przyświadczyć, 
choć głowy tufzuniem, wftała „i pofzła 
patrzeć na graiących. Pofzedłem zanią 
urażony, i głofem ftałym rzekę: czyli 
WPanna wolifz fłachać niepřzyítoyney 
powieści? niżeli prawdy życzłiwey. Co 
za prąwdy ? powie. Tak ieft , odpowiem 
prawdy prżyriilającey. Alboż ią tym 
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nie obowiązuię chwaląc iey urodę iro- 
zum, .wipominaiąc te przywiązanie, 
ktoreś we mnie wznieciła, z wfzelkim 
ufzanowaniem powinaym.  Odwrociła 
fię odemnie nagle , i ufiadła. przy innych 
Damach » tak że nie mogłem z nią wię- 
cey mowić zręcznie, nie będąc fłylża- 
nym. Przyznaję, że te odrażenie mnie 
rozgniewało niezmiernie, ale że Sylwia 
nie dała mi ielzcze przyczyny żadney 
użalenia fię nad nią „i kochałem ią (zcze- 
rze, umyśliłem znofić te pczeciwności 
cierpliwie. Ta Dama, o ktorą prześla- 
„dowanó Deshaya „właśnie w tey chwi- 
li prayb yia i ufadziła fie blifko mnie. Ni- 
gdy w życiu z nią nie rozmawiałem ; acz 
tego: dnia mnie z św a, iraq nie rad, 
mufiałem iey przez przyzwoitość odpo- 
wie dzieć, Sylwia te poftrz :głlzy, nie bar- 
dzo mile przyięia, co gdy pomi jako wa- 
łem wftałem z în ieyfca, i do niey fię 
zbliżyłem. Deshayes widząc -mhie roz- 
mawiaiącego z iego Damą, zbliżywľzy 
fię do Sylwii , fzepnął iey do ucha kil- 
ka fow; potym odfzedł w inną ftronę. 
Przyfunąłem fię do Sylwii mowiąc ; u- 
czyń mi WPanna tę PORE; a przyźnay 
fzczerze prawdę , ieżeli ią: zgadnę do ra- 
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zu. Przyrzekam to WPanu, ©: /powi ie, Mo- 
Że Pan Deshayes oświadczył iey, iżby 
:zymił Kóchadii Nany 
nne? Tak ieft, odpowie 
Zapraw dẹ , rzekę „Pię- 


rad zamianę 


dlamnie za WPa 


uśmiechai 
kne miany w 
ma fwoią ulubioną , godzien iey ieft, i 
ta iego, a Sylwii nie wart. Prolzę Wac- 
Panny nie wierzyć odtąd Panu Deshayes, 
co iey Yepowiedas będzie, gdyż człowiek 
jelt zawodny , i nie tak pewny iak fię u- 
daie, © nikim dobrze nie mowiący, 
mam tego iawne dowody, ktoreby iey 
obmićrziły go na zawize; ale mu fzkó- 
dzić nie chcę, i raczyfz mi WPa anna da- 
Add , że tego nie wyiawię. Jokoż mi 
ztwne o rodzie i pokoleniu Sylwii wy- 
powiedzial wieści, ktorych nigdy nie 
chciałem wierzyć, aniodkryć „lubo mia- 
łem przycayny ftuľzne nienawidzieć go. 
On zaś ufiłował uczynić mnie podey- 
rzanym Sylwii; poznałem to z niekto- 
rych flow iey, co mi wymowiła raz, wie- 
dząc dobrze , że to fą zwykie fpofoby 
chytre Deshaya czynić z nienawidzone- 
mi przez podftępy tych, ktorych ma 
przyczynę obawiać fię. Sylwia nie przy- 
ieta moich przeftrog dobrych, ile fpo 


uazł ; niechay fobie trz Zy». 


gr6 HTS PORR IU, 


dziewać mi fię należało; urażony prze” 
to zoftałem iako kochanek wierny, kto- 
rego fzczełóść nie dobrże była przyięta 
i nadgrodzonma. Jednak mnie ząpytała, 
czyli zechcę grać w Lombra , graliśmy 
z fobą, lecz żamiaft wpatrywać fię w 
fiebie iak zwykle czyniliśmy korzy fta- 
iąc z tey fpolobności oświadczać fźcze- 
rą miłość wzajemną; wytażanii nie zna- 
cznemi, i mmiuiganiami wymowhemi, 
ktore fą dla kochających znakami do- 
myślaiącemi, dla innych ukrytemi ; tego 
nie czyniąc okażałęm iey moią gniewli- 


„wość. Sylwia łącząc to może z rozmo» 


wą, ktorą miałem pomimo chętnie z Da- 
mą Deshaya, tak fiè uraziła, iż mi dø- 
fyć nieprzyiemńych flow wypowiedzią- 
ła, a gdym ią chciał przebłagać po fkofi- 
czoney grze, fpoyrżała tylko na mnie 
furotyo nic nie odnowiedziawizy. Coż 
WParina mafz dziś za przeciwność, że 
iefteś cały dzień niezwykłego ułożenia: 
Hey nie, rzecze mi. Znafz WPani, rze- 
ze S$ainville do Margtabiny , ten fpo- 
fob odpowiedzi odrażaiącey. Rzecz dzi- 
wra mi fiè zdawała, iż gdy roztmia- 
łem mieć prawdę-i fłufzną przyczynę Ža- 
lenix fię z moiey ftrony, przeciwnie fię 
działo 
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działo , iż byłem winowanym. Acz za. 
śniewanie RORA KEV iak mało trwałe? 
w okamgnieniu ptzemiia.  Odprowa: 
dzaiąc ią. do domu, przeprafzałem po 
tyfąc razy, i tyle łagodnych: przymi- 
leń jey oświadczyłem, żem a ubłagał, 
zaklinaiąc na wlizelkie łafki , aby: mi nie 
dawała więcey przyczyny zmartwienia, 
przyrzekaiąc wzaiemnie nienarażać iey. 
Gdy ta burza przeftała, zważyłem że 
Sylwia chociaż w młodym wieku 'zofta- 
iąca, trudna była do utrzymania, i dó- 
imyślaiąc fię, że Deshayes, ktory ufiłował 
ziedńać fobie iey ferce; nieomiefzkał ko- 
rzyftać z każdego nafzego porożnienia, 
i wizyftko eom mowił iczynił, ftarał 
fię opacznie, i ha złe obracać; przeto 
począłem ftrzedz fię go; nięwfpowinaiąc 
o Sylwii, gdy był przytomnym. Już 

tedy poiednani będąc, kilka.dni zoftałem 
paka ; bez abawy odmiany ofoby 
ukochaney, o ktorey Pora aźni byłem za- 
bespieczonym, rownie o moiey ią upe- 
wniaiąc; miałem atoli chęć niecierpliwą 
znaleść fpofobność moWienia j [am a fam 
z nią,aby i iey, odkryć zupie etnie ferca mo- 
jego fzczetość i o iey wzaieńiności bydź 
dokładniey upewnionym. Gdyż nie do. 

Tom V. ? li 
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fyćsieft dla. prawdziwego przywiązania 
domyślać fię f(kłonności chęci i zgadać 
myśli wfpolne; miłość fię tym nie za- 
fpokaia, mniemaiąc , że meżna fię tego 
zaprzeć. Nie chełpiąc fię, abym ftyfzał 
ód niey te fłowa; kocham WPana: pod- 
chlebiałem fobie przecież „że nie byłem 
nieniwidzonym; miłością ferdeczną -bę: 
dąc dla niey przeniknionym; i niechcąc 
nazbyt doświadczać fzczerośći ,.wftrzy- 
my wałem fię od natarczywości, co iey 
fie, zdawało pórzuceńieni, lub zaniedba- 
niem, Za co miłość i ta kochanka acz 
nadtó mnie ukarały. 

Jednego wieczoruodprowadzaiąc ią do 
domu ziey matką, i inną krewną, wraz 
pewnym poufałym przyiacielem, i Des- 
hayem, chęć nas wzięła zbytkuiąca cho- 
ciaż, itiż poźno było; aby iechać iefzcze 
na grę, i ze dwie godziny bawić fię. 
Wftąpiliśmy do domu: iedney Damy ich 
należącey; ktora iefzcze niefpała. Wkil- 
ka ofob tani zaficdliśmy ; ia z- Sylwiąo- 
fobno graiąc, xiążkę: zamiafi ftolika po- 
łożyliśmy na kolanach ; miłość nam po- 
magała za trzeciego, i tak mało zWważa- 
liśmy gry, iż nam karty z ręku wypa: 
dały. Wzdychania i miłe weyrzenia wię- 
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gey nas dka i były haflem wy- 
grarey miłosci; zadziwiaąłem piękności, 

i wdzięki Sylwii , wizyftko mi fię w niey 
zdawało przedziwne i kfztałene. Jey 
oczy: powabne ifkrzące fię ferdecznym 
upałem, mile na mnie ipog zlądaiące, wy- 

rażały mite. piefzczońe kocham | cię, 

ktore ufta tak dokładnie wymowić nie 
zdołaią; iey lerce napełnione (wzdycha- 
niami, wydawało i ie z grzuntu ferca ; [z ZU= 
kaiąc łączyć fię z moiemi; miłość i mię. 
dzy nami zaftanawiaiąc fię, ciefzyła fię 
z nafzego poie ednania i zwyciężenią. 


Oczy iey zakochane zaręczały wiarę, 
Podobnież moie łącząc ferdeczne upały, 
Jedno ferce, i dufzęz dwóch wzaiem iednały, . 
Ktore miłość zwyciężna niofła na ofiarę. 


Raczyfz mi WPani darować tę zapę- 
dy miłości; kochańcy bowiem inaczey 
fię ttomaczą, niż inne ofoby, Zarumie- 
niam fię nieco wyrazić iey; żemi był 
niezmiernie zakochanym ; atoli W Pani 
na to baczyć rzaczyfz; że iey iako mo- 
iey poufałey; zwierzam fię fkrytości 
ferca. Niemogliśmy fię nafycić miłym 


li 2 
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ciefzeniem “fie, drudzy, iuż odchodzili» > 
gdyśmy nie myślili iefzcze witać z krze+ 
fet. Deshayes pofzepnął Sylwii kilka fow 
przechodząc mimo ; lecz nie miała fpo- 
fobności , odpowiedzieć mu. Odprowa* 
dzaiącią zdiąwfzy rękawiczkę ,dałami» 
rękę fwoią do tyfiącznego ucałowania, 
trzymaiąc ią ściśnioną w moich. “Nie 
mogłem mowić wiele z nią dla obciąże- 
nia ferca; też fame w niey poznałem u- 
cziicia. Naze wzdychania i fpogląda- 
nia, wyręczały i zaftępowały mieyfce 
wyrażów faygorętfzych ; ani ferc prze+ 
nikńienia; ani łzow fączenia. i' dufz 
wzrufzenia były doftateczne, ogarnąć 
nafzych ferdeczności. Gdym iuż odcho: 
dził rzekłem: ah! nayukochańfza Syl- 
wio, rozłączamy ĝe w, tey chwili, iak 
te będą przykre dla mnie, ktore bez 
jey obecności ożywiaiącey minie trawić 
mam! Jeżeli iey przyidzie obudzić fię 
trafiinkiem, racz pomyślić o wiernym 
fludze , ktory bezfeunie w.: oddaleniu 
od niey trawić będzie nocy; o Sylwii 
iedynie rozmyślaiąc. Ah! nie przebu- 
dze fię, tzecże z uśmiechnieniem, i nie 
wiem dla czego zdaie.mi fię, że lepiey 
tey nocy fpać będę, niż źnnych. Mufie- 
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liśmy atoli rozftać fię; dotrzymałem 
iey wiernie iakom obiecał, żem całey 
nocy nie fpał. ) 

Niedozwalafz WPani , abym iey ukrył 
naymniey fzą okoliczność mojey miłości; 
iednak daruiefz WPani, że nie ktore w 
pamięć mi fie nie podały , coby «w fwo- 
im mieyfcu mogły bydź przyftofowane; 
lecz żebym iey to nadgrodził, mufzę fen 
ofobliwfzy naftępuiącey nocy obiawić iey 
ktory możnaby nazwać zdarzeniem. 
Zdawało fię, że miłość. mnie umyślnie 
łagodziła na godzinę, aby: tym przyśnie- . 
niem pociefzyć. 

Wydawało mi fie, żem fie znaydował 
w nayrofkofznieyfzey dolinie. Wfzyftkie 
widoki, ktore nas otaczały były przyo- 
zdobione nayprzednieyfzych farb kwia- 
tami.i drzewami zakwitłemi; zdawały 
fię iakby fzmelcem naywybornieyfzym 
okryte, i tak świtne, iżby przyznać 
można, że z nowey iakiey i nieznaio- 
mey ukfztałcone iftoty. Nie mogę le- 
piey iey okryślić tych przedziwnych 
mieyfc, iak przypomnieć naymilfze 
przechadzki, co z nią miałem w Saint 
Cloud, i gdyśmy fię zabawiali chodząc 
nad rzeką zsyażaiąc nadbrzeża przyić- 


sas o TETS OR TA 


mne, i przeglądaiąc te troiftość wyda 
jąĉych fię promieni, iak tęcze na wy- 
tryfkaiących wodach do góry. Zachęco- 
ny tąk miłym wey rzenięm ; chodziłem 
wkoło pragnąc dowiedzieć fię. co to by- 
ło za obiawienie , gdy uyrzałem g gmach 
nad wfzelkie okązałości nayo zdobniey- 
fzy, z kamieni ciofanych białych, i nie- 
biefkich wyftawiony; zdawało fię, że 
z alabaftru, i i fzafirów złożony, i zamiaft 
wapna złotem fpoiony. Mieyfcami były 
łuki i ftrzały w kamieniach wyrobione 
ina każdym kamienia budowy, dwa fer- 
ca zapalone wydawały fię. Ządałem po ` 
tyfiąc razy, żeby tak piękne mieyfce 
było moie włafne, abym Sylwią nim u- 
darował, Przyfzła mi w tym myśl, że 
to był pałac miłości, i wyobrażenie 
Sylwii mufiałc  fię tgm znaydować, miał- 
bym przynaymniey pociechę widzieć 
ią „gdy oddaloną zoftawała, Odo: fer- 
decznie, aby miała te pierwfzeńftwo 
między naypięknieyfzemi , ktore iey w 
moim fercu wyznaczałepm. Nie dziwuy 
fię WPani tym okazałościom, gdyż mi- 
łość w fzyftko czyni znakomite. Chcią- 
łem oglądać wfzelkie przyległości tego. 
gmachu, [zedłem ulicą wyladzoną po- 
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marańczami pełnemi* owocow tak wy- 
fokiemi iak dęby; pa bokach były kana- 
ły, ktorych fpod perłami, i złotym pia- 
fkiem był napełnieny, na końcu znaydo- 
wał fię ogrod, kwiatami nayprzedniey- 
fzemi, pachniącemi ziołami i drzewami 
zafadzony; między niemi umiefzęzoneby- 
ły bukiety z Pereł, Rubinow, Szmara- 
gow innych drogich kamieni przedzi- 
wnym kfztałtem ułożone; wydawały za- 
pachy wdzięczne nadzwyczay. Na drze- 
wach rozlicznych, kwitnących mnoftwo 
ptafząt nieżliczonych, naypięknieyfze- 
mi farbami pior przyozdobionych., wy- 
śpiewuiących nayprzyiemnieyfzą melo“ 
dyią. Tyfiąc wytryfkań wod z fontan- 
now , frebrne i złote krople z krzyľzta- 
łami zmięfzane, wyrzucaiących prawie. 
pod obłoki łagodnym fzumem , nazad fię 
powracały na fwoie marmurowe okrycia 
przyiemnym mrukiem, dodaiąc wdzięku 
ptakow nuceniu. Ufiadłem na mura- 
wie, chcąc używać mile i (pokoynie tak 
wielu rozkofzy; gdym był niemi zachwy* 
cony, fnem zmorzony zoftałem. Pragnąc 
korzyftać z tak powabnych widoków, 
Kktoremi miałem umyfł napełniony, Za- 
fmucenie atoli nagłe przez niewidzeńie 


4 
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w tych mieyfcach rozkofznych Sylwii, 
przebudziło mnie; począłem wierlze pi- 
fać , nie ftofuiące fię iednak do ftanu tego 


w którym fię znaydowałem , lecz wrożą-. 


ce mi przy([złość moiego lofu; poftrze. 
głem, żem ie fkładał po mimo chętnie. - 
Z mieyfca tego gdzie fię o znaydowałem 
przefzedłem do pokoju uftronnego , kto- 
ry wart był całego Domu wipaniałości , 
i trudno wyrazić iego ozdobność. W 
śrzodku był ftoi z Jafpifu przezroczyfte- 
go na ftalugach z Porfiru przedniego fztu- 


cznie wyrobionych., w koło ftołu krzefła, 


krzyfztałowe ftały roboty przedniey; 
między ludźmi nieznaney. 

W tym Pokoiu było drzwi fześcioro, 
do tyleż ulic fzpalerowych weyścia maią- 
cych, na końcu ktorych były i iafkjnie oz- 
dobne, z perłowey macicy wyrobione, 
pełne mufzlow, koralowych drzewek, i 
ofob rożnych tak świtnych, iż fię zd ala 
widzieć dały, iakby z drogich kamieni 
wyrznięte były. W każdey żnaydowało 


fię po dwie Dam, i wfzyftkich dwanaście 


cudnie przybranych; gdym ie oglądał ie- 
dnę pó drągiey, ile mogłem zdala, wfzy- 
ftkie wefzły razem do Ẹ Pokoju. Nigdym 
nie zoftał tak zadziwionym, iak w ten 


- 
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czas. Te Damy były odenmie dawniey 
ulubione, I Alemogłem poiąć , iak trafu- 
nek potrafił ie zgromadzić, i czemu Ww. 
Pani, ani Az wia „ tam fię nióżnaydow: y= 
liscie? jawało mi fie, iż teofoby były 
w w óba i iakem ie zaznał, i wlzyltkiena 
mnie (poglądały gniewliwie. Zafiadły we* 
dle ftołu ; niewiedząc com miał czy? nić, 
poczuwałem, iż nie.od moiey woli zawi- 
flo odeyść , oprocz, że ciekawość mnie 
witrzymywała , i między mef znaydo- 
wała fię jedna, z ktorąbym rad był roz- 
mówić fie- Była to iedna Panie enka, lat 
około pi ietnaftu maiąca z włofamii i płowe- 
mi, cudney piękności, i ciała fkładności, 
jak można żądać ; ale na moie niefzczę- 
ście bardziey zagniewana na mnie nad.in- 
ne, czafent ki J na mnie weyrze- 
nia pełne wzgardy, i zawziętości. Nie- 
wiedziałem, co miałem zti id fobie wno- 
fić ; lecz nie pewnym fie bydź tam zważa- 
iąe, iz uka atem enik a do uniknienia iey 
obecności, gdy ta oloba zawziętlza nad 
każ na mnie, podniofia fiez Krzefła, i 
'zym: aigc iakoweś pilanie w reku OM 
de inny ch: tenieft winowayca, fkazu- 
ige mnie, ieft aż- nad te przekonanym © 
przeftępftwie, uważcie, iak go macie fą- 


526 HISTORTA 


dzić. W a doufzuimfzeptała „iak gdy- 
by ich zdania zbierała, potym ufiadifzy 
rzekła mi, iż miłość cię karze na nieuftan- 
ńe kochanie, i nie pomyślne, nigdy nie 
będziefz ufzczęśliwianym 'w kochaniu. 
Chciałem odpowiedzieć iey, i bronić fię,. 
iż cztery ofoby z pomiędzy tego Orfzaku 
były moi Sędziowie, wraz i ftrony, Z 
pr: Wozyny iż ich niekochatem tak ufil- 
nie jak żądały, gdyż tylko zwykłe dla 
nich miałem przychylności względy; po-, 
wftały zaraz, i każda z nich biorąc za rękę 
mę(zczyznę czekającego na nich, ktorych 
uznałem moich Przeciwnikow, rozłączy- 
ły fe za tym w rożne ftrony. Cheć mnie 
brała pobiedz'za Panną z płowemi włofa- 
mi, ktorą fobie przyfwoił pewny Kawa- 
ler, co, dawniey mi czynił w miłości prze- 
fzkody, i wyznaiąc [zczerze, z zażdro- 
ścią na to patrzyłem ; lecz chcąc ubiegać 
fie za nią przebudziłemfię, ciefząc fie, 
że to tylko fen był i mara, nie na iawie. 
Zacząłem znow myśleć o Sylwii. 

Te marzenie zapewne WPani niedało 
zapomnieć, iak pozoftaliśmy z Sylwią, 
gdy oftatni raz z nią fię widziałem. Racz 
to fobie przypomnieć, i uważyć nałeży-. 
cie. „Pamiętam dobrze, odpowie Margra- 
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bina, całą treść ich poprzyiaźnienia. 
Gdybym dałey nie kończył, Pow 
wie „ile W Pani w miłości zabiegach nie- 
wiadonia niewątpi iłabyś, iż cak i 
początki , miały zapewne fkutek 
ślny, ipo mimo iey przyrodzone 
łości , ktorą okazuiefz dlakochankow. mo 
żebyś doznała niejakie zawiści wzrulze- 
nie. Lecz, iak WPani mi iarkuiefz sdi 
było te powodzenie ? Był a ta tylko zd 
da, i podeyście , ktore miłość dmi choia 3 
wyrząd lzić, i przez fen mnie ofirzegia; 
uwodząc mnie , fpofobney chwili oczęki» 
wała, aby. ufzczęśliwić przy fpofobn ey 
porze, ktorą codziennie zdarzyć obiecy= 
wała. Na zaiutrz w wieczor nie czeka- 
iąc daley, zni ifzczyła moie zam) y fy, zo: 
ftawuiąc tylko w, fescu. alvale nāte- 
Żenie,, ktore wraziła. Ni ie mając zadófyć 
lofow fortuny, £ YA mogł ubogacić Syl- 
wią, ftarałem fię ziet Inać iey krewnych tdi 
przyiacioł przy Aida ENE i fzczeremi 
uflugami aby nie zważali tak ściśle na 
maiątek, iak zwykle w tym podob nych 
zdarzeniach przeglądaią więcey nad in- 
ne przymioty. Będąc przeto upewnio- 
nym o iey fercu, nie obawiałem fię aby 
fig z kim innym wdawała, chybaby konie. 
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cznie była przymufzona, itoby bez prze» 
firzeżenia mnie nieryczyniła. 

Pofzedłem wcześnie do Sylwii, ktorą 
zaftałem w ofobnym pokoiu nad zwyczay 
przybraną ; napełniony pociechą widzenia 
iey; pięknieyfzą mi fię fto razy wydawa- 
ła niż zwykle. Wjdząc żeśmy fami byli, 
wziąłem iey rękę , i ftokrotnie.ucałowa- 
łem, mowiąc: śliczna Sylwio, znafz mo- 
ie ferdecze przywiązanie do ciebie; fami 
tutylko iefteśmy, czyli nie obawiafz fię 
abym tey chwili użył na dopełnienie mo- 
ich gorących żądzy. Nie, odpowie, [po- 
glądaiąc na mnie miłośnie, i te-były 
fzczegulnie ftowa moie, o zz fię mo- 
gła Sylwia urazie, u W tym Matka iey 
zawołała; więcey nie mogłem powiedzieć 
tylko tyle , iż fufznie mi dowierza, ma- 
iąc tak wiele dla niey ufzanowania, ile 
kochania. 

Pofzedłem za nią, znayduiąc iuż Go- 
ści zgromadzony ch; właśnie to zręcznie 
dla mnie fie zdarzyło , gdyż tak zoftałem 
potrwożony fam, a fam z Sylwiąfięznay- 
„duiąc , iż mi trudno było przyjść do fiebie, 
a między wiełością ludzi; nie poftrzeżo- 
no moiego pomiefzania. Zaczęli rozmo- 
wę, nim fię zebrali Gracze; o miłości 
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wfzezęłafięmowa. Każdy ią okryślał we- 
dług fwoiego zdania, i zważałem, że in 
ni mniey ią znali, i poczuwali niż ia; Syl- 
wia fię nie odzywała: icd byłem, że'U- 
miała milczeć , niewydaiąc fię umieiętną 
w tey namieiętności, krorey powinna 
bydź niewiadoma. Atoli malala povie: 
dzieć fwoie zdanie. Dama iedna z przy= 
tomnych, zapytawizy iey ćó tym myśli+ 
ła: Mościa Dobrodżiko, rzecze, trzeba 
mnie fię pytać, iak/mi fię to przywidzi $ 
gdyż miłości kray, ieft dla mnie nie by- 
wały, 0 ktorym tylko flyfzałem mowa- 
cych; nie będąc wiadomą, fzezególnie 
domyślaiąc fię , mogę co na mienić. A- 
toli; powie iey ta Dama, chcący ią wy- 
ciągnąć nia fłówa, wiedząc; że miała ro- 
zuńm przenikający, alboż WPannanie ko- 
chałaś nigdy nikogó? Tak rozumiem, że 
miłości prawdźiwey iefzcześ nie doznała, 
alemóże ptzyiażń ,'i przychylność mia- 
łaś did idkiey ofoby? Jak widzę, odpowie 
Sylwia, że ieft rożność między miłością 
przyjaźnią, i przychykhiością. Ziapewne, 
odpowie. ta Dama ṣi znaczna odmienność: 
Upewniam W Panią, rzecze Sylwia, że 
tych cieniow miłości hieznam, ale ko- 
cham ferdeczńie Fenicę moją przyiacioł- 
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kę; ńićch to będzie miłość , czy przyiaźń, 
lub przychylność, i znam moiego ferca 
fzczerość , i dobroć, iżby'm potrafiła ko* 
chać całe życie AMR „ aby mnie tyl- 
ko niezdradzono ;i rownie w zaiemnie kọ- 
chano. To mowiąc fpoyrzała na mnie mi- 
le; podobnież oozy moie do niey obroco- 
ne upew niały o wierhosci nienarufzoney 
moi uoy miłości: 

Przybliżam fię dotey chwili okropney; 
ktora imoie niefzczęścia ściągnęła, iż mi 
potr zeba przerwać fobie,abym odetchnął; 
i fit nabrał. Poprzyfięg am na miłość, iż 
gdył bys WPani mi te przeniewierzenie u. 
czyniła co Sylwia, trzech dni bym nie+ 
przeżył, i i wielkóść moiey ftraty, dałaby 
mi popełnić zbytki,zawziętości, i zawiści. 
Lecz przebaczyłem fija wiekowi młode- 
mu Sylwii, ktory iey niedozwalał poznać 
niefłufzności, ktorą mi wyrządziła. Do 
tego zbyt ią kochaiąc, wfttzymałem fie, i 
iak zapamiętały zoftałem. . Spodziewam 
fie jednak, iż tego żałować będzie, gdy 
fię poftrżeże, chociaż nie myślę korzy- 
ftać z tego iey nawrócenia. 

Tegoż dnia byliśmy u krewney Damy 
omagaiącey. Sylwiai mnie zapytała, czy- 
li zechcę grać w Lombra ; ta gra była wła- 


$ 
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śnie iak zmową jw nas. Bawiliśmy fię, 
trzecią przybrawfzy ofobę , niedaiąc wca- 
le baczności na karty, miłemi weyrze- 
niami, tylko Giefząc fię. 

W tym mieyfcu powieści Sainvilla, 
uftyfzańo krzyk na ulicy, i kareta zafta. 
nowiła fię przed Domem Margrabiney. 


- Pokoiówa iey otworzywfzy okno, uyrza- 


ła przy widoku latarniów, kilku męfz- 
czyznow otaczaiących karetę ; : A 
jeden piftoletem iey pogroził. Wnet zam- 
knęła nazad okno , powiedzie awfzy co wi- 
działa: pobiegł zaraz Sainville na uli- 
ce z dobytą fżpadą, gdy wołano wfzę- 
dzie ha napaśnikow, porwawfzy fię do 
tego człowieka ktory wyftrzelił, atoli 
umknął wraz ż inaerni:  Saiaville roz- 
gniewany pobiegł za nim; nie/daiąc mu 
odpoczyńku pogonił. Tym czafem oba- 
czońid kto był w karecie , znaydowały fię 
tani dwie Damy, z ktorych iedna cho- 
ciaż żeiridłona , zdawała fię młoda, i uro- 
dziwa. Margrabina kazała ią zanieść fwo- 
im ludziom ad pokoin; wziąwizy fama 
za rękę drugą Dame, którą ftrace h odmiie- 
nit natwarzy.’ Oeue086 zemdlońą , lecz 
tak była zalękniona, iż coraz wpadała Ww 
mdłości, przeto Margrabina, kazała ią 
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w łożko położyć. . Dama ftateczna przy- 
fzedłfzy do. fiebie, czyniła uprzeyme 
dziękczynienia Margrabiney , | za łafki 
świadczone dla nie$, i fioftrzenicy, w za- 
iemne od niey odbieraiąc grzeczności o» 
świadczenia. Krewna Margrabiney zlzedł- 
fzy przez ciekawość, i ftoiąc, przy 
draagi Domu na ulice wychodzących, 
chcąc fig dowiedzieć , co za iedne były te 
Panie) i jacy napaśnicy karetę napadli, 
wizediizy do pokóiurzekła Margrabiney, 
iżte Damy były.i iey znaiome, co ią po- 
budziło mieć więklzą ftaranńość , i wpa- 
trzywfzy fię dobrze , uznała za fwoią S4- 
fiadę, z ktorą w pofiedzeniach bywała, 
mowiąc do niey : zalęknienie WPani tën- 
że {kutek we mnie fprawiło, co w niey 
gdy-nas'w zaiemnie niepoznaiącemi fię 
fprawiło, aż moia krewna mi ią przypo- 
mniała. Daruiefz mi WPani, rzecze ta 
Dama do Margrabiney, iż moie PĘLRYDEP 
nie, nie dozwoliło mi uznać iey ; powin- 
ne atoli dzięki iey czyniąc, w a e 
niefkończoną za tę uczynność, wraz z 
moią fioftrenicą okazać pragnę, woląc, 
iey, iakinney ofobie bydź winną. Co 
mi zabroniło poznać iey,to było mniema- 
nie, iż WPani znayduiefz fię w Prowan- 


cyi. 
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cyi.. Miałaś WPani przyczynę tak ro- 
zumieć, pówie Margrabina , bo nikt nie 
wiedział o moim wyieżdzie, i przyby. 
ciu do Paryża. Ale obaczmy co pora- 


bia WPani fioftrzenica. Gdy pofzli do 


ńiey, zaftali ią uśpioną , rzekła; aby ity 
nieprzefzkadzali „i zoftawili w fpokoy- 
ności. Tym czafem ta Dama przy o. 
świadczeniu uprzeymey uniżoności Mar- 
grabiney, przeprafzaiąc za utrudzenie, 
i newygodę, ktore ponofiła z ich przy- 
czyny, odiechała do domu dla pilnego 
rozporządzenia obiecuiąc powrocić iza- 
brać: fwoią fioftrzenicę. Margrabina , 
profiła iey'na wieczerzą, i gdy fię wyma- 
wiała, powiedziała iż inaczey nie powtoci 
fioftrzenicy , tylko pod obowiązkiem wy- 
zdrowienia, nie życząc iey wcale po- 
rufzać, wpokiby niewydobrżałą. +Od- 
iechawfzy Dama ;.gdy fie pozbyła Mar- 
grabina zatrudnienia, zważaiąc, że zbyt 
długo nie widać powrotu Sainvilld, fpy- 
tata fię domowych, czylio nim nie fy- 
fzeli, a gdy iey nie potrafili uczynić u- 
wiadomienia, wyfłała na ulice poblifkie, 
aby fię przepytywali. Powiedziano im „iż 
ten Jegomość , £o wypadł z dobytą fzpa- 
dą z iey domu ; pogońił iedhegó z tych 
Tom FV. Kk 
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co karetę napaftowali, potym nie we 
dzieli co fię z nim ftało, tylko fiyfzeli, 
że warta nocna fchwytała dwóch ludzi 
w tey porze, i zaprowadziła do więzie- 
nia, ktorzy zapewnie nie były żłodzie- 
je, chyba może ciż fami, o ktorych lię 
pytano. Margrabina poczęła bydź tro- 
fkliwą o Sainvilla, tak z tey'przyczy” 
uy, iako i z inney okoliczności wiado- 
mey iey , dla niego niepomyślney. Wyż 
fala ludzi flużących na wfzyftkie ftro- 
ny i przefzpiegł, dowiadywać fię o nim; 
w godzinę potym doniefiono iey, że 
dwóch męfzczyznow ` poiedynkowało 
przy czerwonym Krzyżu, i ieden z nich 
fzpadę ułamał w pierliach drugiego. Czy 
nie wiedzą, iak fię zwali, zapyta Margrar, 
bina. Wcale nie , odpowiedzieli iey, nikt 
ich .niezńia. Gdzież fię potym podzieli 
powie. Nie wiadomo także, rzekli, gdyż 
pochodnie; i latatnie wiatr pogafił W 
ciemności umknęli, Dotąd nie trwo- 
żliwego mie było dla Margrabiny. Zwa- 
żajiąc to wfzyftko co iey przepowie: 
dzieli , domyślała fię, iż Sainille może 
był: wto wmięlzanym ; co ią bar- 
dziey kłopotało, iż nie powracał, i o 
fobie wiadomości nie dawał, „W tak 


> 
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zafmuconych myślach, nie mogła fie 
wfitrzymać od zawołania: Ali! niebo- 
rax, Sainville może zginął, Na ten od. 
głos Panna nie zupełnie zafypiaiąca, o. 
ckp ta lie , i nc rawfzy fiadła na łożku 
zekać: Ah! moy Boże,, 
coż fie toi wfzyftko znaczy, ico fię ze 
mną dzieie? Margrabiaa na te wyrze- 
kanie przybiegła do niey, Pytaiąc lięco 
iey było? Gdy ią poftrzegła obcą Dama, 
układła fię nazad; zmawiaiąc na iakoweś 
okropne przyśnienie, oswiadczaiąc iey 
podziękowanie , za łafkawe przyięcie i 
świadczenie ludzkości, na potrwożenie 
fwoie zwalaiąc winę niegrzeczności ; kto- 
rą mogła popełnić nierozeznawfzy iey; 
lecz to pomięfzanemi ffowami wyraziła, 
tak, iż Margrabina żalem zdięta, oba- 
wiaiąc fię aby ta flabość, ktora iey zmy- 
fiy pomięfzała:, nie pociągnęła za lobą 
fzkodliwego fkutku, rzekła iey aby fię 
wywczafowała, i ftarała. fie przyiść do 
zdrowia, a pofilić fie czym na wiecze- 
rzy, na ktorey fię fpodziewała ciotki iey 
przybycia. Odefzła potym do komina, 
myśląc o przypadku Sainvilla, o kto. 
rym niemogła nic dowiedzieć fię i po- 
miarkować, a wfzyftkiego iey lękać fię 
. Kk 2 
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przychodziło. Obawiała fię oraz , aby 
nie był zabitym, życząc raczey fto ra- 
zy widzieć go więzionym, chociaż i ta 
byłoby. dla niego niefzczęściem naywię- 
| kfzym, gdy. chodziło o iego wolność , 
„ maiątek i życie; atoli była odważna u- 
żyć wfzelkich Ipofobow na iego wyba- 
„wieńie , wdaiąc fwóiego męża, krewnych 
i przyiacioł, aby żądałi od Krola prze 
pufżczania winy; w nadgrodę zafług fa- 
milii W tym ciotka, tey ftrapioney 
Damy przybyła ż drugą iey krewną i 
dwiema przyiaciołkami, ktore wiele u: 
niżoności, i wdzięczności oświadezyły 
„ Margrabiney, ża przyjęcie i ludzkość ,o- 
Kazańie ich fioftrzenicy, i gdy fię chcia> 
ły do niey przybliżyć dowiadniąc fię o 
iey zdrowiu, profiła aby ią zoftawiły 
fpokoyną. Maigrabina także rzekła im, 
iż w tym ftanie iak ią widziała, bar- 
dziey potrzebowała odpoczynku, niż 
innego ratunku , mowiąc iż fpodziewa: 
ła fię po ich dobroci i względności dla 
fiebie, że nie będą czynić trudności; 
powierzyć iey fwoiey fioftrzenicy. Te 
Damy namieniły, iż niez chęcią zezwa- 
lały uczynić zadofyć iey woli ,niechcąc 
iey czynić naprzykrzenia; lecz widząc 
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iżby było niebeśpieczno dla ich krewney 
porufzać ią przewożąc, gdyż iefzcze 
zupełnie nie przyfzła do fiebie z wiel- 
kiego zalęknieńia „>i fama tego nie żą- 
dała po wielu grzeczności oświadcze- 
niach z obu ftroń, odiechały zoftawiw- 
fzy ią, niechcąc czekać wieczerzy, 
lubo Margrabina. ufilnie ich chciała- za- 
trzymać „i obiecały na zaiutrz przyie- 
chać. 

Margrabińa rada była poniekąd znay- 
dować fię fama, ile* w boiąźni zoftaiąc 
oò Sainvilla , niechętnie znofiła przefzko- 
dę i przymus w obecności obcych ofob. 
Nowe rozkazy wydałą „aby go wfzędzie 
fzukano , od domu, do domu pytaiąc fię 
aż do mieyfca tego, gdzie złapano 
dwóch poiedynkuiących , ktorych zapro- 
wadzono do więzienia , głośno to prze- 
powiadaiąc flużącym, iż o ktoreykol- 
wiek godzinie by przybył Sainville, 
albo od niego pofłaniec, żeby go.zaraz 
pufzczono do izy pokoiu.: Dama cho. 
ra fłyfząc te fiowa, pomiarkowała, iż 
co niepomyślnego ftało fię Sainvillowi » 
i że-Margrabina była przez to pomię- 
fzana, Mościa Dobr: zapyta iey, czyli 
fię przytrafiło iakie niefzczęście JPanu 


s 
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Sainvillowi ? Tak ieft, odpowie, przynay-, 
mniey przychodzi mi obawiać fię o ie- 
go życie, gdyż w tenczas kiedy ich ka- 
retę zetrzymano , wypadł z dobytą fzpa- 
dą, i potym go więcey nie e widzieliśmy, 


i nie wiadomó gdzie fie obrocił. Jako! ' 


zawoła ta ftrapiona, czy to Pan Sain- 
ville, przybył na nafz ratunek? Nie 


„tyłko ten, odpowie Margrabina , ale nikt 


wiecey iak fam; rzecz dziwna, ` iż tak 
źle był nadgrodzonym za "dobry uczy- 
nek; gdyż nie wątpię, że zoftał zabi. 
tym, albo przynaymniey więzionym, 
opowiadając to, co iey doniefiono. Ah! 
Mościa Dobr? zawołała Dama zafmuco- 
na, Pan Sainville iet zbyt wfpaniały, 
a ia nayniefzczęśliw(zą na świecie. 
Chciała wieeey powiedzieć, ale iey cię- 
żkie wzdychania przerwały. Margra- 
bina w idząc ią potrzebuiącą pofiłku, ka- 
zała dać kólacy ya, iprzy łożku ftoł po- 
ftawić. Gd iy świecę zapalono, uyrzała 


ią łzami zalana, i wybladłą, zapytała 


czyli iefzcze nie przyfzła 'do fiebie z 


przelztego przeftrafzenia?, Ah! Mościa 


Dobr: rzecze, zbyt ciężki raz to ieft: 
na tak' fłabą ofobę iak ja ieftem, i gdy- 
bym miała. tyle fi wytrzymania, nie 


l 
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mogłabym znieść bez ciężkości żalu, że- 
by tak poczciwy człowiek, iak ieit P. 
S-inville dla mnie fię narażał na niebe- 
śpieczeńftwo,'i zginął przez wfpania- 
łość dufzy, gdy mu fię to naygorzey 
nadgrodziło z moiey ftrony. Margrabi- 
na uścifkała ią ferdecznie, widząc'w tak 
młodey ofobie , zdania pełne cnoty i 
fzlachetności , i chociaż fama była zmar- 
twiona, ciefzyła ią iak mogła, mowiąc: 
gdyby Sainv;lle.był zabitym, nie podo- 
bna żebyśmy fię dotychczas nie dowie- 
dzieli ; ale nam powiedzidno dokładnie, 
że nikt nie zginął, a iężeli mu fię ftał 
iaki przypadek przeciwny, wnet bedzie- 
my o tym uwiadomieni , i ftarać fię ze- 
chcemy zapobiedz temu. 
Jefzcze wieczerza fię nie fkończyła , 
gdy ludzie Margrabiney rozefłani na 
wywiady, i różne fzlaki, oznaymili 
iey, iż więcey nie mgli dowiędzieć 
fię, tylko że dwóch ludzi biiqc fie 
z fobą pod czerwonym Krzyżem, ie- 
den drugiego ranił, i uchodząc byli 
fchwytany na końcu ulicy Grenelli, i 
zaprowadzeni do wiezienia, Jeden z nich 
miał wftęge żołtą; wizyłcy twierdzili, 
iżby mie mogli otrzymać darowania wi- 
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ny, ponieważ poiedynkowali przeciw 
zakazom Krołewfkim.  Margrabina by- 
ła nie pociefzona z tego, coiey donie- 
fiono, Z żołtą wftęgą , ieden. rzecze. Nie 


można wątpić aby to nieborak nie był. 


Sainyille. Czyż można abym tu przy. 


iechała iak umyślnie na zgubę iego, W . 


tym ma łożko fię położyła „czuiąc fię 
' zmartwioną zbytnie „i oflabioną mowiąc 
do tey chorey;. ah moia śliczna , niech 
będzie iak chce nieborak Sainyille ieft 
*zginiony ; lecz zadziwioną zoftała, iż 
iey nieodpowiedała, gdy fie tak trofkli- 
wą okazała o iegó całość; wzięła ią za 
ręke, i znayduiąc oziębioną bez pul- 
fow, zawołała na ratunek bid ychgłow. 
iak nieżywa; gdy ią trzeźwili dłużey 
iak kwadrans, niemogli fię docucić, 
przecież za ufilnym ftaraniem przyfzła 
do fiebie ; pierwfze fłowa, ktore wymo- 
` wita; były: ah! czyż ia będę zawize 


przyczyną iego niefzczęścia?  Mościa « 


Dobr: rzecze, patrząc fmutno na Mar- 
grabiną , iak wiele iey mam powiedzieć? 
' © iakbym była fzczęśliwa, gdybym przed 
fześcią miefięcami umarła! Margrabina 

tak była ftrofkana, iż nie zważała co 


Ta nieboga będąc zemdlóna zdawała fię œ- 
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do nieg mowiła; fama potrzebuiąc po- 
ciefzenia, nie mogła iey ziednać ulże- 
nia. Półożyła fię przy niey na łożku, 
każąc pilnowac fie pokoiowey, Żeby ią 
przebudziła gdyby byłaiaka wiadomość, 
chcąc oraz wftać iak dzień. Całey no- 
cy iednak obie (pać nie mogły, Margra- 
bina myśląc o [pofobach ratowania Saine . 
villa; ta zaś przelękniona Dama płą- 
cząc i wzdychaiąc nie uftannie, owa 
jedna do drugiey nie przemawiaiąc. Sko- 
ró fię rozedniła, Margrabina kazała za- 
prządz do karety i zoftawiwizy iednę 
krewną fwoią dla pilnowania chorey ,* 
przeprafzaiąc oraz, że mufiała iey na, 
chwilę odftąpić , wfiadła do karety i po- 
iechała na wfzyftkie trony śledząc, wię- 
zienią obieźdżaiąc, chcąc fie « dowie- 


"dzieć o Sainvillu; nigdzie atoli wiado- 


mości niepowzięła: wlzędzie mowiono, 
iż go nieznano. Udata fię do ftarfzego 
ftrażnikow nocnych; lecz go nie zafta- 
ła, gdyż do zamku S.. Germana odie+* 
chał; niewątpiła przeto, iż dla tego, a- 
by fię zapytał Krola, co każe czynić z 
dwiema więźrńiami na poiedynku złapa- 
nemi.. W tych. niepewnóściach biedząc 
fię, te znaydowała dla fiebie naywięk- 
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fzą przykrość, iż nie mogła dowiedzieć 
fie gdzie fię znaydnie Sainville „chcąc mu 
fwoie użalenie oświadczyć ,, i wiedząc 
co fię z nim ftało., by go ratować i fku- 
tęczną pomoc okazać. 

- Przebiegłfzy prawie całe miafto ,wda- 
wfzy znakomiteofoby, aby do pierwfze- 
„gó Prezydenta Parlamentu, Sędziego gło- 
wnego,-i innych wyżfzych Urzędnikow 
za nim proźby wnofili, powrociła do 
domu znużona, i prawie zwątpiona, o 
dobrym fkutku iey. żabiegow. - Ta zaś 

, nieboga ofłabiona, zoftawała wcale roz- 
paczaiąca, iak bez pamięci leżąc. Wię- 
cey iak dwie godziny iey, ciotki przy 
niey fiedząc,, fłową nie mogły fięnaniey 
dopytać ; w nadzwyczaynym była po- 
miefzaniu , ni coraz wpadaiąc w mdłości, 
„Margrabina, niemiała fit prawie mowie- 
nia, i mniemaiąc, że te Damy były iuż , 
uwiadomione , co fię ftałą z Sainvillem, 
i że ią to wcale-obchodziło, przepro- 
fila, aby iey to darowały, iż w tym roz- 
targnieniu jak fię znayduie nie, ieft w fta- 
nie. bawienia fię z niemi. 

Tą zaś uciśniona nieboga profiła cio- 
tek fwọich aby śdiechały, a w wieczor 
o godzinie fzoftey po niąprzybyły. Gdy 


' powiedzieć ; lecz trzeba fobie i innym 
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tych pozbyła fię: rzekła:do Margrabiny 
Mościa Dobr: widzę że ia żyć nie będę, 
acz nię umrę fpokoyną; w poki iey nie 
wyiawię co mam na fćrcu. Chcę liç o- 
rzeźwić , abym miała fił zodofyć do opo- 
wiedzenia moiey niedoli ; ieżeli WPani 
mafz co utwierdzaiącego , każ mi dać 
zaraz ,profzę, aby fłabość i nudność, 
ktore mnie ścifkdią nie odięły mi życia, 
wpoki iey nie wyiawię moiey tayności. 
Margrabina kazałaiey dać rofoł , w Kto- 
ry wpuściła kilkanaście kropel oleyku 
wybornego , ferce i umyfł ożywiaiące- 
go , ktory iey przyfłano z Włoch zao- 
fóbliwość:; fama go podobnież użyła, 
Gdy obiadu ieść niechciały obie, kaza- 
ławyiść fużącym; fame zoftawfzy, fmu- 
tna Panna weftchnąwizy ferdecznie, i 
profząc Margrabiny, aby ią ścifnęła: Mo- 
$cia Dobr: rżecze , należałoby, mi umie. 
raż z zawftydzenia, z tego co iey mam 


przyznać flufząość i wyznać winę, tym , | 
bardziey przed oftatnim zgonem. Win- 
nam te zaświadczenie człówiekowi za- | 
cnemu , ktoregom uczyniła hiefzczęśli- i, 
wym, niemniey ludzkości WPani dla 
mnie świadczoney, i zgryzocie fumie- 


4 
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‘nia co mnie trapi nieznośnie, W tym 
poczęła płakać rzewliwie i ięczeć „itak, 
iż Margrabina obawiała fię, aby niefko- 
naią; iednakże przyfzedłfzy do fiebie 
po chwili, mowić  fpofobiła fię, gdy 
iey przerwano donofząc Margrabiney, 
iż pewny Jegomość w lektyce czekał 
przed iey drzwiami, żądaiąc widzenia. 
fię z nią. Kazała go puścić, fama po- 
fzedłlzy do. komina aby go sprzyiąć. 
Wlzedł zatym głowę maiąc kapelufzem 
wciśnionym nakrytą, i płafzczem zafło- 
niong twarz „iak gdyby miał iaki zdmyfł 
zdradliwy. Margrabiną przerażona tym 
widokiem śmiało wchodzącego, i fpo- 
fobem dziwnym, człowieka nieznaiome« 
go ,„ufunęła fie kilka krokow od niego; 
lecz tym bardziey zadziwioną zoftała, 
gdy uznała, że to był-Sainville. Przy- 
witała go mile ścilnąwfzy, pytaiąc fię, 
iakim fzczęściem tak łatwo fię wydobył 
z więzienia, ciefząc fię, iż go ogląda. * 
ła po tylu trofkach i kłopotach, ktore 
o niego miała, wymawiaiąc mu to przy- 
iaźnie, iż iey nie dał znać o fobie, 
i Z iego przyczyny wiele ucierpiała 
fmutku i obawy. Mościa Dobr: rzecze, 
możefz WPani bydź zapewnioną, iż 
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gdybym mogł był uwiadomić ią, o mo- 
im niepowodzeniu, zapewnebym nieo- 
miefzkał niypierwiey to uiścić; b;dąc 
przeświadczonym o iey łafce ; damyśla- 
łem fię. że niefpokoyną © moim lofie 
zoftaniefz. Powiedz W Pan rzecze Mar- 
grabina , iż. nieznośną i Irogą miałam 
trofkliwość. Nie radpym odpowie, że- 
byś. WPani dla mnie tę żnofiła, raczey- 
bym ia dla niey wfzyftko wycierpieć 
wolał, dó nikogo w życiu nie będąc 
tak, iak do niey. przywiązanym. „Nie 
baw fię WPan, rzecże mu Margrabma 
wyfilaniem grzeczności, powiedz mi 
tylko, ezyliiefteś beśpiecznyim, i comu 
fię przytrafiło od wczoraylzego wiecżo- 
ra. Wiefz WPani, rzecze Sainville, iż 
między temi co obftąpili karetę przed 
iey bramą , był ieden , ktory widząc manie 
z dobytą fzpadą do niego biegącego , Wy- 
firzelił do mnić z piftoletu, i chybił. 
Skoczyłem za nim, chcąc go ubić; lecz 
bronił fię uporczywie, gdy zaś zawo- 
łano w. poblifkości na gwałt, począł u- 
ciekać wraz z iñnemi. Tak byłem na 
niego zagniewanym, iżem go gonił co 
tchu, i dognałem, blifko Opactwa Nór- 
bertanow. Skoro obaczył, żem go tuż 
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ścigał, obrocił fie i bronił żwawo; -ie- 
dnek wraziłem mu fzpadę w boksi LW 
nim fie wpół złamała. Chcąc tu po- 
wracać, zmyliłem drogę , idąc dpokoynie 
przez ulicę Grenelli, gdy w tym ftraż 
nocna wziąwizy pad wartę człowieka 
raniońego i widząc fnnie z pół fzpadąw 
ręku, obikoczydi mnie, iuięli, nie ma- 
iac, cizafu odegnać ich ; coby mi iednak 
nieuż yteczne hał gdyż ich więcey 
przypadło , i zaprowadzili mnie do wię; 
zieniia, z tym ranionym wraz, ktory nie 
mogł isć o (wojey mocy, aż.go czterech 
| niofło. Wlzedifzy do wieży położy li 
go na łóżku ftrażnika , rozumiejąc że 
fkona w predce; iam był tegoż mnie- 
. maniś 1 przybliżyłem fię do niego , py- 
tajac fię,czyli nie żądał czego dennie? 
. Uznałem go; widząc częfto. „iż był fer- 
ca dobrego, i po imieniu go mianuj 1ąc: 
coż cię przywiodło? rzekę, do tak ne- 
dznego ftanu. Zdawało fię, że moy głos 
. do Gł go przywrocił „atoli tylko na wey- 
rzenie dzikie na mnie i zawołanie :Mo. 
ści Panowie, ten ieft moy zaboyca. To 
mnie zadziwiło niezmiernie.  Czylim 
iapodobny do tego ? rzekę, ten człowiek 
przydaię ieit niebeśpieczniefzym , niż 
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fę wydaie; bardziey mu potrzeba fpo- 

wiednika, niż Cyrulika. Znaydował fię 

w tym więzieniu Cyrulik ; leczący iedne- 

go więźniaktory chcąc umknąć ztamtąd 

ranił fię.  Zawołano go aby ' opatrzył . 
La Roqua; tak fię ten nazywał ; 

gdy obaczył ranę; żle o niey fądził, gdyż 

trudno było wydobyć końca fzpady po- 

zoftałey w ciele. Przywoławfzy ucznia 

do pomocy wyiął go; zważaiąc atoli, że 
był na pał łókcia długi „rzekł , iż niemafz 
nadziei życia iego iutro o południu; nie- 
będzieiuż żywy. „W tym jedeh z warty 
noćney żołnierz, przyniof połowę fzpa- 
dy moiey, ktorąchwytaiąc mnie odebra- 
hdi przytknąwfzy ją do ułomku wydo- 
bytego, przy wfzyftkich ptzytemnych 
uznali iawnie , iż to była taż fama [zpa- 
da; tia dwoie złamana. Pytali mnie, czy- 
li mota była. Odpowiedziałem śmiało, że 
włafna moia; lecz obawiaiąc fig aby ten 
nędznił, ofkarzaiący mnie, Żem go żar 
mordował fzpadą złamaną w lego bóku , 
nieuinarł w tym wyznaniu, nimby mnie 
z teypotwarzy ufprawiedliwił „nalegałem 
Ha Strażnika wieży, aby pofłał po Spowie- 
dnika, ktoryby gonaśmierć przygotował. 
Gdy ten przyfzedł, niemogł z niego nic 
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wyczerpnąć, gdyż co chwila mglał. Mnie 
zaś z kaydankamii wfadzono do więzienia - 
ścifiego , chociażem fię wzbraniał, i 0» 
świadczał , żem niewinng. Profiłem Do- 

_zorcy wieży, aby przyfzedł do mnie, 
chcąc mu waźną rzecz powiedzieć, upe- 
wniwfzy go, iż fię wcale nie lękam wy- 
wodu tey Iprawy przy ftufzności , dawizy 
mu poznać, żeń miał dofyć przyiacioł ; 
na ktorych mu wiele należało, żapewne- 
by mu to naganili, iż fię tak źle obfzedł 
zemną. Chciał fie tym wymawiać, iż to 
nie w iegó mocy było, atoli dał fię zmię- 
kczyć fześcią Louisdorami, ktore iiu w * 
ręke włożyłem, i przezwzgląd dla JPana 
Prezydeńta Parlamentu, do ktorego mu 
kartkę otwjrtą dałem, wyznaczył mi iZ- 
bę wygodną z dobrym łożkiem; nakłonił 
fie nawet ieść żemną, wieczerzą.. Profi 
łem go także ufilnie; aby pofłał z irią 
kartką na ulicę zwaną Taranna, do pë- 
wney Damy; ktorą powiedziałem moig 
krewną ; turbuiącą fię pewno o mnie; lecz 
wymowii fię poźnością nocy, i dał ini to 
poznać, że po ofkarzeniu La Roqua , 
przy tak wielu świadkach , wfzelkie křoki 
ktoreby mogł dla mnie czynić, nie zie- 
dnałyby hic ; a iemuby tylko przyczyniły 

kio- 
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klopotu; iżby wiele ważył fie, gdyby 
mi zdiąć więzy dozwolił. Jedńak moy 
Lift pofłał dó Prezydenta, ktorego zaftał 
iuż wczafuiącegó fie; iednak rożkdzał 
przez iednego ze fwoich fłużących, aby 
fie naylepiey zęmną obchódzili, obiecu- 
iąc fam na zaiutrz odwiedzieć mnie. O 
fiodmey godzinie z rana Prezydent Parla- 
mentu przybył do mnie, żądaiąc abym 
mu wypowiedział fzczerze cały przy- 
padek moy wieczorny, ktory mu rzetel- 
nie wyiawiłem ; uwierzył mi mowiąc, 
iż nie było nic niebefpiecznego, oprócz 
ofkarzenia tego człowieka ranionego; i 

aby to nie był poiedynek, wnet mnie wy= 
prowadzi 2 tey zatargi. Potym mnie fię 
pytał o WPani wi zaoyeŚj; dla ktorey 
nayofobliwizy fzacunek oświadczał. Gdy- 
śmy o rożnych okolicznościach rozma- 
wiali; dano nam znać; iz raniońy utie- 
rał,i życzył fobie widzieć fię zemną. Pre- 
zydeńt chcze bydź przytomnym; I wy- 
fiuchać iak fię rzecz miała; fam mnie tam 
zaprowadził. Skorośmy wefzli do izby, 
La Roque fpoftrzegłf(zy mnie; zawołał 
głofem.ofłabionym : Mci Panie nmieram; i 
zfzedłbym z tego świata w rozpaczy o= 
ftatniey, gdybym go nie przeprofif; i nie 

Tom V LI 
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s 
wyznał, iż nie flufznie ofkarzy łem. Za- 
dał przeto, aby pilano to,co fat powie- 
dzieć. Był iuż'tak ofłabionyjm „iż ledwie 
mogł wymawiać, i tylko dla uifzczenia 
mnie e zupełnego, na fiły lie adob Jha oczy- 
Tanaga jc mnie, i.zaświądczaiąc, przed 
wiżyft ftkiemi, żem.go w obronie życia ra- 
nił, będąc nalłanym aby, wykradł pewną. 
Damę,z namówy iey męża, iwidząc mnie 
do niego fię MB? i Ak ego ć 
chciał mnie zabić fto! 

wizy, będąc cym b: 
wiedzionym., iż mnie poznał, i”mnie 
bydź PBADJR, üz WRA żem.go jednak 


fie 


Fapa? 


dy, ialo, człow sk pi” zeznac zony od Pana 
Boga, na ukaranie jego zi achy. Pyta- 
nogo „cotObyia za Dama, ktorą chciał 


poya jĆ, gd lzie f chciał za prowad 


pow iedział żigmia jał odc gda 4 „ok 

i zdawało mu fie, że fie om 

iednę, za drugą biarąc. Nie 

cęy, czyli niechciał wy Profil 
mnie ;abym gosc cilnął „przęprafzaiąc , i 
żebym. mu prze epuścił doprafzał lię ; po- 
wiedziawizy RA AA mnie cicho, 


co był za ieden ten, ktory chciał tę gwał- 
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wność żonie uczynić, na ręku moich 
Naiego zeznanie Prezydent:po- 
wiedział; żem był zupełnie ufprawiedi 
wionym; i fie zatrudniając lie, poftępka- 
mi prawnemi, wziął mnie na (woie zare- 


czenie do Domu, gdzie niechciałem'zo- 
ftać fie na obiad, przez upragnienie. wi- 
dzenia fięz WPanią. 

Ach, Sainville, zawoła Margrabina , 
gdybyś wiedział iak fiła zgryzoty, i mo- 
zołu mnie kofztnielz, nigdybyś nii.wy- 
mowkow nie czynił. W tym mu wypoż 
wiedziała wfzyftko, Co czyniła od wczo- 
rayfzego-wieczoru dlamiego, nie wfpoż 
miaaiąc, mu o Damach będących. gy iey 
Domu. Nie mogt wydziękować fie zatyle 
iey prawdziwey, i dobroczynniey przyia- 
Żnidowodow. Atoli rzecze, nie wizy- 
ftko WPan wiefz ielzcze, ffomuż'rozu- 
«miefz, uczyniłeś tę przyfługę zabrania- 
ige gwałtownoś i przedfięwziętey, Te- 


ży 
go, rzecze, wcale 


niewiem, gdyż fię nie- 
przybliżyłem do karety ; tylko otacza- 
iących ią odganiałeni.. Jeft, to rzecze 
mu cicho, ofoba, ktorą dawniey polubi- 
łeś, i prześlądowałam go o nią w tenczas, 
gdyś mi oświądczał , fwoieprzywiążanie, 
będąc na to dotkliwa bardziey, niż mi na- 
Ll2 
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leżało. Poydź WPan, rzecze głośno oba- 
czyfz ią, wiełbiąc fwoią pomyślność , 
‘ktora mu podała Ipofobność ufłużyć tey 
Dańie , co nie mniey niż ia, była trofkui- 
wą o WPana, niewiedząc iak fię obróci- 
leś. W tym przyfiąpiła z nim do łożka, 
gdzie odfłoniwfzy zafłonę od Kotary; dàta 
mu uznać iego ukochaną. Nie można 
wyrazić zatrwożenia Sanyilla. Kilka 
krokow bazad fię cofnął, i chciał z po- 
koiu wychodzić; lecz obawiaiąc fię aby 
Margrabina niepoftrzegła iego pomięfza- 
nia, zaftanowił fię mowiąc: ach! Møscia 
Dobrodżiko, tą Dama, ma, prześliczne 
oczy, decz od trzech miefięcy, mie tak 
łagodńe; owfzemni furowe, obawiatn lię 
aby iey światło nie fzkodziło. To powie- 
dziawfzy, zafunął firankę , daiąc poznać, 
że iey niechciał widzieć, będąc tak po- 
trwożonym, iż bie wiedział co mowił, 
i czynił. Margrabina zaś mniemaiąc, iż 
to czynił dla obawy fprawienia iey zawi- 
ści; mało względności, okazuiąc 'dla tey 
Damy, rzekła mu; iżby iey ten widok 
nie był przeciwny; wziąwizy go za tękę 
do łożka przyciągnęła, dodaiąc, że lepiey 
umiał fektować , niż umizgać fię. Wfzy- 
ko to bardziey go mięfzało, aż ta Da- 
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ma cierpiąca, fama go wyprowadziła z 
roztargnienia, czyli w więkfze zanurzy- 
ła. Mei Panig , rzecze mu, tyle mam po- 
dziękowania czynić WPanu, iż niewiem 
zkąd zacząć ; uprafzam przeto iak nay=* 
aniżeniey Jeymość Pani Margrabiney, a- 
by mnie: raczyła przez dobroć fwoia wy- 
ręczyć. Nie mogę lepiey tego Panu Sain- 
villowi oświadczyć, rzecze Margrąbina, 
iak wypowiedzieć wfzyíftko, co. fię tu 
działo, po. ofwobodzeniu iey, i weyściu 
do moiego Domu: Całe mu tedy wyia- 
wiła tey Damy ftrofkanie z okoliczno: 


„ściami, ktorych nie wiedząc dokładnie, 


przyznawała iey załęknieniu, przez co 
rany ferca Sainvilla niezagoione rozdrza- 
źniłatak, iż malo brakowało, aby: nieu- 
tracił rozumu z zapamiętałości miłofney. 
Przecież iak mogł rzeźwił, chcąc odpo- 
wiedzieć na zagadnienie iey, wyrażając, 
iż gó martwiła niezmiernie gwałtowność 
uczyniona iey, przez omyikę karety; lecz 
go poniekąd pociefzało to, iż mu fię po- 
dała pora fpofobna uczynienia iey przy- 
fugi, i gdyby wiedział, że fię tam znay- 
dowała, więceyby ftarał fię czynić wyłli- 
lenia na ofwebodżenie iey, profząc aby 
mu dziękow nieczyniła , za tak małą czyn= 
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„ność, będąc fowicie nadgrodzonym,przez 
iey za turbowanie fię o iego zdrowie, o 
ktorym fię dowiedział. Mowiła więcey 
do niego , lecz: głofem przer wanym, i ci- 
chym, iż poznać możne a było, że z cięż- 
kością iey to przychodziło,  Margr rabina 
rzekła, iż fie należało ciefzyć z powrotu 
Sainvilta „i pofilić „ipofzła rozkazać aby 
obiad fporządzonó. 

Sainville chciał za nią poyść, lecz 
mu rzekła, aby zabawił fie z Damą; wy- 
chodząe do drugiego pokpiu, radabym 
powie, żeby to była Syasi i zdaie mi fię 
Że ta ieft, iakby umyślnie d Ila dopełnienia 
iego miłości zdarzenia. Ach! jak W Pa 
ni. nie fiufzna iefteś , odpowie Sain villes 
podobneczynić życ zenia! Czyli nieuzna: 
iefz, że iet dosć piękńa, abym zoftał 

zmartwionym niezmiernie, doznaiąc ią 
przeniewierzoną? Sainville niemogąc u- 
riknać zbliżenia fię do niey, gdyż Mar- 
grabina nie przy mineta drzwi, wpokigo 
njeobacz zyła przyfunionego, pr -zepęalza: 
jac, iż na chwilę fię oddali dla rozporzą- 
dzenia; będąc.Pan Sainwille, dla niey 
zabawniey dz „ym. 

Przyfte niż za tym do łożka prawie drzą- 
cy, ita fię do niego przymknęła, aby 
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bney Panny: 
dla pilnowa- 
i Panie rzecze „zważamy że 
mię el ah unikafz ,.od nie małego cza 
fu po! ftrzesłam, iżłoczy iegoniczego i7 
ni Spbawi ały, iak zetkhienia z moiemi. 
Miałeś 
i ieżeli mi d należy użalać, to żapewne 
nie na WPana, tylko na moy los niepo- 
myślny, Atoli gdy po tylu miłości dla 
mnie oświadczenia, zofi pe mu iefzcze 
cokolwiek wzgledu, wyfiuchay mnie pro- 
{ze cierpliwie, co mu mam, powiedzieć. 
Nie domagam fię., abyś miłość dawniey- 
fzą dla mnie odnowił; nie fiufznąbym by- 
ła dępominać fię tego, i WPan fam ie- 
fteśprzes świądczony m, iżtobydźniemo. ` 
że PR tym, co fie ftało ; lecz doprafzam fię 
WPana, abyś mi darowąłte przykrości, 
ktore mu czynić mi kążano, i ufłucha- 
łam przez ułomność w dopełnieniu ich, 
na moie niefzczęście. 
At! co mi pówiedalź niewdzięczna Syl- 
wio, zawoła Sainyille, czyli to fzcze- 
rze mowifz W Pani, nie mogąc powątpie 
wać o moim do niey'przywiązaniu ,nay- 
mocnieyfzym fzacunku, ktoregoś do- 
świadczyła , gdy byłem odrzucony nie 
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względnie. Za coż chcefz otwierać nie 
zagoione fórca moiego rany , i krępować 
mnie w dawne więzy, aby nowe cierpieć 
prześladowania. Nie, nie, odpowie Syl- 
wia, nie tego żądam, tylko chcę 
Zal moy wyrazić za żałowanie przefzłości 
bez ogladania fię na przyfzłość; znam 
to że niegodna iego kochania. Atoli fa- 
mego WPana czynię fędzią w włafney 
'fprawie. Wiadomo ieft mu, co fię po- 
tym ftało zemną,  ftań i ślub moy nie- 
fzczęśliwy z nayniewdzięcznieyfzym, i 
nayniegodnieyfzym człowiekiem, z kto- 
rym fie wdałam, Uznaię aż nadto, iż, 
mnie nigdy fzczerze nie kochał, i zdra- 
dliwym podltępem chcąc: mnie pozba- 
wić tego, com fzczerze pokochała „i od 
niego wzaiemnie byłam ulubiona, nie 
maiąc dofyć. zacności, aby mnie mogł 
pozyfkać przez włafną zaletę i użył 
naypodleyfzych fpofobowi fztuczności, 
aby WPana znienawidzonym w. moim 
fercu uczynił. Nie. mogę utaić moiey 
w tym fłabości; lecz ze wlzyftkich ftron 
nagabaną będąc od nafadzonych  ofob 
dla, niego nienawifnych, przez moie cio- 
tki, ktore nikczemny zyk zaślepił , 
czyniąc różne zabiegi chytre na moią 
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zgubę natężone , trudno było niepodledz 
upadkowi i nie dadź fię uwieść , gdy ro- 
zum był zaćiniony i ferce omamione, 
Ale iak fita razy żałowałam i opła- 
kałam WPana , w tenczas nawet, gdy mi 
fię zdawało opacznie, żem miała flu- 
fzną, przyczynę zemfty nad nim. Wie- 
leż razy goufprawiedliwiałam fama przed 
foba, w moim fercu naylępiey go wipo- 
minaiąc, gdy inni naygorzey. Winnam 
mu te ufprawićdliwienie, i fama fobie 
w nadgrodę urazy , przez wyznanie wi- 
ny, ifzczere żałowanie. Próofzę WPana 
tylko dać. wiarę moim fłowom. Jeżeli- 
bys otymiefzcze powątpiewał, dowie- 
rzay łzom moim, ktore nieprzeftawały 
wylewać fie (korom go utraciła; wierż 
tey. miłości fzczerey, ktorąm mu o0- 
świadczała , i dotrzymać pragnęła, gdy- 
bym niebyła zwiedziona. Ah! Sylwio, 
gdzież tu przybyłaś fzukać mnie na u: 
dręczenie; mniemałem, iż nie można 
było. nic iuż przyczynić de, moich nie- 
pomyślności; lecz to, co ptzydaiefz, 
czyni, mnje nad zamiar niefzcześliwym. 
Czym niewart. był abyś, wefzła zemną 
w obiaśnienie tych poćwarzy? i czyli 
to nienaywiękfza nieflufzność, dowierzać 


r 


na fłowo moim nieprzyidciołom, i nie 
„wyfłuchawfzy uznawać mnie  obwie 
'nionym? Za coż maie było do Zawi- 
ści przywodzić gdym ią kochał, i wiel- 
bił z tą fzczerością. gorliwością, niepo- 
fzląatowaną? Czemu oczy wfzyftkich 
na mnie było ściągać, aby ich odwro- 
cić: od maiego przeciwnika, pi zymila- 
iac fię w moley obecności kochadj 
tak nieg odnemu , ktory iawnhie ogłafzał; 
iż nie miał chęci żenić fie z nią, tylko 
dla rozpaczania mnie i, oddalenia od fie. 
bie to czyniąc? Jak mogłem tłomaczyć 

i dla fiebie tęfkności , ktore były dla inne- 
go; porozumienia jey z tamtym, nie- 
fpokoyności gdy fie nieznaydował obe- 
chym; naygorize obeyścia fie zemną: 
w iego przytomności, przyiacioł moich 
oderwanie, adla niegoziednanie, ity- 
fiąc innych przeciwności W YA ych, 
"ktore moie ferce, ochraniaiąc'i ey 2 ZAWiŁy- 
dzenia, zamiłcza, a mogłbyim śmiało 
wyrzucić iey, na óczy, iako dowotiy o- 
znaćzdiące moją ftatecz AH a przenie 
wierzenie iey? Sądź teraz iakie ALA u- 
"eraciłas, gdy dotąd IA JE po tylu 
wzgardach i niefmakach, nie z zupełnie 

oddalone' wzdycha do ciebie. „Ah! Syl- 
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wio! Sylwip! czy dla tego cie znay- 
die po utraceniu, abym odnówił ferca 
n: ayfrożl: że boleści, i naros mi dała fie 
pok ochać , aby mną wzgardzić Ji uczy- 
me niefżczęśliwym 2 Ak! kochać cię 
wfzelako będę, do oftatniego tchu i zgo- 
nu życia moiegoa. Nieobawiam fie wy- 


żuāäć to; chcę. iey dadź iefzcze te po- 
; ł 


ciechę i fobie ią ziednać, lecz oddalo- 
"nym na zawfze %d ciebie zoftaie W 
dalekiey ftronie świata, abynr niepa- 
trzył na tę ofiarę miłości moiey, ktorą 
innemu niegodnemu poświęć saiae, ten z 
niey korzytać będzie. "Nie wąępię, iż 
ümre wprędce z, żalu; lecz w tym, fam 
fię chcę ukarać, żem niemiał dofyć go+ 
dnościi za Mug, abym wy przedził inne- 
5o „ w pozyfkaniu iey (ora, Ah! Syl- 
i Sylwio! zawoła żałośnie. Ah! 
nvillu! Sainvillu! s” Sł z płaczem; 


AE więcey mówić, EY iey mdłości 


iezen a niedozwalał Sainville tak- 
Że pełne łzow oczy da aC , wył zedł z 
pokoju, nie mogąc wytrzymać ciężko- 
ści i ściśnienia ferea ,zoftawiwizy Syl- 
wią w głębąkim zafmuceniu , blizkim 
rozpaczy. : 


%7] 


SSS, 
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Margrabina uftroiona na wybor we- 
fzłą do pokoiu, 1 nie znaydując Sain- 
Villa, fpytała fie gdzie gdtzedł; kaza- 
wizy go fzukać na obiad, obrociła fię 
do tey ftrapioney ofoby mówiąc, czyli 
znaydowała Sainvilla rozmowę zabawną? 
lecz ta będąc w ftanie naygorfzy m, iak 
nigdy iefzcze podobnego nie doznawa- 
ła żalu, i niewiedząc co czynić aby te 
ukryę pomięfzanie, iedaąkowo fe oba- 
wiała mowić i milczeć. Atoli ftrzegąc 
fię aby iey zamilczenie nie wydało þara. 
dziey fkrytości ferca przez porozumie. 
nie , przymufiła fię do przerwania go, 
mowiąc, iż nie dopiero zna Pana Sain- 


villa , i iego zacność; iż go. widywała 


na przechadzkach, iwlzyfcy mu dobre 
fowa, dawali. Sainville chciął wycho- 
dzić z domu, gdy mu powiedziano , że 
Margrabina żądała widzieć fie z nim; tak 
pomimo checi , i potrwożenia w iakim 
fię znaydował,, niemogł fię.wzbronić od 
powrogerja,lecz tak wybladły, i oczy ma- 
iąc zaczerwienione, iż chociaż to ukryć 
ufiłował, iednak „Margrabina poftrzegł- 


zy zapytała , co mu było ? czyli fłabością 


zdięty, odmienionym znacznie będąc „tak 
eft „odpowie , ściśnienie ferca mnie napa- 
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dło w pokoiu,dla tego wyfzedłem przewie- 
trzyć fię ; gdy mi dano znać, że WPa- 
ni mnie żądalz, powrociłem. Dla tego 
to podóbno, rzecze Margrabina,żeś Wac- 
Pan tey nocy niefpał tak, iak i ia, i 
niczym fie nie pofiliłeś, 

Stoł przyfkawiono do łożka chorey, 
i dano obiad. Margrabina ftarała lię 
bydź rada gościom , aże była wefołego 
umyfiu, ufijowała rozwefelić ich; lecz 
tego niezdołała Sylwia ; tie rnogła nic 
jeść , i tylko trochę rofołu fię napita ; 
dogadzając naleganiu Margrabiny, fia- 
bością fię wymawiaiąc; Sainville podo- 
bnież zmawiał na ferca ocieężałość ma- 
ło co iedząc , iednak odmowić nie 
mogł pić za zdrowie Sylwii, ktore do 
niego ofiarowała Margrabina podając 
kielifzek ; Sylwia zaś wzdyshaniami cięż- 
kiemi tylko wyraziła dzięki. 

Po obićdzie przybył zakonnik ieden, 
ktoty iey -przyniof lift od męża; z Nea. 
polu powracaiąc. Profiła go då innego 
pokoju , aby fię z nim ofóbno rozmowita, 
i tak Sainville znow pomimo chętnie 
znaydował fię fam à fam 2 Sylwia. 
Nie unikay mnie W Pån; rzecze mu; ma- 
ło czafu mamy widzieć fę zfobą, tyl- 
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ko tu iefzcze dwie godziny bawić bę- 
de, a jeżeli niebo łafkawe wyfiucha nio- 
ich życzeń , i boleści, nie dłużey może 
nad świecie zoftanę. „Lecz nim WPana 
wraz i życieutracę zupelnie na zawfize, 
pragnę ufprawiedliwić iego flufzną ku. 
mnie nienawiść, i wyznać com czyniła 
iemu na przeciwieńftwo. *Doznałam fer- 
ca i przywiązania WPana, a żem go 
równie kochała, chciałam tym więcey 
doświadczyć , umyślnie zawiść w nim 
pobudzaiąc, i doznaiąc tego co fię ftało 
potym; aż nadto źle: mi fię udało moie 
przedlięwzięcie , na więklze niefzczęście. 
Wfzyftko złe, co mi o WPanu powieda- 
no, fłuchaiam i po części uwierzyłańr 
Gdym. go zadofyć uraziła moia odtrę- 
tnością i przeciwnością, i widziałam , 
żeś lę WPan pddalał odemnie, zdając 

i fie, żeś, mnie więcey nie kochał, 

fzyttkich przeciw miemu "przyiacioł 
poburzyłam. Żal i złość, pobudziły 
mnie do wdania fię z innym ,iemu fies 
przyjaznym; znofiiam iego przymilenia, 
wzaiemnie ftaraiąc lie przypodobać mu; 
pocieĉhe ztąd odnofiłam, gdy mnie 
ścifkał przy WPanu, prześladuiąc Wac- 
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Pana przy BA. A fkłonności 

ma sa iemuodiawizy e ciwnikowiod- 
f ofiarę; I 

AETI P na 

zmartwić, 


A emma 


ię by, u podęyrzane. 


EME M '0 jego J mòia niepo- 
iność knawa aywiecey lie do 


przycz 
fz 


i fztucznoś 


siemiaism dość mócy 
dadź odpor tym 
‘Bad ż. WP 


&ey mu R zdołam opowie lzieć, 
żem mu ftała fie nienawic 
należycie ieftent uk 

mnie W Pan te 

przez litość. i w 

fzczególnie profzę, i cz yć będę, 


a 
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nie, WPan tylko fam naywiękfzą część 
w moim fercu dozgońnie mieć będziefz. 
Ah! śliczna Sylwio , zawoła Sainy ile 
zmiękczony , przebaczam ci z.całego 
ferca tę letkość wieku, ktorą ia na złe 
tłomaczyłem. Daruy mi także moie po- 
deyrzenia fkwapliwe, a ieżeli to może 
iey dolegliwościóm folgę uczynić , bądź 
upewnioną, że cożkolwiek mogłaś mi 
fie naprzykrzyć, 1 W ftanie nędznym z0- 
fawić mnie, nigłym nieprzeftawał ko- 
chać iey jerdecznie, i całe życie przy- 
wiązanyńi bydź , choć oddalonym przy* 
rzekami : ; 
Margrabina w tym wefzła do pokoju, 
odprowadzaiąc duchownego, « gdy fię 
żegnał z nią, ciętki Sylwii wefzły, tak 
że wiecey z Sylwią rozmawiać fię nie 
' mogł, tytko Sylwia biorąc czas, kiedy 
ciotki oświadczały Margrabiney uniżo- 
ności fwoiey, i wdzięczności wyrazy, 
za przyięcie i ludzkość świadczoną ich 
fioftrzeńicy, rzekła do niego, ze łzami: 
_Zoftań WPan zdrow; Sainvillu, niechciey 
mnie ńienawidzieć , nie czyń mnie wię- 
cey fiielzczęśliwą ; dość iuż ftrapioną 
zoftaie nad zamiar; lecz naywiękiza w 
życiu dla mnie niepomyślność tracić ie- | 
go 
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go ferce. . Sainville mile na nią fpoglą- 
daiąc, oczami tylko , przyświadczył 
fwoią miłość trwaiącą, prantine iey 
żądaną pociechę wzaiemności ; gdy cio- 
tki fie zbliżyły, ukłonił im fie i wyfzedł. 
Sylwia, po mimo tylu zgryzot, kto- 
re ią otaczały; i ferca boleści tym róż. 
fzey , iż fię oddałała może na zaw (że. 
od ŚSainvilla, przecież oświadczeniem 
jego, i miłym weyrzeniem ułagodzoną 
„zoftała, tak iż orzeźwiała. Podniofa 
fię mowiąc, że zdrowfza, i lubo Mar- 
grabina nalegała uprzeymie zatrzymać 
ią w fwoim dómu, iednak fie wymowiła 
niechcąc iey czynić naprzykrzenia dłuż- 
fzego, i po wielu grzeczności i przy 
chylności i oświadczeniach, przy dziękczy= 
nieńiach Margrtabiney za gościnność, 
odiechały. Lecz ta niemając czalu do 
wyfłuchania Sylwii, co iey miała zwie- 
rzyć fię, przypomniała odprowadzaiąc , 
iż iey niewywięzuije z przyrzeczenia 
wyiawienia fwoiey fkrytości, obiecuiąc 
wiernie dotrzymać 'tayności.  Pamię- 
tam „odpowie Sylwia, żem coś podo- 
bnego WPani powiedziała; ale i to ba- 
czę żem w pomięfzaniu ze ftrachu i fa- 
„bości. nie wiedziała fama com mowiła 
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przeto ią przeprafzam iak naymocniey 
za te niedotrzymanie flowa, raczey do- 
prafzaiąc fię abyś przepomniała, żem 
tu była ,i naprzykrząła iey fig. Aleo 
iednę łafkę fey profzę, wyświadczyć 
mi. Nie dofyć dziękczynienia oświad- 
czyładm ImóPanu Sainvillowi , racz Wac- 
Pani Dobr: mnie wyręczyć i powiedzieć? 
mu, iż niefkończoną wdzięczność mam 
za pomoc i ratunek; raczey to iemu 
woląc bydź winną; hiż komu innemu. 
Gdy fchodziła ze fchodow prowadzona 
od pokoiowey dla fiabych fit; Sainvil- 
le znaydaiąc fié na (chodach , podał iey 
rękę, jak naypowolniey ią do karety 
prowadząć: profzę WPani, rzecze iey,aby 

`  -elotki niewiedziały, żem iaich obronił. 
Mafz WPan przyczynę fłufzną, odpowie 


GADU DA Sylwia, nie lubić ich ;ale tego wieczora 

E 5 TAN Fii) J d jo) 

PH 06 NETA 4 -garaz opowiem obowiązki, iakiem mu. 
$ t 4 d . . . . . me , . 

KKA winna; ł bespieczeńftwo życia, w kto- 

i Ah E IR yes: fie podal, aby mne ratować; chee, 
WY E , . aby-ie gryzło, fumńienie i, użnały,cóża  * 
NM gt) A 


człowieka zacnego kazały mi źle przyi- 
mowąć, i znieważać. Przytym prze- , 
1 -ftrzegam WPanią, rzecze Sainvjlle s iz | 
BU to był Deskayes, ktory ią kazał porwać; 
LEBEN ten co był odemnie raniony, prząd. 
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śmiercią WAŻ i mi wyznał. Strzedz 
fię WPani należy tak zdradliwego czło- 
wieka. Gdył by niebył mężem iey, mścił- 
bym fię na nim fam za tę niegodziwość, 
iż iey, fzacować nie umiał, i za wizel- 
kie potwarzy co na mnie wrzucał ; acz 
mu[zę gó ochronić , ponieważ go za męe 
ża przyznać iefteś przynaglona. Eh: 
zapieram fie go, powie Sylwia fiadaiąc 
do karety, żegnam WPana, rzecze od- 
dalaiąc fię od niego; wfzyftkie moie 
zgryzoty na powrot mnie napadną, y- 
czę abyś był fzczęśliwfzy , niż ią. Aht 
powie, wzdychaiąc Sainville; czyli mo- 
ge bydź „bez niey fzczęśliwym? Ciotki 
mu wyraziły fwoią wdżięczność , na 
„co im ukłonem zwy kiym odpowiedział. 
Trudno okryślić ftanu fmutnego Sain- 
willa. Widok Sylwii, iey ł łzy, i oswiad- 
czenia tak go przeraziły i zmiękczyły , 
uwagioraz co czynił nad tym, zmięfza- 
ły, iż nieśmiał pokazać tė Margrabiney. 
Niczego tak fię pieobawiał , jak bydź 
przy naglonym koń czyć fwoiey miłości 
przypadki, ktore rozpoczął, fzczegól- 
nie, iż'żałość i zakochanie, ktore fię 
' ieęgo fercu odnawiał o, niedozwaąlała 
mp daley wyiawisć. © Lecz Margrabiną 
gą Mma 
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zafpokojła iego niepewność, wezwawfzy 
go do fiebie i-mowiąc, że teraz gdy 
wolni iefteśmy od gości, domagam fię 


przyrzeczenia, abyś mi WPan dopdwie- 


dział do końca, o (woim zakochaniu z 
Sylwią. Powinienem, odpowie, bydź iey 
pofłufznym , chociaż. trochę niewzglę- 


dności iey w tey mierze uznai , do żę 
5 AA 


go mnie obowiązywać, wftanie tym, iak 
mhie WPani znayduiefz. Na tym tedy 
ftaneliśmy, żem do gry pofzedł z Syl- 
wią.., 

Panna Francuzka ; nie mogła daley 
fwoiey powieści prowadzić dla źnaczne- 
g0 rozgoworu, ktory fię wfzczął w kár- 
czmie, gdzie gofpodarz klął po: kar- 
czmarlku, iż żona kędyś fię żawieru- 
fzyła, i.nie mogł fam dadź rady przy- 
bywaiącym wielu gościom, ktorych nie 
mogł umieścić potrzebuiąc pomocy f4- 
fiadow, aby fię tam gofpodą rozłożyli. 
Obaczemy co to byli za iedni, w naftę- 
puiącym Rozdziale. 


Koniec piątey Xiegi, 


